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DEAN KO​ONTZ

Je​den z naj​po​pu ​lar​niej​szych współ​cze​snych au​to​rów ame​ry​kań​skich, le ​gi​ty​-
mu​ją​cy się im​po​nu​ją​cą licz​bą 450 mi​lio ​nów sprze​da​nych eg​zem​pla​rzy ksią​-
żek. Ka​rie​rę li​te​rac​ką roz​po​czął w wie​ku 20 lat, star​tu ​jąc w kon​kur​sie na opo​-
wia​da​nie zor​ga​ni​zo​wa​nym przez Atlan ​tic Mon​th ​ly. Po ukoń​cze​niu stu​diów
pra​co​wał jako na​uczy​ciel, jed​no​cze​śnie spo ​ro pu ​bli​ko​wał, głów​nie z ob ​sza​ru
scien​ce fic​tion i hor​ro​ru. Na​le​ży do pi​sa​rzy nie​zwy​kle płod​nych: jego do​ro​-
bek to kil​ka​dzie​siąt po​wie​ści oraz licz​ne opo​wia​da​nia wy​da​ne pod wła​snym
na​zwi​skiem i pa​ro ​ma pseu​do​ni​ma​mi. W swo​im do​rob ​ku ma m.in. ta​kie ty​tu​ły
jak Szep​ty, Opie​ku​no​wie, In​ten​syw​ność, Prze​po ​wied​nia, Odd Tho ​mas,
Do​bry za​bój​ca, Pręd​kość, Mąż, Re​cen​zja, Bez tchu, Co wie noc, Dom
śmier​ci, Odd Apo​ca​lyp​se i In​no​cen​ce. Wie​le z nich zo ​sta​ło prze​nie​sio​nych na
ekran te​le​wi​zyj​ny lub ki​no​wy.

www.de​an​ko ​ontz.com
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Stąd, z kra ​ju sza ​leń ​stwa,
dla Eda i Ca​rol Gor ​ma​nów.

Tam, w kra ​inie ser ​ca,
z nie​zmien​nym uczu​ciem,
po tych wszyst​kich la​tach.



O ciem​no, ciem​no, ciem​no
Wszy​scy od​cho​dzą w ciem​ność…

T.S. ELIOT, East Co ​ker1



CZĘŚĆ PIERWSZA
Gdzie gromadzą się cienie

—

Jak​że wol​no cień peł​znie; lecz gdy ski​nę ręką,
Jak pręd​ko cień opa ​da. Jak pręd ​ko! Jak pręd​ko!

HI​LA​IRE BEL​LOC, For a Sun​dial





1
Północna winda

Earl Blan​don, były se​na​tor USA, w ten czwar​tek wró ​cił do domu o dru ​giej
pięt​na​ście nad ra​nem, pi​ja​ny i roz​go​ry ​czo​ny, z no​wym ta​tu ​ażem: dwo​ma
wul​gar​ny​mi sło​wa​mi wy​pi​sa​ny​mi nie​bie​ski​mi dru​ko​wa​ny​mi li​te​ra​mi na środ​-
ko​wym pal​cu pra​wej dło ​ni. Wczo​raj wie ​czo​rem, w ba​rze, po ​ka​zał ten wy​pro ​-
sto​wa​ny pa​lec in ​ne​mu klien​to ​wi, któ​ry nie znał an​giel​skie​go i przy​je​chał z ja​-
kie​goś za​py​zia​łe​go kra​iku Trze​cie​go Świa​ta, gdzie naj​wi​docz​niej nie ro​zu​-
mia​no zna​cze​nia tego ob​raź​li​we​go ge​stu, cho​ciaż hol​ly ​wo​odz​cy gwiaz​do​rzy
de​mon​stro​wa​li go w nie​zli​czo​nych fil​mach. Ów nie​okrze​sa​ny cu​dzo​zie​miec
myl​nie wziął unie​sio​ny pa​lec za życz​li​we po ​wi​ta​nie i w od ​po​wie​dzi tyl​ko ki ​-
wał gło​wą z uśmie​chem. Fru​stra​cja wy​mio​tła Ear​la z baru pro​sto do po​bli​-
skie​go sa​lo​nu ta​tu ​ażu, gdzie wbrew ra​dom mi​strza igły po raz pierw​szy
w wie​ku pięć​dzie​się​ciu ośmiu lat ozdo​bił swo​je cia​ło.

Earl wkro​czył ener​gicz​nie fron ​to ​wy​mi drzwia​mi do we​sty ​bu​lu eks ​klu​zyw​-
ne​go apar​ta​men ​tow​ca Pen ​dle​ton. Noc​ny por​tier, Nor​man Fi​xxer, przy ​wi​tał
go po na​zwi​sku. Nor​man sie​dział na stoł​ku za kon​tu ​arem re​cep​cji po le​wej
stro​nie, ma​jąc przed sobą otwar​tą książ​kę. Wy​glą​dał jak ku​kieł​ka brzu​cho​-
mów​cy: szkli​ste, wy​trzesz​czo​ne nie​bie​skie oczy, wy ​ra​zi​ste ma​rio​net​ko​we
zmarszcz​ki na twa​rzy przy​po​mi​na​ją​ce bli​zny, gło ​wa prze​chy​lo​na pod dzi​-
wacz​nym ką​tem. Ubra​ny w czar​ny gar​ni​tur, wy​kroch​ma​lo ​ną bia​łą ko ​szu​lę
i czar​ną musz​kę, z pe​dan​tycz​nie zło ​żo​ną bia​łą chu ​s ​tecz​ką roz​kwi​ta​ją​cą w bu​-
to​nier​ce, był prze​sad ​nie wy​stro​jo ​ny w po​rów​na​niu z po ​zo​sta​ły ​mi dwo​ma
por​tie​ra​mi, pra​cu ​ją​cy​mi na wcze​śniej​szych zmia​nach.

Earl Blan​don nie lu​bił Nor​ma​na. Nie ufał mu. Por​tier za bar​dzo się sta​rał.
Był zbyt uprzej​my. Earl nie ufał uprzej​mym lu​dziom, któ​rzy za bar​dzo się
sta​ra​ją. Tacy za​wsze coś ukry​wa​li. Cza​sa​mi oka​zy​wa​ło się, że są agen ​ta​mi



FBI, cho ​ciaż uda​wa​li lob ​by​stów z wa​liz​ka​mi peł​ny​mi pie​nię​dzy, ży​wią​cych
na​boż​ny sza​cu​nek dla wła​dzy se​na​to​ra. Earl nie po ​dej​rze​wał, że Nor​man Fi​-
xxer jest agen​tem FBI w prze​bra​niu, ale z pew​no​ścią miał coś do ukry​cia.

Na jego po​wi​ta​nie Earl od ​po​wie​dział tyl​ko zmarsz​cze​niem brwi. Miał
ocho​tę pod​nieść świe​żo ozdo​bio​ny środ​ko​wy pa​lec, ale się po ​wstrzy​mał. Nie
war​to ob​ra​żać por​tie​ra. Za​czną gi​nąć li​sty. Gar​ni​tur, któ​ry miał wró​cić z pral​-
ni w śro​dę wie​czo​rem, zo ​sta​nie do​star​czo​ny do apar​ta​men ​tu ty ​dzień póź​niej.
Po​pla​mio ​ny je​dze​niem. Cho ​ciaż z przy​jem​no​ścią po ​ka​zał​by pa​lec Nor​ma​no​-
wi, w ra​mach prze​pro ​sin mu​siał​by chy​ba po​dwo​ić zwy​cza​jo ​wą bo ​żo​na​ro​dze​-
nio​wą pre​mię.

Z kon​se​kwent​nie zmarsz​czo​ny​mi brwia​mi Earl prze​mie​rzył mar​mu​ro ​wą
po​sadz​kę we​sty​bu​lu, kry​jąc w za​ci​śnię​tej pię​ści upięk​szo​ny pa​lec. Wszedł
przez we​wnętrz​ne drzwi, któ​re Nor​man zdal​nie otwo ​rzył, w holu skrę​cił
w lewo i ob ​li​zu​jąc się na myśl o kie​lisz​ku przed snem, ru​szył do pół​noc​nej
win​dy.

Zaj​mo​wał apar​ta​ment na dru​gim, naj​wyż​szym pię​trze. Nie miał wi​do​ku na
mia​sto, tyl​ko okna wy​cho​dzą​ce na dzie​dzi​niec. Wpraw​dzie na tym pię ​trze
znaj​do​wa​ło się sie​dem in​nych miesz​kań, lecz atrak​cyj​ne po​ło ​że​nie uspra​wie​-
dli​wia​ło na​zy​wa​nie tego lo​ka​lu pen​tho ​use’em, tym bar​dziej że mie​ścił się
w pre​sti​żo​wym Pen​dle​to ​nie. Nie​gdyś Earl po​sia​dał pię​cio ​akro​wy ma​ją​tek
ziem​ski z re​zy​den​cją o sie​dem​na​stu po​ko​jach. Sprze​dał go, po​dob​nie jak inne
do​bra, żeby opła​cić ruj​nu​ją​ce ho​no​ra​ria tych prze​klę​tych, za​kła​ma​nych ad​-
wo​ka​tów, tych krwio​pij​ców bez ser​ca i su​mie​nia, oby się sma​ży​li w pie​kle.

Drzwi win ​dy się za​su​nę​ły i ka​bi​na ru ​szy​ła w górę. Earl spo​glą​dał na ręcz​-
nie ma​lo​wa​ny fresk po​kry​wa​ją​cy ścia​ny po ​nad bia​łą bo ​aze​rią i roz​cią​ga​ją​cy
się na su​fit: błę​kit​ne droz​dy szy​bu​ją​ce ra​do​śnie po nie​bie wśród ob ​ło​ków wy ​-
zło​co​nych słoń ​cem. Nie​kie​dy, na przy​kład te​raz, pięk​no tej sce​ny i ra​dość
pta​ków zda​wa​ły się wy​mu​szo ​ne, iry​tu​ją​co na​tręt​ne, to​też Earl miał ocho​tę
wziąć pusz​kę far​by w sprayu i za​ma​zać całą tę pa​no​ra​mę.

Znisz​czył​by ma​lo​wi​dło, gdy ​by nie ka​me​ry ochro ​ny w win​dzie i ko ​ry​ta​rzu.
Ale za​rząd wspól​no​ty miesz​ka​nio​wej tyl​ko od​no​wił​by fresk i ka​zał mu za​pła​-
cić. Earl nie otrzy ​my​wał już du​żych sum pie​nię​dzy w tecz​kach, wa ​liz​kach,
gru​bych ko​per​tach, pa​pie​ro ​wych tor​bach na za​ku​py, pu​deł​kach na pącz​ki
albo przy​kle​jo ​nych do ciał kosz​tow​nych pro​sty​tu ​tek, któ​re nie mia​ły na so​bie
nic poza skó​rza​ny​mi tren​cza​mi. Ostat​nio zbyt czę​sto na​bie​rał chęt​ki, żeby coś
znisz​czyć, jed​nak usil​nie sta​rał się opa​no​wać, bo nie za​mie​rzał wy ​lą​do​wać



w przy ​tuł​ku.
Za​mknął oczy, żeby nie pa​trzeć na ki​czo​wa​te pta​ki opro​mie​nio ​ne słoń ​cem.

Lecz kie​dy na pierw​szym pię​trze tem​pe​ra​tu​ra spa​dła na​gle o ja​kieś dzie​sięć
stop​ni, czym prę​dzej uniósł po​wie​ki i ro​zej​rzał się za​sko​czo​ny. Nie zo ​ba​czył
iry​tu ​ją​ce​go fre​sku. Bra​ko​wa​ło ka​me​ry ochro ​ny. Bia​ła bo​aze​ria zni​kła. Zni​kła
też mar​mu ​ro​wa po ​sadz​ka. Krąż​ki nie​prze​zro​czy​ste​go ma​te​ria​łu, osa​dzo​ne
w su​fi​cie z nie​rdzew​nej sta​li, rzu ​ca​ły błę​kit​ne świa​tło. Rów​nież ścia​ny, drzwi
i pod ​ło ​ga były z nie​rdzew​nej szczot​ko​wa​nej sta​li.

Za​nim za​ma​ry​no​wa​ny w mar​ti​ni mózg Ear​la Blan ​do​na przy​jął do wia​do​-
mo ​ści trans ​for​ma​cję win​dy, ka​bi​na prze​sta​ła się wzno​sić… i ru​nę​ła w dół.
Żo​łą​dek by​łe​go se​na​to ​ra pod​je​chał do góry, a po​tem opadł. Earl za​to​czył się
na boki, chwy​cił się po​rę​czy i ja​koś utrzy ​mał się na no​gach.

Ka​bi​na nie ko ​ły​sa​ła się i nie drga​ła. Żad ​ne​go skrzy ​pie​nia ka​bli. Żad​ne​go
szczę​ka​nia prze​ciw​wa​gi. Żad​ne​go ter​ko​tu kó​łek to ​czą​cych się po na​sma​ro​-
wa​nych pro ​wad​ni​cach. Sta​lo​we pu ​dło opa​da​ło gład​ko i ci​cho, z szyb​ko​ścią
eks ​pre​so​wej win​dy.

Przed ​tem w ka​bi​nie na pra​wo od drzwi znaj​do​wał się pa​nel z przy​ci​ska​mi:
S, P, 1, 2. Te​raz przy​ci​ski za​czy​na​ły się od 2, po​tem 1, P, S i zno​wu i aż do
30. Na​wet gdy​by Earl był trzeź​wy, za​krę​ci​ło ​by mu się w gło​wie. W mia​rę jak
ka​bi​na opa​da​ła, za​pa​la​ły się co ​raz wyż​sze nu​me​ry: 7, 8, 9. Z pew​no​ścią nie
po​my ​lił kie​run​ków ru ​chu. Pod ​ło​ga jak​by ucie​ka​ła mu spod stóp. Poza tym
Pen​dle​ton miał tyl​ko czte​ry po​zio ​my: su ​te​re​nę, par​ter i dwa pię​tra. Przy​ci​ski
na pa​ne​lu ozna​cza​ły wi​docz​nie pod ​ziem​ne po​zio​my, pod su​te​re​ną.

Ale to bez sen​su. W tym bu​dyn​ku była tyl​ko jed​na su​te​re​na, je​den po ​ziom
pod​ziem​ny, nie trzy​dzie​ści albo trzy​dzie​ści je​den.

Więc to już nie jest Pen​dle​ton. Co mia​ło jesz​cze mniej sen ​su. Wca​le nie
mia​ło sen​su.

Może to mu się przy​śni​ło? Al​ko​ho​lo​wy kosz​mar.
Lecz ża​den sen nie był​by taki wy​ra​zi​sty, tak in ​ten ​syw​nie fi​zycz​ny. Ser​ce

mu wa​li​ło. Krew pul​so ​wa​ła w skro ​niach. Kwa​śny re​fuks pa​lił w gar​dle. Kie​-
dy Earl spró​bo​wał prze​łknąć żółć, z wy​sił​ku łzy na​pły​nę​ły mu do oczu i za​-
ćmi​ły wzrok.

Otarł łzy rę​ka​wem ma​ry ​nar​ki. Za​mru​gał, pa​trząc na ta​bli​cę z przy​ci​ska​mi:
13, 14, 15…

Spa​ni​ko​wa​ny pod wpły​wem na​głe​go, in​tu ​icyj​ne​go prze​ko​na​nia, że zjeż​dża
do miej​sca rów​nie ta​jem​ni​cze​go co prze​ra​ża​ją​ce​go, Earl pu​ścił po ​ręcz. Prze​-



szedł przez ka​bi​nę i po​szu​kał na pa​ne​lu gu​zi​ka „Stop”.
Nie zna​lazł.
Win ​da mi​ja​ła już po​ziom dwu​dzie​sty trze​ci. Earl moc​no przy​ci​snął kciu​-

kiem gu ​zik z licz​bą 26, ale ka​bi​na nie sta​nę​ła, na​wet nie zwol​ni​ła, do ​pó​ki nie
do​tar​ła do po ​zio​mu dwu​dzie​ste​go dzie​wią​te​go. Wte​dy za​ha​mo ​wa​ła gład ​ko
i szyb​ko, z lek ​kim sy​kiem, przy​po​mi​na​ją​cym syk pły​nu hy​drau​licz​ne​go sprę​-
ża​ne​go w cy ​lin​drach, po czym za​trzy​ma​ła się trzy ​dzie​ści pię​ter pod zie​mią.

Otrzeź​wio​ny przez nad​na​tu​ral​ny strach – cho ​ciaż sam nie wie​dział, cze​go
się boi – Earl cof​nął się od drzwi i z głu ​chym ło​mo​tem ude​rzył ple​ca​mi
w tyl​ną ścia​nę ka​bi​ny.

W swo​jej chlub​nej prze​szło​ści, jako czło​nek Se​nac​kiej Ko​mi​sji Sił Zbroj​-
nych, Earl uczest​ni​czył kie​dyś w spo​tka​niu w bun​krze głę​bo​ko pod Bia​łym
Do ​mem, gdzie pew​ne​go dnia pre​zy​dent mógł​by prze​trwać nu​kle​ar​ny ho​lo ​-
caust. Tam​ten schron był ja​sny i czy ​sty, ale spra​wiał wra​że​nie bar​dziej zło​-
wiesz​cze niż cmen​tarz w nocy. Na po​cząt​ku ka​rie​ry, jako sta​no​wy usta​wo​-
daw​ca, Earl nie​kie​dy od​wie​dzał cmen​ta​rze, po ​nie​waż uwa​żał, że w ta​kich sa​-
mot​nych miej​scach nikt nie po ​wsta​nie z gro​bu, z pro​chu i zie​mi, żeby do ​-
nieść o przy​ję​ciu ła​pów​ki. Ta ci​cha win​da wy ​da​wa​ła się dużo bar​dziej zło ​-
wiesz​cza niż pre​zy​denc​ki schron.

Cze​kał, aż drzwi się otwo​rzą. Cze​kał i cze​kał.
Nig​dy w ży ​ciu nie był tchó​rzem. Na od ​wrót, to jego się lę​ka​no. Dziw​ne, że

po​zwo​lił się tak na​gle i cał​ko​wi​cie ster​ro​ry​zo​wać. Ale ro ​zu​miał, co go do​pro​-
wa​dzi​ło do tego ża​ło ​sne​go sta​nu: ze​tknię​cie z czymś nad​przy​ro ​dzo​nym.

Jako zde​kla​ro​wa​ny ma​te​ria​li​sta, Earl wie​rzył tyl​ko w to, co mógł zo​ba​-
czyć, usły​szeć, po ​wą​chać, po ​sma​ko​wać, cze​go mógł do​tknąć. Nie ufał ni​ko​-
mu prócz sie​bie i ni​ko​go nie po​trze​bo​wał. Wie​rzył w po​tę​gę wła​sne​go umy​-
słu, w swój po​nad​prze​cięt​ny spryt, któ​ry po ​ma​gał mu się wy​wi​nąć z każ​dej
opre​sji.

Wo​bec zja​wisk nad​przy ​ro​dzo​nych był bez​bron​ny.
Wstrzą​sa​ły nim dresz​cze tak gwał​tow​ne, że nie​mal sły​szał kle​ko​ta​nie wła​-

snych ko​ści. Pró​bo​wał za​ci​snąć pię​ści, ale ze stra​chu tak osłabł, że nie dał
rady. Pod ​niósł ręce i wpa​tru​jąc się w swo​je pal​ce, siłą woli pró​bo​wał je zmu​-
sić, żeby się za​ci​snę​ły.

Wy​trzeź​wiał już do​sta​tecz​nie, żeby zro​zu​mieć, że sło​wa wy ​ta​tu​owa​ne na
środ ​ko​wym pal​cu pra​wej ręki wca​le nie po​mo​gły ​by ciem​nia​ko​wi w ba​rze po​-
jąć znie​wa​gi. Ten wsiok z Trze​cie​go Świa​ta pew​nie nie umiał też czy ​tać po



an​giel​sku.
– Idio​ta – mruk​nął Earl Blan ​don pod wła​snym ad ​re​sem, bar​dziej niż kie​dy​-

kol​wiek skłon​ny do ni​skiej sa​mo​oce​ny.
Drzwi win ​dy się roz​su ​nę​ły i po ​więk ​szo​na pro​sta​ta Ear​la za​ci​snę​ła się

znacz​nie moc​niej niż pię​ści. O mało nie zlał się w ga​cie.
Za otwar​ty ​mi drzwia​mi znaj​do​wa​ła się tyl​ko ciem​ność tak nie​prze​nik​nio ​-

na, że wy​glą​da​ła jak roz​le​gła, bez​den ​na ot​chłań, któ​rej nie mo​gło prze​nik ​nąć
błę​kit​ne świa​tło pa​da​ją​ce z win​dy. W lo ​do​wa​tej ci​szy gro ​bow​ca Earl Blan ​-
don stał nie​ru​cho​mo, głu​chy te​raz na​wet na ło ​mo ​ta​nie wła​sne​go ser​ca, jak​by
krew na​gle wy​schła mu w ży​łach. To była ci​sza na koń ​cu świa​ta, gdzie nie
ma po ​wie​trza do od ​dy​cha​nia, gdzie czas się za​trzy​mał. Nig ​dy nie sły​szał cze​-
goś rów​nie prze​ra​ża​ją​ce​go – do​pó​ki z ciem​no​ści za otwar​ty​mi drzwia​mi nie
do​biegł jesz​cze strasz​niej​szy dźwięk, świad ​czą​cy o tym, że coś nad​cho ​dzi.

Szu​ra​nie, stu​ka​nie, stłu​mio ​ne sze​le​sty: albo coś wiel​kie​go, prze​kra​cza​ją​ce​-
go gra​ni​ce wy​obraź​ni se​na​to​ra, par​ło do przo​du śle​po, lecz upar​cie… albo
nad​cią​ga​ła hor​da mniej​szych, lecz rów​nie ta​jem​ni​czych stwo ​rzeń. Ciem​no​ści
prze​szył ostry wrzask, nie​mal elek ​tro​nicz​ny w bar​wie, lecz nie​wąt​pli​wie wy​-
do​by​wa​ją​cy się z gar​dła ży​wej isto ​ty, wy​ra​ża​ją​cy głód, po​żą​da​nie albo żą​dzę
krwi, ja​kąś gwał​tow​ną, pry ​mi​tyw​ną po​trze​bę.

Pod wpły ​wem pa​ni​ki Earl po​ko​nał pa​ra​liż i rzu​cił się do ta​bli​cy z przy​ci​-
ska​mi, szu​ka​jąc tego, któ ​ry za​my​ka drzwi. W każ​dej win​dzie był taki.
Oprócz tej win ​dy. Nie było przy​ci​sków otwie​ra​nia ani za​my​ka​nia drzwi, ani
alar​mu, ani te​le​fo​nu czy in​ter​ko​mu do kon ​ser​wa​to ​ra, tyl​ko nu​me​ry pię​ter,
jak ​by ta win​da nig ​dy się nie psu​ła i nie wy​ma​ga​ła kon​ser​wa​cji.

Ką​tem oka Earl do ​strzegł, że coś ma​ja​czy w otwar​tych drzwiach. Kie​dy się
od​wró ​cił, my​ślał, że na ten wi​dok ser​ce mu sta​nie, ale nie cze​kał go taki ła​-
twy ko​niec.



2
Pomieszczenie ochrony w suterenie

De​von Mur​phy, któ​ry zo​stał pię​cio ​krot​nie po ​strze​lo ​ny pod​czas in​ter​wen​cji
w do​mo​wej awan​tu ​rze, o mało nie umarł w ka​ret​ce po​go​to ​wia, o mało nie
umarł na sto ​le ope​ra​cyj​nym, po czym zła​pał zło​śli​we wi​ru​so​we za ​pa​le​nie
płuc i zno​wu o mało nie umarł pod​czas re​kon​wa​le​scen ​cji w szpi​ta​lu, przed
dwo​ma laty od ​szedł z po​li​cji. Cho​ciaż wcze​śniej peł​nił praw​dzi​wą służ ​bę
jako ofi​cer pa​tro ​lo​wy, wca​le się nie wsty ​dził, że przez resz​tę ży ​cia bę​dzie
zwy​kłym ochro​nia​rzem, kimś, kogo jego daw​ni ko ​le​dzy lek ​ce​wa​żą​co na​zy​-
wa​li cie​ciem. De​von nie miał kom​plek ​su ma ​cho. Nie mu​siał udo ​wad​niać
swo​jej mę​sko​ści. Skoń ​czył do​pie​ro dwa​dzie​ścia dzie​więć lat i chciał żyć,
i miał znacz​nie więk ​sze szan​se prze​ży​cia jako cieć w Pen​dle​to ​nie niż jako cel
dla każ​de​go ban ​dzio​ra i ćpu​na na uli​cach mia​sta.

W za​chod​niej czę​ści su​te​re​ny cen​trum ochro ​ny zaj​mo​wa​ło po​kój po​mię​-
dzy miesz​ka​niem do ​zor​cy a dużą ma​szy​now​nią z urzą​dze​nia​mi grzew​czo-
chło​dzą​cy​mi. Po​miesz​cze​nie bez okien, pięć i pół na je​de​na​ście me​trów, nie
wy​da​wa​ło się jed ​nak klau​stro​fo ​bicz​ne, tyl​ko przy​tul​ne. Lo​dów​ka, mi​kro​fa​-
lów​ka, eks ​pres do kawy i zlew za​pew​nia​ły więk ​szość do​mo ​wych wy​gód.

Mun​dur kha​ki był tro ​chę ob​cia​cho​wy i De​von wy​glą​dał​by w nim jak
odźwier​ny, gdy ​by nie pas na broń, przy któ​rym wi​siał mały po​jem​nik z ga​-
zem pie​przo​wym Sa​bre, uchwyt na te​le​fon ko ​mór​ko​wy, służ​bo​we klu​cze,
mała la​tar​ka LED oraz ob​ro ​to ​wa ka​bu​ra z pi​sto​le​tem Spring ​field Ar​mo​ry
XDM na na​bo ​je.45 ACP. Cho​ciaż w ta​kim luk ​su​so ​wym apar​ta​men​tow​cu jak
Pen​dle​ton praw​do​po​do​bień ​stwo, że bę​dzie mu​siał użyć tej bro​ni, było nie
więk​sze niż praw​do​po​do​bień ​stwo, że w dro​dze do domu zo​sta​nie po ​rwa​ny
przez ko​smi​tów.

Przede wszyst​kim wy​ma​ga​no od nie​go, żeby ob​ser​wo​wał prze​kaz z dwu ​-



dzie​stu czte​rech ka​mer bez​pie​czeń​stwa za​in​sta​lo ​wa​nych w bu ​dyn​ku. I dwu​-
krot​nie pod​czas każ​dej zmia​ny, w nie​re​gu​lar​nych od​stę​pach cza​su, mógł za ​-
czerp​nąć świe​że​go po​wie​trza, kie​dy ro ​bił ob​chód su​te​re​ny, par​te​ru i dzie​-
dziń​ca, co mu zaj​mo​wa​ło pięt​na​ście mi​nut.

Każ​dy z sze​ściu pla​zmo​wych ścien​nych mo ​ni​to ​rów, po ​dzie​lo​ny na ćwiart​-
ki, po​ka​zy​wał wi​dok z czte​rech ka​mer. De​von za po​mo ​cą do​ty ​ko​we​go ekra​-
nu kon ​tro​l​ne​go Cre​stron mógł na​tych​miast prze​łą​czyć wi​dok z do​wol​nej ka​-
me​ry na tryb peł​no​ekra​no​wy, gdy ​by zo​ba​czył coś po ​dej​rza​ne​go, ale nig​dy ni​-
cze​go ta​kie​go nie zo​ba​czył. Dom pod nu​me​rem sie​dem​dzie​siąt sie​dem przy
uli​cy Cie​ni był naj​spo​koj​niej​szym miej​scem w ca​łym mie​ście.

W Pen​dle​to ​nie miesz​ka​li za​rów​no mili lu​dzie, jak i dra​nie, ale wspól​no​ta
miesz​ka​nio​wa do​brze trak ​to​wa​ła pra​cow​ni​ków.

De​von miał do dys ​po​zy​cji wy​god​ne krze​sło biu​ro ​we Her​ma​na Mil​le​ra. Lo​-
dów​kę za​opa​trzo​no w za​pa​sy bu​tel​ko​wa​nej wody, świe​żej śmie​tan ​ki, kawy
o róż​nych sma​kach oraz wszel​kie do​dat​ki do na​po​jów, na ja​kie miał​by ocho​-
tę dy​żur​ny ochro​niarz.

De​von po ​pi​jał mie​szan​kę ja​maj​sko-ko​lum​bij​ską ze szczyp​tą cy ​na​mo ​nu,
kie​dy sy​gnał „brit-brit” ostrzegł go, że ktoś z uli​cy otwo ​rzył drzwi do we​sty​-
bu​lu. Ochro​niarz spoj​rzał na wła​ści​wy mo​ni​tor, prze​łą​czył ka​me​rę z holu na
peł​ny ekran i zo​ba​czył, jak z gru​dnio​wej nocy wcho ​dzi se​na​tor Earl Blan​don.

Blan​don na​le​żał do dra​ni. Po​wi​nien sie​dzieć w wię​zie​niu, ale ku ​pił so​bie
wol​ność, opła​ca​jąc ad ​wo​ka​tów w gar​ni​tu ​rach za pięć ty ​się​cy do ​la​rów. Nie​-
wąt​pli​wie za​gro​ził rów​nież, że za​bie​rze ze sobą na dno po​ło ​wę swo ​jej par​tii
po​li​tycz​nej, je​śli nie po​cią​gną za sznur​ki ma​rio ​net​ko​wych sę​dziów i pro​ku​ra​-
to​rów, żeby ode​gra​li wy​zna​czo​ne przez nie​go role w te​atrzy​ku zwa​nym spra​-
wie​dli​wo​ścią.

Pra​ca w po​li​cji na​uczy​ła De​vo​na cy​ni​zmu.
Z gę​sty ​mi si​wy​mi wło​sa​mi i twa​rzą jak z rzym​skiej mo ​ne​ty Blan​don wciąż

wy​glą​dał na se​na​to​ra. Naj​wy​raź​niej uwa​żał, że za sam wy ​gląd na​le​ży mu się
sza​cu​nek, ja​kim cie​szył się daw​niej, za​nim zhań ​bił swój urząd. Był opry ​skli​-
wy, wy​nio​sły, aro​ganc​ki i po​wi​nien przy​strzyc so​bie wło ​sy w uszach – ten
szcze​gół fa​scy​no​wał De​vo​na, za​wsze skru ​pu​lat​nie dba​ją​ce​go o hi​gie​nę oso​bi​-
stą.

Przez lata Blan​don wy ​chlał tyle wódy, że się uod ​por​nił i już nie da​wał po
so​bie po ​znać, czy jest pi​ja​ny. Nie zdra​dza​ły go beł​ko​tli​wa mowa ani chwiej​-
ny krok. Kie​dy był na​wa​lo​ny, za​miast się za​ta​czać, stą​pał bar​dziej do​stoj​nie,



pro​sto​wał ra​mio ​na i uno​sił pod​bró​dek wy​żej niż w chwi​lach trzeź​wo​ści.
O jego upi​ciu świad​czy​ły nie​na​gan​na po ​sta​wa i prze​sad​nie wy​twor​ne ge​-

sty.
Nor​man Fi​xxer, noc​ny por​tier, zwol​nił za​mek we​wnętrz​nych drzwi holu.

Mo​ni​tor drzwi w po​miesz​cze​niu ochro​ny pi​snął „brit-brit”.
Cho​ciaż miej​sce Blan​do​na było w wię​zie​niu, nie w su ​per​luk ​su​so ​wym

apar​ta​men ​tow​cu, był jed ​nak wła​ści​cie​lem miesz​ka​nia. Jak każ​dy lo ​ka​tor,
ocze​ki​wał pry ​wat​no​ści na​wet w pu ​blicz​nych po​miesz​cze​niach Pen​dle​to​na.
De​von Mur​phy nig ​dy nie śle​dził ka​me​ra​mi miesz​kań​ców na ko ​ry​ta​rzach
i w win ​dach, z wy​jąt​kiem eks ​se​na​to ​ra, któ​ry by ​wał wy​jąt​ko​wo za​baw​ny.

Raz, kie​dy już prze​szedł przez hol i do​tarł do ko​ry​ta​rza na par​te​rze, nie
zdo​łał dłu​żej utrzy ​mać zwod​ni​czo kró​lew​skiej po ​sta​wy, tyl​ko opadł na czwo ​-
ra​ki i wpeł​znął do pół​noc​nej win ​dy… a z win​dy wy ​peł​znął na dru​gie pię​tro.
Przy in ​nej oka​zji, wró​ciw​szy po pół​no​cy, śmia​ło mi​nął win​dę, skrę​cił za róg
do pół​noc​ne​go skrzy​dła, na​gle jak ​by stra​cił orien​ta​cję, otwo​rzył drzwi do
kan​cia​py por​tie​ra i bio​rąc ją za ła​zien ​kę, wy​si​kał się na pod​ło​gę.

Te​raz, kie​dy z kan​cia​py nikt nie ko ​rzy​stał, za​my ​ka​no ją na klucz.
Blan​don zna​lazł win​dę bez więk​szych pro ​ble​mów i wkro​czył do niej

z god ​no​ścią kró​la wsia​da​ją​ce​go do ka​re​ty. Kie​dy drzwi się za​mknę​ły, na​ci​-
snął gu ​zik dru​gie​go pię​tra, zer​k​nął na ka​me​rę ochro ​ny, po czym ob​rzu​cił po​-
gar​dli​wym wzro​kiem ma​lo​wi​dło przed​sta​wia​ją​ce pta​ki i ob ​ło ​ki.

Eks ​se​na​tor na​pi​sał do za​rzą​du wspól​no​ty dwa dłu​gie li​sty, w któ​rych kry ​-
ty ​ko​wał fresk z eru ​dy​cją sub​tel​ne​go ko​ne​se​ra sztu​ki – w swo ​im prze​ko​na​niu.
Za​rząd, w któ ​rym za​sia​dał co naj​mniej je​den praw​dzi​wy ko ​ne​ser sztu​ki,
uznał te li​sty za obe​lży ​we, na​pa​stli​we i nie​po​ko​ją​ce. Ochro ​na nie otrzy​ma​ła
wy ​raź​ne​go po​le​ce​nia, żeby ob ​ser​wo ​wać Ear​la Blan​do​na w win ​dzie, kie​dy
wra​cał do domu pi​ja​ny, na wy ​pa​dek gdy ​by spró​bo​wał znisz​czyć ma​lo​wi​dło,
ale wy​su ​nię​to taką su​ge​stię.

Te​raz, kie​dy win ​da mi​ja​ła pierw​sze pię​tro, wy​da​rzy​ło się coś bez pre​ce​-
den​su. Na twa​rzy se​na​to ​ra po​ja​wił się wy​raz zdzi​wie​nia… i na​gle ekran wy​-
peł​ni​ły wi​ru​ją​ce błę​kit​ne li​nie za​kłó ​ceń, ja​kich De​von jesz​cze nig​dy nie wi​-
dział. Pięć po ​zo​sta​łych ekra​nów, po ​dzie​lo​nych na uję​cia z dwu​dzie​stu ka​mer,
rów​nież po ​ka​za​ło za​kłó ​ce​nia i sys ​tem ochro​ny oślepł.

Jed​no​cze​śnie De​von usły​szał ci​che ude​rze​nia w bę​ben, dziw​ne głu ​che
i jak​by roz​cią​gnię​te dźwię​ki na pro​gu sły ​szal​no​ści. Po​de​szwa​mi stóp wy ​czu​-
wał wi​bra​cje be​to ​no​wej pod​ło ​gi, sub​tel​ne fale re​zo​nu​ją​ce do tak ​tu z ude​rze​-



nia​mi bęb ​na.
Nie prze​stra​szył się, po​nie​waż mo ​ni​to ​ry po​ka​zu​ją​ce drzwi i okna nadal

dzia​ła​ły, i na ta​bli​cy pa​li​ły się same zie​lo ​ne świa​teł​ka. Nikt się nie wła​my ​wał
do Pen ​dle​to​na. Gdy​by dźwięk na​ra​stał i to ​wa​rzy​szą​ce mu wi​bra​cje się na​si​la​-
ły, za​sko​cze​nie i za​nie​po​ko​je​nie De​vo​na mo​gły się prze​ro​dzić w strach. Jed ​-
nak oba zja​wi​ska trwa​ły bez zmian przez ja​kieś trzy​dzie​ści se​kund, po czym
ci​che bęb ​nie​nie uci​chło, ostat​nie wi​bra​cje za​mar​ły i z pla​zmo ​wych ekra​nów
znik ​nę​ły błę​kit​ne za​kłó ​ce​nia. Po​wró ​cił wi​dok z licz​nych ka​mer ochro ​ny.

Ka​me​ra w win ​dzie, za ​wie​szo​na w rogu pod su​fi​tem, mia​ła sze​ro​ko​kąt​ną
so​czew​kę i obej​mo ​wa​ła całe wnę​trze ka​bi​ny włącz​nie z drzwia​mi – któ ​re
były za​mknię​te. Earl Blan ​don znik ​nął. Wi​docz​nie win​da przy​je​cha​ła na dru​-
gie pię​tro i eks-se​na​tor wy​siadł.

De​von prze​łą​czył wi​dok na ka​me​rę po​ka​zu​ją​cą krót​ki ko ​ry​tarz przed
miesz​ka​nia​mi 2-A i 2-C, a po ​tem na ka​me​rę obej​mu​ją​cą cały dłu ​gi hol dru​-
gie​go pię​tra w pół​noc​nym skrzy ​dle. Ani śla​du Ear​la Blan​do​na. Zaj​mo​wał
pierw​sze miesz​ka​nie w tym skrzy​dle, 2-D, z wi​do​kiem na dzie​dzi​niec. Naj​-
wy ​raź​niej wy​siadł z win​dy, skrę​cił za róg i wszedł do sie​bie, w cza​sie kie​dy
ka​me​ry wi​deo nie dzia​ła​ły.

De​von prze​rzu​cił wi​dok z wszyst​kich dwu​dzie​stu czte​rech ka​mer. Wszę​-
dzie bez wy​jąt​ku w miej​scach ogól​no​do​stęp​nych było pu​sto. W Pen​dle​to ​nie
pa​no​wa​ły ci​sza i spo​kój. Wi​docz​nie na​głe bęb ​nie​nie i wi​bra​cję było sły ​chać
tak sła​bo po​wy ​żej su​te​re​ny, że na​wet je​śli ktoś się obu​dził, nie za​nie​po​ko​ił
się na tyle, żeby wyjść z miesz​ka​nia i się ro ​zej​rzeć.



3
Basen w suterenie

Czy wsta​wał o czwar​tej rano, jak te​raz, czy przy​cho​dził po pra​cy, Ba ​iley
Hawks wo​lał pły ​wać tyl​ko przy pod​wod ​nych świa​tłach. Resz​ta dłu​gie​go po ​-
miesz​cze​nia to​nę​ła w ciem​no​ści, ba​sen błysz​czał jak wiel​ki klej​not, ja​sne re​-
flek​sy wody trze​po​ta​ły ni​czym prze​zro​czy​ste skrzy​dła na bia​łych ka​fel​kach
ścian i su​fi​tu. Przy​jem​nie cie​pła woda, ostry za​pach chlo​ru, „chlup-chlup”
koń​czyn roz​ci​na​ją​cych po​wierzch​nię, drob ​ne fale li​żą​ce bla​do​nie​bie​skie ka​-
fel​ko ​we ścia​ny… Woda wy​płu ​ki​wa​ła z nie​go na​pię​cie ocze​ki​wa​nia przed co ​-
dzien​ny​mi trans ​ak​cja​mi i znu​że​nie po ca​łym dniu pra​cy.

Wsta​wał przed świ​tem, żeby po​pły​wać, zja​dał śnia​da​nie i kie​dy ryn​ki się
otwie​ra​ły, sie​dział już za biur​kiem. Ale nie z po ​wo​du wcze​sne​go wsta ​wa​nia
czuł się wy​koń ​czo​ny każ​de​go piąt​ko​we​go wie​czo​ru. In ​we​sto​wa​nie cu ​dzych
pie​nię​dzy cza​sa​mi wy​czer​py​wa​ło go tak samo jak wal​ka, kie​dy jesz​cze słu​żył
w pie​cho​cie mor​skiej. Miał trzy ​dzie​ści osiem lat i od sze​ściu lat pra​co​wał
jako nie​za​leż​ny do​rad ​ca fi​nan​so ​wy, po prze​pra​co​wa​niu trzech lat w du​żym
ban​ku in​we​sty ​cyj​nym, gdzie się za​trud​nił za​raz po woj​sku. Pod​czas pierw​-
sze​go roku w tym ban​ku my ​ślał, że z cza​sem, kie​dy za​cznie od​no​sić suk​ce​sy
i na​bie​rze pew​no​ści sie​bie, prze​sta​nie go przy​tła​czać od​po​wie​dzial​ność zwią​-
za​na z chro​nie​niem i po​mna​ża​niem ma​jąt​ku klien​tów. Ale nig ​dy nie po​zbył
się tego cię​ża​ru. Pie​nią​dze mogą ozna​czać wol​ność. Gdy​by stra​cił na czy​ichś
in​we​sty​cjach, ode​brał​by temu klien​to ​wi cząst​kę wol​no​ści.

Kie​dy Ba​iley był chłop​cem, mat​ka na​zy​wa​ła go „swo ​im straż​ni​kiem”.
Świa​do​mość, że nie zdo ​łał jej ochro​nić, tkwi ​ła w jego umy ​śle jak cierń, ra​-
nią​cy go przez te wszyst​kie lata, wbi ​ty zbyt głę​bo​ko, żeby dał się wy​rwać.
Je​śli w ogó​le mógł od ​po​ku​to​wać, to tyl​ko wier​nie słu​żąc in ​nym.

Pod ko​niec pią​tej dłu​go​ści ba​se​nu do ​tknął dna sto​pa​mi i od ​wró​cił się, żeby



spoj​rzeć na dru​gi ko​niec pro​sto ​ką​ta roz​mi​go ​ta​nej wody, gdzie wcze​śniej
zszedł po stop ​niach. Ba​sen miał pół​to​ra me​tra głę​bo​ko​ści, a Ba​iley metr
osiem​dzie​siąt osiem wzro​stu, więc kie​dy oparł się o ob​ra​mo ​wa​nie, żeby od ​-
po​cząć przed na​stęp ​ny​mi pię​cio​ma dłu​go​ścia​mi, woda się​ga​ła mu za​le​d​wie
do ra​mion.

Od​gar​nął z twa​rzy mo​kre wło​sy… i zo​ba​czył ciem​ny kształt su​ną​cy ku
nie​mu pod wodą. Nie zda​wał so​bie spra​wy, że ktoś jesz​cze wszedł do ba​se​nu.
Po​fa​lo​wa​na po​wierzch​nia, drżą​ce świa​tło i chy​bo​tli​we cie​nie gro​te​sko​wo
znie​kształ​ca​ły kon​tu ​ry zbli​ża​ją​cej się syl​wet​ki. Nur​ko​wa​nie jest trud​niej​sze
niż pły​wa​nie na po​wierzch​ni, po​nie​waż woda sta​wia więk ​szy opór, ale ten
pły​wak mknął przed sie​bie jak tor​pe​da. Taki wy​si​łek zmu ​sił​by każ​de​go do
za​czerp​nię​cia po​wie​trza, za​nim po​ko​na trzy​dzie​sto​me​tro​wy ba​sen, jed ​nak ten
kształt naj​wy​raź​niej czuł się w wo​dzie jak ryba.

Po raz pierw​szy od cza​su służ​by woj​sko​wej Ba​iley roz​po​znał na​głe
i śmier​tel​ne za​gro​że​nie. Nie tra​cąc ani se​kun​dy na ana​li​zo​wa​nie na​ka​zów in ​-
stynk​tu, od​wró​cił się, oparł pła​sko dło ​nie na kra​wę​dzi ba​se​nu i wy ​dźwi​gnął
się z wody na ko​la​na. Coś zła​pa​ło go z tyłu za lewą kost​kę i wcią​gnę​ło​by go
z po​wro​tem, gdy​by nie kop ​nął wście​kle pra​wą nogą. Tra​fił chy ​ba na ​past​ni​ka
w twarz.

Uwol​nio ​ny, pod​niósł się chwiej​nie, zro​bił dwa kro​ki po ma​to ​wo wy​koń​-
czo​nych płyt​kach i od ​wró​cił się, na​gle bez tchu, owład​nię​ty ir​ra​cjo ​nal​nym
stra​chem, że za nim stoi coś nie​ludz​kie​go, ja​kiś mi​tycz​ny po​twór, te​raz już
nie cał​kiem mi​tycz​ny. Ale nic nie zo​ba​czył.

Pod​wod​ne lam​py nie świe​ci​ły tak ja​sno jak przed​tem. Na​wet bar​wa świa​tła
zmie​ni​ła się z czy​sto bia​łej na po​nu​ro żół​tą. Błę​kit​ne ka​fel​ki na li​nii wod ​nej
w tej ni​kłej po​świa​cie wy​da​wa​ły się zie​lo ​ne.

Ciem​ny kształt śmi​gał pod wodą z po​wro ​tem w stro​nę stop ​ni, szyb​ki
i zwin​ny. Ba​iley po​biegł po kra​wę​dzi ba​se​nu, żeby le​piej się przyj​rzeć pły​-
wa​ko​wi. Woda, te​raz ja​do​wi​cie żół​ta, wy​da​wa​ła się za​nie​czysz​czo​na, miej​-
sca​mi prze​zro ​czy​sta, miej​sca​mi męt​na. Le​d​wie wi​dział tego czło​wie​ka… czy
też stwo​ra. Zda​wa​ło mu się, że roz​róż​nia nogi, ręce, z grub​sza ludz​ką syl ​wet​-
kę, jed​nak prze​wa​ża​ło wra​że​nie cze​goś cał​ko​wi​cie ob​ce​go.

Przede wszyst​kim ten stwór nie wy​ko​ny​wał no ​ga​mi ru ​chów żab​ki, pod ​sta​-
wo​wych przy pły​wa​niu pod wodą bez płetw, i nie za​gar​niał wody rę​ka​mi.
Wy​gi​nał się i fa​lo​wał ca​łym mu​sku ​lar​nym cia​łem jak re​kin, po​su​wa​jąc się do
przo​du w spo ​sób nie​moż​li​wy dla żad​nej isto​ty ludz​kiej.



Gdy ​by Ba​iley wy​ka​zał się więk​szą roz​wa​gą niż cie​ka​wo ​ścią, zdjął​by gru​-
by fro​to ​wy szla​frok z ha​czy​ka, na któ ​rym go wcze​śniej po​wie​sił, wsu ​nął​by
sto​py w klap​ki i po​spie​szył do są​sied​nie​go po​miesz​cze​nia ochro ​ny w za​chod​-
nim skrzy ​dle su​te​re​ny, gdzie peł​nił dy​żur De​von Mur​phy. Jed ​nak nie​sa​mo ​wi​-
ty pły​wak i upior​na at​mos ​fe​ra pa​nu​ją​ca w po ​miesz​cze​niu przy​ku​ły Ba​ileya
do miej​sca.

Bu​dy​nek za​drżał le​ciut​ko. Z zie​mi pod fun​da​men ​ta​mi wy​do​był się głu​chy
po​mruk. Ba​iley spoj​rzał na pod​ło ​gę, spo ​dzie​wa​jąc się nie​mal, że zo​ba​czy
cien ​kie jak włos pęk ​nię​cia otwie​ra​ją​ce się w za​pra​wie mu ​rar​skiej po ​mię​dzy
ka​fel​ka​mi, ale nic ta​kie​go nie do​strzegł.

Po krót​kim wstrzą​sie świa​tło w ba​se​nie zno​wu się zmie​ni​ło, ściem​nia​ło od
nie​zdro​we​go kro​sto​wa​te​go od​cie​nia mo ​czu do czer​wie​ni. Tuż przed stop​nia​-
mi pły ​wak za​wró ​cił zwin​nie jak wę​gorz i zno ​wu skie​ro​wał się w ten ko ​niec
ba​se​nu, z któ ​re​go uciekł Ba​iley.

W prze​zro ​czy​stych miej​scach woda mia​ła ko​lor soku żu​ra​wi​no​we​go. Tam,
gdzie zmęt​nia​ła jak ​by od po​ru​szo ​ne​go mułu, przy ​po​mi​na​ła krew, i ta ohyd​na
pla​ma roz​sze​rza​ła się te​raz na cały ba​sen.

Mi​go​tli​we wod​ne re​flek​sy na lśnią​cych bia​łych ka​fel​kach ścian i su​fi​tu
zmie​ni​ły się w ję​zy​ki wid​mo ​we​go ognia. W dłu ​gim po​miesz​cze​niu zro ​bi​ło
się mrocz​niej, cie​nie roz​dy​ma​ły się jak kłę​by dymu.

Na dal​szym koń ​cu ba​se​nu pły​wak stał się pra​wie nie​wi​docz​ny w za​nie​-
czysz​czo​nej wo​dzie. Ża​den czło​wiek nie mógł po​ko​nać tak szyb​ko trzech
dłu ​go​ści ba​se​nu i ani razu się nie wy ​nu​rzyć, żeby za​czerp​nąć po​wie​trza.

Drże​nie trwa​ło przez pięć czy sześć se​kund, pół mi​nu​ty póź​niej usta​ło
i kie​dy w bu ​dyn​ku za​pa​dła ci​sza, lam​py ba​se​no​we stop ​nio ​wo zmie​ni​ły bar​wę
z czer​wie​ni przez żółć do bie​li. Wid​mo ​we pło ​mie​nie li​żą​ce ścia​ny zno​wu sta​-
ły się tań ​czą​cy​mi re​flek​sa​mi świa​tła. W po​miesz​cze​niu po​ja​śnia​ło. Męt​na
woda od​zy ​ska​ła kry​sta​licz​ną czy​stość. Ta​jem​ni​czy pły ​wak znik​nął.

Ba​iley Hawks stał z opusz​czo​ny​mi rę​ka​mi za​ci​śnię​ty ​mi w pię​ści. Wo​kół
jego stóp ze​bra​ła się ka​łu ​ża wody. Ser​ce mu wa​li​ło nie tak moc​no jak daw​-
niej pod ostrza​łem wro ​ga, ale do ​sta​tecz​nie gło ​śno, żeby je usły​szał.



4
Apartament 2-C

O czwar​tej trzy​na​ście Si​la​sa Kin​sleya obu​dził ni​ski stłu​mio​ny grzmot
i wra​że​nie, że bu​dy​nek się trzę​sie. Ale ha​ła​sy i drga​nia usta​ły, za​nim usiadł
w łóż​ku i cał​kiem oprzy​tom​niał. Przez chwi​lę cze​kał i na​słu ​chi​wał w ciem​no​-
ści, po czym do​szedł do wnio​sku, że te za​kłó ​ce​nia były czę​ścią snu.

Lecz kie​dy zno​wu po​ło ​żył gło ​wę na po​dusz​ce, z wnę​trza ścia​ny, przy któ​-
rej sta​ło łóż​ko, do​biegł inny dźwięk. Szep ​czą​ce, śli​skie od​gło ​sy przy​wo​dzi​ły
na myśl węże wi​ją​ce się po ​mię​dzy słu​pa​mi kon​struk ​cyj​ny​mi pod tyn​kiem, co
wy​da​wa​ło się nie​praw​do​po​dob​ne, wręcz nie​moż​li​we. Si​las jesz​cze nig ​dy nie
sły​szał cze​goś ta​kie​go. Po​dej​rze​wał – in​tu ​icyj​nie – że ma to zwią​zek z nie​po​-
ko​ją​cą hi​sto​rią domu.

Od​gło ​sy trwa​ły przez ja​kieś pięć mi​nut. Si​las le​żał i słu ​chał uważ​nie, na ​-
wet nie prze​stra​szo​ny, ale czuj​nie wy​cze​ku​ją​cy każ​dej zmia​ny dźwię​ku, któ​ra
po​mo​gła​by okre​ślić jego źró​dło.

Po​tem za​pa​dła peł​na na​pię​cia ci​sza, taka, któ​ra mu ​sia​ła wy​wo​łać bez ​sen ​-
ność. Si​las skoń​czył nie​daw​no sie​dem​dzie​siąt dzie ​więć lat i je​śli coś go wy ​-
bi​ło ze snu, zwy​kle nie mógł za​snąć. Był eme​ry​to ​wa​nym ad​wo​ka​tem cy​wi​li​-
stą, ostat​nio jed​nak jego umysł pra​co​wał na peł​nych ob​ro ​tach, jak wte​dy, gdy
ka​len​darz miał za​peł​nio ​ny spo ​tka​nia​mi z klien​ta​mi.

Wstał przed świ​tem, wziął prysz​nic, ubrał się i sma​żył ja​jecz​ni​cę na ma​śle,
kie​dy za ku​chen ​nym oknem go​rą​co ró​żo​wy blask po​ran ​ka ma​lo​wał na nie​bie
rafy ko​ra​lo​we.

Póź​niej, po lun​chu, zdrzem​nął się w fo ​te​lu. Ock ​nął się po go​dzi​nie i usiadł
pro​sto, za​alar​mo ​wa​ny. Nie mógł so​bie przy ​po​mnieć szcze​gó​łów kosz​ma​ru,
przed któ​rym uciekł, pa​mię​tał tyl​ko ka​ta​kum​by ze ska​ły na​cie​ko​wej, gdzie
nie było szkie​le​to​wych szcząt​ków jak zwy ​kle w ka​ta​kum​bach, tyl​ko pu​ste ni​-



sze na zwło​ki wy​ku​te w krę​tych ścia​nach. Coś mil​czą​ce​go i nie ​wi​dzial​ne​go,
coś nie​ubła​ga​ne​go ści​ga​ło go przez la​bi​rynt ko​ry​ta​rzy.

Ręce miał zim​ne jak trup. Po​pa​trzył na wscho ​dzą​cy księ​życ u pod​sta​wy
każ​de​go pa​znok​cia.

Jesz​cze póź​niej tego po​nu​re​go gru​dnio ​we​go po ​po​łu ​dnia Si​las stał przy
oknie sa​lo​nu w swo​im miesz​ka​niu na dru​gim pię​trze Pen ​dle​to ​na, na szczy​cie
Wzgó​rza Cie​ni, pa​trząc, jak ni​żej po​ło​żo​ne uli​ce zni​ka​ją za nad ​cią​ga​ją​cą
ścia​ną desz​czu. Bu​dyn​ki z żół​ta​wej ce​gły, z czer​wo ​nej ce​gły, z wa​pie​nia,
a tak​że now​sze, wyż​sze i brzyd ​sze prze​szklo​ne wie​żow​ce roz​my ​wa​ły się
w jed​na​ko​wą sza​rość pod na​po​rem bu ​rzy. Przy ​po​mi​na​ły wid ​mo ​we kon​struk​-
cje wy​mar​łe​go mia​sta z kosz​mar​ne​go snu o za​gła​dzie. Ani cie​pły po​kój, ani
kasz​mi​ro​wy swe​ter nie mo​gły zła​go​dzić dresz​czy, któ​re wstrzą​sa​ły Si​la​sem.

Ofi​cjal​na wer​sja gło​si​ła, że sto czter​na​ście lat wcze​śniej Mar​ga​ret Pen ​dle​-
ton i jej dzie​ci – So​phia i Ale​xan​der – zo​sta​li upro​wa​dze​ni z tego domu i za​-
mor​do​wa​ni. Si​las nie wie​rzył w to po​rwa​nie sprzed lat. Tam​tych tro ​je spo ​tka​-
ło coś dziw​niej​sze​go, coś gor​sze​go niż mor​der​stwo.

Wzgó​rze Cie​ni wzno​si​ło się w cen ​trum mia​sta, a dwu ​pię​tro​wy Pen​dle​ton
stał na szczy​cie wzgó​rza. Za​chod​nia fa​sa​da bu​dyn​ku zda​wa​ła się do​mi​no​wać
nad sma​ga​ną desz​czem me​tro​po​lią. Wzgó ​rze i uli​cę na​zwa​no od cie​ni drzew
i bu​dyn​ków, któ​re w sło ​necz​ne po​po​łu​dnia wy​dłu​ża​ły się z go​dzi​ny na go​dzi​-
nę, aż wresz​cie o zmierz​chu wpeł​za​ły na wierz​cho​łek, żeby spo ​tkać noc nad​-
cho​dzą​cą ze wscho ​du.

Pen​dle​ton nie był zwy​kłym du​żym do​mem, ra​czej pa​ła​cem zbu ​do​wa​nym
w 1889 roku, w roz​kwi​cie „po​zła​ca​ne​go wie​ku” – pięć i pół ty ​sią​ca me​trów
kwa​dra​to​wych pod da​chem, nie li​cząc prze​stron​nej su​te​re​ny ani od​dziel​nej
po​wo​zow​ni. Ob​li​co​wa​ny wa​pie​niem, z bo​ga​to rzeź​bio ​ny​mi ra​ma​mi okien ​ny​-
mi, łą​czył styl geo​r​giań​ski z fran​cu​skim re​ne​san ​sem. Ani ro ​dzi​na Car​ne​gie,
ani Van​der​bil​to​wie, ani na​wet Roc​ke​fel​le​ro​wie nig ​dy nie mie​li wspa​nial​sze​-
go domu.

Za​miesz​kaw​szy w nim przed świę​ta​mi w 1889 roku, An ​drew North Pen ​-
dle​ton – mi​liar​der w cza​sach, kie​dy mi​liard do ​la​rów ozna​czał jesz​cze praw​-
dzi​we pie​nią​dze – ochrzcił swo​ją nową sie​dzi​bę Bel​le Vi​sta. Na​zwa prze​-
trwa​ła przez osiem​dzie​siąt czte​ry lata, lecz w 1973 roku dom prze​ro ​bio ​no na
apar​ta​men​to​wiec i na​zwa​no Pen​dle​ton.

An​drew Pen​dle​ton miesz​kał szczę​śli​wie w Bel​le Vi​sta do grud​nia 1897
roku, kie​dy jego żona Mar​ga​ret i dwój​ka ma​łych dzie​ci zo​sta​li praw​do​po​dob​-



nie po ​rwa​ni. Nig​dy ich nie od ​na​le​zio ​no. Od tam​tej pory An​drew stał się bu ​-
dzą​cym li​tość od​lud ​kiem, któ​re​go dzi​wac​twa prze​ro​dzi​ły się w ła​god​ny ro​-
dzaj sza​leń ​stwa.

Si​las Kin ​sley też stra​cił żonę, w 2008 roku, po pięć​dzie​się​ciu trzech la​tach
mał​żeń​stwa. On i Nora nie mo​gli mieć dzie​ci. Jako wdo ​wiec od trzech lat Si​-
las do ​sko​na​le ro ​zu​miał, że sa​mot​ność i ża​ło ​ba mo ​gły wpę​dzić An​drew Pen​-
dle​to ​na w obłęd.

Nie​mniej Si​las uwa​żał, że to nie sa​mot​ność i roz​pacz po stra​cie ro​dzi​ny
do​pro​wa​dzi​ły przed laty nie​szczę​sne​go mi​liar​de​ra do za​ła​ma​nia i sa​mo​bój​-
stwa. An​drew North Pen​dle​ton zwa​rio​wał na sku​tek ja​kichś okrop ​nych, ta​-
jem​ni​czych prze​żyć, któ ​re da​rem​nie usi​ło ​wał zro ​zu​mieć przez sie​dem lat,
któ ​re sta​ły się jego ob ​se​sją, aż wresz​cie ode​brał so ​bie ży​cie.

Po śmier​ci żony Si​las rów​nież po ​padł w swe​go ro ​dza​ju ob​se​sję. Sprze​daw​-
szy dom i ku ​piw​szy to miesz​ka​nie, za​in ​te​re​so ​wał się hi​sto​rią tego nie​zwy​kłe​-
go bu​dyn​ku. Cie​ka​wość prze​ro​dzi​ła się w taką fa​scy​na​cję, że Si​las spę​dzał
nie​zli​czo​ne go​dzi​ny, grze​biąc w pu​blicz​nych ar​chi​wach, wer​tu ​jąc sta​re wy ​da​-
nia ga​zet sprzed po​nad stu ​le​cia i prze​glą​da​jąc wszel​kie inne do​ku​men​ty
w po​szu​ki​wa​niu fak​tów, na​wet naj​bar​dziej try ​wial​nych, któ​re po ​sze​rzy​ły ​by
jego wie​dzę o Pen ​dle​to​nie.

Te​raz, cho​ciaż wi​dział ar​mie bu​rzy ma​sze​ru​ją​ce w górę po dłu ​gim pół​noc​-
nym sto​ku Wzgó​rza Cie​ni, od ​sko​czył prze​stra​szo​ny, kie​dy pierw​sza wod​na
sal​wa ude​rzy​ła w okna bal​ko​no​we, jak​by deszcz, myl​nie uzna​ny za zja​wi​sko
at​mos ​fe​rycz​ne, w rze​czy​wi​sto​ści sta​no​wił groź​ną broń wy​mie​rzo​ną prze​ciw​-
ko nie​mu. Mia​sto się roz​ma​za​ło, nie​bo po ​ciem​nia​ło, szy​ba po​sre​brzo​na świa​-
tłem lamp w sa​lo ​nie zmie​ni​ła się w nie​do​sko​na​łe lu ​stro. Twarz Si​la​sa w mo ​-
krym szkle, prze​zro​czy​sta, po​zba​wio​na szcze​gó​łów, wy ​glą​da​ła nie jak zwy​-
kłe od​bi​cie, lecz jak obca twarz, bla​de ob​li​cze ko ​goś nie cał​kiem ludz​kie​go,
go​ścia z za​klę​tej sfe​ry, któ​rą moc bu​rzy chwi​lo ​wo po ​łą​czy​ła z tym świa​tem.

Kol​ce bły ​ska​wi​cy prze​bi​ły ciem​nie​ją​ce nie​bo. Za​nim grzmot prze​wier​cił
chmu ​ry, Si​las od​wró​cił się od okna. Po ​szedł do kuch ​ni, gdzie pa​li​ły się tyl​ko
ja​rze​niów​ki pod szaf​ka​mi, oświe​tla​jąc bla​ty ze zło​ci​ste​go gra​ni​tu. Ma​te​ria​ły
do​ty ​czą​ce Pen ​dle​to​na za​śmie​ca​ły stół w ką​ci​ku ja​dal​nym: ar​ty​ku​ły z ga​zet,
kse​ro​ko​pie ak​tów no ​ta​rial​nych, trans ​kryp​cje wy​wia​dów z ludź​mi, któ​rzy
twier​dzi​li, że zna​li ten bu ​dy​nek przed 1974 ro​kiem, oraz fo​to ​ko​pie je​de​na​stu
strzęp​ków po ​zo​sta​łych z ręcz​nie pi​sa​ne​go dzien ​ni​ka, któ ​ry An ​drew North
Pen​dle​ton znisz​czył tuż przed sa​mo ​bój​stwem.



Każ​dy oca​la​ły frag​ment za​pi​sków Pen ​dle​to​na sta​no​wił nie​kom​plet​ny skra​-
wek, osma​lo​ny na brze​gach, po​nie​waż mi​liar​der spa​lił swój dzien​nik w ko ​-
min ​ku w sy​pial​ni, za​nim wsa​dził do ust lufę strzel​by i po​łknął śmier​tel​ną
daw​kę śru ​tu. Każ​dy z tych je​de​na​stu in​try​gu​ją​cych uryw​ków pro​zy su​ge​ro ​-
wał, że au​tor prze​żył coś nie​sa​mo ​wi​te​go, nie z tego świa​ta. A może w ostat​-
nim sta​dium sza​leń​stwa uwie​rzył, że drę​czą​ce go kosz​ma​ry i ha​lu ​cy​na​cje to
wspo ​mnie​nia praw​dzi​wych wy​da​rzeń.

Spo​śród je​de​na​stu oca​la​łych strzęp ​ków Si​las naj​czę​ściej wra​cał do ta​jem​-
ni​cze​go, nie​po​ko​ją​ce​go opi​su cór​ki Pen​dle​to ​na, So​phii, któ ​ra mia​ła sie​dem
lat, kie​dy zni​kła. Sło ​wa oraz ich moż​li​we zna​cze​nia prze​śla​do​wa​ły go tak
upar​cie, że na​uczył się ich na pa​mięć: …i jej skó ​ra, nie​gdyś ró​żo ​wa, po​sza​-
rza​ła, jej usta sza ​re jak po​piół, jej oczy jak dym, gry​mas uśmie​chu zim​ne​go
jak stal, już nie moja So​phie i co ​raz mniej So ​phie z każ ​dą chwi​lą.

Znik​nię​cie ro​dzi​ny An​drew Pen ​dle​to ​na nie było je​dy​ną tra​ge​dią w hi​sto​rii
wiel​kie​go domu. Dru​gi wła​ści​ciel, Gif​ford Ostock, je​dy​ny dzie​dzic du ​żej for​-
tu ​ny zbi​tej na ko​pal​niach wę​gla i pro​duk​cji wa​go​nów wę​gla​rek, miesz​kał
szczę​śli​wie w Bel​le Vi ​sta od 1905 do 1935 roku. Pew​nej nocy w grud​niu
1935 roku ka​mer​dy​ner, No​lan Tol​li​ver, za​mor​do​wał ro ​dzi​nę Ostoc​ka i całą
służ​bę, po czym się za​bił. Tol​li​ver zo​sta​wił nie​skład​ny, ręcz​nie na​ba​zgra​ny
list, w któ​rym wy ​ja​śniał, że za​mor​do​wał ich, żeby „oca​lić świat przed wiecz​-
ną ciem​no​ścią”, i cho ​ciaż przy ​znał się do za​bi​cia szes ​na​stu osób, ośmiu
z nich nig ​dy nie zna​le​zio​no. Do dziś nie od ​kry​to, jak i dla​cze​go Tol​li​ver po ​-
zbył się po​ło ​wy zwłok ani dla​cze​go nie usu​nął rów​nież dru​giej ósem​ki.
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Ba​iley Hawks nie zgło ​sił ochro​nie in ​cy​den​tu na ba​se​nie. W tro​sce o pry​-
wat​ność miesz​kań​ców nie za​in ​sta​lo ​wa​no tam ka​me​ry, za​tem nie ist​niał ża​den
do​wód tego nie​sa​mo ​wi​te​go zaj​ścia.

Do klien​tów Ba​ileya na​le​ża​ło pię​cio ​ro miesz​kań​ców Pen​dle​to​na: sio ​stry
Cupp, Edna i Mar​tha z 2-A, Raw​ley i June Tul​li​so ​wie z 1-D i Gary Dai z 2-
B. Lu ​dzie z po​kaź​ny​mi port​fe​la​mi ak​cji nie po​wie​rzą swo​je​go ma​jąt​ku ko ​-
muś, kto beł​ko​cze o nad ​przy​ro ​dzo​nych zja​wi​skach, choć​by na​wet ten ktoś
w prze​szło​ści do​brze so​bie ra​dził.

Ba​iley spę​dził więk​szość po ​ran​ka i wcze​sne po ​po​łu ​dnie w ga​bi​ne​cie, gdzie
śle​dził ceny ak​cji, ob​li​ga​cji i to​wa​rów na trzech kom​pu​te​rach, a na czwar ​tym
prze​pro​wa​dzał ba​da​nia i ana ​li​zy. Tu ​taj zwy​kle to​wa​rzy​szył mu tyl​ko je ​den
z dwóch jego peł​no​eta​to ​wych pra​cow​ni​ków, Jer​ry Al​l​wi​ne. Cho​ciaż dzi​siaj
Jer​ry zwol​nił się z po​wo​du gry ​py, dzień był spo​koj​ny. Nie było wiel​kie​go ru​-
chu ani na ryn​ku ak​cji, ani ob ​li​ga​cji i kie​dy głów​ne gieł​dy za​mknę​ły się
o czter​na​stej, dzi​siej​sze trans ​ak​cje oka​za​ły się prze​le​wa​niem z pu​ste​go
w próż​ne.

Ba​iley miał wy​jąt​ko​wą zdol​ność kon ​cen​tra​cji i zwy​kle po​tra​fił się sku​pić,
co mu po​ma​ga​ło za ​rów​no na polu fi ​nan​so​wym, jak i pod​czas woj​ny w Afga ​-
ni​sta​nie i Ira​ku. Jed​nak​że w ten czwar​tek jego my ​śli nie​ustan​nie krą​ży​ły wo ​-
kół ta​jem​ni​czej syl​wet​ki w ba​se​nie i wciąż od nowa po​wra​ca​ło po​czu​cie za​-
gro​że​nia, cho​ciaż nie tak doj​mu ​ją​ce jak wte​dy.

O pięt​na​stej wy ​łą​czył kom​pu​te​ry, ale sie​dział jesz​cze za biur​kiem i pra​co​-
wał przy świe​tle po​je​dyn​czej lam​py, kie​dy kro​ple desz​czu za​bęb​ni​ły w pół​-
noc​ne okna. Do​pie​ro te​raz za​uwa​żył, jak się ściem​ni​ło. Zmierzch nad ​szedł
chył​kiem dwie go​dzi​ny przed cza​sem. Chmu​ry wi​sia​ły ni​sko, sza​re i mięk ​kie



ni​czym fu​tro ko​tów sióstr Cupp, opa​tu​la​ły mia​sto, jak ​by ukła​da​ły je do snu.
Se​ria bły​sków, raz, dwa, trzy. W ja​skra​wym świe​tle geo ​me​trycz​ne cie​nie

okien​nych szpro​sów prze​mknę​ły przez mrocz​ny po​kój i na mgnie​nie po​kre​-
śli​ły ścia​ny.

Grzmot, któ​ry roz​legł się za​raz po ​tem, do​sta​tecz​nie gło ​śny, żeby zwia​sto​-
wać Ar​ma​ge​don, nie po​de​rwał Ba​ileya z krze​sła. Lecz kie​dy lam​pa na biur ​ku
przy​ga​sła, pod ​czas na​stęp​nej se​rii bły​ska​wic ma​kler sko ​czył na rów​ne nogi,
po​nie​waż tym ra​zem wśród kra​tow​ni​cy okien ​nych cie​ni po​ru​szył się inny
cień. Gięt​ki i zwin​ny. Nie przy ​po​mi​nał pro ​jek ​cji ja​kie​goś nie​oży​wio ​ne​go
przed​mio ​tu, wpra​wio​nej w ruch przez świa​tło bły​ska​wic, tyl​ko zde​ma​sko ​wa​-
ne​go in​tru​za.

Ciem​na, nie​wy​raź​na po​stać wzro​stu czło ​wie​ka sku ​li​ła się i prze​mknę​ła ni​-
sko, te​raz bar​dziej po​dob​na do pan ​te​ry. Ob​ró​ciw​szy się ra​zem z ode​pchnię​-
tym krze​słem, Ba​iley po​wiódł wzro​kiem za zja​wą, je​śli to była zja​wa. Nie ​-
uchwyt​na dla oka, po​ru​sza​ła się szyb​ko i płyn​nie jak żywe sre​bro, pod ​czas
gdy cie​nie okien​nych szpro​sów mi​go​ta​ły i drga​ły w stro​bo​sko ​po​wym pul ​so​-
wa​niu bu​rzy.

Czar​na po​stać nie od​bi​ła się na ścia​nie ra​zem z okien​ną fra​mu ​gą, tyl​ko jak ​-
by prze​nik​nę​ła przez tynk. Ostat​nia bły​ska​wi​ca rzu​ci​ła ja​skra​we świa​tło, mo​-
sięż​na lam​pa na biur​ku za​pło​nę​ła ja​śniej i Ba​iley wy​biegł z ga​bi​ne​tu w po ​go​-
ni za stwo​rem, któ​ry nie mógł prze​cież ukryć się w ścia​nach.
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Si​las przez chwi​lę wpa​try​wał się w pa​pie​ry do​ty ​czą​ce Pen ​dle​to​na, le​żą​ce
na ku​chen​nym sto​le. Po ​tem pod​szedł do eks ​pre​su. Na​peł​nił bia​ły ce ​ra​micz​ny
ku​bek, wy​jął z kre​den​su bu​tel​kę bran ​dy i do​pra​wił kawę. Ze​gar po ​ka​zy​wał
pięt​na​stą zero sie​dem i cho​ciaż Si​las nig​dy nie pił przed obia​dem, je​śli
w ogó​le, tym ra​zem mu​siał się wzmoc​nić przed spo ​tka​niem o sie​dem​na​stej.

Oparł się o blat, sto​jąc ty ​łem do okna nad po​dwój​nym zle​wo ​zmy​wa​kiem.
Bły​ska​wi​ce oży ​wia​ły jego cień, któ ​ry ska​kał do przo​du i od​ska​ki​wał w tył
przez pół​mrocz​ną kuch ​nię, w przód i w tył, jak​by znie​kształ​co​na syl​wet​ka
była isto ​tą po ​sia​da​ją​cą wła​sną wolę i roz​pacz​li​wie pra​gną​cą się od nie​go
uwol​nić.

Ma​ły​mi łycz​ka​mi po​pi​jał kawę, tak go ​rą​cą, że le​d​wie mógł wy​trzy​mać, le​-
kar​stwo nie tyl​ko na roz​stro ​jo​ne ner​wy, lecz tak​że na wstrzą​sa​ją​ce nim dresz​-
cze. Nie​mal się zde​cy​do​wał nie iść na spo ​tka​nie, zo​stać w domu i po​pi​jać
wzmoc​nio​ną kawę, aż oczy mu się za​czną kle​ić. Jed​nak na​wet na eme​ry​tu​rze
był praw​ni​kiem, któ​ry sza​no​wał nie tyl​ko pra​wa miej​skie, sta​no​we i fe​de​ral​-
ne, ale rów​nież – i przede wszyst ​kim – pra​wa na​tu ​ry, ko​deks, któ ​re​mu, jak
wie​rzył, pod​le​ga​li wszy​scy lu​dzie, zbiór za​sad, któ​re na​ka​zy​wa​ły ko ​chać
praw​dę i za​wsze do niej dą​żyć.

Nie​kie​dy praw​da się wy​my ​ka​ła…
Kie​dy ka​mer​dy​ner Tol​li​ver w 1935 roku wy​mor​do​wał ro ​dzi​nę Ostoc​ków

i służ​bę, Bel​le Vi​sta sta​ła pu​sta przez trzy lata. Wresz​cie sa​mot​ny naf​ciarz
Har​mon Drew Fi​re​sto​ne, nie​zra​żo​ny hi​sto​rią prze​mo​cy, ku ​pił wiel​ki dom po
oka​zyj​nej ce​nie. Wy​dał for​tu ​nę, żeby mu przy​wró ​cić daw​ną świet​ność. Przed
dru​gą woj​ną świa​to ​wą Bel​le Vi​sta sta​ła się ośrod​kiem oży ​wio​ne​go ży ​cia to ​-
wa​rzy​skie​go. Sta​ry Har​mon Fi​re​sto​ne zmarł spo​koj​nie we śnie z przy​czyn



na​tu​ral​nych wio​sną 1972 roku.
Za​rząd​cy ma​jąt​ku Fi​re​sto​ne’a sprze​da​li Bel​le Vi​sta fir​mie de​we​lo ​per​skiej,

któ​ra prze​ro​bi​ła bu​dy​nek na dwa​dzie​ścia trzy od ​dziel​ne miesz​ka​nia róż​nej
wiel​ko​ści. Wy ​so​kie su ​fi​ty, bo ​ga​ty wy​strój ar​chi​tek ​to ​nicz​ny, wi​dok ze szczy ​tu
wzgó​rza i ele​ganc​kie po ​miesz​cze​nia wspól​nej uży​tecz​no​ści spra​wi​ły, że
w 1974 roku miesz​ka​nia szyb​ko sprze​da​no po naj​wyż​szej ce​nie za metr kwa​-
dra​to ​wy w hi​sto​rii mia​sta. Trzy​dzie​ści sie​dem lat póź​niej nadal miesz​ka​ło
tam kil​ku pier​wot​nych na​byw​ców, jed​nak inne lo ​ka​le zmie​nia​ły wła​ści​cie​li
wię​cej niż raz.

Za​le​d​wie po​przed​nie​go dnia Si​las do ​wie​dział się, że krwa​wa hi​sto​ria Pen ​-
dle​to ​na wca​le nie za​koń​czy​ła się w 1935 roku mor​der​czym sza​łem No​la​na
Tol​li​ve​ra. Rów​nież póź​niej mia​ły miej​sce akty prze​mo ​cy o nie​zwy ​kłym cha​-
rak​te​rze. Wszyst​kie zda​rza​ły się w re​gu​lar​nych od​stę​pach cza​su, co trzy ​dzie​-
ści osiem lat z do ​kład​no​ścią do paru dni, co ozna​cza​ło, że wkrót​ce doj​dzie do
na​stęp​nej okrop​no​ści.

Mar​ga​ret Pen​dle​ton i jej dwo​je dzie​ci, So​phia i Ale​xan​der, znik ​nę​li w nocy
dru​gie​go grud​nia 1897 roku.

Trzy​dzie​ści osiem lat póź​niej, trze​cie​go grud ​nia 1935 roku, za​mor​do​wa​no
ro​dzi​nę Ostoc​ków i sied​mio ​ro ich służ​by.

W 1973 roku, trzy​dzie​ści osiem lat po tra​ge​dii Ostoc​ków, w Bel​le Vi​sta
nikt nie miesz​kał – po ​nie​waż bu ​dy​nek prze​ra​bia​no na luk ​su​so​wy apar​ta​men ​-
to​wiec – nikt więc nie zgi​nął. Jed​nak pod ko​niec li​sto​pa​da i na po ​cząt​ku
grud​nia tam​te​go roku ro​bot​ni​cy i rze​mieśl​ni​cy pra​cu​ją​cy w bu​dyn​ku mie​li
tak nie​po​ko​ją​ce prze​ży​cia, że kil​ku rzu​ci​ło pra​cę i przez te wszyst​kie lata ża​-
den nie zdra​dził, co wte​dy wi​dzie​li. Je​den z nich, Per​ry Ky​ser, miał się spo ​-
tkać z Si​la​sem o sie​dem​na​stej. Si​las zno​wu na​peł​nił ku​bek. Jesz​cze nie scho​-
wał bran​dy. Po na​my​śle po​sta​no​wił wię​cej nie wzmac​niać kawy.

Za​krę​ca​jąc bu​tel​kę, ką​tem oka do​strzegł ja​kiś ruch, coś ciem​ne​go i szyb​-
kie​go. Z bi​ją​cym ser​cem od ​wró​cił się w stro​nę otwar​tych drzwi na ko​ry​tarz.
Dwa krysz​ta​ło ​we kan​de​la​bry oświe​tla​ły kre​mo ​we ścia​ny, per​ski chod ​nik
i lśnią​cą ma​ho​nio​wą pod​ło​gę, ale żad​nych in ​tru ​zów.

Ostat​nie od​kry​cia wpra​wi​ły go w stan ner​wo ​we​go na​pię​cia. Je​śli do Pen ​-
dle​to ​na po​now​nie mia​ła za​wi​tać śmierć, jak już nie​raz w grud​niu, czas się
koń​czył. Był czwar​tek, pierw​szy grud​nia 2011 roku.

Si​las nie za​mie​rzał po​trak​to ​wać ciem​nej po​sta​ci w ko ​ry​ta​rzu jak zwy ​kłe​go
przy​wi​dze​nia. Od​sta​wił ku​bek i wy ​szedł z kuch ​ni. Prze​chy​liw​szy gło​wę, na​-



słu​chi​wał kro ​ków in​tru​za.
Po le​wej stro​nie znaj​do​wa​ła się ja​dal​nia, po pra​wej ga​bi​net i mała ła​zien​-

ka. Wszę​dzie pu ​sto.
Za ja​dal​nią był duży sa​lon z ko​min ​kiem z ku​te​go że​la​za i mi​ster​nie rzeź​-

bio ​nym wa​pien ​nym ob ​ra​mo ​wa​niem, któ​re się​ga​ło na wy​so​kość czte​rech me​-
trów dwu ​dzie​stu cen​ty ​me​trów, aż do su​fi​tu ozdo​bio ​ne​go li​stwa​mi ze żłob ​ko​-
wa​niem i or​na​men​tem „wo​lich oczu”. Do ​kład​nie na​prze​ciw​ko ko​min ​ka po
wy ​so​kich oknach speł​za​ły jak węże krę​te stru​gi desz​czu.

Na dru ​gim koń ​cu sa​lo ​nu, w przed​po​ko​ju, Si​las wi​dział drzwi wej​ścio​we
za​mknię​te na za​su​wę i łań​cuch.

Nikt nie cza​ił się po dru​giej stro ​nie ko​ry ​ta​rza, w sy​pial​ni ani w jed ​nej
i dru​giej gar​de​ro​bie. Ci​sza wy ​da​wa​ła się głęb​sza niż za​zwy​czaj, jak ​by wy​-
cze​ku​ją​ca, cho​ciaż może tyl​ko to so​bie wy ​obra​ził.

Pod​cho​dząc do uchy ​lo ​nych drzwi prze​stron ​nej ła​zien ​ki, kró​le​stwa bia​łe​go,
zło ​to żył​ko​wa​ne​go mar​mu ​ru i ogrom​nych lu​ster, usły ​szał ja​kieś szep​czą​ce
gło ​sy albo może ta​kie samo szu​ra​nie, ja​kie do ​cho​dzi​ło w nocy ze ścia​ny. Ale
kie​dy prze​kro​czył próg, w ła​zien ​ce też pa​no​wa​ła ci​sza… i pust​ka.

Spoj​rzał w jed ​no lu​stro, po ​tem w dru​gie, jak​by od ​bi​cia po​miesz​cze​nia mo​-
gły po ​ka​zać coś, cze​go nie dało się zo ​ba​czyć bez​po​śred​nio. Po ​nie​waż lu​stra
wi​sia​ły na​prze​ciw​ko sie​bie, stał wśród nie​zli​czo​nych Si​la​sów Kin ​sley​ów,
któ ​rzy albo zbli​ża​li się do nie​go po​je​dyn​czym sze​re​giem, albo od ​da​la​li od​-
wró ​ce​ni ple​ca​mi.

Dużo cza​su mi​nę​ło, od ​kąd oglą​dał wła​sną twarz w lu ​strze z peł​ną świa​do​-
mo ​ścią. Wy​glą​dał na znacz​nie star​sze​go, niż się czuł. W cią​gu trzech lat po
śmier​ci Nory po ​sta​rzał się o dzie​sięć lat.

Prze​no​sił wzrok z twa​rzy na twarz, nie​mal się spo​dzie​wa​jąc, że jed ​na
z nich oka​że się twa​rzą ob ​ce​go, groź​ne​go in ​tru​za ukry​te​go wśród mnó​stwa
co​raz mniej​szych Si​la​sów Kin​sley​ów. Co za dzi​wacz​na myśl. Oczy ​wi​ście
wszyst​kie od ​bi​cia były iden​tycz​ne i po ​ka​zy​wa​ły tego sa​me​go sta​re​go czło ​-
wie​ka.

Kie​dy wra​cał na ko​ry​tarz, roz​legł się ni​ski, zło​wiesz​czy grzmot, nie za
oknem, tyl​ko pod no​ga​mi, jak​by pod bu​dyn​kiem prze​jeż​dżał po​ciąg, cho ​ciaż
w mie​ście nie było me​tra. Pen ​dle​ton za​dy​go​tał i Si​las ra​zem z nim. Trzę​sie​-
nie zie​mi, po​my ​ślał, ale miesz​kał w tym mie​ście od pięć​dzie​się​ciu pię​ciu lat
i nig​dy nie po ​czuł żad​nych wstrzą​sów ani nie sły​szał o żad ​nym więk​szym
usko​ku tek ​to ​nicz​nym w tej oko ​li​cy. Drże​nie trwa​ło przez dzie​sięć czy pięt​na​-



ście se​kund, po czym usta​ło, nie po ​wo ​du​jąc żad​nych szkód.
– W ga​bi​ne​cie Świa​dek naj​pierw ob​ró​cił się do ​oko​ła, żeby się zo​rien​to​wać

w po​ło ​że​niu. Mógł tu zo​stać je​dy​nie przez kil​ka se​kund, naj​wy ​żej przez mi​-
nu​tę lub dwie. Po ​kój był urzą​dzo​ny po mę​sku, ale przy ​tul​nie. Jed​ną ścia​nę
prze​zna​czo​no na ga​le​rię fo​to​gra​fii przed​sta​wia​ją​cych Si​la​sa Kin ​sleya z kil​ko​-
ma klien​ta​mi, któ​rych tak kom​pe​tent​nie re​pre​zen​to ​wał, Si​la​sa i jego zmar​łą
żonę Norę w róż​nych eg​zo​tycz​nych sce​ne​riach, oraz ich dwo​je z przy ​ja​ciół​mi
przy uro ​czy​stych oka​zjach.

W ko​ry​ta​rzu Kin ​sley mi​nął otwar​te drzwi ga​bi​ne​tu, kie​ru​jąc się do kuch ​ni.
Nie spoj​rzał w tam​tą stro​nę. Świa​dek cze​kał, aż praw​nik po​ja​wi się po ​now​-
nie, za​alar​mo​wa​ny po ​nie​wcza​sie czymś na skra​ju pola wi​dze​nia, ale do​mo ​we
od​gło ​sy z kuch​ni świad ​czy​ły o tym, że nie za​no​si się na ry ​chłą kon​fron​ta​cję.

Jak by za​re​ago​wał, gdy ​by – ni​czym za spra​wą cza​rów – za​stał w miesz​ka​-
niu ob ​ce​go: sil​ne​go mło​de​go męż​czy​znę w dżin​sach, swe​trze i wy​so​kich bu ​-
tach? Ze stra​chem star​ca, któ​re​go osła​bił wiek, czy ze spo​koj​nym au​to ​ry ​te​-
tem praw​ni​ka wciąż pew​ne​go sie​bie po de​ka​dach są​do​wych trium​fów? Świa​-
dek po​dej​rze​wał, że tego czło​wie​ka nie​ła​two wy ​trą​cić z rów​no​wa​gi.

Przy dwóch ścia​nach sta​ły się​ga​ją​ce do su ​fi​tu re​ga​ły peł​ne ksią​żek.
W więk​szo​ści były to książ​ki praw​ni​cze, trak ​tu​ją​ce o waż​nych, pre​ce​den​so​-
wych spra​wach, oraz gru​be bio ​gra​fie słyn​nych po ​sta​ci z hi​sto​rii ame​ry ​kań​-
skiej ju ​ry​spru ​den​cji.

Świa​dek z sza​cun​kiem prze​su​nął lek​ko ręką po grzbie​tach ksią​żek. Tam,
skąd po​cho​dził, nie było pra​wa, praw​ni​ków, ad​wo​ka​tów, sę​dziów ani pro​ce​-
sów. Nie​win​ni gi​nę​li zmia​ta​ni bru​tal​nym przy ​pły​wem wia​ry w wyż​szość pry​-
mi​ty​wu, na sku​tek fał​szy​wych prze​ko​nań, bun ​tu prze​ciw​ko rze ​czy​wi​sto​ści
oraz wy ​nie​sie​nia idio​tycz​nych po​glą​dów do sta​tu​su je​dy​nej Praw​dy. W swo​-
im cza​sie Świa​dek za ​bił wie​lu lu ​dzi i wie​dział, że nig​dy nie zo​sta​nie po ​cią​-
gnię​ty do od​po​wie​dzial​no​ści za prze​la​ną krew. Nie​mniej ży ​wił wiel​ki sza​cu ​-
nek dla pra​wa, po ​dob​nie jak czło ​wiek po​grą​żo​ny w bez​boż​nej roz​pa​czy sza​-
nu​je ideę Boga, któ ​rej nie po​tra​fi przy​jąć.
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Bu​rza nad ​cią​gnę​ła jak na za​wo​ła​nie. Tekst pio​sen​ki One Ra​iny Ni​ght in
Mem​phis wy ​ma​gał me​lo ​dii skocz​nej, ale rów​nież z nut​ką me​lan​cho​lii – nie​ła​-
twa kom​bi​na​cja, zwłasz​cza dla Twy ​li Tra​hern. Część skocz​na nie spra ​wia​ła
jej trud​no​ści, ale me​lan​cho​lia sta​no​wi​ła dla niej do​świad ​cze​nie z dru​giej ręki,
coś, co spo​ty ​ka​ło in​nych lu​dzi, i cho ​ciaż na​pi​sa​ła wcze​śniej kil​ka me​lan​cho​-
lij​nych pio​se​nek, po ​trze​bo​wa​ła od ​po​wied ​nio na​stro​jo ​we​go oto ​cze​nia jako in ​-
spi​ra​cji. Sie​dzia​ła z gi​ta​rą na stoł​ku przy oknie ga​bi​ne​tu w swo​im apar​ta​men​-
cie na pierw​szym pię​trze Pen​dle​to ​na, spo​glą​da​jąc na ten do​god​ny deszcz, na
świa​tła mia​sta mru​ga​ją​ce w przed ​wcze​snym zmierz​chu spro ​wa​dzo​nym przez
bu​rzę, wy​bie​ra​ła nuty, pró​bo​wa​ła róż​nych akor​dów, szu​ka​ła brzmie​nia smut​-
ku.

Cho​ciaż nie za​wsze kom​po​no​wa​ła w ten spo​sób, naj​pierw zro​bi​ła chó​rek,
po​nie​waż ta część mu​sia​ła być naj ​bar​dziej skocz​na. Pra​co​wa​ła nad nim –
osta​tecz​nie wy ​gła​dzi go na for​te​pia​nie – zo​sta​wia​jąc ośmio​tak​to​wy łącz​nik
na póź​niej, kie​dy już wy ​pro​wa​dzi czy​stą li​nię me​lo ​dycz​ną z re​fre​nu.

Jak zwy​kle wcze​śniej uło ​ży​ła tekst, wers po wer​sie, zwrot​ka po zwrot​ce,
szli​fu​jąc ca​łość, aż na​bie​rze bla​sku, ale nie tan ​det​ne​go blich ​tru. Trud​no unik ​-
nąć tan​de​ty. Wie​lu tek​ścia​rzy od​wa​la całą pio​sen ​kę za jed​nym za​ma​chem,
wie​dząc, że kil​ka li​ni​jek zgrzy​ta, że będą mu​sie​li je póź​niej po​pra​wić, ale
Twy​la nie mo ​gła pra​co​wać w ten spo ​sób. Cza​sa​mi, żeby do​pa​so​wać syn​ko​-
py, żeby sy​la​by współ​gra​ły wdzięcz​nie z mu ​zy​ką, mu​sia​ła tro​chę po ​pra​wić
sło​wa po ukoń​cze​niu me​lo​dii, ale za​wsze wy​star​cza​ły drob​ne po​praw​ki.

Pi​sa​ła mu​zy​kę co ​un​try, bo po​cho​dzi​ła ze wsi – cór​ka far​me​ra, któ​ry stra​cił
zie​mię pod​czas re​ce​sji w 1980 roku, kie​dy mia​ła dwa lat​ka. Póź​niej pra​co​wał
jako me​cha​nik kon​ser​wa​tor w elek​trow​ni wę​glo ​wej, naj​czę​ściej w po ​miesz​-



cze​niach bez okien, gdzie tem​pe​ra​tu​ra do ​cho​dzi​ła do pięć​dzie​się​ciu stop​ni.
Dzie​sięć go​dzin dzien ​nie, pięć, cza​sem sześć dni w ty​go​dniu. Po​cąc się bez
prze​rwy. Czę​sto wy​ko​ny​wał nie​bez​piecz​ną pra​cę w chmu​rach sprosz​ko​wa​ne​-
go wę​gla, spa​la​ne​go wy​bu​cho​wo w cią​głej kon ​tro​lo ​wa​nej eks ​plo ​zji. Win ​ston
Tra​hern ha​ro​wał tak przez dwa​dzie​ścia dwa lata, żeby na​kar​mić, ubrać i za​-
bez​pie​czyć ro​dzi​nę. Twy​la nig ​dy nie sły​sza​ła, żeby oj​ciec na​rze​kał. Po swo ​-
jej zmia​nie za​wsze brał prysz​nic w pra​cy, więc przy​cho​dził do domu czy ​sty
i świe​ży. Kie​dy Twy​la mia​ła dwa​dzie​ścia czte​ry lata, w elek ​trow​ni wy ​bu​chła
kru​szar​ka do wę​gla. Zgi​nął jej oj​ciec i jesz​cze dwóch lu ​dzi.

Odzie​dzi​czy​ła po nim po​god​ne uspo​so​bie​nie – spa​dek cen​niej​szy niż gar​-
nek zło ​ta – dla​te​go na​pi​sa​nie me​lan​cho​lij​nej pio ​sen​ki przy​cho​dzi​ło jej z tru ​-
dem.

Nad mia​stem roz​po​star​ły się za​sło​ny desz​czu i za​fa​lo​wa​ły na szy ​bach,
a me​lo ​dia okrze​pła wo​kół słów. Twy ​la stop​nio​wo za​czę​ła so​bie uświa​da​-
miać, że tej pio​sen​ki nikt nie za​śpie​wa le​piej niż Far​rel Bar​nett, jej były mąż.
Pierw​szym jego wiel​kim hi​tem jako wy​ko​naw​cy i pierw​szą jej pio​sen ​ką, któ​-
ra tra​fi​ła do pierw​szej dzie​siąt​ki na li​stach prze​bo​jów, była Le​aving Late and
Low. Po​bra​li się, kie​dy skoń​czy​ła pi​sać czte​ry pio​sen​ki na jego dru​gą pły ​tę.

Wte​dy my​śla​ła, że ko​cha Far​re​la. Może i ko​cha​ła. W koń ​cu zro​zu ​mia​ła, że
po​cią​gał ją po czę​ści dla​te​go, że miał oczy w tym sa​mym od ​cie​niu błę​ki​tu co
jej oj​ciec, wy​da​wał się rów​nie god​ny za​ufa​nia i ema​no​wał taką samą nie​-
wzru ​szo​ną po​go​dą du​cha.

Far​rel rze​czy​wi​ście był po​god​ny i we​so​ły, nie​kie​dy wręcz prze​sad​nie czy
na​wet nie​sto ​sow​nie do oko​licz​no​ści. Lecz at​mos ​fe​ra za​ufa​nia oka​za​ła się
pro​jek ​cją rów​nie efe​me​rycz​ną jak snop świa​tła wy​świe​tla​ją​cy ob​ra​zy na ki​-
no​wym ekra​nie. Far​rel ude​rzał na ko​bie​ty jak tor​na​do na mia​stecz​ka w Kan ​-
sas, roz​bi​jał mał​żeń​stwa i po​zba​wiał co wraż​liw​sze ko ​chan​ki po​czu​cia wła​-
snej war​to​ści, jak​by roz​ko​szo ​wał się nie tyle sek ​sem, ile nisz​cze​niem. Cho ​-
ciaż Twy​lę za​wsze trak​to ​wał z czu​ło​ścią, in​nym ko​bie​tom nie oka​zy​wał ta​-
kie​go sza​cun​ku. Kil​ka​krot​nie któ​raś z tych nie​szczę​snych ofiar, prze​peł​nio​na
go​ry​czą, po ​ja​wia​ła się pod drzwia​mi Twy​li, jak ​by po ​przez zwią​zek z Far​re​-
lem Bar​net​tem sta​ły się współ​to​wa​rzysz​ka​mi nie​do​li, któ ​re mogą po​cie​szyć
się na​wza​jem i wspól​nie za​pla​no​wać ze​mstę.

Po czte​rech la​tach Twy ​la już go nie ko​cha​ła. Po ​trze​bo​wa​ła jesz​cze dwóch
lat, za​nim zro ​zu​mia​ła, że je​śli się z nim nie roz​wie​dzie, on ro ​ze​rwie jej ży​cie
na strzę​py, któ​rych nie da się po​łą​czyć z po​wro​tem. Wte​dy Far​rel miał już



w swo​im do ​rob​ku pięt​na​ście prze​bo​jów, dwa​na​ście na​pi​sa​nych przez Twy ​lę,
z któ ​rych osiem za​ję​ło pierw​sze miej​sca.

Co waż​niej​sze, stwo​rzy​li dziec​ko – otrzy​mał imię Win​ston, po ojcu Twy ​li
– i Twy​la po​cząt​ko​wo nie chcia​ła do​pu​ścić, żeby Win​ny wy ​cho​wy​wał się
w domu bez ojca. Wresz​cie zro​zu​mia​ła, że w nie​któ ​rych rzad​kich przy ​pad​-
kach roz​bi​ty dom może być dla chłop ​ca lep​szy niż taki, w któ ​rym nar​cy​stycz​-
ny ta​tuś zja​wia się tyl​ko cza​sa​mi, głów​nie po to, żeby od ​po​cząć po tra​sach
kon​cer​to ​wych i ma​ra​to​nach cu ​dzo​łó ​stwa, i za​miast ba​wić się z syn​kiem, woli
prze​by​wać w oto ​cze​niu świ​ty po​chleb ​ców.

Cho​ciaż Twy ​la już nie ko ​cha​ła Far​re​la ani na​wet go nie lu​bi​ła, nie czu​ła
też do nie​go nie​na​wi​ści. Kie​dy skoń ​czy One Ra​iny Ni​ght in Mem​phis, za​pro​-
po​nu​je ją naj​pierw Far​re​lo ​wi, po​nie​waż on wy​ko​na ją naj​le​piej. Pio​sen​ki za​-
pew​nia​ły utrzy​ma​nie sta​rze​ją​cej się mat​ce Twy ​li. Sta​no​wi​ły przy​szłość Win​-
ny’ego. To, co do ​bre dla pio​sen ​ki, było waż​niej​sze niż wy ​rów​ny​wa​nie sta​-
rych ra​chun ​ków.

Kie​dy za​grzmia​ło – nie w roz​dar​tym bu​rzą nie​bie, lecz w zie​mi pod bu​-
dyn​kiem – pal​ce Twy​li za​mar​ły na pro ​gach i od​su ​nę​ły kost​kę od strun. Ostat​-
nie akor​dy wy​brzmia​ły i Twy ​la po​czu​ła, jak drże​nie prze​cho​dzi przez cały
dom. Jej na​gro​dy Gram​my i Co ​un​try Mu​sic As ​so ​cia​tion za​grze​cho​ta​ły na
szkla​nych pół​kach w ga​blo ​cie za for​te​pia​nem.

Spo​dzie​wa​jąc się ja​kiejś ka​ta​stro ​fy, wciąż wy​glą​da​ła przez wy​so ​kie okno.
Węź​la​ste bi​cze świa​tła raz po raz sma​ga​ły nie​bo, ogrom​ne bły​ska​wi​ce ja​śnie​-
ją​ce apo ​ka​lip​tycz​ną mocą, któ ​re zda​wa​ły się wstrzy​my ​wać deszcz i za​cie​ra​ły
kon​tu ​ry in​nych bu ​dyn​ków przy uli​cy Cie​ni. Pod ​ziem​ne wstrzą​sy usta​ły, ale
huk pio ​ru​nów wpra​wiał w drże​nie cały świat. Deszcz w zmo ​wie z bły​ska​wi​-
ca​mi prze​sło ​nił na chwi​lę czte​ry pasy jezd​ni, mia​sto w dole zni​kło, zga​sły
oświe​tlo​ne okna do​mów. Pod za​chmu ​rzo​nym nie​bem kra​jo ​braz wy ​da​wał się
prze​raź​li​wie pu​sty, dłu ​gie wzgó ​rze i ni​żej po ​sęp​na rów​ni​na, jak​by mo ​rze wy​-
so​kich traw te​po​wa​ne kę​pa​mi czar​nych drzew, któ ​re dra​pież​nie wbi​ja​ły
w mrok krzy ​we ko​na​ry.

Ta wi​zja z pew​no​ścią sta​no​wi​ła złu​dze​nie, grę świa​tła na mo​krej szy ​bie,
po​nie​waż kie​dy pi​ro​tech ​nicz​ne efek​ty się skoń ​czy​ły, mia​sto le​ża​ło w dole jak
przed​tem, z do ​ma​mi i par​ka​mi. Sa​mo ​cho​dy su​nę​ły nie​prze​rwa​nie tam i z po​-
wro ​tem po dłu​gim bul​wa​rze, czar​na na​wierzch ​nia spły​wa​ła desz​czem, po as ​-
fal​cie ście​ka​ły lśnią​ce od​bi​cia przed ​nich świa​teł i krę​te czer​wo​ne stru​mycz​ki
tyl​nych.



Twy ​la zo​rien​to​wa​ła się, że nie​świa​do​mie wsta​ła ze stoł​ka i odło ​ży​ła gi​ta​rę
na dy ​wan. To, co wi​dzia​ła za oknem, sta​no​wi​ło tyl​ko złu ​dze​nie optycz​ne.
Jed​nak kie​dy cze​ka​ła na na​stęp​ną bły​ska​wi​cę, za​schło jej w ustach. W ko ​lej​-
nych roz​bły ​skach mia​sto nie znik ​nę​ło, tyl​ko trwa​ło nie​wzru ​sze​nie. Bez​lud ​ne
pust​ko​wie już się nie po​ja​wi​ło. Mi​raż. Złu​dze​nie.

Od ​wró​ci​ła się i spoj​rza​ła na ga​blo​tę obok for​te​pia​nu. Żad​na na​gro​da się
nie prze​wró ​ci​ła, ale bu​dy​nek na​praw​dę się trząsł – to nie była ilu ​zja wy​wo ​ła​-
na przez bły​ska​wi​ce i deszcz na szy​bie.
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Ba​iley za​pa​lił wszyst​kie lam​py i świe​tlów​ki w sa​lo​nie, ja​dal​ni, kuch ​ni,
głów​nej sy​pial​ni, go ​ścin​nej sy ​pial​ni i obu ła​zien​kach. Zo ​sta​wił za​pa​lo​ne
świa​tła, cho​ciaż nie zna​lazł w miesz​ka​niu żad​ne​go in​tru​za. Nie prze ​stra​szy ​ło
go to, co prze​lot​nie do​strzegł. Ra ​czej za​cie​ka​wi​ło. Im ja​śniej w miesz​ka​niu,
tym le​piej zo ​ba​czy wszyst​ko, co jesz​cze się wy ​da​rzy – je​śli co​kol​wiek się
wy​da​rzy.

Nie tra​cił cza​su na roz​wa​ża​nie ewen​tu ​al​no​ści, że isto ​ta w ba​se​nie i fan​tom
prze​cho​dzą​cy przez ścia​nę były ha​lu​cy​na​cja​mi. Nie brał nar​ko​ty​ków. Nie pił
za dużo. Je​śli miał guza mó​zgu czy inną śmier​tel​ną cho​ro​bę, nie za​uwa​żył
wcze​śniej żad ​nych ob​ja​wów. Z do ​świad​cze​nia wie​dział, że ze​spół stre​su po​-
ura​zo​we​go, spo ​wo​do​wa​ny przez okrop ​no​ści woj​ny, to wy ​na​la​zek psy ​chia​-
trów, któ​rzy ko ​niecz​nie chcą na​pięt​no​wać woj​sko.

W sy​pial​ni wy ​jął pi​sto​let z dol​nej szu​fla​dy noc​nej szaf​ki. Be​ret​ta ka​li​bru
dzie​więć mi​li​me​trów mia​ła ma​ga​zy​nek na dwa​dzie​ścia na​bo​jów, sze ​ścio​ca​lo​-
wą lufę Ja​rvi​sa z ha​mul​cem od ​rzu​tu i noc​ny ce​low​nik Tri​ji​con. Na​był tę broń
po po​wro​cie do cy​wi​la i do ​tąd uży​wał jej tyl​ko na strzel​ni​cy.

Uzbro​jo​ny, nie wie​dział, co da ​lej. Je​śli stwo​ry, któ ​re wi​dział, nie po​cho​-
dzi​ły z za​świa​tów, przy​najm​niej dys ​po​no​wa​ły pa​ra​nor​mal​ny​mi zdol ​no​ścia​-
mi. W obu przy​pad​kach pi​sto​let ra​czej mu się nie przy ​da. Wo​lał jed​nak mieć
broń pod ręką.

Stał obok łóż​ka z pi​sto​le​tem w dło​ni i czuł się tro ​chę głu ​pio. Na woj​nie
nig​dy nie miał kło​po​tów z roz​po​zna​niem wro ​ga. To byli ci, któ​rzy pró​bo​wa​li
go za​bić, któ ​rzy strze ​la​li do nie​go i jego lu​dzi. Cza​sem ucie​ka​li, kie​dy atak
z za​sko​cze​nia nie przy​niósł im szyb ​kie​go zwy​cię​stwa, ale nie zni​ka​li bez śla​-
du. Żeby prze​żyć w wal​ce, żeby zwy​cię​żyć, ko ​man​do​si mu ​sie​li wy ​ka​zać się



nie tyl​ko wy​trwa​ło​ścią, mu​sie​li sto​so​wać stra​te​gię i tak​ty ​kę, co wy​ma​ga​ło lo​-
gicz​ne​go ro​zu​mo ​wa​nia i trzeź​we​go spoj​rze​nia na rze​czy​wi​stość. A on stał
z be​ret​tą w gar​ści i cze​kał na wro​ga, któ ​ry zma​te​ria​li​zu​je się ze ścia​ny, na
zja​wę, upio​ra, ma​ni​fe​sta​cję bra​ku lo ​gi​ki, jak​by nig​dy nie był ko ​man ​do​sem,
nig​dy nie słu ​żył w pie​cho​cie mor​skiej, tyl​ko wy​stę​po​wał w fil​mie Po​grom​cy
du​chów.

Po​dob​nie jak w ba​se​nie przed je​de​na​sto​ma go​dzi​na​mi, pod bu​dyn​kiem
roz​legł się grzmot. Tym ra​zem po​tęż​niał szyb​ko, gło​śniej​szy niż przed​tem,
i przez pięć czy sześć se​kund dom dy​go​tał, za​nim ha​ła​sy i wstrzą​sy usta​ły.
Ba​iley nie wąt​pił, że to po ​zor​nie sej​smicz​ne zja​wi​sko ma ja​kiś zwią​zek z ta​-
jem​ni​czym pły​wa​kiem oraz mrocz​ną zja​wą, któ​ra prze​mknę​ła zwin​nie jak
kot przez jego ga​bi​net. Tech​ni​ki ana​li​zy fi​nan​so​wej na rów​ni z do​świad ​cze​-
niem bo​jo ​wym na​uczy​ły go, że zbie​gi oko​licz​no​ści rzad​ko się zda​rza​ją, że
wszę​dzie kry​ją się nie​wi​docz​ne po​wią​za​nia, cze​ka​ją​ce na od​kry​cie.

Za​le​d​wie bu​dy​nek prze​stał się trząść, Ba​iley usły ​szał głos. Ni​ski i zło ​-
wiesz​czy, brzmiał jak głos z ra ​dia w są​sied ​nim po ​ko​ju, prze​ka​zu​ją​cy re​la​cję
o ka​ta​stro​fie. Sło​wa były znie​kształ​co​ne, ich zna​cze​nie nie​uchwyt​ne – ale
głos roz​le​gał się tuż obok, in ​tym​ny jak szept ko ​chan​ka.

Ba​iley na​chy​lił się do ra​dio​bu​dzi​ka sto​ją​ce​go na noc​nej szaf​ce, lecz głos
do​cho​dził te​raz z dru​gie​go koń​ca po​ko​ju. Pod​szedł do szaf​ki z te​le​wi​zo​rem,
otwo​rzył ją i od​sło ​nił ciem​ny ekran – i usły​szał głos za ple​ca​mi, bli​ski, jed​-
nak wciąż nie​zro ​zu​mia​ły.

Gdzie​kol​wiek sta​nął w sy​pial​ni, nie​wi​docz​ny mów​ca od​zy​wał się za​wsze
w dru ​gim ką​cie, jak​by się z nim draż​nił.

Ba​iley wszedł do ła​zien ​ki i głos roz​legł się wła​śnie tam, na pew​no, tak jak
wcze​śniej w sy​pial​ni. Do​cho​dził jak ​by zza lu​stra, po​tem zza krat​ki wy ​wietrz​-
ni​ka pod su​fi​tem, a wresz​cie spod war​stwy fak ​tu ​ro​wa​ne​go tyn ​ku na su​fi​cie.

Kie​dy Ba​iley prze​cho​dził przez ja​sne po​ko​je, trzy ​ma​jąc pi​sto​let w opusz​-
czo​nej ręce, z lufą skie​ro​wa​ną w pod​ło​gę, głos za​brzmiał groź​niej, bar​dziej
na​pa​stli​wie. Kie​ru​nek, z któ ​re​go do​cho​dził, zmie​niał się jesz​cze szyb​ciej,
jak​by prze​ma​wiał sza​lo​ny brzu​cho​mów​ca, prze​świad​czo​ny, że praw​dzi​wa
jest tyl​ko jego ku​kieł​ka, nie on.

A po​tem w kuch ​ni sło​wa za​brzmia​ły wy ​raź​niej, le​piej wy​ar​ty ​ku​ło ​wa​ne,
wciąż jed​nak nie​zro​zu​mia​łe. Ba​iley zdał so​bie spra​wę, że sły ​szy obcy ję​zyk.
Nie fran​cu​ski ani wło​ski czy hisz​pań​ski. Nie ro ​syj​ski. Nie nie​miec​ki. Ża​den
z ję​zy​ków sło​wiań​skich czy azja​tyc​kich. Nig​dy jesz​cze nie sły​szał cze​goś ta​-



kie​go, więc po ​win​no mu się sko​ja​rzyć z ja​kimś po ​za​ziem​skim ję​zy​kiem z fil​-
mów scien ​ce fic​tion. Za​miast tego miał wra​że​nie, że sły​szy sta​ro​żyt​ną, pry​-
mi​tyw​ną mowę, cho ​ciaż nie po​tra​fił wy ​ja​śnić, dla​cze​go tak mu się wy​da​je.

Ani przez chwi​lę nie po ​dej​rze​wał, że głos do​cho​dzi z są​sied​nie​go miesz​ka​-
nia. Pen ​dle​ton miał kon​struk​cję z la​ne​go be​to​nu wzmoc​nio ​ne​go sta​lą, a pod ​-
czas re​no​wa​cji za​sto​so​wa​no tę samą tech​ni​kę przy po ​dzia​le bu ​dyn​ku,
wzmac​nia​jąc do ​dat​ko​wo ścia​ny no​wo​cze​sny​mi ma​te​ria​ła​mi dźwię​ko​chłon ​ny​-
mi. Na tym pię​trze są​sia​do​wał przez ścia​nę tyl​ko z Twy​lą Tra​hern, kom​po​zy​-
tor​ką pio ​se​nek, i nig ​dy nie do ​tarł do nie​go na​wet je​den akord jej for​te​pia​nu.

Sto​jąc przy ku​chen​nej wy ​spie i ob​ra​ca​jąc się do​oko​ła, usi​ło ​wał zlo​ka​li​zo​-
wać głos do ​cho​dzą​cy ze wszyst​kich stron, naj​pierw do​no​śny, po ​tem co​raz
słab​szy, jak​by ktoś prze​krę​cał gał​kę dźwię​ku.

Głos przy ​cichł do plu​ga​we​go mam​ro​ta​nia i wte​dy za​dzwo ​nił te​le​fon na
ścia​nie. Ba​iley pod ​niósł słu​chaw​kę.

– Halo?
– Ba​iley, ko ​cha​nie, Edna i ja po ​trze​bu​je​my two​je​go uspo​ka​ja​ją​ce​go wpły​-

wu. – Mar​tha Cupp, jed ​na z dwóch wie​ko​wych sióstr, któ ​re na​le​ża​ły do jego
klien ​tów miesz​ka​ją​cych w Pen ​dle​to​nie, mó​wi​ła to​nem sta​now​czym, ale nie
wład​czym, ra​czej jak do​bra na​uczy​ciel​ka, ocze​ku​ją​ca, że ucznio ​wie za​wsze
spro ​sta​ją jej wy​so​kim wy ​ma​ga​niom. – Sal​ly albo zwa​rio​wa​ła, albo się za​la​ła.
– Sal​ly Hol​lan​der była ich go​spo​sią. – Mówi, że wi​dzia​ła sza​ta​na w po​ko​ju
kre​den​so ​wym, i chce odejść. Wiesz, że nie damy so​bie rady bez Sal​ly.

– Przyj​dę jak naj​szyb​ciej. Daj mi pięć mi​nut – po ​pro​sił Ba​iley.
– Dro ​gi chłop​cze, je​steś jak syn, któ​re​go nie mia​łam.
– Prze​cież masz syna.
– Ale nie ta​kie​go jak ty, nie​ste​ty. Ta jego upa​da​ją​ca sieć re​stau​ra​cji su​shi

nie​dłu ​go bę​dzie rów​nie mar​twa jak ryby, któ ​re po​da​ją. Te​raz chce, że​bym mu
sfi​nan​so ​wa​ła far​mę wia​tro​wą, czte​ry ty​sią​ce wia​tra​ków na ja​kiejś okrop ​nej
rów​ni​nie w Ne​va​dzie, któ​re pro ​du​ku​ją ener​gię wy​star​cza​ją​cą dla je​de​na​stu
do​mów i za​bi​ja​ją sześć ty ​się​cy pta​ków dzien​nie. Ten chło​pak sam jest jak
wia​trak, gada szyb ​ciej niż cyr​ko​wy na​ga​niacz. Pro ​szę, po​spiesz się i prze​-
mów Sal​ly do roz​sąd​ku.

Od ​wie​sza​jąc słu​chaw​kę, Ba​iley po​my ​ślał, że Sal​ly zo ​ba​czy​ła dia​bła wca​le
nie z po​wo​du nad​uży​cia al​ko​ho​lu.

– Co tu się dzie​je? – za​py​tał i cze​kał tyl​ko przez chwi​lę, aż bez​cie​le​sny
głos od ​po​wie mu w nie​zna​nym ję​zy​ku. Ale w ja​sno oświe​tlo ​nej kuch ​ni pa​no​-



wa​ła ci​sza.



Jedno

Je​stem Jed ​nym, wszyst​kim i je​dy​nym. Miesz ​kam w Pen ​dle​to​nie, tak jak
miesz ​kam wszę​dzie. Je​stem hi​sto ​rią i prze​zna ​cze​niem Pen​dle​to ​na. Ten bu​dy​-
nek jest miej​scem mo​je​go po​czę​cia, moim po ​mni​kiem, moim po​lem bi​twy.

Dla uczcze​nia mo​je​go trium​fu przy​go​to ​wu​ję ten do ​ku​ment, żeby prze​ka​zać
go wam, lu​dziom wiel​kiej wia​ry, któ​rzy wi​dzi​cie ze​psu ​cie świa​ta i pra ​gnie​cie
go na​pra​wić. Świat, jaki zna​li​ście, zo​stał znisz ​czo​ny. Po​ka​żę wam…

An​drew North Pen​dle​ton, dum​ny igno ​rant, zbu​do​wał swój wiel​ki dom
w tym miej​scu nie dla​te​go, że spodo ​bał mu się wi​dok, ale z po ​wo​du le​gen​dy
o Wzgó​rzu Cie​ni. Po​dob​nie jak wie​lu in ​nych przed ​sta​wi​cie​li wyż ​szych klas
pod ko​niec dzie​więt​na​ste​go wie​ku, An​drew pra ​gnął po​znać nowe spo​so ​by
my​śle​nia, zrzu​cić oko ​wy skost​nia ​łej tra ​dy​cji. Za​fa ​scy​no​wa ​ły go róż ​ne ro​dza​je
spi​ry​tu​ali​zmu i mógł po​świę​cić dużo cza ​su swo​im za ​in ​te​re​so​wa​niom. Se​an​se
spi​ry​ty​stycz ​ne, se​sje au​to​ma​tycz ​ne​go pi​sa ​nia, wró​że​nie z krysz ​ta​ło​wej kuli,
hip​no​tycz ​na re​gre​sja do po​przed​nie​go ży​cia… Był po ​szu​ki​wa​czem, nie głup​-
szym od in​nych. Pe​wien in​diań ​ski sza​man, nie wia​do​mo do ​kład​nie, z ja​kie​go
szcze​pu, opo ​wie​dział mu hi​sto​rię Wzgó ​rza Cie​ni i Pen​dle​ton po​sta​no​wił zbu ​-
do​wać tam dom, żeby ko​rzy​stać z du ​cho​wej ener ​gii tego świę​te​go miej​sca. In​-
dia​nie osie​dli​li się nie​gdyś na szczy​cie wzgó​rza, po ​nie​waż w pew​nych po ​rach
roku ze sta​rych wul​ka​nicz ​nych fu ​ma​ro​li wy​do​by​wa​ło się nie​kie​dy bla​do​błę​-
kit​ne świa​tło, któ ​re mi​go​ta ​ło i tań ​czy​ło w po​wie​trzu. Od cza​su do cza ​su
wśród ży​wych po ​ja​wia​li się na krót​ko uko ​cha​ni zmar ​li, jak​by prze​szłość sta​-
pia​ła się z te​raź ​niej​szo​ścią. Ta zie ​mia jest świę​ta, stwier ​dzi​li In ​dia​nie, tu​taj
nad ple​mie​niem będą czu​wać za ​rów​no du​chy bli​skich, jak i te świe​tli​ste błę​-
kit​ne zja ​wy.

Sza​man, taj​ny agent wła​ści​cie​la zie​mi, za​ta ​ił przed An​drew Pen ​dle​to​nem,
że rdzen​ni Ame​ry​ka​nie w koń ​cu ode​szli ze wzgó​rza po pew​nej nocy, kie​dy ich
obo​zo​wi​sko na​wie​dzi​ła hor ​da błę​kit​nych zjaw, mniej do​bro​tli​wych niż po​-



przed​nie.
Tam​tej nocy po ​ło​wa ple​mie​nia znik​nę​ła na za​wsze. Przy​szli do mnie. Po ​ży​-

wi​łem się nimi, po ​nie​waż ob​ra​ża ​li mnie swo​im ist​nie​niem.
Kie​dy przed​sta​wio​no mi An​drew Pen​dle​to​na, jego żonę i dzie​ci, tyl​ko jemu

po​zwo​li​łem żyć. W pew​nym sen ​sie za​wdzię​cza ​łem mu swo​ją eg ​zy​sten​cję, po​-
nie​waż wy​brał na miej​sce bu​do​wy Wzgó ​rze Cie​ni. Bel​le Vi​sta sta ​ła się nie
tyl​ko do​mem, ale rów​nież we​hi​ku​łem, któ​ry przy​wiózł mnie na ten świat.

Je​stem Jed​nym i nie może być in​nych. Przy​cho​dzą do mnie i trak​tu ​ję ich
jak mię​so, bo są mię​sem. Z cza​sem wszy​scy do mnie przyj​dą i sta​nie się to, co
musi się stać. Po​tem tyl​ko ja będę pa​trzy​ło na słoń​ce i księ​życ.

Wkrót​ce obec​ni miesz ​kań​cy Pen​dle​to​na po​ja ​wią się przede mną, oszo​ło​-
mie​ni mo ​imi licz ​ny​mi ma​ni​fe​sta ​cja​mi. Znam ich, po ​nie​waż znam wszyst​ko.
Nie wszy​scy zgi​ną, ale pra​wie wszy​scy. Po​żą​dam zwłasz ​cza dzie​ci; nie to ​le​ru​-
ję nie​win​no​ści i brzy​dzę się do​bro ​cią. Były ko ​man​dos prze​ko​na się, że pod
mo​imi rzą​da​mi ho ​nor i od ​po​wie​dzial​ność nie są w ce​nie.

Tych, któ​rzy ko ​cha​ją in​nych, mi​łość nie oca​li. Li​czy się tyl​ko mi​łość do sie​-
bie i tyl​ko Jed​no jest war ​te ta​kiej mi​ło​ści.
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Pra​wie dzie​wię​cio ​let​ni Win ​ny sie​dział zwi​nię​ty w fo ​te​lu w swo​jej sy​pial​ni,
oglą​dał trzy książ​ki i za​sta​na​wiał się, któ​rą prze​czy​tać w na​stęp​nej ko​lej​no​-
ści. Ofi​cjal​nie czwar​to ​kla​si​sta, czy​tał na po ​zio ​mie siód​mej kla​sy. Prze​eg​za​-
mi​no​wa​li go i to była praw​da. Ale nie pę​kał z dumy. Wie​dział, że wca​le nie
jest by​stry ani nic ta​kie​go. Gdy​by był by​stry, umiał​by roz​ma​wiać z ludź ​mi.
Mama mó​wi​ła, że jest nie​śmia​ły, i pew ​nie mia​ła ra​cję, ale oprócz tego nig​dy
nie wie​dział, co po​wie​dzieć, więc nie na​le​żał do na​praw​dę by​strych osób.

Czy​tał tak do ​brze po pro​stu dla​te​go, że czy ​tał przez cały czas, od​kąd pa ​-
mię​tał. Naj​pierw ksią​żecz​ki ob ​raz​ko​we z kil​ko​ma sło​wa​mi. Po​tem książ​ki,
gdzie było mniej ob​raz​ków i wię​cej słów. Po​tem książ​ki bez żad​nych ob ​raz​-
ków. Ostat​nio czy​tał głów​nie li​te​ra​tu ​rę mło ​dzie​żo​wą. Ale za parę lat pew​nie
za​cznie czy​tać gru​be książ​ki dla do​ro ​słych, po ty​siąc stron, aż prze​czy​ta tyle,
że gło​wa mu pęk​nie i na tym się koń ​czy.

Tato, któ​ry miał domy w Na​shvil​le i w Los An ​ge​les, któ​ry po​ja​wiał się
rza​dziej niż li​sto​nosz, pra​wie tak rzad ​ko jak Świę​ty Mi​ko​łaj, nie chciał, żeby
Win​ny cią​gle tkwił z no ​sem w książ​ce. Mó ​wił, że chło​piec, któ​ry za dużo
czy​ta, sta​nie się mię​cza​kiem albo na​wet wpad​nie w au​tyzm, co​kol​wiek to
zna​czy. Tato chciał, żeby Win ​ny zaj​mo ​wał się mu​zy​ką. Win​ny lu​bił mu ​zy​kę,
ale znacz​nie bar​dziej lu​bił czy ​tać i pi​sać.

Poza tym nie za​mie​rzał pra​co​wać jako mu​zyk. Tato był sław​nym pio​sen​-
ka​rzem, mama pra​wie sław​ną au​tor​ką pio ​se​nek, ale Win ​ny nig​dy nie pra​gnął
sła​wy. Sław​ny czło ​wiek, któ​ry nig ​dy nie wie, co po​wie​dzieć, to naj​gor​sza
rzecz na świe​cie. Lu ​dzie chło​ną każ​de two ​je sło​wo, ale ty nie masz dla nich
żad​nych słów. Jak ​byś przez całe ży​cie po dwa​dzie​ścia razy dzien​nie pa ​dał
twa​rzą w gnój na oczach wszyst​kich. Mu ​zy​cy za​wsze wie​dzie​li, co po ​wie​-



dzieć. Nie​któ ​rym wręcz usta się nie za​my​ka​ły. Za​po​mnij​my o mu​zy​ce.
Może Win​ny był mię​cza​kiem, jak się oba​wiał jego tato. Nie wie​dział. Wo ​-

lał my​śleć, że taki nie jest. Ale nig​dy tego nie spraw​dził. Przez czte​ry dni
w ty​go​dniu cho​dził do szko​ły imie​nia Gra​ce Ly​man, za​ło ​żo​nej przez pa​nią
Gra​ce Ly​man, któ​ra umar​ła przed trzy​dzie​stu laty, ale cho ​ciaż nie żyła, szko ​-
ła była eks ​klu ​zyw​na. Oczy ​wi​ście pani Ly​man już nie prze​by​wa​ła w szko​le.
Nie trzy​ma​li jej zwłok w wiel​kim sło​ju ani nic ta​kie​go. Szko​da, bo by​ło ​by
faj​nie. Win​ny nie wie​dział, gdzie są jej zwło​ki. Nikt mu nie po ​wie​dział.
Może nie wie​dzie​li? Gra​ce Ly​man nie żyła, ale szko ​łę nadal pro ​wa​dzo​no we​-
dług jej za​sad, a jed ​ną z za​sad była ze​ro​wa to​le​ran ​cja dla chu​li​ga​nów. Je​śli
Win​ny nig​dy nie sta​nął twa​rzą w twarz z chu ​li​ga​nem, skąd miał wie​dzieć,
czy jest mię​cza​kiem?

Może na​wet był mor​der​cą. Gdy​by ja​kiś ło​buz za​czął się nad nim znę​cać,
gdy​by na​praw​dę go wku ​rzył, może Win​ny do​stał​by sza​łu i od​rą​bał​by tam​te​-
mu gło ​wę albo coś ta​kie​go. Nie uwa​żał się za sza​lo ​ne​go za​bój​cę, ale nig ​dy
tego nie spraw​dził. Z ksią​żek do​wie​dział się jed​ne​go: w ży​ciu trze​ba się
spraw​dzić, żeby od ​kryć, kim je​steś i do cze​go je​steś zdol​ny. Bez​na​dziej​ny
mię​czak, szla​chet​ny wo​jow​nik, sza​le​niec… mógł być każ​dym, ale nie do ​wie
się tego, do​pó​ki się nie spraw​dzi.

Jed​nym nie mógł być: Świę​tym Mi​ko​ła​jem. Nikt nie może być Świę​tym
Mi​ko​ła​jem. Świę​ty Mi​ko​łaj nie jest praw​dzi​wy tak jak li​sto​nosz. Win ​ny wła​-
śnie to od​krył. Tro​chę dziw​nie się z tym czuł. Naj​pierw było mu smut​no, jak​-
by Świę​ty Mi​ko​łaj umarł, ale smu ​tek nie trwał dłu​go. Ktoś, kto nig ​dy nie ist​-
niał, nie mógł umrzeć i nie moż​na go opła​ki​wać. Win ​ny czuł się jak idio ​ta, że
tak dłu ​go wie​rzył w tę głu​pią ba​jecz​kę o Świę​tym Mi​ko​ła​ju.

Więc te​raz nie mógł po​wie​dzieć, że tato przy ​cho​dził rzad​ko jak Świę​ty Mi​-
ko​łaj, po​nie​waż Świę​ty Mi​ko​łaj tak na​praw​dę nig​dy nie przy​szedł, a tato cza​-
sa​mi przy ​cho​dził. Oczy​wi​ście Win​ny nie wi​dział taty od daw​na, więc mo​gło
się oka​zać, że tato też nig ​dy nie ist​niał. Co ja​kiś czas dzwo ​nił do Win​ny’ego,
ale to mo​gło być oszu​stwo, mógł dzwo​nić kto​kol​wiek. Je​śli tato przy ​jeż​dżał
na świę​ta, za​wsze przy​wo ​ził dla syna to samo: je​den czy dwa in ​stru​men ​ty
mu​zycz​ne, stos płyt CD, nie tyl​ko wła​snych, ale tak ​że in​nych pio ​sen ​ka​rzy,
i naj​now​szą pod​pi​sa​ną fo​to​gra​fię re​kla​mo​wą. Za każ​dym ra​zem, kie​dy Far​rel
Bar​nett ro​bił so​bie nowe re​kla​mo​we zdję​cie, przy ​sy​łał je syn​ko​wi. Na​wet je​-
śli Świę​ty Mi​ko​łaj nie ist​niał, przy​wo​ził lep​sze pre​zen​ty niż tato Win​ny’ego,
któ​ry był prze​cież praw​dzi​wy, cho​ciaż nig ​dy nie wia​do​mo.



Win ​ny pra​wie już zde​cy ​do​wał, któ​rą z trzech ksią​żek prze​czy​ta, kie​dy
pod​ło ​ga i ścia​ny za​drża​ły. Lam​pa na noc​nym sto​li​ku mia​ła łań​cu​szek do za​-
pa​la​nia, któ​ry za​ko​ły​sał się i ude​rzył z brzęk ​nię​ciem o pod​sta​wę. Za​sło​ny na
oknach za​sze​le​ści​ły jak​by w prze​cią​gu, ale Win ​ny nie czuł żad​ne​go prze​cią​-
gu. Na otwar​tej pół​ce re​ga​łu fi​gur​ki z gry Dra ​gon World za​czę​ły wi​bro​wać.
Pod​ska​ki​wa​ły, jak ​by bu​dzi​ły się do ży​cia. Okrop​nie pod​ska​ki​wa​ły. Ale oczy​-
wi​ście były jesz​cze bar​dziej mar​twe niż Gra​ce Ly​man.

Win ​ny prze​cze​kał wstrzą​sy, ośle​pia​ją​ce bły ​ska​wi​ce za oknem i huk pio ​ru​-
nów. Nie bał się. Nie zmo ​czył się w spodnie ani nic ta​kie​go. Ale nie był też
spo​koj​ny i opa​no​wa​ny. Był gdzieś po ​mię​dzy. Nie znał sło​wa na okre​śle​nie
tego, jak się czuł. Od kil​ku dni w Pen​dle​to​nie zro ​bi​ło się tro​chę dziw​nie. Tro​-
chę nie​sa​mo​wi​cie. Ale nie​sa​mo ​wi​te rze​czy nie za​wsze mu ​szą być strasz​ne.
Cza​sa​mi są bar​dzo in ​te​re​su​ją​ce. Na po​przed​nią gwiazd ​kę tato po ​da​ro ​wał mu
po​zła​ca​ny sak​so​fon, pra​wie tak duży jak Win ​ny. To było na​praw​dę nie​sa​mo ​-
wi​te, ale nie strasz​ne ani in​te​re​su​ją​ce, tyl​ko nie​sa​mo ​wi​cie głu ​pie.

Za​cho​wał w se​kre​cie nie​sa​mo ​wi​tą i in​te​re​su​ją​cą rzecz, któ​ra w cią​gu ostat​-
nich dwóch dni przy​da​rzy​ła mu się dwu ​krot​nie. Cho ​ciaż chciał się po​dzie​lić
swo ​imi dziw​ny​mi prze​ży​cia​mi z mamą, po ​dej​rze​wał, że ona po ​czu​je się
w obo​wiąz​ku za​wia​do​mić tatę. Z sa​mych słusz​nych po​wo​dów za​wsze pró​bo​-
wa​ła włą​czyć Far​re​la Bar​net​ta w ży​cie jego syna. Tato oczy ​wi​ście za​re​agu​je
prze​sad​nie i za​nim Win ​ny się obej​rzy, bę​dzie cho​dził do psy​cho​lo ​ga dwa
razy w ty ​go​dniu, wy​buch​nie woj​na o pra​wo do opie​ki i za​gro​zi mu prze​pro ​-
wadz​ka do Na​shvil​le albo Los An ​ge​les.

Kie​dy wstrzą​sy usta​ły, Win ​ny spoj​rzał na te​le​wi​zor, ci​chy i ciem​ny. Cho ​-
ciaż akry​lo ​wy ekran nie był na tyle błysz​czą​cy, żeby od​bi​jać chłop​ca sie​dzą​-
ce​go w fo​te​lu, nie wy ​da​wał się pła​ski, tyl​ko miał zło​wiesz​czą głę​bię, ni​czym
męt​na ka​łu ​ża w mrocz​nym le​sie. Blask lam​py do czy​ta​nia śli​zga​ją​cy się po
ekra​nie przy​po​mi​nał bla​dą, znie​kształ​co​ną twarz to​piel​ca dry​fu​ją​ce​go tuż pod
po​wierzch ​nią wody.

– Twy​la przy ​bie​gła ze swo ​je​go stu​dia do po ​ko​ju Win​ny’ego na dru​gim
koń​cu ogrom​ne​go miesz​ka​nia, po​nad trzy​sta me​trów kwa​dra​to ​wych, skła​da​-
ją​ce​go się z ośmiu po​koi, trzech ła​zie​nek i kuch ​ni – jed​ne​go z dwóch naj​-
więk​szych w bu ​dyn​ku. Za​pu​ka​ła do drzwi, usły ​sza​ła za​pro​sze​nie i we​szła.
Za​sta​ła syna w fo ​te​lu, z pod​wi​nię​ty ​mi no​ga​mi, z trze​ma książ​ka​mi na ko​la​-
nach.

Pro ​mie​nio ​wał bla​skiem, przy ​najm​niej dla niej, cho​ciaż chy ​ba nie tyl​ko, bo



czę​sto wi​dzia​ła, że lu​dzie ga​pią się na nie​go, jak ​by przy​ku​wał ich uwa​gę.
Miał ciem​ne wło ​sy po mat​ce – pra​wie czar​ne – i błę​kit​ne oczy ojca, ale nie
wy ​gląd sta​no​wił o jego atrak​cyj​no​ści. Po​mi​mo ca​łej nie​śmia​ło​ści i re​zer​wy
miał w so ​bie coś nie​okre​ślo​ne​go, co przy​cią​ga​ło do nie​go lu ​dzi od pierw​sze​-
go wej​rze​nia. Gdy​by moż​na było na​zwać ta​kie​go ma​łe​go chłop ​ca cha​ry​zma​-
tycz​nym, Win​ny miał ogrom​ną cha​ry ​zmę, cho​ciaż chy​ba nie zda​wał so​bie
z tego spra​wy.

– Słon​ko, jak się czu​jesz? – za​py​ta​ła Twy ​la.
– W po​rząd​ku. Nic mi nie jest. A to ​bie?
– Co to były za wstrzą​sy? – rzu​ci​ła.
– Nie wiesz? My​śla​łem, że wiesz.
– To ra​czej nie było trzę​sie​nie zie​mi.
– Może coś wy​bu​chło w piw​ni​cy? – pod​su​nął Win ​ny.
– Nie. Wte​dy uru​cho ​mił​by się alarm.
– To już się zda​rzy​ło.
– Kie​dy?
– Wcze​śniej, ale nie tak moc​no. Może gdzieś coś wy ​sa​dza​ją? Na ja​kiejś

bu​do​wie albo co.
Sy​pial​nia, wy ​so​ka na trzy me​try sześć​dzie​siąt, mia​ła ka​se​to ​no​wy su ​fit

z ozdob​ny​mi, po ​zła​ca​ny​mi gip​so​wy ​mi me​da​lio​na​mi w ka​se​to​nach i prze​pięk​-
ną bo ​aze​rię, po​cho​dzą​cą z ory​gi​nal​ne​go Pen​dle​to ​na: waż​ki i bam​bu​sy w ja​-
poń​skim sty​lu na​ma​lo ​wa​ne na zło​co​nym tle.

Za​baw​ki i książ​ki Win​ny’ego sta​no​wi​ły prze​ciw​wa​gę dla tej nie​mal onie​-
śmie​la​ją​cej ele​gan​cji, jed​nak Twy​la za​sta​na​wia​ła się – nie po raz pierw​szy –
czy nie po​peł​ni​ła błę​du, kie​dy ku ​pi​ła to miesz​ka​nie, czy to od ​po​wied​nie śro​-
do​wi​sko dla dziec​ka. To był bez​piecz​ny bu​dy​nek w bez​piecz​nym mie​ście,
uprzy​wi​le​jo​wa​ne miej​sce na do​ra​sta​nie. Ale w Pen​dle​to ​nie miesz​ka​ło nie​wie​-
le dzie​ci, z któ​ry ​mi Win​ny mógł się ba​wić. Nie in ​te​re​so​wa​ły go za​ba​wy z ró​-
wie​śni​ka​mi, wo ​lał spę​dzać czas sam. Lecz je​śli miał po ​ko​nać nie​śmia​łość,
po​trze​bo​wał in​nych dzie​ci, nie tyl​ko szkol​nych ko​le​gów, rów​nież to ​wa​rzy ​szy
za​baw.

Twy ​la usia​dła na pod​nóż​ku przed fo​te​lem syna.
– Słon​ko, po​do​ba ci się w Pen​dle​to ​nie?
– Nie chcę miesz​kać w Na​shvil​le ani w L.A. – od ​po​wie​dział na​tych ​miast.
– Nie, nie, nie o to mi cho ​dzi​ło – za​pew​ni​ła. – Ja też nie chcę tam miesz​-

kać. My ​śla​łam, że może po ​win​ni​śmy mieć dom w zwy ​czaj​nej dziel​ni​cy, nie



ta​kiej wy​twor​nej, dom z po​dwó ​rzem, może nie​da​le​ko par​ku, gdzie jest dużo
dzie​ci. Mo​gli​by​śmy mieć psa.

– Tu​taj też mo ​że​my mieć psa – za​uwa​żył Win ​ny.
– Tak, mo ​że​my, ale ła​twiej opie​ko​wać się psem na przed ​mie​ściach niż

w środ​ku mia​sta. Psy lu​bią prze​strzeń do bie​ga​nia.
Win ​ny zmarsz​czył brwi.
– Prze​cież ty nie mo​żesz miesz​kać w zwy​kłej dziel​ni​cy, bo się wy​róż​niasz.
– Niby dla​cze​go? Je​stem tyl​ko kimś, kto pi​sze pio​sen​ki. Ni​kim spe​cjal​-

nym.
– Cza​sa​mi wy​stę​pu​jesz w te​le​wi​zji. Na​wet raz śpie​wa​łaś w jed ​nym pro ​gra​-

mie. Na​praw​dę do​brze.
– Wiesz co, wy ​cho​wa​łam się w zwy ​kłej dziel​ni​cy. Wła​ści​wie w tro​chę ob ​-

skur​nej.
– Zresz​tą i tak nie lu​bię par​ków. Za​wsze do ​sta​ję wy​syp​ki albo coś ta​kie​go.

Pa​mię​tasz, jak do ​sta​łem wy ​syp​ki? Albo cią​gle ki​cham przez te kwia​ty i drze​-
wa, i w ogó ​le. Może faj​nie jest pójść do par​ku zimą, kie​dy wszyst​ko jest za​-
mar​z​nię​te i za​sy​pa​ne śnie​giem, ale przez resz​tę roku to żad ​na przy​jem​ność.

Uśmiech​nę​ła się.
– Więc park… to ka​wa​łek pie​kła na zie​mi, co?
– Nie wiem, jak jest w pie​kle, tyle że pew​nie go​rą​co. I go ​rzej niż w par​ku,

sko​ro to naj​gor​sze miej​sce ze wszyst​kich. Zo ​stań​my tu​taj.
Ko ​cha​ła Win​ny’ego tak bar​dzo, że chcia​ła to wy ​krzy​czeć na cały głos. Le​-

d​wie mo​gła po​mie​ścić w so​bie tyle mi​ło ​ści.
– Chcę, że​byś był szczę​śli​wy, mały.
– Je​stem szczę​śli​wy. A ty?
– Je​stem szczę​śli​wa z tobą. – Czu​le uści​snę​ła pal​ce jego pra​wej sto​py

przez skar​pet​kę. – Gdzie​kol​wiek je​stem, cie​szę się, je​śli je​steś ze mną.
Od ​wró​cił wzrok, za​kło ​po​ta​ny jej wy​zna​niem.
– Tu mi się po​do​ba. To faj​ne miej​sce. Inne.
– W każ​dej chwi​li mo​żesz za​pro​sić dzie​ci ze szko​ły na noc albo na so​bo​tę

– za​pro​po​no​wa​ła.
Marsz​cząc brwi, za​py​tał:
– Ja​kie dzie​ci?
– Ja​kie ze​chcesz. Two​ich przy​ja​ciół. Jed​ne​go czy dwóch albo całą pacz​kę,

je​śli so​bie ży ​czysz.
Po chwi​li wa​ha​nia, za​trwo ​żo​ny per​spek​ty ​wą za​pra​sza​nia dzie​ci do domu,



Win ​ny po​wie​dział:
– Albo ty​ija mo ​że​my pójść do par​ku i w ogó​le, je​śli chcesz.
Wsta​jąc z pod ​nóż​ka, Twy ​la oświad​czy​ła:
– Je​steś praw​dzi​wym dżen ​tel​me​nem. – Na​chy​li​ła się i po​ca​ło ​wa​ła go

w czo ​ło. – Obiad o szó​stej.
– Po​czy​tam do tego cza​su.
– Od ​ro​bi​łeś lek​cje?
– W sa​mo​cho​dzie, kie​dy wra​ca​łem ze szko​ły z pa​nią Do ​rf​man.
Pani Do ​rf​man, go​spo​dy​ni, peł​ni​ła też funk​cję szo​fe​ra Win​ny’ego.
– Nie​zbyt dużo za​da​li, jak na szko​łę Gra​ce Ly​man – za​uwa​ży​ła Twy ​la.
– Całą kupę, ale same ła​twe rze​czy. Żad ​nej okrop​nej mat​my ani nic ta​kie​-

go.
Twy ​la po​wie​dzia​ła kie​dyś sy ​no​wi, że do​brze so ​bie ra​dzi​ła z ma​te​ma​ty ​ką,

bo to ro​dzaj mu ​zy​ki. Od tam​te​go cza​su, żeby go nie zmu​sza​no do zo​sta​nia
mu ​zy​kiem, Win​ny uda​wał, że ma​te​ma​ty​ka spra​wia mu trud​no​ści.

Za​ja​śnia​ła bły ​ska​wi​ca, dużo słab ​sza niż po​przed​nie, ale za​miast wyj​rzeć
przez okno, chło​piec od ​wró ​cił się do ciem​ne​go te​le​wi​zo ​ra sto​ją​ce​go na re​ga​le
na​prze​ciw​ko łóż​ka. Zmarsz​czył czo ​ło, jego twarz za​sty​gła w wy​ra​zie czuj​ne​-
go ocze​ki​wa​nia.

Tym ra​zem grzmot się prze​to​czył, za​miast huk ​nąć jak wcze​śniej. Wie​dzio ​-
na in ​tu​icyj​ną mat​czy​ną tro​ską, Twy ​la za​py​ta​ła:

– Coś się sta​ło, Win​ny?
Wy​trzy​mał jej spoj​rze​nie.
– Na przy ​kład co?
– Co​kol​wiek.
– Nie. Nic mi nie jest – od​po​wie​dział po chwi​li wa​ha​nia.
– Na pew​no?
– Tak, wszyst​ko w po ​rząd​ku. Czu​ję się do​brze.
– Ko ​cham cię, mój mały męż​czy​zno.
– Ja też cię ko ​cham. – Za​ru​mie​nił się i otwo​rzył jed ​ną z ksią​żek le​żą​cych

na jego ko ​la​nach.
– Mama była wspa​nia​ła, naj​lep ​sza, zu ​peł​nie jak praw​dzi​wy anioł, tyl​ko że

mó ​wi​ła rze​czy w ro​dza​ju: „mój mały męż​czy​zno”, cze​go anioł nig ​dy by nie
po​wie​dział, bo wie​dział​by, ja​kie to dla Win ​ny’ego krę​pu​ją​ce. Owszem, był
mały, ale nie był męż​czy​zną. Był tyl​ko chu​dym dzie​cia​kiem, któ ​re​go mógł
prze​wró ​cić byle po​dmuch wia​tru. Cią​gle cze​kał, aż uro ​sną mu bi​cep​sy więk​-



sze od prysz​czy, ale ja​koś się nie do​cze​kał, cho​ciaż miał już pra​wie dzie ​więć
lat. Pew​nie przez całe ży ​cie zo​sta​nie chu​dym dzie​cia​kiem, do​pó​ki na​gle nie
zmie​ni się w chu​de​go sta​rusz​ka, bez żad​nych eta​pów po​śred ​nich.

Ale mama za​wsze chcia​ła do​brze. Nig​dy nie była zło ​śli​wa ani fał​szy ​wa.
I po​tra​fi​ła słu​chać. Mógł jej wszyst​ko po​wie​dzieć i za​wsze go wy ​słu​cha​ła.

Kie​dy za​py​ta​ła, czy coś się sta​ło, może po​wi​nien jej opi​sać swo​je nie ​daw​-
ne nie​sa​mo ​wi​te prze​ży ​cia, na​wet gdy ​by mia​ła po​wtó ​rzyć wszyst​ko ta​cie.
Przy obie​dzie po ​sta​no​wił opo ​wie​dzieć jej o gło​sie, któ ​ry prze​ma​wiał do nie​-
go z pu​ste​go ka​na​łu w te​le​wi​zo​rze.

– Świa​dek pod ​szedł do for​te​pia​nu w stu ​diu Twy​li Tra​hern, któ ​ra wy​szła
z po ​ko​ju, nie​świa​do​ma jego obec​no​ści. Ru​szył za nią do drzwi i stał na pro​gu
do​sta​tecz​nie dłu​go, żeby się upew​nić, że Twy​la kie​ru​je się do kuch ​ni, pew​nie
żeby przy​go​to​wać obiad dla sie​bie i syna.

Co​kol​wiek za​mie​rza​ła przy​rzą​dzić, nie zdą​żą tego zjeść. Czas ucie​kał,
chwi​la się zbli​ża​ła.

Świa​dek za​wró ​cił do for​te​pia​nu. Przy ​sta​nął przy ga​blo​cie z na​gro​da​mi
Twy ​li za pio​sen​ki. Od​nio ​sła duży suk ​ces jesz​cze przed trzy​dziest​ką. Pa​mię​tał
jej pio​sen ​ki, po​nie​waż nie za​po​mi​nał ni​cze​go. Ni​cze​go. Miał pły​tę, któ ​rą na​-
gra​ła i na któ ​rej śpie​wa​ła wła​sne kom​po​zy​cje cie​płym, gar​dło​wym gło​sem.

Tam, skąd przy​cho ​dził, nie było kom​po​zy​to ​rów ani mu​zy​ków, pio ​se​nek,
pio ​sen​ka​rzy ani pu ​blicz​no​ści. Świt wsta​wał nie​śpiew​nie i przez cały dzień,
przez całą noc nie dźwię​cza​ła ani jed​na nuta mu​zy​ki na​tu​ry. Wśród lu​dzi,
któ ​rych za​bił ostat​nio, był męż​czy​zna gra​ją​cy na gi​ta​rze z wiel​kim kunsz​tem
i dziew​czyn​ka, może dwu ​na​sto​let​nia, o czy​stym, słod ​kim, aniel​skim gło​sie.

W tam​tych cza​sach nie był sobą. Ko ​chał jed ​no​cze​śnie pra​wo i mu ​zy​kę.
Po​tem jed ​nak się zmie​nił, zo​stał zmie​nio​ny, po czę​ści zgod ​nie z wła​sną wolą,
po czę​ści nie. Nie​gdyś lu ​bił mu​zy​kę. Te​raz, kie​dy żył bez mu​zy​ki, sza​no​wał
ją.

Sza​cu​nek nie za​trzy​mał go w stu​diu Twy ​li Tra​hern. Wszyst​ko za ​mi​go​ta​ło
i od ​pły​nę​ło.



10
Pomieszczenie ochrony w suterenie

De​von Mur​phy zszedł z dy​żu​ru o siód ​mej rano w czwar​tek i jego miej​sce
na na​stęp​ne osiem go​dzin za​jął Lo ​gan Span​gler. Z pię​ciu ochro​nia​rzy pra​cu​-
ją​cych na dwu ​dzie​sto ​jed​no​ty​go​dnio ​we zmia​ny w Pen ​dle​to ​nie Lo​gan był naj​-
star​szy i peł​nił funk ​cję sze​fa ochro​ny.

Daw​niej był kra​węż​ni​kiem, po​tem de​tek ​ty​wem w wy ​dzia​le za ​bójstw
i przy​mknął wię​cej prze​stęp​ców niż set ​ka dziel​nych stró ​żów pra​wa z kry​mi​-
nal​nych po​wie​ści, co zresz​tą o ni ​czym nie świad​czy​ło, po​nie​waż we​dług oce​-
ny Lo​ga​na dzie​więć​dzie​siąt pro​cent bo​ha​te​rów tych ksią​żek to mię​cza​ki, któ​-
rzy wie​dzą mniej na te​mat praw​dzi​we​go zła niż prze​cięt​na bi​blio​te​kar​ka
i wy​glą​da​ją rów​nie groź​nie jak tor​cik z kre​mem. Miał pra​wo do eme​ry​tu​ry
w wie​ku pięć​dzie​się​ciu dwóch lat, ale od​dał od​zna​kę, kie​dy skoń ​czył sześć​-
dzie​siąt dwa, czy ​li osią​gnął usta​wo ​wy wiek eme​ry ​tal​ny. Te​raz miał sześć​-
dzie​siąt osiem lat i nadal mógł sko​pać ty ​łek każ​de​mu czter​dzie​sto​lat​ko​wi
z po​li​cji.

Lo​gan bez resz​ty po​świę​cił się pra​cy w ochro​nie. Gdy ​by nie trak​to​wał jej
rów​nie po​waż​nie jak nie​gdyś służ​by w po​li​cji, oka​zał​by brak sza​cun​ku nie
tyl​ko dla swo​ich pra​co​daw​ców, ale tak​że dla sie​bie. Dla​te​go nie za​mie​rzał
zlek​ce​wa​żyć awa​rii ka​mer nad​zo​ru z ze​szłej nocy, cho​ciaż trwa​ła tak krót​ko.

De​von są​dził, że ka​me​ry nie dzia​ła​ły przez ja​kieś pół mi​nu​ty. Po jego wyj​-
ściu Lo​gan prze​wi​nął na​gra​nia z ozna​cze​niem cza​su – za​pi​sy z ka​mer prze ​-
cho​wy​wa​no przez trzy​dzie​ści dni – i od​krył, że w rze​czy​wi​sto​ści sys ​tem
zwie​sił się tyl​ko na dwa​dzie​ścia trzy se​kun​dy.

Przez cały ra​nek i wcze​sne po ​po​łu​dnie, na ile mu po​zwa​la​ły obo​wiąz​ki,
Lo​gan pusz​czał pro​gram dia​gno​stycz​ny sys ​te​mu ochro​ny w na​dziei, że znaj​-
dzie po​wód prze​rwy w mo ​ni​to ​rin​gu, ale nie zna​lazł żad​ne​go wy​ja​śnie​nia.



Przej​rzał rów​nież fil​my po​klat​ko​we z głów​nych ka​mer w pod​zie​miu i na par​-
te​rze, za​re​je​stro​wa​ne pod​czas dwóch go​dzin przed awa​rią, któ​ra na​stą​pi​ła po​-
mię​dzy 2.16.14 a 2.16.37 nad ra​nem. Nie​mal się spo ​dzie​wał, że zo ​ba​czy nie​-
wy​kry ​te​go wcze​śniej in​tru​za, któ ​ry pró​bo​wał sa​bo​to ​wać sprzęt mo ​ni​to​ru ​ją​cy,
ale na tych na​gra​niach wi​dać było tyl​ko miesz​kań​ców albo pra​cow​ni​ków
Pen​dle​to ​na, zaj​mu​ją​cych się zwy​kły​mi nie​win​ny​mi spra​wa​mi.

Kil​ka mi​nut przed roz​po​czę​ciem swo​jej zmia​ny zja​wił się Ver​non Klick,
któ​ry w czwart​ki za​czy​nał o pięt​na​stej. Miał za​mglo ​ne zie​lo ​ne oczy, okrą​głe
jak u sowy, za po ​ma​za​ny​mi szkła​mi oku​la​rów, któ ​rych nie czy​ścił chy ​ba od
Świę​ta Dzięk​czy​nie​nia. Niósł pu​deł​ko z lun​chem i jak zwy ​kle wiel​ką tecz​kę,
ni​czym praw​nik obar​czo​ny ak​ta​mi spraw. Nie wy​pa​sto​wał bu ​tów, spodnie
kha​ki wy​pra​so ​wał byle jak. Ogo​lił się, ale pod pa​znok​cia​mi miał tyle bru​du,
że Lo ​gan chciał mu wy​szo​ro ​wać ręce szczot​ką ry ​żo​wą. Z nie​wia​do​mych po ​-
wo​dów Klick cho​dził za​nie​dba​ny, od​kąd go za​trud​nio ​no w Pen ​dle​to​nie. Nie
wie​dział o tym, że już nie przyj​dzie do pra​cy na na​stęp​ną zmia​nę.

Lo​gan zwró​cił mu uwa​gę na po​gnie​cio ​ne spodnie i po ​ry​so​wa​ne buty, ale
po​wstrzy​mał się od sko​men ​to​wa​nia sta​nu pa​znok ​ci. Gdy​by Klick się zo​rien​-
to​wał, jaką od ​ra​zę bu​dzi w sze​fie, mógł​by się do​my ​ślić, że jego dni są po ​li​-
czo​ne. Lo​gan wo​lał za​ska​ki​wać pra​cow​ni​ków zwol​nie​niem w ostat​niej chwi​-
li, parę mi​nut przed​tem, za​nim wy​pro​wa​dza​no ich z bu​dyn​ku.

Prze​siadł się z głów​ne​go sta​no​wi​ska na za​pa​so​we krze​sło. Jesz​cze raz uru​-
cho​mił pro​gram dia​gno​stycz​ny, da​rem​nie szu ​ka​jąc przy ​czy​ny krót​kiej prze​-
rwy w mo​ni​to​rin​gu.

– Co jest gra​ne? – za​gad​nął Klick.
– Gra​ne?
– Cze​go szu​kasz?
– Ni​cze​go.
– Prze​cież wi​dzę, że cze​goś szu​kasz.
Lo​gan wes ​tchnął.
– Ze​szłej nocy ka​me​ry na krót​ko prze​sta​ły dzia​łać.
– Po​waż​na spra​wa.
– Wca​le nie – za​prze​czył Lo​gan. – Tyl​ko na dwa​dzie​ścia trzy se​kun​dy.
– Może ktoś coś ukradł?
– Nikt ni​cze​go nie ukradł.
– Ale ktoś się wła​mał.
– Nikt się nie wła​mał.



– Wła​śnie że tak – upie​rał się Klick. Nig​dy nie był po​li​cjan ​tem, tyl​ko
ochro​nia​rzem, uwa​żał jed ​nak, że ma po ​li​cyj​ną in ​tu​icję. – Może ktoś ko ​goś
za​bił?

– Ni​ko​go nie za​bi​to.
– Może nie zna​la​złeś cia​ła, ale to nie zna​czy, że ono gdzieś tam nie leży

i nie cze​ka, aż ktoś je znaj​dzie.
Lo​gan nie za​mie​rzał pod​trzy​my ​wać tej idio ​tycz​nej roz​mo ​wy. Raz po raz

uważ​nie oglą​dał na​gra​ny po​wrót Ear​la Blan​do​na do Pen ​dle​to​na ze​szłej nocy,
czas spę​dzo​ny przez se​na​to​ra w win​dzie i wi​dok ko​ry​ta​rzy dru ​gie​go pię​tra
na​tych ​miast po znik ​nię​ciu błę​kit​nych za​kłó ​ceń.

Zda​wał so ​bie spra​wę z le​d​wie tłu​mio ​nej fru​stra​cji Ver​no​na Klic​ka, zmu ​-
szo​ne​go prze​by​wać w jed ​nym po​ko​ju z sze​fem dłu ​żej niż przez mi​nu​tę. Ten
pa​lant na pew​no miał w tecz​ce por​no​gra​ficz​ne pi​sem​ka albo ćwiart​kę ir​landz​-
kiej whi​sky, albo jed​no i dru ​gie, i nie mógł się już do​cze​kać, żeby spra​wić
so​bie przy​jem​ność.

Lo​gan zwle​kał, po ​nie​waż bez​sku​tecz​nie pró ​bo​wał umiej​sco​wić w cza​sie
po​wrót Ear​la Blan ​do​na do miesz​ka​nia. Win ​da po​trze​bo​wa​ła dwu ​dzie​stu je​-
den se​kund, żeby wje​chać z par​te​ru na dru ​gie pię​tro. We​dług na​gra​nia
z ozna​cze​niem cza​su ka​me​ra prze​sta​ła dzia​łać po czte​rech se​kun​dach, kie​dy
win​da ru ​szy​ła do góry. Odej​mij​my na​stęp​ne sie​dem​na​ście se​kund wzno ​sze​-
nia się win​dy od dwu ​dzie​stu trzech se​kund prze​rwy w na​gry ​wa​niu. Po ​zo​sta​je
tyl​ko sześć se​kund błę​kit​nych za​kłó ​ceń, pod​czas któ​rych fa​cet mu​siał wy​-
siąść z win​dy, przejść przez krót​kie za​chod​nie skrzy​dło ko​ry ​ta​rza na dru ​gim
pię​trze, skrę​cić w pół​noc​ny ko​ry ​tarz, otwo​rzyć klu​czem drzwi i wejść do
miesz​ka​nia.

Lo​gan, po​dob​nie jak De​von Mur​phy, znał cha​rak​te​ry​stycz​ne ob​ja​wy pi​jań​-
stwa se​na​to ​ra: ostroż​ny krok, prze​sad​na dys ​tynk ​cja. Na​gra​nie Blan​do​na prze​-
mie​rza​ją​ce​go we​sty ​bul świad​czy​ło wy​raź​nie, że wró​cił do domu w sta​nie al​-
ko​ho​lo ​we​go upo​je​nia.

Trzeź​wy czło ​wiek może zdą​żył​by szyb ​ko do ​trzeć z win​dy do miesz​ka​nia
2-D i wejść do środ ​ka w cią​gu sze​ściu se​kund. Pi​ja​ny Earl Blan ​don nie po​ru​-
szał się szyb ​ko, tyl​ko sta​tecz​nym, od ​mie​rzo​nym kro​kiem, nie​mal jak pan​na
mło ​da kro​czą​ca do oł​ta​rza w takt uro​czy​stej mu ​zy​ki. Z pew​no​ścią po ​trze​bo​-
wał co naj​mniej sze​ściu se​kund, żeby przy ​najm​niej wy​grze​bać klucz z kie​-
sze​ni i tra​fić nim do zam​ka.

– Za​nim wyj​dę, zaj​rzę do jed​ne​go z lo​ka​to ​rów na dru ​gim pię​trze – po​wie​-



dział Lo ​gan.
– To zna​czy do se​na​to​ra? – upew​nił się Klick, wska​zu​jąc ekran, w któ ​ry

wpa​try ​wał się szef. Lo​gan nie od​po​wie​dział, więc Klick do ​dał: – My​ślisz, że
on nie żyje?

– Nie, nie my​ślę, że on nie żyje.
– Więc my ​ślisz, że ko​goś za​bił?
– Nikt ni​ko​go nie za​bił.
– Za​ło ​żę się, że ktoś ko​goś za​bił albo ob​ra​bo​wał, albo za​bił i ob​ra​bo​wał.
Wsta​jąc z krze​sła, Lo​gan Span ​gler spy​tał:
– Ver​non, masz ja​kiś pro​blem?
– Ja? Nie mam żad​ne​go pro ​ble​mu.
– Chy​ba jed ​nak masz.
– Mój je​dy​ny pro​blem to te bra​ku​ją​ce dwa​dzie​ścia trzy se​kun​dy.
– To nie twój pro​blem, tyl​ko mój – za​uwa​żył Lo​gan.
– No więc nie trze​ba było mnie de​ner​wo​wać.
– Nie ma się czym de​ner​wo​wać.
– Jest, je​śli ktoś za​bił albo ko ​goś za​bi​to.
– Od​siedź swo​ją zmia​nę. Prze​strze​gaj pro ​ce​dur. Nie daj się po​nieść wy​-

obraź​ni – po ​ra​dził Lo ​gan i wy​szedł, żeby Klick mógł się za​jąć tym, czym się
zwy​kle zaj​mo ​wał w go​dzi​nach pra​cy.

Kie​dy za​my​kał za sobą drzwi po​miesz​cze​nia ochro​ny, roz​legł się grzmot
jak ​by spod zie​mi i Pen​dle​ton za​dy​go​tał. To samo zda​rzy​ło się wcze​śniej. Na
wschod ​nim zbo​czu Wzgó ​rza Cie​ni kła​dzio ​no fun​da​men ​ty pod wie​żo​wiec;
z pew​no​ścią stam​tąd po ​cho​dzi​ły te ha​ła​sy. Lo ​gan po​sta​no​wił to spraw​dzić
w miej​skim wy ​dzia​le bu​dow​nic​twa po wi​zy​cie u se​na​to​ra.
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Apartament 2-F

Mic​key Dime zo ​sta​wił mar​twe​go Jer​ry’ego w fo​te​lu w ga​bi​ne​cie.
W kuch​ni umył ręce. Lu ​bił wodę tak go​rą​cą, że aż pa​rzy​ła. My ​dło w pły​-

nie wy​two​rzy​ło de​li​kat​ną pia​nę. Pach ​nia​ło brzo ​skwi​nia​mi. Brzo ​skwi​nie to
były jego ulu​bio ​ne owo​ce.

Za oknem bły ​snę​ło, bły ​snę​ło. Za​pra​gnął wyjść na dwór, żeby po​czuć drże ​-
nie po​wie​trza, wdy ​chać rześ ​ki za​pach ozo​nu po​zo​sta​wio ​ny przez bły​ska​wi​ce.
Za​hu ​czał grom. Mic​key po​czuł go w ko ​ściach.

Na​lał so​bie szklan ​kę cze​ko​la​do​we​go mle​ka i po ​ło​żył na ta​le​rzu cy​try ​no​wą
mu​fin​kę. Szklan​ka była z krysz​ta​łu Bac​ca​rat, ta​lerz z por​ce​la​ny Li​mo ​ges, wi​-
del​czyk od Tif​fa​ny’ego. Po​do​ba​ły mu się, z przy ​jem​no​ścią ich do​ty​kał. Mu​-
fin​ka była gru ​bo po​lu ​kro​wa​na. Usiadł przy sto ​le śnia​da​nio ​wym pod oknem
z wi​do​kiem na dzie​dzi​niec. Jadł po​wo​li, roz​ko​szu​jąc się sma​kiem.

Po du​żej ilo ​ści cu​kru lu​dzie zwy ​kle ro​bi​li się nad​po​bu​dli​wi, ale Mic​key się
uspo​ka​jał. Już kie​dy był dziec​kiem, jego mama mó​wi​ła, że jest inny niż
wszy​scy. Wca​le się nie prze​chwa​la​ła. Mic ​key rze​czy​wi​ście był inny pod wie​-
lo​ma wzglę​da​mi. Na przy​kład miał me​ta​bo​lizm wy ​daj​ny ni​czym sil​nik Fer​ra​-
ri o wy​so​kich pa​ra​me​trach. Mógł się ob ​ja​dać do woli i nig ​dy nie przy​by​ło mu
ani gra​ma.

Po mu​fin​ce spa​ła​szo ​wał trzy cia​stecz​ka Oreo. Roz​dzie​lił her​bat​ni​ki i naj ​-
pierw zli​zał na​dzie​nie. Mama na​uczy​ła go jeść w ten spo​sób. Na​uczy​ła go
tylu rze​czy. Za​wdzię​czał jej wszyst​ko.

Mic​key miał trzy ​dzie​ści pięć lat. Jego mat​ka zmar​ła pół roku wcze​śniej.
Nadal za nią tę​sk ​nił.

Pa​mię​tał jesz​cze pre​cy​zyj​ny chłód i zbyt mięk ​ką fak ​tu​rę jej po​licz​ka, kie​dy
na​chy​lił się nad trum​ną, żeby ją po ​ca​ło​wać. Uca​ło​wał rów​nież obie jej po​-



wie​ki i nie​mal się spo​dzie​wał, że za​trze​po​czą pod jego war ​ga​mi, że oczy się
otwo​rzą. Ale po​wie​ki zo​sta​ły za​szy ​te.

Do​koń​czył prze​ką​skę. Opłu​kał ta​lerz, szklan ​kę i wi​del​czyk. Zo ​sta​wił je na
su​szar​ce, żeby umy​ła je go​spo​sia, któ​ra przy​cho​dzi​ła dwa razy w ty​go​dniu.

Przez chwi​lę stał przy zle​wie i pa​trzył, jak kro ​ple desz​czu bęb ​nią w okno.
Lu​bił wzór desz​czu na szy​bie. Lu​bił ten dźwięk.

Do jego naj​więk ​szych przy​jem​no​ści na​le​ża​ły spa​ce​ry w cie​płym let​nim
desz​czu i w zim​nym desz​czu je​sie​ni. Miał do​mek na wsi, na dwu ​na​sto​akro​-
wej dział​ce. Lu ​bił sia​dy​wać na po​dwó​rzu nago, w desz​czu pach ​ną​cym świe​-
żo​ścią. Lu​bił, kie​dy bu​rza ob​my​wa​ła go ty​sią​cem ję​zy​ków.

Wró​cił do ga​bi​ne​tu, gdzie Jer​ry sie​dział mar​twy w fo​te​lu. Pi​sto​let ka​li​-
bru.32 z tłu​mi​kiem wy​strze​lił z bli​ska. Kula prze​szy​ła ser​ce. Pod raną wlo ​to​-
wą na bia​łej ko​szu​li wid​nia​ła krwa​wa pla​ma w kształ​cie łzy, gu​stow​ny szcze​-
gół, któ ​ry Mic​key do​ce​niał.

Jer​ry miał na so​bie do​sko ​na​le skro​jo​ny gar​ni​tur. Za​pra​so​wa​ne kan​ty
w spodniach wy​da​wa​ły się ostre jak noże. Weł​na o gę​stym splo ​cie była przy ​-
jem​na w do​ty ​ku. Mic​key po​tarł mię​dzy dwo​ma pal​ca​mi kla​pę ma​ry​nar​ki.
Ko​szu ​la i kra​wat wy​glą​da​ły na je​dwab ​ne. Mic​key lu ​bił za​pach je​dwa​biu. Ale
Jer​ry uży​wał świe​żej wody ko​loń​skiej o cy​try​no​wym za​pa​chu, któ​ry za​głu ​-
szał sub​tel​niej​szą woń tka​ni​ny.

Od​kąd Mic​key zo​stał za​wo​dow​cem, nig​dy nie za​bił czło​wie​ka za dar​mo.
To było nie​na​tu​ral​ne. Jak​by Pi​cas ​so roz​da​wał swo​je ob ​ra​zy. Li​cze​nie pie​nię​-
dzy po za​bój​stwie sta​no​wi​ło waż​ną część tego zmy​sło​we​go prze​ży​cia.

Kie​dy za​bił po raz pierw​szy, ty​dzień po swo​ich dwu ​dzie​stych uro ​dzi​nach,
był ama​to​rem. Miał szczę​ście, że mu się upie​kło. Pró ​bo​wał się umó​wić z kel​-
ner​ką od kok ​taj​li, Mal​lo​ry. Od​mó​wi​ła mu. W nie​mi​ły spo ​sób. Upo​ko​rzy​ła
go. Do​wie​dział się o niej wszyst​kie​go: że miesz​ka w ma​łym dom​ku z przy​ja​-
ciół​ką, że ra​zem z nią miesz​ka jej pięt​na​sto ​let​nia sio​stra. Wszedł tam z pa​ra​li​-
za​to​rem, ga​zem łza​wią​cym i wi​ny​lo ​wy​mi kaj​dan​ka​mi. Cho ​dzi​ło mu tyl​ko
o seks i do​stał go mnó​stwo. Po​tem mu ​siał je za​bić i od ​krył, że to inny ro​dzaj
sek​su. Ale głu ​pio za​bi​jać dla sek ​su, je​śli moż​na go ku ​pić. Za​bi​ja​jąc dla sek ​-
su, a nie tyl​ko dla przy ​jem​no​ści za​bi​ja​nia, zo ​sta​wiał na miej​scu zbrod​ni swo ​-
je DNA. Po​nad​to w krań​co​wym pod ​nie​ce​niu, pod​czas sa​me​go aktu nie pa​no​-
wał nad sobą i z pew​no​ścią po​peł​niał błę​dy, zo​sta​wiał śla​dy in ​ne​go ro ​dza​ju.
Więc cho​ciaż to była jak do​tąd naj​lep​sza noc jego ży​cia, po ​sta​no​wił nig​dy
wię​cej nie za​bi​jać po ama​tor​sku. Póź​niej był dum​ny ze swo ​jej sa​mo ​kon​tro​li.



Poza tym nig​dy jesz​cze nie za​ła​twił krew​ne​go. Jer​ry był jego bra​tem. Po​-
wi​nien po ​czuć ja​kąś róż​ni​cę, ale nie po​czuł. Tyle że nie do ​stał za tę ro​bo​tę
wy ​pcha​nej ko​per​ty z go​tów​ką.

Nie​je​den raz przez lata ma​rzeń o mor​der​stwach Mic​key wy ​obra​żał so ​bie,
że wy ​kań​cza ko ​goś w tym miesz​ka​niu. Bar​dzo nie​wy ​god​nie.

Jer​ry Dime sam to wy ​mu ​sił. Przy​szedł tu, żeby za​bić Mic​keya. Ale był
ama​to ​rem. Za​sy​gna​li​zo​wał swo​je za​mia​ry.

Mic​key po​my ​ślał, że jed ​nak do​sta​nie ho ​no​ra​rium za tę ro​bót​kę. Te​raz nie
musi się już dzie​lić ma​jąt​kiem mat​ki.

Z sza​fy w sy ​pial​ni wy​jął za​pa​so​wy koc. Zro ​bio​ny z mi​kro​fi​bry, był mięk​ki
jak fu​tro, ale moc​ny. Po​tarł nim o po ​li​czek. Koc pach​niał jak kurt​ka z wiel​-
błą​dziej weł​ny, je​den z ulu ​bio​nych za​pa​chów Mic​keya.

Sze​ro ​ko otwar​te oczy Jer​ry’ego wy ​da​wa​ły się bar​dziej błę​kit​ne po śmier​ci
niż za ży​cia. Mic​key miał bru​nat​ne oczy. Oczy ich mat​ki były zie​lo​ne. Mic​-
key nie znał ko ​lo​ru oczu żad ​ne​go z oj​ców. Oj​co​wie byli ano​ni​mo ​wy ​mi daw​-
ca​mi sper​my.

Prze​cią​gnąw​szy tru​pa z fo ​te​la na koc, Mic​key prze​trzą​snął kie​sze​nie bra​ta.
Za​brał mu port​fel, te​le​fon, drob ​ne. Mo​ne​ty były cie​płe od cia​ła Jer​ry’ego.

Mic​key za​wi​nął zwło ​ki w koc. Koń​ce zwią​zał moc​no dwo​ma kra​wa​ta​mi.
Wy​szedł z ga​bi​ne​tu i za​mknął za sobą drzwi. Spoj​rzał na ze​ga​rek i wte​dy

za​brzę​czał dzwo ​nek przy drzwiach.
Przy ​szła ma​ni​kiu​rzyst​ka Lud​mi​ła, któ​ra od ​wie​dza​ła Mic​keya dwa razy

w mie​sią​cu. Była ro ​syj​ską imi​grant​ką po pięć​dzie​siąt​ce, ciem​no​wło ​są i sku​-
pio ​ną.

Mó​wi​ła do​brze po an​giel​sku, jed​nak zgod ​nie z umo​wą nie od​zy​wa​ła się,
chy​ba żeby po​dzię​ko​wać za za​pła​tę. Roz​mo​wa zmą​ci​ła​by przy ​jem​ność z ma​-
ni​kiu ​ru i pe​di​kiu​ru.

Po śmier​ci mat​ki Mic​key po ​więk ​szył głów​ną ła​zien ​kę o go​ścin ​ną sy​pial​-
nię. Nig​dy nie za​pra​szał go ​ści na noc. Ogrom​na ła​zien ​ka mia​ła ścia​ny i su​fit
z bia​łe​go mar​mu ​ru, czar​ne gra​ni​to ​we bla​ty i po​sadz​kę w sza​chow​ni​cę z gra​-
ni​tu i mar​mu ​ru. Znaj​do​wa​ły się w niej fo ​tel spa do pe​di​kiu​ru z pod​łą​czo​ną
wodą, pro ​fe​sjo​nal​ny stół do ma​sa​żu i na​roż​na sau​na wy​ło​żo​na ce​dro​wym
drew​nem.

Mic​key wy ​cią​gnął się w fo​te​lu. Za​nu​rzył bose sto ​py w cie​płej wo​dzie. Do
wody do ​da​no pach​ną​ce sole ką​pie​lo​we.

Za​mknął oczy, kie​dy Lud ​mi​ła pra​co​wa​ła przy jego rę​kach. Po​wo ​li prze​stał



być czło​wie​kiem i stał się tyl​ko dzie​się​cio​ma czub​ka​mi pal​ców. Szept szmer​-
glo ​we​go pil​nicz​ka brzmiał jak sym​fo​nia. Za​pach bez​barw​ne​go la​kie​ru do pa​-
znok​ci upa​jał. Naj​prost​sza przy ​jem​ność może być po​ry​wa​ją​ca, je​śli od​dasz
się jej bez resz​ty.

Zmy​sły są wszyst​kim. Tyl​ko zmy ​sły.



Jedno

Nie je​stem tym, co so​bie wy​obra ​zi​li​ście wy, lu​dzie wiel​kiej wia ​ry, ale je​-
stem tym, cze​go szu ​ka​li​ście. Je​stem prze​szło​ścią wy​ma​za​ną w ca​ło ​ści.

Ce​le​bru​ję śmierć. Śmierć robi miej​sce dla no​we​go ży​cia. Umie​ram każ ​de​-
go dnia i od​ra ​dzam się na nowo. Słab​sze isto ​ty, któ​re umie​ra ​ją i nie zmar ​-
twych​wsta​ją, od​da​ją przy​słu ​gę świa​tu, gdyż świat sła​be​uszy jest świa​tem bez
przy​szło ​ści.

Jak na iro ​nię, moja ogrom​na siła i nie​śmier ​tel​ność wzię​ły się ze ska ​zy:
ska​zy w struk​tu ​rze cza​so ​prze​strze​ni, któ ​ra kry​je się w ser ​cu Wzgó​rza Cie​ni.
Okre​so​wo, przy od​po​wied​nich wa ​run​kach, prze​szłość, te​raź ​niej​szość i przy​-
szłość ist​nie​ją tam jed​no​cze​śnie, tak jak ist​nie​ją we mnie. Ci, któ​rzy żyją na
tym punk​cie zwrot​nym, gdzie prze​szłość spo​ty​ka się z przy​szło​ścią, nie​kie​dy
do​strze​ga​ją to, co było i co bę​dzie. Rdzen​ni Ame​ry​ka​nie, któ​rzy miesz ​ka​li tu
pierw​si, i wszy​scy, któ ​rzy przy​szli po nich, są​dzi​li, że te isto​ty spo​za cza ​su to
du​chy, wi​zje albo ha​lu ​cy​na​cje.

Co trzy​dzie​ści osiem lat wy​stę​pu​je fe​no​men o więk​szej mocy niż zwy​kłe zja ​-
wy. Mi​mo​wol​ni piel​grzy​mi przy​by​wa​ją do mo​je​go kró​le​stwa i po​zna ​ją swój
los, taki jak los ca ​łe​go świa​ta.

Człon​ko​wie bo​ga​tej ro​dzi​ny Ostoc​ków, przy​by​wa ​ją​cy z 1935 roku, na​uczy​li
się więk​sze​go po​słu ​szeń​stwa wo ​bec Jed​ne​go, niż oka ​zy​wa​ła im służ ​ba.

Lu​dzie wie​rzą, że są wy​jąt​ko​wi, ale dla świa​ta są jak pchły na psie, wszy
na szym​pan​sie. Pa​so ​ży​ty. Pla​ga. Ro ​dzi​na Ostoc​ków i wszyst​kie isto ​ty ludz ​kie
to szczu​ry na dro ​dze z Ha​meln, zwa ​bio​ne cza ​ro​dziej​ską me​lo ​dią, któ​ra pro​-
wa​dzi ich, żeby uto​nę​li we mnie.

Wkrót​ce kom​po​zy​tor ​ka sta​nie przede mną i po ​ży​wię się jej ser ​cem, z któ​re​-
go bio​rą się uczu​cia w jej pio​sen ​kach, jak so​bie wy​obra ​ża. Pod​sta​rza ​ły ad​-
wo​kat, któ​ry wie​rzy w pra​wo, prze​ko​na się, że nie ist​nie​je żad​ne inne pra ​wo
oprócz mo​je​go. Eme​ry​to​wa ​ny de​tek​tyw, któ ​ry wie​rzy w spra​wie​dli​wość,



otrzy​ma taką spra​wie​dli​wość, na jaką za​słu​żył. Wej​dę w chłop​ca, opa ​nu​ję
jego cia ​ło, ale po​zwo​lę mu na ja​kiś czas za​cho​wać świa​do​mość, po ​zwo ​lę mu
ob​ser ​wo​wać po​wol​ny roz ​kład jego cia​ła i upa ​dek jego nie​win​no​ści. Ro​bac​-
two zro​dzo ​ne z ro​bac​twa, pla​ga, dla któ​rej je​stem oczysz ​cza​ją ​cym pło ​mie​-
niem.
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Po​ma​rań​czo​wy​mi ocza​mi, ja​sny​mi jak la​tar​nie, Dym na fo ​te​lu i Po ​piół na
pod​nóż​ku śle​dzi​ły Mar​thę Cupp, któ​ra spa​ce​ro ​wa​ła nie​cier​pli​wie od okna do
okna w sa​lo​nie.

Oprócz zmian w cie​le, drob​nych i iry​tu ​ją​cych jak si​wi​zna albo po ​waż​niej​-
szych jak ar​tre​tyzm w dło​niach, Mar​tha czu​ła się jak dwu​dzie​sto​lat​ka. Umysł
mia​ła rów​nie by ​stry jak sześć de​kad wcze​śniej, wy ​ostrzo​ny przez mą ​drość
na​by​tą pod​czas dłu​gie​go, in​ten​syw​ne​go ży​cia.

W wie​ku osiem​dzie​się​ciu lat, po​dob​nie jak w wie​ku dwu ​dzie​stu lat, nie
mia​ła cier​pli​wo ​ści do bzdur. Ku jej roz​pa​czy świat co​raz bar​dziej przy​po​mi​-
nał świą​ty​nię ab​sur​du. Tak wie​lu lu​dzi prze​sta​ło wie​rzyć w praw​dy, któ​re
nio​sły na​dzie​ję, i za​miast tego bez ​kry​tycz​nie przy​ję​ło wia​rę w oży​wio ​ne nie​-
oży​wio​ne, czy ​li tak zwa​ną kom​pu​te​ro​wą in​te​li​gen​cję, w ko​lo ​ro ​wą, lecz pu​stą
uto​pię in​ter​ne​tu i cy​fro​wych ga​dże​tów, w nie​do​rzecz​ne teo ​rie eko​no​micz​ne
za​wist​nych so​cjo ​pa​tów, w ab ​so ​lut​ną mo​ral​ną i le​gal​ną rów​ność lu​dzi, małp,
mró​wek i szpa​ra​gów. Mar​tha naj​bar​dziej nie lu ​bi​ła licz​nych gło​si​cie​li koń​ca
świa​ta, któ​rzy – jak ten wstręt​ny pan Udell z 2-H – żar​li​wie wie​rzy​li w ta​kie
czy inne eg​zy ​sten​cjal​ne za​gro​że​nie, od nad ​cią​ga​ją​cej epo ​ki lo​dow​co​wej do
ry​chłe​go glo​bal​ne​go ocie​ple​nia, od po​rwa​nia Ko ​ścio​ła do Ar​ma​ge​do​nu i rzą ​-
dów sza​ta​na. Bred ​nie.

Jesz​cze przed kil​ko​ma dnia​mi ich ku​char​ka i go ​spo​sia, Sal​ly Hol​lan ​der,
była zu​peł​nie zdro ​wa na umy​śle. Po ​tem na​gle za​czę​ła opo​wia​dać o wy​ra​zi​-
stych i prze​ra​ża​ją​cych snach. Te kosz​ma​ry tak bar​dzo wy ​trą​ci​ły ją z rów​no​-
wa​gi, że po trze​ciej nocy za​czę​ła je trak​to ​wać jak pro ​ro​cze wi​zje nad​cią​ga​ją​-
cej za​gła​dy. A te​raz utrzy ​my ​wa​ła, że w po​ko​ju kre​den​so​wym zo​ba​czy​ła dia​-
bła.



Mia​sto było rze​czy​wi​ste, okno było rze​czy​wi​ste i bu ​rza za oknem też była
rze​czy​wi​sta, ale dia​beł w po ​ko​ju kre​den​so ​wym to idio​tycz​ny wy​mysł. Albo
Sal​ly, wcze​śniej taka roz​sąd​na i god ​na za​ufa​nia, prze​cho​dzi kry ​zys wie​ku
śred​nie​go po​łą​czo​ny z za​bu​rze​nia​mi oso​bo​wo​ści, albo bie​dul​ka cier​pi na ja​-
kąś fi​zycz​ną cho​ro​bę, do któ ​rej ob​ja​wów na​le​żą ha​lu ​cy​na​cje i uro​je​nia. Mar​-
tha trak ​to​wa​ła Sal​ly jak uko​cha​ną sio ​strze​ni​cę, więc na​wet nie chcia​ła roz​pa​-
try​wać dru​giej moż​li​wo ​ści, któ​ra mo​gła ozna​czać guza mó ​zgu czy inne po​-
waż​ne scho ​rze​nie.

Pło​mien ​ny to​pór bły​ska​wi​cy roz​rą​bał nie​bo i pio ​run huk​nął tak gło ​śno,
jak​by jed ​no​cze​śnie ru​nę​ło ty​siąc drzew. Na chwi​lę całe mia​sto po​grą​ży ​ło się
w ciem​no​ści. Wi​docz​nie jed ​nak to złu ​dze​nie wy​wo ​łał ja​skra​wy roz​błysk,
któ​ry prze​lot​nie ośle​pił Mar​thę, bo kie​dy za​mru​ga​ła, mia​sto zno​wu le​ża​ło
w dole, z oświe​tlo ​ny​mi bu​dyn​ka​mi i ale​ja​mi gi​ną​cy ​mi w mro​ku.

Dym i Po​piół, dwa bry​tyj​skie nie​bie​skie krót​ko​wło ​se koty, pod​czas wcze​-
śniej​sze​go wy ​bu​chu Sal​ly za​cho​wa​ły ty​po​wo koci spo ​kój, jak zwy​kle roz​le​-
ni​wio​ne i za​ję​te sobą. Na​sta​wi​ły uszu na pierw​szy krzyk i lek ​ko od ​wró​ci​ły
gło​wy w stro​nę źró​dła dźwię​ku. Ale nie na​pię​ły mię​śni ani nie zje​ży​ły je ​dwa​-
bi​ste​go nie​bie​sko ​sza​re​go fu ​ter​ka, na​wet odro​bi​nę. Kie​dy okrzy ​ki prze ​ra​że​nia
go​spo​si przy ​ci​chły do szlo​chów, Dym i Po​piół stra​ci​ły za​in ​te​re​so ​wa​nie i po ​-
wró ​ci​ły do za​bie​gów pie​lę​gna​cyj​nych. Za​cho​wa​nie ko ​tów sta​no​wi​ło dla Mar​-
thy wy​star​cza​ją​cy do​wód, że po ​ko​ju kre​den​so​we​go nie na​wie​dził ża​den de​-
mon.

Edna, star​sza sio​stra Mar​thy – li​czą​ca so​bie osiem​dzie​siąt dwa lata – mia​ła
skłon​ność do bzdur. Przez całe ży​cie Edna wie​rzy​ła we wszel​kie non​sen​sy,
w po ​lter​ge​isty i wró​że​nie z ręki, w za​gi​nio​ny kon ​ty​nent Atlan​ty ​dę i mia​sta na
ciem​nej stro​nie Księ​ży​ca. Te​raz sie​dzia​ła z Sal​ly przy ku​chen​nym sto​le, czę​-
sto​wa​ła ją kawą za​pra​wio​ną bran ​dy na uspo​ko​je​nie ner​wów i za​chę​ca​ła, żeby
go​spo​sia przy ​po​mnia​ła so ​bie – albo wy​my​śli​ła – ko ​lej​ne szcze​gó​ły swo ​je​go
spo​tka​nia z Księ​ciem Ciem​no​ści w po ​ko​ju kre​den​so​wym.

Cza​sa​mi Mar​tha dzi​wi​ła się, że ona i Edna, róż​nią​ce się pod ty​lo ​ma wzglę​-
da​mi, stwo​rzy​ły ra​zem dużą fir​mę i przez lata było mię​dzy nimi tak nie​wie​le
tarć. Mar​tha mia​ła gło​wę do in ​te​re​sów, na​to​miast Edna wy ​my ​śla​ła co ​raz
pysz​niej​sze prze​pi​sy. Cia​sta Sióstr Cupp sta​ły się naj​więk​szą cu ​kier​ni​czą fir​-
mą wy​sył​ko​wą w kra​ju, wy​pu​ści​ły ogrom​nie po​pu​lar​ną li​nię mro ​żo​nych ciast
do sprze​da​ży w su​per​mar​ke​tach i ge​ne​ral​nie wy ​ko​rzy​sta​ły z po ​wo ​dze​niem
wszyst​kie tren​dy w bran​ży cu​kier​ni​czej. Jak na iro​nię, nie prze​wi​dzia​ły tyl​ko



jed ​ne​go: sza​łu na wy​twor​ne ba​becz​ki, czy​li cup​ca​kes. Ża​den z licz​nych skle​-
pów fran​czy​zo ​wych z ba​becz​ka​mi nie no​sił na​zwi​ska sióstr Cupp. Mar​tha
przy​pusz​cza​ła, że od ​nio ​sły suk ​ces, po​nie​waż ich ta​len ​ty się uzu ​peł​nia​ły –
i po ​nie​waż uwiel​bia​ły się na​wza​jem.

Przed czte​re​ma laty sprze​da​ły fir​mę i roz​da​ły po ​ło​wę ma​jąt​ku. Jak do ​tąd
eme​ry​tu ​ra była przy​jem​na: czę​ste lun ​che i spo​tka​nia to​wa​rzy​skie, pra​ca spo​-
łecz​na w wy​bra​nych or​ga​ni​za​cjach cha​ry​ta​tyw​nych i dużo wol​ne​go cza​su na
wła​sne za​in​te​re​so​wa​nia. A te​raz ten in​cy​dent z ko ​cha​ną Sal​ly. Cho​ciaż to
Edna była prze​sąd​na, Mar​tha nie mo​gła się po​zbyć nie​mi​łe​go wra​że​nia, że
ten dzi​wacz​ny wy ​pa​dek ozna​cza ko​niec do​brej pas ​sy – dla niej i dla sio ​stry.

Jak​by na po ​twier​dze​nie tej pro​ro ​czej my​śli z nie​ba spa​dły na​stęp​ne świe​tli​-
ste ostrza. Mia​sto za​drża​ło ni​czym blok rzeź​nic​ki pod cio ​sa​mi to ​po​rów, nie​-
zli​czo​ne kro​ple desz​czu, wy ​sre​brzo​ne na krót​ką chwi​lę, prze​bi​ja​ły mrok stro​-
bo​sko​po​wy ​mi bły​ska​mi.

Od ​bi​cie Mar​thy w okien ​nej szy ​bie za​mi​go​ta​ło, jak ​by do​pa​lał się pło​myk
jej ży​cia. Bała się śmier​ci i cią​gle usi​ło ​wa​ła stłu ​mić ten strach, da​tu ​ją​cy się
od nocy, kie​dy jej pierw​szy mąż Si​mon zmarł w wie​ku czter​dzie​stu je​den lat.
Przy ​czy​ną stra​chu nie była śmierć Si​mo​na, tyl​ko epi​zod, któ ​ry wy​da​rzył się
wkrót​ce po​tem i któ ​re​go przez ostat​nie trzy​dzie​ści dzie​więć lat nie po ​tra​fi​ła
ani wy​tłu ​ma​czyć, ani za​po​mnieć.

Kie​dy za​dźwię​czał dzwo ​nek do drzwi, Dym i Po​piół od ​wró ​ci​ły gło ​wy, ale
nie ra​czy​ły pod ​nieść się z mięk​kich le​go​wisk, żeby zo​ba​czyć, kto przy ​szedł.

Ba​iley Hawks przy ​wi​tał Mar​thę w drzwiach po ​ca​łun ​kiem w po ​li​czek. Gdy
tyl​ko prze​kro​czył próg, po ​czu​ła się spo​koj​niej​sza. Ba​iley na​le​żał do tego
typu męż​czyzn, jacy nig ​dy jej nie po ​cią​ga​li w mło ​do​ści: spo​koj​ny, kom​pe​-
tent​ny, do​bry słu ​chacz, so​lid ​na przy​stań na czas sztor​mu. Z po​wo​dów, któ ​-
rych nig​dy do koń​ca nie zro​zu​mia​ła, na​wet w śred​nim wie​ku po​do​ba​li jej się
sła​bi, bły ​sko​tli​wi męż​czyź​ni, za​wsze za​baw​ni i w koń​cu za​wsze roz​cza​ro​wu​-
ją​cy. No cóż, dała so​bie radę, cho ​ciaż po ​ślu​bi​ła naj​pierw jed ​ne​go męż​czy​znę-
dziec​ko, po ​tem dru​gie​go; ale przy​ja​ciel taki jak Ba​iley sta​no​wił po ​cie​chę,
kie​dy go​spo​sia za​czy​na​ła beł​ko​tać o dia​błach w kre​den​sie z por​ce​la​ną.

– Nie wiem, czy dzwo​nić po le​ka​rza ogól​ne​go, czy po psy​chia​trę – po​wie​-
dzia​ła do Ba​ileya. – Ale nie za​mie​rzam wzy​wać eg ​zor​cy​sty.

– Gdzie jest Sal​ly?
– W kuch ​ni z Edną. Do tej pory moja sio​stra pew​nie już so ​bie wmó​wi​ła, że

też wi​dzia​ła dia​bła z ję​zy​kiem roz​dwo​jo ​nym jak u węża.



Edna bar​dziej niż sio​stra dba​ła o wy ​strój wnętrz, to​też Mar​tha co​dzien​nie
mu ​sia​ła pa​trzeć na kon​se​kwen ​cje sio​strza​nej na​mięt​no​ści do wszyst​kie​go, co
wik​to​riań​skie: sofy che​ster​field obi​te gra​na​to​wym mo​he​rem, małe sto ​li​ki
udra​po​wa​ne ak​sa​mit​ny​mi ob ​ru​sa​mi i na​kry​te szy ​deł​ko​wy ​mi ser​wet​ka​mi, eta​-
żer​ki peł​ne por​ce​la​no​wych ptasz​ków, ta​pe​ty z kwie​ci​stych tka​nin w ory​gi​nal​-
ne wzo​ry Wil​lia​ma Mor​ri​sa, wszyst​ko ozdo ​bio​ne frę​dzel​ka​mi, fal​ban​ka​mi,
ko​ron​ka​mi, chwa​ści​ka​mi, marsz​cze​nia​mi i lam​bre​ki​na​mi.

Cho​ciaż kuch ​nia mia​ła kil​ka ele​men​tów w dzie​więt​na​sto​wiecz​nym sty ​lu,
wy ​da​wa​ła się bar​dziej no ​wo​cze​sna niż resz​ta miesz​ka​nia, po ​nie​waż na​wet
Edna wo ​la​ła gaz i elek​trycz​ność od że ​la​zne​go pie​ca opa​la​ne​go drew​nem
i wiel​kiej skrzy​ni z lo ​dem. Naj ​bar​dziej wik​to​riań​ski w tym prze​stron​nym po ​-
miesz​cze​niu był strój Edny, wier​na re​pli​ka au​ten ​tycz​ne​go co​dzien​ne​go ubio ​-
ru z epo ​ki, któ​ry uszy ​ła jej kraw​co​wa we​dług ilu​stra​cji w ka​ta​lo ​gu po​cho​dzą​-
cym z tam​tych cza​sów: po ​po​łu​dnio ​wa suk​nia z li​lio ​we​go szy ​fo​nu w bia​łe
krop​ki na je​dwab​nym spo ​dzie, z karcz​kiem z ko​ron​ki i marsz​czo​ne​go je​dwa​-
biu, taką samą ba​skin​ką, pli​so​wa​ny​mi rę​ka​wa​mi do łok​cia i pli​so ​wa​ną,
marsz​czo​ną, dłu​gą do zie​mi spód​ni​cą.

Mar​tha tak się przy ​zwy​cza​iła do sty ​lu Edny, że czę​sto za​po​mi​na​ła, jak nie​-
zwy​kłe są kre​acje sio​stry. Cza​sa​mi jed​nak – tak jak te​raz – uświa​da​mia​ła so​-
bie, że jej suk ​nie to ra​czej ko ​stiu​my. Sie​dząc przy ku​chen​nym sto​le obok Sal​-
ly Hol​lan​der, któ ​rej strój ro ​bo​czy – sama go wy​bra​ła – skła​dał się z czar​nych
spodni i zwy​kłej bia​łej bluz​ki, Edna wy​glą​da​ła eks ​cen​trycz​nie. Słod​ka i ko ​-
cha​na, uro​czo fan​ta​zyj​na, lecz nie​za​prze​czal​nie dzi​wacz​na.

Ba​iley po​dzię​ko​wał za kawę z bran​dy czy bez bran​dy, usiadł przy sto ​le na​-
prze​ciw​ko Sal​ly i za​py​tał:

– Po​wiesz mi, co wi​dzia​łaś?
Przed ​tem sze​ro​ka pie​go​wa​ta twarz go ​spo​si za​wsze ja​śnia​ła, jak ​by za​ró​żo​-

wio​na od ognia, a zie​lo ​ne oczy rzu​ca​ły we​so​łe bły ​ski. Te​raz skó​ra przy​bra​ła
bar​wę po​pio ​łu, iskier​ki w oczach zga​sły. Drże​nie gło​su wy ​da​wa​ło się szcze​-
re.

– Cho ​wa​łam ta​le​rze po lun​chu. Te w ró ​życz​ki, z dziur​ko​wa​nym brze​giem.
Ką​tem oka zo ​ba​czy​łam coś… coś ciem​ne​go i szyb​kie​go. Naj​pierw to był
cień, jak ​by cień, ale nie cień. Wpadł z kuch​ni do po ​ko​ju kre​den​so ​we​go, mi​-
nął mnie i ru ​szył do drzwi ja​dal​ni. Wy​so​ki, po ​nad dwa me​try, bar​dzo szyb​ki.

Edna po​chy​li​ła się do przo​du, opie​ra​jąc łok ​cie na sto​le, i zni​ży​ła głos, jak​-
by nie chcia​ła, żeby siły ciem​no​ści pod ​słu​cha​ły, co o nich wie.



– Po ​dob​no ten dom jest na​wie​dzo​ny przez sa​me​go An ​drew Pen​dle​to ​na,
od​kąd po​peł​nił tu ​taj sa​mo​bój​stwo.

Opar​ta o blat ku​chen​ny Mar​tha wes ​tchnę​ła, ale nikt tego nie za​uwa​żył.
– Może to praw​da, a może nie – cią​gnę​ła Edna. – Ale na​wet je​śli na uli​cy

Cie​ni sie​dem​dzie​siąt sie​dem roi się od du​chów jak na cmen​ta​rzu, to nie był
zwy​kły duch. Po ​wiedz mu, Sal​ly.

– Boję się o tym mó​wić, Boże mi do​po​móż – szep ​nę​ła go​spo​sia. – Mó ​wie​-
nie o ta​kich rze​czach to jak​by za​pro​sze​nie dla nich. Praw​da, pan​no Edno?
Nie chcę za​pra​szać z po​wro ​tem tego stwo​ra, co​kol​wiek to jest.

– Wie​my, co to jest – oświad​czy​ła z na​ci​skiem Edna.
Mar​tha spo ​dzie​wa​ła się, że Ba​iley rzu ​ci jej zna​czą​ce spoj​rze​nie, on jed​nak

sku​pił całą uwa​gę na go​spo ​dy​ni.
– Mó​wi​łaś, że naj​pierw był jak cień?
Sal​ly kiw​nę​ła gło​wą.
– Czar​ny jak smo​ła. Żad​nych szcze​gó​łów. Ale po​tem obej​rza​łam się na

nie​go, kie​dy mnie mi​jał… i zo​ba​czy​łam go tak wy​raź​nie, jak te​raz cie​bie wi​-
dzę. Z od ​le​gło​ści ja​kichś dwóch me​trów. Od ​wró ​cił się do mnie, jak​by mnie
wcze​śniej nie za​uwa​żył, i zdzi​wił się na mój wi​dok. Wy​glą​dał jak czło ​wiek,
ale nie jak czło ​wiek. Inny kształt gło​wy, coś nie tak. Nie po​tra​fię do​kład ​nie
okre​ślić. Ale brak wło ​sów i brwi. Skó​ra sza​ra, jak​by oło​wia​na. Na​wet oczy
sza​re, bez bia​łek, a źre​ni​ce czar​ne, czar​ne i głę​bo​kie jak lufy pi​sto​le​tów. –
Wzdry​gnę​ła się i się​gnę​ła po za​kra​pia​ną kawę, żeby się po ​krze​pić. – On…
ten stwór. był chu​dy, ale wy​da​wał się sil​ny. Otwo​rzył usta, roz​chy​lił te
okrop​ne sza​re war​gi. Zęby też miał sza​re i ostre. Za​sy​czał i chciał mnie
ugryźć, na pew​no. Krzyk​nę​łam i wte​dy rzu ​cił się na mnie tak szyb ​ko, szyb​-
ciej niż kot czy ata​ku​ją​cy wąż, nie​sa​mo​wi​cie szyb​ko.

Cho​ciaż Mar​tha nie za​mie​rza​ła być tak ła​two​wier​na jak Edna, ani izo ​lu​ją​ca
war​stwa scep​ty​cy​zmu, ani prak​tycz​ne spodnium nie po ​wstrzy ​ma​ły zim​ne​go
dresz​czu wę​dru​ją​ce​go po jej krę​go​słu​pie. Wy​tłu ​ma​czy​ła so​bie, że prze​stra​-
szy​ła się tyl​ko tej zmia​ny w Sal​ly, nie​ty ​po​wej skłon​no​ści do za​bo​bo​nów,
a nie moż​li​wo ​ści, że go ​spo​dy​ni na​praw​dę ze​tknę​ła się z czymś nad​przy​ro​-
dzo​nym.

– De​mon – oznaj​mi​ła Edna. – Stwór z Ot​chła​ni. Nie ża​den zwy ​kły duch.
– Ale cię nie ugryzł? – upew​nił się Ba​iley.
Po​krę​ci​ła gło ​wą.
– To ta​kie dzi​wacz​ne… ale kie​dy się na mnie rzu ​cił, zno​wu się zmie​nił,



z cze​goś praw​dzi​we​go zmie​nił się w czar​ny kształt i prze​le​ciał obok. Po​czu​-
łam, jak się o mnie otarł w prze​lo​cie.

– A jak on wy ​szedł z po​ko​ju kre​den​so​we​go? – drą​żył Ba​iley.
– Jak wy ​szedł? No, wła​śnie tak. Wiuu i już.
– Prze​szedł przez ścia​nę?
– Przez ścia​nę? Nie wiem. Po pro​stu znik​nął.
– Och, de​mo​ny nic so ​bie nie ro​bią ze ścian – za​pew​ni​ła ich Edna.
– De​mo ​ny – po ​wtó​rzy ​ła szy​der​czo Mar​tha, da​jąc do zro​zu ​mie​nia, że uwa​-

ża to za bred​nie.
– Nie wiem, czy to był de​mon, psze​pa​ni – po​wie​dzia​ła Sal​ly. – Ja go na

pew​no nie we​zwa​łam. Ale coś tam było. I to było praw​dzi​we. Nie za​glą​dam
do bu​tel​ki w pra​cy i nie mam ha​lu​cy​na​cji.

Po​dob​nie jak wcze​śniej, spod pod ​ło​gi do ​biegł ru ​mor. Tym ra​zem Pen​dle​-
ton za​trząsł się tak moc​no, że za​grze​cho​ta​ły kie​lisz​ki w szaf​kach i sztuć​ce
w szu ​fla​dach. Mie​dzia​ne ron​dle i pa​tel​nie, wi​szą​ce nad wy ​spą ku​chen​ną, za​-
ko​ły ​sa​ły się na ha​kach, cho​ciaż nie tak moc​no, żeby od ​bi​jać się od sie​bie
z brzę​kiem.

Wstrzą​sy trwa​ły dłu ​żej niż po ​przed​nio, dzie​sięć czy pięt​na​ście se​kund.
W po​ło ​wie tego zja​wi​ska Ba​iley ode​pchnął krze​sło od sto​łu i wstał, jak​by
spo​dzie​wał się ja​kiejś ka​ta​stro ​fy.

Sal​ly Hol​lan​der czuj​nie roz​glą​da​ła się po kuch ​ni, jak​by cze​ka​ła, aż na ścia​-
nach po​ja​wią się zyg ​za​ki pęk​nięć. Mar​tha od​su​nę​ła się od bla​tu, kie​dy za jej
ple​ca​mi za​grze​cho​ta​ły drzwicz​ki wi​szą​cych sza​fek.

Edna wy ​da​wa​ła się roz​ba​wio ​na ich za​nie​po​ko​je​niem. Dziew​czę​cym ru​-
chem sku​biąc je​dwab​ne marsz​cze​nia na ko ​ron​ko​wym karcz​ku suk ​ni, po ​wie​-
dzia​ła:

– Roz​ma​wia​łam wcze​śniej z ko ​cha​nym pa​nem Tra​nem i on jest prze​ko​na​-
ny, że te wstrzą​sy to sku​tek wy​sa​dza​nia skal​ne​go pod​ło ​ża pod fun​da​men​ty
no​we​go wy ​so​ko​ściow​ca, któ​ry bu​du​ją na wschod ​nim zbo​czu Wzgó​rza Cie​ni.

Tran Van Lung, któ ​ry le​gal​nie za​me​ry​ka​ni​zo​wał na​zwi​sko na Tho​mas
Tran, był do ​zor​cą bu ​dyn​ku. Miesz​kał w su ​te​re​nie obok po​miesz​cze​nia ochro ​-
ny.

– Nie, to trwa​ło za dłu ​go, o wie​le za dłu​go jak na wy ​bu​chy – sprze​ci​wił się
Ba​iley. – A pierw​szy wstrząs po​czu​łem dzi​siaj rano na ba​se​nie, ja​kiś kwa​-
drans po czwar​tej. O tej po​rze nie za​czy​na​ją pra​cy na bu​do​wie.

– Pan Tran to naj​lep​szy do​zor​ca, ja​kie​go mie​li​śmy w Pen ​dle​to ​nie – upie​ra​-



ła się Edna. – Wie wszyst​ko o tym bu ​dyn​ku. Po​tra​fi wszyst​ko na​pra​wić albo
zna ko​goś, kto po​tra​fi, i jest cał​ko​wi​cie god​ny za​ufa​nia.

– Zga​dzam się – przy​znał Ba​iley. – Ale na​wet Tom Tran cza​sem może się
my ​lić.

Mło​dzi lu ​dzie w wie​ku Ba​ileya Hawk ​sa zwy​kle mie​li naj​wy ​żej kil​ka ku ​-
rzych ła​pek w ką​ci​kach oczu, na​wet kie​dy się krzy​wi​li. Jed​nak na jego twa​-
rzy lata woj​ny po ​zo​sta​wi​ły tak wy​raź​ne pięt​no, że w chwi​lach na​pię​cia gład ​-
ka skó​ra po ​kry​wa​ła się sie​cią zmarsz​czek, któ​re go po ​sta​rza​ły i nada​wa​ły mu
groź​ny, onie​śmie​la​ją​cy wy​gląd.

Kie​dy Ba​iley po​de​rwał się z krze​sła, Mar​tha Cupp za​uwa​ży ​ła coś, co jesz​-
cze do​bit​niej świad ​czy​ło o sta​nie jego umy​słu. Pod spor​to​wą ma​ry​nar​ką
w pod ​ra​mien ​nej ka​bu​rze no ​sił broń.
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Szef ochro ​ny Lo​gan Span​gler wy​siadł z pół​noc​nej win​dy na dru​gim pię​-
trze. Po le​wej stro​nie miał po​dwój​ne drzwi do apar​ta​men​tu sióstr Cupp, a na
wprost po​je​dyn​cze drzwi miesz​ka​nia Si​la​sa Kin​sleya. W my​ślach na​zy​wał to
miej​sce ką​ci​kiem ge​ria​trycz​nym. Lu​bił star​sze pa​nie i eme​ry​to ​wa​ne​go ad​wo​-
ka​ta. Mili, spo​koj​ni, uprzej​mi lu​dzie. Mniej pro ​ble​mów miał tyl​ko z lo​ka​to​-
rem z B, nie​ży​ją​cym od dzie​wię​ciu mie​się​cy, któ​re​go spraw ma​jąt​ko​wych
do​tąd nie upo ​rząd​ko​wa​no, oraz z pa ​nem Be​au​cham​pem z D, któ ​ry przed
dwo​ma ty​go​dnia​mi zmarł na za​pa​le​nie płuc.

Jako eme​ry ​to​wa​ny po​li​cjant Lo ​gan przy​pusz​czał, że kie​dy odej​dzie na
eme​ry​tu​rę z Pen​dle​to ​na, może zo​stać sze​fem ochro ​ny ja​kie​goś cmen​ta​rza.
Lo​ka​to​rzy par​ku sztyw​nych w swo ​ich ma​łych, wą​skich kwa​te​rach będą jesz​-
cze spo​koj​niej​si i grzecz​niej​si niż Edna i Mar​tha Cupp. A po odej​ściu z tej
po​sa​dy po​zo ​sta​nie mu tyl​ko po ​ło ​żyć się w gro ​bie i po​zwo​lić, żeby go za​sy​pa​-
no zie​mią.

Nie był roz​go​ry ​czo​ny, że mu​siał odejść ze służ​by w wie​ku sześć​dzie​się​ciu
dwóch lat. To było sześć lat wcze​śniej, hi​sto​ria sta​ro ​żyt​na. Cho​ciaż nie czuł
go​ry​czy, zro​bił się cy ​nicz​ny. Wpraw​dzie za​wsze był tro​chę cy ​ni​kiem i zrzę​dą
– co mu po​ma​ga​ło, kie​dy miał do czy​nie​nia z groź​ny​mi ban​dzio​ra​mi, po ​ma​-
ga​ło ich zro​zu​mieć, zna​leźć i za​pusz​ko​wać – ale poza pra​cą był ra​czej po​god​-
ny i wy ​lu​zo​wa​ny. Od​kąd jed​nak pro ​wa​dził spo​koj​niej​szy tryb ży​cia, nie
mógł co​dzien​nie wy ​ła​do​wy​wać ne​ga​tyw​nej ener​gii i w re​zul​ta​cie – jak po​dej​-
rze​wał – zmie​niał się w no​to​rycz​ne​go zrzę​dę.

Miał to gdzieś.
Po wyj​ściu z win ​dy skrę​cił w pra​wo, prze​szedł oko​ło sze​ściu me ​trów

i zno​wu skrę​cił w pra​wo, w pół​noc​ny ko ​ry​tarz. Wszyst​kie trzy apar​ta​men​ty



znaj​do​wa​ły się po pra​wej stro​nie i mia​ły wi​dok na dzie​dzi​niec. Naj​dal​szy na​-
le​żał do Mic​keya Dime’a. Dime nie tyl​ko odzie​dzi​czył ma​ją​tek, ale rów​nież
był pro​spe​ru ​ją​cym kon​sul​tan​tem kor​po​ra​cyj​nym w dzie​dzi​nie roz ​wią​zy​wa​nia
kon​flik​tów po​mię​dzy pra​cow​ni​kiem a pra​co​daw​cą. Może na​praw​dę odzie​dzi​-
czył pie​nią​dze, ale Lo ​gan uwa​żał, że resz​ta to zwy​kła ście​ma. Obok Dime’a
miesz​kał Ber​nard Abro​no​witz, obec​nie prze​by​wa​ją​cy w szpi​ta​lu po ope​ra​cji.

Naj​bliż​szy i naj​więk​szy z trzech apar​ta​men​tów na​le​żał do by ​łe​go se​na​to ​ra,
Ear​la Blan​do​na. Je​że​li zhań​bio ​ny po​li​tyk wsiadł do win ​dy, ale z niej nie wy​-
siadł, jak su​ge​ro​wa​ło na​gra​nie z ka​mer ochro ​ny, taka za​gad​ka mo​gła sta​no​-
wić wy​zwa​nie na​wet dla naj​lep ​szych de​tek​ty ​wów. Po ​nie​waż jed​nak w Pen​-
dle​to ​nie od sze​ściu lat nie wy​da​rzy​ło się nic nad​zwy​czaj​ne​go, Lo ​gan wąt​pił,
czy rze​czy​wi​ście kry​ła się tu ja​kaś ta​jem​ni​ca. Przy​pusz​czał ra​czej, że Blan ​-
don otwo​rzy drzwi mniej lub bar​dziej pi​ja​ny.

Za​dzwo​nił trzy razy, ale bez skut​ku. Za​stu​kał gło​śno, od​cze​kał chwi​lę
i zno​wu za​stu​kał.

Wcze​śniej za​dzwo​nił do dzien​ne​go por​tie​ra, któ​ry zmie​nił Nor​ma​na Fi​xxe​-
ra o szó​stej rano, i usta​lił, że se​na​tor nie wy​szedł z domu do wcze​sne​go po ​-
po​łu​dnia. Te​raz skon​tak​to ​wał się z wie​czor​ną por​tier​ką, Pad ​mi​ni Bah​ra​ti,
któ​ra za​czy​na​ła zmia​nę o czter​na​stej. Twier​dzi​ła, że od​kąd usia​dła za biur​-
kiem od fron​tu, se​na​tor nie opu​ścił bu​dyn​ku na pie​cho​tę ani nie za​żą​dał, żeby
pod​sta​wio​no jego sa​mo​chód.

Oczy​wi​ście je​śli Blan​don wy​szedł przez wschod​nią bra​mę dzie​dziń ​ca,
mógł za​brać sa​mo​chód z ga​ra​żu za Pen​dle​to​nem i od ​je​chać, nie ko​rzy​sta​jąc
z usług par​kin​go​we​go. Ze wzglę​du na tę moż​li​wość Lo ​gan za​dzwo​nił do
Toma Tra​na i po​pro ​sił o spraw​dze​nie miej​sca ga​ra​żo​we​go se​na​to ​ra.

Dwie mi​nu​ty póź​niej do​zor​ca za​mel​do​wał, że mer​ce​des Blan​do​na stoi
w ga​ra​żu. Se​na​tor nie wy​je​chał.

Na​ci​snąw​szy po raz ko​lej​ny dzwo ​nek do miesz​ka​nia 2-D – bez re​zul​ta​tu –
Lo​gan otwo​rzył drzwi swo​im klu​czem uni​wer​sal​nym. Je​śli se​na​tor był
w domu, nie za​ło ​żył łań​cu​cha ani nie za​mknął drzwi na za​su​wę.

Przy​trzy ​mu​jąc otwar​te drzwi, ale nie wcho​dząc do środ​ka, Lo ​gan za​wo ​łał:
– Se​na​to​rze Blan ​don! Jest pan w domu?
Miesz​ka​nie se​na​to​ra było o po​ło ​wę mniej​sze od apar​ta​men ​tu sióstr Cupp.

Po​wi​nien usły​szeć Lo​ga​na, chy​ba że le​żał nie​przy​tom​ny albo brał prysz​nic.
W na​głych przy​pad​kach, kie​dy ist​nia​ło uza​sad​nio ​ne po​dej​rze​nie, że lo ​ka​-

tor jest śmier​tel​nie cho​ry albo nie​spraw​ny fi​zycz​nie i nie może otwo​rzyć,



prze​pi​sy wspól​no​ty miesz​ka​nio ​wej do​pusz​cza​ły, żeby ochro ​niarz wszedł do
środ ​ka, po​słu​gu​jąc się klu ​czem uni​wer​sal​nym, ale tyl​ko w to ​wa​rzy​stwie por​-
tie​ra albo do​zor​cy. Cho​dzi​ło o zmi​ni​ma​li​zo​wa​nie już i tak nie​wiel​kie​go za​-
gro​że​nia, że ktoś ze sta​ran ​nie spraw​dzo​nej eki​py ochro​ny może wy ​ko​rzy​stać
taką oka​zję do kra​dzie​ży.

Po​nie​waż Earl Blan ​don miał wy​bu​cho​wy tem​pe​ra​ment i na​siąk​nął al​ko​ho​-
lem do tego stop​nia, że stał się wręcz ła​two​pal​ny, Lo​gan Span​gler po​sta​no​wił
sam wejść do miesz​ka​nia. Je​śli se​na​tor nie po​trze​bu​je po​mo ​cy, na pew​no bę​-
dzie bar​dzo nie​za​do​wo​lo ​ny z tego wtar​gnię​cia. Pa​ra​no​ja była zbro ​ją Blan​do​-
na, świę​te obu ​rze​nie jego mie​czem i nig ​dy nie prze​pu​ścił oka​zji, żeby się ob​-
ra​zić. Je​den nie​pro ​szo​ny gość go zi​ry​tu ​je, ale dwóch wpra​wi go w fu​rię.

Lo​gan nie in​te​re​so ​wał się de​ko​ra​cją wnętrz, ale kie​dy za​pa​lił świa​tło w sa​-
lo ​nie, za​uwa​żył, że se​na​tor zmał​po​wał wy ​strój pew​nych mę​skich klu​bów.
Su​fit z głę​bo​ki​mi ka​se​to ​na​mi. Bo ​aze​ria z ciem​ne​go drew​na. Ogrom​ne skó​-
rza​ne fo ​te​le. Cięż​kie drew​nia​ne sto​li​ki na lwich ła​pach. Lam​py z brą​zu z per​-
ga​mi​no​wy​mi aba​żu​ra​mi. Nad ka​mien ​nym gzym​sem ko​min​ka wi​siał szkli​sto​-
oki łeb je​le​nia czter​na​sta​ka, któ ​ry Blan​don na pew​no ku ​pił, a nie zdo ​był sa​-
mo ​dziel​nie jako my​śliw​skie tro​feum.

W ja​dal​ni stał ma​syw​ny stół – dłu ​ga pły ​ta ma​ho​niu wy​po​le​ro​wa​ne​go na
wy ​so​ki po​łysk – a wo ​kół nie​go ka​pi​tań ​skie krze​sła z po ​rę​cza​mi i wy ​so​ki​mi
opar​cia​mi. U szczy ​tu sto​łu kró​lo​wa​ło więk​sze, bar​dziej ozdob ​ne krze​sło in​-
tar​sjo​wa​ne sre​brem, jak​by na znak, że go ​spo​darz, cho ​ciaż wła​ści​wie nie po​-
cho​dzi z kró​lew​skie​go rodu, prze​wyż​sza jed​nak go​ści po​zy​cją spo​łecz​ną.

Ob ​cho​dząc miesz​ka​nie i nie do​ty ​ka​jąc ni​cze​go oprócz prze​łącz​ni​ków świa​-
tła czy kla​mek drzwi, Lo​gan jak za​wsze pa​mię​tał o pi​sto​le​cie przy pra​wym
boku, cho ​ciaż nie są​dził, że bę​dzie go po​trze​bo​wał. W nisz​cze​ją​cym świe​cie,
któ ​ry nie​mal z dnia na dzień po​grą​żał się co ​raz bar​dziej w mro ​ku i prze​mo ​cy,
Pen​dle​ton ja​wił się jako oaza spo ​ko​ju.

Nadal wo​ła​jąc se​na​to ​ra, Lo​gan do ​tarł do głów​nej sy​pial​ni. Tu​taj ka​se​to​ny
su​fi​to ​we z ba​ro​ko​wy ​mi li​stwa​mi po​ma​lo ​wa​no na bia​ło. Bla​do​zło​te ta​pe​ty
w de​li​kat​ny wzór nada​wa​ły ścia​nom mięk ​ką fak​tu ​rę i roz​ja​śnia​ły wnę​trze.

Łóż​ko było sta​ran​nie za​ście​lo ​ne, wszę​dzie pa​no​wał po ​rzą​dek. Po ​nie​waż
Earl Blan ​don nie wy​glą​dał na fa​ce​ta, któ ​ry za​wsze skru ​pu​lat​nie po so ​bie
sprzą​ta, Lo​gan po ​dej​rze​wał, że se​na​tor ze​szłej nocy nie spał w swo ​im łóż​ku.

Lo​ka​to ​rzy, któ ​rzy nie mie​li go​spo​si ani na sta​łe, ani do ​cho​dzą​cej, jak se​na​-
tor, za​wie​ra​li umo​wę z agen ​cją sprzą​ta​czek za​ak​cep​to ​wa​ną przez wspól​no​tę.



Zwy ​kle wo​le​li, żeby po​moc do ​mo​wa przy​cho​dzi​ła raz czy dwa razy w ty​go​-
dniu. Zgod​nie z har​mo​no​gra​mem do ​star​czo​nym do biu ​ra ochro ​ny przez
głów​ne​go por​tie​ra, któ​ry za​ła​twiał tego ro​dza​ju usłu​gi, sprzą​tacz​ka Ear​la
Blan​do​na przy​cho​dzi​ła we wtor​ki i w piąt​ki.

Dzi​siaj był czwar​tek. Żad​na sprzą​tacz​ka nie przy ​szła po​ście​lić łóż​ka.
W głów​nej ła​zien ​ce na pod​ło ​dze le​ża​ło kil​ka du ​żych zmię​tych ręcz​ni​ków.

Lo​gan schy​lił się i do ​tknął ich pal​cem, ale nie po​czuł wil​go​ci. Roz​su ​nąw​szy
szkla​ne drzwi wy​ło ​żo​nej mar​mu ​rem ka​bi​ny prysz​ni​co​wej, nie zo ​ba​czył ani
kro​pel​ki wody. Fugi mię​dzy ka​fel​ka​mi wy​da​wa​ły się su ​che.

Se​na​tor brał prysz​nic co naj​mniej dwa​dzie​ścia czte​ry go​dzi​ny wcze​śniej,
przed wie​czor​nym wyj​ściem. Naj​wy​raź​niej nie spał w swo ​im łóż​ku ubie​głej
nocy. Co​raz wię​cej do ​wo​dów świad ​czy​ło o czymś nie​moż​li​wym: że se​na​tor
wró ​cił do domu, wsiadł do win​dy, ale z niej nie wy​siadł.

Wpraw​dzie po​li​ty ​cy czę​sto pró ​bo​wa​li wmó​wić wy​bor​com, że po​sia​da​ją
ma​gicz​ne zdol​no​ści roz​wią​zy​wa​nia wszel​kich pro​ble​mów, jed ​nak ża​den nie
dys ​po​no​wał czap ​ką nie​wid​ką ani cza​ro​dziej​ski​mi pi​guł​ka​mi zmniej​sza​ją​cy​mi
czło ​wie​ka do roz​mia​rów mrów​ki. Je​śli se​na​tor nie wy ​siadł z win​dy na swo​im
pię​trze, wi​docz​nie wy ​do​stał się przez kla​pę awa​ryj​ną w su​fi​cie.

Jak zdą​żył to zro​bić w cią​gu dwu ​dzie​stu trzech se​kund, kie​dy ka​me​ra
w win​dzie nie dzia​ła​ła, i po co miał​by to ro​bić – tego Lo​gan Span ​gler nie ro​-
zu​miał. Jed ​nak do​kład ​ne oglę​dzi​ny win ​dy mo​gły coś wy​ja​śnić.

Lo​gan od ​wró​cił się do drzwi i jed ​no​cze​śnie spod bu​dyn​ku zno​wu do​biegł
prze​cią​gły ło ​skot. W ła​zien ​ce i przy​le​głym po ​ko​ju zga​sło świa​tło. Chwi​lo ​wo
ośle​pio ​ny, Lo​gan po omac​ku od​piął od pasa pięt​na​sto​cen​ty​me​tro​wą la​tar​kę
i włą​czył. Dio​da emi​to​wa​ła czy​ste bia ​łe świa​tło, ja​śniej​sze niż w tra​dy​cyj​nej
la​tar​ce, jed​nak szef ochro ​ny wy ​cho​dził już z ła​zien​ki, za​nim się zo ​rien​to ​wał,
że wszyst​ko wo​kół nie​go się zmie​ni​ło.

Kil​ka se​kund w ciem​no​ści jak ​by roz​cią​gnę​ło się w dłu​gie lata. Bia​ła mar​-
mu ​ro​wa po ​sadz​ka, przed​tem wy​po​le​ro​wa​na i błysz​czą​ca, po​sza​rza​ła od ku​-
rzu. W de​ko​ra​cyj​nej li​stwie z zie​lo ​ne​go i czar​ne​go gra​ni​tu bra​ko​wa​ło frag​-
men ​tów mo​zai​ki. Ni​klo ​wa​ną umy ​wal​kę po​kry​ły smu ​gi rdzy i zie​lo ​nej ple​śni.
Z kra​nu i kur​ków zwie​sza​ły się fe​sto ​ny po​strzę​pio ​nych pa​ję​czyn, jak​by od
daw​na nie od ​krę​ca​no wody.

W lu​strze, te​raz zmęt​nia​łym i upstrzo​nym pla​ma​mi, jak​by grzyb ro ​sną​cy
na dru​giej stro​nie wy​jadł część tyl​nej war​stwy sre​bra, od​bi​cie Lo ​ga​na przy ​-
po​mi​na​ło nie​ma​te​rial​ną zja​wę, nie ży​we​go czło​wie​ka. Na chwi​lę dech mu za​-



par​ło od wi​do​ku tej na​głej, nie​wy​tłu ​ma​czal​nej de​gra​da​cji oto ​cze​nia i pra​wie
się spo ​dzie​wał zo ​ba​czyć, że po ​sta​rzał się ra​zem z po ​ko​jem. Ale wy​glą​dał tak
jak rano, kie​dy się go ​lił przed lu​strem we wła​snej ła​zien​ce: siwe wło ​sy
ostrzy​żo​ne na jeża, twarz na​zna​czo​na do​świad​cze​niem, ale jesz​cze nie​po​-
marsz​czo​na ze sta​ro ​ści.

Kie​dy grzmot ucichł, Lo ​gan zo​ba​czył, że szkło w ka​bi​nie prysz​ni​co​wej
znik ​nę​ło. Zo​sta​ła tyl​ko rama, ob ​wi​sła i sko ​ro​do​wa​na. Na pod​ło ​dze nie le​ża​ły
żad​ne ręcz​ni​ki.

Oszo ​ło ​mio​ny, wciąż od ​dy​cha​jąc z tru​dem, Lo​gan prze​kro​czył próg sy ​pial​-
ni po ​zba​wio​nej me​bli. Snop dio​do​we​go świa​tła nie zna​lazł ani łóż​ka, ani noc​-
nych sza​fek, ko​mo ​dy, fo​te​la czy ob ​ra​zów na ścia​nach. Zni​kła rów​nież imi​ta​-
cja per​skie​go dy​wa​nu, od​sła​nia​jąc gołą drew​nia​ną pod​ło ​gę.

Zdu​mie​nie z po​wo​du bra​ku me​bli ustą​pi​ło miej​sca kon​ster​na​cji i oba​wie
o wła​sne zdro ​wie psy​chicz​ne, kie​dy drżą​cy pro​mień la​tar​ki wy​do​by​wał
z mro​ku szcze​gó​ły świad ​czą​ce o dłu​go​let​nim opusz​cze​niu. Ma​ho​nio​wa pod ​-
ło ​ga, wy​tar​ta i wy​brzu ​szo​na pod war​stwą ku​rzu, miej​sca​mi od​sta​wa​ła od be​-
to ​no​wej wy​lew​ki. Na ta​pe​cie wid​nia​ły prze​bar​wie​nia w kształ​cie skrzy​deł ol​-
brzy​mich ciem, z głę​bo​kich ka​se​to ​nów na su​fi​cie zwi​sa​ły de​li​kat​ne pa​sem​ka
nie​gdyś bia​łej, te​raz sza​ro​żół​tej far​by, jak ​by stam​tąd ni​czym z ko ​ko​nów wy​-
klu ​ły się te owa​dzie stwo ​ry.

Jako de​tek​tyw Lo ​gan nie​za​chwia​nie wie​rzył w świa​dec​two swo​ich pię​ciu
zmy ​słów i ufał, że po​słu ​gu​jąc się za​rów​no lo ​gi​ką, jak i in ​tu ​icją, po​tra​fi od​na​-
leźć sens w tej ma​sie szcze​gó​łów. Kłam​cy mo​gli prze​krę​cać fak​ty, ale każ​dy
fakt był jak me​tal z pa​mię​cią kształ​tu, nie​uchron​nie po​wra​ca​ją​cy do pier​wot​-
nej po​sta​ci. Oczy nie mo​gły go okła​mać, cho ​ciaż pró​bo​wał mru ​ga​niem od​pę​-
dzić te nie​praw​do​po​dob​ne zmia​ny w sy ​pial​ni se​na​to ​ra.

Po tylu la​tach w po ​li​cji Lo​gan po​strze​gał cały świat jako miej​sce zbrod​ni,
a w każ​dym miej​scu zbrod​ni cze​ka​ła na od​kry​cie praw​da. Ma​te​riał do ​wo​do​-
wy po ​cząt​ko​wo moż​na błęd ​nie in​ter​pre​to ​wać, ale za​zwy ​czaj nie​zbyt dłu ​go,
i nig ​dy w jego obec​no​ści. Inni gli​nia​rze na​zy​wa​li go So​ko​le Oko, nie tyl​ko
dla​te​go, że miał do​bry wzrok, ale po​nie​waż umiał spoj​rzeć na każ​dą spra​wę
z per​spek​ty​wy i zo​ba​czyć praw​dę, jak so​kół wi​dzi z wy ​so​ka mysz, na​wet
ukry​tą w wy ​so​kiej tra​wie. Lecz cho​ciaż wie​dział, że wszyst​ko wo ​kół nie​go
jest te​raz kłam​stwem, nie po​tra​fił do ​strzec rze​czy​wi​sto​ści za za​sło ​ną tej ilu​-
zji.

Jed​nak po chwi​li zro ​bi​ło się ja​śniej, jak​by ktoś prze​krę​cił po​ten ​cjo​metr.



Źró​dła świa​tła, po ​cząt​ko​wo nie​wi​docz​ne, wkrót​ce przy​bra​ły prze​zro​czy​ste
kształ​ty, po ​dob​ne do lamp, któ​re Lo ​gan wcze​śniej za​pa​lił. Zma​te​ria​li​zo​wa​ły
się nie tyl​ko lam​py, ale rów​nież me​ble, naj​pierw wid ​mo ​we syl​wet​ki, jak tło
na fo ​to​gra​fii z po​dwój​ną eks ​po​zy​cją, po ​tem co​raz wy​raź​niej​sze, co​raz bar​-
dziej na​ma​cal​ne. Pod sto​pa​mi zno ​wu po​ja​wił się dy ​wan w per​skim sty​lu.

Lo​gan po ​wo​li ob ​ra​cał się w miej​scu, pod​czas gdy sy​pial​nia se​na​to ​ra od ​zy​-
ski​wa​ła rze​czy​wi​sty wy ​gląd, a wi​zja opusz​czo​nej ru​iny bla​dła. Wzbie​ra​ją​ce
świa​tło spłu​ki​wa​ło owa​dzie pla​my z bla​do​zło ​tej ta​pe​ty. Sza​ro​żół​ta ob​ła​żą​ca
far​ba na su​fi​to​wych ka​se​to​nach od​zy​ska​ła gład​ką biel.

Przez lata Lo​gan Span​gler po ​tra​fił za​cho ​wać spo​kój i po​ra​dzić so​bie
w każ​dej nie​bez​piecz​nej sy​tu ​acji, są​dził więc, że strach jest mu cał​ko​wi​cie
obcy. Te​raz jed​nak jego zdu ​mie​nie szyb​ko prze​ro​dzi​ło się w lęk, a lęk
w zgro​zę, kie​dy ob​ser​wo ​wał nie​sa​mo ​wi​tą prze​mia​nę sy ​pial​ni i za​da​wał so​bie
py​ta​nie, jaka strasz​li​wa po​tę​ga mo ​gła tego do ​ko​nać.

Ob ​ró​ciw​szy się o sto osiem​dzie​siąt stop​ni, Lo​gan sta​nął przo​dem do ła​-
zien ​ki. Za otwar​ty ​mi drzwia​mi pa​li​ło się ja​sne świa​tło. Za​ku​rzo​na, znisz​czo​-
na mar​mu ​ro​wa pod ​ło ​ga zno​wu wy​da​wa​ła się czy​sta i nie​tknię​ta.

Za nim coś za​sy​cza​ło.
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Żeby nie my ​śleć o ry​chłej śmier​ci przez po ​ra​że​nie prą​dem, żeby stłu​mić
wspo​mnie​nie pło​ną​cych wło​sów i dy​mią​cych oczu, Spar​kle Sy​kes po​sta​no​-
wi​ła zro​bić prze​gląd swo​ich pan ​to​fli, któ ​rych mia​ła sto czte​ry pary. Sie​dząc
na wy​ście​ła​nym sto​łecz​ku w prze​stron ​nej gar​de​ro ​bie, bra​ła do ręki każ​dą
sztu​kę obu​wia, po​dzi​wia​ła zwę​że​nie ob ​ca​sa, krą​głość za​pięt​ka, łuk po​de​-
szwy, wy​gię​cie przy​szwy, za​pach skó​ry…

Od dwu​dzie​stu czte​rech lat, od​kąd jej uko ​cha​ny ta​tuś zgi​nął tra​fio​ny pio ​ru ​-
nem, kie​dy mia​ła osiem lat, Spar​kle Sy​kes bała się bu ​rzy. Nie trak​to​wa​ła
burz jak zwy​kłych zja​wisk po ​go​do​wych, tyl​ko jak isto ​ty my​ślą​ce. Uwa​ża​ła,
że elek​trycz​ność w chmu​rach peł​ni taką samą funk ​cję ko​gni​tyw​ną jak prą ​dy
w jej mó​zgu, pły​ną​ce nie​prze​rwa​nie po ​mię​dzy sy ​nap​sa​mi. Bu​rze po​ja​wia​ły
się na ho​ry​zon ​cie ni​czym stat​ki na​jeźdź​ców z ko​smo ​su, pod​bi​ja​ły całe nie​bo,
cie​mię​ży​ły zie​mię i gnę​bi​ły lu​dzi. Na po ​do​bień ​stwo sta​ro ​żyt​nych bo​gów,
dum​nych, okrut​nych i żąd​nych ofiar, by ​tów stwo​rzo​nych z czy​stej ener ​gii,
wkra​cza​ły do świa​ta spo ​za cza​su, żeby za​da​wać cier​pie​nia zwy ​kłym śmier​tel​-
ni​kom.

Spar​kle po​dej​rze​wa​ła, że jest tro​chę stuk​nię​ta na punk ​cie burz.
Już kil​ka go ​dzin przed bu​rzą za​cią​gnę​ła cięż​kie za​sło ​ny w oknach, któ​re

wy​cho​dzi​ły na wspa​nia​ły dzie​dzi​niec Pen ​dle​to ​na. Prze​cho​dząc przez po​ko​je,
nie spo​glą​da​ła w stro ​nę okien z oba​wy, że zo ​ba​czy roz​bły ​ski bu​rzo ​wej fu​rii
pul​su​ją​ce za pli​so​wa​ny​mi pro​sto​ką​ta​mi bro​ka​tu.

Co roku ude​rze​nia pio​ru ​nów za​bi​ja​ły od trzy​stu do sze​ściu ​set Ame ​ry​ka​-
nów. Dwa ty​sią​ce od ​no​si​ło rany. Bu ​rze z pio​ru ​na​mi po​wo​do​wa​ły wię ​cej
śmier​tel​nych wy ​pad​ków niż wszyst​kie inne zja​wi​ska po​go​do​we, łącz ​nie
z po​wo​dzia​mi, hu ​ra​ga​na​mi i trą​ba​mi po ​wietrz​ny​mi. Prąd elek ​trycz​ny w bły​-



ska​wi​cy osią​gał na​tę​że​nie trzy​dzie​stu ty​się​cy am​pe​rów, przy na​pię​ciu po ​nad
mi​lio​na wol​tów.

Nie​któ​rzy uwa​ża​li, że en ​cy​klo​pe​dycz​na wie​dza Spar​kle na te​mat bły ​ska​-
wic świad​czy o ob​se​sji, ona jed​nak trak ​to​wa​ła je jak część ro ​dzin ​nej hi​sto​rii.
Je​śli twój oj​ciec był in​ży​nie​rem ko​le​jo ​wym, ni​ko​go nie dzi​wi, że dużo wiesz
o po ​cią​gach. Cór​ka ka​pi​ta​na stat​ku od dzie​ciń​stwa wchła​nia mor​skie opo ​wie​-
ści i na​sią​ka ma​ry​nar​ską tra​dy​cją. Dziec​ko czło​wie​ka prze​bi​te​go mi​lion ​wol​-
to​wą lan​cą bu​rzy oka​za​ło​by brak sza​cun​ku dla ojca, gdy​by nie chcia​ło ni​cze​-
go wie​dzieć o na​rzę​dziu, któ​re za​da​ło mu śmierć. A prze​cież mat​kę też spo​-
tkał tra​gicz​ny ko​niec.

Po nie​ca​łej pół​go​dzi​nie oglą​da​nia ko​lek​cji obu​wia Spar​kle przy ​po​mnia​ła
so​bie je​den z se​tek przy​pad​ków śmier​ci od pio​ru​na, o któ ​rym czy​ta​ła w pra​-
sie. Kil​ka lat wcze​śniej gdzieś w No​wej An​glii pan​nę mło ​dą przed ko ​ścio​-
łem, na chwi​lę przed ślu​bem, po​ra​ził grom z ja​sne​go nie​ba, za​nim jesz​cze
spa​dła choć​by kro​pla desz​czu. Ła​du​nek elek​trycz​ny tra​fił w srebr​ną tia​rę
i wy​szedł przez pra​wą sto​pę. Dziew​czy​na no​si​ła bia​łe sa​ty ​no​we pan ​to ​fel​ki na
szpil​kach. Lewy pan​to ​fe​lek ro​ze​rwał się na kil​ka ka​wał​ków, ale pra​wy spło​-
nął w oka​mgnie​niu i sto​pił się z cia​łem.

In​wen ​ta​ry​za​cja pan​to ​fli nie od​wra​ca​ła już uwa​gi Spar​kle od bu ​rzy, któ​ra
hu​cza​ła nad Pen​dle​to​nem. Na​gle wi​dok ele​ganc​kich szpi​lek przy​po​mniał jej
pląs śmier​ci, jaki od​tań​czy​ła na bo ​sa​ka jej mat​ka.

Wa​ha​ła się, czy wyjść z gar​de​ro​by, po ​nie​waż tu nie było okien. Nie wi​-
dzia​ła bu ​rzy ani bu​rza jej nie wi​dzia​ła. I ka​no​na​da grzmo​tów była cich​sza.

Przez mi​nu​tę czy dwie sta​ła nie​zde​cy​do​wa​na i za​sta​na​wia​ła się, gdzie jesz​-
cze moż​na się schro​nić, a po​tem w drzwiach po ​ja​wi​ła się Iris. Dwu​na​sto​let​-
nia dziew​czyn​ka przy ​po​mi​na​ła Spar​kle drob​ną bu ​do​wą cia​ła i de​li​kat​ny​mi
ry​sa​mi twa​rzy, ale na tym po​do​bień​stwa się koń ​czy​ły. Spar​kle była blon ​dyn​-
ką, Iris mia​ła wło​sy czar​ne jak kru​cze pió ​ra. Spar​kle mia​ła oczy błę​kit​ne, Iris
sza​re i dziw​nie świe​tli​ste. Ja​sna cera mat​ki kon​tra​sto ​wa​ła z oliw​ko​wą kar​na​-
cją cór​ki.

Iris pa​trzy​ła na Spar​kle, ale tyl​ko przez chwi​lę, po czym prze​nio ​sła uwa​gę
na oklap​nię​te​go plu​szo ​we​go kró ​licz​ka, któ ​re​go trzy​ma​ła w zgię​ciu ra​mie​nia
jak nie​mow​la​ka.

– Prze​stra​szy​łaś się bu ​rzy, skar​bie? – za​py​ta​ła Spar​kle, za​nie​po​ko​jo ​na, że
jej fo​bia mo ​gła się udzie​lić temu wy​jąt​ko​wo wraż​li​we​mu dziec​ku, dla któ​re​-
go świat i tak był zbyt trud​ny do znie​sie​nia.



W do​bre dni Iris wy ​po​wia​da​ła naj​wy​żej sto słów, a w inne ani jed​ne​go.
Naj​bar​dziej nie zno ​si​ła od​po​wia​dać na py​ta​nia, czę​sto tak bru ​tal​nie na​ru​sza​-
ją​ce jej pry​wat​ność, że twarz jej się kur​czy​ła z bólu.

Gło​sem słod ​kim i peł​nym po ​wa​gi dziew​czyn​ka od​po​wie​dzia​ła:
– Idzie​my te​raz na łąkę, żeby się osu​szyć w słoń ​cu.
Przy uli​cy Cie​ni nie było żad​nej łąki i słoń ​ce nie świe​ci​ło w ten po ​nu​ry

dzień. Jed ​nak Spar​kle zro ​zu​mia​ła, że cór​ka chce prze​ka​zać, że na po​cząt​ku
się bała, ale te​raz już nie. Zda​nie, któ ​re za​cy​to ​wa​ła, po​cho​dzi​ło z po ​wie​ści
dla dzie​ci Bam​bi. Wy​po​wie​dzia​ła je mat​ka słyn​ne​go je​lon ​ka po strasz​nej bu​-
rzy. Iris czy ​ta​ła tę książ​kę dzie​siąt​ki razy – jak wszyst​kie swo ​je ulu ​bio​ne –
i zna​ła na pa​mięć całe sce​ny.

Wpa​tru​jąc się po ​waż​nie w kró ​licz​ka, Iris czu ​le po​gła​ska​ła jego plu​szo​wy
pysz​czek. Spar​kle zda​wa​ło się, że szkli​ste oczy cór​ki mają nie​wie​le wię​cej
wy ​ra​zu niż nie​ru​cho​me spoj​rze​nie za​baw​ki.

Iris od​wró ​ci​ła się od otwar​tych drzwi gar​de​ro​by i po ​wę​dro​wa​ła przez sy​-
pial​nię na ko​ry​tarz. Spar​kle pra​gnę​ła pójść za nią, do ​tknąć jej twa​rzy, tak jak
Iris gła​dzi​ła pysz​czek kró ​licz​ka, ob​jąć ją i moc​no przy​tu​lić. Jed ​nak do ​tyk nie
wcho​dził w grę. Iris po ​zwa​la​ła się do​ty​kać tyl​ko wte​dy, kie​dy była w spe​cjal​-
nym na​stro​ju, i nig ​dy nie to​le​ro​wa​ła przy​tu ​la​nia. W ob ​ję​ciach mat​ki dziew​-
czyn​ka sku​li​ła​by się, za​czę​ła​by się wy​ry​wać, może na​wet wrzesz​czeć i bro ​-
nić się za​cie​kle, cho ​ciaż nie mie​wa​ła ata​ków zło ​ści tak czę​sto jak inne au ​ty​-
stycz​ne dzie​ci.

Tyl​ko jed​na szó ​sta ta​kich dzie​ci bę​dzie mo​gła kie​dyś pro​wa​dzić w mia​rę
nie​za​leż​ne ży​cie. Cho​ciaż Iris mia​ła nie​zwy​kły dar, nie mu ​sia​ła na​le​żeć do tej
jed ​nej szó​stej. Czas po​ka​że.

Nie​kie​dy au ​ty ​stycz​ne dziec​ko ma je​den spe​cjal​ny ta​lent, na przy​kład za​-
dzi​wia​ją​cą pa​mięć albo in​tu​icyj​ne zro ​zu​mie​nie ma​te​ma​ty​ki, któ​re po ​zwa​la
w cią​gu paru se​kund do​ko​ny​wać w gło ​wie osza​ła​mia​ją​co skom​pli​ko​wa​nych
ob​li​czeń bez jed​ne​go dnia na​uki. Nie​któ​re sia​da​ją przy for​te​pia​nie i na​tych ​-
miast gra​ją me​lo​dię, na​wet po​tra​fią czy​tać nuty, któ ​re zo​ba​czy​ły po raz
pierw​szy w ży​ciu.

Iris na​le​ża​ła chy ​ba do naj​rzad ​szej gru​py au​ty ​stycz​nych sa​wan ​tów: in​tu​-
icyj​nie poj​mo​wa​ła re​la​cje po ​mię​dzy fo​ne​ma​mi, pod​sta​wo​wy ​mi dźwię​ka​mi,
z któ​rych skła​da się ję​zyk, a sło ​wem pi​sa​nym. Pew​ne​go dnia, kie​dy mia​ła
pięć lat, pierw​szy raz w ży​ciu wzię​ła do ręki ksią​żecz​kę dla dzie​ci i wkrót​ce
za​czę​ła czy ​tać, bez ni​czy​jej po​mo​cy, po​nie​waż kie​dy wi​dzia​ła sło​wo na kart​-



ce, sły ​sza​ła w my​ślach jego brzmie​nie i ro​zu​mia​ła zna​cze​nie. Je​śli nig ​dy
wcze​śniej nie ze​tknę​ła się z da​nym sło​wem, wy ​szu​ki​wa​ła jego de​fi​ni​cję
w słow​ni​ku i nig ​dy go nie za​po​mi​na​ła.

Sie​dem lat póź​niej Iris dys ​po​no​wa​ła słow​nic​twem bo ​gat​szym niż mat​ka,
cho​ciaż rzad ​ko go uży ​wa​ła. Jej dziw​ny dar był jej na​dzie​ją albo przy​najm​niej
na​dzie​ją jej mat​ki. Książ​ki nie​zmier​nie po​sze​rzy​ły świat Iris, otwo​rzy ​ły przed
nią wyj​ście z cia​snej klit​ki au​ty ​zmu i nie wia​do​mo, do​kąd mo ​gły ją za​pro​wa​-
dzić.

Iris znik​nę​ła w ko​ry​ta​rzu i jed​no​cze​śnie grom huk ​nął tak gło​śno, że na​wet
w gar​de​ro​bie bez okien za​brzmiał jak wy​buch bom​by. Bu​rza to​czy​ła woj​nę
z mia​stem.

Spar​kle Sy​kes usły​sza​ła, jak wy​ma​wia swo ​je imię i na​zwi​sko, raz po raz,
ni​czym dwu​wy ​ra​zo​we za​klę​cie ochron​ne. W naj​wcze​śniej​szych wspo​mnie​-
niach jej mat​ka Wen​de​li​ne opo​wia​da​ła, że to ma​gicz​ne na​zwi​sko dla wy​jąt​-
ko​we​go dziec​ka. Sta​re szkoc​kie sło​wo syke ozna​cza mały by​stry stru ​myk, zaś
spar ​kle to po an ​giel​sku „skrzyć się, błysz​czeć”. Za​tem Spar​kle Sy ​kes sta​no​-
wi​ła po ​tę​gę, z któ ​rą na​le​ża​ło się li​czyć: wie​le by ​strych stru​my​ków, pę​dzą​-
cych nie​po​wstrzy ​ma​nie przed sie​bie, czy​stych, słod​kich i roz​iskrzo​nych,
zdol​nych ośle​pić i ocza​ro​wać.

W wie​ku ośmiu lat Spar​kle przez ja​kiś czas my​śla​ła, że za​bi​ła ojca ma​gią
zro​dzo​ną z mi​ło ​ści.

Mur​doch Sy​kes, wy ​so​ki, sil​ny i przy​stoj​ny, z gę​sty​mi wło​sa​mi, któ ​re po​si​-
wia​ły przed trzy​dziest​ką, pa​sjo​no​wał się fo​to ​gra​fią i uwa​żał się za wię​cej niż
ama​to ​ra, lecz mniej niż za​wo​dow​ca. Co nie​dzie​la wy​ru​szał na dłu​gie wę​-
drów​ki po la​sach i łą​kach Ma​ine, żeby fo ​to​gra​fo​wać rze​czy, któ​re każ​dy
mógł zo​ba​czyć na tych tra​sach, jed​nak zdję​cia wy​da​wa​ły się in​tym​ne i od ​-
kryw​cze, jak​by na​tu​ra od ​sła​nia​ła się tyl​ko przed nim i przed ni​kim in​nym.

Ostat​nie​go dnia wró ​cił do domu wcze​śniej, po​nie​waż bu​rza za​po​wie​dzia​na
w pro ​gno​zie po​go​dy po​spie​szy​ła się o parę go ​dzin. Wy​szedł z lasu, prze​ciął
bru​ko​wa​ną wiej​ską dro ​gę i skie​ro​wał się do ich domu na nad​mor​skim urwi​-
sku, opa​lo​ny i mu ​sku​lar​ny, ze śnież​no​bia​ły ​mi wło ​sa​mi roz​wia​ny​mi na wie​-
trze, z apa​ra​tem fo​to​gra​ficz​nym w skó​rza​nym fu ​te​ra​le prze​wie​szo​nym przez
ra​mię, w pod ​ko​szul​ku rów​nie bia​łym jak wło​sy, w spodniach kha​ki wsu ​nię​-
tych do wy​so ​kich bu​tów. Wy ​glą​dał nie jak zwy​kły czło​wiek, ale jak śmia​ły
po​szu​ki​wacz przy ​gód po ​wra​ca​ją​cy z koń​ca świa​ta – albo jak bóg.

Spar​kle cze​ka​ła na nie​go na gan​ku. Jak tyl​ko go zo​ba​czy​ła, ze​sko​czy​ła



z bu​ja​ne​go fo​te​la i po ​ma​cha​ła. Chcia​ła wy​biec mu na spo​tka​nie aż do miej​-
sca, gdzie po ​dwó​rze gra​ni​czy​ło z po​bo​czem dro​gi, ale wła​śnie wte​dy za​hu​-
czał grzmot i z nie​ba spa​dły pierw​sze gru ​be kro​ple desz​czu, któ​re roz​pry​ski​-
wa​ły się na as ​fal​cie, tań​czy​ły w wy​so ​kiej tra​wie i bęb​ni​ły o drew​nia​ne stop​-
nie gan ​ku twar​do ni​czym pa​cior​ki z ro ​ze​rwa​ne​go sznu ​ra.

Za​miast przy​spie​szyć kro ​ku, Mur​doch Sy ​kes szedł przez dłu​gie po​dwó ​rze,
jak ​by w desz​czu czuł się rów​nie do ​brze jak w słoń​cu, jak ​by nie tyl​ko ko​chał
na​tu ​rę, lecz tak ​że jej roz​ka​zy​wał. Na​wet nie zdjął za​chla​pa​nych wodą oku​la​-
rów w sta​lo​wych opraw​kach, w któ​rych wy ​da​wał się nie tyl​ko sil​ny, ale rów​-
nież mą​dry.

Mała Spar​kle pa​trzy​ła na nie​go z za​chwy​tem. Wie​dzia​ła, że jak zwy​kle bę​-
dzie opo​wia​dał o le​sie i le​śnych stwo​rze​niach tak za​baw​nie i zaj​mu ​ją​co, że
żad​na książ​ka nie mo ​gła mu do ​rów​nać.

Cho​ciaż Spar​kle uwiel​bia​ła jego opo​wie​ści, wo​la​ła​by, żeby nie wy ​cho​dził
na nie​dziel​ny spa​cer, tyl​ko zo ​stał z nią w domu. Wła​ści​wie chcia​ła, żeby co ​-
dzien ​nie zo​sta​wał w domu, żeby nig ​dy wię​cej nie wy ​cho​dził, przy​najm​niej
bez niej. Chcia​ła być z nim tu​taj, te​raz i na za​wsze.

Pod​ska​ku​jąc z ra​do​ści to na jed ​nej, to na dru​giej no​dze, za​wo ​ła​ła:
– Ta​tuś, ta​tuś, ta​tuś!
Cze​ka​ła, aż wej​dzie na scho ​dy, żeby rzu​cić mu się na szy​ję. Wie​dzia​ła, że

ta​tuś upu​ści apa​rat i weź​mie ją w ra​mio ​na.
Ale Mur​doch Sy​kes nie do​tarł do scho ​dów. Ja​skra​we ostrze bły​ska​wi​cy

po​prze​dzi​ło dru​gi grzmot, zę​ba​ta klin ​ga roz​cię​ła mrocz​nie​ją​ce po​wie​trze, wy ​-
pa​li​ła ścież​kę wśród pa​ru​ją​cych kro ​pel desz​czu i do​tknę​ła oku​la​rów, któ​re na
mgnie​nie za​świe​ci​ły, jak ​by opraw​ki zmie​ni​ły się w neo ​no​wą re​kla​mę.

Jak szyb ​ko to się sta​ło, w nie​ca​łe pół se​kun​dy, a jed ​nak jak po​wo ​li roz​gry​-
wa​ło się we wspo ​mnie​niu. So​czew​ki roz​pry​sły się w grad szkla​nych odłam​-
ków, frag ​men ​ty sta​lo ​wych opra​wek wto​pi​ły się w skó ​rę. Jed​no​cze​śnie coś
unio ​sło Mur​do​cha i ci​snę​ło dwa me​try do przo​du, lecz ja​kimś cu​dem utrzy ​-
mał się na no ​gach, chwie​jąc się i młó ​cąc rę​ka​mi ni​czym źle ani​mo ​wa​na ma​-
rio​net​ka. Wstrząs ze​rwał mu z ra​mie​nia fu​te​rał z apa​ra​tem fo ​to​gra​ficz​nym.
Wło ​sy sta​nę​ły w ogniu, bia​ła grzy ​wa na​gle zmie​ni​ła się w po​ma​rań ​czo​wą pe​-
ru​kę klau​na. Na​tych ​miast po bły ​ska​wi​cy prze​to ​czy​ła się po ​tęż​na se​ria grzmo ​-
tów, za​grze​cho​ta​ła szy ​ba​mi w oknach, za​trzę​sła pod​ło​gą gan ​ku i po ​wa​li​ła
Mur​do​cha, któ​ry i tak był już mar​twym cię​ża​rem w uści​sku gra​wi​ta​cji. Upadł
na ple​cy i le​żał, wpa​trzo​ny w nie​bo dy​mią​cy​mi ocza​mi, z otwar​ty​mi usta​mi,



z osma​lo ​ną szcze​ci​ną na gło ​wie. Ubra​nie tli​ło się na nim na​wet w desz​czu,
z roz​dar​te​go tu ​ry​stycz​ne​go buta wy​sta​wa​ły po​czer​nia​łe pal​ce pra​wej sto​py,
po​nie​waż – jak usta​lo ​no pod​czas au​top​sji – pio ​run wszedł przez lewe oko
i wy​szedł z przo ​du po​de​szwy.

Ten pla​stycz​ny film wy​świe​tla​ny na ekra​nie umy ​słu ode​brał Spar​kle od ​wa​-
gę, żeby wyjść z gar​de​ro​by. Znów przy​kle​jo​na do stoł​ka, ża​ło ​wa​ła, że jej na​-
zwi​sko na​praw​dę nie jest za​klę​ciem, któ​re​go mo ​gła​by użyć, żeby roz​pę​dzić
bu​rzę.

Pa​trzy​ła aku ​rat na otwar​te drzwi, kie​dy przez sy ​pial​nię prze​peł​znął ten
stwór. Nad​cią​gnął od stro ​ny ła​zien ​ki i ru​szył śla​dem Iris na ko ​ry​tarz.

W sy​pial​ni pa​li​ły się lam​py i ży​ran​dol, żeby bły​ska​wi​ce nie prze​bi​ja​ły
przez za​sło​ny. Spar​kle wi​dzia​ła stwo ​ra wy​raź​nie, jed ​nak nie mo​gła uwie​rzyć
wła​snym oczom.

Naj​bar​dziej przy​po​mi​nał na​gie​go nie​mow​la​ka z nie​na​tu​ral​nie dużą gło​wą,
ose​ska rocz​ne​go albo trzy​na​sto​mie​sięcz​ne​go, któ ​ry nadal racz​ku​je, z de​ter​mi​-
na​cją peł​zną​ce​go na​przód – ale to nie było nie​mow​lę. Przede wszyst​kim było
za duże, wiel​ko​ści trzy​let​nie​go dziec​ka, pięt​na​ście kilo albo wię​cej. Po dru​-
gie, nie mia​ło zdro​wej ró​żo​wej skó ​ry, tyl​ko bla​do​sza​rą, upstrzo ​ną zie​lo​ny​mi
cęt​ka​mi.

Na wi​dok tego kosz​mar​ne​go in​tru ​za Spar​kle nie krzyk ​nę​ła ani nie ze​rwa​ła
się ze stoł​ka. Re​ak​cję na każ​dy wstrząs czy za​gro​że​nie mia​ła za​pro​gra​mo​wa​-
ną przed laty, kie​dy pio​run tra​fił jej ojca. Tam​te​go dnia na gan​ku za​mar​ła ze
zgro​zy i po ​czu​cia winy. Pra​gnę​ła, żeby oj​ciec nig​dy wię​cej nie wy ​szedł
z domu, żeby zo ​stał tam na za​wsze, więc te​raz przy ​tło ​czy​ła ją strasz​li​wa
pew​ność, że to jej ma​gicz​na moc ścią​gnę​ła pio ​run, któ​ry speł​nił jej ży​cze​nie
w nie​prze​wi​dzia​ny spo​sób. Spa​ra​li​żo​wa​ły ją nie tyl​ko wy​rzu​ty su​mie​nia, ale
rów​nież strach, po​nie​waż mała Spar​kle wie​rzy​ła, że je​śli się po​ru​szy, z pew​-
no​ścią ude​rzy w nią na​stęp​ny pio​run, bo prze​cież ży​czy​ła so​bie tak ​że być za​-
wsze z tatą.

Po​czu​cie winy ustą​pi​ło po kil​ku ty​go​dniach, cho​ciaż żal po ​zo​stał. Przez
dłu ​gi czas Spar​kle nie wie​rzy​ła w cza​ry. Te​raz jed ​nak za​re​ago​wa​ła na ohyd ​-
ne​go peł​za​cza tak, jak na śmierć ojca: za​mar​ła spa​ra​li​żo​wa​na prze​ko​na​niem,
że jest bez​piecz​na tyl​ko wte​dy, je​śli się nie po​ru​szy i nie wyda żad ​ne​go
dźwię​ku.

Nie tyl​ko wiel​ka, zde​for​mo​wa​na gło​wa, nie​wła​ści​we pro ​por​cje i gan ​gre​no​-
wa​ty ko ​lor skó​ry za​prze​cza​ły przy ​na​leż​no​ści tego stwo​ra do ga​tun ​ku ludz​kie​-



go. Cho​ciaż jego pulch​ne nóż​ki i małe stóp​ki przy​po​mi​na​ły koń ​czy​ny nie​-
mow​lę​cia, miał ich sześć. Przy peł​za​niu nie po​słu ​gi​wał się rę​ka​mi, ale trzy​-
mał je wy​cią​gnię​te przed sobą, jak​by po coś się​gał, i nie​ustan​nie gme​rał
w po​wie​trzu ser​del​ko​wa​ty​mi pal​ca​mi. Cia​ło miał gu ​zo​wa​te, jak​by prze​żar​te
ra​kiem. Nie prze​su​wał się za po ​mo​cą ryt​micz​ne​go na​prę​ża​nia i kur​cze​nia
spraw​nych mię​śni, tyl​ko jego cia​ło w róż​nych miej​scach pęcz​nia​ło i fla​cza​ło
od​ra​ża​ją​co. Z nie​wia​do​mych po​wo ​dów sko ​ja​rzy ​ło się Spar​kle z miąż​szem
grzy​ba, jak​by stwór sta​no​wił dzi​wacz​ną hy​bry​dę ro​śli​ny i zwie​rzę​cia.

Kie​dy ten kosz​mar z de​li​rium nar​ko​ma​na mi​nął otwar​te drzwi i prze​czoł​-
gał się przez sy ​pial​nię na ko ​ry ​tarz, Spar​kle wsta​ła. Trzę​sła się ze stra ​chu
i mu ​sia​ła kil​ka​krot​nie prze​łknąć śli​nę, żeby po​wstrzy​mać krzyk wzbie​ra​ją​cy
w gar​dle, nie​mal rów​nie ma​te​rial​ny jak wy​mio ​ty. Ro​zej​rza​ła się za ja​kąś bro​-
nią, ale w gar​de​ro​bie nie zna​la​zła nic do​da​ją​ce​go od ​wa​gi. Po​de​szła ci​cho do
otwar​tych drzwi, prze​ko​na​na, że pie​kiel​ny stwór po​dą​ża tro ​pem Iris i że jest
dra​pież​cą.

– Świa​dek za​jął taką po ​zy​cję, żeby na​stęp​na fluk​tu​acja prze​nio ​sła go do
trze​cie​go miej​sca, któ​re miał na​dzie​ję zo​ba​czyć, czy​li do ga​bi​ne​tu na​le​żą​ce​go
do Spar​kle Sy​kes. Tu​taj było jesz​cze wię​cej ksią​żek niż w miesz​ka​niu ad ​wo​-
ka​ta, nie dzieł praw​ni​czych, tyl​ko li​te​ra​tu ​ry fak​tu, po​ezji i głów​nie po​wie​ści.

Znał tę ko ​bie​tę, po ​nie​waż znał wszyst​kie rze​czy, ale rów​nież dla​te​go, że
w mło ​do​ści, kie​dy nie tyl​ko wy​glą​dał jak dwu​dzie​sto​let​ni męż​czy​zna, ale na​-
praw​dę miał tyle lat, czy​tał jej książ​ki.

Póź​niej, kie​dy ka​za​no mu za​bi​jać, ro​bił to z en​tu ​zja​zmem, któ ​ry obec​nie
wy ​da​wał się nie​po​ję​ty. Za​wa​hał się tyl​ko raz, kie​dy mło​da ko​bie​ta imie​niem
April, uwa​ża​ją​ca go za przy ​ja​cie​la, wy ​ję​ła z ple​ca​ka książ​kę au​tor​stwa Spar​-
kle Sy​kes, tę, któ​rą czy ​tał dużo wcze​śniej, i chcia​ła mu po​ży​czyć. Za​cy​to​wał
jej z pa​mię​ci całe ustę​py. Była za​chwy​co ​na, że w tak po​nu​rych oko ​licz​no​-
ściach zna​la​zła ko​goś, kto dzie​lił z nią mi​łość do tego nie ​prze​mi​ja​ją​ce​go
świa​tła. Zli​to ​wał się nad nią i za​bił ją szyb​ko, cio ​sem że​la​znej szta​by w tył
czasz​ki.

Bez​den​na pa​mięć była jego naj​więk ​szym prze​kleń​stwem, bo w tej ciem​nej
wo ​dzie, w tej mrocz​nej ot​chła​ni dry​fo ​wa​ły cia​ła April i tylu męż​czyzn, ko​-
biet i dzie​ci, nie tyl​ko tych, któ​rych za​bił, ale wie​lu in​nych, któ​rzy pa​dli sko​-
sze​ni wiel​kim ostrzem po​twor​nej hi​sto​rii. Te ​raz we​ge​to ​wał na dnie tego oce​-
anu śmier​ci, gdzie sła​ba żół​ta​wa po ​świa​ta ni​cze​go nie oświe​tla​ła, i na​wet kie​-
dy cza​sa​mi wy​cho ​dził na słoń​ce, cią​gle czuł, że to​nie.



W ga​bi​ne​cie Spar​kle Sy ​kes, gdzie swo​im pi​sar​stwem kształ​to​wa​ła świat,
spę​dził znacz​nie mniej cza​su, niż się spo​dzie​wał. Ale uwa​żał, że i tak do ​stał
wię​cej, niż za​słu​żył. Roz​pły ​nął się i po​kój roz​pły​nął się wo ​kół nie​go.
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Win​ny nie chciał słu ​chać mu​zy​ki, kie​dy czy​tał, bo mu​zy​ka przy ​po​mi​na​ła
mu o ta​cie, a tato wła​ści​wie nie po​chwa​lał czy ​ta​nia. Chciał, żeby Win ​ny
odło​żył książ​ki i za​jął się mę​ski​mi rze​cza​mi, na przy​kład wstą​pił do szkol​nej
dru​ży​ny za​pa​śni​czej. Oczy​wi​ście w czwar​tej kla​sie nie było dru​ży​ny za​pa​śni​-
czej. Z pew​no ​ścią nie w szko​le imie​nia Gra​ce Ly ​man. Cho ​ciaż sama pani Ly​-
man z ła​two​ścią mo ​gła​by zdo​być sta​no​we mi​strzo ​stwo w za​pa​sach, są ​dząc
po jej ogrom​nym por​tre​cie wi​szą​cym w szkol​nym holu. Tato chciał, żeby
Win​ny sza​lał za pił​ką noż​ną, kick bo​xin​giem, ta​ekwon ​do i żeby uczył się
grać na mę​skich in​stru ​men ​tach, ta​kich jak gi​ta​ra czy for​te​pian, ale broń Boże
nie na fle​cie czy klar​ne​cie. Win ​ny nie wie​dział, dla​cze​go tato uwa​ża jed​ne in​-
stru​men​ty za mę​skie, a inne za nie​mę​skie. Wie​dział jed​nak, że gdy​by włą​czył
mu​zy​kę pod​czas czy​ta​nia, wszyst​ko jed​no jaką, cią​gle my​ślał​by o ojcu i nie
mógł​by się sku​pić na książ​ce.

Nie włą​czał rów​nież te​le​wi​zji przy czy​ta​niu, ale po ​przed​nie​go dnia, w śro​-
dę, te​le​wi​zor w jego po​ko​ju dwu​krot​nie sam się włą​czył na ka​na​le sto szó ​-
stym, na któ ​rym miej​sco ​wa ka​blów​ka nie nada​wa​ła. Za​miast elek​tro​nicz​nej
mor​ki na ekra​nie pul ​so​wa​ły krę​gi błę​kit​ne​go świa​tła, roz​cho​dzą​ce się od
środ​ka ku kra​wę​dziom.

Za pierw​szym ra​zem Win​ny, któ​ry jesz​cze nig ​dy nie wi​dział cze​goś ta​kie​-
go, po​my​ślał, że te​le​wi​zor się ze​psuł. Pró​bo​wał go wy ​łą​czyć, ale pi​lot nie
dzia​łał. Po​nie​waż błę​kit​ne świa​tło pul​so​wa​ło bez​gło​śnie, Win ​ny po​sta​no​wił
czy​tać da​lej i za​cze​kać, aż te​le​wi​zor sam się wy​łą​czy.

Po dzie​się​ciu mi​nu​tach po ​czuł, że te​le​wi​zor go ob​ser​wu​je. No, nie te​le​wi​-
zor, tyl​ko ktoś uży​wa​ją​cy od​bior​ni​ka, żeby szpie​go​wać lu​dzi. To się wy​da​-
wa​ło cał​kiem po ​rą​ba​ne, coś ta​kie​go na pew​no skoń​czy​ło ​by się dla nie​go wi​-



zy​tą u psy​chia​try, pro​ce​sem o przy​zna​nie opie​ki i no​wym do ​mem w Na​shvil​-
le z jego mę​skim, mu​zy​kal​nym tatą.

Więc wy​cią​gnął wtycz​kę i ekran zgasł.
Póź​niej tego sa​me​go dnia, kie​dy wró​cił do po​ko​ju, wtycz​ka zno ​wu tkwi ​ła

w gniazd​ku. Na pew​no zro​bi​ła to pani Do​rf​man, go​spo​dy​ni. Była dość miła,
ale wszę​dzie wty ​ka​ła nos. Przy sprzą​ta​niu za​wsze prze​su ​wa​ła rze​czy, na
przy​kład ru ​cho​me fi​gur​ki Win​ny’ego z Dra​gon World, któ​re usta​wia​ła tak,
jak jej się po ​do​ba​ło. Pra​co​wa​ła na peł​ny etat, ale z nimi nie miesz​ka​ła. Gdy​by
miesz​ka​ła, do tej pory na pew​no wszyst​kie dy​wa​ny by​ły ​by wy ​tar​te od nie​-
ustan​ne​go od​ku​rza​nia.

W każ​dym ra​zie wczo​raj wie​czo​rem – w śro​dę – te​le​wi​zor zno​wu był pod ​-
łą​czo​ny do sie​ci. I kie​dy Win ​ny za​siadł do czy​ta​nia, od​bior​nik wkrót​ce sam
się włą​czył. Jak przed​tem, ze środ​ka ekra​nu roz​cho​dzi​ły się pul​su​ją​ce krę​gi
świa​tła.

Przy​po​mi​na​ły Win​ny’emu ob ​ra​zy wiąz​ki so​na​ru na sta​rych fil​mach o ło ​-
dziach pod​wod​nych, tyle że były nie​bie​skie, a nie zie​lo ​ne.

Zno​wu po​czuł, że ktoś go ob​ser​wu​je.
Po​tem spo​mię​dzy tęt​nią​cych świetl​nych krę​gów głę​bo​ki głos wy ​mó ​wił

jed​no sło​wo:
– Chło​piec.
Może to sło​wo prze​bi​ło się do pu​ste​go ka​na​łu z pro​gra​mu na są​sied​nim ka​-

na​le. Może to przy ​pa​dek, że Win​ny był chłop ​cem i że te​le​wi​zor, któ​ry jak​by
go ob​ser​wo​wał, po​wie​dział „chło​piec” za​miast na przy​kład „ba​nan”.

– Chło​piec – po​wtó​rzył te​le​wi​zor i Win​ny znów wy​cią​gnął wtycz​kę.
W śro​do​wą noc spał źle. Cią​gle się bu ​dził w oba​wie, że te​le​wi​zor pul​su ​je

błę​kit​nym świa​tłem, cho ​ciaż jest odłą​czo​ny od prą​du.
Oczy​wi​ście w ten po​nu​ry czwar​tek, kie​dy Win​ny był w szko ​le dla za​pa​śni​-

ków imie​nia Gra​ce Ly​man, pani Do​rf​man zno​wu wło​ży​ła wtycz​kę, kie​dy ste​-
ry​li​zo​wa​ła jego po​kój. My​ślał, żeby ją wy​cią​gnąć, za​nim co ​kol​wiek się sta​-
nie. Ale tro​chę go cie​ka​wi​ło, o co tu cho ​dzi. To było nie​sa​mo ​wi​te, ale fa​scy​-
nu​ją​ce, nie ta​kie strasz​ne, żeby do​stać za​wa​łu albo zsi​kać się w majt​ki, tyl​ko
odro​bi​nę strasz​ne.

Więc ja​kieś pół go​dzi​ny po tym, jak mama po​wie​dzia​ła: „Ko ​cham cię, mój
mały męż​czy​zno” i wy​szła z po​ko​ju, kie​dy po ​ry​wi​sty deszcz siekł w okno, to
się sta​ło. Ką​tem oka Win ​ny zo​ba​czył, że ekran te​le​wi​zo​ra pul​su ​je błę​kit​nym
świa​tłem. Pod​niósł wzrok znad książ​ki, a głos zno​wu po ​wie​dział:



– Chło​piec.
Win ​ny nig ​dy nie wie​dział, co od ​po​wie​dzieć lu ​dziom, któ​rzy pró ​bo​wa​li go

wcią​gnąć w roz​mo​wę. A już w ogó​le nie miał po ​ję​cia, jak się zwra​cać do te​-
le​wi​zo​ra, któ​ry go ob ​ser​wo ​wał i przy ​wi​tał tym jed ​nym sło​wem, co ​kol​wiek
zna​czy​ło.

– Chło​piec – po​wtó​rzył.
Ga​da​nie do te​le​wi​zo​ra wy ​da​wa​ło się tro ​chę wa​riac​kie, jak ga​da​nie do me​-

bli. Win ​ny odło​żył książ​kę i za​py​tał:
– Kim je​steś?
Py​ta​nie za​brzmia​ło głu ​pio, ale nie mógł wy ​my​ślić nic mą​drzej​sze​go.
Głos był głę​bo​ki, ale ja​kiś bez​barw​ny, jak ​by ktoś od ​czy​ty​wał przez sys ​tem

na​gła​śnia​ją​cy nud​ne ogło ​sze​nie.
– Chło​piec. Na gó​rze. Pierw​sze pię​tro. Za ​chod​nie skrzy​dło.
Te​le​wi​zor in ​for​mo ​wał chy​ba Win ​ny’ego o jego miej​scu po​by​tu w tym

domu. Cał​kiem nie​po​trzeb​nie. Win​ny wie​dział, gdzie jest. Je​śli ja​kiś fa​cet ob ​-
ser​wo ​wał go przez te​le​wi​zor, to chy​ba pro​wa​dził kon​wer​sa​cję jesz​cze go​rzej
od nie​go.

Ale oczy ​wi​ście nikt nie mógł go wi​dzieć, bo te​le​wi​zor dzia​łał tyl​ko w jed ​-
ną stro​nę. Od ​bie​rał, nie nada​wał. W tym kry​ło się coś in​ne​go, ja​kaś mała ta​-
jem​ni​ca, któ​rą Win ​ny mógł​by roz​wią​zać, gdy​by tro ​chę po ​my​ślał. Nie był su ​-
per​mó ​zgiem, ale nie był głu​pi, na​wet w po​ło​wie tak głu​pi jak chłop​cy z kil​ku
ksią​żek, któ ​re czy​tał.

– Chło​piec. Czar ​ne wło​sy. Nie​bie​skie oczy.
Win ​ny ze​rwał się z fo​te​la.
– Na gó​rze. Pierw​sze pię​tro. Za ​chod​nie skrzy​dło.
Czar​ne wło ​sy, nie​bie​skie oczy. Ktoś gdzieś go wi​dział przez te​le​wi​zor, na

pew​no. Mała ta​jem​ni​ca na​gle zro​bi​ła się wiel​ka.
Win ​ny’emu nie po​do​ba​ło się drże​nie wła​sne​go gło ​su, kie​dy za​py​tał:
– Cze​go chcesz?
– Chło​piec. Czar ​ne wło​sy. Nie​bie​skie oczy. Na gó​rze. Pierw​sze pię​tro. Za ​-

chod​nie skrzy​dło. Eks ​ter ​mi​no​wać. Eks ​ter ​mi​no​wać.
Win ​ny był drob​ny i nie​wy​so​ki jak na swój wiek, nie miał jesz​cze bi​cep​-

sów, dla​te​go do​szedł do wnio​sku, że je​śli cho ​ciaż raz oka​że sła​bość, lu ​dzie
uzna​ją go za ofer​mo ​wa​te​go mię​cza​ka. Jak już raz po​my ​ślą, że je​steś mię​cza​-
kiem, nig ​dy tego nie od​my ​ślą, chy​ba że ura​tu​jesz set​kę dzie​ci z pło ​ną​ce​go
sie​ro​ciń ​ca albo roz​bro​isz ter​ro​ry​stę i zbi​jesz go na kwa​śne jabł​ko. Win​ny nie



uro​śnie taki duży, żeby ko​goś zbić, jesz​cze przez dzie​sięć lat, je​śli w ogó ​le.
Nie znał żad​ne​go sie​ro​ciń​ca, a na​wet gdy​by znał, mógł​by cze​kać na po​żar
przez resz​tę ży​cia, chy​ba że sam pod​ło​żył​by ogień. Więc sta​rał się nig​dy nie
za​cho​wy​wać jak mię​czak. Nig​dy nie oka​zy​wał stra​chu na fil​mach gro​zy. Je​śli
przy​pad​kiem się ska​le​czył, nie pła​kał ani nie wzdra​gał się na wi​dok krwi. Bał
się ro​ba​ków, tych wszyst​kich czuł​ków i nó​żek, więc zmu ​szał się, żeby brać
do ręki żuki oraz inne obrzy ​dli​we, ale nie​szko​dli​we stwo​ry i do ​kład​nie je
oglą​dał.

Kie​dy te​le​wi​zor po​wie​dział: „Eks ​ter​mi​no​wać”, wie​lu czwar​to​kla​si​stów ze
szko​ły Gra​ce Ly​man wpa​dło ​by w pa​ni​kę. Co naj​mniej kil​ku ucie​kło ​by w po ​-
pło ​chu. Win​ny na​to ​miast za​cho ​wał spo​kój i po​szedł – nie po​biegł – do cie​-
płej kuch ​ni, gdzie pach​nia​ło cy ​na​mo​nem. Mama za​glą​da​ła przez szyb​kę
w gór​nych drzwicz​kach pie​kar​ni​ka.

– Le​piej chodź zo ​ba​czyć, co jest w moim te​le​wi​zo​rze – po​wie​dział Win​ny.
– Co ta​kie​go?
– Nie umiem wy ​ja​śnić. Sama mu​sisz zo ​ba​czyć. Wska​zu​jąc te​le​wi​zor za​-

wie​szo ​ny nad szaf​ka​mi obok lo ​dów​ki, mama za​pro​po​no​wa​ła:
– Po​każ mi na tym, skar​bie.
– To jest chy ​ba tyl​ko w moim te​le​wi​zo ​rze. Mój sam się włą​czył. Ten nie.

Le​piej zo ​bacz.
Wy​szedł po ​spiesz​nie – ale nie biegł, jak ​by się prze​stra​szył albo co – i usły ​-

szał, że mat​ka idzie za nim. Przy​pusz​czał, że kie​dy wej​dą do po​ko​ju, te​le​wi​-
zor bę​dzie wy​łą​czo​ny. Nie miał​by żad ​nych do​wo​dów i mama by mu nie
uwie​rzy ​ła… do​pó​ki nie po ​ja​wił​by się szwa​dron śmier​ci, mu ​sku​lar​ne wy​ta​tu​-
owa​ne zbi​ry w czar​nych mun ​du​rach z wiel​ki​mi ka​ra​bi​na​mi. Ku jego zdzi​wie​-
niu na ekra​nie wciąż pul​so ​wa​ły krę​gi błę​kit​ne​go świa​tła.

– Ja​kiś ob​raz kon ​tro​l​ny – stwier​dzi​ła mama.
– Nie. To ka​nał sto szó​sty. Nic na nim nie na​da​ją. I mówi. Za​nim zdą​żył

wy ​ja​śnić coś wię​cej, spo​za błę​kit​ne​go świa​tła prze​mó​wił głę​bo​ki, bez​barw​ny
głos:

– Do ​ro​sła ko​bie​ta i chło ​piec. Na gó​rze. Pierw​sze pię​tro. Za​chod​nie skrzy​-
dło. Eks ​ter ​mi​no​wać. Eks ​ter ​mi​no​wać.

Mat​ka zmarsz​czy​ła brwi.
– Co to za dow​cip?
– To nie ja – za​pew​nił ją Win ​ny.
– Do ​ro​sła ko​bie​ta. Czar ​ne wło​sy. Ciem​no​brą ​zo​we oczy. Metr sie​dem​dzie​-



siąt.
Mat​ka wzię​ła pi​lo ​ta ze sto​łu obok fo ​te​la, ale nie dzia​łał. Nie mo​gła wy​łą​-

czyć te​le​wi​zo​ra ani zmie​nić ka​na​łu.
– Eks ​ter ​mi​no​wać. Eks ​ter ​mi​no​wać.
Pod​cho​dząc do te​le​wi​zo​ra, mama za​py​ta​ła:
– Czy to DVD?
– Nie. To… nie wiem, coś in ​ne​go.
I tak spraw​dzi​ła od ​twa​rzacz DVD.
– To już się zda​rza​ło – do​dał Win​ny. – Ale wcze​śniej mó​wił tyl​ko „chło ​-

piec”.
– Kie​dy wcze​śniej?
– Wczo​raj dwa razy.
– Dla​cze​go mi nie po ​wie​dzia​łeś?
– Nie było o czym. Mó​wił tyl​ko: „chło ​piec”.
– Ktoś ma cho​re po ​czu​cie hu ​mo​ru.
– Ale jak on nas wi​dzi? – za​sta​na​wiał się Win​ny.
– Nie wi​dzi.
– No, ale wie, jak wy​glą​da​my.
– To nie zna​czy, że ten czu ​bek nas wi​dzi. On po pro ​stu wie, kim je​ste​śmy,

kto tu ​taj miesz​ka. Ochro​na się tym zaj​mie. Raz dwa wszyst​ko wy ​ja​śni​my.
Za​dzwo ​nię do dy​żur​ne​go straż​ni​ka.

Wy​cią​gnę​ła wtycz​kę i ekran zgasł.
Przy wy​łą​czo​nym te​le​wi​zo​rze Win​ny po​czuł się le​piej, mat​czy​na pew​ność

sie​bie do ​da​ła mu otu ​chy, ale nie na dłu​go.
Kie​dy mama ode​szła od te​le​wi​zo​ra, zmie​ni​ła się ścia​na. Ni​skie szaf​ki, nad

nimi pół​ki na książ​ki – wszyst​ko za​fa​lo​wa​ło. Trans ​for​ma​cja za​czę​ła się pod
su​fi​tem i spły ​wa​ła w dół jak woda, któ​ra zmy​wa jed ​no i zo​sta​wia po so ​bie
coś in​ne​go, jak ​by szaf​ki, pół​ki i książ​ki nig​dy nie były praw​dzi​we, jak ​by
były tyl​ko re​ali​stycz​nym ma​lo​wi​dłem, któ​re te​raz się roz​pusz​cza​ło. Wi​docz​-
na po​nad opa​da​ją​cy​mi fa​la​mi nowa ścia​na nie mia​ła żad ​nych pół​ek i wca​le
nie wy ​glą​da​ła jak nowa. Była po​pla​mio​na i za​tłusz​czo​na, z od​pa​da​ją​cym tyn​-
kiem, z pła​ta​mi smo ​li​stej ple​śni wy ​cią​ga​ją​cy​mi czar​ne mac​ki na wszyst​kie
stro​ny.

Mama ci​cho krzyk​nę​ła z za​sko​cze​nia i unio ​sła rękę, jak​by chcia​ła na​ka​zać
wstrzy ​ma​nie zmia​ny, ale zmarszcz​ki prze​bie​gły po ca​łej ścia​nie, wtar​gnę​ły
na pod ​ło​gę, za​bra​ły lśnią​cy ma​hoń i zo ​sta​wi​ły brud​ne, po​ry​so ​wa​ne de​ski,



a po​tem za​czę​ły wy​że​rać dy​wan. Wszyst​ko sta​ło się tak szyb ​ko, że Win​ny
i jego mama na​wet nie zdą​ży​li się za​sta​no​wić, czy sami nie znik​ną, do​pó​ki
dziw​ny przy ​pływ nie do​tarł do ich stóp.

Mat​ka rzu​ci​ła się w tył i chwy ​ci​ła Win​ny’ego za ra​mię, żeby po ​cią​gnąć go
za sobą, ale zmarszcz​ki za​ła​ma​ły się ni​czym fale przy ​bo​ju i spie​ni​ły wo ​kół
ich bu​tów, roz​pu​ści​ły dy ​wan pod no​ga​mi, jed ​nak ich sa​mych nie tknę​ły. I ni​-
czym fala ude​rza​ją​ca o brzeg cof​nę​ły się, zo​sta​wia​jąc wszyst​ko jak przed​tem,
mięk ​ki dy ​wan i wy​po​le​ro​wa​ny ma​hoń. Wspię​ły się po ścia​nie, od​wra​ca​jąc
trans ​for​ma​cję, któ ​rej wcze​śniej do​ko​na​ły, przy​wra​ca​jąc szaf​ki, pół​ki, książ​ki
i te​le​wi​zor, jak​by ja​kiś cza​ro​dziej rzu​cił za​klę​cie prze​mia​ny, na​tych​miast
tego po ​ża​ło​wał i wy ​po​wie​dział kontrza​klę​cie, żeby na​pra​wić wy ​rzą​dzo​ne
szko​dy.

Zmarszcz​ki zni​kły w miej​scu złą​cze​nia ścia​ny z su ​fi​tem. Nie wró ​ci​ły.
Może nig​dy nie wró ​cą. Może już po wszyst​kim.

Ser​ce Win​ny’ego ga​lo​po​wa​ło, jak​by fi​ni​szo​wał w wy ​ści​gu. Nie mógł od​-
dy​chać. Coś utkwi​ło mu głę​bo​ko w gar​dle. Przez chwi​lę my ​ślał, że może pod
wpły​wem szo ​ku po​łknął ję​zyk; czy ​tał, że to się zda​rza lu ​dziom pod​czas ata​-
ków pa​dacz​ki. Za​krztu​sił się tą my ​ślą, ale nie ję​zy​kiem, któ ​ry był na swo​im
miej​scu.

Mama cią​gle ści​ska​ła go za ra​mię. Trzy​ma​ła moc​no, jak ​by się bała, że od ​-
pły ​nie i uto​nie albo coś w tym sty ​lu. Mil​cza​ła przez chwi​lę i Win ​ny też mil​-
czał, bo nie było sen​su o tym ga​dać. Wi​dzie​li, co wi​dzie​li, ale nie mo​gli tego
wy ​tłu​ma​czyć, bo to było kom​plet​ne sza​leń ​stwo, coś tak nie​moż​li​we​go, że
w pierw​szej chwi​li zwa​la​ło z nóg i nie zo​sta​wia​ło miej​sca na żad​ne inne my​-
śli. Ale po ​tem Win​ny przy​po​mniał so​bie krę​gi błę​kit​ne​go świa​tła i głę​bo​ki
głos, mó ​wią​cy: „Eks ​ter​mi​no​wać. Eks ​ter​mi​no​wać”. Mama wi​docz​nie też go
so​bie przy​po​mnia​ła, bo po ​wie​dzia​ła:

– Chodź, idzie​my. – I po​cią​gnę​ła go do drzwi.
– Do ​kąd? – za​py​tał.
– Nie wiem… do ​kąd​kol​wiek, byle stąd wyjść, byle wyjść z Pen​dle​to​na.



Jedno

Dla was, lu​dzie wiel​kiej wia ​ry, je​stem wy​two​rem wa ​szej mą​dro​ści i gwa ​-
ran​tem wa​szej nie​śmier ​tel​no​ści.

Ta, któ​ra lęka się pio ​ru​nów, na ​pi​sa ​ła, że mia​sto to las bu ​dyn​ków nie​ustan​-
nie wstrzą​sa​ny bu ​rzą in ​te​re​sów, a jego miesz ​kań​cy są jak owo​ce na ga ​łę​-
ziach: jed​ni doj​rze​wa​ją do do ​sko​na​ło ​ści, inni więd ​ną na drze​wach, jesz ​cze
inni spa​da​ją przed​wcze​śnie, żeby zgnić na zie​mi. Na​uczę ją, że mia​sto nie ma
w so​bie nic ze szla​chet​ne​go lasu, że to po​nu​ry sad roz ​pa​czy, gdzie na wy​krzy​-
wio​nych, bez ​list​nych ga​łę​ziach wi​szą tyl​ko prze​gni​łe owo​ce, ro​ba​czy​we jabł​-
ka zwa​ne ludz ​ko ​ścią. Wpeł​znę do za ​ka​mar ​ków jej umy​słu i spra​wię, że zro​zu​-
mie mar ​ność swo ​je​go ga​tun ​ku i za​cznie bła​gać o śmierć, bo nie bę​dzie już
mo​gła znieść świa​do​mo​ści, że jest czło​wie​kiem.

Pi​sze o do​sko ​na​łych owo​cach, cho​ciaż sama uro​dzi​ła nie​do​sko​na​łą cór ​kę.
Wy​obra​ża so​bie, że to upo ​śle​dzo​ne dziec​ko jest bło​go​sła ​wień​stwem. Ten ro ​-
dzaj sza ​leń​stwa jest ty​po​wy dla lu​dzi. Po ​waż ​ne błę​dy trak​tu ​je się jak zwy ​kłe
dzi​wac​twa, a nie​do​sko​na​ło ​ści ru ​ty​no​wo uzna ​je się za po ​żą​da​ne róż ​ni​ce, któ​re
wzbo​ga​ca​ją ga​tu ​nek.

Róż ​no ​rod​ność nie jest przy​pra ​wą ży​cia. Jest mat​ką nie​po​rząd​ku.
In​dy​wi​du​al​ność nie jest sym​bo​lem wol​no​ści. Jest esen​cją de​ka​den​cji.
Wol​ność to nie​wo​la wo​bec cha​osu. Jed ​ność to po​kój, kie​dy wszy​scy my​ślą

i dzia​ła​ją jed​na​ko​wo.
Wkrót​ce nie​do ​sko ​na​ła mat​ka i jesz ​cze bar ​dziej nie​do​sko​na​ła cór ​ka sta​ną

się jed​nym, ob ​ra​ne z mię​snej in ​dy​wi​du​al​no​ści. Ich duma, na ​dzie​ja i strach
oka​żą się rów​nie bez ​sen​sow​ne jak ich ży​cie.

Po​dob​nie jak mat​ka i cór ​ka, dwie star ​sze sio​stry do ​wie​dzą się, że pie​nią ​dze
nie ku​pią bez ​pie​czeń ​stwa, że żad​ne ludz ​kie osią ​gnię​cia nie mają zna​cze​nia,
że li​czy się tyl​ko Zie​mia, nie ro ​bac​two jak one, ale Zie​mia w ca​łej swo​jej
chwa​le.



Pod płasz ​czem pla​ne​ty gru ​bym na 2700 ki​lo​me​trów znaj​du​je się ją ​dro ze​-
wnętrz ​ne o gru​bo​ści oko​ło 2250 ki​lo​me​trów, mo ​rze roz ​to ​pio ​ne​go ni​klu i że​la ​-
za. Za​wi​ro​wa​nia w tym mo​rzu ge​ne​ru​ją ziem​skie pole ma​gne​tycz ​ne. Eks ​pre​-
sje tego pola, mi​go​czą​ce błę​kit​nie w nocy i wi​docz ​ne na​wet w po ​chmur ​ny
dzień, skło ​ni​ły In​dian do osie​dle​nia się na Wzgó​rzu Cie​ni. Co trzy​dzie​ści
osiem lat głę​bo​kie prą​dy kon​wek​cyj​ne w tym oce​anie płyn​ne​go me​ta ​lu wy ​-
twa​rza​ją wy​jąt​ko​wo sil​ną falę pły​wo​wą ener ​gii. Uskok cza​so ​prze​strzen ​ny, na
któ​rym zbu​do​wa​no Pen​dle​to​na, jest jak za​pad​nia, przez więk​szość cza ​su za​-
mknię​ta na sprę​ży​no​wy za​trzask. Lecz tsu ​na​mi ma ​gne​tycz ​nej ener ​gii otwie​ra ​-
ło ją przed​tem i wkrót​ce otwo​rzy ją zno​wu.

Cze​kam na tę chwi​lę.
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Topper’s

Po dru​giej stro ​nie uli​cy Cie​ni, kil ​ka​dzie​siąt me​trów w dół od Pen ​dle​to​na,
re​stau​ra​cja Top ​per’s ofe​ro ​wa​ła do​sko​na​łe ste​ki w ele​ganc​kim czar ​no-bia​łym
wnę​trzu w sty ​lu art deco z mnó​stwem ry ​to ​wa​ne​go szkła i nie​rdzew​nej sta​li.
Kel​ne​rzy no​si​li czar​no-bia​łe stro​je i je​dy​ny ko​lo​ro ​wy ak​cent sta​no​wi​ły por​ce​-
la​na – pod​rób​ka Tif​fa​ny’ego – oraz de​ko​ra​cyj​nie po ​da​wa​ne po​tra​wy.

W przy​le​głym ba​rze Si​las Kin ​sley sie ​dział w bok ​sie przy sto ​li​ku pod
oknem. Tu​taj na​stro ​jo​we świa​tła, jesz​cze bar​dziej przy ​ćmio​ne i zręcz​niej roz​-
miesz​czo​ne niż w re​stau​ra​cji, za​cie​ra​ły kon​tu ​ry przed​mio​tów i do​da​wa​ły bla​-
sku każ​dej gład​kiej po ​wierzch​ni.

Czę​sto przy​cho​dzi​li tu z Norą na ste​ki, cza​sem tyl​ko na drin​ka. Przez
pierw​szy rok po jej śmier​ci nie zaj​rzał do żad​ne​go miej​sca, któ ​re ra​zem od​-
wie​dza​li, prze​ko​na​ny, że obu​dzo​ne wspo ​mnie​nia oka​żą się zbyt bo ​le​sne. Te ​-
raz cho​dził wła​ści​wie tyl​ko tam, gdzie czę​sto by​wa​li, bo wspo​mnie​nia pod​-
trzy​my​wa​ły go na du ​chu. Im wię​cej cza​su mi​nę​ło od śmier​ci żony, tym bliż ​-
szy jej się czuł, co pew​nie zna​czy​ło, że sam szyb​ko zbli​ża się do śmier​ci, któ​-
ra zno​wu ich po​łą​czy.

Cho​ciaż biu​ra do​pie​ro za​my​ka​no, przy ba​rze gro​ma​dził się już tłum urzęd ​-
ni​ków, szu​ka​ją​cych schro ​nie​nia chy​ba nie tyl​ko przed bu​rzą i od ​prę​że​nia
chy​ba nie tyl​ko po pra​cy. Wpraw​dzie Si​las od wie​lu lat nie pro ​wa​dził prak​ty​-
ki, po​zo​stał jed​nak wy ​czu​lo​ny na pew​ne zdra​dli​we szcze​gó​ły, mo​gą​ce po​-
twier​dzić lub oba​lić ze​zna​nie. W obec​nej fa​tal​nej sy​tu ​acji eko​no​micz​nej,
w tych cza​sach gwał​tow​nych zmian i co​dzien ​nej ir​ra​cjo ​nal​nej prze​mo​cy,
licz​ne sub​tel​ne ce​chy sty​lu i za​cho​wa​nia klien ​tów su​ge​ro ​wa​ły, że wy​bra​li
Top​per’s, po​nie​waż pra​gnę​li uciec nie tyl​ko od kło​po​tów w pra​cy, ale rów ​-
nież od swo​jej epo​ki. Z gło ​śni​ków le​cia​ła big​ban​do​wa mu​zy​ka, Glenn Mil​ler,



Ben​ny Go​od​man i Ar​tie Shaw. Ulu​bio​ny​mi drin ​ka​mi były mar​ti​ni, gin z to ​ni​-
kiem i kok ​tajl Sin​ga​po​re Sling, od któ ​rych szu ​mia​ło w gło​wie jak w la​tach
trzy​dzie​stych, za​miast sła​be​go bia​łe​go wina i ni​sko​ka​lo ​rycz​ne​go piwa, sym​-
bo​li tej bez​ra​do​snej epo​ki i ob​se​sji na punk​cie zdro​wia. Wbrew za​ka​zom nie​-
któ​rzy na​wet pa​li​li pa​pie​ro​sy, przy​nió​sł​szy wła​sne po ​piel​nicz​ki, tak jak
w cza​sach pro​hi​bi​cji lu​dzie po​pi​ja​li z bu​te​lek ukry ​tych w pa​pie​ro​wych tor​-
bach, i ani ob​słu​ga, ani inni klien​ci nie pro​te​sto​wa​li. W po​wie​trzu wy ​czu​wa​ło
się at​mos ​fe​rę bun​tu, wy ​raź​ną jak mu​zy​ka, cho​ciaż wie​lu za​pew​ne nie bar​dzo
wie​dzia​ło, prze​ciw​ko cze​mu pró​bu​ją się bun​to ​wać.

Przez okno w swo​im bok​sie, wy​cho​dzą​ce na wschód, Si​las wi​dział wy​żej
w stru​mie​niach desz​czu świa​tła Pen​dle​to​na. Na​prze​ciw​ko nie​go sie​dział Per​-
ry Ky​ser, daw​niej kie​row​nik ro​bót w fir​mie bu ​dow​la​nej, któ​ra w 1973 roku
prze​ra​bia​ła Bel​le Vi​sta na Pen​dle​to​na. Ky​ser wła​śnie do​stał za​mó ​wio ​ne mar​-
ti​ni i za​mie​rzał roz​ko​szo​wać się pierw​szym ły ​kiem, za​nim opo ​wie swo ​ją hi​-
sto​rię.

Był wiel​kim męż​czy​zną, któ​ry nie roz​tył się z wie​kiem. Po ​mi​mo ły​si​ny
i śnież​no​bia​łych wą​sów spra​wiał wra​że​nie, jak​by nadal mógł wy​ko​ny​wać
każ​dą pra​cę na bu​do​wie. On i Si​las byli dużo star​si od po ​zo​sta​łych go ​ści
i tyl​ko oni dwaj pa​mię​ta​li jesz​cze z dzie​ciń ​stwa big​ban​do​wy swing, wte​dy
naj​mod ​niej​szą mu​zy​kę ta​necz​ną, nada​wa​ną na okrą​gło przez ra​dio.

Per​ry Ky​ser miał syna, Gor​do​na Ky​se​ra, któ ​ry w la​tach osiem​dzie​sią​tych
i dzie​więć​dzie​sią​tych był praw​ni​kiem w fir​mie Kin​sley, Bec​kin​sa​le, Gun​ther
i For​tis – dużo wcze​śniej, za​nim Si​las od​szedł na eme​ry​tu ​rę, stra​cił żonę,
prze​pro ​wa​dził się do obec​ne​go miesz​ka​nia i do ​stał ob​se​sji na punk​cie hi​sto​rii
bu​dyn​ku. W cza​sach, kie​dy był star​szym part​ne​rem Gor​do​na, nig​dy nie spo ​-
tkał Per​ry’ego Ky​se​ra, ale zna​jo​mość z sy​nem wy​star​czy​ła, żeby oj​ciec zgo​-
dził się po ​roz​ma​wiać o pew​nych prze​ży​ciach, któ ​rych do​tąd nie wy​ja​wił ni​-
ko​mu.

Po​ga​wę​dzi​li przez chwi​lę o Gor​do​nie, po​go ​dzie i sta​ro ​ści, i po dru​gim
łyku mar​ti​ni Per​ry Ky ​ser prze​szedł do te​ma​tu ich spo ​tka​nia.

– Przy re​no​wa​cji sta​rych bu​dyn​ków. szkół, te​atrów, wiel​kich do​mów, ta​-
kich jak Pen​dle​ton… wia​do​mo, że w prze​szło​ści lu ​dzie tam umie​ra​li. Zwy ​kle
to nie były mor​der​stwa. Ra​czej wy​pad​ki, ata​ki ser​ca, ta​kie rze ​czy. A w du​żej
eki​pie za​wsze znaj​dzie się paru go​ści, któ​rzy lu ​bią hi​sto​rie o du​chach. Nie
wy​my​śla​ją ich, tego nie mó​wię, ale je​śli na bu ​do ​wie krą​żą ja​kieś plot​ki, ci fa​-
ce​ci je zna​ją i opo ​wia​da​ją je na prze​rwach, pod ​czas lun​chu. W ta​kiej at​mos ​-



fe​rze, kie​dy coś się sta​nie, nikt nie po ​my​śli o in​nym wy ​ja​śnie​niu, wte​dy każ​-
dy dro​biazg, każ​da dziw​na rzecz na​bie​ra więk​sze​go zna​cze​nia, niż po​win ​na.
Na​wet roz​sąd​ni lu​dzie wy ​obra​ża​ją so ​bie, że wi​dzą du ​chy… i na​praw​dę w to
wie​rzą. Wie pan, o co mi cho​dzi?

– Siła su​ge​stii – przy ​znał Si​las.
– Wła​śnie. Ale Pen ​dle​ton był inny. Tam na​praw​dę coś się sta​ło w sie​dem​-

dzie​sią​tym trze​cim, ko​niec li​sto ​pa​da, pierw​szy grud​nia. Stra​ci​łem naj​lep​sze​-
go cie​ślę, rzu​cił ro ​bo​tę, bo coś zo ​ba​czył, na​wet nie chciał o tym mó ​wić, po
pro​stu się zwol​nił. Inni z eki​py, so ​lid ​ni fa​chow​cy, twier​dzi​li, że wi​dzie​li lu ​-
dzi-cie​nie, tak je na​zy​wa​li. Ciem​ne syl​wet​ki prze​ci​na​ją​ce po​kój, prze​my ​ka​ją​-
ce ko​ry ​ta​rzem, na​wet prze​cho​dzą​ce przez ścia​ny, szyb ​kie jak koty, nie​mal
nie​uchwyt​ne dla oka.

– A pan je wi​dział?
– Nie. Ja nie. – Ky ​ser obej​rzał się na in​nych klien ​tów, za​wa​hał się, jak​by

chciał się roz​my ​ślić i prze​rwać roz​mo ​wę.
– Nie lu​dzi-cie​nie.
Si​las na​ci​snął:
– Po ​wie​dział pan: „ko ​niec li​sto​pa​da, pierw​szy grud​nia”. Pa​mię​ta pan do ​-

kład ​nie, jak dłu​go trwa​ły te zja​wi​ska?
– O ile wiem, za​czę​ły się dwu​dzie​ste​go dzie​wią​te​go li​sto​pa​da, w czwar​tek.

Ostat​ni był chy​ba pierw​szy grud ​nia. Ja​koś pana nie dzi​wi to ga​da​nie o na​wie​-
dzo​nym domu.

– Nie wie​rzę, że jest na​wie​dzo​ny, ale jak panu mó ​wi​łem przez te​le​fon, tam
jest coś dziw​ne​go. Zda​je się, że co trzy​dzie​ści osiem lat w Pen ​dle​to​nie dzie​ją
się strasz​ne rze​czy.

– Ze​brał pan in​for​ma​cje, po ​świę​cił pan tyle go​dzin…
Dla​cze​go?
Si​las za​wa​hał się, wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Nie mam nic in ​ne​go do ro​bo​ty.
– Eme​ry​tu ​ra jest do bani, co? – Lek​ki cień sar​ka​zmu su​ge​ro​wał, że Ky ​ser

nie wie​rzy w szcze​rość tej od ​po​wie​dzi i chce usły​szeć lep ​szą, za​nim po ​wie
wię​cej.

– Fak​tycz​nie. Od ​kąd stra​ci​łem żonę, tyl​ko to jed​no mnie za​in ​te​re​so​wa​ło.
Zwy ​kłe roz​ryw​ki… te​le​wi​zja, fil​my, książ​ki, mu​zy​ka… wy ​da​ją się nic nie​-
war​te. Może to też jest nic nie​war​te. Może nic nie ma war​to​ści. Ale tyl​ko to
mam.



Ky ​ser za​sta​na​wiał się przez chwi​lę nad tymi sło ​wa​mi i kiw​nął gło ​wą.
– Ja wciąż mam Jen ​ny. Ale gdy​bym jej nie miał, pew​nie chciał​bym się

czymś za​jąć.
Znów przyj​rzał się lu ​dziom w ba​rze, jak​by spo​dzie​wał się zo ​ba​czyć ko​goś

zna​jo ​me​go.
Wra​ca​jąc do przed​mio​tu spo​tka​nia, Si​las po​wie​dział:
– Mó​wił pan, że te zja​wi​ska trwa​ły od czwart​ku dwu​dzie​ste​go dzie​wią​te​go

li​sto​pa​da do pierw​sze​go grud​nia. To była so​bo​ta. Pra​cu​je​cie w so ​bo​ty?
Ky ​ser prze​niósł uwa​gę z tłu ​mu ze​bra​ne​go w ba​rze na swo ​je mar​ti​ni. Wpa​-

try​wał się w nie, jak ​by z kry​sta​licz​nie czy​ste​go trun ​ku po​tra​fił wy​czy​tać
przy​szłość.

– Przez pierw​sze dwa​na​ście mie​się​cy pra​co​wa​li​śmy całą dużą eki​pą sześć
dni w ty ​go​dniu, żeby do​trzy​mać ter​mi​nu. Ale pod ko​niec sie​dem​dzie​sią​te​go
trze​cie​go prze​szli​śmy na pię​cio ​dnio​wy ty​dzień pra​cy przy wy ​koń​cze​niów​ce.
By​łem tam w so​bo​tę rano, żeby spo​rzą​dzić li​stę uste​rek, set​ki drob​nych de​ta​-
li, któ ​re mu​sie​li​śmy po​pra​wić, żeby zdać bu​do​wę przed świę​ta​mi.

Za okna​mi stru​mie​nie wody wy ​le​wa​ły się z rynsz​to​ków i spły ​wa​ły po
lśnią​cym as ​fal​cie. Uli​ca Cie​ni wzno ​si​ła się ni​czym wiel​ka sztor​mo ​wa fala na
noc​nym mo​rzu, a na szczy​cie kró​lo ​wał Pen ​dle​ton, już nie do​stoj​ny i przy​ja​-
zny jak przed ​tem, tyl​ko zło​wiesz​czy ni​czym ogrom​ny okręt wo​jen ​ny z po ​tęż​-
ny​mi dzia​ła​mi go ​to ​wy ​mi do wal​ki.

– Nasz szef eki​py ma​lar​skiej, Ric​ky Ne ​ems, też tam był w tam​tą so​bo​tę,
spo​rzą​dzał wła​sną li​stę na gó​rze. Z po​wo ​du tego… – za​wa​hał się – no, tego,
co się sta​ło, wy​sze​dłem wcze​śniej i nie skoń ​czy​łem swo ​jej li​sty. Ric​ky… już
nig ​dy go nie zo​ba​czy​li​śmy. Do​bry ma​larz, naj​lep ​szy, ale kil​ka razy do roku
wpa​dał w ciąg, za​czy​nał ostro ba​lo​wać i zni​kał na trzy dni. Po po​wro ​cie za​-
wsze się tłu ​ma​czył, że miał gry​pę albo coś ta​kie​go, ale my zna​li​śmy praw​dę.
Zwy ​kle był trzeź​wy i na trzeź​wo był ta​kim po ​rząd​nym fa​ce​tem, że przy​my ​-
ka​li​śmy oko na jego wy​sko​ki. Ale Ric​ky nie wró​cił po tej so ​bo​cie. Nikt go
wię​cej nie wi​dział. Po ​li​cja przy​ję​ła zgło​sze​nie o za​gi​nię​ciu, ale uwa​ża​li, że
się upił, na​dep​nął na od​cisk nie temu fa​ce​to ​wi, ktoś go za​ła​twił i po​zbył się
zwłok. Ja wie​dzia​łem co in​ne​go. Albo tak mi się wy​da​wa​ło. Moim zda​niem
oni się nie wy ​si​la​li przy szu​ka​niu Ric​ky’ego, sko ​ro nie miał ro​dzi​ny, któ ​ra
żą​da​ła​by wy​ni​ków. Ale na​wet gdy​by na​praw​dę się przy​ło​ży​li, mo ​gli go nie
zna​leźć… My ​ślę, że Ric​ky zo ​stał po​rwa​ny i prze​nie​sio​ny cia​łem i du ​szą do
pie​kła albo ja​kie​goś po ​dob​ne​go miej​sca.



Taka po​tę​pień ​cza de​kla​ra​cja nie​zbyt pa​so​wa​ła do kie​row​ni​ka ro​bót, któ ​ry
przez całe ży​cie pra​co​wał fi​zycz​nie i bu ​do​wał na so​lid ​nych fun​da​men ​tach.
Per​ry zno​wu za​milkł. Po​pi​jał mar​ti​ni i przy​glą​dał się lu​dziom przy ba​rze,
uni​ka​jąc wzro ​ku Si​la​sa.

Pod​czas prze​słu​cha​nia w są​dzie do ​bry praw​nik po​tra​fi wy​czuć chwi​lę, kie​-
dy na​stęp​ne py​ta​nie może za​mknąć świad​ko​wi usta, kie​dy po​trzeb​na jest ci​-
sza i cier​pli​wość, żeby wy​do​być tkwią​cy głę​bo​ko od​prysk praw​dy. Si​las cze​-
kał.

Wresz​cie Per​ry Ky ​ser spoj​rzał praw​ni​ko​wi w oczy, śmia​ło, zde​cy​do​wa​nie
i tro ​chę wy​zy​wa​ją​co, jak ​by spo​dzie​wał się scep​ty ​cy​zmu, ale za​mie​rzał spra​-
wić, żeby mu uwie​rzo​no.

– Tak czy owak, tam​tej so ​bo​ty je​stem w su ​te​re​nie, gdzie mia​ła po ​wstać
sala gim​na​stycz​na, i od ​ha​czam po ​zy​cje na li​ście. Spod bu​dyn​ku do​cho​dzi ha​-
łas, jak​by wer​bel na ko ​tłach. Po​tem na​ra​sta do grzmo​tu, pod ​ło​ga wi​bru​je.
Trzę​sie​nie zie​mi, my ​ślę, więc wy​cho​dzę na ko​ry​tarz… a ko ​ry​tarz wy​glą​da
in ​a​czej, nie taki czy​sty i ja​sny, jaki zro ​bi​li​śmy, tyl​ko brud​ny, wil​got​ny, za​ple​-
śnia​ły. Po ​ło​wa lamp w su​fi​cie nie dzia​ła. Pleśń na ścia​nach, na su​fi​cie, czar​na
pleśń i kil​ka plam ja​skra​wo​żół​tych, świe​cą​cych ja​śniej od lamp. Na obu koń​-
cach ko​ry ​ta​rza ekra​ny wi​deo pod​wie​szo​ne pod su​fi​tem, na ekra​nach pul​su​ją
krę​gi błę​kit​ne​go świa​tła. Płyt​ki w pod​ło​dze miej​sca​mi po​pę​ka​ły. Od daw​na
nie ro ​bio​no re​mon ​tu. To nie ma sen ​su. Więc my​ślę, że to prze​ze mnie, coś ze
mną nie tak, mam ha​lu ​cy​na​cje, przy​wi​dze​nia. Po​tem wi​dzę tego… tego stwo​-
ra. To nie żad​na gra cie​ni, Si​la​sie. Po ​wiesz, że go wy​my ​śli​łem, ale był rów​nie
praw​dzi​wy jak ty.

– Przez te​le​fon mó ​wi​łeś, że nig​dy ni​ko​mu o tym nie opo​wia​da​łeś.
– Nig ​dy. Nie chcia​łem, żeby lu​dzie pa​trzy​li na mnie w ten spo ​sób, no

wiesz, jak na fa​ce​ta, któ​ry twier​dzi, że po​rwa​ło go UFO.
– Z mo ​je​go punk ​tu wi​dze​nia, Per​ry, za​słu​gu​jesz na to, żeby ci uwie​rzyć,

tym bar​dziej że mil​cza​łeś przez te wszyst​kie lata.
Ky ​ser jed​nym hau​stem do​pił mar​ti​ni.
– No więc… sto​ję na jed ​nym koń ​cu ko​ry​ta​rza, przed salą gim​na​stycz​ną.

Ten stwór jest w po​ło​wie dro​gi, obok drzwi do wę​zła grzew​czo-chło​dzą​ce​go.
Jest duży. Duży jak ja. Więk​szy. Bla​dy jak lar​wa, tro ​chę przy​po​mi​na ro ​ba​ka,
ale nie cał​kiem, bo tro​chę przy​po​mi​na też pa​ją​ka, ale to nie pa​jąk, jest zbyt
mię​si​sty jak na pa​ją​ka. My​ślę: kto mi wrzu ​cił te pro​chy do ter​mo​su z kawą?
Nic na zie​mi tak nie wy​glą​da. Od​da​lał się w stro​nę po ​miesz​cze​nia ochro ​ny,



ale kie​dy mnie usły ​szał albo zwę​szył, od​wra​ca się do mnie. Wy ​glą​da tak, jak​-
by po​tra​fił szyb​ko się ru ​szać, ale może nie po ​tra​fi, bo się nie ru​sza.

Zwa​żyw​szy na hi​sto​rię bu ​dyn​ku i dzi​wacz​ne frag​men​ty dzien ​ni​ka An​drew
Pen​dle​to​na, Si​las spo ​dzie​wał się, że Ky​ser opo​wie mu o ja​kichś nie​zwy ​kłych
prze​ży​ciach, o któ ​rych na​po​mknął przez te​le​fon. Ale nie wy ​obra​żał so​bie, że
usły​szy coś tak nie​sa​mo​wi​te​go.

Per​ry Ky​ser nadal pa​trzył Si​la​so​wi w oczy i wy​da​wał się nie​ustan​nie szu ​-
kać na jego twa​rzy oznak nie​do​wie​rza​nia.

In​tu​icja praw​ni​ka pod​po​wie​dzia​ła Si​la​so​wi, że ten czło​wiek nie kła​mie, że
nie po ​tra​fił​by skła​mać, nie w tej spra​wie, może w żad​nej waż​nej kwe​stii.

– Z nie​bie​skich ekra​nów od ​zy​wa się głos. „Eks ​ter​mi​no​wać”, mówi. „Eks ​-
ter​mi​no​wać”. Stwór ru​sza w moją stro​nę. Te​raz wi​dzę, jaki jest gu​zo​wa​ty,
jak żad ​ne zwie​rzę, gu​zo​wa​te cia​ło, bla​da skó​ra. I wil​got​ny, może spo​co ​ny,
taka mlecz​na wil​goć, sam nie wiem. Coś w ro​dza​ju gło ​wy, bez oczu, wła​ści​-
wie bez twa​rzy. Wzdłuż szyi jak​by rząd skrze​li, ale żad​nych ust. Co​fam się
w stro​nę pół​noc​nych scho ​dów i sły​szę, jak mó​wię bar​dzo szyb​ko: …któ​ry
stwo​rzył wszyst​ko, co do​bre, i za ​słu​gu​je na całą moją mi​łość…, więc je​stem
w po​ło ​wie aktu skru​chy, cho​ciaż na​wet nie za​uwa​ży​łem, że go od ​ma​wiam.
Wiem, że umrę. Kie​dy wcho ​dzę ty ​łem w drzwi pro​wa​dzą​ce na klat​kę scho​-
do​wą i koń​czę akt skru ​chy, ten stwór. prze​ma​wia do mnie.

Zdu​mio ​ny Si​las za​py​tał:
– Prze​mó​wił? Po an ​giel​sku?
– Nie miał ust, ale prze​mó​wił. Taka roz​pacz w tym gło​sie. Nie po​tra​fię

prze​ka​zać tej roz​pa​czy, cier​pie​nia. Po ​wie​dział: „Po ​móż mi. Na li​tość bo​ską,
niech ktoś mi po ​mo​że”. Gło​sem Ric​ky’ego Ne​em​sa. Tego ma​la​rza, któ​ry
wte​dy po​wi​nien być na dru​gim pię​trze i spo​rzą​dzać wła​sną li​stę uste​rek. Nie
wiem, czy to na​praw​dę Ric​ky, czy ten stwór uda​je Ric​ky’ego. Czy ten stwór
jest w ja​kiś spo ​sób Ric​kym? Jak to moż​li​we? Przez całe ży​cie… nig​dy nie
by​łem tchó ​rzem. Po Ko​rei, po woj​nie już nie mia​łem się cze​go bać.

Kel​ner​ka za​trzy​ma​ła się przy ich sto​li​ku, żeby za​py​tać, czy ży​czą so ​bie
jesz​cze drin ​ka. Si​las po ​trze​bo​wał na​stęp​nej ko ​lej​ki, ale nie chciał wię​cej pić.
Per​ry też od​mó ​wił.

– Ja też wal​czy​łem w Ko​rei – po​wie​dział Si​las. – Ży​jąc z tym stra​chem
dzień po dniu, w koń​cu czło​wiek się uod ​par​nia.

– Ale w Ko​rei nig​dy się tak nie ba​łem jak w tym ko ​ry​ta​rzu w su​te​re​nie, Si​-
la​sie. Osła​błem ze stra​chu. Jed ​na ręka na klam​ce, nie mogę jej prze​krę​cić.



Nogi się pode mną ugi​na​ją. Nie upa​dłem tyl​ko dla​te​go, że opie​ram się
o drzwi. Po​tem wszyst​ko się zmie​nia. Robi się ja​śniej. Brud ​na pod​ło​ga,
pleśń, błę​kit​ne ekra​ny, wszyst​ko, co nie pa​su​je, zni​ka. Ko​ry ​tarz zno​wu wy​-
glą​da jak na​le​ży, czy​sty i ja​sny… sta​je się re​al​ny. A stwór idą​cy do mnie też
się roz​pły​wa, jak ​by to wszyst​ko mi się przy​śni​ło. Ale ja nie śnię. To nie był
sen. Coś na pew​no, ale nie sen.

Per​ry przez chwi​lę wpa​try​wał się w deszcz za oknem, za​nim pod​jął:
– Po ​tem idę na górę po​szu​kać Ric​ky’ego i on tam jest, cały i zdro​wy. Sły​-

szał ten grzmot jak​by ko​tłów, ale nic mu się nie sta​ło. Nie wie​dzia​łem, jak
mu po​wie​dzieć o tym, co mnie spo​tka​ło, żeby nie wyjść na czub ​ka. Ale po​-
wi​nie​nem był mu po ​wie​dzieć. Po ​wi​nie​nem był go stam​tąd wy ​cią​gnąć, prze​-
ko​nać, żeby zro​bił li​stę w po​nie​dzia​łek. Pró ​bo​wa​łem go na​mó ​wić, żeby skoń​-
czył na dzi​siaj, ale nie chciał, więc go zo ​sta​wi​łem na śmierć.

– Nie​praw​da. Nie mo​głeś wie​dzieć. Kto mógł wie​dzieć?
– Na​stęp ​ne​go dnia, w nie​dzie​lę, po ​sze​dłem do ko ​ścio​ła. Od daw​na nie

cho​dzi​łem. Na​gle po ​czu​łem po ​trze​bę. W po​nie​dzia​łek przy​sze​dłem do pra​cy
z pi​sto​le​tem pod kurt​ką. Nie my​śla​łem, że pi​sto ​let za​ła​twi spra​wę, ale za​wsze
to coś. Tyl​ko że… to był ko ​niec. Żad​nych wię​cej lu​dzi-cie​ni, żad ​nych zmian,
ja​kie przed​tem wi​dzia​łem. Może wszyst​ko sta​ło się w so​bo​tę i tyl​ko Ric​ky
Ne​ems to wi​dział. W cią​gu na​stęp​ne​go mie​sią​ca skoń​czy​li​śmy ro ​bo​tę.

Pra​wa dłoń Si​la​sa zro ​bi​ła się zim​na i mo​kra od wil​go​ci skro​plo​nej na
szklan​ce whi​sky. Osu​szył pal​ce ser​wet​ką.

– Ja​kieś teo​rie?
Per​ry Ky​ser po ​krę​cił gło ​wą.
– Tyl​ko to, co mó​wi​łem wcze​śniej. Przez chwi​lę wi​dzia​łem pie​kło. To

spo​tka​nie mnie zmie​ni​ło. Czę​sta spo​wiedź i re​gu​lar​na ko​mu​nia na​gle za​czę​ły
do mnie prze​ma​wiać.

– I nie po​wie​dzia​łeś żo​nie, sy ​no​wi?
– Po​my​śla​łem so​bie… je​śli po ​ka​za​no mi pie​kło, to dla​te​go, że po ​trze​bo​-

wa​łem wstrzą​su. Żeby się zmie​nić. Zmie​ni​łem się, ale nie mia​łem od​wa​gi po​-
wie​dzieć żo ​nie, dla​cze​go to było ko ​niecz​ne. Ro​zu​miesz?

– Tak – mruk​nął Si​las. – Nic nie wiem o pie​kle. W tej chwi​li wy ​da​je mi
się, że w ogó ​le nic nie wiem.

Wró​ci​ła kel​ner​ka i zo ​sta​wi​ła na sto ​le ra​chu​nek.
Kie​dy Si​las ob​li​czał na​pi​wek i wyj​mo ​wał pie​nią​dze z port​fe​la, Per​ry zno ​-

wu przyj​rzał się klien​te​li przy ba​rze.



– Co z nimi jest nie tak?
– Ty też to wy​czu​wasz? – spy​tał zdzi​wio​ny Si​las.
– Coś wy ​czu​wam. Nie wiem do​kład ​nie. Ile oni mają… dwa​dzie​ścia, trzy​-

dzie​ści lat? Jak na swój wiek za bar​dzo się sta​ra​ją.
– O co?
– O to, żeby się wy ​lu​zo​wać. Mło​dzi po​win ​ni mieć na​tu​ral​ny luz. A ci wy​-

da​ją się ja​cyś… nie​spo​koj​ni.
– My​ślę – po ​wie​dział Si​las – że przy ​szli tu​taj dla mu​zy​ki, dla wy​stro​ju, dla

at​mos ​fe​ry, bo chcą uciec do bez​piecz​nych cza​sów.
– Nig​dy nie było ta​kich cza​sów.
– Bez​piecz​niej​szych – po​pra​wił się Si​las. – Do bez​piecz​niej​szych cza​sów.
– Lata trzy​dzie​ste? Zbli​ża​ła się woj​na.
– Ale się skoń ​czy​ła. Te​raz… może nig​dy się nie skoń​czy.
Wciąż sku​pio​ny na tłu ​mie przy ba​rze, Per​ry po​wie​dział:
– My​śla​łem, że to dla​te​go, że się sta​rze​ję.
– Co dla​te​go?
– To uczu​cie, że wszyst​ko się roz​pa​da. Ra​czej że wszyst​ko się wali. Cza​-

sem mam ta​kie kosz​ma​ry.
Si​las odło​żył port​fel.
– Wszyst​ko zbu ​rzo​ne – cią​gnął Per​ry – każ​dy zda​ny na sie​bie. Go​rzej.

Wszy​scy prze​ciw wszyst​kim.
Si​las wyj​rzał na uli​cę Cie​ni, gdzie Pen ​dle​ton wzno ​sił się w stru​mie​niach

desz​czu.
– Wszy​scy prze​ciw wszyst​kim – po ​wtó​rzył Per​ry. – Mor​der​stwa, sa​mo​bój​-

stwa, wszę​dzie, dzień i noc, bez prze​rwy.
– To tyl​ko kosz​mar​ne sny – po ​cie​szył go Si​las.
– Może. – Per​ry po​pa​trzył na nie​go. – I co te​raz?
– Wró​cę do domu, usią​dę i tro​chę po​my ​ślę.
– Do domu – zgo​dził się Per​ry. – Ale ja spró​bu​ję nie my ​śleć.
– Dzię​ku​ję za szcze​rość i po​świę​co​ny mi czas.
Wy​cho​dząc z bok​su, wiel​ki męż​czy​zna po​wie​dział:
– My​śla​łem, że kie​dy wresz​cie o tym opo ​wiem, prze​sta​nę się bać. Ale nie

po​mo​gło.
Gwar w ba​rze wy​da​wał się gło​śniej​szy, ner​wo​wy, śmiech brzmiał pi​skli​-

wie.
W ma​łym holu, kie​dy cze​ka​li przy kon​tu​arze szat​ni, Per​ry za​py​tał:



– Masz dzie​ci?
– Nie.
– My mamy dzie​ci, wnu​ki, pra​wnu ​ki.
– Samo to po​win​no ci po​móc.
– Od​wrot​nie. Na sta​rość zro ​zu​mia​łem, że nie mogę ich ochro​nić. Przed

naj​gor​szym. Wła​ści​wie przed ni​czym.
Si​las za​pro ​te​sto​wał, kie​dy Per​ry na​le​gał, że za​pła​ci szat​niar​ce za nich obu.
Na ze​wnątrz, pod dasz​kiem, w zim​nym wie​trze na​cią​gnę​li na gło ​wy kap ​tu​-

ry płasz​czy prze​ciw​desz​czo​wych. Po ​da​li so​bie ręce. Per​ry Ky ​ser od​szedł
w dół uli​cy. Si​las ru ​szył pod górę, w stro​nę Pen​dle​to ​na.
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Apartament 2-D

W sy​pial​ni se​na​to ​ra Ear​la Blan ​do​na, gdzie po ​nu​ra wi​zja roz​kła​du i opusz​-
cze​nia na chwi​lę prze​sło​ni​ła luk ​sus i po​rzą​dek, Lo ​gan Span​gler od​wró ​cił się
z dło​nią na rę​ko​je​ści pi​sto ​le​tu w ob ​ro​to ​wej ka​bu​rze, szu ​ka​jąc źró​dła syku.
Ten dźwięk, cho ​ciaż krót​ki, brzmiał zło​wiesz​czo i wy​zy​wa​ją​co, ko​ja​rzył się
z wę​ża​mi, wiel​ki​mi ko ​ta​mi z dżun ​gli i nie​na​zwa​ny​mi stwo​ra​mi z kosz​mar​-
nych snów.

Lo​gan do​strzegł ja​kąś po​stać, wy​so ​ką, chu​dą i szyb ​ką, za​le​d​wie syl​wet​kę,
ale z pew​no​ścią nie​na​le​żą​cą do se ​na​to ​ra, któ​ra bły​ska​wicz​nie wy​pa​dła na ko ​-
ry​tarz. W cią​gu tego ułam​ka chwi​li nie zdo ​łał okre​ślić, czy to męż​czy​zna, czy
ko​bie​ta – ale do​znał prze​dziw​ne​go wra​że​nia, że ani jed​no, ani dru ​gie, cho​ciaż
stwór po​ru​szał się w po​zy​cji wy​pro ​sto​wa​nej, nie na czte​rech ła​pach jak zwie​-
rzę.

Lata pra​cy w po ​li​cji przy​zwy​cza​iły Lo ​ga​na do od​po​wie​dzial​ne​go ob​cho​-
dze​nia się z bro ​nią. Nig​dy nie wy​cią​gał pi​sto​le​tu w sy​tu ​acji po​ten​cjal​ne​go za​-
gro​że​nia, chy ​ba że ten po​ten​cjał prze​ro​dził się w wy ​so​kie praw​do​po​do​bień ​-
stwo. Jak już się wyj​mie broń, ła​twiej jej użyć, i nie za​wsze tak roz ​waż​nie,
jak by na​le​ża​ło. Lo​gan po​le​gał na swo ​ich za​wo​do​wych umie​jęt​no​ściach, lecz
ani na chwi​lę nie za​po​mi​nał, że jest tyl​ko czło ​wie​kiem i może po​peł​nić nie​je​-
den głu​pi błąd. Pod ​cho​dząc do drzwi, trzy​mał dłoń na rę​ko​je​ści czter​dziest​ki​-
piąt​ki.

Nikt nie cze​kał w ko​ry​ta​rzu. Na dru ​gim koń​cu, za łu ​ko​wym wej​ściem
otwie​rał się sa​lon. Bli​żej, po pra​wej stro ​nie, znaj​do​wa​ły się drzwi do ga​bi​ne​-
tu; po le​wej jed​ne drzwi pro ​wa​dzi​ły do po​ko​ju go ​ścin​ne​go z ła​zien​ką, a dru ​-
gie do to​a​le​ty. Wszyst​kie te po ​miesz​cze​nia Lo​gan już wcze​śniej spraw​dził,
szu​ka​jąc se​na​to​ra.



Na pro​gu przy​sta​nął i nad​słu ​chi​wał. Po nie​bie prze​to ​czył się po​tęż​ny
grzmot, stłu​mio ​ny, po​nie​waż ko​ry​tarz nie miał okien. Grzmią​cy huk do​tarł
do ho ​ry​zon​tu i ucichł w od​da​li, i zno​wu za​pa​dła głę​bo​ka ci​sza, w któ​rej Lo​-
gan wy​czu​wał coś groź​ne​go.

Naj​pierw zaj​rzał do po ​ko​ju go​ścin​ne​go po le​wej stro ​nie, stam​tąd do przy ​-
le​głej ła​zien ​ki, gdzie wszyst​ko wy​glą​da​ło nor​mal​nie. Wcze​śniej otwo ​rzył
drzwi gar​de​ro​by i zo​ba​czył, że w środ​ku nikt się nie za​cza​ił.

Ga​bi​net, po​ło​żo​ny do​kład ​nie na​prze​ciw​ko po ​ko​ju go​ścin​ne​go, rów​nież był
pu​sty. Lo​gan na​wet nie prze​kro ​czył pro​gu. Za wy ​so​ki​mi okna​mi na du ​żym
dzie​dziń ​cu pa​li​ły się lam​py ogro​do​we i pod​świe​tla​ły sre​brzy​ste płach ​ty desz​-
czu fa​lu ​ją​ce na wie​trze, przy ​po​mi​na​ją​ce wy​strzę​pio ​ny ca​łun upio ​ra, któ​ry
przy​cup​nął na pa​ra​pe​cie i pró​bu​je wejść do środ​ka.

Lo​gan od​wró​cił się i prze​szedł na ukos przez ko​ry​tarz do drzwi to​a​le​ty,
uchy​lo​nych na parę cen​ty​me​trów. Pa​mię​tał, że zo​sta​wił je otwar​te na oścież,
ale może się my ​lił. Przez wą​ską szpa​rę mię​dzy drzwia​mi a fra​mu ​gą są​czy​ło
się świa​tło – nie ta​kie, jak po ​win​no, lecz słab​sze i bar​dziej żół​te niż po ​przed​-
nio.

Ci​sza po bu​rzy jesz​cze bar​dziej się po​głę​bi​ła, oce​an ci​szy, w któ ​rym nie
pły​wał ża​den dźwięk. Zło ​wro​ga ci​sza, za​po​wiedź prze​mo ​cy, przy​tła​cza​ła Lo​-
ga​na mar​twym cię​ża​rem.

Lewą ręką wy ​łu​skał ze służ​bo​we​go pasa małą pusz​kę gazu pie​przo ​we​go
w ae​ro ​zo​lu.

Pchnął sto​pą drzwi, któ​re uchy​li​ły się do środ ​ka. To​a​le​ta nie wy​glą​da​ła jak
przed​tem. Dwie lam​py wpusz​czo​ne w pod​wie​sza​ny su ​fit nad umy​wal​ką nie
dzia​ła​ły, z gniazd​ka po jed ​nej zwie​sza​ła się opraw​ka na ka​blu. Je​dy​ne oświe​-
tle​nie sta​no​wił pół​me​tro​wej śred ​ni​cy dysk o nie​re​gu​lar​nych kra​wę​dziach na
su​fi​cie, przed​tem go nie było. Czu​ło się tu wil​goć, za​pach ple​śni.

Część ścia​ny na lewo od drzwi i całą tyl​ną ścia​nę, naj​gę​ściej nad se​de​sem,
po​ra​stał grzyb dwóch ro ​dza​jów, z któ​rych żad​ne​go Lo ​gan do​tąd nie wi​dział.
Od pod​ło​gi do su ​fi​tu cią​gnę​ły się rząd za rzę​dem ser​pen​ty ​no​we zwo ​je, gru​be
jak ogro ​do​we węże, wtu​lo​ne w sie​bie ni​czym zmy​sło​wa rzeź​ba, bla ​do​zie​lo ​-
ne, tu i tam na​kra​pia​ne czer​nią. W kil​ku miej​scach spo ​mię​dzy tych mięk ​ko
do​pa​so​wa​nych splo​tów ster​cza​ły kęp ​ki grzy​bów tej sa​mej bar​wy, na krót​-
kich, gru​bych ło​dy​gach. Śred​ni​ca ka​pe​lu​szy wa​ha​ła się od sied ​miu do ja​kichś
pięt​na​stu cen​ty ​me​trów, każ​dy miał na czub ​ku po ​marsz​czo​ną na​rośl.

Po​dob​nie jak sy​pial​nia zmie​ni​ła się wo​kół Lo​ga​na, rów​nież to małe po​-



miesz​cze​nie pod jego nie​obec​ność prze​szło trans ​for​ma​cję. Lo​gan nie wąt​pił
w swo​ją po ​czy​tal​ność ani w świa​dec​two wła​snych oczu. Ku wła​sne​mu zdzi​-
wie​niu ła​two po ​go​dził się z my ​ślą, że w tym miej​scu i cza​sie nie​moż​li​we sta​-
je się moż​li​we. Za​mie​rzał wy​ja​śnić na​tu ​rę tych zja​wisk z taką samą de​ter​mi​-
na​cją, z jaką roz​wią​zy​wał każ​dą przy​dzie​lo ​ną mu spra​wę mor​der​stwa.

Za​nim to​a​le​ta zdą​ży ​ła po​wró ​cić do po ​przed​nie​go sta​nu, wsu ​nął spray do
uchwy​tu przy pa​sku i wy ​jął małą la​tar​kę. Prze​su​wa​jąc czy​stym bia​łym pro​-
mie​niem dio​do​we​go świa​tła po grzy​bach, prze​kro​czył próg.
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Wcze​śniej, za​nim Sal​ly Hol​lan ​der zo ​ba​czy​ła de​mo ​na w kre​den​sie, przy​go​-
to​wa​ła obiad dla Mar​thy i Edny. Te​raz chcia​ła już wyjść. Je​dze​nie było w lo​-
dów​ce, wy​star​czy​ło tyl​ko pod ​grzać. Ten stwór – czy upiór, wszyst​ko jed​no –
któ​re​go wi​dzia​ła, może nie ogra​ni​czał się do na​wie​dza​nia apar​ta​men​tu sióstr
Cupp. Mógł ją ści​gać, choć​by ucie​ka​ła przed nim na ko​niec świa​ta. Nie​mniej
we wła​snym miesz​ka​niu po ​czu​ła​by się le​piej. Je​śli bę​dzie mia​ła czas prze​my​-
śleć to, co wi​dzia​ła, bez wy​ja​śnień Edny, co​raz bar​dziej fan ​ta​stycz​nych i wy​-
du​ma​nych, może opa​nu​je ner​wy na tyle, że od​wa​ży się wró ​cić rano do pra​cy.

Ba​iley Hawks za​pro​po​no​wał, że od​pro ​wa​dzi ją do jej miesz​ka​nia na ty​łach
Pen​dle​to​na, w pół​noc​nym skrzy ​dle na par​te​rze. Ten lo​kal też na​le​żał do sióstr
Cupp i Sal​ly miesz​ka​ła tam za dar​mo. Do ​brze się nią opie​ko​wa​ły i nie wy ​-
obra​ża​ła so​bie, co by bez nich zro ​bi​ła. Dla​te​go mu​sia​ła w ci​szy i spo​ko​ju
dojść do ładu z tym, co ją spo ​tka​ło.

Sal​ly nie była mi​mo​zą. Prze​ży​ła gor​sze rze​czy niż upiór w kre​den​sie. Ale
przy​ję​ła ofer​tę Ba​ileya z ulgą i wdzięcz​no​ścią.

W win​dzie zjeż​dża​ją​cej z dru ​gie​go pię​tra nie wspo ​mnie​li ani sło​wem o jej
przy​go​dzie, tyl​ko z jed​na​ko​wą sym​pa​tią roz​ma​wia​li o sio​strach Cupp. Byli
pra​wie w tym sa​mym wie​ku i za​wsze czu​li się ze sobą swo​bod​nie, jak sta​rzy
przy​ja​cie​le. Sal​ly lu ​bi​ła Ba​ileya i są​dzi​ła, że on też ją lubi.

Cza​sa​mi za​sta​na​wia​ła się, czy mo ​gło ​by ich coś łą​czyć, ale przej​mo​wa​nie
ini​cja​ty​wy nie le​ża​ło w jej na​tu​rze. Nie była nie​śmia​ła, cho​ciaż nie​zbyt prze ​-
bo​jo​wa, co sama przy ​zna​wa​ła. Po ​nie​waż jed ​nak sio​stry Cupp były klient​ka​mi
Ba​ileya, pew​nie uwa​żał, że nie wy​pa​da mu z nią ro​man ​so​wać.

No i do​brze. Ro ​man​se nie wy ​szły jej na zdro​wie i przez dwa​dzie​ścia lat
do​sko​na​le się bez nich oby​wa​ła. Za​ko​chać się to jak spaść z wy​so ​kie​go brze​-



gu nie do wody, tyl​ko na ostre ka​mie​nie.
Była raz za​męż​na. Jej mąż Vin​ce był mu ​zy​kiem, gi​ta​rzy​stą w ka​pe​li, któ​ra

gra​ła w noc​nych klu​bach i na pry​wat​nych przy​ję​ciach. Cza​sa​mi Vin​ce za ​czy​-
nał pić pod​czas przerw, po wy​stę​pie nadal wle​wał w sie​bie swo​ją ulu​bio ​ną
tru​ci​znę i przy​cho​dził do domu na​wa​lo ​ny. Chciał sek​su, ale po pi​ja​ku nie da​-
wał rady, więc we fru​stra​cji prze​cho​dził do tego, co na​zy​wał „dru​gą naj​lep ​-
szą rze​czą”, czy​li do fi​zycz​ne​go i emo​cjo​nal​ne​go znę​ca​nia się na do​bra​noc.

Za pierw​szym ra​zem ją za​sko​czył. Zła​pał ją peł​ną gar​ścią za wło ​sy, szarp​-
nął tak moc​no, że łzy sta​nę​ły jej w oczach, i wy ​mie​rzył parę bo ​le​snych po​-
licz​ków, przy​pie​ra​jąc ją do ścia​ny w ką​cie po​ko ​ju, aż my ​śla​ła, że pęk ​nie jej
krę​go​słup. Bił ją i ob ​rzu​cał naj​bar​dziej plu​ga​wy ​mi wy​zwi​ska​mi, żeby oprócz
bólu od​czu​wa​ła też upo​ko​rze​nie. Była tak oszo​ło ​mio ​na i za​szo ​ko​wa​na, że się
nie bro​ni​ła.

Ze wsty​dem wspo​mi​na​ła, jak na po​cząt​ku my​śla​ła, że wi​docz​nie czymś so ​-
bie za​słu​ży​ła, że to w po​ło​wie jej wina. Trzeź​wy Vin​ce, ła​god​ny mu​zyk o ci​-
chym gło​sie, nie miał żad ​nych wad oprócz za​zdro​ści, za któ ​rą czę​sto prze ​pra​-
szał; ale pi​ja​ny zmie​niał się w pana Hyde’a na ste​ry ​dach i nie prze​pra​szał za
nic. Za dru​gim ra​zem sta​wia​ła opór i prze​ko​na​ła się, że Vin​ce jest znacz​nie
sil​niej​szy, niż przy​pusz​cza​ła, i że opór tyl​ko go roz​ju ​szył. Te​raz okła​dał ją
pię​ścia​mi i upa​jał się prze​mo​cą. Kie​dy skoń​czył i le​ża​ła u jego stóp, za​krwa​-
wio​na i po​si​nia​czo​na, po​wie​dział: „Szko​da, że nie zo​sta​łem per​ku​si​stą, świet​-
ne ryt​my po​tra​fię wy​bi​jać na skó​rze”. Za​gro ​ził, że ją za ​bi​je, je​śli od nie​go
odej​dzie.

W koń​cu ucie​kła od Vin​ce’a, roz​wio​dła się z nim i za​czę​ła nowe ży​cie.
Sio​stry Cupp nie tyl​ko do​brze jej pła​ci​ły, ale rów​nież za​pew​ni​ły na ​miast​kę
ro​dzi​ny. W cią​gu za​le​d​wie paru mie​się​cy Sal​ly prze​szła dro​gę od czar​nej roz ​-
pa​czy do za​do​wo ​le​nia, od po​gar​dy do sza​cun​ku dla sie​bie – taka dłu ​ga po​-
dróż w ta​kim krót​kim cza​sie – dla​te​go za​wsze pa​mię​ta​ła, że ży​cie może
zmie​nić się na gor​sze rów​nie na​gle, jak zmie​ni​ło się na lep​sze.

Przy drzwiach miesz​ka​nia, kie​dy Sal​ly ob​ró ​ci​ła klucz w zam​ku, Ba​iley po​-
wie​dział:

– Może po ​czu​jesz się le​piej, je​śli wej​dę z tobą spraw​dzić, czy… wszyst​ko
w po​rząd ​ku?

Po tym py​ta​niu przy​po​mnia​ła so​bie, jak po​waż​nie słu ​chał jej opo​wie​ści
w kuch​ni sióstr Cupp, bez cie​nia wąt​pli​wo​ści, bez śla​du nie​do​wie​rza​nia czy
roz​ba​wie​nia. Te​raz za​uwa​ży​ła w nim na​pię​cie, któ​re​go wcze​śniej nie do ​strze​-



ga​ła, źle ukry​wa​ną ostroż​ność, kie​dy wcho ​dzi​li do we​sty​bu​lu, jak ​by skry​cie
po​dej​rze​wał, że w tej naj​bez​piecz​niej​szej z re​zy​den​cji coś im gro​zi.

Sal​ly oczy ​wi​ście nie była taka głu ​pia, żeby uwie​rzyć, że to jej hi​sto​ryj​ka
o de​mo ​nie w kre​den​sie prze​ko​na​ła so​lid ​ne​go do ​rad​cę in ​we​sty​cyj​ne​go i by​łe​-
go ko ​man ​do​sa o ist​nie​niu złych mocy. Je​śli za​cho​wy ​wał czuj​ność, to dla​te​go,
że sam miał po ​dob​ne prze​ży​cia, któ ​re jej opo​wieść tyl​ko po​twier​dzi​ła.

– To miło z two​jej stro​ny, Ba​iley. I chęt​nie sko ​rzy​stam. Je​stem jesz​cze tro​-
chę… roz​trzę​sio​na.

W jej miesz​ka​niu sub ​tel​nie prze​jął pro ​wa​dze​nie, trzy​mał się bli​sko niej,
prze​pro​wa​dzał ją przez po​ko​je, ma​new​ru ​jąc w dziw​ny spo ​sób, za​pew​ne sto ​-
su​jąc stra​te​gię, któ​rej na​uczył się w woj​sku. Spra​wiał wra​że​nie, że nie trak​tu ​-
je tego prze​szu​ka​nia po ​waż​nie, od​gry ​wał ra​czej życz​li​we​go są​sia​da, bar​dziej
za​nie​po​ko​jo ​ne​go sta​nem jej du ​cha niż ja​kimś re​al​nym nie​bez​pie​czeń​stwem,
Sal​ly jed ​nak wi​dzia​ła, jak skru ​pu​lat​nie wy ​ko​ny​wał swo​je za​da​nie.

Za​pa​lał nie tyl​ko gór​ne świa​tła, ale rów​nież jed​ną lam​pę za dru​gą, i kie​dy
w ostat​nim po​ko​ju nie zna​leź​li in ​tru​za, po​wie​dział:

– Może zo​sta​wisz za​pa​lo ​ne świa​tła, do​pó​ki nie wró ​cisz do rów​no​wa​gi i nie
po​czu​jesz się bez​piecz​na. Na two​im miej​scu tak bym zro​bił, to cał​ko​wi​cie
na​tu ​ral​ne.

W we​sty​bu​lu, kie​dy Ba​iley kładł rękę na klam​ce, Sal​ly za​py​ta​ła:
– A co ty wi​dzia​łeś?
Po​pa​trzył na nią, jak ​by chciał od​po​wie​dzieć, że nie ro ​zu​mie, ale po​tem

twarz mu się zmie​ni​ła.
– Nie to, co ty. Ale coś… dziw​ne​go. Cią​gle o tym my​ślę, pró ​bu​ję to roz​-

gryźć. Słu ​chaj, na pew​no chcesz tu zo​stać sama? Mar​tha i Edna z ra​do​ścią
przyj​mą cię na noc do po ​ko​ju go ​ścin​ne​go.

– Wiem. Ale miesz​kam tu pra​wie dwa​dzie​ścia lat. Je​śli tu ​taj nie je​stem
bez​piecz​na, to chy ​ba nig​dzie. Tu są wszyst​kie moje rze​czy, naj​lep ​sze wspo​-
mnie​nia. W tej chwi​li naj​bar​dziej chcę po​czuć, że wszyst​ko jest nor​mal​ne,
zwy​czaj​ne, ta​kie jak po ​win​no. Dam so ​bie radę. Nic mi nie bę​dzie.

Kiw​nął gło ​wą.
– W po​rząd ​ku. Ale je​śli bę​dziesz cze​goś po​trze​bo​wać, za​dzwoń. Przyj​dę

od razu.
O mało go nie po​pro​si​ła, żeby z nią po ​sie​dział przez chwi​lę; jed ​nak oba​-

wia​ła się, że sam na sam z Ba​iley​em może nie bę​dzie po ​tra​fi​ła ukryć, że on
się jej po ​do​ba. Może nie bę​dzie chcia​ła tego ukry​wać? Przez te wszyst​kie lata



nie czu ​ła się sa​mot​na, cza​sa​mi jed ​nak tę​sk ​ni​ła za mi​łym to ​wa​rzy​stwem. Gdy ​-
by Ba​iley spo​strzegł jej za​in ​te​re​so​wa​nie, ale nie od ​wza​jem​nił się tym sa​mym,
czu​ła​by się głu​pio i nie​zręcz​nie. Z dru​giej stro ​ny gdy​by oka​zał wza​jem​ność,
chy​ba nie mo ​gła​by się zdo ​być na wię​cej niż ser​decz​ną przy​jaźń. Za​nim wy​-
szła za Vin​ce’a, mia​ła nie​licz​ne i nie​win​ne ro​man​tycz​ne do​świad ​cze​nia, a po
mał​żeń​stwie każ​da per​spek ​ty ​wa mi​ło​ści fi​zycz​nej chy ​ba już za​wsze by​ła​by
ska​żo​na oba​wą, na​wet od ​le​głą, że na gle​bie tego związ​ku kie​dyś wy​kieł​ku​je
ziar​no prze​mo​cy.

Po​dzię​ko​wa​ła Ba​iley ​owi za uprzej​mość i za​mknę​ła drzwi na oba zam​ki.
Była w domu, w swo ​im jed​no​oso ​bo​wym gniazd​ku, gdzie do ​brze się czu​ła,
w zna​nym i za​dba​nym oto​cze​niu, gdzie nie cze​kał ża​den męż​czy​zna, któ ​ry
przy​rze​kał się nią opie​ko​wać, go ​tów zła​mać przy​się​gę.

Mu​sia​ła się uspo​ko​ić, a naj​lep​szym na to spo​so ​bem było przy​go​to ​wa​nie
pysz​ne​go de​se​ru. Po​sta​no​wi​ła zro​bić dwu​ko​lo​ro​wy bisz​kopt cze​ko​la​do​wy
z po​le​wą z bia​łe​go mar​ce​pa​nu.

W kuch ​ni naj​pierw po​de​szła do zle​wu, żeby umyć ręce. Kie​dy od ​krę​ci​ła
wodę, zo​sta​ła za​ata​ko​wa​na od tyłu. Na​past​nik chwy​cił ją całą gar​ścią za wło ​-
sy, okrut​nie ści​snął za lewe ra​mię i zmu​sił, żeby od​wró ​ci​ła się do nie​go przo​-
dem. W trak​cie ob ​ro​tu po​my​śla​ła: „Vin​ce”, prze​ko​na​na, że zna​lazł ją po tylu
la​tach. Ale to był de​mon z po​ko​ju kre​den​so​we​go – pra​wie ludz​ka bez​wło ​sa
gło ​wa, skó​ra bar​wy oło​wiu, prze​ra​ża​ją​ce sza ​re oczy z czar​ny​mi źre​ni​ca​mi jak
stud​nie bez dna – sil​niej​szy od męż​czy​zny, jed​nak jak​by bez​pł​cio ​wy. Roz​cią​-
gnął bez​kr​wi​ste war​gi, ob​na​żył spi​cza​ste sza​re zęby, za​sy ​czał i ude​rzył szyb ​-
ko jak wąż. Za​nim zdą​ży​ła krzyk​nąć, ugryzł ją w szy ​ję.

Uką​sze​nie wy​wo​ła​ło na​tych​mia​sto​wy pa​ra​liż, fala zim​na prze​pły​nę​ła przez
całe cia​ło i Sal​ly stra​ci​ła czu​cie w koń ​czy​nach. Twarz jej na​gle ze​sztyw​nia​ła,
jak po ​kry​ta gip ​sem na ma​skę po​śmiert​ną, głos uwiązł w gar​dle. Sal​ly za​cho​-
wa​ła słuch i węch, mo ​gła po ​ru​szać ocza​mi i ję​zy​kiem, mo​gła od​dy​chać i ser​-
ce jej wa​li​ło; ale gdy ​by stwór ją pu​ścił, upa​dła​by bez​wład ​nie na pod​ło​gę.

Owład ​nął nią strach tak wiel​ki, że mógł​by ją spa​ra​li​żo​wać, gdy ​by nie spo​-
wo ​do​wa​ło tego uką​sze​nie. Przez dwa​dzie​ścia lat sa​mot​ne noce przy​no​si​ły jej
zwy​kle bło ​gi spo ​kój. Do​pie​ro te​raz po​czu​ła się roz​pacz​li​wie sa​mot​na, do​pie​-
ro te​raz uj​rza​ła ot​chłań zie​ją​cą pod po​wierzch ​nią ży​cia, go ​to ​wą w każ​dej
chwi​li otwo ​rzyć się i po​chło​nąć wszyst​ko, wszyst​kich. Bli​skość śmier​ci nie
prze​ra​zi​ła jej tak bar​dzo, jak wspo ​mnie​nie ży​cia, któ ​re upły​nę​ło na cią​głej
uciecz​ce, w któ ​rym osią​gnę​ła tak ża​ło​śnie mało, któ ​re skoń​czy się bez świad​-



ków, w ra​mio ​nach stwo ​ra o oczach jak bra​my pie​kła.
Spo​mię​dzy spi​cza​stych zę​bów wy​su ​nął się ję​zyk, ani ludz​ki, ani roz​dwo​jo ​-

ny jak u węża, cze​go się spo​dzie​wa​ła. Sza​ry i błysz​czą​cy, ru ​ro​wa​ty, pu​sty
w środ​ku, przy​po​mi​na​ją​cy ka​wa​łek gięt​kie​go gu​mo​we​go ka​bla o śred ​ni​cy
po​nad dwóch cen​ty​me​trów. Za​trze​po​tał przed nią w po​wie​trzu i wśli​zgnął się
z po​wro ​tem do ust, jak ​by to wca​le nie był ję​zyk, tyl​ko od​ręb​na isto​ta miesz​-
ka​ją​ca w gar​dle więk​sze​go stwo ​ra.

Dwu​me​tro​wy de​mon trzy​mał Sal​ly w moc​nym uści​sku i po ​chy​lał się nad
nią, zbli​żał twarz do jej twa​rzy, jak​by za​mie​rzał wgryźć się w nią i po​żreć
żyw​cem. Zda​wa​ła so​bie spra​wę, że szczę​ka jej opa​dła, ale nie mo ​gła za​-
mknąć ust ani krzy​czeć. Ohyd ​ne usta stwo​ra za​mknę​ły się na jej ustach nie
w po​ca​łun​ku, ale jak​by chciał wy ​ssać z niej od ​dech. Ogar​nę​ła ją nie​opi​sa​na
od​ra​za, kie​dy ru​ro​wa​ty ję​zyk prze​śli​zgnął się po jej ję​zy​ku. Nie​mal tra​cąc
zmy ​sły ze wstrę​tu po​czu​ła, że ten nie​praw​do​po​dob​nie dłu ​gi or​gan we​pchnął
się do jej gar​dła i try ​snę​ła z nie​go gę​sta zim​na ciecz, tak obrzy​dli​wa, że nie
do prze​łknię​cia.
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Spar​kle Sy ​kes po ci​chu wy​szła z gar​de​ro​by i prze​mknę​ła przez sy​pial​nię
w ślad za sze​ścio​no​gim peł​za​ją​cym stwo​rem, przy ​po​mi​na​ją​cym zmu ​to​wa​ne
nie​mow​lę uro ​dzo​ne po świa​to ​wej ka​ta​stro ​fie nu​kle​ar​nej, pro​sto z cho​rych
me​ska​li​no​wych wi​zji ja​kie​goś ćpu ​na, któ ​ry hi​ste​rycz​nie boi się grzy​bów
i owa​dów. To nie było nie​mow​lę. Ja​kaś hy​bry​da – ale cze​go z czym? – uwa​-
rzo​na w ko​tle cza​row​ni​cy z po ​mie​sza​nych ge​nów. Bla​do​sza​re z zie​lo​ny​mi
cęt​ka​mi, wy​glą​da​ło jak oży​wio​ny trup. Bała się, że od​wró ​ci się do niej i sam
wi​dok jego twa​rzy za​bi​je ją albo do​pro​wa​dzi do sza​leń ​stwa.

Na bie​der​me​ie​row​skiej ko​mo ​dzie sta​ła pra​wie pół​me​tro ​wa sta​tu​et​ka z brą​-
zu przed ​sta​wia​ją​ca Dia​nę, rzym​ską bo ​gi​nię ło ​wów i księ​ży​ca. Spar​kle chwy​-
ci​ła ją za szy​ję i trzy​ma​ła obu​rącz jak ele​ganc​ką, choć nie​wy​god​ną ma​czu​gę,
przy​dat​ną w po​trze​bie.

Uzbro​jo​na, za​uwa​ży​ła coś zdu ​mie​wa​ją​ce​go. Peł​za​ją​ca po​twor​ność, któ ​ra
wcze​śniej wy​da​wa​ła się rów​nie ma​te​rial​na jak pod ​ło​ga pod jej sze​ścio​ma od ​-
nó​ża​mi, te​raz zro​bi​ła się prze​zro​czy​sta do tego stop​nia, że prze​świe​cał przez
nią wzór per​skie​go dy​wa​nu.

Gdy​by Spar​kle piła albo bra​ła nar ​ko​ty ​ki, mo​gła​by po​my ​śleć, że ma ha​lu​-
cy​na​cje. Cho​ciaż aż za do ​brze zna​ła roz​ma​ite skut​ki me​ska​li​ny i jej po​dob​-
nych, za​wsze była abs ​ty ​nent​ką, uza​leż​nio ​ną tyl​ko od kawy wszel​kich ga​tun​-
ków.

Strach, któ ​ry wpra​wił ją nie​mal w stan nie​waż​ko​ści, te​raz szyb​ko prze​ro​-
dził się w gro​zę tak cięż​ką, że przy ​gnie​cio ​na tym brze ​mie​niem, z tru​dem na​-
dą​ża​ła za peł​za​ją​cym kosz​ma​rem. Zo​sta​ła parę kro ​ków z tyłu, a po​tem się za ​-
trzy​ma​ła, kie​dy sze​ścio​no​gi wy ​bryk na​tu​ry skrę​cił na​gle przed otwar​ty ​mi
drzwia​mi sy​pial​ni. Za​miast przejść przez próg do holu, zro​bił się jesz​cze bar​-



dziej prze​zro​czy​sty, wpeł​znął pro​sto w ścia​nę i znik​nął.
Na se​kun​dę czy dwie Spar​kle za​mar​ła, a po​tem po​spie​szy ​ła do drzwi.

W oba​wie, że stwór za​cza​ił się tuż za pro​giem, ostroż​nie wyj​rza​ła z sy ​pial​ni
i od​kry​ła, że hol jest pu​sty. Gro ​te​sko​wy in​truz naj​wy ​raź​niej nie prze​szedł
przez ścia​nę na wy​lot, tyl​ko wnik ​nął w mur.

Jed​nak żad ​nym spo​so​bem nie mógł się zmie​ścić w ścia​nie tej gru ​bo​ści.
Wi​docz​nie opu ​ścił Pen​dle​to​na i prze​niósł się do in​ne​go wy​mia​ru albo in​ne​go
świa​ta.

Ręce mia​ła mo​kre od potu, po​są​żek Dia​ny wy​śli​zgi​wał się z uchwy ​tu. Po​-
sta​wi​ła go na pod​ło​dze, wy ​tar​ła dło​nie o spodnie i po ​bie​gła do po ​ko​ju Iris.

Drzwi były otwar​te. Dziew​czyn​ka sie​dzia​ła na łóż​ku, opar​ta o po ​dusz​ki
spię​trzo​ne przy wez​gło​wiu, i czy​ta​ła książ​kę. Nie za​re​ago​wa​ła na wej​ście
mat​ki. Naj​czę​ściej, kry​jąc się za zbro​ją au​ty ​zmu, nie zdra​dza​ła ani jed​nym
spoj​rze​niem, że za​uwa​ża czy​jąś obec​ność.

Spar​kle obe​szła po​kój i zaj​rza​ła do ła​zien ​ki, spo​dzie​wa​jąc się ja​kiejś peł​za​-
ją​cej be​stii z ob ​ra​zów Bo​scha albo opo​wia​dań Lo​ve​cra​fta. Wszyst​ko wy​glą​-
da​ło nor​mal​nie.

Nie chcia​ła zo​sta​wić cór​ki sa​mej, więc przy​sia​dła na brze​gu fo ​te​la i cze​ka​-
ła, aż ser​ce jej prze​sta​nie wa​lić. Ale Iris roz​su​nę​ła za​sło​ny, któ ​re mat​ka wcze​-
śniej za​cią​gnę​ła. No​ży​ce bły​ska​wic roz​cię​ły nie​bo tak ja​sny​mi ostrza​mi, że
Spar​kle ze​rwa​ła się i wy ​szła z po ​ko​ju.

Chcia​ła wró​cić do gar​de​ro​by bez okien, jed ​nak od​kąd zo ​ba​czy​ła stwo​ra,
wła​sna sy​pial​nia wy​da​wa​ła jej się ob​cym te​ry​to ​rium, gdzie cze​ka​nie na dru ​gą
wi​zy​tę szar​pa​ło​by jej ner​wy go ​rzej niż pi​ro​tech ​nicz​ne efek​ty bu​rzy. Poza tym
mu​sia​ła być bli​sko cór​ki, żeby usły​szeć, gdy​by Iris ją wo​ła​ła.

Schro​ni​ła się w kuch​ni, po​zba​wio​nej wi​do ​ku na dzie​dzi​niec. Dzien ​ne
świa​tło do​cie​ra​ło tam tyl​ko przez rząd ma​łych okie​nek umiesz​czo​nych wy ​so​-
ko na po​łu​dnio​wej ścia​nie, w głę​bo​kiej ni​szy nad ko​ry​ta​rzem, znacz​nie niż​-
szym niż po​ko​je apar​ta​men​tu. Okien​ka wy​po ​sa​żo​no w elek​trycz​ne ro ​le​ty
uru​cha​mia​ne pi​lo ​tem, któ​re Spar​kle wcze​śniej opu ​ści​ła.

Przy​go​to​wu​jąc espres ​so, zno​wu po​my​śla​ła o me​ska​li​nie. Pe​jotl. Bo​le​śnie
do​świad​czy​ła jego nisz​czy​ciel​skie​go po​ten ​cja​łu. Za​sta​na​wia​ła się, czy ktoś
do​sy​pał jej ha​lu​cy​no​ge​nów do je​dze​nia. To za​kra​wa​ło na pa​ra​no​ję, a Spar​kle
nie na​le​ża​ła do osób po ​są​dza​ją​cych wszyst​kich o naj​gor​sze za​mia​ry, ale nie
po​tra​fi​ła in ​a​czej wy​tłu​ma​czyć tego, co wi​dzia​ła.

Tal​man Rin​ghals, Tal, Tal​ly, przy​stoj​ny i cha​ry​zma​tycz​ny pro​fe​sor, uwo ​-



dzi​ciel stu​den​tek, wie​dział wszyst​ko o ha​lu ​cy​no​ge​nach: me​ska​li​na, LSD,
kora pną​cza ay​ahu​asca, psy ​lo ​cy​bi​na i inne sub​stan​cje uzy​ski​wa​ne z róż​nych
ma​gicz​nych grzy​bów. Uwiódł Spar​kle pod ko​niec jej dru ​gie​go roku stu​diów
– pod ​bił jej ser​ce ana​li​zą wier​sza Emi​ly Dic​kin ​son o bły​ska​wi​cy, 362, kie​dy
jesz​cze nie zna​ła jego re​li​gii, w któ​rej je​dy​nym sa​kra​men ​tem był każ​dy nar​-
ko​tyk zmie​nia​ją​cy świa​do​mość. Tal wy​po​wia​dał się na ten te​mat ostroż​nie
i wy​znał swo ​ją wia​rę w che​micz​nie wy​wo ​ły​wa​ne oświe​ce​nie do ​pie​ro wte​dy,
gdy po ​czuł, że ma nad Spar​kle cał​ko​wi​tą wła​dzę. Kie​dy od​mó​wi​ła uczest​ni​-
cze​nia w jed ​nej z jego du​cho​wych po ​dró​ży, w se​kre​cie do ​pra​wił jej kawę
me​ska​li​ną. Za​miast „do ​tknąć twa​rzy Boga”, jak jej obie​cał Tal, spa​dła do pie​-
kła ha​lu ​cy​na​cji, któ​rych wspo​mnie​nie cią​gle ją prze​śla​do​wa​ło.

Rzu​ci​ła Tal​ma​na Rin​ghal​sa, co było dla niej no​wym do ​świad​cze​niem,
a wkrót​ce po ​tem od​kry ​ła, że kła​mał jesz​cze wcze​śniej, za​nim do​pra​wił jej
kawę – kie​dy ją za​pew​nił, że nie musi się mar​twić o an​ty ​kon​cep​cję, po​nie​waż
pod​dał się wa​zek​to​mii. Iris była kon ​se​kwen​cją tego kłam​stwa.

Te​raz mon​stru ​al​ne sze​ścio​no​gie nie​mow​lę przy​po​mi​na​ło pa​skud​ny fla​sh​-
back po nar​ko​ty ​ku, cho​ciaż Spar​kle nig​dy przed ​tem nie mia​ła fla​sh​bac​ku.

Bała się zo​sta​wić Iris samą, ale bała się też bu​rzy, więc usia​dła przy ku​-
chen​nym sto​le, ple​ca​mi do rzę​du okie​nek w ni​szy pod su ​fi​tem. Kie​dy nie​bo
pło ​nę​ło, nie wi​dzia​ła roz​bły ​sków na kra​wę​dziach ro ​let. Lecz kie​dy grzmot
wstrzą​sał świa​tem, ku ​chen​ne lam​py mi​go​ta​ły i te fał​szy ​we bły​ska​wi​ce wy ​-
star​cza​ły, żeby przy​wo ​łać wspo ​mnie​nie śmier​tel​ne​go tań ​ca mat​ki.

Te​ma​tem prze​wod ​nim eg​zy​sten​cji Spar​kle były pio​ru ​ny, za​rów​no te strze​-
la​ją​ce z nie​ba, jak i me​ta​fo​rycz​ne gro​my – na przy​kład Tal, za​tru​cie me​ska​li​-
ną i Iris – któ​re na​gle zmie​nia​ły jej ży ​cie, czę​sto na gor​sze, ale cza​sem na
lep ​sze. Dru ​gi praw​dzi​wy grom, któ​ry wy ​pa​lił przed nią nową dro ​gę, ude​rzył
pew​ne​go dnia o zmierz​chu, do​kład​nie rok po śmier​ci ojca.

Spar​kle ko​cha​ła go nad ży​cie, ale jej mat​ka, Wen​de​li​ne, ko ​cha​ła go jesz​cze
bar​dziej. Przez rok jej ża​ło​ba nie zła​god​nia​ła do smut​ku, jak to zwy ​kle bywa,
tyl​ko uro ​sła w roz​pacz. Za​mknię​ta w swo​im cier​pie​niu, od​izo ​lo ​wa​ła się od
cór​ki. W pierw​szą rocz​ni​cę śmier​ci Mur​do​cha, kie​dy na​tu ​ra po ​sta​no​wi​ła to
uczcić na​stęp​ną bu​rzą nad​cią​ga​ją​cą znad mo ​rza, prze​stra​szo​na Spar​kle szu​ka​-
ła mat​ki. Wspiąw​szy się po spi​ral​nych scho​dach kry​tej gon ​tem wie​ży w pół​-
noc​no-za​chod​nim na​roż​ni​ku domu, zo ​ba​czy​ła Wen ​de​li​ne na ze​wnątrz,
w desz​czu, na ta​ra​sie – naj​wyż​szym miej​scu bu ​dyn​ku – wpa​trzo​ną w bu ​rzo​-
we chmu ​ry, któ​re ze​bra​ły się w ostat​nich bla​skach dnia. Mat​ka mia​ła na so​-



bie błę​kit​ną su​kien ​kę, któ ​rą ta​tuś naj​bar​dziej lu​bił. Sta​ła boso na mo ​krym be​-
to ​nie, pod pa​ra​sol​ką, któ​ra pra​wie jej nie osła​nia​ła przed za​ci​na​ją​cym desz​-
czem.

Dzie​wię​cio​let​nia Spar​kle Sy​kes pro ​si​ła mamę, żeby wró​ci​ła do domu.
Wen​de​li​ne jak​by nie wi​dzia​ła cór​ki, wpa​trzo​na w groź​ne bły​ska​wi​ce, któ​re
da​le​ko na mo​rzu zszy ​wa​ły ciem​nie​ją​ce nie​bo z ciem​niej​szą wodą, i bliż​sze
pio ​ru​ny, któ ​re wa​li​ły w wy​brze​że Ma​ine i na krót​ko za​pa​la​ły spie​nio ​ne fale.
Wy​da​wa​ła się po ​grą​żo​na w tran​sie wy ​cze​ki​wa​nia, lek ​ko uśmiech​nię​ta, jak ​by
się spo​dzie​wa​ła, że mąż wró​ci, że ni​czym anioł zstą​pi do niej z bu​rzy.

Za​le​d​wie Spar​kle uświa​do​mi​ła so ​bie, że mat​ka trzy​ma pa​ra​sol​kę nie za
drew​nia​ną rącz​kę, tyl​ko za me​ta​lo​wy pręt nad rącz​ką, sta​lo ​we oku​cie przy ​-
cią​gnę​ło bły ​ska​wi​cę, któ ​ra prze​pły​nę​ła po prę​cie, od ​na​la​zła dłoń i prze​bi​ła
cia​ło. Pa​ra​sol​ka buch​nę​ła pło​mie​niem i od ​fru​nę​ła, ob​ra​ca​jąc się w desz​czu.
Wen​de​li​ne też się ob​ra​ca​ła, mi​lion wol​tów nie po​wa​lił jej, tyl​ko uniósł w po​-
wie​trze i wpra​wił w krót​ki pląs. Wy ​ma​chi​wa​ła bez​wład ​ny​mi koń​czy​na​mi ni​-
czym pod ​ska​ku​ją​cy strach na wró​ble w Czar ​no​księż ​ni​ku z kra ​iny Oz. Ra​mio​-
na po ​de​rwa​ła ku nie​bu, jak ​by bła​ga​ła w eks ​ta​zie o na​stęp​ne ude​rze​nie la​ta​ją​-
ce​go ognia. Po​py​cha​na przez bu​rzę, któ ​ra na mgnie​nie w nią wtar​gnę​ła,
Wen​de​li​ne za​to​czy​ła się na ba​lu​stra​dę i prze​chy​li​ła przez po​ręcz, w deszcz
i mrok, mar​twa, za​nim za​czę​ła spa​dać, za​nim ru ​nę​ła na ży​wo ​płot z ostro​krze​-
wu, któ ​ry ob​jął ją i prze​bił jed​no​cze​śnie, i od ​wró ​cił twa ​rzą do bru ​tal​ne​go nie​-
ba.

Mała Spar​kle sta​ła nie​ru​cho​mo na mo ​krym be​to​nie w te​ni​sów​kach na gu​-
mo ​wych po​de​szwach, wstrzą​śnię​ta i osie​ro​co​na. W tej jed​nej chwi​li zro ​zu​-
mia​ła, że świat jest miej​scem mrocz​nym i okrut​nym, że ży​cie naj​le​piej trak ​-
tu ​je tych, któ ​rzy nie dają mu się zła​mać, że szczę​ście wy ​ma​ga siły i od ​wa​gi,
żeby nie dać się za​stra​szyć ni​cze​mu i ni​ko​mu. Za​łka​ła, ale nie szlo ​cha​ła. Sta​-
ła tam dłu ​go, aż łzy prze​sta​ły pły​nąć i deszcz zmył sól z jej twa​rzy.

Od dwu​dzie​stu trzech lat nie ugię​ła się przed ni​czym oprócz bły​ska​wi​cy,
przed żad​nym nie​po​wo ​dze​niem i przed żad​nym czło ​wie​kiem, któ​ry sta​nął na
jej dro ​dze. Nie co​fa​ła się przed nie​bez​pie​czeń​stwem i ry ​zy​kiem, któ​re prze​ra​-
ża​ło in​nych. Tyl​ko pło​mien ​ny miecz bu​rzy mógł ją zmu ​sić do od​wro ​tu. Do​-
pi​ja​jąc espres ​so, zro ​zu​mia​ła, że te​raz musi po​ko​nać rów​nież tę fo​bię, je​śli
chce wyjść cało z nie​zna​ne​go za​gro​że​nia, któ ​re sym​bo​li​zo​wa​ła peł​za​ją​ca zja​-
wa o sze​ściu koń​czy​nach.

Cho​ciaż nie grzmia​ło, świa​tła w kuch ​ni zno​wu za​mi​go​ta​ły i Spar​kle zro ​zu​-



mia​ła, że je​śli elek ​trycz​ność wy ​sią​dzie, nie od​wa​ży się zo ​stać ani przez chwi​-
lę w ciem​no​ściach, gdzie mogą się po​ja​wić inne stwo​ry z za​świa​tów. Na
wszel​ki wy​pa​dek w każ​dym po​ko​ju trzy ​ma​ła la​tar​kę. Te​raz wy ​ję​ła jed ​ną
z szu​fla​dy szaf​ki obok ku​chen​ki.

Elek​trycz​ność nie wy ​sia​dła, ale Spar​kle po​sta​no​wi​ła zo​stać z Iris po ​mi​mo
bły ​ska​wic za oknem, przy ​najm​niej do​pó​ki nie zro​zu​mie, co się dzie​je.
W obec​nej sy ​tu ​acji nie mo​gła zmu ​szać cór​ki, któ​ra ła​two się de​ner​wo​wa​ła,
żeby prze​nio​sła się ze swo​je​go po​ko​ju do kuch ​ni lub in​ne​go po ​miesz​cze​nia
z mniej​szy​mi okna​mi. Za​pew​nie​nie dziew​czyn​ce spo​ko​ju było ko ​niecz​ne dla
jej bez​pie​czeń​stwa.

W dro​dze do po ​ko​ju cór​ki, zer​k​nąw​szy przez otwar​te drzwi ga​bi​ne​tu,
Spar​kle zo​ba​czy​ła kon​cen​trycz​ne krę​gi błę​kit​ne​go świa​tła pul​su​ją​ce na ekra​-
nie te​le​wi​zo​ra, któ ​ry był wy ​łą​czo​ny, kie​dy ostat​nio tędy prze​cho​dzi​ła. Iris na
pew​no nie włą​czy​ła od ​bior​ni​ka. Nie lu​bi​ła te​le​wi​zji, po​nie​waż nie​ustan​ny
stru​mień zmie​nia​ją​cych się ob​ra​zów od ​bie​ra​ła jako cha​os, po ​cząt​ko​wo de​ner​-
wu ​ją​cy, po ​tem prze​ra​ża​ją​cy. „Nig​dy nie wia​do​mo, co bę​dzie na​stęp​ne, po
pro​stu wy ​ska​ku​je na cie​bie”.

Spar​kle we​szła do ga​bi​ne​tu i spoj​rza​ła na upior​ne błę​kit​ne krę​gi. Wi​docz​-
nie to był ja​kiś ob​raz kon​tro​l​ny, cho​ciaż ta​kie​go jesz​cze nie wi​dzia​ła.

Pró ​bo​wa​ła wy​łą​czyć te​le​wi​zor, ale w pi​lo​cie chy​ba wy​czer​pa​ły się ba​te​rie.
Pod​cho​dząc do od​bior​ni​ka, żeby wy ​łą​czyć go ręcz​nie, usły​sza​ła głos po​zba​-
wio​ny mo ​du​la​cji, jak ​by wy​ge​ne​ro ​wa​ny kom​pu​te​ro​wo:

– Do ​ro​sły osob​nik płci żeń​skiej. Wło​sy blond. Oczy nie​bie​skie. Wzrost metr
pięć​dzie​siąt sie​dem.

Spar​kle za​mar​ła, sły​sząc swój ry​so​pis.
– Do ​ro​sły osob​nik płci żeń​skiej. Wło​sy blond. Oczy nie​bie​skie. Wzrost metr

pięć​dzie​siąt sie​dem. Na gó ​rze. Pierw​sze pię​tro. Po​łu​dnio ​we skrzy​dło.
– Co, do cho​le​ry?
Te​le​wi​zor po ​wie​dział:
– Eks ​ter ​mi​no​wać. Eks ​ter ​mi​no​wać.
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Po wyj​ściu ro​syj​skiej ma​ni​kiu ​rzyst​ki Mic​key Dime prze​szedł do ga​bi​ne​tu.
Pod bo​sy​mi sto ​pa​mi czuł sek​sow​ną drew​nia​ną pod​ło ​gę. Wie​le rze​czy uwa​żał
za sek​sow​ne. Pra​wie wszyst​ko.

Sta​nął na dy​wa​nie i za​nu​rzył pal​ce w gru ​bym weł​nia​nym ru​nie. Sto​py miał
małe i wą​skie. Kształt​ne. Dum​ny był ze swo​ich kształt​nych stóp. Mat​ka mó​-
wi​ła mu, że jego sto​py wy​glą​da​ją jak wy ​rzeź​bio ​ne przez Mi​cha​ła Anio ​ła.

Mic​key lu​bił sztu ​kę. Sztu​ka była sek​sow​na.
Ale naj​sek​sow​niej​sze ze wszyst​kie​go było za​bi​ja​nie. Za​bi​ja​nie też mo​gło

być sztu​ką.
Jer​ry, jego brat, mar​twy jak głaz i za​wi​nię​ty w koc z mi​kro​fi​bry, nie był

dzie​łem sztu​ki. Nie​pla​no​wa​ne mor​der​stwo, po​peł​nio ​ne w po​śpie​chu, kie​dy
ofia​ra nie wie, że wkrót​ce zgi​nie, kie​dy jej prze​ra​że​nie nie zdą​ży​ło doj ​rzeć,
nie może być dzie​łem sztu ​ki. Ama​torsz​czy​zna. Pry ​mi​tyw​na chał​tu​ra. Zbyt
emo​cjo​nal​na.

W wiel​kiej sztu​ce nie cho ​dzi o emo ​cje. Cho​dzi o do​zna​nia.
Tyl​ko bur​żu​je, po​spo ​li​ci zja​da​cze chle​ba uwa​ża​ją, że sztu​ka po​win​na prze​-

ma​wiać do uczuć wyż​szych i coś zna​czyć. Je​śli wzru​sza, to nie jest sztu​ka,
tyl​ko kicz. Sztu ​ka przy​pra​wia o dreszcz. Sztu ​ka roz​bu​dza pier​wot​ne in​stynk​-
ty, dzi​kie zwie​rzę w ludz​kim wnę​trzu. Sztu ​ka trą​ca głęb ​sze stru​ny niż zwy​kłe
emo​cje. Je​śli pro ​wo​ku​je do my ​śle​nia, to może być fi​lo ​zo​fia, na​uka albo co ​-
kol​wiek, ale nie sztu​ka. Praw​dzi​wa sztu​ka mówi o bez​sen ​sie ży ​cia, o wol​no​-
ści wy​stęp​ku, o mocy.

Mic​key do ​wie​dział się o sztu​ce od mat​ki. Mat​ka była naj​mą​drzej​szą oso​bą
swo​ich cza​sów. Wie​dzia​ła wszyst​ko.

Ża​ło​wał, że jej tu nie ma. Ona wie​dzia​ła​by, jak się po​zbyć cia​ła Jer​ry’ego.



To nie było ła​twe za​da​nie. Ka​me​ry ochro​ny mo ​ni​to ​ro ​wa​ły każ​dy ko​ry​tarz
w Pen​dle​to​nie. Rów​nież win​dy. A tak ​że ga​ra​że na ty​łach, od ​dzie​lo ​ne od
głów​ne​go bu​dyn​ku. Jer​ry wa​żył oko​ło sie​dem​dzie​się​ciu pię​ciu ki​lo ​gra​mów.
Znaj​do​wa​li się na dru​gim pię​trze.

Im dłu​żej Mic​key wpa​try​wał się w owi​nię​te ko​cem zwło ​ki, tym więk ​sze
i cięż​sze się wy​da​wa​ły.

Wró​cił do ogrom​nej ła​zien ​ki, gdzie zro​bio ​no mu ma​ni​kiur i pe​di​kiur
w jego wła​snym fo ​te​lu spa. Otwo​rzył szaf​kę z ak ​ce​so​ria​mi do aro​ma​te​ra​pii.
Po​pa​trzył na sześć​dzie​siąt szkla​nych bu​te​le​czek za​wie​ra​ją​cych esen ​cje, sto ​ją​-
cych rzę​da​mi na we​wnętrz​nej stro​nie drzwi​czek szaf​ki.

Zim​na mar​mu​ro​wa po​sadz​ka sek​sow​nie chło ​dzi​ła sto ​py. Ale chłód po​ma​-
gał rów​nież ze​brać my​śli i pod​jąć de​cy​zję.

Za​pach li​me​ty jesz​cze bar​dziej roz​ja​śni mu w gło​wie i przy​spie​szy roz ​wią​-
za​nie pro​ble​mu. Roz​py​lacz stał na ob​ro​to​wej pó​łecz​ce. Za po​mo ​cą za​kra​pla​-
cza do oczu Mic​key od​mie​rzył pięć kro​pli esen ​cji li​met​ko​wej na wy ​zna​czo​ne
punk​ty jed ​ne​go z wa​ci​ków, ja​kie do​da​wa​no do urzą​dze​nia.

Po​pły​nę​ły kłę​by won​nej pary. Mic​key ode​tchnął głę​bo​ko. Każ​dy przy​jem​-
ny za​pach, je​śli jest do​sta​tecz​nie skon​cen​tro​wa​ny, może dzia​łać odu ​rza​ją​co.
Czy​sta, in​ten​syw​na ostrość li​met​ki wy​war​ła ożyw​czy sku ​tek.

Węch bywa naj​bar​dziej ero​tycz​nym z pię​ciu zmy​słów. Fe​ro​mo ​ny wy ​twa​-
rza​ne przez męż​czyzn i ko​bie​ty, nie​wy​czu​wal​ne na po​zio ​mie świa​do​mo ​ści,
przy​cią​ga​ją ich do sie ​bie z nie​od​par​tą siłą, bar​dziej niż wy ​gląd czy inne ce​-
chy. Nos zo ​sta​je po ​bu​dzo​ny szyb​ciej niż ge​ni​ta​lia.

Mic​key wró​cił do ga​bi​ne​tu. Mar​twy Jer​ry cze​kał w kocu zwią​za​nym na
koń​cach kra​wa​ta​mi.

Mic​key sta​nął nad tłu ​mo​kiem. Przyj​rzał mu się tak ​su​ją​co, z umy​słem od​-
świe​żo​nym po li​met​ce i go​to​wym do dzia​ła​nia. Ob​szedł tru ​pa. Usiadł w fo​te​-
lu i roz​my​ślał przez chwi​lę.

Pod​szedł do okna, żeby wyj​rzeć na za​le​wa​ny desz​czem dzie​dzi​niec, za​-
mknię​ty z trzech stron przez Pen​dle​to ​na, a od wscho ​du przez wa​pien ​ny mur,
wy​so ​ki na po​nad czte​ry me​try. W mu​rze ozdob​na bra​ma z brą​zu pro ​wa​dzi​ła
do otwar​te​go pa​sa​żu, któ​ry miał też bra​my na pół​noc​nym i po​łu ​dnio ​wym
koń​cu. Pa​saż łą​czył się z pierw​szym ga​ra​żem, prze​ro​bio ​nym z po ​wo​zow​ni.

Miej​sce par​kin​go​we Mic​keya znaj​do​wa​ło się jesz​cze da​lej, w dru ​gim,
więk​szym ga​ra​żu, no​wym bu​dyn​ku sto​ją​cym od​dziel​nie, ma​ją​cym trzy po​-
zio​my, w tym je​den pod​ziem​ny.



Prze​niósł uwa​gę na po​łu ​dnio ​we skrzy​dło, po dru​giej stro​nie dzie​dziń ​ca. Na
pierw​szym pię​trze ktoś stał przy oknie, oświe​tlo ​ny od tyłu. Zo ​ba​czył​by, jak
mor​der​ca tasz​czy sztyw​nia​ka owi​nię​te​go w koc obok fon ​tan ​ny i ozdob​nych
krze​wów.

Mic​key wró ​cił do mar​twe​go Jer​ry’ego. Koc nie​do​sta​tecz​nie ma​sko​wał
zwło​ki. Je​śli bę​dzie z nimi pa​ra​do​wał, każ​dy od razu po​zna, co jest w środ​ku.

Do ​zna​nia to je​dy​ny sens ży ​cia. Do​zna​nia sty​mu ​lu ​ją​my ​śle​nie i dzia​ła​nie.
W tym przy​pad​ku aro​ma​te​ra​pia nie wy​star​czy​ła, żeby do ​ła​do​wać mózg.

Mic​key prze​szedł do gar​de​ro ​by w sy​pial​ni. Z wy ​so​kiej pół​ki zdjął czar​ną
spor​to​wą tor​bę. Za​pach i do ​tyk skó​ry spra​wił mu przy​jem​ność.

W sy​pial​ni po ​ło ​żył tor​bę na łóż​ku. Dwo​ma pal​ca​mi ści​snął uchwyt zam​ka
bły ​ska​wicz​ne​go. Roz​ko​szo​wał się ero ​tycz​nym od ​gło​sem su ​wa​ka roz​dzie​la​ją​-
ce​go ząb​ki.

Z tor​by wy ​jął majt​ki i bie​li​znę, któ​ra na​le​ża​ła do jego mat​ki. Je​dwab, sa​ty ​-
na, ko​ron​ki.

Do ​zna​nia do​ty​ko​we mogą być po ​tęż​nym sty ​mu​lan​tem.
Po chwi​li już wie​dział, jak po​zbyć się cia​ła. Je​dy​ną pro ​ble​ma​tycz​ną czę​-

ścią pla​nu bę​dzie za​bi​cie ochro​nia​rza, któ​ry aku​rat peł​nił dy ​żur.
Za​mor​do​wa​nie go bę​dzie ła​twe. Ale to ozna​cza po​dwój​ną ro ​bo​tę, za któ​rą

nikt Mic​key​owi nie za​pła​ci. Nie​do​brze. Klien ​ci, któ​rzy ko ​rzy​sta​li z jego
usług, nig ​dy nie mogą się do​wie​dzieć, że mor​do​wał za dar​mo. Go​to ​wi po​my ​-
śleć, że prze​stał dzia​łać pro​fe​sjo​nal​nie i już nie moż​na mu ufać. Wte​dy wy​da​-
dzą zle​ce​nie na nie​go.

Je​śli chcesz się cie​szyć naj​bar​dziej in ​ten​syw​ny​mi do ​zna​nia​mi, ja​kie ten
świat ma do za​ofe​ro​wa​nia, mu ​sisz się do​stać do wła​ści​wych krę​gów, być jed ​-
nym z lu ​dzi, któ ​rzy mają li​cen​cję na ro​bie​nie wszyst​kie​go, cze​go za​pra​gną,
i bo ​gac​two po​zwa​la​ją​ce za​spo​ko​ić naj​bar​dziej eg​zo​tycz​ne za​chcian ​ki. Mat​ka
na​uczy​ła go, że dla osią​gnię​cia ta​kiej wy​jąt​ko​wej po​zy​cji, da​le​ko poza za​się​-
giem zwy​kłe​go pra​wa, trze​ba stać się przy ​dat​nym dla kla​sy rzą​dzą​cej, do któ​-
rej sama na​le​ża​ła.

Po​dob​nie jak mat​ka, eks ​ter​mi​no​wał lu ​dzi, żeby być po​ży​tecz​nym. Ona nie
uży​wa​ła pi​sto​le​tu ani ga​ro​ty, tyl​ko słów – teo ​rii, ana​liz i zręcz​nych kłamstw.
Mama za​bi​ja​ła re​pu​ta​cję. Nisz​czy​ła lu ​dzi in ​te​lek​tu​al​nie i emo ​cjo ​nal​nie. Za​-
wsze się cie​szy ​ła, kie​dy po ​tem po​peł​nia​li sa​mo​bój​stwa albo umie​ra​li na ja​-
kieś cho​ro​by, jed​nak nig ​dy oso​bi​ście nie po​cią​gnę​ła za spust, nie wbi​ła noża
ani nie na​sta​wi​ła za​pal​ni​ka bom​by.



Mic​key za​mie​rzał po​zbyć się ochro​nia​rza w tym sa​mym miej​scu, w któ​-
rym wy ​rzu​ci Jer​ry’ego. Za​nim ich znaj​dą, je​śli w ogó ​le, zo ​sta​nie z nich zbyt
mało, żeby ich roz​po​znać, i nikt się nie do​wie, jak zgi​nę​li.

Po pod​ję​ciu tej de​cy​zji, ku jego zdzi​wie​niu, przed ocza​mi du​szy prze​-
mknę​ła mu se​ria barw​nych ero​tycz​nych ob​ra​zów. W Pen ​dle​to​nie miesz​ka​ła
ko​bie​ta, któ ​ra strasz​nie go krę​ci​ła. Nie mógł jed​nak ku ​pić sek ​su ze Spar​kle
Sy​kes, po ​nie​waż ona nie po​trze​bo​wa​ła pie​nię​dzy. Jej cór​ka też mu się po​do​-
ba​ła. Przy ​po​mi​na​ły mu kel​ner​kę Mal​lo​ry i jej młod ​szą sio​strę, dwa z jego
trzech pierw​szych mor​dów. Ogar​nę​ła go tę​sk​no​ta. Już nig ​dy nie bę​dzie upra​-
wiał sek ​su z ko​bie​tą, za​nim ją za ​bi​je. Zbyt ry​zy​kow​ne. Ale je​śli po ​zby​cie się
mar​twe​go Jer​ry’ego i straż​ni​ka oka​że się tak pro​ste, jak przy​pusz​czał, nie ma
nic złe​go w fan​ta​zjo​wa​niu, że pew​ne​go dnia za​ła​twi obie Sy ​kes i po​zbę​dzie
się ich w ten sam spo ​sób. Każ​dy lubi so​bie po​ma​rzyć.

Za​in ​spi​ro​wa​ny, scho ​wał majt​ki i bie​li​znę do tor​by i od​niósł ją do gar​de​ro​-
by.

Na​cią​gnął skar​pet​ki z przę​dzy kasz​mi​ro ​wej. Cie​pło i mięk ​ko otu​li​ły jego
świe​żo wy​pe​di​kiu ​ro​wa​ne pal​ce.



Jedno

W swo ​jej mą​dro​ści kie​dyś za ​uwa​ży​li​ście: „Na cóż nam po​trzeb​ni bo ​go​wie,
je​śli sami sta​nie​my się bo​ga​mi?”.

Z pew​no​ścią jed​nak zro​zu ​mie​cie, że świat za​lud​nio ​ny bo​ga​mi był​by rów​nie
bez ​ład​ny jak świat za​peł​nio ​ny zwy​kły​mi isto ​ta​mi ludz ​ki​mi w ca​łej ich sza​leń​-
czej róż ​no​rod​no​ści. Gre​cy wy​obra​zi​li so ​bie pan​te​on bo ​gów i pół​bo​gów; weź ​-
cie pod uwa ​gę za​zdrość i ry​wa​li​za​cję ple​nią ​ce się wśród tych miesz ​kań​ców
Olim​pu. Lu​dzie jako bo ​go​wie zmie​ni​li​by świat w wiel​ki Olimp, nie ​ustan​nie
szar ​pa​ny nad ​na​tu​ral​ny​mi wy​pad​ka​mi.

Je​stem Jed​nym. Nie po ​trze​bu​ję ani lu ​dzi, ani bo ​gów. Nisz ​cząc tych pierw​-
szych, znisz ​czę tak​że tych dru​gich.

Spójrz ​cie na tego, któ​ry żyje z za​bi​ja ​nia i któ​ry za​mor ​do​wał bra​ta, jak
Kain za​mor ​do ​wał Abla. Nie po ​zwa​la, żeby ja ​kiś bóg go po​tę​pił. Twier ​dzi, że
do​zna​nie jest wszyst​kim, że tyl​ko to się li​czy, i ma ra​cję. Ro ​zu​mie praw​dę ży​-
cia le​piej niż wszy​scy po ​zo ​sta​li miesz ​kań​cy Pen​dle​to ​na. Gdy​bym ze​chciał
oka​zać nie​co mi​ło​sier ​dzia ja​kiejś isto ​cie ludz ​kiej, wy​brał​bym jego. Ale mi​ło​-
sier ​dzie to kon ​cep​cja stwo​rzo​na przez sła ​bych, a ja nie je​stem sła​by.

Co ja​kiś czas bu​dyn​kiem wstrzą ​sa​ją grzmo ​ty.
Wkrót​ce miesz ​kań​cy Pen​dle​to ​na sta​ną przede mną ni​czym łan zbo​ża cze​ka​-

ją​cy na kosę. Gdy​by w mo ​ich ży​łach pły​nę​ła krew, ra​do​wał​bym się per ​spek​ty​-
wą nad​cho​dzą ​cych żniw, lecz ja nie mam krwi i nie pod​le​gam cie​le​snym na​-
mięt​no​ściom.

Za​dam im ból, do​pro ​wa​dzę ich do roz ​pa​czy, ze​ślę na nich śmierć, nie do​-
świad​cza​jąc eks ​ta​zy, ja ​kiej do​świad​cza płat​ny mor ​der ​ca pod ​czas za​bi​ja ​nia,
lecz spraw​nie i sku ​tecz ​nie, z roz ​trop​nym ego ​izmem, dzię​ki któ ​re​mu będę i po ​-
zo​sta​nę Jed​nym, póki słoń ​ce nie umrze i świat nie po​grą ​ży się w ciem​no​ści.
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Tu i tam

Świa​dek
Zim​ny deszcz spły​wał stru ​mie​nia​mi po wy ​so​kich ko ​lum​nach ko​mi​nów,

oseł​kach, na któ​rych wiatr ostrzył się ze świ​stem. Na​wet tu ​taj, gdzie pra ​wie
nikt nie przy ​cho​dził, za​dba​no o wspa​nia​łe szcze​gó​ły ar​chi​tek​to ​nicz​ne. Każ​dy
ko​min był zwień ​czo​ny fry​zem z rzeź​bio ​nych li​ści akan​tu, każ​dą z jego czte​-
rech wy​so​kich ścian zdo ​bi​ły owal​ne me ​da​lio ​ny z wa​pie​nia, na któ​rych wy​-
gra​we​ro​wa​no li​te​ry BV, jak Bel​le Vi​sta.

Gla​zu ​ro​wa​ne da​chów​ki uło ​żo​no po​zor​nie pła​sko, lecz w rze​czy​wi​sto ​ści
dach wiel​kie​go domu opa​dał lek ​ko od środ​ka na wszyst​kie czte​ry stro​ny, do
się​ga​ją​cej pasa ba​lu ​stra​dy, two​rzą​cej pa​ra​pet. Deszcz ście​kał do mie​dzia​nych
spływ​ni​ków, któ ​re od​pro ​wa​dza​ły wodę do ry​nien osa​dzo​nych w na​roż​ni​kach
bu​dyn​ku.

La​wi​ru​jąc w ule​wie po ​mię​dzy ko​mi​na​mi i wy​wietrz​ni​ka​mi, rów​nie zna​jo​-
my​mi jak ścież​ki jego nie​prze​mi​ja​ją​cej me​lan ​cho​lii, Świa​dek pod​szedł do za​-
chod​nie​go pa​ra​pe​tu. No ​sił wy​so ​kie buty, dżin​sy, swe​ter i ocie​pla​ną kurt​kę,
ale nie miał nie​prze​ma​kal​ne​go płasz​cza. Przy​był z nocy, gdzie nie pa​da​ło,
i nie spo​dzie​wał się tu​taj desz​czu.

Stał przy wy ​so​kiej ba​lu ​stra​dzie i spo​glą​dał w dół, na uli​cę tęt​nią​cą ru​chem,
a po​tem na mi​go​tli​wy prze​stwór mia​sta roz​po​ście​ra​ją​ce​go się na rów​ni​nie. Po
raz czwar​ty oglą​dał me​tro ​po​lię z tego punk​tu ob​ser​wa​cyj​ne​go. Wy​da​wa​ła się
więk​sza i ja​śniej​sza niż przy trzech po ​przed​nich oka​zjach. Sko​ro świa​tła ulic
i bu​dyn​ków nie roz​pły ​nę​ły się w desz​czu, mia​sto z pew​no​ścią wy​glą​da jesz​-
cze bar​dziej im​po​nu​ją​co niż daw​niej.

Świa​dek cze​kał na na​głą su ​chość, na ciem​ność głę​bo​ką i prze​past​ną.



—

Si​las Kin​sley
Wra​ca​jąc do Pen ​dle​to​na po spo ​tka​niu z Per​rym Ky ​se​rem w ba​rze Top ​-

per’s, Si​las za​wa​hał się przed głów​nym wej​ściem, po ​nie​waż w przy ​ćmio​nym
świe​tle, bar​dziej żół​tym niż przed​tem, nie wi​dział wy ​raź​nie po ​łą​cze​nia mię​-
dzy pierw​szym a dru​gim stop ​niem. Pierw​szy sto​pień miał po ​dwój​ną sze​ro​-
kość, a dru​gi sta​no​wił wła​ści​wie sze​ro​ki ga​nek, więc osob ​ni​cy pod​chmie​le​ni
(nie jak Si​las) albo star​si (jak Si​las) cza​sa​mi się tam po ​ty​ka​li.

Łu​ko​we odrzwia ze szkła i brą​zu, oto​czo​ne wa​pien​nym ar​chi​tra​wem rzeź​-
bio​nym w mo​tyw blusz​czu, osła​nia​ła szkla​no-brą​zo​wa ko ​pu​ła pro​jek ​tu Lo​-
uisa Com​for​ta Tif​fa​ny’ego, przy ​po​mi​na​ją​ca bań ​kę my​dla​ną. Lam​py dys ​kret​-
nie ukry​te pod ko​pu​łą oświe​tla​ły scho​dy i drzwi. Żad​na się nie prze​pa​li​ła, ale
da​wa​ły dwu​krot​nie mniej świa​tła niż zwy​kle.

Si​las pchnął jed ​no skrzy​dło drzwi i wszedł do we​sty​bu​lu, gdzie rów​nież
było ciem​niej niż zwy ​kle. Zsu​nąw​szy kap ​tur płasz​cza, spo​strzegł za​sko ​czo​-
ny, że zmie​ni​ło się tu znacz​nie wię​cej niż oświe​tle​nie. Zna​lazł się nie w zna​-
jo​mym we​sty​bu​lu, ale w po ​miesz​cze​niu o in​nych pro​por​cjach. Mar​mu ​ro​wą
po​sadz​kę czę​ścio​wo za​kry​wał te​raz pięk​ny sta​ry dy​wan z Te​briz. Po ​środ ​ku
sta​ły dwie sofy, na któ​rych go​ście mo​gli za​cze​kać, aż zo ​sta​ną przy ​ję​ci. Kon​-
tu​ar por​tie​ra zo ​stał za​stą​pio ​ny przez so​lid​ną ścia​nę z pięk​ną bo​aze​rią i po ​je​-
dyn​czy​mi łu ​ko​wy​mi drzwia​mi. Noc​na por​tier​ka Pad​mi​ni Bah​ra​ti znik​nę​ła.
Po pra​wej stro​nie, za​miast po ​dwój​nych oszklo ​nych drzwi pro ​wa​dzą​cych do
du​żej sali ban ​kie​to​wej, w któ​rej re​zy​den​ci urzą​dza​li więk ​sze przy​ję​cia, w bo ​-
aze​rii znaj​do​wa​ły się na​stęp​ne so​lid​ne łu​ko​we drzwi. Na wprost oszklo ​ne
drzwi do pu​blicz​ne​go par​te​ro​we​go holu zo​sta​ły za​stą​pio​ne przez po ​tęż​ne po​-
dwo​je z mi​ster​nie rzeź​bio​nym ob​ra​mo​wa​niem, za​mknię​te, bro ​nią​ce do​stę​pu
do dal​szych po​miesz​czeń. Za​miast fa​set oświe​tle​nio ​wych i lamp wpusz​cza​-
nych w su​fit na środ​ku wi​siał wspa​nia​ły krysz​ta​ło ​wy kan ​de​labr, a pod ścia ​na​-
mi sta​ły lam​py z je​dwab​ny​mi pli​so​wa​ny​mi aba​żu​ra​mi i frędz​la​mi.

Si​las znał to miej​sce ze sta​rych fo​to​gra​fii. To nie był we​sty​bul Pen​dle​to ​na
z 2011 roku, tyl​ko sala re​cep​cyj​na Bel​le Vi​sta z od​le​głej epo ​ki. Apar​ta​men ​to ​-
wiec znik​nął, wró ​cił pry​wat​ny dom. Pod ko ​niec dzie​więt​na​ste​go wie​ku uli​ca
Cie​ni jako pierw​sza w mie​ście zo​sta​ła ze​lek​try​fi​ko​wa​na, a Bel​le Vi​sta była
pierw​szym no​wym bu​dyn​kiem bez lamp ga​zo​wych. Świa​tło było słab ​sze, po​-



nie​waż pry​mi​tyw​ne ża​rów​ki Edi​so​na sta​no​wi​ły wcze​sne pro​duk​ty re​wo ​lu ​cji
oświe​tle​nio ​wej.

Nie​kie​dy pod wpły ​wem stre​su lub sil​nych emo​cji Si​las do​sta​wał tiku
w szczę​ce, co po​wo​do​wa​ło drże​nie warg, i trzę​sła mu się pra​wa ręka. Te​raz
też drżał, nie ze stra​chu, tyl​ko z za​chwy ​tu. Czas prze​szły i czas te​raź​niej​szy
naj​wy​raź​niej spo​tka​ły się tu​taj, jak ​by wszyst​kie wczo​raj​sze dni znaj​do​wa​ły
się za​le​d​wie krok da​lej, tuż za pro​giem.

Drzwi na wprost się otwar​ły i roz​po​czę​ło się na​wie​dze​nie. Czło​wiek, któ ​ry
wszedł do we​sty​bu​lu, zmarł dzie​siąt​ki lat przed na​ro​dzi​na​mi Si​la​sa Kin ​sleya.
An ​drew Pen​dle​ton, mi​liar​der „po​zła​ca​ne​go wie​ku”, pierw​szy wła​ści​ciel tej
re​zy​den​cji. Nie wy​glą​dał jak duch, upiór po ​trzą​sa​ją​cy łań ​cu​cha​mi, żeby na​-
stra​szyć Ebe​ne​ze​ra Scro ​oge’a, ra​czej jak po​dróż​nik w cza​sie. No​sił strój z in ​-
nej epo ​ki: spodnie z sze​ro​ki​mi man​kie​ta​mi, ma​ry​nar​kę z wą​ski​mi kla​pa​mi,
ka​mi​zel​kę z wy​so​kim karcz​kiem i wią​za​ną musz​kę.

Za​sko​czo​ny Pen ​dle​ton za​py​tał:
– Kim je​steś?
Za​nim Si​las zdą​żył od ​po​wie​dzieć, Bel​le Vi​sta za​fa​lo ​wa​ła ni​czym pu ​styn​ny

mi​raż i nie​ży​ją​cy od daw​na biz​nes ​men roz​pły ​nął się ra​zem z salą re​cep​cyj​ną.
Si​las stał w ja​sno oświe​tlo​nym we​sty​bu​lu Pen​dle​to ​na, gdzie wszyst​ko wy​glą​-
da​ło jak na​le​ży.

Za kon​tu ​arem por​tie​ra znaj​do​wa​ło się wej​ście do szat​ni, uży​wa​nej pod ​czas
przy​jęć w są​sied​niej sali ban ​kie​to​wej. Wy​szła stam​tąd Pad​mi​ni Bah​ra​ti, smu​-
kła pięk ​ność o ogrom​nych ciem​nych oczach, któ ​ra przy​po​mi​na​ła Si​la​so​wi
jego utra​co​ną Norę.

– Pa​nie Kin ​sley, jak się pan dzi​siaj czu​je? – za​gad ​nę​ła.
Mru ​ga​jąc i drżąc, Si​las przez chwi​lę nie mógł wy​do​być z sie​bie gło​su. Po​-

tem wy​krztu​sił:
– Wi​dzia​ła go pani?
– Kogo? – Pad ​mi​ni po ​pra​wi​ła man ​kie​ty bluz​ki.
Są​dząc po jej za​cho​wa​niu, trans ​for​ma​cja we​sty ​bu​lu nie ob​ję​ła szat​ni. Por​-

tier​ka nie wie​dzia​ła, co się sta​ło.
Si​las sta​rał się mó ​wić spo​koj​nie.
– Męż​czy​znę. Wy​cho​dził. Ubra​ny w strój z koń​ca dzie​więt​na​ste​go wie​ku.
– Może to naj​now​szy trend mody? – za​su ​ge​ro​wa​ła Pad ​mi​ni. – By ​ło ​by

wspa​nia​le, bio​rąc pod uwa​gę, co lu ​dzie te​raz no​szą.



—

Twy ​la Tra​hern
Za​trza​snąw​szy drzwi po ​ko​ju Win ​ny’ego w na​dziei, że po ​wstrzy ​ma zło ​-

wro ​gą siłę, któ​ra pró ​bo​wa​ła się tam ma​ni​fe​sto​wać, Twy​la ra​zem z chłop​cem
po​bie​gła ko ​ry​ta​rzem. Przed opusz​cze​niem Pen​dle​to​na chcia​ła wrzu​cić do wa​-
liz​ki kil​ka nie​zbęd​nych rze​czy. Za​nim jed ​nak do​tar​ła do sy​pial​ni, zde​cy​do​-
wa​ła, że głu ​pio by​ło​by zwle​kać cho ​ciaż mi​nu​tę dłu​żej, niż to ko ​niecz​ne. Rze​-
czy​wi​stość zmie​ni​ła się na jej oczach, a po​tem wró ​ci​ła do po ​przed​nie​go sta​-
nu. Twy ​la nie wie​dzia​ła, co się dzie​je, ale za​re​ago​wa​ła tak samo, jak za​re​ago​-
wa​ła​by na wi​dok du​cha nio​są​ce​go pod pa​chą wła​sną gło ​wę. Mu​sia​ła się stąd
wy ​no​sić w cho​le​rę.

Po​trze​bo​wa​ła tyl​ko to​reb​ki. Mia​ła tam klu​czy​ki do sa​mo ​cho​du, ksią​żecz​kę
cze​ko​wą, kar​ty kre​dy​to ​we. Mogą so​bie ku ​pić nowe ubra​nia i wszyst​ko inne.

– Trzy ​maj się mnie – ostrze​gła syna, spie​sząc przez sa​lon do ga​bi​ne​tu,
gdzie zo ​sta​wi​ła to ​reb​kę.

Nie cho​dzi​ła do ko​ścio ​ła tak czę​sto, jak po​win ​na, ale była wie​rzą​ca. Wy ​-
cho​wa​ła się w domu, gdzie czy​ta​no Bi​blię i od ​ma​wia​no mo​dli​twę co​dzien​nie
przed obia​dem, a po ​tem przed snem. Miesz​kań ​cy mia​stecz​ka, w któ ​rym do​ra​-
sta​ła, po ​dob​nie jak jej naj​bliż​sza ro ​dzi​na, sta​ra​li się żyć uczci​wie w prze​ko​-
na​niu, że to ży ​cie jest tyl​ko przy ​go​to​wa​niem do na​stęp​ne​go. Kie​dy jej oj​ciec
Win ​ston zgi​nął w wy ​bu​chu kru​szar​ki do wę​gla, na po ​grze​bie wie​le osób mó​-
wi​ło: „On jest te​raz w lep​szym miej ​scu”, i na​praw​dę tak my​śle​li. Ist​niał ten
świat i tam​ten świat. Twy​la na​pi​sa​ła kie​dyś pio ​sen​kę o po ​trze​bie po ​ko​ry wo​-
bec na​szej śmier​tel​no​ści i dru​gą o ta​jem​ni​cy gro​bu. Obie oka​za​ły się hi​ta​mi.

Jed​nak jak ​kol​wiek wy ​glą​dał tam​ten świat, ścia​ny raju na pew​no nie były
brud​ne, po​pę​ka​ne, za​tłusz​czo​ne i po​kry​te czar​ną ple​śnią, jak od​mie​nio ​na
ścia​na w sy​pial​ni Win​ny’ego. Je​śli w nie​bie ist​nia​ła te​le​wi​zja – z rów​nym
praw​do​po​do​bień​stwem mo​gli tam mieć od​dział cho​rych na raka – nie wy ​po​-
sa​żo​no by każ​de​go od ​bior​ni​ka w sys ​tem szpie​go​wa​nia albo śmier​tel​nie po​-
waż​ny kom​pu​te​ro​wy głos na​ka​zu​ją​cy czy ​jąś eks ​ter​mi​na​cję. To na​wet nie ko​-
ja​rzy​ło się z pie​kłem, ra​czej z pie​kłem na zie​mi, jak Ko​rea Pół​noc​na, Iran czy
inne pań ​stwo rzą​dzo​ne przez sza​leń​ców.

W ga​bi​ne​cie, kie​dy chwy ​ci​ła to ​reb​kę ze stoł​ka przed for​te​pia​nem i od ​wró​-
ci​ła się do drzwi, bły ​ska​wi​ca za oknem przy​cią​gnę​ła jej uwa​gę i przy ​po​mnia​-



ła o prze​lot​nej ilu​zji, któ​rą wcze​śniej stwo​rzy​ły bu ​rza i szy​by za​la​ne desz​-
czem: za​miast mia​sta – pu​sty kra​jo​braz, mo ​rze traw, dzi​wacz​ne drze​wa, czar​-
ne i ko ​śla​we, dra​pią​ce nie​bo ko​na​ra​mi. To nie było złu​dze​nie, tyl​ko część
tego sa​me​go zja​wi​ska, prze​błysk in​nej rze​czy​wi​sto​ści.

Wę​zeł stra​chu w jej pier​si za​ci​snął się moc​niej.
Spo​strze​gaw​czy jak za​wsze, Win ​ny za​py​tał:
– Co? Co się sta​ło?
– Nie wiem. To wa​riac​two. Chodź, skar​bie. Idź przede mną, nie chcę cię

tra​cić z oczu. Mu​si​my wziąć płasz​cze i pa​ra​so​le.
Zaj​mo ​wa​li naj​więk​szy apar​ta​ment na pierw​szym pię​trze, dwu​krot​nie więk​-

szy od po ​zo​sta​łych i je​dy​ny z dwo​ma wej​ścia​mi. Fron ​to ​we drzwi pro ​wa​dzi​ły
na krót​ki ko ​ry​tarz obok pół​noc​nej win​dy, a służ​bo​we wy ​cho​dzi​ły na po​łu ​-
dnio ​wą win​dę. Zi​mo ​we płasz​cze i pa​ra​so ​le wi​sia​ły w sza​fie w pral​ni, nie​da​le​-
ko tyl​nych drzwi.

W kuch​ni Twy ​la po​wie​dzia​ła:
– Win ​ny, za​cze​kaj chwi​lę.
Chwy ​ci​ła słu​chaw​kę ścien ​ne​go te​le​fo​nu i na​ci​snę​ła zero, co po ​win​no ją

po​łą​czyć jed​no​cze​śnie z dwo​ma apa​ra​ta​mi, w por​tier​ni i na kon​tu​arze re​cep​-
cji w we​sty​bu​lu.

– Ope​ra​tor – po​wie​dział za​miast stan​dar​do​we​go po​wi​ta​nia ko ​bie​cy głos,
nie​po​dob​ny do gło​su Pad​mi​ni Bah​ra​ti, je​dy​ne​go por​tie​ra ko​bie​ty.

– Czy to por​tier? – za​py​ta​ła zmie​sza​na Twy ​la.
– Co? Prze​pra​szam. Nie, pro ​szę pani, to ope​ra​tor.
Może to ja​kaś nowa pra​cow​ni​ca, któ ​ra jesz​cze nie zna prze​pi​sów?
– Mówi Twy​la Tra​hern z 1 – A. Niech pani każe na​tych ​miast przy​pro​wa​-

dzić z ga​ra​żu mo ​je​go esca​la​de’a, do​brze?
– Prze​pra​szam, ale wy​krę​ci​ła pani nu​mer ope​ra​to​ra. Je​śli ma pani nu​mer

tego por​tie​ra, z przy​jem​no​ścią zre​ali​zu​ję po​łą​cze​nie.
Wy​krę​ci​ła nu ​mer? Zre​ali​zu​je po​łą​cze​nie?
Ob ​ser​wu ​jąc mat​kę, Win ​ny uniósł brwi.
– Nie do​dzwo ​ni​łam się do re​cep​cji? – zdzi​wi​ła się Twy​la.
– Nie, pro ​szę pani. To jest City Bell, cen​tra​la te​le​fo ​nicz​na. Do kogo ży​czy

so​bie pani za​dzwo ​nić?
Twy ​la nig​dy nie sły​sza​ła o City Bell.
– Pró ​bu​ję się po​łą​czyć z re​cep​cją w Pen​dle​to ​nie – wy ​ja​śni​ła.
– Pen ​dle​to​no​wie? Czy to pry ​wat​na re​zy​den ​cja? Pro​szę za​cze​kać. – Po



chwi​li ci​szy te​le​fo ​nist​ka po ​wie​dzia​ła: – Nie mamy już na li​ście żad​nych Pen​-
dle​to​nów. Czy przy ​pad​kiem… nie cho​dzi pani o Bel​le Vi​sta?

Twy ​la zna​ła tro​chę hi​sto​rię bu​dyn​ku i wie​dzia​ła, że kie​dy był do​mem pry​-
wat​nym, na​zy​wał się Bel​le Vi​sta. Ale to się skoń ​czy​ło w la​tach sie​dem​dzie​-
sią​tych ze​szłe​go stu​le​cia.

– To bę​dzie pan Gif​ford Ostock z ro​dzi​ną. Nie​ste​ty to nu​mer za​strze​żo​ny –
po​in ​for​mo ​wa​ła te​le​fo ​nist​ka.

– Gif​ford Ostock? – To na​zwi​sko nic Twy ​li nie mó​wi​ło.
– Tak, pro ​szę pani. Od​kąd pan Pen​dle​ton… od​szedł… no, od tam​tej pory

w Bel​le Vi​sta miesz​ka pan Ostock.
An ​drew Pen​dle​ton zmarł po​nad sto lat wcze​śniej.
– Te​raz tam nie miesz​ka ża​den Ostock – oświad​czy​ła Twy ​la.
– Ależ tak, pro​szę pani. Miesz​ka tam co naj​mniej od trzy​dzie​stu lat.
Twy ​la nig​dy nie ze​tknę​ła się z te​le​fo ​nist​ką rów​nie uprzej​mą i roz​mow​ną.

Lecz cho​ciaż ta ko​bie​ta wy​da​wa​ła się miła, na​su ​wa​ły się po ​dej​rze​nia, że jej
nie​spo​ty ​ka​na wy ​ro​zu​mia​łość w rze​czy​wi​sto​ści sta​no​wi​ła sub​tel​ne szy​der​-
stwo, je​śli nie coś groź​niej​sze​go.

Sama nie wie​dzia​ła, dla​cze​go o to pyta, do ​pó​ki ostat​nie sło ​wa nie pa​dły
z jej ust.

– Prze​pra​szam, tro​chę mi się po ​plą​ta​ło. Czy może mi pani po​dać nu ​mer do
kina Pa​ra​mo​unt?

Pa​ra​mo​unt, wspa​nia​ły ki​no​te​atr w sty ​lu art deco z lat trzy ​dzie​stych ubie​-
głe​go wie​ku, stał u stóp Wzgó ​rza Cie​ni, w od​le​gło ​ści krót​kie​go spa​ce​ru od
Pen​dle​to​na.

Te​le​fo​nist​ka nie ka​za​ła Twy ​li po​łą​czyć się z biu​rem nu ​me​rów. Za​miast
tego po chwi​li po ​wie​dzia​ła:

– Tak, pro​szę pani. Nu ​mer to De​er​field dwie​ście dwa​dzie​ścia sie​dem.
– DE-dwie​ście dwa​dzie​ścia sie​dem. To tyl​ko pięć cyfr.
– Czy mam pa​nią po​łą​czyć?
– Nie, za​dzwo​nię póź​niej. Pro​szę mi po​wie​dzieć… czy li​te​ry na kla​wia​tu​-

rze są w tych sa​mych miej​scach, co na… tar​czy?
Te​le​fo​nist​ka wes ​tchnę​ła, jak ​by do ​szła do wnio​sku, że roz​ma​wia z oso​bą

nie​trzeź​wą, ale po​zo​sta​ła uprzej​ma.
– Prze​pra​szam pa​nią, te​le​fo​ny mają tar​cze, a nie kla​wia​tu​ry.
– Któ​ry to rok? – za​py​ta​ła Twy​la, a Win ​ny zno​wu uniósł brwi.
Po chwi​li wa​ha​nia te​le​fo​nist​ka po​wie​dzia​ła:



– Pro ​szę pani, czy pani po​trze​bu​je po ​mo​cy le​kar​skiej?
– Nie. Nie po ​trze​bu​ję. Chcę tyl​ko wie​dzieć, któ ​ry mamy rok.
– Oczy ​wi​ście ty​siąc dzie​więć​set trzy ​dzie​sty pią​ty.
Twy ​la od​wie​si​ła słu​chaw​kę.

—

Lo​gan Span​gler
W prze​mie​nio ​nej to ​a​le​cie apar​ta​men​tu se​na​to​ra Blan ​do​na, w sła​bym żół​-

tym świe​tle ame​bo​idal​nej for​my na su​fi​cie, Lo​gan Span​gler prze​su ​wał pro ​-
mie​niem dio ​do​wej la​tar​ki po ścia​nach po ​kry​tych wi​ją​cą się, fa​li​stą, bla​do​zie​-
lo ​ną, czar​no na​kra​pia​ną grzyb​nią, z któ ​rej w sze​ściu miej​scach wy ​ra​sta​ły
kęp​ki po​dob​nie ubar​wio ​nych, dzi​wacz​nie ukształ​to​wa​nych grzy​bów na krót​-
kich, gru​bych trzon ​kach. Lo​gan jesz​cze nig​dy nie wi​dział ta​kich oka​zów
i przy​glą​dał im się z za​cie​ka​wie​niem, ale rów​nież po​dejrz​li​wie. Bu ​dzi​ły po​-
dej​rze​nia nie tyle z po ​wo​du nie​zwy ​kłe​go wy ​glą​du, ile dla​te​go, że ich wę​żo​we
kształ​ty i nie​sa​mo ​wi​te ko ​lo ​ry wy​wo​ły ​wa​ły nie​po​kój na po​zio​mie zbyt głę​bo​-
kim do zde​fi​nio ​wa​nia, nie​mal rów​nie głę​bo​kim jak pa​mięć ga​tun ​ko​wa, in​tu ​-
icyj​ne prze​czu​cie, że sta​nął w ob ​li​czu cze​goś nie tyl​ko plu​ga​we​go, nie tyl​ko
tru​ją​ce​go, lecz tak ​że ob​ce​go, ze​psu​te​go i sze​rzą​ce​go ze​psu ​cie.

Za ple​ca​mi Lo​ga​na ktoś po ​wie​dział coś nie​zro ​zu​mia​łe​go, lecz kie​dy szef
ochro​ny się od ​wró​cił, nie zo ​ba​czył ni​ko​go w drzwiach ani w holu. Ci​sza. Po ​-
tem głos z tyłu zno ​wu prze​mó ​wił w ob​cym ję​zy​ku, ci​chym, zło ​wiesz​czym
szep​tem, nie tyle groź​nym, ile po ​nu​rym, jak​by prze​ka​zy​wał strasz​ne wia​do​-
mo ​ści. Lo​gan zno​wu się od ​wró ​cił, ale nadal był sam; przez tę krót​ką chwi​lę
nikt nie zma​te​ria​li​zo​wał się w to​a​le​cie.

Sam na sam z grzy ​bem. Głos ode​zwał się po raz trze​ci, wy​po​wie​dział na​-
stęp​ne zda​nie czy dwa w ob​cym ję​zy​ku, bar​dzo bli​sko, po le​wej stro ​nie,
gdzie ścia​nę cał​ko​wi​cie po​kry​ła zie​lo ​no-czar​na na​rośl. Ten sam ciąg sy​lab
na​tych ​miast do​biegł ze ścia​ny na​prze​ciw​ko, a ko​lej​ne po​wtó​rze​nie za​brzmia​-
ło gdzieś w po​bli​żu na wpół za​ro​śnię​tej to​a​le​ty. Lo ​gan pró​bo​wał na​mie​rzyć
nie​uchwyt​ny głos pro ​mie​niem la​tar​ki, lecz oświe​tlał tyl​ko ko​lej​ne kęp​ki
grzy​bów, któ ​re wy​sta​wa​ły z po ​fał​do​wa​nej wę​żo​wo pod​sta​wy.

Kie​dy za​czął po​dej​rze​wać, że ten głos wy​da​ją grzy​by – czym​kol​wiek to
pa​skudz​two było – wy ​jął broń. Przez wszyst​kie lata pra​cy w wy ​dzia​le za​-



bójstw wy​cią​gnął pi​sto​let może z dzie​sięć razy, a przez sześć lat w Pen​dle​to ​-
nie trzy​mał broń w ka​bu​rze… aż do tej chwi​li. Wo ​kół nie​go zni​ka​ły me​ble,
po​ko​je roz​sy​py​wa​ły się w ru ​inę, a po​tem ma​gicz​nie od​na​wia​ły, jed​nak
w tych dzi​wacz​nych zja​wi​skach nie wy​czu​wał bez​po​śred ​nie​go za​gro ​że​nia,
pew​nie dla​te​go, że przez całe ży​cie miał do czy ​nie​nia z kry​mi​na​li​sta​mi,
głów​nie tę​py​mi bru​ta​la​mi i głup​ca​mi, któ​rzy ucie​ka​li się do prze​mo​cy, żeby
roz​wią​zać swo​je pro​ble​my, to ​też nie mu​siał wy​ka​zy​wać się zbyt dużą wy ​-
obraź​nią, żeby ich zna​leźć i do ​pro​wa​dzić przed ob​li​cze spra​wie​dli​wo​ści.
Lecz jego wy ​obraź​nia, choć ubo​ga, nie była cał​kiem po ​zba​wio​na za​so ​bów
i te​raz wy​pła​ca​ła mu się w wa​lu ​cie nie​po​ko​ju.

Bez​cie​le​sny głos, szep​czą​cy, lecz głę​bo​ki, na​gle prze​ro​dził się w chór gło​-
sów. Każ​dy mó ​wił co in​ne​go, wszyst​kie mam​ro​ta​ły ci​cho i nie​zro ​zu​mia​le,
bar​dziej na​glą​co niż przed​tem. Lo​gan miał wra​że​nie, że nie mó​wią do nie​go,
tyl​ko kon​spi​ru​ją mię​dzy sobą, przy​go​to ​wu ​jąc ja​kąś ak ​cję. Dźgał pro​mie​niem
la​tar​ki tu i tam, prze​ko​na​ny, że gdy​by mógł zaj​rzeć pod ka​pe​lu ​sze grzy​bów,
zo​ba​czył​by kru​che blasz​ki wi​bru ​ją​ce ni​czym stru​ny gło​so​we.

Wcze​śniej od​wró ​cił się od grzy ​bów, kie​dy my ​ślał, że ktoś ode​zwał się za
jego ple​ca​mi, ale te​raz wo​lał nie spusz​czać ich z oczu. Z pi​sto​le​tem w pra​wej
ręce i la​tar​ką w le​wej za​czął się co​fać przed gro ​te​sko​wym or​ga​ni​zmem –
a drzwi za nim za​trza​snę​ły się z hu​kiem.

Bar​dzo chciał uwie​rzyć, że to sen, ha​lu​cy​na​cje, że gdy​by się obu ​dził albo
nad sobą za​pa​no​wał, mógł​by to wszyst​ko za​trzy​mać, spra​wić, że się roz​pły​-
nie jak wcze​śniej​sza wi​zja w sy​pial​ni. Ale nig​dy do ​tąd nie miał ha​lu​cy​na​cji
ani snów na​wet w czę​ści tak wy ​ra​zi​stych. Prze​czy​tał kie​dyś, że je​śli czło ​wie​-
ko​wi przy ​śni się, że umie​ra, może na​praw​dę umrzeć, nig​dy się nie obu​dzić –
cał​kiem sen​sow​na teo​ria, ale nie chciał jej spraw​dzać na so​bie.

Po​ło​żył małą la​tar​kę na brud ​nej to​a​let​ce, obok po ​pla​mio ​nej i po​pę​ka​nej
umy​wal​ki. Nie od ​wa​żył się ode​rwać wzro​ku od wie​lo​gło​so ​wej ko​lo​nii, tyl​ko
ce​lu​jąc z pi​sto​le​tu, na śle​po na​ma​cał okrą​głą klam​kę. Nie chcia​ła się prze​krę​-
cić. Od​na​lazł gał​kę za​trza​sku. Nie była prze​su​nię​ta. Drzwi to​a​le​ty nie mia​ły
zam​ków od ze​wnątrz, jed ​nak nie dały się po ​ru​szyć, na ​wet nie drgnę​ły, jak​by
je przy​bi​to do oścież​ni​cy.

Świe​cą​cy żół​ty dysk na su ​fi​cie, któ​re​go tam nie było pod​czas pierw​szej re​-
wi​zji, za​czął przy​ga​sać. Lo ​gan chwy​cił la​tar​kę z to ​a​let​ki.

Wi​zja ru ​iny i opusz​cze​nia w głów​nej ła​zien ​ce trwa​ła przez nie​ca​łą mi​nu​tę.
Grzy ​bo​we na​ro​śle utrzy ​my​wa​ły się już dłu​żej, ale z pew​no​ścią one też wkrót​-



ce znik​ną i rze​czy​wi​stość po ​wró​ci jak fala przy ​pły​wu.
W ga​sną​cym świe​tle Lo ​gan zo ​ba​czył, że wę​żo​we grzy​by za​czy​na​ją pul​so​-

wać, nie wszyst​kie rzę​dy jed​no​cze​śnie, tyl​ko naj​pierw je​den, po ​tem dru​gi,
póź​niej trze​ci. Przez ru ​ro​wa​te or​ga​ni​zmy prze​cho​dzi​ły fale przy​po​mi​na​ją​ce
ru​chy pe​ry​stal​tycz​ne prze​wo ​du po​kar​mo​we​go, jak​by węże po​ły​ka​ły żywe
my​szy albo wnętrz​no​ści ja​kie​goś ol​brzy​ma tra​wi​ły po ​karm.

Wy​obraź​nia Lo​ga​na, do​tąd le​żą​ca odło​giem, roz​kwi​ta​ła co​raz buj​niej. Je​śli
te grzy​by po​ru​sza​ją się we​wnętrz​nie w spo​sób nie​spo ​ty​ka​ny w kró​le​stwie ro ​-
ślin, może po​tra​fią rów​nież sa​mo​dziel​nie się prze​miesz​czać, peł​zać, wić się,
a na​wet ata​ko​wać.

Coś się dzia​ło z kęp​ka​mi grzy​bów na ścia​nach i za​ro​śnię​tej to​a​le​cie. Po​-
marsz​czo​ne two ​ry na czub​kach ka​pe​lu​szy za​czę​ły się roz​chy​lać i zsu​wać jak
na​plet​ki z na​brzmia​łych żo ​łę​dzi. Ze szcze​lin w ka​pe​lu​szach ni​czym z wen ​ty​-
la​to ​rów unio​sły się bla​de ob ​łocz​ki pary, przy ​po​mi​na​ją​ce pió​ro ​pu​sze od​de​chu
w zi​mo​wy po ​ra​nek.

Świe​tli​sty krąg na su ​fi​cie zgasł. W bia​łym pro ​mie​niu la​tar​ki dry​fu​ją​ce czą​-
stecz​ki błysz​cza​ły jak dia​men​to ​wy pył. Więc jed​nak to nie para. Czą​stecz​ki
były za duże jak na skład ​ni​ki mgły, duże jak zia​ren ​ka soli – nie​któ​re na​wet
więk​sze – lecz naj​wy ​raź​niej lek ​kie, po​nie​waż uno ​si​ły się w po ​wie​trzu. Za​-
rod​ni​ki.

Lo​gan Span ​gler in​stynk​tow​nie wstrzy​mał od ​dech. Po​spiesz​nie zmo​dy​fi​ko​-
wał swo​ją oce​nę za​gro​że​nia. Nie oba​wiał się już, że wę​żo ​we for​my speł​zną
ze ścian, wy ​pusz​czą mac​ki i na​gle go po​chwy​cą. Te​raz mar​twił się, że chmu​-
ry za​rod​ni​ków zro ​bią to, co za​rod​ni​ki za​wsze pró​bu​ją zro​bić: znaj​dą no​si​cie​-
la. Scho ​wał pi​sto​let, od​wró​cił się do drzwi i oświe ​tlił la​tar​ką po​trój​ne za​wia​-
sy.

—

Ver​non Klick
W po​miesz​cze​niu ochro​ny Ver​non Klick za​szczy​cał uwa​gą tyl​ko dwa

z sze​ściu pla​zmo ​wych ekra​nów. Je​den po​ka​zy​wał w try​bie peł​no​ekra​no​wym
krót​kie pół​noc​ne skrzy​dło za​chod​nie​go ko​ry​ta​rza na dru ​gim pię​trze, przed
pół​noc​ną win​dą, dru​gi – wi​dok pół​noc​ne​go ko​ry​ta​rza na tym sa​mym pię​trze.

Ver​non wi​dział, jak ten pod​sta​rza​ły plat​fus Lo​gan Span ​gler na​ci​ska dzwo​-



nek do apar​ta​men​tu tego kre​ty​na se​na​to ​ra, wi​dział, jak te ​le​fo​nu​je do ko​goś –
pew​nie do li​zu​so​wa​te​go do ​zor​cy, Toma Tra​na, któ​ry ubie​rał się jak gość ho​-
no​ro​wy na kon​wen ​cie fra​je​rów – a po​tem otwie​ra drzwi klu​czem uni​wer​sal​-
nym i wcho​dzi do środ ​ka. Od tego cza​su Ver​non cze​kał, aż Span​gler wyj​dzie
z 2-D, gdzie pew​nie pod​kra​dał dzie​więć​dzie​się​cio​let​nią szkoc​ką tego sta​re​go
opo​ja Blan​do​na, wy​sy ​sa​jąc ją słom​ką z bu​tel​ki.

Ver​non Klick nie był cier​pli​wym czło​wie​kiem. Miał trzy​dzie​ści lat i dą​żył
do bo​gac​twa i sła​wy, a każ​dy, kto opóź​niał jego wspi​nacz​kę na szczyt choć​-
by o pięć mi​nut, tra​fiał na li​stę wro​gów. Li​sta była dłu​ga, zaj​mo​wa​ła dwa​na​-
ście stron w ze​szy​cie du ​że​go for​ma​tu. Na​dej​dzie dzień, kie​dy Ver​non zdo​bę​-
dzie środ​ki, żeby od​pła​cić każ​de​mu z nich z osob​na, w taki czy inny spo​sób,
ale żeby wie​dzie​li do​kład ​nie, kto ich za​ła​twił.

Gdy ​by nie wła​dze z ich licz​ny​mi nik​czem​ny​mi słu ​gu​sa​mi, Ver​non już
daw​no do ​tarł​by na szczyt. Ale ta​kim jak on za​wsze rzu​ca​no kło ​dy pod nogi.
Mu​siał pra​co​wać trzy razy cię​żej od tych, któ ​rzy mie ​li prze​tar​tą dro ​gę, mu​-
siał być dzie​sięć razy spryt​niej​szy, żeby osią​gnąć suk ​ces, na jaki za​słu​żył.
Na​wet żeby do ​stać obec​ne sta​no​wi​sko, mu ​siał po​ko​nać nie​zli​czo​ne prze​szko ​-
dy, któ​re sta​wia​li na jego dro ​dze Ży​dzi, ban​kie​rzy z Wall Stre​et, ży​dow​scy
ban​kie​rzy z Wall Stre​et, kom​pa​nie naf​to ​we, re​pu​bli​ka​nie, wszy​scy no​wo ​jor​-
scy wy ​daw​cy spi​sku​ją​cy, żeby nie do​pu​ścić na ry ​nek naj​bar​dziej uta​len​to​wa​-
nych gło​si​cie​li praw​dy, pod​stęp ​ni Or​mia​nie, pań ​stwo Izra​el – rzą​dzo​ne,
a jak​że, przez Ży​dów – i wresz​cie wca​le nie naj​mniej waż​ni dwaj dur​ni
szkol​ni do​rad​cy, któ ​rzy na​praw​dę za​słu​gi​wa​li, żeby ich rzu​cić dzi​kim świ​-
niom na po ​żar​cie, na​wet trzy​na​ście lat po ich zdra​dzie.

Tak nie​wie​le dzie​li​ło Ver​no​na od speł​nie​nia dłu​go ho​łu​bio ​nych ma​rzeń, że
to mo ​gła być jego przed​ostat​nia noc na sta​no​wi​sku ochro ​nia​rza w Pen ​dle​to​-
nie, tej ja​ski​ni uprzy​wi​le​jo​wa​nych wy ​zy​ski​wa​czy, wśród tych wszyst​kich
sno​bi​stycz​nych dzi​wek i wy​mu​ska​nych łaj​da​ków, nie wspo​mi​na​jąc o tych
sta​rych wiedź​mach sio​strach Cupp czy stuk​nię​tych sta​rych pier​dzie​lach jak
Si​las Kin ​sley, któ​rzy od lat nic nie dali spo ​łe​czeń​stwu, tyl​ko wy​sy ​sa​li jego
za​so​by, za​miast wy ​świad​czyć wszyst​kim przy​słu​gę i zdech ​nąć. Po ​zo​sta​ły tyl​-
ko dwa miesz​ka​nia, któ​re Ver​non mu​siał prze​szu​kać i sfo ​to​gra​fo​wać, a lo ​ka​-
to​rzy wy ​jeż​dża​li z mia​sta na naj​bliż​szy week​end.

Ver​non od mie​się​cy pra​co​wał naj​pierw na noc​nej zmia​nie, a po ​tem na po​-
po​łu​dnio ​wej. Ko​rzy​stał z uni​wer​sal​ne​go klu ​cza ochro​ny, żeby wcho​dzić
wszę​dzie, gdzie miał ocho​tę. W du ​żej tecz​ce no​sił apa​rat fo​to ​gra​ficz​ny i za​-



pa​so​we kar​ty pa​mię​ci Me​mo​ry Stick, lap ​top oraz dyk​ta​fon, na któ ​ry na​gry​-
wał no​tat​ki, kie​dy prze​pro​wa​dzał re​wi​zję i gro​ma​dził ma​te​riał do​wo​do​wy.

Pod ko​niec ośmio​go​dzin ​nej zmia​ny za​wsze wła​my ​wał się do ar​chi​wum
wi​deo ka​mer ochro ​ny i usu​wał te frag ​men ​ty na​grań, na któ ​rych wę​dro​wał ko​-
ry​ta​rza​mi i wcho ​dził do pu​stych miesz​kań, za​miast sie​dzieć za biur​kiem
w su ​te​re​nie. Nikt nie za​uwa​żył tych ma​ni​pu​la​cji, po​nie​waż nikt nie prze​glą​-
dał nud​nych taśm, chy ​ba że pod​czas któ ​rejś zmia​ny zda​rzył się wy ​pa​dek –
fał​szy​wy alarm po ​ża​ro​wy czy we​zwa​nie po ​go​to​wia. Poza tym Lo​gan Span ​-
gler był sta​rym ra​mo​lem, któ ​ry wie​dział mniej o kom​pu​te​rach niż da​laj​la​ma
o po​lo ​wa​niu na gru​be​go zwie​rza. Wie​rzył, że do ar​chi​wów wi​deo nie moż​na
się do​brać po pro​stu dla​te​go, że za​pro ​jek​to​wa​no w nich za​bez​pie​cze​nia. Zra​-
mo​la​ły plat​fus. Span​gler nie miał szans z kimś tak zdol​nym, bły​sko​tli​wym
i stwo​rzo ​nym do wiel​ko​ści jak Ver​non Klick.

Ale do​pó​ki Span​gler nie do ​pił szkoc​kiej w apar​ta​men​cie tego idio​ty se​na​-
to​ra, nie wró​cił z cen ​nym klu​czem uni​wer​sal​nym, nie wło ​żył go do szu ​fla​dy,
gdzie za​wsze go trzy ​mał, i nie po​szedł do domu, do swo​jej po​marsz​czo​nej
żony i za​pchlo​ne​go kota, Ver​non nie mógł do​koń​czyć taj​nej pra​cy. Wpa​try​-
wał się z na​pię​ciem w ekran, ob​ser​wo ​wał pół​noc​ny ko​ry​tarz i cze​kał, aż
Span​gler wyj​dzie z 2-D.

– No, wy​łaź wresz​cie, ty dur​ny sta​ry dzia​du – wy ​mam​ro ​tał.
Na dru​gim koń ​cu tego sa​me​go ko​ry​ta​rza z 2-F wy​szedł Mic​key Dime i za​-

mknął za sobą drzwi. Ru​szył w stro​nę ka​me​ry, mi​nął apar​ta​ment se​na​to​ra
zło​dzie​ja, skrę​cił za róg i wszedł do pół​noc​nej win ​dy.

Ver​non nie in​te​re​so​wał się Dime’em. Spe​ne​tro​wał jego miesz​ka​nie przed
kil​ko​ma ty​go​dnia​mi i nie zna​lazł nic cie​ka​we​go. Dime nie po​zwa​lał so​bie na
ra​żą​ce luk ​su​sy, z wy ​jąt​kiem ogrom​nej ła​zien​ki wy ​po​sa​żo​nej w nie​le​gal​ny
wy ​so​ko​ci​śnie​nio​wy prysz​nic zu​ży​wa​ją​cy ogrom​ne ilo ​ści wody oraz sau​nę,
nie​po​trzeb​nie mar​nu​ją​cą ener​gię elek​trycz​ną. Me​ble miał no ​wo​cze​sne, o czy​-
stych li​niach, praw​do​po​dob​nie dro ​gie, ale bez prze​sa​dy. Na ścia​nach wi​sia​ło
kil​ka du​żych, brzyd​kich ob ​ra​zów, ale brzyd​kich w taki spo​sób, że mu ​sia​ły się
po​do​bać, bo czło​wiek pa​trzył na nie i mó ​wił: „Tak, ta​kie jest ży​cie”. Spraw​-
dziw​szy ar​ty​stów w sie​ci, Ver​non do​wie​dział się, że ich pra​ce nie są hor​ren ​-
dal​nie dro ​gie. Dime nie trwo​nił więc for​tu​ny, któ​rą spo​łe​czeń​stwo mo ​gło le​-
piej wy​ko​rzy​stać. W isto​cie dwóch z tych ar​ty ​stów po​peł​ni​ło na​wet sa​mo ​bój​-
stwo, pew​nie dla​te​go, że sprze​da​li za mało ob ​ra​zów. Był też sejf, do któ ​re​go
Ver​non nie mógł się do​stać, ale bio ​rąc pod uwa ​gę resz​tę miesz​ka​nia, ra​czej



nie za​wie​rał nic kom​pro​mi​tu​ją​ce​go.
Dime prze​cho ​wy​wał małą ko​lek​cję fi​ku​śnych dam​skich maj​te​czek i in ​nej

bie​li​zny w czar​nej skó ​rza​nej tor​bie po​dróż​nej, sto​ją​cej na naj​wyż​szej pół​ce
w gar​de​ro​bie. Jed ​nak nie ro​bił so ​bie zdjęć ubra​ny w te rze​czy i nic nie wska​-
zy​wa​ło na to, że uży​wał ich do cze​goś szcze​gól​ne​go. Z pew​no​ścią lu​bił je
wą​chać i wtu ​lać w nie twarz, po​dob​nie jak Ver​non, dys ​po​nu​ją​cy nie​co więk​-
szą ko​lek ​cją, ale to nie było żad​ne zbo​cze​nie ani wy​kro​cze​nie, któ ​re mógł​by
wy ​ko​rzy​stać w swo​jej książ​ce i wi​try​nie in​ter​ne​to​wej. Pew​nie wie​lu męż​-
czyzn ko​lek​cjo ​nu​je ta​kie rze​czy, co wy​ja​śnia, dla​cze​go dam​ska bie​li​zna za​-
wsze cie​szy​ła się po​py​tem, na​wet w naj​gor​szych cza​sach – ku ​po​wa​ły ją po
pro​stu obie płcie.

Gdzie, do cho​le​ry, jest Lo​gan Span​gler? Co robi tak dłu ​go w miesz​ka​niu
tego kre​tyń​skie​go se​na​to​ra? Czyż​by ten sta​ry pier​dziel zbie​rał in ​for​ma​cje do
wła​snej be​st​sel​le​ro​wej książ​ki i skan​da​li​zu​ją​cej stro​ny in ​ter​ne​to ​wej?

—

Mic ​key Dime
Mic​key wy​siadł z win​dy w su​te​re​nie. Od​wró​cił się ple ​ca​mi do sali gim​na​-

stycz​nej. Mi​nął dwo ​je po​dwój​nych drzwi pro​wa​dzą​cych do wę​zła grzew​czo-
chłod​ni​cze​go, po​miesz​cze​nie ochro​ny i miesz​ka​nie do​zor​cy.

Po​do​bał mu się stuk-stuk-stu ​kot jego ob​ca​sów po ka​fel​ko​wej pod​ło​dze.
Zde​cy​do​wa​ny, rze​czo​wy dźwięk. Kro ​ki od​bi​ja​ły się echem od ścian, co spra​-
wia​ło mu przy​jem​ność. Je​śli nie mu ​siał się skra​dać, no ​sił tyl​ko buty ze skó​-
rza​ny​mi po ​de​szwa​mi i ob​ca​sa​mi, bo lu​bił stwa​rzać wo​kół sie​bie at​mos ​fe​rę
au​to​ry​te​tu, kie​dy gdzieś wcho​dził.

Cho​ciaż ba​sen znaj​do​wał się na pół​noc​nym koń​cu ogrom​nej su ​te​re​ny, za
za​mknię​ty​mi drzwia​mi, wszę​dzie na tym po ​zio​mie uno ​sił się lek​ki za​pach
chlo​ru. Inni mo ​gli tego nie za​uwa​żyć, lecz Mic​key miał wspa​nia​le wy ​czu​lo​ne
zmy​sły. Wszyst​kie sześć.

Mat​ka Mic​keya po​mo ​gła mu roz​wi​nąć szó ​sty zmysł: zdol​ność bły​ska​wicz​-
ne​go wy ​kry​wa​nia u lu​dzi sła​bych punk ​tów, wy​czu​wa​nia, jak naj​ła​twiej moż​-
na ko​goś zra​nić, fi​zycz​nie i emo ​cjo​nal​nie.

Skrę​cił w lewo, w ko​ry​tarz, gdzie znaj​do​wa​ły się ko​mór​ki lo ​ka​tor​skie,
każ​da o po​wierzch ​ni oko​ło pół​to ​ra me​tra kwa​dra​to​we​go.



Na koń​cu ko ​ry​ta​rza, obok win​dy to ​wa​ro​wej, w prze​cho​wal​ni sprzę​tu trzy​-
ma​no mię​dzy in​ny​mi ręcz​ne wóz​ki trans ​por​to​we, wóz​ki ba​ga​żo​we i koce
prze​my ​sło​we dla wy ​go​dy lo​ka​to​rów, je​śli chcie​li coś prze​wieźć z miesz​ka​nia
do ko​mór​ki albo na od ​wrót. Mic​key wy​brał duży wó ​zek trans ​por​to​wy z głę​-
bo​ką plat​for​mą i trze​ma re​gu​lo ​wa​ny​mi pa​sa​mi do przy​pię​cia ła​dun​ku.

Naj​bliż​sza win ​da to​wa​ro​wa ob ​słu​gi​wa​ła tyl​ko po​łu​dnio ​wą stro​nę bu​dyn​ku.
Po​nie​waż naj​więk ​sze apar​ta​men ​ty 1-A i 2-A mia​ły za​rów​no fron​to​we, jak
i tyl​ne wyj​ścia, za​chod​ni ko​ry​tarz na tych pię​trach nie prze​cho​dził przez cały
bu​dy​nek, żeby po ​łą​czyć dwa rów​no​le​głe skrzy​dła. A pół​noc​na win ​da to​wa​ro ​-
wa ob​słu​gi​wa​ła tyl​ko par​ter i dwa pię​tra, po ​nie​waż tę część su ​te​re​ny zaj​mo​-
wał ba​sen.

Mic​key prze​to ​czył wó​zek z po​wro ​tem do głów​nej pół​noc​nej win​dy, któ ​rą
wcze​śniej zje​chał. Mu ​ral z droz​da​mi ra​do​śnie szy​bu​ją​cy​mi wśród zło ​ci​stych
ob​ło​ków bu ​dził w nim nie​po​kój, nie wia​do​mo dla​cze​go. To był czy​sty kicz.
Sztu​ka świa​do​mie „ład ​na” za​zwy ​czaj tyl​ko go iry​to ​wa​ła. Ale pa​trząc na ten
mu​ral, za​wsze czuł się nie​swo​jo.

W miesz​ka​niu prze​to​czył wó ​zek do ga​bi​ne​tu, gdzie cze​ka​ły oku​ta​ne ko​-
cem zwło​ki jego bra​ta Jer​ry’ego.

Mic​key okrop ​nie tę​sk ​nił za mat​ką, ale cie​szył się, że nie wi​dzia​ła, z jaką
ła​two​ścią za​bił Jer​ry’ego. By​ła​by roz​cza​ro ​wa​na, że młod​szy po​zwo​lił się tak
za​sko​czyć. Oczy ​wi​ście jej roz​cza​ro ​wa​nie zła​go​dzi​ła​by duma z Mic​keya.

—

Spar​kle Sy​kes
Kie​dy Spar​kle wy​cho​dzi​ła z ga​bi​ne​tu, te​le​wi​zor za jej ple​ca​mi zno​wu po ​-

wtó​rzył:
– Eks ​ter ​mi​no​wać. Eks ​ter ​mi​no​wać.
Iris sie​dzia​ła na łóż​ku w swo​im po ​ko​ju i czy​ta​ła. Nie pod ​nio​sła wzro ​ku.

Jak zwy ​kle po​zo​sta​ła za​mknię​ta w au ​ty​stycz​nej bań​ce.
Spar​kle pod​bie​gła do pierw​sze​go okna, a po​tem do dru ​gie​go, żeby za​cią​-

gnąć za​sło​ny, któ​re cór​ka wcze​śniej roz​su ​nę​ła. Za​nim brze​gi tka​ni​ny się ze​-
tknę​ły, bły​snę​ło raz, dwa, trzy razy i w drga​ją​cym po​to​pie nie​biań ​skie​go
ognia oświe​tle​nie dzie​dziń​ca zga​sło, po​dob​nie jak świa​tła we wszyst​kich
oknach pół​noc​ne​go i za​chod​nie​go skrzy​dła, cho​ciaż w jej miesz​ka​niu nadal



się pa​li​ły. Co wię​cej, po tym roz​bły​sku zni​kła rów​nież zło​ci​sta po​świa​ta mia​-
sta, zwy ​kle ob ​ry​so​wu​ją​ca syl​wet​ki ko​mi​nów i ba​lu​stra​dę na da​chu, jak​by
w ca​łej me​tro​po​lii, z wy​jąt​kiem tych po​ko​jów, od​cię​to do​pływ ener​gii.

Spar​kle za​cią​gnę​ła za​sło​ny do koń​ca i od​wró​ci​ła się od okna, tłu​ma​cząc
so​bie, że wi​docz​nie roz​błysk na chwi​lę ją ośle​pił. Wie​dzia​ła jed ​nak, że się
oszu​ku​je. Zo​ba​czy​ła coś – brak cze​goś, nie​obec​ność – zwią ​za​ne z mon​stru​al​-
nym nie​mow​lę​ciem, któ​re zni​kło w ścia​nie, i gło​sem prze​ma​wia​ją​cym z pul​-
su​ją​cych błę​kit​nych krę​gów w te​le​wi​zo​rze. To nie był ża​den fla​sh​back po
jed​nym je​dy​nym do​świad​cze​niu z me​ska​li​ną przed wie​lo​ma laty. To nie było
żad​ne złu​dze​nie. To wszyst​ko było rze​czy​wi​ste, nie​moż​li​we, ale praw​dzi​we,
i Spar​kle roz​pacz​li​wie pra​gnę​ła to zro​zu​mieć.

Jesz​cze raz od​wró​ci​ła się do okna, za​wa​ha​ła się i roz​su​nę​ła za​sło​ny. Dzie​-
dzi​niec wy​glą​dał tak, jak po ​wi​nien. Ko ​mi​ny ry​so​wa​ły się na tle pro​mien​ne​go
bla​sku roz​le​głej cy​wi​li​za​cji, któ​rej żad​na bu​rza ani ludz​ka głu​po​ta nie zdo ​ła​ły
jesz​cze znisz​czyć.

Spar​kle z ulgą wy​pu​ści​ła dłu​go wstrzy​my​wa​ny od​dech. Wte​dy do​strze​gła
coś za oknem, coś peł​zną​ce​go po pa​ra​pe​cie, po szy​bach i gru​bych szpro​sach
z brą​zu.

Do ​cie​rał tu tyl​ko ni​kły od​blask lamp na dzie​dziń​cu, jed ​nak świa​tło pa​da​ją​-
ce z po​ko​ju oświe​tla​ło stwo ​ra, bar​dziej ob​ce​go niż mon​strum, któ​re wcze​-
śniej prze​peł​zło za drzwia​mi gar​de​ro​by. Wiel​ko​ści i kształ​tu pół​mi​ska do
ryb, bla​dy ni​czym roz​kła​da​ją​cy się to​pie​lec, z któ​re​go woda mor​ska wy​płu​-
ka​ła wszel​kie bar​wy, po​su​wał się na czte​rech kra​bo​wa​tych no​gach za​koń​czo​-
nych nie szpo​na​mi, lecz przy​lga​mi jak na łap​kach żaby, po​zwa​la​ją​cy​mi wspi​-
nać się po pio​no​wych po​wierzch​niach. Spar​kle wi​dzia​ła go tyl​ko od stro​ny
brzusz​nej, wy​czu​wa​ła jed​nak, że jest gru​by na ja​kieś dwa​na​ście do pięt​na​stu
cen​ty​me​trów.

Naj​bar​dziej prze​ra​ża​ją​co wy​glą​da​ła twarz stwo​ra umiej​sco​wio​na na brzu​-
chu, gdzie żad​nej twa​rzy być nie po​win​no: zde​for​mo​wa​ne owal​ne ob​li​cze,
pra​wie ludz​kie po​mi​mo znie​kształ​co​nych ry​sów, wy​krzy​wio​ne w wy​ra​zie na
poły wście​kło​ści, na poły udrę​ki. Ten wi​dok bu​dził od​ra​zę, ale jesz​cze więk​-
szą fa​scy​na​cję, i Spar​kle po​mi​mo stra​chu na​chy​li​ła się do okna, nie​pew​na,
czy kosz​mar​na twarz nie jest tyl​ko grą świa​tła i cie​nia. Pod jej wzro​kiem bla​-
de po​wie​ki stwo​ra unio​sły się, od​sła​nia​jąc mlecz​ne gał​ki oczne. Cho​ciaż te
oczy wy​da​wa​ły się prze​sło​nię​te gru ​bą ka​ta​rak​tą, Spar​kle czu​ła, że wpa​tru​ją
się w nią przez szy​bę, że ohyd​ny in​truz ją zo ​ba​czył… a po ​tem, jak​by na po​-



twier​dze​nie tego wra​że​nia, cien​kie war​gi roz​chy ​li​ły się i bla​dy ję​zyk po​li​zał
szkło.

—

Ba​iley Hawks
Nie​chęt​nie zo​sta​wiał Sal​ly Hol​lan​der samą, cho​ciaż upie​ra​ła się, że po​trze​-

bu​je ci​szy i spo​ko​ju we wła​snym miesz​ka​niu. Ciem​na, szyb​ka syl​wet​ka, któ​-
rą wi​dział, oraz zło ​wro​gi pły​wak w ba​se​nie sta​no​wi​ły z pew​no​ścią ma​ni​fe​sta​-
cje tego sa​me​go „de​mo​na”, któ​ry ją prze​stra​szył w po​ko​ju kre​den​so ​wym
sióstr Cupp. Co ​kol​wiek się dzia​ło w Pen ​dle​to​nie, nad​przy​ro​dzo ​ne czy nie,
su​ge​ro​wa​ło, że sa​mot​ność nie jest wska​za​na.

Z dru​giej stro​ny, cho ​ciaż coś zła​pa​ło Ba​ileya za kost​kę u nogi, kie​dy ucie​-
kał z ba​se​nu, ła​two się uwol​nił kop​nia​kiem. A Sal​ly nie do​zna​ła żad​nej szko​-
dy, tyl​ko się prze​stra​szy ​ła. Te fan​to​my wy​raź​nie mia​ły złe in​ten​cje, ale za
mało siły, żeby za​mie​nić je w czyn, zu ​peł​nie jak du​chy, któ​re dzwo​nią łań​cu​-
cha​mi, ale nie mogą wy​rzą​dzić praw​dzi​wej krzyw​dy.

Ba​iley nie wie​rzył w du​chy, nie miał jed​nak in ​ne​go wzor​ca, do któ​re​go
mógł​by przy​rów​nać obec​ną sy​tu​ację: du ​chy, zja​wy, upio​ry, któ​re ję ​czą po
no​cach. Je​śli to nie było coś w tym ro​dza​ju, nie po​tra​fił so​bie wy​obra​zić, co
by to jesz​cze mo​gło być.

Zo​sta​wiw​szy Sal​ly w apar​ta​men​cie C, wszedł na pierw​sze pię ​tro pół​noc​-
ny​mi scho ​da​mi za​miast wje​chać win​dą. Czę​sto re​zy​gno​wał z win​dy w ra​-
mach ćwi​czeń kon​dy​cyj​nych. Spi​ral​na klat​ka scho​do​wa za​cho​wa​ła się z ory​-
gi​nal​nej Bel​le Vi​sta, nie do​da​no jej pod​czas prze​rób​ki domu na apar​ta​men ​to​-
wiec w 1973 roku. Mar​mu​ro​we stop​nie były sze​ro ​kie i gład​kie, a ozdob​na
po​ręcz z brą​zu przy​mo​co​wa​na do we​wnętrz​nej ścia​ny sta​no​wi​ła przy​kład
naj​zna​ko​mit​sze​go dzie​więt​na​sto​wiecz​ne​go rze​mio​sła, któ​re​go od​two​rze​nie
w dzi​siej​szych cza​sach kosz​to​wa​ło​by for​tu​nę. Wcho​dząc po tych scho​dach,
Ba​iley przy​po​mniał so​bie fran​cu​ski za​mek, któ ​ry kie​dyś zwie​dzał.

Po​nie​waż scho​dy bie​gły spi​ral​nie, nie mia​ły po​de​stów na pół​pię​trach, tyl​-
ko na pię​trach. Kie​dy Ba​iley do​tarł na po ​dest i po​ło​żył rękę na klam​ce drzwi,
usły​szał szyb​kie zbie​ga​ją​ce kro​ki i dzie​cię​cy gło​sik:

– Kie​szeń peł​na żyta, piosn​ka za sześć gro ​szy, za​pie​ka​ne w cie​ście dwa tu​-
zi​ny ko​sów.



Głos brzmiał tak czy​sto i me​lo​dyj​nie, że Ba​iley przy​sta​nął, żeby zo​ba​czyć,
kto śpie​wa. W Pen​dle​to​nie miesz​ka​ło dwo ​je dzie​ci.

– Prze​kro​jo​no cia​sto, ptasz ​ków za ​brzmiał chór.
Wy​żej na scho​dach po​ja​wi​ła się dziew​czyn​ka, sied​mio – czy ośmio​let​nia,

rów​nie ład​na jak jej głos, z we​so​ły​mi nie​bie​ski​mi ocza​mi. Ubra​na była w ja​-
kiś ko​stium: błę​kit​ną ba​weł​nia​ną su​kien​kę z marsz​czo​ną spód​ni​cą i bu​fia​sty​-
mi rę​ka​wa​mi, na któ​rą na​rzu ​ci​ła coś w ro​dza​ju lnia​ne​go far​tusz​ka bar​wy sko​-
rup​ki jaj​ka, wy​koń​czo​ne​go zwy​kłą ko​ron ​ką. Na no​gach mia​ła bia​łe raj​sto​py
i bia​łe skó​rza​ne bu​ci​ki do ko​stek, nie sznu​ro​wa​ne, tyl​ko za​pi​na​ne na gu​zicz​-
ki.

Na wi​dok Ba​ileya przy​sta​nę​ła i lek​ko dy​gnę​ła.
– Dzień do​bry panu.
– Na pew​no do​sta​łaś tę su​kien​kę od Edny Cupp – za​ga​ił Ba​iley.
Dziew​czyn​ka zro​bi​ła zdzi​wio​ną minę.
– Jest od Par​trid​ge’a, gdzie mama ku​pu​je wszyst​kie na​sze ubra​nia. Mam

na imię So​phia. Czy pan jest przy​ja​cie​lem ta​tu ​sia?
– Moż​li​we. Kim jest twój ta​tuś?
– Pa​nem tego domu, oczy​wi​ście. Ale mu​szę się po​spie​szyć. Lada chwi​la

do​staw​ca przy​wie​zie lód do kuch​ni. Ze​skro​bie​my tro​chę z blo​ków i po​le​je​my
sy​ro ​pem wi​śnio​wym. To ta​kie do​bre!

Prze​śli​zgnę​ła się obok Ba​ileya i po​bie​gła da​lej.
– Jak masz na na​zwi​sko, So​phio?! – za​wo ​łał za nią.
– Pen​dle​ton, oczy​wi​ście – od​po​wie​dzia​ła i za​nu​ci​ła na​stęp ​ną pio​sen​kę,

zni​ka​jąc za za​ło​mem scho​dów: – Król Ka​pu​sta był we​so​łym człe​kiem, we​so​-
łym człe​kiem był…

Kro​ki i głos dziew​czyn​ki uci​chły szyb​ciej, niż to uspra​wie​dli​wiał za​kręt
scho​dów. Ba​iley cze​kał na od ​głos otwie​ra​nia i za​my​ka​nia drzwi, ale na klat​ce
scho​do​wej za​pa​dła głę​bo​ka ci​sza.

Sam nie wie​dział, dla​cze​go zszedł na par​ter, a po​tem do su​te​re​ny. Spo​dzie​-
wał się, że dziew​czyn​ka cze​ka na dole. Cięż​kich drzwi prze​ciw​po​ża​ro​wych
nie da​ło​by się otwo​rzyć i za​mknąć bez​gło​śnie. Jed ​nak dziew​czyn​ka znik​nę​ła.

—

Twy​la Tra​hern



Po roz​mo ​wie z te​le​fo ​nist​ką z City Bell w 1935 roku – albo oszust​ką na​le​-
żą​cą do ja​kie​goś dzi​wacz​ne​go spi​sku o nie​po​ję​tych ce​lach – Twy​la spiesz ​nie
wy ​pro​wa ​dzi​ła Win​ny’ego z kuch​ni do pral​ni. Wy​ję​ła z na​roż​nej sza ​fy
płaszcz prze​ciw​desz​czo ​wy i pa​ra ​sol, a Win​ny wło ​żył kurt​kę z kap​tu ​rem.

Ma​jąc świe​żo w pa​mię​ci mrocz​ną rów​ni​nę, któ​rą prze​lot​nie do ​strze​gła
wcze​śniej, wy ​ję​ła z szu ​fla​dy z na​rzę​dzia​mi dwie la​tar​ki i wci​snę​ła do kie​sze​-
ni płasz​cza.

Wy ​szli tyl​ny​mi drzwia​mi, Twy​la za​mknę​ła je na klucz i po​bie ​gli krót​kim
ko​ry ​ta​rzem do po​łu ​dnio​wej win ​dy, gdzie na​ci​snę​ła gu​zik we ​zwa​nia.

– Jak ta ścia​na mo​gła się zmie​nić? – za​py​tał Win​ny.
– Nie wiem, ko ​cha​nie.
– Gdzie było to miej​sce, to brud ​ne miej​sce, któ ​re po​ja​wi​ło się i zni​kło?
– Nie wiem. Pi​szę pio​sen ​ki, nie fan​ta​sty ​kę na​uko​wą. – Jesz​cze raz na​ci​snę​-

ła gu​zik. – No szyb ​ciej, przy​jeż​dżaj.
– To była ta sama ścia​na, ale inna, jak Pen​dle​ton w ja ​kimś in​nym świe​cie.

No wiesz, jak świa​ty rów​no​le​głe w książ​kach.
– Nie czy ​tam ta​kich ksią​żek. Może ty też nie po ​wi​nie​neś.
– To nie ja zro ​bi​łem tam​to ze ścia ​ną – za​pew ​nił chło​piec.
– Nie, oczy ​wi​ście. Nie to mia ​łam na my​śli.
Sama nie wie​dzia​ła, co mia​ła na my​śli. Czu ​ła się za​gu​bio​na i to ją prze​ra​-

ża​ło. Przez całe ży ​cie po ​tra​fi​ła so​bie ra​dzić pra​wie ze wszyst​kim, co ją spo​ty ​-
ka​ło, nie szu​ka​ła wy​mó ​wek, nie po​zwa​la​ła so ​bie na żad​ne wąt​pli​wo ​ści. Od
je​de​na​ste ​go roku ży​cia, za​wsze kie​dy sta​ło się coś strasz​ne ​go albo bo ​le​sne​go,
kom​po​no​wa​ła o tym bal​la​dę, hymn re​li​gij​ny, pio ​sen ​kę o mi​ło ​ści albo wiej​-
skie bo ​ogie-wo​ogie, i kie​dy pi​sa​ła tekst, kie​dy śpie​wa​ła pio​sen ​kę, strach i ból
mi​ja ​ły. Bo​le​sne wy​da​rze​nia, jak stra​ta uko​cha​ne​go ojca albo roz ​pad mał​żeń​-
stwa z Far​re​lem… no, to były zwy ​czaj​ne ludz​kie nie​szczę​ścia, na któ​re po ​-
ma​ga​ła mu​zy​ka. Jed​nak w tych nie​sa​mo​wi​tych oko​licz​no​ściach me ​lo​dia
i sło​wa ją za​wio ​dły. Ża​ło​wa ​ła, że nie ma tyle bro​ni – przy​najm​niej jed ​ne​go
pi​sto ​le​tu! – ile mia​ła in ​stru​men​tów mu​zycz​nych.

„Ding!” Win​da wje ​cha​ła na pierw​sze pię​tro.
Win​ny wsko ​czył do środ ​ka, za​nim jesz​cze drzwi się cał​kiem roz​su​nę​ły.
Twy​la za​trzy ​ma​ła się na pro​gu, kie​dy spo​strze ​gła, że ka ​bi​na win​dy się

zmie​ni​ła. Znik​nę​ły mu​ral z droz​da​mi i mar​mu​ro ​wa po​sadz​ka. Wszyst ​kie po​-
wierzch ​nie po​kry​wa​ła nie ​rdzew​na szczot​ko​wa​na stal. Z pół​prze​zro​czy​stych
pa​ne​li w su​fi​cie pły​nę​ło upior​ne błę​kit​ne świa ​tło, ta​kie samo, ja​kie pul​so​wa ​ło



w te​le​wi​zo​rze i po​prze​dza​ło sło​wa: „Eks ​ter​mi​no​wać. Eks​ter​mi​no​wać”.
– Wy ​łaź stam​tąd! – krzyk ​nę​ła do syna i drzwi za​czę​ły się za​su​wać.

—

Lo​gan Span​gler
W groź​nej ciem​no​ści wę ​żo​we splo ​ty pul​so​wa​ły pe​ry ​stal​tycz​nie, wy​da​jąc

obrzy​dli​we wil​got​ne od ​gło ​sy, a ob​le​śnie ster​czą​ce grzy​by z każ​dym świsz​-
czą​cych od ​de​chem wy​rzu ​ca​ły drob​niut​kie za​rod ​ni​ki.

W wą​skiej smu​dze dio ​do​we​go świa ​tła Lo​gan zo ​ba​czył, że trzpie​nie w tu​le​-
jach za​wia​sów roz​łącz​nych moż​na ob ​lu ​zo​wać ostrzem scy ​zo​ry ​ka, któ​ry miał
przy so ​bie. Za​nim jed ​nak za​brał się do ro ​bo​ty, w to​a​le​cie za​pa​li​ło się świa​tło,
nie żół​ty dysk na su ​fi​cie – któ ​ry znik​nął – tyl​ko lam​py wpusz​cza​ne w su​fit
i w wy ​stęp nad umy​wal​ką, przed ​tem roz​bi​te i sko ​ro​do​wa​ne. Całe po ​miesz​-
cze​nie wró ​ci​ło do po ​przed ​nie​go sta​nu, a bla​do​zie​lo ​ne, czar​no na​kra​pia ​ne
grzy​by obu ro ​dza​jów, wę​żo ​we i sro ​mot​ni​ko​we, znik​nę​ły bez śla​du.

Za​blo​ko​wa ​ne wcze​śniej drzwi te​raz się otwo ​rzy​ły. Lo​gan wy ​padł z cia​snej
to ​a​le​ty do holu, na​resz​cie wol​ny.

Kich ​nął raz i dru ​gi. Ści​snął nos dwo​ma pal​ca​mi, żeby po​zbyć się swę​dze​-
nia w środ​ku. War​gi miał wy ​schnię​te i kie​dy je ob ​li​zał, po​czuł za​sko​ru​pia ​ły
osad. Otarł usta ręką. Na pal​cach i we wnę​trzu dło​ni zo ​ba​czył dzie ​siąt​ki ma​-
leń​kich bia ​łych za​rod​ni​ków.

—

Mar​tha Cupp
Kie​dy Ba​iley i Sal​ly wy ​szli, Mar ​tha po​sta​no​wi​ła wy ​rzu​cić z gło​wy bzdu ​ry

o de​mo ​nie w kre​den​sie i po ​ćwi​czyć umie​jęt​no​ści bry​dżo​we. Usia ​dła przy
kom​pu​te​rze w swo ​im ga​bi​ne​cie. Gra​ła z wir​tu ​al​ną part​ner​ką imie​niem Ali​ce
prze​ciw​ko wir​tu​al​nej pa​rze o imio​nach Mor ​ris i Wan​da. Z menu ofe​ru ​ją​ce​go
pięć stop​ni trud ​no​ści wy​bra​ła PO​ZIOM MI​STRZA, ale już po kil​ku mi​nu​tach
po​ża​ło ​wa​ła swo​je​go wy ​bo​ru. W praw​dzi​we ​go bry​dża, z ludź​mi z krwi i ko​-
ści, gry ​wa​ła do​pie ​ro od roku. Cho​ciaż wy​ła​zi​ła ze skó​ry, nie po ​tra​fi​ła grać na
po​zio​mie mi​strzow​skim. Wpa​dła w taką fru​stra​cję, że oskar​ży​ła Mor ​ri​sa



o oszu​ki​wa​nie, cho​ciaż był tyl​ko ka​wał​kiem so​ftwa​re’u i nie mógł jej sły​-
szeć. A Wan​da, ta za​ro ​zu​mia​ła mała dziw ​ka, była tak iry​tu​ją ​co pew​na sie​bie.

W otwar​tych drzwiach sta​nę​ła Edna.
– Do​szłam do wnio ​sku, że ta sy​tu ​acja wy​ma ​ga na​tych​mia​sto ​we​go dzia​ła​-

nia – oznaj​mi​ła.
Mar​tha mruk ​nę​ła do swo​jej wir​tu ​al​nej part​ner​ki Ali​ce:
– Przy​kro mi, że nie mogę po​móc. Po ​win​nam wy ​brać po ​ziom dla idio​tów.
– Ju​tro z sa​me​go rana – cią​gnę​ła Edna – wzy​wam eg​zor​cy ​stę.
Mar​tha od ​wró​ci​ła wzrok od kom​pu​te ​ra i zo ​ba​czy​ła, że sio ​stra już się prze​-

bra​ła do obia​du. Za​miast li ​lio​wej je​dwab​nej suk ​ni mia​ła na so ​bie czar​ny je​-
dwab po​kry ​ty czar​no na​kra​pia​nym szy ​fo​nem, wy​koń​czo​ny przy szyi czar ​no-
zło​tą ko ​ron​ką, z marsz ​czo​ny​mi rę​ka​wa​mi ozdo ​bio​ny​mi mnó​stwem fal​ba​nek
i sze​ro ​kim pa​sem z czar​ne​go ak​sa​mi​tu. Za​ło ​ży​ła nie tyl​ko dłu ​gi sznur pe​reł
zwią​za​ny na wy​so​ko​ści biu ​stu, ale rów​nież bry ​lan​to​wy na ​szyj​nik z wi​sior​-
kiem i małe wi​szą​ce kol​czy​ki, a na​wet dłu​gie bia​łe rę​ka​wicz ​ki. Wy​glą ​da​ła
tak, jak​by wy​bie ​ra​ła się na ban​kiet u kró ​lo ​wej, za​miast zjeść wcze​śniej przy​-
go​to ​wa​ny, pod​grza​ny w mi​kro​fa​lów ​ce po​si​łek z sio​strą, fa​tal​ną bry​dżyst​ką.

– A kie​dy już wy​eg​zor​cy ​zmu​je​my wszyst​kie złe du​chy, każę po ​bło​go​sła ​-
wić miesz​ka​nie.

– Ale gdzie znaj​dziesz eg ​zor​cy ​stę, ko​cha​nie? Oj​ciec Mur​phy wie, że wie​-
rzysz w sta​ro​żyt​nych astro​nau ​tów, lu​dzi-cie​nie, cza​row​ni​ce ukry ​te wśród nas.
Nie po​chwa​la tego, jak to ksiądz. Nie bę​dzie na​ra​żał god​no​ści Ko ​ścio​ła
i przy​pro ​wa​dzał eg ​zor​cy​sty, sko ​ro w każ​dej chwi​li mo ​żesz stwier​dzić, że to
jed​nak nie był de​mon, tyl​ko troll.

Edna uśmiech​nę​ła się i po​krę​ci​ła gło​wą.
– Cza​sa​mi my ​ślę, że ty mnie wca​le nie słu​chasz, Mar​tho. Ja nie wie​rzę

w trol​le. Trol​le to stwo​ry z ba​jek dla dzie​ci, nic wię​cej.
– Ale wie​rzysz w grem​li​ny – wy​tknę ​ła jej Mar​tha.
– Bo grem​li​ny ist​nie​ją. Wiesz, gdzie tym ra​zem nasz grem​lin scho ​wał

moje oku​la ​ry do czy​ta​nia? Zna​la​złam je w lo​dów​ce, na dol​nej pół​ce, obok jo​-
gur​tów owo​co​wych. Mały nic​poń.

– Może sama je tam zo ​sta​wi​łaś?
Edna unio​sła brwi.
– Ja​kim cu​dem? Prze ​cież nie wła​żę do lo ​dów​ki, żeby po ​czy​tać.
Gdzieś w miesz​ka​niu roz​le ​gły się pi​skli​we wrza ​ski, któ ​re brzmia​ły jak ko ​-

cia bój​ka, cho​ciaż Dym i Po ​piół nig​dy się nie biły.



– Co im się sta​ło? – za​nie​po​ko​iła się Edna.
Od ​wró​ci​ła się i po ​bie​gła, z szu​mem cią​gnąc po pod ​ło ​dze krót​ki tren wie​-

czo​ro ​wej suk​ni.

—

Spar​kle Sy​kes
Kie​dy peł​za​ją​ce mon ​strum wy ​sta​wi​ło ję​zyk ze zde​for​mo ​wa​nej twa​rzy na

brzu​chu i po​li​za​ło szy ​bę śli​ską od desz​czu, Spar​kle wie​dzia​ła, że nie chcia ​ło
skosz​to​wać zim​nej wody, tyl​ko z niej za​drwić. Ohyd ​ne ob​li​cze, po​cząt​ko​wo
wy ​krzy​wio​ne rów ​nież bó​lem, te​raz wy ​ra​ża​ło tyl​ko wście​kłość, kie​dy war​gi
wy ​gię​ły się w wą​skim, szy​der​czym uśmie​chu.

Prze​ko​na​na, że za​snu​te biel​mem oczy ją wi​dzą, nie za​cią​gnę​ła jed ​nak za​-
sło ​ny, bo chcia​ła wie​dzieć, co robi stwór. Wspi​na​jąc się uko ​sem po oknie,
nie spie​szył się, tyl​ko ob ​ma​cy​wał ła​pa​mi wy​po​sa​żo​ny​mi w przy ​lgi każ​de złą​-
cze​nie szkła i brą ​zu, jak​by szu ​kał dziu​ry czy sła​be​go miej​sca, przez któ​re
mógł​by się do ​stać do środ​ka.

Ja​skra​wa bły ​ska​wi​ca roz​dar​ła nie​bo, lecz po raz pierw ​szy od śmier​ci ojca
Spar​kle nie sku ​li​ła się ze stra​chu przed tą za​bój​czą po​tę​gą. Od ​ra​ża​ją​cy stwór
za oknem bu ​dził w niej więk​sze prze​ra​że​nie niż pło ​mien ​na fu​ria na​tu ​ry.
W isto ​cie wy​ła​do​wa ​nia at​mos ​fe​rycz​ne zda​wa​ły się pie​ścić stwo ​ra, jak​by był
dziec​kiem bu ​rzy.

Mu​sia​ła we​zwać ochro ​nę. Nie wie​dzia​ła, co po ​wie​dzieć ochro​nia​rzo ​wi,
żeby nie wyjść na wa​riat​kę. Po ​wiedz tyl​ko, że musi przyjść i sam to zo​ba​-
czyć. Po​wiedz, że to pil​ne.

W po ​ko​ju Iris nie było te​le ​fo​nu. Na​wet naj​ład ​niej​szy, naj​we ​sel​szy dzwo ​-
nek za​wsze ją draż​nił.

Nie spusz​cza​jąc oka ze stwo ​ra za oknem, Spar​kle cof ​nę​ła się do łóż​ka cór​-
ki. Ode​zwa​ła się ci​cho, spo​koj​nym to ​nem, żeby nie wy​wo​łać u dziec​ka ata​ku
pa​ni​ki:

– Iris, skar​bie, czas na de​ser. Lody, ko ​cha​nie. Czas na lody w kuch​ni.
Dziew​czyn​ka nie od ​po​wie​dzia​ła ani się nie po​ru ​szy ​ła.
Stwór prze​lazł z jed​nej szy ​by na dru​gą, przy​ssaw ​ki na ła​pach za ​pisz​cza​ły

na szkle.
Spar​kle nie mo​gła zo ​sta​wić dziec​ka sa​me​go, na​wet na krót​ką chwi​lę po ​-



trzeb​ną, żeby do ​paść naj​bliż​sze​go te​le ​fo​nu i we​zwać ochro​nę.
Au ​tyzm, bez​względ​ny cen ​zor, ode​brał Iris zdol​ność ko ​mu​ni​ka​cji. Zna​jąc

na pa​mięć ob​szer​ne frag​men ​ty uko​cha​nej ksią​żecz​ki o Bam​bim, dziew​czyn​ka
po​tra​fi​ła wy ​ko​rzy​sty ​wać je jako ro​dzaj szy ​fru, któ​ry cza​sa​mi po ​zwa​lał jej
prze​szmu​glo ​wać pod no​sem straż​ni​ka ja​kąś myśl, prze​bra​ną w cu ​dze sło ​wa.

W na​dziei, że zbu ​du​je most po​mię​dzy sobą a psy​chicz​nie wy​co ​fa​ną cór​ką,
Spar​kle prze​czy​ta​ła tę książ​kę wie ​le razy. Cza​sem dziew​czyn​ka słu ​cha​ła zna ​-
jo ​mych wer​sów z Bam​bie​go i sto ​so​wa​ła się do nich, cho​ciaż je ​śli to samo po​-
le​ce​nie sfor​mu ​ło​wa ​no in​a​czej, igno ​ro​wa ​ła je albo re​ago ​wa​ła wy​bu​chem.
Spar​kle wy ​szu ​ka​ła i za​pa​mię​ta ​ła wie​le wer​sów, któ​re oka​za​ły się przy​dat​ne.

– On jest w le ​sie, mu​si​my tam pójść – po​wie​dzia​ła, na​wią​zu​jąc do my ​śli​-
we​go, któ ​ry ter​ro ​ry ​zo​wał je​le​nie w la ​sach nad Du​na​jem.

Iris pod ​nio​sła wzrok znad książ​ki, cho ​ciaż nie spoj​rza​ła bez​po​śred​nio na
mat​kę, jak ​by kon​takt wzro​ko​wy spra​wiał jej ból.

– Nie prze​ra​żaj się – cią​gnę​ła Spar​kle, cy ​tu ​jąc sta​re​go sam​ca, ojca Bam​-
bie​go, z przed ​ostat​nie​go roz ​dzia​łu książ​ki. – Chodź te​raz ze mną i po ​zbądź
się lęku. Je​stem rad, że mogę cię tam za​pro​wa ​dzić i po​ka ​zać ci to…

Słyn ​na po​wieść zno​wu zdzia​ła​ła cuda. Iris odło ​ży​ła książ​kę, któ ​rą czy ​ta​ła,
wsta​ła z łóż​ka i po​de​szła do mat​ki, nie​świa​do​ma peł​za​ją​cej gro​zy za oknem.

Spar​kle chcia​ła wziąć cór ​kę za rękę, ale fi​zycz​ny kon​takt ze​psuł​by na​strój,
za​koń​czył​by współ​pra​cę, może spro ​wo ​ko​wał gwał​tow ​ną re​ak​cję. Więc tyl​ko
od​wró​ci​ła się i po​de​szła do otwar​tych drzwi, jak ​by była pew​na, że cór​ka pój​-
dzie za nią ni​czym je​lo​nek za ła ​nią, któ​ra wy ​da​ła go na świat. Na pro​gu obej​-
rza​ła się i zo​ba​czy​ła, że Iris ru​szy​ła za nią, po ​włó​cząc no​ga​mi.

Zda​wa​ło jej się, że usły ​sza​ła nie​ludz​ki krzyk, pi​skli​wy wrzask po ​żą​da​nia,
roz​cza​ro​wa​nia i wście ​kło​ści, stłu ​mio​ny przez szy ​bę. Lecz ten dźwięk brzmiał
tak obco i prze​ra ​ża​ją​co, że wo​la​ła wie​rzyć, iż to tyl​ko wiatr za ​gwiz​dał naj​-
cień ​szym fal​se​tem.

—

Win​ny
Win​ny dał nura do win​dy i na​tych​miast spo​strzegł, że mu ​ral z pta​ka​mi

znik​nął, że wszyst​ko po​kry ​wa nie​rdzew ​na stal, a za​miast li​stwy oświe​tle​nio​-
wej i krysz​ta​ło ​we​go ży​ran​do​la na su ​fi​cie tkwią krę​gi emi​tu ​ją​ce po ​nu​re błę​kit​-



ne świa​tło. Se​kun​dę póź​niej sko​ja​rzył je z pul​su​ją​cy​mi świe​tli​sty ​mi pier​ście​-
nia​mi na ekra​nie te​le​wi​zo​ra w jego po​ko​ju – wła​śnie wte​dy mama po​wie​dzia​-
ła: „Wy ​łaź stam​tąd!” – i drzwi za​czę​ły się za​su​wać.

Ze wzglę​dów bez​pie​czeń​stwa te drzwi po​win ​ny się roz​su​nąć, je ​śli ktoś
w nie wszedł, ale za​ci​snę​ły się na Win ​nym jak szczę​ki. Nie mia​ły zę​bów, nie
mo ​gły go ugryźć, jed​nak wy​da​wa​ły się do​sta ​tecz​nie sil​ne, żeby po ​wo ​li wy​ci​-
snąć z nie​go od​dech albo po​ła​mać mu że​bra i wbić odła​ma​ne koń ​ce w ser​ce.
Kie​dy mat​ka zła​pa​ła go za kurt​kę, w wy ​obraź​ni zo​ba​czył krew try ​ska​ją ​cą mu
z nosa, ciek​ną​cą z uszu, i tak się prze​stra​szył, że za​czął się szar ​pać i wy​krę​-
cać, aż się uwol​nił.

Pra​wie. Drzwi za​mknę​ły się na jego le​wym nad ​garst​ku tak cia​sno, że za​bo​-
la​ło, i nie mógł prze ​krę​cić ręki, żeby ją wy​cią​gnąć. Mat​ka wcze​pi​ła pal​ce
w wą​ską szcze​li​nę i pró ​bo​wa​ła roz​su​nąć drzwi tro​chę bar ​dziej, ale nie da​wa​ła
rady, bo trzy ​ma​ły strasz​nie moc ​no. Stę​ka​ła z wy​sił​ku i prze​kli​na​ła, a prze​cież
mat​ka nig​dy nie prze​kli​na​ła.

Po ​tem może mu się wy​da​wa​ło, ale po​czuł, że coś wpeł​zło na jego rękę
uwię​zio​ną w ka​bi​nie win​dy i za​czę​ło ją ba ​dać.

– Tam jest ro​bak! – wrza​snął Win ​ny, ła​miąc za​sa​dę, żeby nig​dy nie za​cho ​-
wy ​wać się jak mię​czak, na​ra​ża​jąc się na za​rzut tchó​rzo​stwa, ale nie mógł się
opa​no​wać. – Tam, na mo​jej ręce, ja​kiś wiel​ki ro​bal!

Owa​dzie czuł​ki albo od ​nó​ża drża​ły po​mię​dzy wszyst​ki​mi pal​ca​mi Win​-
ny’ego jed​no​cze​śnie, na wierz​chu dło​ni i od spodu, wstręt​ne, obrzy​dli​we,
może to wiel​ka sto ​no​ga, tak gięt​ka, że prze ​wi​ja się nie​ustan ​nie po​mię​dzy pal​-
ca​mi, a może rój mniej​szych in ​sek ​tów. Win ​ny za​ci​snął zęby i zdła​wił krzyk,
cze​ka​jąc na uką​sze​nie, po ​trzą​snął dło ​nią, żeby zrzu ​cić to pa​skudz​two, drzwi
moc​niej ści​snę​ły jego nad​gar​stek, mat​ka wal​czy​ła z nimi, twarz mia​ła czer​-
wo ​ną z wy​sił​ku, ścię​gna na szyi na ​pię​te jak stru​ny, i na​gle uwol​nił się od
drzwi i od ro ​ba​ka.

Prze​mknął obok mat​ki, na dru​gą stro ​nę ko ​ry​ta​rza, od ​wró​cił się i przy​warł
ple​ca​mi do drzwi apar​ta​men​tu pana Daia, prze ​ko​na​ny, że z win​dy wy ​le​zie
coś strasz​ne​go. Ale drzwi się za​su​nę​ły. Ma​mie nic się nie sta​ło, na czo​le mia​-
ła kro ​ple potu, ale ża​den ro​bak nie wspi​nał się po jej płasz​czu w kie​run ​ku
twa​rzy.

Naj​wy ​żej dzie​sięć me​trów dzie​li​ło ich od po ​łu ​dnio​wych scho ​dów, je​dy​nej
dro ​gi uciecz​ki, sko​ro nie mo​gli zje​chać win ​dą. Mama zgar​nę​ła z pod​ło ​gi to ​-
reb​kę, nie za​wra​ca​ła so ​bie gło​wy upusz​czo​nym pa​ra ​so​lem, tyl​ko po ​pchnę​ła



Win​ny’ego przed sobą i za​wo ​ła​ła:
– Zej​dzie​my scho​da​mi!
Może za​dzia​łał praw​dzi​wy in​stynkt, a może hań​bią ​ca chwi​la sła​bo​ści

zmie​ni​ła Win​ny’ego w tchó ​rza, ale pod ​cho​dząc do drzwi po ​ża ​ro​wych, po​my ​-
ślał, że scho ​dy to pu​łap​ka. Coś cze​ka na nich za za ​krę​tem tej spi​ra​li i nig ​dy
nie do​trą żywi na par ​ter.

Wi​docz​nie mat​ka też to po ​czu​ła, bo szep​nę​ła:
– Win​ny, nie. Za​cze​kaj.

—

Ver​non Klick
Ver​non z ta​kim na​pię​ciem cze​kał, aż ten zra​mo ​la​ły dzia ​dy​ga Lo ​gan Span ​-

gler wy​ta​ra ​ba​ni się wresz​cie z apar ​ta​men​tu na​dę​te ​go se​na​to ​ra na dru​gim pię​-
trze, że pu​ka​nie do drzwi po ​de​rwa​ło go z krze​sła. Za​nim zdą​żył po​wie​dzieć:
„Pro​szę”, drzwi się otwo ​rzy​ły i do środ​ka wpa​ro​wał Ba ​iley Hawks ni​czym
wła​ści​ciel, któ​ry przy ​szedł po czynsz.

Ver​non nie lu ​bił Hawk​sa, tak jak wszyst​kich miesz​kań​ców Pen ​dle​to ​na, na​-
wet bar​dziej niż nie​któ ​rych. Lo ​gan Span​gler swo ​im naj​bar​dziej wa​ze​li​niar​-
skim to ​nem opo​wia​dał, że Hawks jest bo ​ha​te ​rem tyl​ko dla​te ​go, że słu​żył
w pie​cho​cie mor​skiej i do ​stał całą furę głu​pich me​da​li, pew​nie za ta​kie wy ​-
czy​ny, jak za​bi​cie dzie​się ​ciu ty​się ​cy nie​win ​nych cy​wi​lów, ze​rżnię​cie ty​sią ​ca
kur​wi​szo ​nów z Trze​cie​go Świa​ta i pod ​pa​la​nie sie​ro ​ciń​ców. Praw ​dzi​wi bo ​ha​-
te​ro ​wie to byli lu ​dzie tacy jak Ver​non, któ​rzy mie​li od​wa​gę de​ma​sko​wać
pry ​wat​ne ży​cie i pa​skud ​ne se​kre​ty róż​nych pa​zer​nych, za​kła​ma​nych świę​-
tosz​ków, ta​kich jak pa​so​ży ​ty miesz​ka​ją ​ce w tym bu​dyn​ku.

Re​wi​zja w apar​ta​men​cie Hawk ​sa nie ujaw​ni​ła żad ​nych wsty​dli​wych se​kre​-
tów, któ ​re mo ​gły​by wy​nieść książ​kę Ver​no​na na szczyt li​sty be​st​sel​le​rów
i zro​bić z jego płat​nej wi​try​ny in​ter​ne​to ​wej, kie ​dy już ją stwo​rzy, naj​po​pu​lar​-
niej​sze miej​sce w sie​ci. Lecz na​wet je​śli nie zna​lazł skan ​da​li​zu​ją​cych ma​te​-
ria​łów na te​mat Hawk​sa, to nie zna​czy​ło, że ta​kie se​kre ​ty nie ist​nie​ją. Zna​-
czy​ło tyl​ko, że za​bój​ca sie ​rot po​tra​fi wy​jąt​ko​wo spryt​nie ukry ​wać do​wo ​dy
swo ​ich nik ​czem​nych zbrod ​ni i od​ra​ża​ją​cych per​wer​sji.

W każ​dym ra​zie Ver​non zna​lazł mnó​stwo do​wo ​dów po​szla​ko​wych, że
Hawks wca​le nie jest ta​kim bo​ha​te​rem, za ja ​kie​go uwa​żał go Lo​gan Span ​-



gler. Po pierw​sze, Hawks pre​nu​me​ro ​wał aż dzie​więć cza​so​pism fi​nan ​so​wych,
co świad​czy​ło o cho ​rej ob​se​sji na punk​cie pie​nię ​dzy. Miał chło​dziar​kę do
wina peł​ną mar​ko​we​go ca​ber​ne​ta, kil​ka gar​ni​tu​rów szy​tych na mia​rę, z któ​-
rych każ​dy kosz​to ​wał sześć razy wię​cej niż cał​ko​wi​cie za​do​wa ​la​ją​ca go​to ​wa
kon​fek​cja, oraz ko​lek ​cję rzad​kich ba​ke​li​to ​wych ra ​dio​od​bior ​ni​ków z okre ​su
art deco. Przy​zwo ​ity czło​wiek nie wy ​da​wał​by pie​nię ​dzy tak ego​istycz​nie i na
ta​kie nie​po​trzeb​ne głup ​stwa. Cho​ciaż Ver​non po​tra​fił się wła​my ​wać do sej​-
fów, wol​no sto​ją​cy mo ​del Hawk​sa oka​zał się nie​do​stęp​ny, więc na pew ​no za​-
wie​rał skan​da​li​zu​ją ​ce ma​te​ria​ły. I cho ​ciaż Ver​non był nie​złym ha​ke​rem, nie
mógł też do ​brać się do pli​ków klien ​tów Hawk​sa, bo były zbyt do ​brze za​bez​-
pie​czo​ne. Za​czął na​wet po ​dej​rze​wać, że Hawks trzy ​ma je na od ​dziel​nym
kom​pu​te​rze, któ​ry co​dzien ​nie za​my​ka na noc w sej​fie, oczy ​wi​ście dla​te ​go, że
ra​zem ze swo​imi klien ​ta​mi jest za​mie​sza​ny w oszu​stwa gieł​do​we, spe​ku​la ​cje
i jesz​cze gor ​sze rze​czy.

– Pa​nie Klick – ode​zwał się Hawks, kie​dy wszedł do po ​miesz​cze​nia ochro​-
ny – wła​śnie wi​dzia​łem na pół​noc​nych scho​dach ko​goś, kto chy​ba tu nie
miesz​ka.

Ver​non usiadł, zi​ry ​to ​wa​ny, że zwró​co ​no się do nie​go „pa​nie Klick” za​-
miast „pa​nie straż​ni​ku”.

– Kogo?
– Nie wiem, kim ona była. Ale może pan spraw​dzi na na ​gra​niach wi​deo,

czy ze​szła na par ​ter, czy do su​te​re​ny. Mi​nę​ła mnie na po​de​ście pierw ​sze​go
pię​tra.

– Je​śli tu miesz​ka, na​ru ​szył​bym jej pry​wat​ność, gdy​bym panu po ​zwo​lił ją
śle​dzić.

– Nie są​dzę, że tu miesz​ka.
– Ale nie wie pan na pew​no?
– Pro​szę po​słu ​chać, coś tu jest nie tak. – Hawks się za​wa​hał. Oczy miał

roz​bie​ga​ne, jak przy ​sta​ło na oszu ​sta fi​nan ​so​we​go. – Dzie​ją się dziw​ne rze​-
czy. To się sta​ło ja​kieś trzy, czte​ry mi​nu​ty temu, ale może ona się nie po​ja ​wi
na na​gra​niu wi​deo. Nie zdzi​wił​bym się.

Ver​non zmarsz​czył brwi.
– Więc Span ​gler mó​wił panu o tych bra​ku​ją​cych dwu ​dzie​stu trzech se​kun​-

dach? No, ale to ja po ​wie​dzia​łem, że było wła​ma​nie albo ktoś ko​goś za​bił.
Je​śli tak się oka​że, on po ​wie, że od po ​cząt​ku to po​dej​rze​wał, ale to ja mia​łem
po​dej​rze​nia, nie on. Sko​ro pan mówi, że jest na​stęp​ny in ​truz i może zno ​wu



coś dziw​ne​go się dzie​je z ka ​me​ra​mi, na mo ​jej zmia​nie to im nie uj​dzie pła​-
zem. Po ​pa​trz​my.

Ver​non prze​rzu​cił ob​raz na środ ​ko​wym ekra​nie z pod ​glą​du w cza​sie rze​-
czy​wi​stym na zar​chi​wi​zo​wa​ne wi​deo. Po ​nie​waż na klat​ce scho ​do​wej nie
było ka​mer, wy​wo ​łał naj​pierw hol w su ​te​re ​nie przy pół​noc​nych scho ​dach
i cof​nął się pięć mi​nut, żeby spraw​dzić, czy ktoś wy​cho ​dził tymi drzwia​mi.
Je​śli wśród uprzy​wi​le​jo ​wa​nych pa ​so​ży​tów w Pen ​dle​to ​nie rze​czy​wi​ście do ​-
szło do wła​ma​nia albo mor​der​stwa, albo ko​lej​ne​go mor ​der​stwa, albo ja​kie​goś
in ​ne​go pa​skud​ne​go prze​stęp ​stwa, jego książ​ka bę​dzie nie tyl​ko hi​tem, lecz
tak​że ol​brzy​mim be​st​sel​le​rem. Pi​kant​ne wie​lo ​krot​ne mor​der​stwo by​ło ​by
wspa​nia ​łe, szcze​gól​nie po​łą​czo​ne z sek ​su​al​nym oka​le​cze​niem bądź ka​ni​ba​li​-
zmem… Pew​nie miał za duże wy​ma​ga​nia, cho​ciaż z dru ​giej stro​ny nig​dy nie
wia​do​mo, na ja​kie jesz​cze zbo​cze​nia po​zwo​lą so ​bie ci bo​ga​cze.

—

Mic​key Dime
Mar​twy Jer​ry, za​wi​nię​ty w koc, stał na ba​ga​żo ​wej plat​for​mie wóz​ka trans ​-

por​to​we ​go. W po​zy ​cji pio​no​wej utrzy ​my ​wa​ły go trzy moc​no za ​cią​gnię​te
pasy, któ​ry ​mi był przy​wią​za​ny do ramy.

Mic​key przyj​rzał się tru​po​wi pod róż ​ny​mi ką​ta ​mi. Z każ​dej stro​ny wy​glą​-
dał jak sztyw​niak w kocu.

Z sza​fy na po ​ściel Mic​key wy​jął dwie za​pa​so​we po​dusz​ki. Prze​cho​wy ​wał
je w pla​sti​ko​wych wor​kach z cy​try​no​wy ​mi sa​szet​ka​mi za​pa​cho ​wy​mi. Wtu​lił
twarz po ko​lei w każ​dą po ​dusz​kę, roz​ko​szu ​jąc się cy ​try​no​wym za​pa​chem gę​-
sie​go pu​chu.

Ta​śmą kle​ją​cą przy​cze​pił po​dusz​ki do koca z mi​kro ​fi​bry w oko ​li​cy ły ​dek
tru​pa, żeby za​ma ​sko​wać koń​czy​ny. Lu​bił do​tyk, siłę i ela ​stycz​ność ta​śmy
kle​ją​cej. Ta​śma była sexy.

Z szaf​ki pod zle​wem ku ​chen​nym wy​jął wia ​dro. Na​sa​dził je na gło​wę Jer​-
ry’ego i przy ​mo​co ​wał ta​śmą.

W sza​fie w sy​pial​ni miał kil​ka pu ​deł na książ​ki, za​wie​ra ​ją​cych ko​re​spon​-
den ​cję jego uko​cha​nej mat​ki z in ​ny​mi sław​ny​mi in​te​lek ​tu​ali​sta ​mi. Za​mie​rzał
ją upo ​rząd​ko​wać i prze​ka​zać Uni​wer​sy​te​to ​wi Ha​rvar​da, gdzie mat​ka sta ​nie
się nie​śmier​tel​na.



Jed ​no pu​dło było za​peł​nio​ne tyl​ko czę​ścio​wo. Mic​key z pie​ty ​zmem wy​jął
li​sty – któ ​re za​cho​wa ​ły jesz​cze ślad per​fum Ni​ght​sha​de, jej pod ​pi​su – i odło ​-
żył na bok. Za​niósł pu​sty kar​ton do ga​bi​ne​tu i ta​śmą przy ​kle​ił go do pier​si
Jer​ry’ego.

Wy ​jął z sza​fy dru​gi koc i udra​po​wał luź​no na tru ​pie z wszyst​ki​mi do​kle​jo ​-
ny​mi ak ​ce​so​ria​mi. Te​raz mar​twy Jer​ry wy​glą ​dał jak zwy​kły stos ru ​pie​ci.

Mic​key prze​chy ​lił wó​zek do tyłu, wy​to ​czył go z ga​bi​ne​tu przez sa​lon do
przed ​po​ko​ju i za​par​ko​wał pod drzwia​mi.

W sy​pial​ni na​ło​żył ka ​bu​rę pod​ra​mien​ną. Wsu ​nął do ka​bu​ry trzy​dziest​kę​-
dwój​kę z tłu ​mi​kiem i wło​żył spor​to​wą ma​ry ​nar​kę, skro ​jo​ną tak, żeby ukryć
broń. Przej​rzał się w wiel​kim lu​strze. Wy​glą​dał sek ​sow​nie.

Wy ​glą​dał tak do​brze, że w za​sa​dzie nie mu ​siał po ​prze​sta​wać na ero​tycz​-
nych ro​je ​niach o Spar​kle Sy ​kes. Gdy​by do niej wy ​star​to ​wał, chy​ba nie mo ​-
gła​by mu się oprzeć. Wie​le ko ​biet nie mo​gło mu się oprzeć, i wca​le nie dla​te​-
go, że im pła​cił. Czę ​sto mó​wi​ły, że z nim nie cho​dzi tyl​ko o pie ​nią​dze, i wie​-
dział, że nie kła​ma ​ły. Jed ​nak Spar​kle za​wsze mo​gła dać mu ko​sza, a on źle
zno ​sił od​rzu​ce​nie. Gdy ​by za​cho​wa ​ła się nie​uprzej​mie, uwa​żał​by za punkt ho​-
no​ru, żeby wziąć to, co chciał, i po ​tem po​sprzą​tać. Le​piej ogra​ni​czyć seks ze
Spar​kle do sfe ​ry wy​obraź​ni.

Zo​sta ​wił Jer​ry’ego na wóz​ku w przed ​po​ko​ju. Wy​szedł na ko ​ry ​tarz, za​-
mknął miesz​ka​nie na klucz i po​szedł za​bić dy​żur​ne​go ochro​nia​rza.

—

Lo​gan Span​gler
W kuch ​ni se​na​to​ra Ear ​la Blan ​do​na Lo ​gan zna​lazł whi​sky, kil ​ka​krot​nie wy ​-

płu ​kał gar​dło i wy​pluł do zle​wu w na​dziei, że al​ko​hol znisz ​czy – a przy​najm​-
niej zmy​je – za​rod ​ni​ki, któ​re mo ​gły się do​stać do ust. Wy​dmu ​chał nos tak
moc​no i tyle razy, że o mało nie po ​pę​ka​ły mu na​czy​nia krwio​no​śne, pró​bu​jąc
usu​nąć ma​leń ​kie spo​ry z pie​ką​cych noz​drzy i za​tok.

Mar​twił się, że za​rod ​ni​ki są tok ​sycz​ne. Może nie śmier​tel​nie tru​ją​ce, ale
w ja​kiś spo​sób szko ​dli​we. Nie​któ ​re grzy​by po zje​dze​niu wy​wo ​ły ​wa​ły ha​lu ​-
cy ​na​cje i na​wet trwa​łe za​bu​rze​nia psy​chicz​ne. Te dzi​wacz​ne grzy​by w to ​a​le ​-
cie nie wy​glą​da​ły na ja​dal​ne, przy​po​mi​na​ły ra​czej coś, co Ali​cja mo​gła ​by
zna​leźć po dru ​giej stro​nie lu ​stra tak ciem​ne​go, że pro ​wa​dzi​ło do pie​kła za​-



miast do Kra​iny Cza​rów.
Lo​gan za​sta ​na​wiał się, czy kon ​takt z za​rod​ni​ka​mi wy ​wo​łał wi​zje opusz​-

czo​nych, zruj​no​wa​nych po ​miesz​czeń. To nie mia​ło sen ​su, bo prze ​cież grzy​by
i ich za​rod​ni​ki same na​le​ża​ły do tej wi​zji, nie do re​al​ne​go świa​ta. Nie​mniej ta
myśl upar​cie po​wra​ca​ła. Ob​ra​zy bla​do​zie​lo ​nych, czar​no na​kra​pia​nych or​ga​-
ni​zmów po​ja​wia​ły mu się przed ocza ​mi nie​pro​szo ​ne, cho ​ciaż tro​chę się róż​-
ni​ły od tego, co wi​dział w to ​a​le​cie, po ​nie​waż się po​ru ​sza​ły. Nie tyl​ko od ​ruch
prze​ły​ka​nia, pe​ry ​stal​ty ​ka. Wy​gi​na​ły się i fa​lo ​wa​ły, owi​ja​ły się wo​kół sie​bie,
skrę​ca​ły się w drga​ją​cym za​pa​mię​ta​niu. Nie mógł się uwol​nić od tych zjaw.
Wi​dział je wy ​raź​niej niż kuch​nię, w któ ​rej stał. Przy ​pusz​czał, że w ten spo ​-
sób LSD zmie​nia rze​czy​wi​stość, cho ​ciaż nig​dy nie za​ży ​wał ha​lu​cy ​no​ge​nów.
Na ka​pe​lu ​szach mu​cho ​mo​rów, wo ​kół któ​rych wiły się wę​żo ​we grzyb​nie, po ​-
marsz​czo​na skó ​ra roz​chy​li​ła się jak przed ​tem w to​a​le​cie, ale tym ra​zem nie
wy ​strze​li​ły z nich ob​łocz​ki za​rod ​ni​ków. Za ​miast tego, ni​czym na fil ​mie wy ​-
świe​tla​nym w wy​obraź​ni, z nie​któ​rych ka​pe​lu​szy wy​su ​nę​ły się jak ​by sza​re
ję​zy ​ki, z in​nych zaś unio​sły się żół​te oczy na włók ​ni​stych szy ​puł​kach, jak ​by
po​łą​cze​nie ro​ślin i zwie​rząt stwo ​rzy​ło de​mo ​nicz​ne dzie ​ci. Na​gle punkt wi​-
dze​nia tego de​li​rium się zmie​nił i Lo ​gan nie pa ​trzył już na grzy​by, tyl​ko wy​-
glą​dał z ich wnę ​trza, jak​by oczy na słup​kach sta ​ły się jego ocza​mi, i zo ​ba​czył
sa​me​go sie​bie w mun ​du​rze, z twa​rzą bla ​dą i spo​co​ną, z ocza​mi pu ​sty ​mi jak
ark​tycz​ny świt.

Zo​rien ​to ​wał się, że wró​cił do to ​a​le ​ty, cho​ciaż nie pa​mię​tał, żeby wy​cho ​dził
z kuch​ni. Stał przy umy​wal​ce, ści​ska​jąc obu​rącz mar ​mu​ro ​wy blat, jak​by pró​-
bo​wał się za​ko​twi​czyć w rze​czy​wi​sto ​ści, i pa​trzył w lu ​stro. Za nim po ścia​nie
peł​za​ły obrzy ​dli​we grzy ​by, ale świa​tło nie było przy​ćmio ​ne i kie​dy się od​-
wró​cił do ru ​chli​wej ko​lo ​nii, nie ist​nia​ła. Wi​dział tyl​ko jej od​bi​cie. Lu​stro po​-
ka​zy​wa​ło Lo​ga​na ta​kie ​go, jak wy​glą​dał te​raz, ale ścia​nę za nim taką, jak wy ​-
glą​da​ła wcze​śniej. To nie lu​stro się ze​psu​ło. Coś się sta​ło z Lo ​ga​nem.

Mro ​wie​nie w pal​cach ka​za​ło mu spoj​rzeć na wła​sne dło ​nie, za​ci​śnię​te na
bla​cie. Pa​znok ​cie miał czar​ne.

—

Mar​tha Cupp
Za​nim Mar​tha wbie​gła do sa ​lo​nu, dep​cząc sio ​strze po pię​tach, Dym i Po​-



piół prze​sta ​ły miau​czeć. Cho​ciaż koty rzad ​ko się wspi​na​ły, tym ra​zem oba
sie​dzia​ły na szczy ​cie eta​żer​ki za​peł​nio​nej ptasz​ka​mi z por ​ce​la​ny. Wy​glą​da​ły
zza trój​kąt​ne​go zwień​cze​nia me​bla sze​ro​ko otwar ​ty​mi po ​ma​rań​czo​wy ​mi
ocza​mi. Zwy ​kle wy ​nio ​słe i pew​ne sie​bie, te​raz wy​da​wa​ły się prze​stra​szo​ne.

– Cze​go się bo​icie? – zwró ​ci​ła się do nich Mar​tha.
– A jak my ​ślisz? – Ton gło​su Edny su ​ge​ro ​wał, że obie zna​ją od​po​wiedź.
– Nie sza​ta​na – prych ​nę​ła znie​cier ​pli​wio​na Mar​tha. – Dla​cze​go ksią​żę pie​-

kieł, ma​jąc do znisz​cze​nia cały świat, tra​cił​by na nas tyle cza​su? Bo pie​cze​-
my do ​bre ciast​ka?

– On jest kró​lem pie​kieł i księ​ciem tego świa​ta – spro ​sto ​wa​ła Edna.
– Kró​lew​skie rody za​wsze mnie nu ​dzi​ły.
– Zresz​tą ja wca​le nie mó ​wi​łam, że to sza ​tan, ko​cha​nie. Po​wie​dzia​łam, że

Sal​ly zo​ba​czy​ła de ​mo ​na. W koń ​cu jego imię jest Le ​gion i ma na po ​słu ​gi całą
ar​mię.

Przy​glą​da​jąc się ko ​tom sku​lo ​nym na swo​jej wy​so ​kiej re​du​cie, Mar​tha za​-
uwa​ży ​ła:

– One nig ​dy nie ła ​pa​ły my​szy. Pod tym wzglę ​dem przy ​no​szą wstyd swo​je ​-
mu ga​tun ​ko​wi.

– Bo w Pen​dle​to ​nie nie ma my ​szy. In​a​czej na pew​no zo​sta ​wia​ły​by nam
mnó ​stwo pre​zen​tów z ogon​ka​mi. To nie mysz je wy​stra​szy​ła.

– Więc grzmot.
– Albo coś in ​ne​go – upie​ra ​ła się Edna.
Dym i Po​piół za​re ​ago​wa​ły jed ​no​cze​śnie: od​wró​ci​ły pyszcz​ki w stro​nę

prze​ciw​le​głe​go kąta po​ko​ju i za​sy​cza​ły, jak​by zo​ba​czy​ły coś, cze​go nie zno​-
szą.

Sio ​stry obej​rza​ły się, szu​ka​jąc przy ​czy​ny ko​cie​go nie​za​do​wo​le ​nia, i Mar​-
tha na mgnie​nie do​strze​gła, jak coś prze​mknę​ło po ​mię​dzy fo​te​lem a dużą ta​-
pi​ce​ro​wa ​ną ka​na​pą w sty​lu che​ster​field.

– Co to było? – za​py​ta​ła.
– Co?
– Coś wi​dzia​łam.
Bły ​ska​wi​ca roz​świe​tli​ła okna, szy ​by za​wi​bro​wa​ły od grzmo ​tu, a deszcz

zno ​wu spłu​kał je do czer​ni.
Mar​tha wy ​cią​gnę​ła dłu​gi po​grze​bacz ze sto​ja ​ka z mo​sięż​ny​mi przy​bo​ra​mi

ko​min​ko​wy ​mi i ru​szy ​ła przez wiel​ki sa​lon, la​wi​ru​jąc w na​tło ​ku wik​to​riań ​-
skich me​bli – mięk​kich fo ​te​li, sto​li​ków za​sta​wio ​nych cen​ny​mi bi​be​lo ​ta​mi,



kwiet​ni​ków, z któ ​rych zwie​sza​ły się pa​prot​ki, po​stu ​men​tów z po​pier​sia ​mi
kla​sycz​nych po​etów – do ka ​na​py, za któ​rą praw ​do​po​dob​nie schro ​nił się mały
szyb ​ki in​truz. Dłoń ści​ska​ją​ca po​grze​bacz bo​la​ła, ale spuch ​nię​te, ar​tre​tycz​ne
kłyk ​cie Mar​thy za​cho ​wa​ły dość siły, żeby za​tłuc szczu​ra czy każ​de po ​ten​cjal​-
nie groź​ne eg​zo ​tycz​ne zwie​rząt​ko, któ​re ja​kiś bez​na​dziej​ny głu ​piec zno​wu
wy ​pu​ścił na wol​ność.

Osiem lat wcze​śniej w Pen​dle​to ​nie za​miesz​kał mu ​zyk roc​kan ​drol​lo ​wy.
Na​grał trzy prze​bo​je i od​był jed ​no uda​ne kra​jo ​we to ​ur​nee, po czym jego ka​-
rie​ra za​ła​ma​ła się z bra​ku ta ​len​tu. Za​nim zdą ​żył prze​pić, prze​wą ​chać czy
w inny spo ​sób roz​trwo​nić swo ​ją małą for​tun ​kę, ku ​pił za go​tów ​kę apar​ta ​ment
na pierw​szym pię ​trze i wpro​wa​dził się tam z blon ​dyn​ką imie​niem Bit​ta, któ​ra
mia​ła zie​lo​ne wło​sy i pier​si wiel​kie jak in​dy​ki na Świę ​to Dzięk​czy​nie​nia. Bez
wie​dzy i zgo​dy wspól​no​ty miesz ​ka​nio ​wej od​lo ​to ​wa para przy ​wio​zła ze sobą
ja​do​wi​tą jasz​czur​kę gila imie​niem Co​ba​in. Jasz​czur bie​gał swo ​bod​nie po
miesz​ka​niu i w koń​cu uciekł fron​to ​wy ​mi drzwia ​mi, któ ​re wła ​ści​cie​le bez​-
myśl​nie zo​sta​wi​li uchy​lo​ne, kie ​dy wró​ci​li do domu pi​ja​ni, wy ​śpie​wu ​jąc na
ko​ry ​ta​rzu spro ​śne pio​sen ​ki. Przez na​stęp​nych osiem​na​ście go ​dzin, za​nim wy​-
tro​pio ​no, schwy ​ta​no i usu ​nię​to spryt​ne​go Co​ba​ina, w Pen​dle ​to​nie pa​no​wa ​ło
pan ​de​mo ​nium.

Rok póź​niej, po jed​nej nocy pe​cho​wej gry w Ve​gas, roc​kan ​drol​lo ​wiec stra​-
cił i pie​nią ​dze, i Bit​tę. Daw ​no już znik​nął z Pen​dle ​to​na, ale w tych cza​sach
nie bra​ko​wa ​ło głup​ców wszel​kiej ma​ści. Mar​tha nie​mal się spo​dzie​wa​ła, że
znaj​dzie na​stęp​ne​go eg​zo ​tycz​ne​go zwie​rza​ka. Gdy​by miał ostre zęby, zło ​śli​-
we uspo​so ​bie​nie i mor​der​cze in ​ten​cje, bro ​ni​ła ​by się za​żar​cie bez wzglę​du na
to, czy na​zy ​wał​by się Co​ba​in, czy Pu ​szek.

– Co ty wy ​pra​wiasz? – za​py​ta​ła Edna, kie​dy Mar ​tha z unie​sio ​nym po​grze​-
ba​czem pod​kra​da​ła się do in​tru ​za.

– Pa​mię​tasz Co ​ba​ina?
Dym i Po ​piół za​sy​cza​ły ze szczy​tu eta​żer​ki, cho​ciaż Co ​ba​in znik​nął, za​nim

tu za​miesz​ka​ły.
– Wi​dzia​łaś jasz​czur​kę gila? – zdzi​wi​ła się Edna.
– Gdy ​bym wi​dzia​ła, to​bym po ​wie​dzia​ła. Wi​dzia​łam coś, nie wiem co.
– Po​win​ny​śmy ko ​goś we​zwać.
– Na pew​no nie we​zwę eg​zor​cy ​sty – oświad ​czy​ła Mar​tha, ostroż​nie ob​cho ​-

dząc ka​na​pę.
– Cho ​dzi​ło mi o do​zor​cę, pana Tra​na.



Za ma​syw​nym me​blem nic się nie cza​iło.
Może stwo​rek, któ ​re​go przez chwi​lą do ​strze​gła, scho​wał się pod ka​na​pą?

Mar​tha po​chy ​li​ła się i się​gnę​ła po ​grze​ba​czem pod me​bel.

—

Spar​kle Sy​kes
Idąc przez sa​lon do kuch​ni – z Iris czła ​pią​cą z tyłu – żeby za​dzwo​nić do

ochro​ny w spra​wie stwo ​ra, któ​ry nie​wąt​pli​wie nadal pró​bo​wał sfor​so​wać
okno sy ​pial​ni, Spar ​kle usły ​sza​ła ha ​łas na ko ​ry​ta​rzu. Dzie ​cię​cy głos krzy ​czał
coś o „wiel​kim ro​ba​ku”.

Zmie​ni​ła kie​ru​nek, po​bie ​gła do przed​po​ko​ju i wyj​rza​ła przez ju​da​sza.
W po​łu ​dnio​wym ko ​ry ​ta​rzu nie zo ​ba​czy​ła ni​ko​go, ale usły​sza ​ła ko​bie​tę wo ​ła​-
ją​cą na​glą​co: „Zej​dzie​my scho​da​mi!”.

Po chwi​li wa​ha​nia Spar​kle otwo​rzy​ła drzwi. Z pra​wej stro​ny, w od ​le​gło ​ści
trzech me​trów, na po ​łą​cze​niu po ​łu ​dnio​we ​go i za​chod ​nie​go skrzy​dła dwie
oso​by zmie​rza​ły w kie​run​ku klat​ki scho ​do​wej. Twy​la Tra​hern, ta miła ko ​bie​-
ta z 1-A, au ​tor​ka pio ​se​nek, któ​rej mąż był zna​nym pio ​sen​ka​rzem. Jej sy​nek
miał na imię Win​slow albo Win ​ston, ja​koś tak. Wo​ła ​ła na nie​go Win ​ny. Byli
ubra​ni do wyj​ścia.

Chło ​piec szedł przo​dem, wy​raź​nie prze​stra​szo ​ny, ale za​trzy ​mał się z ręką
na klam​ce drzwi klat​ki scho​do​wej, kie​dy mat​ka ostrze​gła:

– Win​ny, nie! Cze​kaj.
– Wiem, czu​ję – po ​wie​dział. – Może coś cze​ka na scho ​dach.
– Po​trze​bu​je​cie po ​mo ​cy? – za​py​ta​ła Spar​kle.
Od ​wró​ci​li się do niej za​sko​cze​ni i zo ​ba​czy​ła w ich twa​rzach do ​kład​nie to,

co sama czu​ła: kon ​ster​na​cję, nie​po​kój, lęk.

—

Sal ​ly Hol​lan​der
Spa​ra ​li​żo​wa ​na wstęp​nym ugry ​zie​niem, z dłu​gim, rur​ko​wa​tym ję​zy​kiem

de​mo​na we​pchnię​tym głę​bo​ko do gar​dła, krztu​sząc się zim​ną, gę​stą sub ​stan​-
cją, któ ​ra wy​try​snę​ła z tej rur​ki, Sal​ly cze​pia ​ła się świa​do​mo​ści nie tyle



wsku ​tek krań​co ​we​go prze​ra​że​nia, ile gwał​tow​ne​go wstrę​tu. Po​mi​mo pa​ra​li​żu
roz​pacz​li​wie usi​ło​wa ​ła się uwol​nić i oczy​ścić, gdyż czu ​ła się strasz​li​wie
zbru​ka​na przez do​tyk stwo ​ra, uką​sze​nie i gwałt.

Wresz​cie wy ​su​nął ję​zyk i wy ​pu​ścił Sal​ly z uści​sku. Osu ​nę​ła się na pod​ło​-
gę. W żo ​łąd​ku czu ​ła zim​no, jak​by po ​twór wpom​po​wał w nią wia​dro lodu.
Tar​ga​ły nią śli​skie mdło​ści, chcia ​ła zwy​mio​to ​wać, oczy​ścić się, ale nie mo​-
gła.

Bez​wład​na, bez​rad​na, każ​dym chra​pli​wym wy​de​chem wzy​wa​ją​ca po ​mo ​-
cy, cho ​ciaż nikt na świe ​cie nie mógł jej usły ​szeć, rzę​żą​ca roz​pacz​li​wie przy
każ​dy wde​chu, ob ​ser​wo ​wa​ła sto​py na​past​ni​ka, któ​ry krą​żył po kuch ​ni i przy ​-
glą​dał się wszyst​kie​mu jak​by z cie​ka​wo​ścią. Sześć wy ​dłu​żo ​nych pal​ców po ​-
łą​czo​nych bło ​ną. Pierw​szy i szó​sty były dłuż​sze od środ​ko​wych czte​rech,
każ​dy z do ​dat​ko​wych kłyk​ciem i dużą opusz​ką, ni​czym para dłu​gich prze​-
ciw​staw​nych kciu​ków. Sza​re sto​py, skó​ra z sub ​tel​nym wzo​rem jak​by łu​sek.
Nie zwy​czaj​ne łu​ski, jak u węża czy jasz​czur​ki, nie tyl​ko ma​ją ​ce za​pew​niać
wy ​jąt​ko​wą gięt​kość, ale rów​nież słu ​żyć jako… zbro​ja. Po​my ​śla​ła o zbroi
chy ​ba ze wzglę​du na ko ​lor, przy​po​mi​na​ją​cy zma​to ​wia​łe srebr​ne sztuć ​ce, za​-
nim je wy​po​le ​ro​wa​ła. A po ​tem, cał​kiem jak w po ​ko​ju kre​den​so​wym sióstr
Cupp, szcze​gó​ły się za​tar​ły, de​mon zmie​nił się w ciem​ną syl​wet​kę, ulot​ny
czar​ny cień, któ​ry prze ​nik​nął przez ścia ​nę.

Mdło ​ści się na​si​li​ły, żo ​łą ​dek pod ​jeż​dżał do gar​dła, jed​nak Sal ​ly wciąż nie
mo ​gła zwy​mio ​to​wać. A po ​tem nud​no​ści usta​ły, za​stą​pio ​ne przez coś gor​sze​-
go. Lo ​do​wa​te zim​no w żo ​łąd​ku nie roz​pu​ści​ło się pod wpły​wem cie​pła cia​ła,
tyl​ko po ​wo​li za​czę​ło się prze​są​czać do są​sied ​nich tka​nek, naj​pierw do klat​ki
pier​sio ​wej, aż po​czu​ła wła​sne że​bra jak nig ​dy przed​tem, jak ​by nie były jej
czę​ścią, tyl​ko chi​rur​gicz​nym im​plan​tem, ja​kąś zim​ną i obcą ar​ma​tu ​rą. Po​tem
zim​no speł​zło do bio​der i po​czu ​ła do​kład​nie, jak nig ​dy przed​tem, kształt i po ​-
ło ​że​nie mied​ni​cy, te​raz rów​nie lo ​do​wa​tej jak że​bra.

Przez mi​nu​tę, kie​dy chłód wni​kał w ko​ści udo ​we i da​lej w nogi, my​śla​ła,
że to ostat​nie chwi​le jej ży​cia. Ale po ​tem wie​dzia​ła, nie wia​do​mo skąd, że
ży ​cie z niej nie ucie​ka​ło. Prze​ży ​je. Nie umie​ra​ła; sta ​wa ​ła się czymś in​nym,
kimś in​nym niż ko ​bie​ta, któ​rą do​tąd była.

—



Si ​las Kin​sley
Po krót​kim spo​tka​niu z An ​drew North Pen​dle​to ​nem w póź​no​dzie​więt​na​-

sto ​wiecz​nej wer​sji we​sty ​bu​lu – któ​ry w tam​tych cza​sach, po ​nad wiek wcze ​-
śniej, był salą re​cep​cyj​ną – i po krót​kiej roz ​mo​wie z Pad ​mi​ni Bah​ra ​ti, kie​dy
Bel​le Vi​sta zno ​wu sta​ła się Pen​dle ​to​nem, Si​las zro​zu​miał, że co​kol​wiek dzia​-
ło się w tym bu ​dyn​ku co trzy​dzie​ści osiem lat, dzie​je się zno​wu, szyb ​ciej, niż
po​cząt​ko​wo się spo ​dzie​wał. Roz​mo ​wa z Per​rym Ky​se​rem w re​stau​ra​cji Top ​-
per’s prze​ko​na​ła go, że to nie bę​dzie nic przy​jem​ne​go – może na ​wet nikt nie
prze​ży​je – więc w pierw​szym od ​ru​chu chciał na ​tych​miast opu ​ścić bu​dy​nek,
wy ​biec na deszcz i ucie​kać, gdzie pieprz ro ​śnie.

Trzy lata po śmier​ci Nory, bez​dziet​ny, stra​ciw​szy więk​szość przy ​ja​ciół, Si​-
las nie miał do​kąd ucie​kać ani dla kogo żyć. Po ​zo​sta​ły mu tyl​ko zo ​bo​wią​za​-
nia wo​bec miesz​kań ​ców Pen ​dle​to ​na, są​sia​dów, z któ ​rych na​wet nie wszyst​-
kich znał.

Przez chwi​lę nie po​tra​fił wy ​my ​ślić, co da​lej. Alarm prze​ciw​po​ża​ro ​wy
w bu ​dyn​ku był cał​ko​wi​cie zauto​ma​ty ​zo​wa​ny, z wy ​kry​wa ​cza​mi dymu i try​-
ska​cza​mi we wszyst​kich su​fi​tach, żad ​nych skrzy​nek typu „zbij szy ​bę i po​cią​-
gnij za dźwi​gnię”. Si​las nie miał czym za​pa​lić ognia, żeby uru​cho ​mić alarm
i zmu ​sić miesz​kań​ców do ewa​ku​acji.

Pad​mi​ni prze​chy ​li​ła gło ​wę na bok z py​ta​ją ​cym uśmie​chem.
– Coś nie w po ​rząd ​ku, pa​nie Kin ​sley?
Czuł się sta​ry, zmę​czo​ny i bez​rad​ny. Wszyst​ko, co mógł​by jej po​wie​dzieć,

brzmia​ło ​by głu​pio. Jesz ​cze za ​czę​ła​by po ​dej​rze​wać, że pan Kin ​sley cier ​pi na
de​men​cję star​czą.

– Mu ​szę po​roz ​ma​wiać z ochro​ną – oświad ​czył i ru ​szył do drzwi od​dzie​la​-
ją​cych we​sty ​bul od holu na par​te​rze.

Za​nim wy​grze​bał klucz z kie​sze​ni nie​prze​ma​kal​ne​go płasz​cza, Pad​mi​ni
we​szła za kon ​tu ​ar re​cep​cji i wci​snę​ła gu​zik zwal​nia​ją​cy za​mek.

– Mam go uprze​dzić? – za​py​ta​ła, ale Si​las nie od​po​wie​dział.
Wszedł do holu i prze​szklo​ne drzwi za​su​nę​ły się za nim. Elek ​tro​nicz​ny za​-

mek za​sko​czył z klik ​nię​ciem.
Co ​kol​wiek tu się sta​nie – co​kol​wiek już się sta​ło od wcze​sne​go rana – mia​-

ło zwią​zek z cza​sem, ja​kiś pro​blem z cza​sem, ko ​niec dzie​więt​na​ste​go wie​ku
prze​ska​ku​ją​cy do 2011 roku, prze​szłość po​mie​sza​na z te​raź​niej​szo​ścią. Może
nie tyl​ko prze​szłość i te​raź​niej​szość. Może rów ​nież przy ​szłość. To, co wi​-
dział Per​ry Ky ​ser w ko​ry​ta ​rzu su​te​re​ny w 1973 roku, pod ​czas re​no​wa ​cji, nie



po​cho ​dzi​ło z roku 2011 ani z żad​nej wcze​śniej​szej epo​ki.
Głos Per​ry’ego za​dźwię​czał zło​wiesz​czo w pa​mię​ci Si​la​sa: „Jest duży.

Duży jak ja. Więk​szy. Bla​dy jak lar ​wa, tro​chę przy​po​mi​na ro​ba​ka, ale nie
cał​kiem, bo tro​chę przy​po​mi​na też pa​ją​ka, ale to nie pa​jąk, jest zbyt mię​si​sty
jak na pa​ją​ka…”.

Si​las skrę​cił w pra​wo i po ​spie​szył do po​łu ​dnio​wej win ​dy. Za​wie​zie go pod
same drzwi po​miesz​cze​nia ochro ​ny.

Za​sta​na​wiał się, kto peł​ni dy​żur. Miał na​dzie​ję, że któ​ryś były po​li​cjant,
jak więk​szość ochro​nia ​rzy. Nie za​wsze był cy ​wi​li​stą. Za​czy​nał jako obroń ​ca
w spra​wach kar​nych, ale nie naj​le ​piej so​bie ra​dził, po ​nie​waż nie po​tra​fił
wzbu​dzić w so ​bie współ​czu​cia dla więk​szo ​ści ludz​kich śmie​ci, któ​rych mu ​-
siał bro​nić. Iden ​ty​fi​ko​wał się z ofia​ra​mi. Oczy​wi​ście każ​dy za​słu ​gu​je na
obro ​nę, na​wet naj​gor​szy gwał​ci​ciel i mor​der​ca. Więc po kil​ku la​tach Si​las się
prze​kwa​li​fi​ko​wał, zo​sta ​wił spra​wy kar​ne tym, któ​rzy mie​li szla​chet​niej​sze
albo zim​niej​sze ser​ca. Lecz pod ​czas tej pierw ​szej fazy swo ​jej praw ​ni​czej ka​-
rie​ry na​uczył się roz​ma ​wiać z gli​na​mi, któ ​rych na ogół da​rzył znacz ​nie więk ​-
szą sym​pa​tią niż swo​ich klien​tów.

„Coś w ro ​dza ​ju gło​wy, bez oczu, wła ​ści​wie bez twa ​rzy. Wzdłuż szyi jak​by
rząd skrze​li, ale żad​nych ust…”.

Nig​dy nie roz​ma​wiał z gli​na​mi o za​wi​ro ​wa​niach cza​su – co ​kol​wiek to zna​-
czy​ło – ani o po​twor​nych ni to lar​wach, ni to pa​ją ​kach. Nie wie​dział, jak się
do tego za​brać, jak spra​wić, żeby nie​praw​do​po​dob​ne za​brzmia​ło jak praw​da,
chy ​ba że nie on je​den w Pen​dle​to ​nie do​świad​czył cze​goś dziw​ne​go, chy​ba że
ochro​niarz też zo ​ba​czył coś, cze​go nie po​tra​fił wy​tłu​ma​czyć, coś, od cze​go
wło​sy sta​nę​ły mu dęba.

Wy ​cią​gnął rękę, żeby na​ci​snąć gu​zik przy​wo​łu ​ją​cy win ​dę, ale za ​wa​hał się,
za​nie​po​ko​jo ​ny dziw​nym dźwię​kiem do ​bie​ga​ją ​cym zza za​su​nię ​tych drzwi,
z szy​bu.

—

Świa​dek
Na da​chu, sto​jąc przy za​chod​nim pa​ra​pe​cie, w ocie​pla​nej ny​lo ​no​wej kurt​ce

ocie​ka​ją​cej desz​czem, w prze ​mo​czo ​nych dżin ​sach i prze​cie​ka​ją​cych bu​tach,
Świa​dek nie bał się bły ​ska​wi​cy, któ​ra roz​dar​ła czar​ną tka ​ni​nę nie​ba i od​sło ​ni​-



ła fu ​rię sza​le ​ją​cą po dru ​giej stro​nie. Miał na​dzie​ję, że tra​fi go pio ​run, wąt​pił
jed​nak, czy po ​szczę​ści mu się na tyle, żeby tu umrzeć.

Jak do ​tąd tran​zy ​cje nie na​stę​po​wa ​ły o tej sa​mej go ​dzi​nie i mi​nu​cie. Nie
po​tra​fił wy​li​czyć ich wy ​star​cza​ją ​co pre​cy​zyj​nie, żeby po ​ja​wić się ni​czym
ma​gik i wy ​wo ​łać je cza ​ro​dziej​skim za​klę​ciem. Nie ​któ​re zda​rza​ły się na​wet
o cały dzień wcze​śniej albo póź​niej niż inne. Lecz kie​dy za​czy​na​ły się fluk​tu ​-
acje, chwi​la prze​mia​ny zbli​ża​ła się nie​ubła ​ga​nie.

Dom pod jego sto ​pa​mi nie był tą wer​sją domu, w któ ​rej miesz​kał. Nie znał
więk​szo ​ści lo​ka​to ​rów, cho ​ciaż dużo o nich wie​dział.

Z se​kun​dy na se​kun​dę deszcz ustał. Dach był su​chy oprócz miej​sca, gdzie
ka​pa​ła woda z ubra​nia Świad ​ka. Ra​zem z desz​czem zni​kło mia​sto: cały cu​-
dow​ny, roz​le ​gły prze​stwór świa​teł, dla Świad ​ka naj​pięk​niej​szy wi​dok na
świe​cie.

Te​raz dom pod jego sto​pa​mi, pod tym bez​chmur​nym nie​bem, był do​mem,
któ ​ry znał, w któ​rym miesz​kał, je​śli tak moż​na na​zwać jego eg ​zy ​sten​cję.

Księ​życ wol​no że ​glo​wał po nie ​bie, na​wi​gu​jąc przez mo ​rze gwiazd. Świa​-
dek po​strze​gał to świe​tli​ste skle​pie​nie jako zim​ne i nie​mal oskar​ży​ciel​skie.
Wo ​lał nie pod​no​sić wzro​ku, po ​nie​waż nie​bio ​sa nie mia​ły nic z cza​ru utra​co​-
ne​go mia​sta.

Dłu​gie na ​gie zbo​cze i rów​ni​na oświe​tlo​na księ ​ży​cem wy ​glą​da​ły bar​dziej
przy​gnę​bia​ją​co niż nie​bo. Wy​so​ka do pasa tra​wa mia​ła tak bla​dy od​cień zie​-
le​ni, że w dzień wy ​da​wa ​ła się pra​wie bia​ła, ale pod lu ​nar​ną lam​pą na​bie​ra​ła
ko​lo ​ru, po​nie ​waż lek​ko świe​ci​ła, jak​by fos ​fo​ry ​zo ​wa​ła. Noc była spo ​koj​na,
ża​den po ​wiew wia​tru nie mą​cił ci​szy, a jed​nak świe ​tli​sta tra​wa fa​lo ​wa​ła, kło​-
ni​ła się na pół​noc, a po​tem na po ​łu​dnie, na pół​noc i na po​łu ​dnie, zmie​nia​jąc
kie​run ​ki tak re​gu​lar​nie, że przy​po​mi​na​ła fu ​tro ja​kie​goś śpią​ce​go le​wia​ta​na,
po​ru ​sza​ne wde​cha​mi i wy ​de​cha​mi be ​stii. Tra​wia​sta rów ​ni​na nie ro ​bi​ła do​bre​-
go wra​że​nia ani o zmierz​chu, ani o świ​cie, ani za dnia, ani te​raz, w nocy. Nie​-
ustan​ne fa​lo ​wa​nie wy​glą​da​ło nie​po​ko​ją​co nie​na​tu ​ral​nie – jesz​cze bar​dziej
nie​na​tu​ral​nie, gdy wiatr za​kłó​cał rytm po ​ru ​szeń, gdy tra​wa nie trze​po​ta​ła jak
na pa​stwi​sku szar​pa​nym bu ​rzą, tyl​ko mio​ta ​ła się ni​czym wło​sy roz​wście​czo​-
nej Me​du​zy, kie​dy każ​de źdźbło wiło się gwał​tow ​nie jak chu​dy, cien ​ki wąż.

Na tym dzie​wi​czym ste​pie żyło wie​le ro ​dza​jów stwo​rzeń, któ​rych nie moż​-
na było na​zwać zwie​rzę​ta ​mi, cho​ciaż po ​ru​sza​ły się i cią​gle cze​goś szu​ka​ły.
Przy​po​mi​na​ły nie tyle dzie​ło na ​tu​ry, ile wy ​twór sza​leń​stwa, jak​by do ist​nie​-
nia po​wo ​ła​ła je wy​obraź​nia obłą​ka​nych bo​gów. Te żar​łocz​ne ga​tun ​ki że​ro​wa​-



ły jed​ne na dru​gich, ale rów​nież upra​wia​ły ka​ni​ba​lizm, tra​wa zaś po​że​ra​ła
wszyst​kie bez wy​jąt​ku.

Ogrom​ną pre​rią i jej miesz​kań ​ca​mi rzą​dzi​ły drze​wa. Tra​wa co​fa​ła się od
ich ko​rze​ni, pod ga​łę​zia​mi nic nie ro​sło, jak​by zie ​mię po​sy​pa​no solą. Każ​de
drze​wo wzno​si​ło się wy ​so​ko i sze​ro ​ko roz​po​ście​ra​ło ko ​ro​nę, bez wdzię​ku,
wy ​cią​ga​jąc udrę​czo​ne ko​na​ry, po​wy ​gi​na​ne ostro ni​czym pęk​nię​cia w ska​le
po trzę​sie​niu zie ​mi. Kil​ka drzew sta ​ło sa ​mot​nie, naj​wię​cej jed ​nak two​rzy ​ło
rzad ​ko roz​rzu​co​ne za​gaj​ni​ki. Za​wsze ro ​sły w krę​gu, z po ​lan​ką po ​środ​ku,
gdzie wo​kół ko ​tła mógł​by się ze​brać sa ​bat cza​row ​nic. Były czar​ne, czar ​ne od
ko​rze​ni do naj​wyż​szych ga​łą​zek. Korę mia​ły spę​ka​ną, a w naj​głęb​szych
szcze​li​nach prze​świe​ca​ła wil​got​na czer​wo ​na tkan​ka, ni​czym krwa​we mię​so
pod sko ​ru​pą zwę​glo​nej skó ​ry. Na wio​snę drze​wa nie wy ​pusz​cza​ły pą​ków
i nie kwi​tły, nie mia ​ły też li​ści, ale owo ​co​wa​ły. Przy pierw ​szych po​dmu ​chach
cie​pła na ga​łę​ziach po​ja​wia​ły się pę​che​rze, na​brzmie​wa​ły, ob ​wi​sa​ły jak łzy
i doj​rze​wa​ły, aż osią​ga​ły trzy​dzie​ści cen​ty ​me​trów dłu ​go​ści i dwa​na​ście do
pięt​na​stu cen ​ty​me ​trów śred​ni​cy w naj​szer​szym miej​scu. Skó​rę mia​ły sza ​rą,
na​kra​pia​ną. To były owo ​ce w zna​cze​niu me​ta​fo ​rycz​nym, nie bio​lo ​gicz​nym,
po​nie​waż nie mia​ły pe​stek i nie były słod​kie. Kie ​dy doj​rza​ły, zwy​kle w któ​-
rąś noc z dzi​kim księ​ży​cem me​ta​li​zu​ją​cym pre​rię, po ​tęż​ne drze ​wa zrzu ​ca​ły
owo ​ce, któ​re – za ​miast spaść – od​la ​ty​wa ​ły, po​nie ​waż owo​co ​bra​nie bar​dziej
przy​po​mi​na​ło po​ród. Przez kil​ka chwil nie ​bo szcze​rzy​ło zęby. Kie​dy sil​ni po ​-
ży ​wi​li się słab ​szy​mi, reszt​ki sta​da od​la ​ty​wa​ły na za​chód, jak ​by umy​ka​ły
przed brza​skiem w ciem​ność. Do​kąd się uda​wa​ły i co tam ro​bi​ły, Świa​dek
nie wie​dział, nig​dy jed​nak nie wra​ca​ły do miej​sca swo​ich na​ro ​dzin.

Naj​młod​sze po​tom​stwo drzew już przed mie​sią​ca​mi od​le​cia​ło na za​chód
i tej nocy czar​ne ko​na​ry się​ga​ły wy ​so​ko, ra​mię przy ra​mie​niu, skrę​co​ne ga​-
łąz​ki jak szpo​ny chwy​ta​ły księ​życ, żeby ścią​gnąć go na dół i ra​zem z nim
całe nie​bo, żeby wresz​cie udu ​sić umie​ra​ją​cą Zie​mię w mię​dzy ​gwiezd​nej
próż​ni.

W cią​gu se ​kun​dy zno​wu roz​pę​ta​ła się bu​rza, su​cha ci​sza, a po ​tem stru​mie​-
nie desz​czu, ja​sne gwiaz​dy, a po​tem żad ​nych gwiazd. Ra ​zem z ule​wą po ​ja​wi​-
ło się roz​świe​tlo ​ne mia​sto i Świa​dek zno​wu stał nie na da​chu Pen ​dle​to​na,
w któ​rym miesz​kał, tyl​ko na da​chu Pen ​dle​to​na za​miesz​ka​ne​go przez ob ​cych
lu ​dzi. Bu​dyn​ki były te same, lecz dzie​li​ła je ot​chłań cza ​su.

Na​stęp ​na fluk​tu​acja albo jesz​cze jed​na, albo jesz​cze ko ​lej​na oka​że się tran​-
zy ​cją. Chwi​la i ta​jem​ni​ca się zbli​ża​ły. Świa​dek nie ro ​zu ​miał tych oso​bli​wych



zja​wisk, po​dob​nie jak lo​ka​to​rzy prze ​no​sze​ni z jed ​ne​go Pen ​dle​to​na do dru ​gie​-
go. Nie ro​zu ​miał rów​nież, dla ​cze​go on, prze​ska​ku​ją ​cy z Pen ​dle ​to​na przy ​szło​-
ści, nie może utknąć na kil​ka go​dzin w tym cu ​dow​nym cza​sie, tak jak lu ​dzie
z tej epo ​ki zo​sta​ną uwię​zie​ni w jego po​nu​rym świe ​cie. Pod​czas fluk ​tu ​acji,
któ ​re pro​wa ​dzi​ły do tran​zy ​cji, żywe or​ga​ni​zmy były prze​rzu ​ca​ne w prze ​-
szłość, ale nie zo​sta​wa ​ły tam dłu​go. Pod​czas tran​zy ​cji wszy ​scy w bu​dyn​ku
pod sto​pa​mi Świad​ka – wszy ​scy żywi lu​dzie, ich ubra​nie oraz to, co aku​rat
trzy ​ma​li w kry ​tycz​nym mo​men​cie – zo ​sta​ną prze​nie ​sie​ni i ten Pen​dle​ton bę​-
dzie stał pu ​sty, do​pó​ki tran ​zy​cja nie zmie​ni kie​run ​ku i nie prze​nie ​sie z po​-
wro​tem tyl​ko tych, któ​rzy na​le ​żą do tego cza​su. Prze ​nie​sie, je​śli żyją, nie
prze​nie​sie, je​śli umar ​li.

Prze​mo​czo​ny Świa​dek oparł się o ba​lu ​stra​dę i wchła​niał roz ​le​głe mo ​rze
świa​teł, świe​tli​ste mia​sto dry​fu ​ją​ce w bu ​rzy, mi​go​tli​we uli​ce, bu​dyn​ki ni​-
czym wie​lo​po​zio ​mo​we po ​kła​dy ty ​ta​nicz​ne​go stat​ku pły ​ną​ce​go w cu ​dow​ny
rejs. Świa​dek za​pła ​kał nad pięk​nem mia​sta i cze​ka​ją ​cą je tra​ge​dią.



Jedno

Mała So​phia Pen​dle​ton scho​dzi po scho ​dach w 1897 roku, ale rów​nież
w 1935, w 1973, w 2011 i co każ ​de trzy​dzie​ści osiem lat, cho​ciaż od daw​na
nie żyje. W krót​kim okre​sie po​mię​dzy pierw​szą szcze​li​ną w cza ​so​prze​strzen ​-
nych drzwiach a chwi​lą, kie​dy otwie​ra ​ją się sze​ro ​ko, wszyst​kie tran ​zy​cje
prze​szłe i przy​szłe mu​szą zaj​mo​wać ten sam mo​ment w te​raź ​niej​szo​ści, prze​-
lot​nie się łą​czyć. Wy​gry​złem ży​cie z So ​phii, za​nim dzie​więt​na​sty wiek prze​-
szedł w dwu​dzie​sty, ona jed ​nak wciąż wy​śpie​wu​je dzie​cię​ce pio​sen​ki i scho ​dzi
po scho​dach w 2011 roku, tak samo jak w 1897, nie​śmier ​tel​na przez tę krót ​ką
chwil​kę.

Po​dob​nie in​diań ​ski wo​jow​nik z 1821 roku wę​dru ​je pra ​wie przez mi​nu​tę po
kuch​ni ban​kie​to​wej Pen ​dle​to ​na i po ​łu​dnio ​wym ko ​ry​ta ​rzu na par ​te​rze, prze​-
stra​szo​ny, oszo ​ło​mio​ny, z to ​ma​haw​kiem wznie​sio​nym do cio ​su. Ale roz ​pły​wa
się, za​nim ko ​goś spo​tka.

W 1897 roku So ​phia spie​szy do kuch ​ni Bel​le Vi​sta, żeby ła​so ​wać lo​do​we
wiór ​ki z sy​ro ​pem wi​śnio​wym, i na​wet nie po ​my​śli o cięż ​kiej doli do​staw​cy
lodu, któ​ry przy​wo​zi dwu ​dzie​sto​ki​lo ​we blo​ki trzy razy w ty​go​dniu. Lo​dziarz
z pew​no​ścią stra​ci siły, za​nim do​ży​je do wie​ku śred​nie​go, umrze mło​do i zej​-
dzie z tego świa​ta rów​nie bied​ny, jak się na​ro ​dził.

Ale wy​zysk nie za ​wsze ani na ​wet nie naj​czę​ściej ozna ​cza, że bo​ga​ci wy​sy​-
sa​ją krew z bie​da​ków. Bo ​ga​ci też by​wa​ją wy​zy​ski​wa​ni przez ta​kich lu ​dzi, jak
za​wist​ny ochro​niarz pi​szą​cy de​ma ​ska​tor ​ską książ ​kę, przez płat​nych za ​bój​-
ców, ta​kich jak syn słyn​nej in ​te​lek​tu ​alist​ki. Eu​ro​pej​czy​cy wy​zy​ski​wa ​li In​dian,
ale przed​tem wie​le in ​diań​skich szcze​pów pro ​wa ​dzi​ło ze sobą woj​ny i bra​ło
wro​gów do nie​wo​li. Jak za ​uwa​ży​li​ście, w na ​tu​rze istot ludz ​kich leży bez ​li​to ​-
sne wy​zy​ski​wa ​nie się na​wza​jem i ra ​bun​ko​wa eks ​plo ​ata ​cja sa​mej na​tu​ry, nie​-
ustan​nie, stu ​le​cie za stu​le​ciem. Żad​na rasa, kla​sa ani frak​cja nie jest wol ​na
od tej zbrod​ni.



W kró​le​stwie Jed ​ne​go nikt ni​ko​go nie wy​zy​sku​je. Nie ma pa ​nów ani nie​-
wol​ni​ków. Nie ma bo​gac​twa ani bie​dy. Każ ​dy dra ​pież ​nik jest ofia​rą i każ ​da
ofia ​ra jest dra​pież ​ni​kiem. Nikt nie roz ​dzie​ra i nie oszpe​ca zie​mi, żeby wy​do​-
być naf​tę czy zło​to. Je​stem speł​nie​niem wa​szych wi​zji, uza​sad​nie​niem wa​sze​-
go ży​cia.

Spójrz ​cie na chłop​ca, syna tej au​tor ​ki pio​se​nek, ma​rzą ​ce​go, żeby zo​stać
bo​ha​te​rem jak po​sta​cie w książ ​kach, któ​re nie​ustan ​nie czy​ta. Ma ​rząc o bo​ha​-
ter ​stwie, o ży​ciu peł​nym wspa ​nia​łych przy​gód, sta​no​wi za ​gro​że​nie dla wszyst​-
kie​go, w co wie​rzy​cie, nie mniej​sze niż dla mnie. Bo ​ha​te​ro​wie z na​tu ​ry zo ​sta​-
wia​ją po so​bie zbyt wy​raź ​ne śla​dy, roz ​dmu ​cha​ne i nie​bez ​piecz ​ne le​gen​dy; za ​-
tem w upo​rząd​ko​wa​nym i ra ​cjo​nal​nym świe​cie nie ma dla nich miej​sca.

Chło​piec stra​ci na​dzie​ję na zo ​sta​nie bo​ha​te​rem, kie​dy jego oczy zo​sta​ną
wy​je​dzo​ne z oczo ​do​łów, kie​dy jego ję​zyk sta ​nie się czar ​ny i nie​my jak zwę​glo ​-
ny ka​wa ​łek drew​na, kie​dy się​gnę w głąb jego ser ​ca i prze​peł​znę przez pul​su​-
ją​ce ko​mo​ry.
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Dok​tor Kir​by Ignis spę​dził resz​tę po ​po​łu​dnia w fo ​te​lu, po ​pi​ja​jąc go​rą​cą
zie​lo​ną her​ba​tę, słu​cha​jąc wło​skich oper w chiń​skim wy ​ko​na​niu i ob​ser​wu​jąc
tro​pi​kal​ne ryby pły​wa​ją​ce le​ni​wie w du ​żym pod ​świe​tlo​nym akwa​rium, któ​re
sta​ło pod ścia​ną jego sa​lo​nu.

Kir​by miał je​den ze skrom​niej​szych apar​ta​men ​tów w Pen ​dle​to​nie, cho​ciaż
stać go było na kup ​no pa​ła​co​wej po ​sia​dło ​ści. Za​ra​biał duże pie​nią​dze na
swo​ich licz​nych pa​ten ​tach i z roku na rok tan​tie​my pły ​nę​ły do nie​go co​raz
szer​szym stru​mie​niem.

Mógł so​bie po​zwo ​lić na wy​strój wnętrz naj​wyż​szej ja​ko​ści, ale wo ​lał pro​-
sto​tę. Ku​pił bez​oso ​bo​we me​ble na wy​prze​da​żach w róż​nych hur​tow​niach,
zwra​ca​jąc uwa​gę je​dy​nie na funk​cjo ​nal​ność i wy​go​dę.

Cho​ciaż ce​nił sztu ​kę, nie czuł po​trze​by po ​sia​da​nia dzieł sztu​ki. Nie miał
w miesz​ka​niu ani jed​ne​go ob ​ra​zu. Miał na​to ​miast kil​ka ty ​się​cy ksią​żek,
w tym ze sto wiel​kich al​bu​mów o ma​la​rzach, któ​rych pra​ce do nie​go prze​ma​-
wia​ły. Oglą​da​nie fo ​to​gra​fii ar​cy​dzieł spra​wia​ło mu nie mniej​szą sa​tys ​fak​cję,
niż gdy​by po ​wie​sił na ścia​nie ory​gi​na​ły.

Pro​sto​ta, pro ​sto​ta. Oto se​kret szczę​śli​we​go ży​cia.
W in​sty​tu​cie Ignis miał do dys ​po​zy​cji dużą prze​strzeń i bo ​ga​te wy​po​sa​że​-

nie, a tak​że ze​spół bły ​sko​tli​wych męż ​czyzn i ko ​biet. Ostat​nio jed​nak pra​co​-
wał czę​ściej w domu niż w biu ​rze, żeby nie tra​cić cza​su na prze​jaz​dy
i oszczę​dzić so​bie co​dzien​nych biu ​ro​kra​tycz​nych spraw, któ​re mo​gli za nie​go
za​ła​twić inni.

Kir​by Ignis żył głów​nie ży ​ciem umy​sło​wym. Nie​zbyt go in​te​re​so​wa​ły rze​-
czy ma​te​rial​ne, na​to ​miast ogrom​nie go in​te​re​so​wa​ły idee oraz ich kon​se​-
kwen​cje. Na​wet te​raz, oglą​da​jąc ryby i słu​cha​jąc ope​ry, ana​li​zo​wał trud ​ny



pro​blem ba​daw​czy, ist​ny ga​li​ma​tias po​zor​nie sprzecz​nych fak​tów, któ​ry cier​-
pli​wie roz​plą​ty​wał od ty​go​dni. Dzień po dniu wy ​su​pły ​wał po ​je​dyn​cze dane
i ukła​dał je we wła​ści​wym po​rząd ​ku. We​dług swo​jej oce​ny po ​trze​bo​wał jesz​-
cze ty​go​dnia, żeby roz​wi​kłać pro ​blem do koń​ca i schlud​nie na​wi​nąć wszyst​-
kie wąt​ki na szpul​kę.

Cho​ciaż miesz​kał sam, nie był sa​mot​ny. Miał kie​dyś żonę, ślicz​ną No​fię,
ale ona po ​trze​bo​wa​ła in ​ne​go ży​cia niż on. Ku obo​pól​ne​mu ża​lo ​wi roz​wie​dli
się przed dwu ​dzie​sto ​ma czte​re​ma laty, kie​dy mie​li po dwa​dzie​ścia sześć lat.
Od tam​tej pory nie spo ​tkał ko​bie​ty, któ ​ra dzia​ła​ła na nie​go tak jak No​fia.
Utrzy​my​wał jed​nak roz​le​głe kon​tak​ty to​wa​rzy ​skie, któ​re nie​ustan​nie po​sze​-
rzał. Nie​raz mó​wio ​no mu, że ma twarz ak​to​ra cha​rak​te​ry​stycz​ne​go, stwo ​rzo​-
ne​go do roli za​baw​ne​go są​sia​da, ulu ​bio​ne​go wuj​ka, cza​ru​ją​ce​go dzi​wa​ka…
a wkrót​ce ko​cha​ją​ce​go dziad​ka. Twarz, za​raź​li​wy śmiech oraz umie​jęt​ność
słu​cha​nia po​ma​ga​ły mu zy​ski​wać przy​ja​ciół. Nig ​dy nie wia​do​mo, co lu ​dzie
po​wie​dzą. Od cza​su do cza​su ja​kaś za​sły​sza​na hi​sto​ria, opi​nia czy fakt, na
po​zór bez związ​ku z jego pra​cą, na​pro​wa​dza​ły go na nowy tok my ​śle​nia, któ ​-
ry oka​zy​wał się ko ​rzyst​ny.

W isto​cie mu​zy​ka, któ ​ra obec​nie sty ​mu​lo​wa​ła go do roz​wią​za​nia pro​ble​-
mu, sta​no​wi​ła re​zul​tat roz​mo​wy na przy​ję​ciu kok​taj​lo ​wym. Kie​dy wy ​znał, że
le​piej i ja​śniej my​śli, słu​cha​jąc mu ​zy​ki, ale to​le​ru ​je tyl​ko mu​zy​kę in​stru ​men​-
tal​ną, po​nie​waż śpie​wa​ny tekst go roz​pra​sza, przy​ja​ciół​ka ko​le​gi – ra​czej
słod​ka idiot​ka, ale za​baw​na – za​pro​po​no​wa​ła, żeby słu ​chał pio​se​nek wy ​ko​-
ny​wa​nych w ję​zy​kach, któ​rych nie zna, bo wte​dy może od ​bie​rać głos je​dy​nie
jako ko​lej​ny in​stru​ment. Lu​bił wło ​ską ope​rę, po ​nie​waż jed​nak mó​wił po wło ​-
sku, te​raz słu​chał arii ope​ro​wych ni mniej, ni wię​cej, tyl​ko w tłu ​ma​cze​niu na
chiń​ski. Roz​chi​cho​ta​na ruda pa​nien ​ka z wi​szą​cy ​mi kol​czy​ka​mi przy ​po​mi​na​-
ją​cy​mi ka​ska​dy cho​in​ko​wej la​me​ty – i z ma​łym ta​tu ​ażem ska​czą​cej ga​ze​li na
wierz​chu pra​wej dło​ni – roz​wią​za​ła dla Kir​by’ego ten drob​ny pro ​blem dzię​ki
temu, że chęt​nie słu​chał in​nych lu​dzi.

Z apar​ta​men​tu nie roz​cią​gał się wi​dok na mia​sto wart mi​lion do​la​rów.
Okna sa​lo​nu wy​cho​dzi​ły na dzie​dzi​niec, co wy​star​cza​ło Kir​by’emu, któ​ry
czę​ściej spo ​glą​dał do we​wnątrz niż na ze​wnątrz. Po ​nie​waż lu​bił bu ​rzę, roz​su ​-
nął za​sło ​ny. Grzmo​ty, bęb​nie​nie desz​czu o szy​by i świst wia​tru two ​rzy​ły
sym​fo​nię, któ​ra nie kon​ku​ro ​wa​ła z ope​rą w gło ​śni​kach. Je​dy​ne oświe​tle​nie
sta​no​wił przy​jem​ny, na​stro ​jo​wy od​blask pa​da​ją​cy z akwa​rium. Ten ro​dzaj
świa​tła przy​po​mi​nał Kir​by’emu sce​ny z nie​któ ​rych wy ​staw​nie zre​ali​zo​wa​-



nych czar​no-bia​łych fil​mów, ta​kich jak Bul​war Za ​cho​dzą​ce​go Słoń ​ca czy
Oby​wa ​tel Kane. Fla​ry bły​ska​wic nie wy ​da​wa​ły mu się groź​niej​sze niż bły​ski
rzu​ca​ne przez ob ​ra​ca​ją​cy się lu​strza​ny ży​ran ​dol w sali ba​lo​wej, tyl​ko pod ​kre​-
śla​ły at​mos ​fe​rę, któ​ra tak bar​dzo sprzy​ja​ła sku​pie​niu na bie​żą​cym za​da​niu.

Każ​da z bły​ska​wic, nie​kie​dy za​pa​la​ją​cych się se​ria​mi po trzy, czte​ry lub
pięć, ry​so ​wa​ła na me​blach i ścia​nach wzór wy​so​kich okien bal​ko​no​wych,
kra​tow​ni​cę ja​snych pro ​sto​ką​tów i wą​skich cie​ni. Po szcze​gól​nie ja​skra​wym
po​trój​nym roz​bły ​sku Kir​by, by​najm​niej nie za​gu​bio ​ny w my​ślach, po ​nie​waż
my ​śli za​wsze do ​kądś go pro​wa​dzi​ły, za​uwa​żył dziw​ną róż​ni​cę w ukła​dzie
szyb i szpro ​sów: ciem​ne wy ​brzu​sze​nie opa​da​ją​ce pod gór​ną kra​wę​dzią jed ​ne​-
go z okien, wy​glą​da​ją​ce jak lam​bre​kin.

Od ​wró​cił się w fo ​te​lu, żeby spraw​dzić, skąd się wziął ten wy ​pu​kły łuk
ciem​no​ści. Za oknem zo​ba​czył coś, co przy​po​mi​na​ło ja​sny, mo ​kry, ob ​wi​sły
ma​te​riał fla​go​wy, jak​by ktoś wy ​wie​sił z pa​ra​pe​tu dru​gie​go pię​tra fla​gę albo
świą​tecz​ną de​ko​ra​cję – do Bo​że​go Na​ro​dze​nia zo ​stał nie​ca​ły mie​siąc –
 wbrew prze​pi​som wspól​no​ty miesz​ka​nio ​wej.

Kir​by od ​sta​wił fi​li​żan​kę i wstał z fo​te​la. W ła​god​nie fa​lu​ją​cym świe​tle
z akwa​rium prze​szedł przez skrom​nie ume​blo ​wa​ny sa​lon.

Za​nim do​tarł do okna, lam​bre​kin – czy co ​kol​wiek to było – znikł, albo
wcią​gnię​ty do góry, albo po ​rwa​ny wia​trem. Kir​by przy ​ci​snął pra​wą stro​nę
twa​rzy do szy ​by i spoj​rzał w górę, na dru​gie pię​tro. Zo​ba​czył przed​miot, któ ​-
ry nie był de​ta​lem ar​chi​tek​to ​nicz​nym, coś bla​de​go i bez​kształt​ne​go, udra​po​-
wa​ne​go na trój​kąt​nym zwień ​cze​niu okna, jed​nak w sła​bym świe​tle la​tar​ni
z dzie​dziń ​ca nie po ​tra​fił tego zi​den​ty​fi​ko​wać. Przed ​miot wy​dy​mał się lek ​ko,
ale nie ło ​po​tał na wie​trze jak fla​ga czy trans ​pa​rent, pew​nie dla​te​go, że na​siąk ​-
nął desz​czem.

Bły​snę​ło raz, dru ​gi i Kir​by przez chwi​lę le​piej wi​dział dziw​ny obiekt, któ​-
ry wy​glą​dał te​raz jak trzy małe ja​sne wor​ki, każ​dy wiel​ko​ści ki​lo​gra​mo ​wej
tor​by mąki, po​łą​czo​ne ka​wał​kiem sznur​ka albo gu ​mo ​wej rur​ki. Wor​ki były
gład ​kie i pę​ka​te, naj​wy ​raź​niej czymś wy ​pcha​ne, zwią​za​ne ra​zem i okry​te luź​-
ną płach ​tą ma​te​ria​łu czy może wi​ny​lu, któ​ra wcze​śniej wi​docz​nie opa​dła na
okno, ale te​raz wzbi​ła się wy​żej. Nie po ​tra​fił okre​ślić, co to jest i na czym zo​-
sta​ło za​wie​szo​ne, ale z pew​no​ścią nie po ​win​no się tam znaj​do​wać. W ko ​lej​-
nym roz​bły ​sku zda​wa​ło mu się, że do​strzegł ja​kieś drgnie​nie, dwa seg ​men​to ​-
we od ​cin ​ki ma​te​ria​łu sztyw​niej​sze​go niż po​zo​sta​łe czę​ści, lecz prze​lot​ne mi​-
gnię​cia, za​miast wy​ja​śnić na​tu ​rę tego przed​mio ​tu, tyl​ko przy​da​ły mu ta​jem​ni​-



czo​ści.
Kir​by wa​hał się, czy otwo ​rzyć okno i wy​sta​wić gło ​wę na deszcz, żeby le​-

piej się temu przyj​rzeć. Przed​tem jed ​nak mu​siał przy​nieść la​tar​kę z szu​fla​dy
z na​rzę​dzia​mi w pral​ni.

Kie​dy wy ​szedł z mrocz​ne​go sa​lo​nu do le​piej oświe​tlo​nej czę​ści ja​dal​nej,
spoj​rzał na ze​ga​rek i uświa​do​mił so ​bie, że stra​cił pra​wie cały dzień. Był umó​-
wio​ny na drin​ka i obiad z jed ​nym z naj​bar​dziej bły ​sko​tli​wych na​ukow​ców in​-
sty​tu ​tu, Vo​nem No​rqu​istem, z któ​re​go mó​zgu po ​my​sły strze​la​ły raz po raz
ni​czym iskry z noża ostrzo​ne​go na tar​czy szli​fier​skiej. Mu​siał się po​spie​szyć,
żeby się nie spóź​nić. Co ​kol​wiek za​wi​sło na oknie czy opa ​dło z dru​gie​go pię​-
tra, nie stu​ka​ło ani nie ha​ła​so​wa​ło, więc nie było do ​sta​tecz​nie twar​de ani
cięż​kie, żeby roz​bić szy ​bę. Dal​sze oglę​dzi​ny mogą za​cze​kać do rana, aż zro ​bi
się ja​sno.

W gar​de​ro ​bie za​wią​zał kra​wat i na​rzu​cił spor​to​wą ma​ry​nar​kę.
Wró​ciw​szy do sa​lo​nu, wy​łą​czył chiń ​ską ope​rę, ale zo ​sta​wił świa​tło

w akwa​rium.
Bły​ska​wi​ca wy​ry​so ​wa​ła na ścia​nach re​gu​lar​ny de​seń szyb i szpro ​sów, bez

żad​nych dzi​wacz​nych cie​ni w kształ​cie lam​bre​ki​nów.
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W każ​dej chwi​li może się wy ​da​rzyć wszyst​ko.
Fiel​ding Udell po​siadł mą​drość, któ ​ra po ​zwo​li​ła mu zro​zu​mieć wiecz​ną

nie​sta​bil​ność ko​smo​su, pla​ne​ty, kon ​ty ​nen​tu, mia​sta i cza​su. Pra​co​wi​cie zba​-
dał strasz​li​wą praw​dę o świe​cie, prze​ana​li​zo​wał i zar​chi​wi​zo​wał fak​ty z pie​-
ty​zmem śre​dnio ​wiecz​ne​go mni​cha, ręcz​nie ko ​piu​ją​ce​go księ​gi, żeby za ​cho​-
wać dzie​ła z prze​szło​ści.

Tego czwart​ko​we​go wie​czo​ru tkwił przy kom​pu​te​rze, do któ​re​go usiadł
o ósmej rano, i wstał tyl​ko dwa razy do ła​zien ​ki i raz, żeby ode​brać do​sta​wę
z piz​ze​rii Sa​lva​ti​na: spa​ghet​ti bo​lo ​gne​se i sa​łat​kę na lunch, tra​dy​cyj​ną wło​ską
ka​nap​kę i tor​bę chip ​sów na obiad. Zda​wał so ​bie spra​wę, że po​go​da się ze​psu ​-
ła, ale nie przy ​wią​zy​wał do tego wagi. Gru ​dnio ​we bu​rze nie mia​ły tyle siły,
żeby stwo​rzyć Mat​kę Wszyst​kich Burz. Ten ka​ta​klizm na​dej​dzie ra​czej prę​-
dzej niż póź​niej i zrów​na z zie​mią ty ​sią​ce ki​lo​me​trów kwa​dra​to​wych, ale nie
dzi​siej​sze​go wie​czo​ru.

Do naj​waż​niej​szych za​let Fiel​din​ga Udel​la na​le​ża​ły prze​bie​głość i da​le​ko​-
wzrocz​ność. Był do​sta​tecz​nie by ​stry i prze​zor​ny, żeby pod​czas pro​wa​dzo​-
nych ba​dań ukry ​wać swo ​ją toż​sa​mość. Łą​czył się ze swo​je​go kom ​pu​te​ra
przez cen​tra​lę te​le​fo ​nicz​ną w mie​ście na dru​gim koń ​cu kon​ty ​nen​tu, a stam​tąd
przez uni​wer​sy ​tet w Kio ​to w Ja​po​nii, i tam osta​tecz​nie się ma​sko​wał, wy ​szu​-
ku​jąc dane przez link in​ter​ne​to​wy bi ​blio ​te​ki pu​blicz​nej w Osh​kosh w sta​nie
Wi​scon​sin, oraz po​dej​mo​wał licz​ne inne środ​ki ostroż​no​ści, to ​też mógł kon​-
stru​ować swój Akt Oskar​że​nia przy nie​wiel​kim ry ​zy​ku, że tam​ci wy​tro​pią go
w Pen​dle​to​nie.

Gdy​by wie​dzie​li o jego pro ​jek​cie, Eli​ta Wła​dzy ka​za​ła​by go za​mor​do​wać
albo jesz​cze go​rzej. Fiel​ding nie bar​dzo wie​dział, co może być gor​sze od



śmier​ci, ale jego ro ​sną​ca zna​jo​mość praw​dzi​wej na​tu ​ry świa​ta su​ge​ro​wa​ła
wie​le moż​li​wo​ści.

Co​dzien​nie śle​dził naj​now​sze do​nie​sie​nia z Osh​kosh, cze​ka​jąc na przy​kład
na wia​do​mość o wy​bu​chu boj​le​ra w bi​blio​te​ce pu ​blicz​nej, co oczy​wi​ście
ozna​cza​ło​by, że Eli​ta Wła​dzy usu ​nę​ła nie​win​nych bi​blio​te​ka​rzy, za po ​śred​-
nic​twem któ​rych Fiel​ding pro​wa​dził swo​je po​szu ​ki​wa​nia.

Nie chciał my​śleć o ewen​tu ​al​nym lo​sie gor​szym od śmier​ci. Nie był pe​sy​-
mi​stą. Uwa​żał się za opty​mi​stę, wciąż opty​mi​stę, po​mi​mo ca​łej gro ​zy i zła na
świe​cie. Wie​rzył, że pew​ne​go dnia zdo​ła po ​ko ​nać tych pod ​stęp​nych dra​ni,
kim​kol​wiek są, czym​kol​wiek się kie​ru ​ją, bez wzglę​du na nie​zna​ne, lecz
z pew​no​ścią ohyd​ne źró​dło, z któ​re​go czer​pią swo ​ją ogrom​ną po​tę​gę.

Do Eli​ty Wła​dzy nie na​le​że​li urzęd ​ni​cy pań​stwo ​wi na naj​wyż​szych sta​no​-
wi​skach ani ża​den z bo​ga​tych dy​rek​to​rów na​czel​nych kie​ru​ją​cych wiel​ki​mi
fir​ma​mi i wiel​ki​mi ban ​ka​mi.

To były je​dy​nie na​rzę​dzia, za po​mo ​cą któ​rych praw​dzi​wi wład​cy świa​ta
spra​wo​wa​li swo​je bez​li​to​sne rzą​dy. Fiel​ding nie wie​dział, czy ty ​ta​ni po​li​ty ​ki
i prze​my​słu nie zda​ją so​bie spra​wy, że są obiek​ta​mi ma​ni​pu​la​cji, czy też do ​-
bro​wol​nie słu​żą bez​i​mien​nym pa​nom. W koń​cu jed ​nak po​zna praw​dę.
Trium​fal​nie zde​ma​sku​je taj​nych ce​sa​rzy tego udrę​czo​ne​go świa​ta i wy​mie​rzy
im spra​wie​dli​wość w taki czy inny spo​sób.

Na chwi​lę ode​rwał się od kom​pu​te​ra i po​szedł do kuch ​ni, żeby na​lać so ​bie
szklan​kę coli do ​mo​we​go wy​ro​bu. Miał po​wo​dy wie​rzyć, że skle​po​we na​po​je
za​wie​ra​ją nar​ko​tyk roz​pro​wa​dza​ny przez Eli​tę Wła​dzy – je​śli to w ogó​le coś
tak pro​ste​go jak nar​ko​tyk – któ​ry spra​wiał, że masy sta​wa​ły się po​dat​ne na
ilu ​zje i oszu​stwa, ucho​dzą​ce w tych cza​sach za rze​czy​wi​stość. Żeby unik ​nąć
pra​nia mó ​zgu, Fiel​ding sam przy​rzą​dzał so ​bie na​pój, któ ​ry wpraw​dzie nie był
ga​zo​wa​ny i sma​ko​wał bar​dziej jak me​la​sa z lu ​kre​cją niż coca-cola, ale jemu
od​po​wia​dał. Nie cho​dzi​ło o ja​kość coli, tyl​ko żeby mieć i colę, i wol​ność.

Ku​pił i po​łą​czył dwa apar​ta​men​ty, dzię​ki cze​mu miał mnó​stwo miej​sca na
biur​ka i se​gre​ga​to​ry, w któ​rych gro​ma​dził i prze​cho​wy ​wał ob​cią​ża​ją​ce dane.
Nie chciał trzy​mać swo​ich ob ​szer​nych ar​chi​wów tyl​ko na no ​śni​kach cy ​fro ​-
wych, któ​re moż​na zha​ko​wać i wy​czy​ścić do zera w cią​gu kil​ku chwil.

Wy​po​sa​żył kuch ​nię we wszel​kie moż​li​we ku​chen​ne przy​bo​ry i urzą​dze​nia,
ale nig​dy nie go ​to​wał. Za​ma​wiał je​dze​nie na wy​nos z róż​nych re​stau​ra​cji,
zmie​nia​jąc je na chy​bił tra​fił, żeby nie two​rzyć wzor​ca, któ​ry po​zwo ​li za​bój​-
com prze​wi​dzieć jego za​cho​wa​nie i za​truć mu piz​zę albo kur​cza​ka kung pao.



Na​le​wa​jąc colę z dzban ​ka do szklan​ki, usły ​szał stu​ka​nie w szy​bę i po​my ​-
ślał, że wi​docz​nie pada deszcz ze śnie​giem. Nie spoj​rzał w okno, po ​nie​waż
nie in​te​re​so​wa​ła go zwy​kła nie​po​go​da, tyl​ko su​per​bu​rze, któ​re pew​ne​go dnia
ze​trą mia​sta z ob​li​cza zie​mi, bu​rze, któ ​re może już sza​le​ją w in​nych czę​-
ściach świa​ta, ale nie in​for​mu​je się o nich na roz​kaz Eli​ty Wła​dzy.

Przez dwa​dzie​ścia lat, od​kąd w wie​ku dwu​dzie​stu je​den lat ukoń ​czył uni​-
wer​sy​tet, z pa​sją od​da​wał się po​szu ​ki​wa​niom praw​dy. To było wię​cej niż
hob​by, wię​cej niż po​wo ​ła​nie. To było jego ży​cie i nie tyl​ko ży​cie, ale sens
ży​cia.

Fiel​ding Udell był dziec​kiem fun ​du​szu po ​wier​ni​cze​go, dzie​dzi​cem for​tu ​-
ny. Kie​dy otrzy​mał spa​dek, czuł się jak prze​stęp ​ca, pod​ły, nie​mo ​ral​ny, wręcz
zde​pra​wo ​wa​ny. Nie kiw​nąw​szy pal​cem, bę​dzie opły​wał w do ​stat​ki do koń ​ca
ży​cia, pod ​czas gdy tak wie​lu ma tak nie​wie​le.

Wy​rzu​ty su​mie​nia tak go drę​czy​ły, że o mało nie roz​dał wszyst​kich pie​nię​-
dzy, chciał zło​żyć ślu​by ubó​stwa i zo ​stać mni​chem, chciał pod​jąć pierw​szą
lep ​szą pra​cę, jaką do​stał​by po stu​diach, i pro​wa​dzić zwy​czaj​ne ży​cie kla​sy
śred​niej, po ​prze​sta​jąc na skrom​nych przy​jem​no​ściach i nie​wy​gó​ro ​wa​nych
am​bi​cjach. Jed​nak nie był wie​rzą​cy, więc nie nada​wał się na mni​cha, i ku
jego zdu​mie​niu dy​plom z so​cjo​lo ​gii, z na​ci​skiem na stu ​dia gen​de​ro​we, nie
otwo​rzył przed nim żad​nych drzwi, nic, zero, nada.

Cho​ciaż zże​ra​ny po​czu​ciem winy, za​trzy​mał pie​nią​dze. Były jego prze​-
kleń ​stwem, jego klą​twą.

Na szczę​ście w naj​głęb ​szej me​lan ​cho​lij​nej ot​chła​ni tych mo ​ral​nych roz​te​-
rek, jesz​cze we wraż​li​wym wie​ku dwu ​dzie​stu je​den lat, przy ​pad​kiem obej​rzał
w te​le​wi​zji re​por​taż o ta​jem​ni​czej śmier​ci nie​zli​czo​nych żab na ca​łym świe​-
cie i usły ​szał, że naj​wy​bit​niej​si na​ukow​cy prze​po​wia​da​ją cał​ko​wi​te wy ​gi​nię​-
cie ga​tun ​ku w cią​gu sze​ściu do dzie​się​ciu lat. Prze​ra​żo​ny per​spek​ty​wą bez​ża​-
bie​go świa​ta oraz ewen ​tu ​al​ny​mi kon ​se​kwen​cja​mi tego zło ​wiesz​cze​go od​kry ​-
cia, Fiel​ding za​czął ba​dać tę spra​wę – i od​na​lazł swo​je po ​wo​ła​nie.

Naj​pierw do​wie​dział się z wia​do​mo ​ści, że za​gła​da cze​ka​ła nie tyl​ko żaby,
ale rów​nież psz​czo​ły. Psz​czo​ły umie​ra​ły nie od zwy​kłych cho​rób czy pa​so​ży​-
tów, lecz gi​nę​ły ma​so​wo – co na​zwa​no ze​spo​łem de​struk​cyj​ne​go za​ła​ma​nia
ko​lo ​nii – z przy​czyn, któ ​rych nikt nie po ​tra​fił wy​ja​śnić, cho ​ciaż wszy​scy się
zga​dza​li, że wi​no​waj​cą jest za​nie​czysz​cze​nie śro​do​wi​ska lub inny czyn​nik
ludz​ki. Bez psz​czół za​py​la​ją​cych ro​śli​ny upraw​ne świa​to​wa pro ​duk​cja żyw​-
no​ści musi się dra​stycz​nie zmniej​szyć. Nie​któ ​rzy na​ukow​cy za​po​wie​dzie​li



na​wet nie​chyb​ną klę​skę gło​du w roku 2000.
Jak mało wte​dy ro ​zu​miał. Jaki był głu​pi.
Za​niósł szklan ​kę coli do kom​pu​te​ra przez ciąg po​ko​jów, któ​re słu ​ży​ły mu

do pra​cy. Stu​ka​nie w szy​by to ​wa​rzy​szy ​ło mu i przy ​bra​ło na sile – te​raz już
bęb​nie​nie – jak​by oprócz desz​czu ze śnie​giem za​czął pa​dać grad. Lu​dzie
mniej oświe​ce​ni od Fiel ​din​ga Udel​la może przej​mo ​wa​li się desz​czem, gra​-
dem czy śnie​giem, on jed ​nak nie dbał o ta​kie pod​rzęd ​ne zja​wi​ska, więc na​-
wet nie pod​szedł do okna, żeby po​pa​trzeć na bu​rzę.

W roku 2000, kie​dy mi​lio ​ny po ​win​ny umie​rać z gło​du wsku ​tek wy ​gi​nię​cia
psz​czół, po ​ja​wi​ło się wid ​mo plu ​skwy mi​le​nij​nej. Po​wszech ​nie uwa​ża​no, że
na prze​ło ​mie ty ​siąc​le​ci wszyst​kie kom​pu​te​ry świa​ta sfik​su​ją, co spo ​wo​du​je
za​ła​ma​nie sys ​te​mów ban​ko​wych, nie​kon​tro​lo ​wa​ne od​pa​le​nie ste​ro​wa​nych
kom​pu​te​ro​wo po​ci​sków nu ​kle​ar​nych i ko​niec cy ​wi​li​za​cji.

Spraw​dza​jąc, czy w prze​szło​ści ludz​ka eg​zy​sten​cja była rów​nie za​gro ​żo​na
jak za jego cza​sów, Fiel​ding na​tknął się na nie​zli​czo​ne ostrze​że​nia tak alar​-
mu ​ją​ce, że przez swo​je​go le​ka​rza za​ła​twił so​bie do​sta​tecz​ną licz​bę pi​gu​łek
na​sen​nych, żeby po​peł​nić sa​mo​bój​stwo, gdy ​by pew​ne​go dnia obu ​dził się
w świe​cie Mad Maxa, gdzie bra​ku​je su​row​ców i gra​su​ją ban​dy psy ​cho​pa​tów.
Po​wszech ​nie uwa​ża​no, że prze​lud ​nie​nie i uprze​my ​sło​wie​nie do ​pro​wa​dzą do
klę​ski gło​du i śmier​ci mi​liar​dów lu​dzi, cał​ko​wi​te​go zu​ży​cia świa​to​wych za​-
so​bów ropy naf​to ​wej i gazu ziem​ne​go do 1970 roku, za​tru​cia wszyst​kich oce​-
anów do 1980 roku i w re​zul​ta​cie sta​łe​go spad​ku za​war​to ​ści tle​nu w at​mos ​fe​-
rze, któ​ra prze​sta​nie się nada​wać do od​dy​cha​nia. W roku 1960 na​ukow​cy
zgod​nie twier​dzi​li, że nad ​cho​dzi epo​ka lo ​dow​co​wa, któ​ra w cią​gu kil​ku de​-
kad po​grze​bie Ame​ry​kę Pół ​noc​ną pod gru​bą war​stwą lodu. Za​le​d​wie prze​-
brzmia​ły echa tych prze​po​wied ​ni, per​spek​ty​wa od ​wró​ci​ła się o sto osiem​-
dzie​siąt stop​ni i po ​ja​wi​ła się groź​ba glo​bal​ne​go ocie​ple​nia. Lu​dzie sta​nę​li na
skra​ju no ​wej prze​pa​ści ze świa​do​mo ​ścią, że za​bi​ja​ją się zwy​kłym dwu ​tlen​-
kiem wę​gla, któ ​ry wy ​dy​cha​ją w każ​dej mi​nu​cie ży ​cia.

Po​cząt​ko​wo, zba​daw​szy te nad​cho​dzą​ce nie​uchron​nie ka​ta​stro ​fy, Fiel​ding
wpadł w roz​pacz. Cho​ciaż tak cięż ​ko pra​co​wał na ma​gi​ste​rium z so ​cjo​lo​gii,
nikt nie chciał go za​trud ​nić, a te​raz, gdy ​by na​wet zna​lazł pra​cę, przed koń​-
cem świa​ta nie zdą​ży się wy​ka​zać w wy​bra​nym za​wo​dzie… ani żad ​nym in​-
nym.

Niech to szlag.
Po​tem olśni​ła go pew​na myśl, teo​ria, kon ​cep​cja, któ​ra dała mu na​dzie​ję.



Wie​le z tych po​wszech ​nych na​uko​wych opi​nii po la​tach oka​za​ło się po​mył​-
ką, co su​ge​ro​wa​ło, że może inne też się nie po​twier​dzą. Z tego przy​pusz​cze​-
nia szyb ​ko wy​kieł​ko​wa​ło po​dej​rze​nie, że eli​ty wła​dzy – wte​dy jesz​cze nie
uży​wał wiel​kich li​ter w tej na​zwie – same fa​bry ​ko​wa​ły kry​zy​sy, żeby kon ​tro​-
lo ​wać masy za po ​mo​cą stra​chu i w ten spo​sób umac​niać swo ​je rzą​dy.

Przez ja​kiś czas fa​scy​no​wał go ten po​mysł, ale po ​tem dziew​czy​na, któ ​rą
pró​bo​wał za​cią​gnąć do łóż​ka, po ​wie​dzia​ła mu, że jest „to ​tal​nie po​rą​ba​ny”, że
jego teo​ria kon ​spi​ra​cji to bzdu​ra i że ma ta​kie same szan​se na jej za​li​cze​nie
co na udo​wod ​nie​nie, że Elvis Pre​sley żyje i miesz​ka w Szwe​cji po ope​ra​cji
zmia​ny płci. Fiel​ding omył​ko​wo wziął jej iro​nicz​ne sło​wa za waż​ną wska​-
zów​kę, ale plot​ka o Elvi​sie w Szwe​cji oka​za​ła się bez​pod​staw​na, przy​najm​-
niej na ile mógł spraw​dzić. Po ty​go​dniu, kie​dy zro​zu​miał, jak okrut​nie dziew​-
czy​na go od​rzu​ci​ła, zro​bi​ło mu się smut​no, ale nie na dłu ​go.

Nadal ba​dał za​gro​że​nia wi​szą​ce nad ludz​ko​ścią, cy​wi​li​za​cją i pla​ne​tą, aż
do​ko​nał prze​ło ​mo ​we​go od​kry ​cia, wo​bec któ ​re​go teo ​ria o kon​tro​lo​wa​niu mas
za po​mo ​cą stra​chu wy ​da​wa​ła się dzie​cin ​na. Jesz​cze te​raz, na​wet w sa​mot​no​-
ści, czer​wie​nił się cza​sa​mi na myśl, jaki był na​iw​ny, wie​rząc, że praw​da jest
taka pro​sta. Tym​cza​sem praw​da była mrocz​niej​sza i bar​dziej prze​ra​ża​ją​ca.
Na​ukow​cy mają do czy​nie​nia z fak ​ta​mi, tak? Ich zgod ​na opi​nia ozna​cza, że
wie​lu bar​dzo mą​drych lu​dzi wy ​cią​gnę​ło te same wnio​ski z da​ją​cych się udo​-
wod ​nić fak​tów, tak? Za​tem fak​ty mu​szą fak ​tycz​nie być fak​ta​mi. Je​śli po​-
wszech ​nie uwa​ża​no, że do 1990 roku epo​ka lo​dow​co​wa po​zba​wi domu mi​-
lio ​ny lu​dzi, to te​raz, w 2011 roku, epo​ka lo ​dow​co​wa wi​docz​nie trwa już od
daw​na. Chy ​tre Eli​ty Wła​dzy nie fa​bry​ko​wa​ły jed​nak kry ​zy​sów; za​miast tego
ukry​wa​ły przed ludź​mi prze​ra​ża​ją​ce żni​wo rze​czy​wi​stych ka​ta​strof, żeby nie
do​pu​ścić do wy ​bu​chu pa​ni​ki, upad​ku cy​wi​li​za​cji i utra​ty swo ​jej po ​tę​gi.

Fiel​ding wró ​cił do kom​pu​te​ra, usiadł na krze​śle i łyk​nął od ​świe​ża​ją​cej do​-
mo ​wej coli. Gdzieś wy​so​ko usły ​szał dziw​ny od ​głos peł​za​nia, któ ​ry szyb​ko
przy​brał na sile i stał się iry ​tu ​ją​cy, jak​by nad jego miesz​ka​niem znaj​do​wa​ło
się ser​pen​ta​rium. Po ​my​ślał, że wi​docz​nie wiatr wtar​gnął na strych Pen ​dle​to​na
i goni wła​sny ogon wśród kro ​kwi. Po chwi​li od​gło​sy uci​chły.

Spra​wu​jąc to ​ta​li​tar​ną kon​tro​lę nad ogól​no​świa​to​wy ​mi środ​ka​mi prze​ka​zu,
Eli​ty Wła​dzy nig​dy nie za​mil​kły, tyl​ko nie​ustan​nie wy​gła​sza​ły agre​syw​ne
kłam​stwa, żeby ukryć przed ła​two ​wier​nym spo ​łe​czeń​stwem ko​lej​ne okrop ​ne
praw​dy. Bo​ha​ter​scy na​ukow​cy, cho ​ciaż do​sta​wa​li wy​so​kie rzą​do​we gran ​ty,
któ ​re po​win​ny ich skło ​nić do ko​la​bo​ra​cji, od​waż​nie gło​si​li praw​dę, ostrze​ga​li



rzą​dy przed nad ​cho​dzą​cy ​mi ka​ta​kli​zma​mi i wy​cho​dzi​li na głup​ców, kie​dy
ka​ta​kli​zmy nie nad​cho​dzi​ły – tyl​ko że nad​cho​dzi​ły, ale Eli​ta Wła​dzy je tu ​szo​-
wa​ła.

Fiel​din ​go​wi otwo​rzy ​ły się oczy na tę strasz​ną rze​czy​wi​stość, kie​dy oglą​da​-
jąc te​le​wi​zyj​ny re​por​taż na żywo, rze​ko​mo z Ka​na​dy, do ​strzegł w tle jed​ne​go
z ujęć coś, co wy ​glą​da​ło jak pal​ma, może dwie pal​my. Na​tych ​miast po​jął, że
re​por​ta​żu nie nada​wa​no z Ka​na​dy, że sy ​mu ​lo​wa​no Ka​na​dę, a na​praw​dę krę​-
co​no w Geo ​r​gii czy ja​kimś in ​nym miej​scu, tak jak cza​sem re​ży​se​rzy fil​mo ​wi
krę​cą dzień jako noc. Syp​nę​li się. A Fiel​ding Udell ich przy​ła​pał. Nie mie​li
po​wo ​du krę​cić Geo​r​gii za​miast Ka​na​dy, chy​ba że Ka​na​da zo ​sta​ła po​grze​ba​na
pod set​ka​mi me​trów sze​ścien​nych na​cie​ra​ją​ce​go lodu, któ ​ry pew​ne​go dnia
po​kry​je rów​nież więk​szość Sta​nów Zjed​no​czo​nych.

Po​cząt​ko​wo wy ​da​wa​ło się, że groź​ba glo ​bal​ne​go ocie​ple​nia ko​li​du​je
z nad​cho​dzą​cą epo ​ką lo​dow​co​wą, lecz kie​dy Fiel​ding za​sto​so ​wał swo​ją nową
teo ​rię, od​krył, że za​wie​ra od ​po​wie​dzi na wszyst​kie py​ta​nia. Wi​docz​nie obie
gru​py na​ukow​ców mia​ły ra​cję i jed ​no​cze​śnie na​stą​pi​ło zlo​do​wa​ce​nie oraz za​-
bój​cze glo​bal​ne ocie​ple​nie, to pierw​sze po​stę​pu​ją​ce od bie​gu​na pół​noc​ne​go,
na​to ​miast dru​gie wy​pa​la​ją​ce świat na pół​noc od bie​gu​na po​łu ​dnio​we​go.
W koń ​cu ludz​kość zo ​sta​nie uwię​zio​na na rów​ni​ku, ści​śnię​ta w szczę​kach kli​-
ma​tycz​ne​go ima​dła: z jed ​nej stro​ny pa​lą​cy żar, z dru ​giej mor​der​czy mróz.
Eli​ta Wła​dzy ukry​wa​ła tę sy​tu ​ację po​dwój​ne​go za​gro ​że​nia, fał​szu​jąc do ​nie​-
sie​nia z Afry​ki Po ​łu​dnio​wej, bu ​du​jąc mi​ster​ną kon​struk​cję kłamstw i po​da​jąc
je do pu​blicz​nej wia​do​mo​ści, żeby ukryć fakt, że mi​lio ​ny lu​dzi w tej czę​ści
świa​ta zgi​nę​ły już wsku​tek su​szy, gło ​du, upa​łów, po ​ża​rów oraz licz​nych
przy​pad​ków spon ​ta​nicz​ne​go sa​mo ​za​pa​le​nia.

To ozna​cza​ło, że Zie​mia nie jest za​miesz​ka​na przez wie​le na​ro​dów bro​nią​-
cych wła​snych in​te​re​sów, tyl​ko jest pań​stwem po ​li​cyj​nym z do​brze ukry ​tą
kla​są dyk​ta​to ​rów, któ ​rzy dzia​ła​ją po​przez ma​rio​net​ko​we rzą​dy, żeby ukryć
praw​dzi​wą na​tu ​rę świa​ta. Wszyst​kie me​dia in​for​ma​cyj​ne i roz​ryw​ko​we
współ​pra​cu​ją, a lu ​dzie twier​dzą​cy, że nie​daw​no byli w Ka​na​dzie, albo kła​-
mią, albo prze​szli pra​nie mó​zgu, po ​dob​nie jak ci, któ ​rzy opo​wia​da​ją o cu ​-
dow​nych wa​ka​cjach w Peru lub Chi​le.

Naj​więk ​szą ta​jem​ni​cą po ​zo​sta​wa​ła toż​sa​mość Eli​ty Wła​dzy. Oni nie byli
tak zwy ​czaj​nie dys ​kret​ni i skry​ci. Byli nie​wi​dzial​ni jak du​chy, wszech​po​tęż​-
ne złe du​chy, obec​ne wszę​dzie, a jed​nak nig​dy nie​po​ka​zu​ją​ce twa​rzy. Przez
lata Fiel​ding roz​wa​żał naj​roz​ma​it​sze moż​li​wo​ści i żad ​nej nie wy​klu ​czył. No,



wy ​klu​czył ma​so​nów, Za​kon Sy​jo​nu, Opus Dei i Ży​dów, po​nie​waż w roli
czar​nych cha​rak​te​rów byli tak ba​nal​ni, że mo ​gli sta​no​wić je​dy​nie za​sło ​nę
dym​ną, i po ​nie​waż wszy ​scy, któ​rzy nie​na​wi​dzi​li ich tak bar​dzo, że się prze ​-
ciw​ko nim or​ga​ni​zo​wa​li, oka​zy ​wa​li się beł​ko ​czą​cy​mi sza​leń​ca​mi, i Fiel​ding
nie chciał mieć z nimi nic wspól​ne​go. Skła​niał się do po ​glą​du, że za ku​li​sa​mi
dzia​ła​ją nie​do​bit​ki z za​to ​pio ​nej Atlan​ty ​dy, któ ​re stwo​rzy​ły pod ​mor​ską su​per​-
cy​wi​li​za​cję, albo przy​by​sze z ko​smo ​su, albo Do​bro​czyn​ny i Opie​kuń​czy Za​-
kon Łosi, któ​re​go nig ​dy nie po​dej​rze​wa​no o udział w żad ​nych kon​spi​ra​cjach,
i wła​śnie dla​te​go dla Fiel​din ​ga Udel​la był po ​dej​rza​ny.

Kie​dy od ​sta​wił szklan ​kę z colą i znów sku​pił uwa​gę na ekra​nie kom​pu​te​ra,
usły​szał ni​ski, zło​wiesz​czy głos, stłu​mio ​ny, a jed ​nak do ​cho​dzą​cy z bli​ska.
Brzmiał jak głos spi​ke​ra te​le​wi​zyj​ne​go re​la​cjo​nu​ją​ce​go ja​kąś okrop ​ną ka​ta​-
stro​fę, w któ ​rej zgi​nę​ły set​ki lu​dzi. Fiel​ding pra​wie roz​róż​niał sło​wa, ale nie
do koń​ca.

Od ​je​chał na krze​śle od kom​pu​te​ra i po ​wo​li ob​ró ​cił się do​oko​ła, prze​chy​la​-
jąc gło ​wę na róż​ne stro ​ny, żeby na​mie​rzyć źró ​dło. Głos zda​wał się do​cho​dzić
ze​wsząd, nie z jed ​ne​go kon​kret​ne​go miej​sca. Fiel​ding do​szedł do wnio​sku, że
dźwięk prze​do​sta​je się z miesz​ka​nia na dole, cho​ciaż gru ​be be​to​no​wo-sta​lo​-
we pod​ło​gi na ogół sta​no​wi​ły do​sko​na​łą izo ​la​cję aku ​stycz​ną po ​mię​dzy pię​-
tra​mi Pen​dle​to ​na.

Na pierw​szym pię​trze, bez​po​śred​nio pod nim, znaj ​do​wa​ły się dwa apar​ta​-
men ​ty. Je​den był nie​za​miesz​ka​ny, wy​sta​wio​ny na sprze​daż. Dru​gi na​le​żał do
Shel​l​bro​oków, któ ​rzy wy​je​cha​li na urlop. Fiel​ding miał pew​ność, że dźwięk
do​bie​ga z dołu, nie ze stry​chu, jak wcze​śniej od​głos peł​za​nia.

Jesz​cze raz po ​wo​li okrę​cił się z krze​słem i za​nim za​koń​czył peł​ny ob​rót
o trzy ​sta sześć​dzie​siąt stop ​ni, na​brał pew​no​ści, że pre​zen​ter te​le​wi​zyj​ny – je​-
śli to jego sły ​szał – mówi w ob​cym ję​zy​ku, któ​re​go nie po​tra​fił roz​po​znać.
Z chwi​li na chwi​lę głos się zmie​niał, sta​wał się bar​dziej na​glą​cy, bar​dziej na​-
tar​czy​wy, jak ​by przed czymś ostrze​gał.

Nie, nie ostrze​gał. Gro​ził.
Fiel​ding za​cho​wał do​sta​tecz​nie dużo sa​mo​kry​ty​cy​zmu, żeby zda​wać so ​bie

spra​wę, że mógł wpaść w pa​ra​no​ję, o co go oskar​ży​ła dziew​czy​na war​ta za ​-
cią​gnię​cia do łóż​ka. To nie zna​czy​ło, że my​lił się co do Taj​ne​go Za​ko​nu
Świa​ta i Eli​ty Wła​dzy albo że jego Akt Oskar​że​nia nie miał żad ​nych pod​-
staw. Mógł mieć cał​ko​wi​tą ra​cję, a tak​że pa​ra​no​ję. Jed ​no nie wy​klu ​cza​ło dru​-
gie​go. Zresz​tą je​śli miał ra​cję, pa​ra​no​ja jako taka wa​run ​ko​wa​ła prze​ży​cie.



Spi​ker, z pew​no​ścią nie​mó​wią​cy po an​giel​sku, na​gle jak ​by roz​padł się na
wie​le gło​sów, szaj​kę mam​ro​czą​cych kon​spi​ra​to​rów, po ​na​gla​ją​cych je​den
dru​gie​go do dzia​ła​nia, do ata​ku, do po ​peł​nie​nia ja​kie​goś po ​twor​ne​go czy ​nu,
te​raz, już, na​tych​miast.

Za​nie​po​ko​jo​ny, prze​ko​na​ny, że wła​ści​wie in​ter​pre​tu ​je ton i za​mia​ry mów​-
ców, Fiel​ding pod​niósł się z krze​sła.

Głę​bo​ki grzmot prze​to​czył się przez bu ​dy​nek i wpra​wił pod​ło​gę w sub ​tel​-
ną wi​bra​cję. Coś ta​kie​go zda​rzy​ło się wcze​śniej kil​ka razy, ale Fiel​ding, po​-
chło​nię​ty po​szu​ki​wa​nia​mi w sie​ci, nie zwró ​cił na to uwa​gi.

Na​to​miast wcze​śniej na su​fi​cie nie po​ja​wia​ły się trzesz​czą​ce płach ​ty mi​go​-
tli​we​go błę​kit​ne​go świa​tła. Wszyst​kie małe me​ta​lo​we przed​mio​ty na biur ​ku –
dłu​go​pi​sy, spi​na​cze, no ​życz​ki – unio​sły się w po ​wie​trze, wy​strze​li​ły pod su​-
fit, za​wi​sły, drżąc, w roz​mi​go​ta​nym błę​ki​cie i spa​dły desz​czem na pod ​ło​gę,
kie​dy dziw​na świa​tłość je wy​plu ​ła.

W tym nie​sta​bil​nym ko​smo​sie, gdzie jed​na ka​ta​stro​fa goni dru ​gą, w każ​dej
chwi​li może się zda​rzyć wszyst​ko. To nie była tyl​ko fi​lo​zo​fia Fiel​din​ga, ale
rów​nież część praw​dy, któ​rą od ​krył. A te​raz za​no​si​ło się na coś na​praw​dę
szo​ku​ją​ce​go.



Jedno

Strach to sil​nik na ​pę​dza​ją ​cy ludz ​kie zwie​rzę. Lu ​dzie po ​strze​ga​ją świat jako
pe​łen nie​bez ​pie​czeństw, więc świat sta​je się taki, ja ​kim go so ​bie wy​obra ​zi​li.
Nie tyl​ko żyją w stra ​chu, ale i wy​ko​rzy​stu ​ją strach, żeby kon​tro ​lo​wać jed​ni
dru​gich. Han​del stra ​chem to ich praw​dzi​wa re​li​gia.

W moim ide​al​nym kró​le​stwie nie ma stra ​chu. Nie żyją tu​taj żad ​ne isto ​ty
ludz ​kie, żeby ry​wa​li​zo ​wać ze sobą, bu​do​wać im ​pe​ria, pro​wa ​dzić woj​ny. Tu ​taj
śmierć nie jest wiecz ​na. Tu ​taj od​ra​dza się to, co za ​bi​te. Kar ​mię się każ ​dą nie ​-
do​sko​na​ło​ścią, któ​ra sta ​je przede Mną – co nie jest wy​zy​skiem, lecz oczysz ​-
cze​niem – i kar ​mię się rów​nież sobą, po ​że​ram sie​bie, żeby żyć od nowa.

Wróg Eli​ty Wła ​dzy boi się wszyst​kie​go, cho​ciaż nie zda ​je so​bie spra​wy, że
jego naj​więk​szym po​wo​dem do stra ​chu jest on sam. Boi się ży​cia bar ​dziej niż
umie​ra​nia. Boi się swo​ich pie​nię​dzy pra​wie tak bar ​dzo, jak ich bra​ku. Gdy​by
od​krył do​wód na po ​twier ​dze​nie swo ​jej teo​rii kon ​spi​ra ​cji, do​wód, że świat jest
do​kład​nie taki, jak w jego wy​obra ​że​niach, nie od ​wa​żył​by się pod​jąć żad​nych
dzia​łań. Uwa ​ża się za po​ten​cjal​ne​go bo​ha​te​ra, ale nie ma w so ​bie bo ​ha​ter ​-
stwa. Wo​bec tego chłop​ca jest jak mysz wo​bec lwa. To słusz ​ne, żeby taki czło ​-
wiek ode​grał waż ​ną rolę w hi​sto ​rii Jed​ne​go.



24
Tu i tam

Ver​non Klick
Zi​ry​to​wa​ny wtar​gnię​ciem Ba​ileya do jego kró ​le​stwa, Ver​non roz​wa​lił się

na krze​śle i od​two ​rzył na​gra​nie z ka​mer przy pół​noc​nych scho​dach na par ​te​-
rze i w su​te​re​nie. Ob​ser​wu​jąc pla​zmo​wy ekran, prze​wi​nął na przy​spie​sze​niu
kil​ka kry​tycz​nych mi​nut, ale nikt nie wy ​szedł z klat​ki scho ​do​wej na żad​nym
po​zio​mie, tyl​ko sam pan Wiel​ki Bo​ha​ter Wo ​jen​ny, Ba​iley Hawks.

– Je​śli ona na​praw​dę pana mi​nę​ła, kie​dy pan stał na po ​de​ście pierw​sze​go
pię​tra…

– Sta​łem i mi​nę​ła – wark​nął Ba​iley znie​cier​pli​wio ​ny, jak​by każ​de jego sło ​-
wo było świę​te tyl​ko dla​te​go, że zgar​nął kupę me​da​li za wy​koń​cze​nie pię​ciu
se​tek bez​bron ​nych mu​zuł​mań ​skich sta​ru ​szek i spa​le​nie ich wnu​cząt.

– Jak wy​glą​da​ła ta ko ​bie​ta? – za​py​tał Ver​non.
– To była dziew​czyn​ka. Sie​dem czy osiem lat.
Ver​non uniósł brwi.
– Go​nił pan ja​kąś dziew​czyn​kę po ca​łym bu​dyn​ku?
– Nie go​ni​łem jej. Była dziw​nie ubra​na. W ja​kiś ko ​stium. Ze​szła obok

mnie po scho​dach.
– No, ka​me​ry tego nie po​twier​dza​ją. Chy​ba że ona cią ​gle jest na scho​dach,

mar​twa albo co.
Hawks pró​bo​wał uda​wać za​sko​cze​nie, ale Ver​non wy​raź​nie do ​strzegł winę

w roz​bie​ga​nych oczach fi​nan​si​sty.
– Co to mia​ło zna​czyć?
– Nic – od ​parł Ver​non. – Tyl​ko że mamy już za​gad​kę dwu ​dzie​stu trzech

se​kund z ze​szłej nocy, może ra​bu​nek, coś w sty ​lu Ró​żo ​wej Pan​te​ry, ale pew​-
nie coś gor​sze​go. A te​raz dziew​czyn​ka zni​ka.



– Po ​wie​dzia​ła, że na​zy​wa się So​phia Pen​dle​ton, a jej oj​ciec jest pa​nem
domu.

– Nie​zła hi​sto​ryj​ka. – Ver​non wbił Hawk​so ​wi szpi​lę z na​dzie​ją, że wy ​wo​ła
re​ak​cję war​tą opi​sa​nia w jego de​ma​ska​tor​skiej książ​ce.

Spod zie​mi do ​bie​gło dud ​nie​nie, szyb ​ko przy​bra​ło na sile i po ​wo ​li uci​chło.
– Cho​ler​ni dur​nie – sko​men​to​wał Ver​non. – O tej po​rze nie wol​no uży ​wać

ma​te​ria​łów wy ​bu​cho​wych.
– To nie był wy​buch. Fala wstrzą​so ​wa trwa​ła o wie​le za dłu ​go.
Ver​non chciał za​py​tać, czy Hawks na​uczył się ta​kich rze​czy, kie​dy jako

wiel​ki wo ​jen ​ny bo​ha​ter wy​sa​dzał szpi​ta​le i żłob ​ki, czy po pro​stu uro​dził się
wszyst​ko​wie​dzą​cy. Ale trzy ​mał ję​zyk za zę​ba​mi, żeby przed​wcze​śnie nie
wy​paść z roli i nie ścią​gnąć na swo​ją książ​kę pro ​ce​sów i za​ka​zów są​do​wych
jesz​cze przed pu​bli​ka​cją.

– Coś się tu​taj dzie​je. Coś złe​go – stwier​dził Hawks i wy​biegł z po ​miesz​-
cze​nia ochro​ny.

– Wpa​da tu, jak ​by był wła​ści​cie​lem – po ​wie​dział Ver​non do sie​bie – na​ru​-
sza har​mo​no​gram ochro​ny, żąda, że​bym mu po ​mógł wy​tro​pić ja​kąś ład​ną
małą dziew​czyn​kę, na li​tość bo ​ską, a po​tem się zmy​wa bez sło​wa po ​dzię​ko​-
wa​nia. Na​dę​ty, pa​zer​ny, aro​ganc​ki, fał​szy ​wy, tępy, zbo ​czo​ny drań.

Spraw​dził pod​gląd pół​noc​ne​go ko​ry​ta​rza na dru ​gim pię​trze. Cią​gle ani śla ​-
du Lo ​ga​na Span​gle​ra. Oczy​wi​ście sta​ry pier​dziel mógł wyjść z apar ​ta​men ​tu
se​na​to ​ra idio​ty, w cza​sie kie​dy Hawks za​wra​cał dupę Ver​no​no​wi.

– Chci​wy, na​chal​ny, za​ro​zu​mia​ły, stuk​nię​ty trep! – pie​nił się Ver​non. –
Krę​tacz, oszust, sy​fi​li​tyk, prze​mą​drza​ły du​pek, świ​nia i mor​der​ca dzie​ci!

—

Si​las Kin​sley
Na par​te​rze, obok po​łu​dnio​wej win​dy, Si​las po ​sta​no​wił za wszel​ką cenę

do​trzeć do po​miesz​cze​nia ochro​ny i prze​ko​nać dy ​żur​ne​go straż​ni​ka, że Pen​-
dle​to ​na trze​ba na​tych ​miast ewa​ku​ować. Zwa​żyw​szy, że nie cho​dzi​ło o po ​żar
ani bom​bę, tyl​ko spo ​strze​że​nie, że coś się ze​psu ​ło w pod​sta​wo ​wych me​cha​-
ni​zmach cza​su we​wnątrz bu​dyn​ku, mu​siał użyć ca​łej swo​jej siły per​swa​zji.

Pil​no mu było włą​czyć alarm, jed ​nak wa​hał się na​ci​snąć gu ​zik win​dy, po​-
nie​waż w szy ​bie za za​su​wa​ny​mi drzwia​mi na​gle roz​le​gły się gło​sy. Dzie​siąt​-



ki gło ​sów, wszyst​kie mó ​wią​ce jed ​no​cze​śnie. Nie po ​tra​fił okre​ślić, jaki to ję​-
zyk, cho​ciaż wła​dał czte​re​ma i po​wierz​chow​nie znał jesz​cze dwa. Fo​ne​my
i mor​fe​my tej dziw​nej mowy brzmia​ły nie tyl​ko pry​mi​tyw​nie, ale wręcz dzi​-
ko – ogra​ni​czo​ny ję​zyk wy​two ​rzo​ny przez kul​tu ​rę po​zba​wio ​ną mi​ło​sier​dzia,
przez lu ​dzi sko​rych do prze​mo​cy i zdol​nych do wiel​kie​go okru ​cień​stwa, lu ​-
dzi, któ ​rych wie​rze​nia i dą​że​nia były cał​ko​wi​cie obce ludz​kim spo​so​bom my ​-
śle​nia. In​tu ​icja za​wsze od ​zy​wa​ła się ci​chym gło ​sem, naj​słab​szym szep​tem
w głę​bi umy ​słu, ale te​raz wyła gło​śno jak sy ​re​na alar​mo ​wa. Si​las cof​nął dłoń
od przy​ci​sku i jed ​no​cze​śnie przez cien​kie jak włos szpa​ry wo​kół drzwi win ​dy
wy ​pły​nę​ło błę​kit​ne świa​tło, jak​by ścia​ny ca​łe​go szy​bu za​świe​ci​ły.

—

Mar​tha Cupp
Kie​dy Mar​tha grze​ba​ła pod ka​na​pą mo ​sięż​nym po ​grze​ba​czem, Edna unio ​-

sła ob​szy ​ty ko​ron ​ką tren swo​jej wie​czo​ro​wej suk​ni, od​sła​nia​jąc pan​to​fle. Wi​-
docz​nie spo ​dzie​wa​ła się, że coś wy​bie​gnie spod ka​na​py, nie​ko​niecz​nie jasz​-
czur​ka gila, może tyl​ko mysz, z pew​no​ścią jed ​nak coś nie​przy​jem​ne​go, co
mo ​gło ​by się scho​wać pod tre​nem i wspiąć po no​dze.

– Pro ​szę, ko​cha​na, nie sztur​chaj go tak agre​syw​nie! – za​wo​ła​ła.
– Na ra​zie sztur​cham tyl​ko po​wie​trze.
– Ale je​śli go dźgniesz, zrób to de​li​kat​nie. Nie roz​draż​nij go.
– Co ​kol​wiek to jest, sio ​strzycz​ko, nie po ​dzię​ku​je nam za go ​ścin ​ność i nie

uchy​li ka​pe​lu ​sza, wy​cho​dząc. – Prze​sta​ła grze​bać. – Tam nic nie ma.
Wy​so​ko na eta​żer​ce Dym i Po ​piół za​sy​cza​ły, da​jąc do zro ​zu​mie​nia, że po​-

wód ich od​ra​zy i stra​chu nadal znaj​du​je się w sa​lo​nie.
Mar​tha od ​wró ​ci​ła się od ka​na​py i za​czę​ła prze​szu​ki​wać ka​nio ​ny ma​syw​-

nych wik ​to ​riań​skich me​bli, gdzie mo ​gło się ukryć mnó​stwo my​szy… albo ja​-
do​wi​tych jasz​czu​rek gila.

– Je​śli to coś nad​przy​ro ​dzo​ne​go, nie prze​stra​szy się mo ​sięż​ne​go po ​grze​ba​-
cza – ostrze​gła Edna.

– To nie jest nad​przy​ro ​dzo​ne.
– Nie wi​dzia​łaś tego wy ​raź​nie. Wła​śnie ta​kie są nad ​przy​ro​dzo​ne isto ​ty.

Szyb​kie, trud​no do​strze​gal​ne, ta​jem​ni​cze.
– „Szyb​kie, trud​no do​strze​gal​ne, ta​jem​ni​cze” opi​su​je za​cho​wa​nie mo​je​go



pierw​sze​go męża w sy ​pial​ni, a on nie był isto ​tą nad​przy​ro​dzo​ną.
– Ale był przy ​stoj​ny – za​śmia​ła się Edna.
Przy ​cup​nię​te wy​so​ko koty za​sy​cza​ły i za​miau ​cza​ły jesz​cze gło ​śniej. Edna

krzyk​nę​ła:
– Ko ​cha​nie… ka​na​pa!
Mar​tha od ​wró ​ci​ła się po​now​nie do pę​ka​tej sofy i zo ​ba​czy​ła, że coś się

w niej po​ru​sza. Sie​dzi​sko wy ​pcha​ne koń​skim wło​siem, bez zdej​mo​wa​nych
po​du​szek, sta​no​wi​ło ca​łość obi​tą ta​pi​cer​ką przed ​sta​wia​ją​cą wo​do​spad. Pod
pa​sia​stą tka​ni​ną, roz​cią​ga​jąc ją i na ​pi​na​jąc, sza​mo​tał się w wy ​ściół​ce go​rącz​-
ko​wo, lecz bez​gło​śnie stwór wiel​ko​ści kota. Wi​docz​nie prze​gryzł się przez
spód me​bla i do ​stał się do środ​ka.

Mar​tha sta​nę​ła przed sofą, sze​ro ​ko roz​sta​wi​ła nogi i unio ​sła po​grze​bacz.
– To może być duch – ostrze​gła Edna. – Nie bij du ​cha.
– To nie duch – za​pew​ni​ła Mar​tha.
– Je​śli ude​rzysz do ​bre​go du​cha, po​peł​nisz świę​to​kradz​two.
Cze​ka​jąc, aż stwór w so​fie uspo ​koi się na tyle, żeby mo​gła go tra​fić od

razu pierw​szym cio​sem, Mar​tha rzu ​ci​ła sar​ka​stycz​nie:
– A je​śli to zły duch?
– Wte​dy tyl​ko go wku ​rzysz, ko​cha​nie. Pro ​szę, za​dzwoń do pana Tra​na

i niech on się tym zaj​mie.
– Ty je​steś ge​niu ​szem od ciast – od​par​ła Mar​tha. – Ja je​stem ge​niu​szem od

in ​te​re​sów. Tu​taj trze​ba pod ​jąć mę​ską de​cy​zję. Ja to za​ła​twię, a ty idź coś
upiec.

Ta​pi​cer​ka na sie​dzi​sku ka​na​py pę​kła i za​grze​ba​ny w środ ​ku in​truz wy​pry ​-
snął na ze​wnątrz w chmu​rze koń​skie​go wło​sia.

—

Mic ​key Dime
Mic​key cze​kał na pół​noc​ną win ​dę na dru​gim pię​trze. Grzmo​ty po​now​nie

wstrzą​snę​ły Pen​dle​to ​nem, lecz wca​le się tym nie prze​jął.
Na Fi​li​pi​nach śle​dził kie ​dyś dwóch męż​czyzn do kra​wę​dzi wul​ka​nu. Mu​-

siał ich za​bić, żeby wy ​peł​nić kon​trakt. Wła​śnie miał po​cią​gnąć za spust, kie​-
dy góra nie​spo​dzie​wa​nie za​dy​go​ta​ła. Kra​ter plu​nął na dwóch męż​czyzn roz​-
pa​lo ​ną lawą, któ​ra do​słow​nie zmie​ni​ła ich cia​ła w parę i zwę​gli​ła ko​ści. Cho​-



ciaż Mic​key stał nie​ca​łe pięć me​trów da​lej, nie do ​się​gła go ani kro​pla. Tyl​ko
na twa​rzy zo ​stał mu ślad jak​by lek​kie​go opa​rze​nia od słoń​ca.

Spodo​bał mu się za​pach roz​to​pio ​nej ska​ły. Me​ta​licz​ny, czy​sty, sek ​sow​ny.
Dzień póź​niej wul​kan wy ​buchł na ca​łe​go. Jed​nak do tej pory Mic​key zdą​-

żył się za​szyć w apar​ta​men​cie ho ​te​lo​wym w Hong ​kon​gu z mło ​dą pro​sty​tut​ką
i pusz​ką bi​tej śmie​ta​ny. Sma​ko​wa​ły pysz​nie.

Je​śli na​wet wul​kan go nie spa​lił, nic go nie po ​ko​na.
Mic​key zje​chał win​dą do su​te​re​ny. Kie​dy drzwi się roz​su​nę​ły, wy​szedł na

ko​ry​tarz.
Po pra​wej stro ​nie, na dru​gim koń​cu ko ​ry​ta​rza, drzwi klat​ki scho​do​wej wła​-

śnie się za kimś za​my​ka​ły. Ob ​ser​wo ​wał, jak do​mknę​ły się do koń​ca. Spodo​-
bał mu się szczęk za​pad​ki wska​ku​ją​cej na miej​sce. So​lid ​ny, osta​tecz​ny
dźwięk.

Przy ​po​mniał mu się od​głos za​trza​ski​wa​nia cięż​kich zam​ków na ku​frach
okrę​to​wych, do któ ​rych za​pa​ko​wał szcząt​ki kel​ner​ki imie​niem Mal​lo​ry, jej
młod ​szej sio​stry i jej ko​le​żan​ki. Pięt​na​ście lat mi​nę​ło, od​kąd po​zbył się tam​-
tych zwłok, lecz ra​do​sne chwi​le za​cho​wa​ły się w jego pa​mię​ci tak żywo, jak​-
by wy​da​rzy ​ły się za​le​d​wie wczo ​raj. Dzię​ki ogrom​nej sile woli ogra​ni​czył się
do pro ​fe​sjo​nal​ne​go za​bi​ja​nia, choć w jego ser​cu wciąż żył ama​tor, go ​to​wy
wy ​ko​ny​wać tę samą pra​cę tyl​ko dla przy​jem​no​ści.

Roz​ko​szu​jąc się lek ​kim za​pa​chem chlo​ru, Mic​key cze​kał, czy ten ktoś nie
wró ​ci. „Ding” oznaj​mia​ją​cy przy​jazd win​dy mógł wzbu​dzić cie​ka​wość tego
ko​goś. Mic​key nie mógł zo ​sta​wić świad​ka, któ ​ry zo​ba​czy go tu​taj o tej po ​rze.

Od ​cze​kaw​szy mniej wię​cej pół mi​nu​ty, od ​wró​cił się w lewo i ru ​szył do po​-
miesz​cze​nia ochro​ny. Otwo ​rzył drzwi i wszedł.

Dy ​żur miał ten kre​tyn Klick. Gno​jek. Inni ochro​nia​rze, cho​ciaż eks ​gli​ny,
byli w po​rząd​ku. Ten Klick był za​ro ​zu​mia​łym ma​łym ku ​ta​si​ną, któ​ry spra​-
wiał wra​że​nie, że wiecz​nie coś kom​bi​nu​je.

Okrę​ca​jąc się na ob​ro​to ​wym krze​śle, Klick po​wie​dział:
– Na​gle zro​bi​łem się po ​pu​lar​ny jak Ju​stin Tim​ber​la​ke czy ktoś taki. Co

pana spro ​wa​dza, pa​nie Dime?
Mic​key wy ​cią​gnął z pod​ra​mien​nej ka​bu​ry pi​sto ​let z tłu​mi​kiem.
Klick pa​trzył na pod​cho​dzą​ce​go Mic​keya ocza​mi roz​sze​rzo​ny​mi ze stra​-

chu.
– Ni​ko​mu nie po ​wiem o bie​liź​nie – za​pew​nił.
Mic​key strze​lił mu dwa razy pro​sto w ser​ce. Je​śli od razu za​sto​pu​je się



pom​po​wa​nie krwi, jest mniej sprzą​ta​nia.
Wy​szedł z po ​miesz​cze​nia ochro​ny i ru​szył do ma​ga​zyn​ka, skąd wcze​śniej

po​ży​czył ręcz​ny wó ​zek. Tym ra​zem wziął gru​by koc prze​my ​sło​wy i dwa
pasy do trans ​por​tu me​bli, któ​re wi​sia​ły na ścien​nym sto​ja​ku.

Do ​pie​ro kie​dy wró​cił do po ​miesz​cze​nia ochro​ny, do​tar​ły do nie​go sło​wa
Ver​no​na Klic​ka: „Ni​ko​mu nie po ​wiem o bie​liź​nie”.

Od ​kąd Mic​key był ma​łym chłop​cem, mat​ka go ostrze​ga​ła, żeby nie wie​-
rzył ni​ko​mu w mun​du​rze. I mia​ła cał​ko​wi​tą ra​cję.

—

Dok ​tor Kir​by Ignis
W płasz​czu nie​prze​ma​kal​nym, z pa​ra​so​lem w ręku, nie​mal spóź​nio ​ny na

obiad z ko ​le​gą w Top​per’s, Kir​by za​mknął na klucz drzwi swo ​je​go miesz​ka​-
nia na pierw​szym pię​trze. W tej sa​mej chwi​li przez ska​łę, na któ ​rej stał Pen​-
dle​ton, prze​to​czy​ła się fala wstrzą​sów. Ro ​bo​ty strzel​ni​cze po dru​giej stro​nie
Wzgó​rza Cie​ni trwa​ły dłu​żej niż zwy ​kle. Dziw​ne, że ktoś chce pła​cić za nad​-
go​dzi​ny, żeby zbu​do​wać wy​so​ko​ścio​wiec w okre​sie ta​kie​go za​sto​ju eko ​no​-
micz​ne​go, ale pew​nie spo​dzie​wa się po ​pra​wy za parę lat.

Kir​by ru​szył szyb​kim kro​kiem na za​chod​ni ko ​niec pół​noc​ne​go ko​ry​ta​rza.
Dźwię​ki chiń​skiej ope​ry wciąż brzmia​ły mu w uszach. Za​nu​cił kil​ka tak​tów
z ulu ​bio​nej arii.

Są​sie​dzi z 1-E, Che​ryl i Hen​ry Cor​do​va​no​wie, któ​rzy w po ​przed​nią so​bo​tę
wy ​je​cha​li do Eu ​ro​py i mie​li wró ​cić do​pie​ro za dwa​na​ście dni, zo ​sta​wi​li swo​-
je​go sprin​ger spa​nie​la Bi​skwi​ta u ro ​dzi​ny syna. Kir​by tę​sk ​nił za psem. Kil​ka
razy w ty​go​dniu, kie​dy Cor​do​va​no​wie wy ​cho​dzi​li na obiad, a on za​mie​rzał
jeść w domu, zo ​sta​wia​li mu Bi​skwi​ta na parę go​dzin. Spa​niel był prze​uro ​-
czym psia​kiem i wspa​nia​łym to ​wa​rzy ​szem.

Trzy lata wcze​śniej Kir​by też miał to​wa​rzysz​kę, czar​ną la​bra​dor​kę imie​-
niem Lucy, ale zde​chła na raka. Kir​by tak bo​le​śnie od​czuł tę stra​tę, że do​pie​-
ro ostat​nio za​czął się za​sta​na​wiać, czy wpro ​wa​dzić do swo ​je​go ży​cia no ​we​go
psa, ry ​zy​ku​jąc na​stęp​ną ża​ło ​bę. Tro​pi​kal​ne ryb ​ki ład ​nie wy​glą​da​ły, ale nie
były zbyt to ​wa​rzy​skie.

Sie​dząc wy ​god​nie na ka​na​pie z gło ​wą psa na ko​la​nach, głasz​cząc go i dra​-
piąc za usza​mi, Kir​by my​ślał ja​śniej i do​ko​ny​wał wię​cej prze​ło ​mów w teo ​rii



i tech​no​lo​gii, któ​re zbu ​do​wa​ły suk ​ces In​sty​tu​tu Ignis. Do ​bry pies przy​no​sił
ze sobą głę​bo​kie po ​czu​cie spo​ko​ju, któ ​re uskrzy ​dla​ło umysł i przy​spie​sza​ło
roz​wią​zy​wa​nie pro​ble​mów bar​dziej na​wet niż mu​zy​ka czy peł​ne wdzię​ku
ryby w akwa​rium.

Od trzech lat Kir​by prze​zna​czał znacz​ne sumy na wszel​kie​go ro​dza​ju sto​-
wa​rzy ​sze​nia opie​ki nad psa​mi, oglą​dał Psy 101 na Ani​mal Pla​net i przez kil​-
ka wie​czo​rów w ty​go​dniu zaj​mo​wał się Bi​skwi​tem, te​raz jed ​nak przy pół​noc​-
nej win​dzie pod ​jął de​cy​zję, że przed świę​ta​mi weź​mie no​we​go to​wa​rzy​sza.
Czę​sto my ​ślał, że świat był​by lep​szy, gdy ​by to psy wy​ewo ​lu ​owa​ły w naj​in​te​-
li​gent​niej​sze for​my ży ​cia na pla​ne​cie, a nie isto​ty ludz​kie, peł​ne py​chy, żą​dzy
i nie​na​wi​ści.

Drzwi win ​dy się roz​su​nę​ły i wy ​so​ki męż​czy​zna w wie​czo​ro ​wym stro​ju
wy ​szedł na ko​ry​tarz. Wy​glą​dał im​po​nu​ją​co ni​czym czło ​nek ro​dzi​ny kró​lew​-
skiej na uro​czy​stej gali. Na​tu​ra ob ​da​rzy​ła go dys ​tyn​go​wa​ny​mi ry​sa​mi twa​rzy,
pa​try​cju ​szow​skim no​sem, ocza​mi błę​kit​ny​mi ni​czym czy ​ste je​zio​ra, wy​so ​kim
czo​łem i śnież​no​bia​ły​mi wło ​sa​mi.

Kir​by cof​nął się, za​sko​czo​ny. Twarz, wło ​sy i ko​szu ​lę męż​czy​zny po ​kry​-
wa​ły roz​bry​zgi świe​żej krwi.

– Pro ​szę pana, czy pan źle się czu​je? Pan jest ran​ny.
Wie​czo​ro​wy gar​ni​tur był brud​ny, wy​mię​ty, miej​sca​mi po ​dar​ty, jak ​by męż​-

czy​zna uczest​ni​czył w bój​ce albo zo​stał na​pad​nię​ty na uli​cy – cho​ciaż nie
zmókł na desz​czu. Wy​raź​nie oszo ​ło ​mio​ny, ro​zej​rzał się po ko​ry​ta​rzu, po ​pa​-
trzył na drzwi miesz​ka​nia Tra​her​nów po le​wej stro​nie, drzwi apar​ta​men ​tu
Hawk​sa na​prze​ciw​ko.

– Co to za miej​sce? To jest Bel​le Vi​sta… i nie jest.
W jego gło​sie brzmia​ła nie tyl​ko kon​ster​na​cja, ale rów​nież strach i jak​by

nuta roz​pa​czy. Szla​chet​ne ob ​li​cze wy​da​wa​ło się bla​de i ścią​gnię​te. W pod ​-
krą​żo​nych błę​kit​nych oczach cza​iła się gro​za.

– Co się panu sta​ło?
– To miej​sce… gdzie to jest? Jak się tu do​sta​łem? Gdzie ja je​stem?
Kir​by zro​bił krok do przo​du, żeby pod​trzy​mać za​krwa​wio​ne​go męż​czy​znę,

któ ​ry chwiał się na no​gach. Za​nim zdą​żył go do​tknąć, przy​bysz pod​niósł obie
ręce, śli​skie od krwi.

– Pra​wie nam się uda​ło, wszy ​scy nie​tknię​ci… – wy​mam​ro​tał – …a po ​tem
te za​rod​ni​ki.

Kir​by zno​wu się cof​nął.



– Za​rod​ni​ki?
– Świa​dek mó ​wił, że po​cho​dzą od nie​szko ​dli​wych ga​tun​ków, nie ma się

cze​go bać. Ale on jest tego czę​ścią, nie wol​no mu wie​rzyć.
Męż​czy​zna nadal błą​dził spoj​rze​niem po ścia​nach i su​fi​cie, krzy​wiąc się

pod wpły​wem sil​nych emo​cji, jak​by jego kon ​ster​na​cja za​mie​ni​ła się w dez​-
orien​ta​cję, jak ​by tra​cił zdol​ność po​strze​ga​nia, pa​mięć i ro​zum.

– Za​bi​łem ich wszyst​kich. Pana i pa​nią, dzie​ci, służ​bę…
Do ​pie​ro te​raz Kir​by za​uwa​żył, że wie​czo​ro​we ubra​nie róż​ni się od zwy ​kłe​-

go smo​kin​gu. Przy ​po​mi​na​ło ra​czej sty​lo​wą li​be​rię, uni​form słu​żą​ce​go wyż​-
szej ran​gi.

– Byli za​ra​że​ni, na pew​no, więc mu​sia​łem za​bić ich wszyst​kich, na​wet te
ślicz​ne dzie​ci, Boże, prze​bacz mi, mu​sia​łem za​bić ich wszyst​kich, żeby ra​to​-
wać świat.

Po​ra​żo​ny na​głym prze​czu​ciem śmier​tel​ne​go nie​bez​pie​czeń​stwa, Kir​by
z wa​lą​cym ser​cem od​su​nął się od przy ​by​sza w stro​nę drzwi do pół​noc​nej
klat​ki scho​do​wej.

Ka​mer​dy​ner, je​śli to był on, zda​wał się nie in​te​re​so ​wać Kir​bym, jak​by
mor​der​cze skłon ​no​ści cał​ko​wi​cie go opu ​ści​ły.

– Te​raz mu​szę zdo ​być wię​cej amu ​ni​cji, żeby się za​bić – oznaj​mił.
Prze​cho​dząc przez ko​ry​tarz, zro ​bił się prze​zro​czy​sty, jak​by był tyl​ko złu​-

dze​niem. Prze​nik​nął przez ścia​nę do apar​ta​men​tu Hawk​sa.
Cho​ciaż Kir​by nie wie​rzył w du ​chy, tym ra​zem mógł​by uwie​rzyć… gdy ​by

nie krew, któ ​ra ście​kła z rąk męż​czy​zny i po ​pla​mi​ła chod​nik w ko ​ry​ta​rzu.

—

Win​ny
Nie mo​gli po​je​chać win​dą, bo wszyst​ko było nie tak, tam był ja​kiś wiel​ki

ro​bal, któ ​ry pra​wie urwał mu rękę, i bali się scho​dów, więc ra​zem z mamą
po​sta​no​wi​li prze​cze​kać w miesz​ka​niu pani Sy​kes, bo nie mie​li do ​kąd pójść.

Win​ny znał pa​nią Sy​kes tyl​ko z wi​dze​nia, mó ​wi​li so ​bie „Dzień do​bry” na
ko​ry​ta​rzu albo na dole w we​sty​bu​lu, i znał Iris, tyl​ko że ona nig ​dy nie mó​wi​-
ła „Dzień do​bry”. Iris, trzy lata od nie​go star​sza, nie to ​le​ro ​wa​ła lu​dzi, nie dla​-
te​go, że uwa​ża​ła ich za głu ​pich, nud​nych czy złych – cho ​ciaż ta​kich było
wie​lu – ale dla​te​go że cho​ro​wa​ła na au​tyzm. Mat​ka Win​ny’ego mó ​wi​ła, że



Iris pra​wie nig​dy nie po​zwa​la się do​ty ​kać i że zwy​kle bar​dzo się de​ner​wu​je,
je​śli w po​bli​żu znaj​du​je się zbyt wie​le osób. Win​ny tro​chę ro ​zu​miał au​tyzm,
bo o tym czy​tał, i do​sko ​na​le ro​zu​miał, jak się czu​je Iris w to​wa​rzy​stwie lu​dzi,
bo sam miał po​dob​ny pro​blem. Za​wsze mó​wił nie to, co na​le​ży, albo wy​ga​-
dy​wał ja​kieś głup​stwa. Iris nie mo​gła mó ​wić, a Win​ny nie wie​dział, co po​-
wie​dzieć, więc wła​ści​wie je​cha​li na tym sa​mym wóz​ku.

Po tym, jak pani Sy​kes prze​krę​ci​ła uchwy ​ty obu zam​ków, z grze​cho​tem
za​ło​ży​ła łań ​cuch, a po​tem cał​kiem nie​po​trzeb​nie spraw​dzi​ła, czy drzwi na
pew​no są za​mknię​te, Win​ny do​my ​ślił się, że ją też spo​tka​ło nie​daw​no coś
nie​sa​mo​wi​te​go i że się bała.

– Może wła​śnie za​mknę​łam coś ra​zem z nami, za​miast za​mknąć przed tym
drzwi – po​wie​dzia​ła. – Zresz​tą je​śli one po​tra​fią prze​cho ​dzić przez ścia​ny, co
nam po​mo ​gą zam​ki?

Mama Win​ny’ego spoj​rza​ła na nie​go, a on zro ​bił głu​pią minę, żeby nie po ​-
ka​zać, jak go prze​stra​szy​ły sło​wa pani Sy​kes. Co ​kol​wiek się dzia​ło, bę​dzie
mu​siał bar​dzo się sta​rać, żeby nie wyjść na tchó ​rza i ma​zga​ja.

– Mu ​szę wam coś po​ka​zać – cią​gnę​ła pani Sy​kes. – Mam na​dzie​ję, że jesz​-
cze tam jest. A ra​czej że go nie ma. Cho​ciaż le​piej niech tam bę​dzie. Bo je​śli
wy też zo​ba​czy​cie to cho ​ler​stwo, to będę wie​dzia​ła, że nie zwa​rio​wa​łam.

Win​ny zno​wu zro​bił głu ​pią minę do mat​ki, ale tym ra​zem wy ​da​wa​ła się
nie​sto​sow​na, nie jak przed chwi​lą. Te​raz nie tyl​ko nie wie​dział, co po​wie​-
dzieć, nie wie​dział rów​nież, co zro​bić z twa​rzą, no i z rę​ka​mi. Wło ​żył je do
kie​sze​ni kurt​ki, lecz twarz po​zo ​sta​ła na wi​do​ku.

Pani Sy​kes po ​pro​wa​dzi​ła ich przez sa​lon, ale zo​rien​to​wa​ła się, że Iris nie
idzie z nimi. Dziew​czyn​ka sta​ła bez ru​chu, wpa​tru​jąc się w pust​kę, z rę​ka​mi
za​ci​śnię​ty​mi w pię​ści po bo​kach. Mat​ka prze​mó​wi​ła do niej w dziw​ny spo​-
sób, jak​by re​cy​to​wa​ła li​nij​ki wier​sza:

– Nie prze​ra​żaj się. Chodź te​raz ze mną i po ​zbądź się lęku. Je​stem rad, że
mogę cię tam za​pro​wa​dzić i po​ka​zać ci to.

Tym ra​zem Iris po​drep ​ta​ła za nimi, cho​ciaż trzy​ma​ła się kil​ka kro​ków
z tyłu. Prze​szli przez hol do sy ​pial​ni, na pew​no na​le​żą​cej do dziew​czyn​ki, bo
utrzy​ma​nej w pa​ste​lo​wych bar​wach i wy ​peł​nio​nej plu​szo ​wy​mi za​baw​ka​mi.
Naj​wię​cej było kró​licz​ków, poza tym kil​ka żab, parę śmiesz​nych pta​ków
i jed ​na głup​ko​wa​ta wie​wiór​ka, wszyst​kie mięk​kie i pu​cha​te, żad ​nych zwie​-
rzą​tek, któ ​re w praw​dzi​wym świe​cie mia​ły ostre zęby i za​bi​ja​ły inne zwie​rzę​-
ta.



Win​ny zdzi​wił się, wi​dząc tyle ksią​żek, bo my​ślał, że au ​ty​stycz​ne dzie​ci
nie po​tra​fią do​brze czy​tać albo w ogó ​le nie mogą się na​uczyć. Wi​docz​nie Iris
dużo czy ​ta. Wie​dział dla​cze​go. Książ​ki ozna​cza​ją inne ży​cie. Je​śli ktoś jest
nie​śmia​ły, nie wie, co po ​wie​dzieć, i czu​je, że nig ​dzie nie pa​su​je, książ​ki
otwie​ra​ją przed nim dro​gę do in ​ne​go ży​cia, gdzie może być kimś zu​peł​nie in​-
nym, kim​kol​wiek ze​chce. Win ​ny nie wie​dział, co by zro ​bił bez ksią​żek, chy​-
ba do​stał​by sza​łu, za​czął​by za​bi​jać lu ​dzi i ro​bić z ich cza​szek po​piel​nicz​ki,
cho​ciaż nie pa​lił i nie za​mie​rzał pa​lić.

– Cią​gle tam jest – po ​wie​dzia​ła pani Sy​kes, wska​zu​jąc okno.
Do szyb za​le​wa​nych desz​czem przy​wie​rał dzi​wacz​ny stwór: po​dob​ny

z kształ​tu do pił​ki fut​bo​lo​wej, tyl​ko więk​szy, spłasz​czo​ny na spo ​dzie, ze zbyt
wiel​ką licz​bą klo​co​wa​tych nóg, któ ​re wy​glą​da​ły jak prze​zna​czo​ne do cho​dze​-
nia po in ​nej pla​ne​cie, i z twa​rzą pra​wie ludz​ką, ale umiesz​czo​ną na brzu​chu.

Jed​na z me​tod, któ ​re sto​so​wał Win​ny, nie chcąc za​słu​żyć na ety ​kiet​kę mię​-
cza​ka, po​le​ga​ła na tym, żeby pod​czas oglą​da​nia fil​mów gro ​zy nig​dy nie od​-
wra​cać wzro​ku od ekra​nu. Nig​dy, prze​nig​dy. Za​wsze po​tra​fił wy ​trzy​mać naj​-
bar​dziej ma​ka​brycz​ne sce​ny, wy ​gła​szał wte​dy w my ​ślach ko​men​tarz, kry​ty​-
ko​wał złe ak​tor​stwo, wy ​śmie​wał idio​tycz​ne dia​lo​gi i szy​dził z nędz​nych
efek​tów spe​cjal​nych. Cho​ciaż w obec​no​ści in​nych czę​sto za​po​mi​nał ję​zy​ka
w gę​bie, sam ze sobą po​tra​fił ga​dać bez koń ​ca. Oce​niał rów​nież każ​de​go po​-
two​ra czy psy ​cho​pa​tycz​ne​go mor​der​cę na swo ​jej ska​li „na​wa​lić w ga​cie
i wiać”, gdzie naj​wyż​szą punk​ta​cją było dzie​sięć gwiaz​dek. Stał się tak su ​ro​-
wym kry ​ty​kiem, że nie ro​bił na nim wra​że​nia ża​den z po​two​rów, ja​kie kie​dy​-
kol​wiek peł​za​ły po ekra​nach kin.

Nig​dy nie przy ​znał wię​cej niż sze​ściu gwiaz​dek, co nie li​czy​ło się na​wet
jako „si​ka​nie w ga​cie”.

Stwór za oknem za​słu​gi​wał na sie​dem.
Jed​nak Win​ny się nie zsi​kał i nie wy ​dał żad​ne​go dźwię​ku, cho ​ciaż jego

mama na wi​dok peł​za​cza krzyk ​nę​ła z szo ​ku i obrzy​dze​nia, a pani Sy​kes po​-
wie​dzia​ła coś o zwi​dach po me​ska​li​nie, co​kol​wiek to zna​czy​ło.

Iris po​mo​gła mu za​cho​wać zim​ną krew. Nic nie mó​wi​ła, nie na​wią​za​ła
kon​tak​tu wzro​ko​we​go ani na​wet nie od ​su​nę​ła się od łóż​ka, z któ​re​go chwy​ci​-
ła plu ​szo​we​go kró​licz​ka z dłu​gi​mi oklap​nię​ty​mi usza​mi. Ale twarz mia​ła
ścią​gnię​tą z na​pię​cia i wy​da​wa​ła się tak bez​bron​na, że Win ​ny bał się o nią
bar​dziej niż o sie​bie. Nie przy​pusz​czał, żeby wi​dzia​ła stwo ​ra za oknem, po​-
nie​waż nie pa​trzy​ła na nic i na ni​ko​go, chciał się jed ​nak upew​nić, że nie zo​-



ba​czy go przy​pad​kiem. Sama obec​ność dwój​ki są​sia​dów w jej po​ko​ju do​pro​-
wa​dza​ła ją nie​mal do sza​leń​stwa – wi​dział, jak wal​czy, żeby się opa​no​wać –
więc wi​dok stwo​ra pew​nie prze​rwał​by ostat​nie tamy. I tak mia​ła trud​ne ży​-
cie, nie po​trze​bo​wa​ła jesz​cze po ​two​rów, nikt nie po ​trze​bu​je, ale ona naj​-
mniej.

Ko ​lej​ny po​ciąg wid ​mo prze​je​chał z tur​ko​tem pod Pen​dle​to​nem po nie​ist​-
nie​ją​cych to​rach i na wy ​so​kie okno wpeł​zła ko ​lej​na kre​atu​ra, po​dob​na do
pierw​szej pod każ​dym wzglę​dem, tyl​ko że na brzu​chu za​miast mę​skiej twa​-
rzy mia​ła twarz ko​bie​ty, może na​wet ma​łej dziew​czyn​ki, znie​kształ​co​ną jak
w ga​bi​ne​cie lu​ster w we​so​łym mia​stecz​ku. War​gi roz​chy​li​ły się i ję​zyk za​-
trze​po​tał na szkle.

Na​wet gdy ​by Win​ny’emu i jego ma​mie uda​ło się wyjść z Pen ​dle​to​na, nie
ucie​kli​by przed tym sza​leń​stwem. Na ze​wnątrz chy​ba dzia​ły się jesz​cze gor​-
sze rze​czy niż w bu​dyn​ku.

Od ​na​la​zł​szy w so​bie za​dzi​wia​ją​cą we​wnętrz​ną siłę, Win​ny pod​biegł do
okna, chwy​cił sznur i za​cią​gnął za​sło​ny, żeby po ​two​ry nie mo ​gły ich wi​dzieć
ani być wi​dzia​ne.

Za​nim mama i pani Sy ​kes zdą​ży​ły za​pro​te​sto​wać, po ​wie​dział po pro​stu:
– Iris.

—

Mar​tha Cupp
Z wnę​trza sofy wśród fru ​wa​ją​cych kła​ków koń​skie​go wło ​sia wy​la​ło się na

sie​dzi​sko coś, co przy​po​mi​na​ło kłąb śli​skich fla​ków, cho​ciaż nie za​krwa​wio​-
nych, tyl​ko sza​rych. Wnętrz​no​ści żad ​ne​go wy​pa​tro​szo​ne​go zwie​rzę​cia nie
skrę​ca​ły​by się tak spa​zma​tycz​nie, jak te roz​plą​tu​ją​ce się zwo ​je, któ​re naj​wy ​-
raź​niej nie zo ​sta​ły bru​tal​nie wy​dar​te z ży​we​go or​ga​ni​zmu, tyl​ko sta​no​wi​ły
od​dziel​ny or​ga​nizm, po ​dob​ny do dłu​gie​go je​li​ta, po​dzie​lo ​ne​go na seg​men​ty
pier​ście​nia​mi mię​śni. Cze​goś tak ohyd ​ne​go Mar​tha nig​dy jesz​cze nie wi​dzia​-
ła, ani na ja​wie, ani w kosz​mar​nym śnie.

Spa​ra​li​żo​wa​na obrzy​dze​niem prze​wyż​sza​ją​cym na​wet wstręt, jaki czu​ła
wo ​bec urzę​du skar​bo​we​go, Mar​tha przez chwi​lę sta​ła nie​ru​cho​mo. Trzy​ma​ła
obu​rącz po​grze​bacz, unie​sio​ny wy​so ​ko nad gło​wą, i naj​bar​dziej na świe​cie
pra​gnę​ła ude​rzyć to pa​skudz​two, ale stra​ci​ła wła​dzę w rę​kach, cia​ło od​mó​wi​-



ło jej po ​słu​szeń​stwa, za​sty​głe ze zdu​mie​nia i zgro​zy.
Dym i Po​piół miau​cza​ły prze​raź​li​wie, wca​le nie jak grzecz​ne, po ​tul​ne kot​-

ki. Sły​sza​ła, że ze​ska​ku​ją z eta​żer​ki, lą​du​ją z ło​mo ​tem na wy​ście​ła​nych me​-
blach i za​wo​dząc, umy ​ka​ją z sa​lo ​nu w bez​piecz​niej​sze oko ​li​ce.

W oknach wy​cho ​dzą​cych na za​chód za​pło​nę​ły naj​ja​śniej​sze jak do​tąd
ognie bły ​ska​wic, całe nie​bo sta​nę​ło w pło ​mie​niach, jak ​by za​mie​ni​ło się bie​-
gu​na​mi z pie​kłem i te​raz w gó​rze pa​li​ły się po​tę​pień ​cze ognie, anio​ły zaś spa​-
dły do pod ​ziem​nych ot​chła​ni. Lam​py za​mi​go​ta​ły w rytm bły ​sków na dwo​rze,
na​głe drgnie​nie ośli​zgłej wi​sce​ral​nej masy na ka​na​pie wy​da​wa​ło się złu​dze​-
niem, stro​bo​sko​po​wym efek ​tem pul​su​ją​ce​go świa​tła.

Nie​bo zga​sło, lam​py prze​sta​ły mi​go​tać i Mar​tha zo ​ba​czy​ła, że ohy ​da na
ka​na​pie wy​pu​ści​ła spo​mię​dzy wil​got​nych zwo​jów fla​ko​wa​te​go ciel​ska czar​-
ne łapy ta​ran​tu ​li, i nie tyl​ko łapy, lecz tak ​że pęk czer​wo ​nych dzio​bów, któ​re
kła​pa​ły, kła​pa​ły, kła​pa​ły, jak ​by ko​niecz​nie chcia​ły coś schwy​tać i ro​ze​rwać.

Po​ko​nu​jąc chwi​lo​wy pa​ra​liż, Mar​tha wzię​ła za​mach. Z jej per​spek​ty ​wy
gro​te​sko​wy stwór jak ​by się zmniej​szał pod opa​da​ją​cym po​grze​ba​czem. Mo​-
siądz ude​rzył w ka​na​pę, z roz​dar​cia w ta​pi​cer​ce wy​le​cia​ło koń​skie wło ​sie, ale
nie było sa​tys ​fak​cjo ​nu​ją​ce​go roz​bry​zgu ani bo ​le​sne​go okrzy​ku. Prze​peł​nio​na
stra​chem i wstrę​tem, roz​wście​czo​na, że do jej domu wtar​gnę​ło coś ta​kie​go,
Mar​tha wal​nę​ła po​grze​ba​czem po raz dru​gi, trze​ci i czwar​ty, za​nim do ​tar​ło
do niej, że cel znik ​nął. Wciąż wście​kła i roz​dy​go​ta​na, nie​mal cho​ra z obrzy ​-
dze​nia, nie mo ​gła uwie​rzyć, że ośli​zgły po​twór roz​pły​nął się w po​wie​trzu.
Rzu​ci​ła po​grze​bacz, obie​ma rę​ka​mi zła​pa​ła przód sofy i z hu​kiem prze​wró ​ci​-
ła me​bel, od​sła​nia​jąc spód. Ani śla​du in​tru​za. Zo ​ba​czy​ła po ​szar​pa​ną dziu​rę,
któ​rą be​stia wy ​rwa​ła w czar​nym obi​ciu, żeby do​stać się do sprę​żyn i ta​pi​cer​-
ki. Mar​tha po​now​nie chwy ​ci​ła po ​grze​bacz, upa​dła na ko​la​na, jak​by nig​dy
w ży​ciu nie cier​pia​ła na ar​tre​tyzm, i za​czę​ła dźgać po​grze​ba​czem wnę​trze
dziu​ry. Sprę​ży​ny wy​da​wa​ły dy​so​nan​so​we ostre brzęk​nię​cia i drżą​ce ni​skie
tony ni​czym stru​ny ja​kie​goś in​stru​men ​tu z fil​har​mo​nii Ha​de​su, ale żad ​na
żywa isto​ta nie wrza​snę​ła z bólu.

W koń​cu Mar​tha dźwi​gnę​ła się na nogi, wciąż ści​ska​jąc po​grze​bacz po​mi​-
mo pul​so​wa​nia w zreu ​ma​ty​zo​wa​nych kłyk​ciach. Spo ​ci​ła się, wil​got​ne strą​ki
wło​sów opa​dły jej na twarz. Dy​sza​ła cięż​ko i ser​ce wa​li​ło jej szyb​ko jak nig ​-
dy, od​kąd daw​no temu prze​sta​ła ga​niać swo ​je​go dru​gie​go męża po sy​pial​ni.

Od ​wró​ci​ła się do sio​stry, szu ​ka​jąc po​twier​dze​nia, że to, co wi​dzia​ła, nie
było ha​lu ​cy​na​cją sta​rej wa​riat​ki. Wy​raz twa​rzy Edny świad​czył wy​mow​nie,



że in​cy​dent wy​da​rzył się na​praw​dę: oczy okrą​głe jak u sowy, usta otwar​te
i ufor​mo​wa​ne w ide​al​ne kó​łecz​ko nie​me​go za​sko​cze​nia.

– Ko ​cha​na, nie wi​dzia​łam cię w ta​kiej ak ​cji od tam​te​go dnia, kie​dy ze​bra​-
nie rady dy​rek ​to​rów po​szło źle i mu ​sia​łaś ich przy​wo ​łać do po ​rząd​ku – ode​-
zwa​ła się Edna po dłuż​szej chwi​li.

—

Mic ​key Dime
Zdjął tru​po​wi pas z bro​nią i odło​żył na pod ​ło​gę. Pew​ne​go dnia uży​je tego

pi​sto​le​tu przy zle​ce​niu, po ​nie​waż był za​re​je​stro​wa​ny na ochro​nę i znik ​nie ra​-
zem z Ver​no​nem Klic​kiem, więc to Klic​ka będą szu​ka​li, kie​dy znaj​dą broń na
ja​kimś przy​szłym miej​scu zbrod​ni. Odro ​bi​na roz​ryw​ki.

Póź​niej Mic​key do​sta​nie się do ar​chi​wów wi​deo ochro ​ny i wy​czy​ści
wszyst​kie na​gra​nia ze wszyst​kich ka​mer w bu​dyn​ku. Nie zo​sta​wi do​wo ​dów,
że brat Jer​ry zło​żył mu wi​zy​tę. Ani żad​nych wska​zó​wek co do losu Ver​no​na
Klic​ka. Za​cie​rał za sobą śla​dy w ten spo​sób już wie​le razy w in​nych mia​-
stach. Wie​dział, co zro ​bić, żeby na pew​no nie dało się od​zy​skać cy​fro ​we​go
za​pi​su wi​deo.

Wy​wlókł Klic​ka z po​miesz​cze​nia ochro ​ny i szyb​ko prze​cią​gnął go przez
głów​ny pod ​ziem​ny ko​ry​tarz do ma​szy​now​ni. Zwło​ki, za​wi​nię​te w koc prze​-
my​sło​wy i ob​wią​za​ne pa​sa​mi do prze​no​sze​nia me​bli, ła​two śli​zga​ły się po
ka​fel​ko​wej po​sadz​ce.

Wy​si​łek spra​wił Mic​key​owi przy​jem​ność. Mię​śnie czwo​ro​bocz​ne na​pię​ły
się, two​rząc so ​lid ​ną wy​pu​kłość w po ​przek grzbie​tu. Mię​śnie na​ra​mien​ne.
Mię​śnie trój​gło ​we ta​kie twar​de. Był w świet​nej for​mie fi​zycz​nej. Cia​ło miał
su​per.

W swo​im wiej​skim dom​ku, kie​dy sie​dział nago na po​dwór​ku pod​czas let​-
niej bu ​rzy, lu​bił ob ​ma​cy​wać wła​sne cia​ło. Moc​no ma​so​wać. Lek​ko gła​skać.
Mię​śnie śli​skie od desz​czu, jak na​oli​wio ​ne. Do​zna​wał po​dwój​nej przy​jem​no​-
ści: ob​da​rzał piesz​czo​ta​mi i przyj​mo ​wał piesz​czo​ty, ręce rów​nie pod​nie​co​ne
jak resz​ta cia​ła.

Klu​czem za​bra​nym Klic​ko​wi otwo​rzył drzwi do ma​szy​now​ni. Tu​taj znaj​-
do​wa​ły się urzą​dze​nia za​pew​nia​ją​ce ogrze​wa​nie, wen​ty​la​cję i kli​ma​ty​za​cję
bu​dyn​ku, a tak​że grzej​ni​ki wody oraz dłu​gie sze​re​gi roz​dziel​nic elek​trycz​-



nych. Za​pa​lił świa​tło, prze​cią​gnął tru​pa przez próg i za​mknął drzwi.
Ma​szy​now​nia, wła​ści​wie po​miesz​cze​nie o ścia​nach ze zbro​jo​ne​go be​to​nu,

mia​ła ja​kieś dwa​dzie​ścia me​trów sze​ro​ko​ści i pra​wie dwa​na​ście me​trów dłu​-
go​ści. Po le​wej stro​nie wzno​si​ły się rzę​dy dwu​me​tro ​wych chło​dzia​rek. Po
pra​wej sta​ły dwa prze​my​sło​we boj​le​ry róż​nej wiel​ko​ści; więk​szy ob​słu​gi​wał
czte​ro​ru​ro​wy sys ​tem ogrze​wa​nia z wy​ko​rzy ​sta​niem kli​ma​kon​wek​to​rów, któ​-
re po ​zwa​la​ły re​gu​lo​wać tem​pe​ra​tu​rę od ​dziel​nie w każ​dym po​miesz​cze​niu
pry​wat​nym i pu​blicz​nym, mniej​szy – choć też spo​ry – do​star​czał lo ​ka​to​rom
cie​płą wodę. Wo​kół nich i po​nad nimi roz​cią​gał się la​bi​rynt rur, za​wo​rów,
pomp, urzą​dzeń kon​tro​l​nych i in​ne​go wy​po​sa​że​nia, któ​re​go Mic​key nie po​-
tra​fił na​zwać.

Tom Tran utrzy​my​wał w ma​szy​now​ni kli​nicz​ną czy​stość. Skom​pli​ko​wa​na
ma​szy​ne​ria dud​ni​ła, mru​cza​ła i pisz​cza​ła, co dla Mic​keya brzmia​ło jak sym​-
fo​nia. Sym​fo​nia spraw​no​ści.

Jego zmar​ła mat​ka ma​wia​ła, że isto ​ty ludz​kie to tyl​ko ma​szy​ny skon​stru​-
owa​ne przez na​tu​rę w pro​ce​sie ewo​lu​cji. Czło​wiek może być do​brą albo złą
ma​szy​ną, ale czym​kol​wiek jest, to nie ma nic wspól ​ne​go z mo ​ral​no​ścią. Li​-
czy się tyl​ko spraw​ność. Do​bre ma​szy​ny wy​ko​nu​ją okre​ślo​ną pra​cę spraw​nie
i nie​za​wod​nie.

Mic​key uwa​żał się za do​sko​na​łą ma​szy​nę. Wy​brał dla sie​bie pra​cę po ​le​ga​-
ją​cą na za​bi​ja​niu in ​nych ludz​kich ma​szyn. Spraw​ne dzia​ła​nie pod​nie​ca​ło go
i za​spo​ka​ja​ło bar​dziej niż seks. Seks ozna ​czał in​nych lu​dzi, a inni za​wsze go
roz​cza​ro​wy​wa​li, po ​nie​waż byli o tyle mniej spraw​ni od nie​go. Tak ła​two się
roz​pra​sza​li na róż​ne bzdu​ry w ro​dza​ju czu​ło​ści i przy​wią​za​nia. W sek​sie nie
cho​dzi​ło o czu​łość i przy​wią​za​nie. Wiel​kie pom​py pra​cu​ją​ce nie​zmor​do​wa​-
nie w tym po​miesz​cze​niu wie​dzia​ły wię​cej o sek ​sie niż więk​szość lu​dzi.

Spar​kle Sy​kes i jej cór​ka zno​wu wdzie​ra​ły się w jego my​śli, po ​dob​nie jak
tam​ta kel​ner​ka kok​taj​lo​wa sprzed pięt​na​stu lat. Nie chcia​ły go zo ​sta​wić
w spo ​ko​ju. Na​gie sta​wa​ły mu przez ocza​mi. Od​ga​niał je, ale upar​cie wra​ca​ły.
Le​piej niech odej​dą.

Le​piej niech prze​sta​ną go ku​sić.
Cią​gnąc Klic​ka, prze​szedł na pu​sty śro​dek ma​szy​now​ni. Znaj​do​wa​ła się

tam że​la​zna po​kry​wa stu ​dzien​ki wła​zo​wej, wpusz​czo​na w pod​ło​gę i za​bez​-
pie​czo​na gru​bą gu​mo​wą uszczel​ką. Za kil​ka mi​nut, kie​dy Mic ​key wró​ci
z bra​tem, otwo​rzy właz i wrzu​ci oba cia​ła do miej​sca ostat​nie​go spo​czyn​ku,
tak głę​bo​ko, że nikt nig​dy nie od​naj​dzie szcząt​ków. Na​wet szczu​ry cmen​tar​-



ne nie za​pu​ści​ły​by się tak da​le​ko na dwu​da​nio​wy ban​kiet.

—

Ba​iley Hawks
Kie​dy Ba​iley gwał​tow​nie otwo​rzył drzwi klat​ki scho​do​wej na pierw​szym

pię​trze i wpadł do holu, dok​tor Kir​by Ignis wy​dał okrzyk za​sko​cze​nia. Sym​-
pa​tycz​nie po​fał​do​wa​na twarz na​ukow​ca, już w mło​do​ści z pew​no​ścią oj​cow​-
ska, a po pięć​dzie​siąt​ce wy​glą​da​ją​ca jak do​bro​tli​we ob​li​cze dziad​ka, była bla​-
da i wil​got​na od potu. Za​zwy ​czaj Ignis roz​ta​czał wo​kół sie​bie at​mos ​fe​rę mą​-
dro​ści i nie​wzru​szo​nej pew​no​ści sie​bie, te​raz jed​nak wy​glą​dał na prze​stra​szo ​-
ne​go, jak​by się spo​dzie​wał, że z klat​ki scho​do​wej wyj​dzie ktoś inny niż Ba​-
iley, ktoś wro​go na​sta​wio​ny, co aż do tego dnia wy​da​wa​ło się nie​praw​do​po​-
dob​ne w miej​scu tak bez​piecz​nym, jak Pen​dle​ton.

– Co się sta​ło? Co pan wi​dział? – za​py​tał Ba​iley.
Dok ​tor Ignis był do​sta​tecz​nie spo​strze​gaw​czy, żeby nie umknę​ły mu im​-

pli​ka​cje słów Ba​ileya.
– Pan też coś wi​dział. Coś nie​zwy​kłe​go. Czy to był męż​czy​zna w wie​czo​-

ro​wym ubra​niu, chy​ba ka​mer​dy​ner, wy​so​ki, si​wo​wło​sy i za​chla​pa​ny krwią?
– Gdzie pan go wi​dział?
Ignis wska​zał pla​mę krwi na chod​ni​ku.
– Po ​wie​dział mi, że za​bił ich wszyst​kich… dzie​ci też. Ja​kie dzie​ci? W któ​-

rym miesz​ka​niu? A po​tem… – Dok ​tor ze zmarsz​czo​ny​mi brwia​mi spoj​rzał
na ścia​nę obok drzwi apar​ta​men​tu Ba​ileya. – No, nie wiem… Nie wiem, do​-
kąd po​szedł po​tem…

—

Si​las Kin​sley
Na par​te​rze Si​las od​wró​cił się od po​łu​dnio​wej win​dy, od groź​nych gło ​sów

za roz​su ​wa​ny​mi drzwia​mi. Brzmia​ły jak wrzask tłu​mu z kosz​mar​nych snów,
agre​syw​ny, żąd​ny krwi, lecz nie​zro​zu​mia​ły, wo​jow​ni​cze skan​do​wa​nie le​gio​-
nu prze​śla​dow​ców, któ​rzy z nie​po​ję​tych po​wo​dów chcie​li go znisz​czyć.
Przy​po​mniał so​bie, jak obu​dził się rano i słu​chał okrop ​ne​go od​gło​su peł​za​nia



w ścia​nie obok łóż​ka. Gło ​sy w szy​bie win​dy brzmia ​ły in​a​czej, ale wie​dział,
że po​cho​dzą z tego sa​me​go źró ​dła. Po​spie​szył do naj​bliż​szych scho​dów
i zbiegł do su​te​re​ny.

Za sta​ry i zbyt stę​sk​nio​ny za Norą, żeby bać się o swo​je wła​sne ży​cie, Si​-
las mar​twił się jed​nak o są​sia​dów i ko​niecz​nie chciał ich ostrzec, że trze​ba
ewa​ku​ować bu​dy​nek. Na dole otwo​rzył drzwi klat​ki scho​do​wej ci​cho
i ostroż​nie z oba​wy, że gdzieś tam czy ​ha po​twor​na be​stia, któ ​rą Per​ry Ky​ser
wi​dział w 1973 roku, be​stia, któ​ra naj​wy​raź​niej za​bi​ła jed ​ne​go z jego ro​bot​-
ni​ków. Je​śli An​drew Pen​dle​ton po​ja​wił się żywy tyle lat po swo​im sa​mo​bój​-
stwie, to mógł po​wró​cić rów​nież każ​dy inny czło​wiek – albo nie​czło​wiek –
z do​wol​ne​go okre​su hi​sto​rii bu​dyn​ku.

Po​łu​dnio​wy ko​ry ​tarz, pro​wa​dzą​cy obok ko ​mó​rek lo​ka​tor​skich do win​dy
to​wa​ro​wej na ty​łach bu​dyn​ku, wy​da​wał się pu​sty. W dłu ​gim za​chod​nim ko​-
ry​ta​rzu znaj​do​wał się tyl​ko je​den czło​wiek, któ​ry wy​szedł z ma​szy​now​ni. Za​-
mknął drzwi i szyb ​ko po​ma​sze​ro​wał w stro​nę od​le​głej pół​noc​nej win​dy.

Si​las nie wi​dział go wy ​raź​nie, ale miał pra​wie cał ​ko​wi​tą pew​ność, że to
był pan Mic​key Dime. Jako czło ​nek za​rzą​du wspól​no​ty miesz ​ka​nio​wej Si​las
znał wszyst​kich lo ​ka​to ​rów, cho​ciaż nie wszyst​kich rów​nie do​brze. Dime
trzy​mał się na dy​stans, więc dla Si​la​sa po​zo​stał pra​wie wy​łącz​nie na​zwi​-
skiem.

Kie​dy znik​nął w win​dzie, Si​las wy​szedł z klat​ki scho​do​wej i po​spiesz​nie
mi​nął miesz​ka​nie do ​zor​cy. Lek​ko za​pu​kał do drzwi po​miesz​cze​nia ochro​ny.
Nie usły​szał od​po​wie​dzi, więc za​stu​kał gło​śniej. W koń​cu otwo ​rzył drzwi
i wszedł do środ​ka.

Nikt nie sie​dział przy kon​so​li ochro​ny. Nikt nie stał przy eks ​pre​sie do
kawy we wnę​ce ku​chen​nej. Drzwi ma​łej ła​zien​ki wy​po​sa​żo​nej w to​a​le​tę
i umy​wal​kę sta​ły otwo​rem i tam też ni​ko​go nie było.

Zgod​nie z prze​pi​sa​mi bez​pie​czeń​stwa dy​żur​ny straż​nik mógł opu​ścić sta​-
no​wi​sko tyl​ko na we​zwa​nie z bu​dyn​ku albo dwu​krot​nie na pięt​na​ście mi​nut
w cią​gu wie​czor​nej i noc​nej zmia​ny, żeby zro ​bić ob ​chód su​te​re​ny, par​te​ru
i dzie​dziń​ca. Ale nig​dy nie ro ​bio​no ob​cho​du przed dwu​dzie​stą lub dwu​dzie​-
stą pierw​szą, czy​li do​pie​ro za parę go​dzin.

Na pod​ło​dze obok jed ​ne​go z ob ​ro​to​wych krze​seł Si​las do​strzegł wil​got​ny
czer​wo​ny wy​krzyk​nik. Przy​klęk​nął, żeby przyj​rzeć mu się z bli​ska. Dwu​cen​-
ty​me​tro​wa smuż​ka krwi. Na koń​cu krop​ka z tej sa​mej sub​stan ​cji. Roz​la​nej
tak nie​daw​no, że jesz​cze nie za​czę​ła krzep​nąć na kra​wę​dziach ani nie po​kry​ła



się bło ​ną. Rów​nież na pod ​ło ​dze, we wgłę​bie​niu na nogi pod bla​tem kon ​so​li,
le​żał pas służ​bo​wy ochro ​nia​rza z pi​sto​le ​tem w ka​bu​rze.

Si​las po​czuł su​chość w gar​dle. Zo ​rien​to ​wał się, że od ​dy​cha przez usta,
szyb ​ko i płyt​ko, od ​kąd usły ​szał gło​sy w szy ​bie win​dy. Ser ​ce mu biło gło​śno
jak bę​ben w dżun​gli, przy​spie ​szo​nym ryt​mem, ale jesz​cze nie pa​nicz​nym, ło​-
mo ​ta​ło dzi​ko w mrocz​nej głę​bi klat​ki pier​sio ​wej.

Alarm prze​ciw​po​ża​ro ​wy w bu​dyn​ku mo ​gły uru​cho ​mić wy​kry ​wa​cze dymu
w każ​dym po​ko​ju i ko​ry ​ta​rzu albo ochro ​niarz za po ​mo​cą tego kom​pu​te​ra.
Jako do​dat​ko​we za​bez​pie​cze ​nie kom​pu​ter był pod ​łą​czo​ny do awa​ryj​ne​go ge​-
ne​ra​to​ra, na wy ​pa​dek gdy ​by elek​trycz ​ność wy​sia​dła, za ​nim alarm zo​sta ​nie
ogło ​szo​ny.

Si​las nie po​tra​fił wy​ko​rzy​stać kom​pu​te​ra do tego celu, ale nie wąt​pił, że
Tom Tran po​tra​fi. Wy ​szedł na ko​ry​tarz i za ​dzwo​nił do są​sied ​nie​go miesz​ka​-
nia do​zor​cy. Usły​szał sied ​mio​to ​no​wy gong roz​brzmie​wa ​ją​cy echem w środ​-
ku, ale cho​ciaż dzwo ​nił trzy razy, nikt nie otwo​rzył.

Ko ​ry​tarz w su ​te​re​nie wy ​glą​dał tak jak za​wsze, a jed ​nak wy​da​wał się inny.
Od ​mie​nio​ny. Su ​fit nie opa​dał ani ścia​ny się nie wy ​brzu​sza​ły, jed​nak Si​las
wy ​czu​wał ogrom​ne na​pię​cie, jak​by bu ​rza, nie​bo po ​nad chmu​ra​mi i cały
wszech​świat po​nad nie​bem przy​tła​cza​ły Pen​dle​to ​na cię​ża​rem tak strasz​li​-
wym, że mo​gły zmie​nić bu​dy​nek w kupę gru ​zów, a gru​zy zmiaż ​dżyć na pył.

Cho ​ciaż Si​las przed wie​lo ​ma laty za​koń​czył ten etap swo ​jej praw​ni​czej ka​-
rie​ry, kie​dy spe​cja​li​zo ​wał się w obro​nie kry​mi​na​li​stów, nie stra​cił in ​tu​icyj​nej
zdol​no​ści roz ​po​zna​wa​nia fał​szu i prze​stęp​czych za​mia​rów. Pan Dime nie wy ​-
glą​dał po ​dej​rza​nie, prze​ciw​nie, za​cho ​wy​wał się tak, jak ​by nie miał nic do
ukry ​cia i za​ła​twiał zwy ​czaj​ne spra​wy, jed ​nak Si​las nie po​tra​fił so​bie wy ​obra​-
zić, cze​go lo ​ka​tor mógł​by szu ​kać w ma​szy​now​ni.

Co ​raz bar​dziej za​nie​po​ko​jo ​ny nie tyle, że czas ucie​ka, ile że ja​kaś nie​po​ję​-
ta ka​ta​stro ​fa cza​su za ​wi​sła nad Pen ​dle​to​nem, po ​sta​no​wił wró ​cić na par​ter
i za​py​tać Pad​mi​ni Bah​ra​ti, czy wie, gdzie jest Tom Tran, albo czy po ​tra​fi uru​-
cho ​mić alarm po​ża​ro ​wy.

Naj​pierw jed​nak wró​cił do po​miesz​cze​nia ochro ​ny i za​brał po ​rzu​co ​ny pi​-
sto ​let straż​ni​ka. Nie tre​no​wał na strzel​ni​cy od dzie​się​ciu lat. Nie chciał użyć
bro ​ni, ale nie za​wsze spra​wy ukła​da​ły się tak, jak moż ​na so​bie ży​czyć. Ze
służ​bo​we ​go pasa straż​ni​ka wy ​jął też pusz​kę ze spray ​em pie ​przo​wym i la​tar​-
kę. Wy​szedł na ko​ry ​tarz i skrę​cił do na ​stęp​nych drzwi po le​wej stro ​nie. Nie
były za​mknię​te na klucz. Wszedł do ma​szy ​now​ni.



—

Win​ny
Iris sie​dzia​ła w kuch ​ni przy sto ​le śnia​da​nio​wym, moc​no przy​tu ​la​ła do pier​-

si kró ​licz​ka z oklap​nię​ty ​mi usza​mi i ko ​ły​sa​ła się w przód i w tył na krze​śle,
szep​cząc do za​baw​ki coś, cze​go Win​ny nie sły​szał, szep ​cząc bez prze​rwy.

Coś w tej dziew​czyn​ce – nie wia ​do​mo co – spra​wia​ło, że Win​ny pra​gnął
się wy ​ka​zać od ​wa​gą. Nie dla​te​go, że Iris była ład​na, bo była. Cho ​ciaż pod
wie​lo ​ma wzglę​da​mi roz​wi​nię​ty po​nad swój wiek, Win​ny był jed ​nak za mło​-
dy, żeby się in​te​re​so​wać dziew ​czę​ta​mi. Zresz​tą ona była dla nie​go za sta​ra,
star​sza o trzy lata. Czę​ścio​wo cho​dzi​ło chy ​ba o to, że po ​trze​bo​wa​ła ksią​żek
tak samo jak on, ale w prze​ci​wień​stwie do więk​szo ​ści lu​dzi, któ ​rzy lu​bi​li roz​-
ma​wiać w klu​bach o prze ​czy​ta ​nych książ​kach, ani Iris, ani Win​ny nie roz​ma​-
wia​li o swo ​ich lek​tu​rach – ona dla ​te​go, że nie mo​gła mó ​wić, on dla​te ​go, że
jako roz​mów ​ca był do kitu i na​wet do ​bre książ​ki przed ​sta​wił​by jako bez​na​-
dziej​ne.

Nie usiadł przy sto ​le obok Iris. Zbyt pod ​mi​no​wa​ny, żeby usie​dzieć spo​koj​-
nie, krą​żył po kuch​ni, oglą ​dał na​czy​nia usta​wio​ne w szaf​kach z oszklo​ny​mi
drzwicz​ka​mi i czy ​tał no ​tat​ki, któ​re pani Sy ​kes za​pi​sa​ła przy róż​nych dniach
na gru ​dnio ​wej stro​nie ścien ​ne​go ka​len​da​rza. Księ​go​wy o 2.30, obiad z Ta​nyą,
dr Ab​bot, wy​prze​daż se​rów. Pró ​bo​wał od​gad​nąć, czy jabł​ka, grusz​ki i ba​na​ny
w du ​żej płyt​kiej mi​sie po ​środ ​ku wy ​spy ku​chen​nej zo​sta ​ły sta ​ran​nie uło ​żo​ne,
żeby wy ​glą​da​ły jak mar ​twa na​tu ​ra, czy wrzu ​co​ne byle jak, co w tych oko ​licz​-
no​ściach wy​da​wa​ło się tak nie​sto ​sow​nym te​ma​tem roz​wa​żań, jak​by był ge ​-
jem albo co. Na​wet po​li​czył ka​fel​ki na pod​ło ​dze, jak​by ich licz​ba – głu ​pio,
głu ​pio – sta​no​wi​ła waż​ną in​for​ma ​cję, któ​ra kie​dyś mo ​gła​by ura​to ​wać im ży ​-
cie.

Słu ​chał rów​nież, jak mama i pani Sy​kes pró ​bu​ją dzwo​nić z ku​chen​ne​go te​-
le​fo ​nu i ze swo​ich ko ​mó​rek. Kil​ka razy, za​nim wy ​stu​ka​ły nu​mer do koń​ca,
łą​czy​ły się z ludź​mi mó ​wią​cy​mi w ob​cym ję​zy​ku, kil​ka gło ​sów jed​no​cze​śnie
na li​nii, beł​ko​czą​cych jak sta​do in ​dy​ków. Raz mama po​łą​czy​ła się z te​le ​fo​-
nist​ką z City Bell, inną niż po​przed ​nio, któ ​ra rów​nież upie​ra​ła się, że jest rok
1935, cho ​ciaż nie była taka miła jak tam​ta pierw​sza. A pani Sy​kes ze zdzi​-
wie​nia upu​ści​ła te ​le​fon, kie​dy po ca ​łej ścia​nie kuch ​ni prze ​mknę​ły mi​go​tli​we



płach ​ty błę​kit​ne​go świa ​tła.
W kil​ku szaf ​kach za​brzę​cza​ły i za ​grze​cho ​ta​ły na​czy​nia. Dol​ne drzwicz​ki

otwo​rzy ​ły się, wy​su​nę​ło się kil​ka szu​flad. Z otwar​tych sza​fek wy ​to ​czy​ły się
garn​ki, z szu ​flad wy ​pa​dły me ​ta​lo​we ku ​chen​ne przy​bo​ry i sztuć​ce z nie​rdzew ​-
nej sta​li. Wszyst​kie przed ​mio ​ty unio ​sły się w po ​wie​trze i za​wi​ro​wa​ły po jed​-
nej stro​nie kuch ​ni w błę​kit​nym świe​tle. Ron​dle i pa​tel​nie obi​ja​ły się o sie ​bie,
noże ude​rza​ły o łyż​ki i wi​del​ce, jak​by stu ​ka​ło nimi tu​zin po​lter ​ge​istów na
znak pro​te​stu z po ​wo ​du bra​ku od ​po​wied​niej upior ​nej stra​wy, po ​dob​nie jak
więź​nio ​wie na sta​rych fil​mach pod​no​si​li ra​ban w ja​dal​ni, kie​dy nowy pod​ły
na​czel​nik zde​frau ​do​wał fun ​du​sze z bu​dże​tu i kar ​mił ich po​my ​ja​mi.

Fale świa​tła prze​pły ​nę​ły po szaf ​kach z pra​wej stro ​ny na lewą i zga​sły, za​-
wie​ru ​cha na​gle usta​ła i wszyst​kie przed​mio ​ty spa​dły jed​no​cze​śnie z ło​sko ​-
tem. Ale nie roz​sy​pa​ły się po pod​ło​dze. Za​miast tego spię​trzy ​ły się w sto ​sy,
cu ​dem utrzy​mu ​ją​ce rów​no​wa​gę wbrew za​sa​dom gra​wi​ta ​cji, rzeź​by z ron​dli
i pa​tel​ni na​je​żo ​ne sztuć​ca​mi, wi​bru​ją ​ce ni​czym ka ​mer​to ​ny, jak​by zo ​sta​ły na​-
ma​gne​ty​zo ​wa​ne. Po chwi​li ma​gne​tyzm wi​docz​nie od ​pły ​nął, po​nie​waż wi​bra​-
cje usta​ły i sto​sy ru​nę​ły bez​ład​nie. Kie​dy za​mie​sza​nie do​bie ​gło koń ​ca,
w kuch​ni zro ​bi​ło się ci​cho jak w domu po​grze​bo​wym – tyl​ko Iris skom​la ​ła
ni​czym za​gu​bio ​ne szcze​nię.

Żad ​na z dwóch mam nie wrza​snę​ła ani nie do​sta ​ła hi​ste ​rii, ani nie wy​co​fa​-
ła się w za​prze​cze​nie, jak czę​sto po​stę ​pu​ją bo​ha​te​ro ​wie fil​mów, w któ ​rych
dzie​ją się nie​sa​mo​wi​te rze​czy. Win ​ny był z nich dum​ny i wdzięcz​ny, bo gdy ​-
by któ ​raś stra​ci​ła opa​no​wa​nie, on też by ze ​świ​ro ​wał i nie był​by już dziel​ny
dla Iris.

Fale błę​kit​ne​go świa​tła przy​po​mnia​ły mu pul​su​ją​ce krę​gi w te​le​wi​zo ​rze
i głos, któ​ry po ​wta​rzał: „Eks​ter​mi​no​wać”.

Po ​dej​rze​wał, że mama my​śli o tym sa​mym, bo po ​wie​dzia​ła:
– Może nie jest bez​piecz​nie wyjść na ze ​wnątrz, z tymi stwo​ra​mi peł​za​ją​cy​-

mi do​oko​ła, ale w środ ​ku też nie jest bez​piecz​nie.
– Mu ​si​my do​łą​czyć do in ​nych lu​dzi – oświad​czy​ła pani Sy ​kes. – Ra​zem

bę​dzie bez​piecz​niej.
– Gary Dai jest w Sin​ga​pu​rze – przy​po​mnia​ła mama Win ​ny’ego.
Dol​ny po ​ziom dwu​po​zio​mo ​we​go apar​ta​men ​tu pana Daia są​sia​do​wał z ich

miesz​ka​niem. Pan Dai był so​ftwa​re’owym guru i le​gen​dar​nym pro ​jek​tan ​tem
gier wi​deo, więc mógł wie​dzieć, co się dzie​je i jak przejść wszyst​kie po ​zio​my
tej gry, nie tra​cąc ży​cia. Pech, że aku​rat był na dru ​gim koń​cu świa​ta, kie​dy



ćwierć​do​la​rów​ka wpa​dła do otwo ​ru i za​czę​ła się ak​cja.
– Moi są​sie ​dzi wy​je​cha​li z wi​zy ​tą do wnu​ka – po ​wie​dzia​ła pani Sy​kes. –

A ostat​ni apar​ta​ment jest pu ​sty, na sprze​daż.
Mama Win​ny’ego za​pro ​po​no​wa​ła:
– Wróć​my przez moje miesz​ka​nie na pół​noc​ny ko ​ry​tarz, po ​szu ​kaj​my Ba​-

ileya Hawk ​sa z 1-C. W tej chwi​li z ni​kim in​nym w Pen ​dle​to ​nie nie będę się
czu​ła bez​piecz​niej.

—

Ba​iley Hawks
Na wy​spie ku​chen​nej le​ża​ły dwa pu ​deł​ka amu ​ni​cji, któ ​re Ba​iley przy​niósł

z sza​fy w sy​pial​ni. Ła​do​wał za​pa​so​wy ma​ga​zy​nek na dwa ​dzie​ścia na ​boi do
swo ​jej be​ret​ty dzie​więć mi​li​me​trów i słu​chał, jak Kir​by Ignis opo ​wia​da
o spo​tka​niu z dys ​tyn​go​wa ​nym za​krwa​wio ​nym męż​czy​zną, któ ​ry mó​wił, że
wszyst​kich za​bił, a po ​tem prze​szedł przez ścia​nę.

Na​uko​wiec był zbyt in ​te​li​gent​ny i zbyt prak​tycz​ny, żeby mar​no​wać czas
na szu ​ka​nie ra​cjo​nal​nych, lecz mało praw​do​po​dob​nych wy ​ja​śnień, do cze​go
ucie​ka​ją się nie ​kie​dy lu​dzie pod ​wa​ża​ją​cy ist​nie​nie UFO, twier ​dząc, że to gaz
ba​gien​ny, ba​lo ​ny me​te​oro ​lo ​gicz​ne albo roje świe​cą​cych owa​dów. Wi​dział
czło ​wie​ka zni​ka​ją​ce​go w ścia​nie, lecz za​miast zwąt​pić we wła​sną po ​czy​tal​-
ność i świa​dec​two zmy ​słów, wła​śnie wno​sił po​praw​ki do swo​jej oso ​bi​stej de​-
fi​ni​cji sło ​wa „nie​moż​li​we”.

– Nie znam ca​łej hi​sto ​rii – po​wie​dział Ba​iley. – Si​las Kin ​sley z 2-C na gó ​-
rze zaj​mu ​je się hi​sto ​rią Pen ​dle​to ​na. Po ​wi​nien znać wszyst​kie szcze ​gó​ły. Ale
ja​koś tak w la​tach trzy ​dzie​stych ka​mer​dy​ner wy​mor​do​wał całą ro ​dzi​nę wła​-
ści​cie​li Bel​le Vi​sta.

– Te​raz już nie żyje.
– Na pew​no – zgo ​dził się Ba​iley, wrzu​ca​jąc do ​dat​ko​we na​bo​je do wszyst​-

kich kie​sze ​ni spor​to ​wej ma​ry​nar ​ki. – Je​śli do​brze pa​mię​tam, za​raz po ​tem po​-
peł​nił sa​mo ​bój​stwo.

– Nie cho​dzę na se ​an​se spi​ry​ty ​stycz​ne.
– Ani ja. – Ba​iley po ​my ​ślał o So​phii Pen ​dle​ton, zbie ​ga​ją ​cej ze śpie​wem po

scho ​dach: Król Ka ​pu​sta był we​so​łym człe​kiem, we​so​łym człe​kiem był… – Ale
to nie du ​chy. To coś więk​sze​go, dziw​niej​sze​go.



– A co pan wi​dział? – za​py​tał Ignis.
– Po ​wiem panu po dro ​dze.
– Po dro ​dze do​kąd?
– Do Mar​thy i Edny Cupp w 2-A. One mają po​nad osiem​dzie​siąt lat. Co ​-

kol​wiek się tu dzie​je, po ​win​ny trzy ​mać się z da​le​ka.
– Może wszy​scy po ​win ​ni​śmy trzy ​mać się z da​le​ka – za​uwa​żył Ignis.
– Może i tak.

—

Mic​key Dime
Po ​py​cha​jąc ręcz​ny wó​zek z mar ​twym Jer​rym po pół​noc​nym ko ​ry ​ta​rzu na

dru ​gim pię​trze, Mic​key wspo​mi​nał no​stal​gicz​nie ich wspól​ne dzie​ciń​stwo.
Jed ​nak za​nim skrę​cił za róg i przy​sta​nął przy win ​dzie, wy ​czer​pał cały swój
sen ​ty​men​ta ​lizm.

Jer​ry był bra​tem Mic​keya, ale rów​nież pro ​ble​mem. Pro​ble ​mem roz​wią​za​-
nym. Mat​ka mó ​wi​ła, że sil​ni dzia​ła​ją, sła​bi re​agu ​ją. Mó ​wi​ła, że sła​bi ża​łu ​ją,
sil​ni trium​fu​ją. Mó​wi​ła, że sła​bi wie​rzą w Boga, sil​ni wie ​rzą w sie​bie. Mó​wi​-
ła, że za​rów ​no sil​ni, jak i sła​bi są ogni​wa​mi łań​cu ​cha po​kar​mo ​we​go i że le​-
piej zja​dać niż być zja ​da​nym. Mó​wi​ła, że sil​ni mają dumę, sła​bi mają po​ko​rę,
a ona jest dum​na ze swo​jej po ​ko​ry i po​kor​na w swo​jej du​mie. Mó​wi​ła, że
wła​dza uspra​wie​dli​wia wszyst​ko i że wła​dza ab ​so​lut​na uspra​wie​dli​wia ab ​so​-
lut​nie wszyst​ko. Po​nie ​waż słyn​na ka ​li​for​nij​ska wy ​twór​nia win pła​ci​ła jej hoj​-
nie za re​kla​my w cza​so ​pi​smach i te​le​wi​zji do kam​pa​nii pod ha​słem: „co piją
naj​mą​drzej​si”, mó​wi​ła, że tre​ści​we Ca​ber​net Sau​vi​gnon to wa​ru​nek za​do​wo ​-
le​nia z ży​cia, że to me ​ta​fo​ra trans ​cen​den ​cji, pod ​sta​wo ​we na ​rzę​dzie re​dy​stry ​-
bu​cji szy​ku, jed ​no​cze​śnie wiel​ka sztu ​ka i li​te​ra​tu ​ra w bu​tel​ce.

Mó​wi​ła, że osą​dza​nie Ka​ina za za​bi​cie Abla to jak po​tę​pia​nie zdro ​we​go
wil​cze​go szcze​nię​cia za wy​pi​ja​nie swo ​jej por​cji mat​czy​ne​go mle​ka i por​cji
cho ​re​go wil​cząt​ka, któ​re in ​a​czej mo ​gło ​by prze​żyć, ze szko​dą dla sta​da.

Mic​key nie ro​zu ​miał wszyst​kie​go, co jego mat​ka mó ​wi​ła przez lata, po
czę​ści dla ​te​go, że po ​wie​dzia​ła i na​pi​sa​ła zbyt wie​le, żeby to ogar​nąć. Wie​-
dział jed ​nak, że za​wsze mó ​wi​ła mą​dre rze​czy. A czę​sto głę​bo​kie.

Win​da przy​je ​cha​ła na dru​gie pię​tro. Mic​key wto​czył do środ​ka wó ​zek
z bra​tem.



—

Si ​las Kin​sley
W ma​szy ​now​ni pa​li​ły się wszyst​kie świa​tła, kra​tow ​ni​ce osło ​nię​tych świe​-

tló​wek za ​wie​szo​nych pod su ​fi​tem na łań ​cu​chach. Im​po​nu​ją​ce sze​re​gi skom​-
pli​ko​wa ​nych ma​szyn, mru​czą​cych uni​so ​no zgod​nie z za​my​słem kon​struk ​to ​ra,
przed ​sta​wia​ły ob​raz po ​rząd ​ku i nor​mal​no​ści, to​też Si​las nie​mal uwie​rzył, że
w Pen​dle ​to​nie wszyst​ko jest jak na ​le​ży, po ​mi​mo rze​czy, któ ​re sły​szał i wi​-
dział.

Za​mknął za sobą drzwi.
– Jest tam kto? Pa​nie Tran? Tom?
Nikt nie od​po​wie​dział. Si​las za​mie​rzał spraw​dzić pa​sa​że ser​wi​so​we mię​-

dzy rzę​da​mi in ​sta​la​cji, ale na​tych​miast przy ​cią​gnę​ła go stu​dzien ​ka wła​zo​wa
na środ​ku i tłu​mok le​żą​cy obok niej.

Stu ​dzien​ka, ist​nie​ją ​ca od po​cząt​ku Pen​dle ​to​na, umoż​li​wia​ła do​stęp do sta​-
lo ​we​go rę​ka​wa me​tro​wej śred ​ni​cy, prze​cho ​dzą​ce​go przez dwu​ipół​me​tro ​we
be​to​no​we fun ​da​men​ty wiel​kie​go gma​chu. Rę​kaw koń ​czył się do​kład​nie przy
wy ​lo​cie usko ​ku w pod ​ło ​żu skal​nym.

Nie był to uskok w sen ​sie pęk​nię​cia, tyl​ko tu​nel la​wo ​wy o gład​kich ścia ​-
nach, z któ ​re​go nie​gdyś wy​pły ​nę​ła roz​to ​pio ​na ska​ła. Wzgó​rze Cie​ni wraz
z ota​cza​ją​cy​mi je te​re ​na​mi two ​rzy​ły sta​bil​ną masę ba​zal​tu, wy​jąt​ko​wo gę​stej
ska​ły wul​ka​nicz​nej, oraz ry ​oli​tu, wy​lew​nej for​my gra​ni​tu. Dzie​siąt​ki ty ​się​cy
lat wcze​śniej, pod ko ​niec epo​ki wul​ka​nicz​nej w tym re​gio ​nie, kie​dy usta​ły
erup​cje, w ka​mien​nym pod​ło ​żu za ​cho​wa ​ło się kil​ka dłu​gich ka ​na​łów wen ​ty ​-
la​cyj​nych, mię ​dzy in​ny​mi ten pod Pen ​dle​to ​nem, o śred​ni​cy od me​tra dwu​-
dzie​stu do me​tra pięć​dzie​się​ciu.

Pod ko​niec dzie​więt​na​ste ​go wie​ku, kie​dy bu​do​wa ​no wiel​ki dom, przy​wią​-
zy ​wa​no mniej​szą wagę do ochro​ny śro ​do​wi​ska niż współ​cze​śnie. Nikt się nie
przej​mo ​wał ry​zy ​kiem za​nie​czysz​cze​nia wody pit​nej, kie​dy ście ​ki ze zle​wów,
wa​nien i ubi​ka​cji Pen​dle​to ​na skie​ro ​wa​no do wy ​lo​tu po ​zor​nie bez ​den​ne​go la​-
wo ​we​go tu ​ne​lu. W tam​tych cza​sach mia​sto było dużo mniej​sze i do​pie ​ro za​-
czy​na​no pla ​no​wać miej​ski sys​tem ka​na​li​za​cji. Głów​ną me​to ​dą po​zby ​wa​nia
się sza​rej wody i od ​cho​dów nadal były sep ​tycz​ne zbior​ni​ki, zaś tu​nel la​wo ​wy
o po​jem​no​ści wie​lu ty ​się​cy me​trów sze ​ścien​nych sta​no​wił ta ​nią al​ter​na​ty ​wę
i nie wy ​ma​gał kon​ser​wa ​cji.



Przed ​się​bior​ca bu ​dow​la​ny do ​dał stu​dzien ​kę, żeby za​pew​nić do​stęp ser​wi​-
so​wy w ra​zie mało praw ​do​po​dob​nych kło​po​tów. Po zdję​ciu po ​kry ​wy z ku​te ​-
go że​la ​za tu​nel funk ​cjo​no​wał rów ​nież jako wy ​daj​ny od​pływ, na wy​pa​dek
gdy​by woda z pęk​nię​tej rury za ​la​ła su​te​re​nę. W roku 1928 ście ​ki z Pen​dle ​to​-
na prze​kie​ro​wa ​no do pu​blicz​ne​go sys​te ​mu ka​na​li​za​cji, ale stu​dzien ​ka po​zo ​-
sta​ła.

Po prze​rób​ce Bel​le Vi​sta na Pen​dle​to ​na w 1973 roku zwięk​szy ​ło się ry ​zy​-
ko za​la​nia ze wzglę​du na wszyst​kie chło​dziar​ki i ogrom​ne boj​le​ry no​we​go
sys​te​mu grzew ​czo-chło ​dzą​ce​go. Jed​nak ar​chi​tekt i przed​się ​bior​ca nie mu​sie​li
in ​sta​lo ​wać po​tęż​nych pomp awa​ryj​nych, utrzy​my ​wa​nych w nie​ustan ​nej go​to ​-
wo ​ści, po​nie​waż mie ​li do​stęp do tu​ne​lu la​wo​we ​go i mo ​gli wy ​ko​rzy​stać gra​-
wi​ta ​cyj​ną me​to ​dę od ​pły​wu za​sto ​so​wa​ną w ory​gi​nal​nej kon​struk ​cji.

Si​las Kin​sley przy ​klęk​nął na jed ​no ko​la ​no. Nie in​te​re ​so​wa​ła go stu​dzien ​ka
wła​zo​wa, tyl​ko zwi​nię​ty w ru ​lon, pi​ko​wa ​ny koc prze​my​sło ​wy, któ ​ry Dime
ob​wią​zał pa​sa​mi do trans​por​tu me​bli. Po ​ma​cał tłu ​mok obie​ma rę​ka​mi i wy ​-
czuł coś jak ​by nogi, pra​wie na pew​no ra​mio​na i nie​wąt​pli​wie gło​wę. Je​den
ko​niec ru ​lo​nu tro ​chę się roz​chy ​lił, kie​dy wę​zeł na pa​sie się roz​luź ​nił. Si​las
się​gnął do środ​ka i na ​tra​fił na czu ​bek czy ​jejś gło​wy. Kę​dzie​rza​we wło​sy,
a wcze​śniej wy ​krzyk​nik krwi w nie​wy​tłu ​ma​czal​nie pu​stym po ​miesz​cze​niu
ochro​ny sta​no​wi​ły po ​szla​ki wy ​star​cza​ją​ce do wy ​cią​gnię​cia wnio​sku, że mar​-
twym czło ​wie​kiem jest Ver​non Klick. Tu​nel la​wo ​wy miał się stać jego gro ​-
bem.

Si​las po​my ​ślał, że to za​bój​stwo na pew​no jest ja ​koś po ​wią​za​ne z tra​ge​dia​-
mi, któ ​re zda​rza​ły się tu​taj co trzy ​dzie​ści osiem lat. Śmierć Ver​no​na Klic​ka
to część obec​nie nad ​cho​dzą​cej ka​ta​stro​fy, za​po​wia​da​nej przez pod ​ziem​ne
wstrzą​sy, po​ja​wie​nie się w we​sty ​bu​lu zmar​łe​go An ​drew Nor​tha Pen ​dle​to​na,
gło ​sy w szy​bie win ​dy i inne zna​ki. Ale na czym po​le ​ga ten zwią​zek?

Te​raz na​praw​dę pil​nie po​trze​bo​wał Pad ​mi​ni Bah​ra​ti, żeby zna​la ​zła Toma
Tra​na albo sama uru ​cho ​mi​ła alarm po ​ża​ro​wy, je​śli po​tra​fi. Wstał, ru​szył do
wyj​ścia i już tyl​ko trzy kro​ki dzie​li​ły go od drzwi, kie​dy coś w nie ude​rzy​ło
z dru​giej stro​ny.

—

Fiel​ding Udell



Kie​dy świe​tli​sta błę​kit​na ener​gia prze​pły ​nę​ła po su​fi​cie, kie​dy spi​na​cze
i inne me​ta ​lo​we przed ​mio​ty po ​fru​nę​ły do świa​tła, a po ​tem świa​tło zga ​sło
i spa​dły na pod​ło ​gę, Fiel​ding stał jak spa ​ra​li​żo ​wa​ny. Nie ​uchron​nie na​su​wa​ła
mu się kon​klu ​zja, któ​rej wo ​lał​by unik ​nąć: Eli​ta Wła​dzy go zna​la​zła.

Wie​dzie​li, że on wie ​dział.
Wie​dział. Nie​gdy​siej​sza opi​nia na​ukow​ców łą​czą​ca za​miesz​ki​wa​nie w po​-

bli​żu li​nii wy​so​kie ​go na​pię​cia z wy ​so​ką za​cho​ro ​wal​no​ścią na raka, póź​niej
oba​lo​na i od​rzu ​co​na, w rze​czy​wi​sto ​ści była praw​dzi​wa. Z pew​no​ścią co roku
umie​ra​ły z tego po ​wo​du mi​lio ​ny lu ​dzi – okrop​na praw​da ukry ​wa​na przez Po​-
li​tycz​nych Wład ​ców, któ​rzy dła​wi​li wol​ność sło​wa le​ka​rzy i na​ukow​ców,
oraz przez ich Słu​gu​sów, któ ​rzy pod​mie​nia​li re​je​stry me​dycz ​ne i fał​szo ​wa​li
świa​dec​twa zgo​nu.

Wie​dział. Na​ukow​cy twier​dzi​li, że da​mi​no​zyd, zwią​zek che​micz​ny sto​so​-
wa​ny przez ho ​dow​ców ja​błek, wy​wo ​łu ​je zło​śli​we no​wo ​two​ry i na​wet pew​na
słyn ​na ak ​tor​ka bły​sko​tli​wie bro​ni​ła tego twier​dze​nia, któ ​re póź​niej uzna​no za
nie​nau ​ko​we, cho​ciaż w rze​czy​wi​sto ​ści też było praw​dą. Do​bra na​uka, do​bra.
Zbyt wie​lu far​me ​rów zban​kru ​to​wa​ło, zbyt wie​le osób stra ​ci​ło pra​cę, więc Eli​-
ta Wła​dzy i jej Słu ​gu​si sta​nę​li ra​czej po stro​nie Han ​dlu niż Zdro ​wia. Nie​-
mow​lę ​ta umie​ra​ły od soku jabł​ko​we​go, małe dzie​ci od jabł​ko​we​go sosu, le​-
gio ​ny dzie​ci w wie​ku szkol​nym od lek​ko​myśl​ne​go spo ​ży​wa​nia su ​ro​wych ja​-
błek i szar​lot​ki. Jed ​nak Eli​ta Wła ​dzy i jej pod​li Słu ​gu​si fa​bry ​ko​wa​li do​wo ​dy
na nie​szko​dli​wość da​mi​no​zy​du i pro ​wa​dzi​li kam​pa​nię na rzecz jego sto ​so​wa​-
nia. Te​raz nie​win ​ne dzie​ci umie​ra​ły strasz​ną śmier​cią tak licz ​nie, że bul​do​że​-
ry spy ​cha​ły ich cia​ła do ma​so​wych gro​bów.

Mi​go​tli​we błę​kit​ne świa​tło nie po ​wró​ci​ło, więc Fiel​ding ostroż​nie ob ​szedł
całe miesz​ka​nie, na wy​pa​dek gdy​by to zja​wi​sko wy​stą​pi​ło jesz ​cze w in ​nych
miej​scach. Po​dej​rze​wał, że to do ​wód na ist​nie​nie pro ​mie​ni czy ​ta​ją​cych
w my​ślach, za po​mo ​cą któ ​rych szu​ka​no u nie ​go wy​wro​to ​wych skłon​no​ści.
Pra​gnął jed ​nak wie​rzyć, że to coś mniej zło​wiesz​cze​go, może tyl​ko ko ​lej​ny
spis lud​no​ści, któ ​re Eli​ta Wła​dzy za​pew ​ne prze​pro ​wa​dza re​gu​lar​nie, żeby
spraw​dzić, jak szyb ​ko wy​mie​ra​ją​ca ludz​kość zmie​rza w stro ​nę cał​ko​wi​te​go
uni​ce​stwie​nia.

Fiel​ding Udell wie​dział. Wy ​bit​ny pro ​fe​sor Paul Ehr​lich oraz gro ​no na​-
ukow​ców ogło​si​li w 1981 roku, że co ​rocz​nie wy ​mie​ra 250 000 ga​tun​ków.
Taka ka​ta​stro ​fa ozna​cza​ła, że do roku 2011 – tego roku! – na Zie​mi prze​sta ​-
nie ist​nieć wszel​kie ży​cie. Ostat​nio kil​ku na​ukow​ców spro ​sto ​wa​ło, że co



roku giną tyl​ko dwa lub trzy ga ​tun​ki, i wy ​ja​śni​ło, że tak się dzie​je od wie ​-
ków, co ozna​cza​ło, że albo byli sko​rum​po​wa​ni, albo Eli​ta Wła​dzy wię​zi​ła
i tor​tu​ro ​wa​ła ich ro​dzi​ny jako za​kład​ni​ków. Fiel​ding wie​dział, że licz​ba
250 000 jest pra​wi​dło​wa, że pra​wie cały świat zmie​nił się obec​nie w ja​ło ​wą
pu​sty ​nię, że po​ka​zy​wa ​ne w te​le ​wi​zji ob ​ra​zy świa​ta ta​kie​go jak za​wsze to
zręcz​ny miks kłam​li​wych efek ​tów spe​cjal​nych, rów​nie sztucz​nych jak film
z lą​do​wa ​nia na Księ​ży ​cu po​ka​za​ny świa​tu w sierp ​niu 1969 roku, na​krę ​co​ny
na pu​sty ​ni Mo ​ja​ve. Gorz​ka praw ​da: Zie​mia wy​mar​ła, po​zo ​sta​ły tyl​ko nie​licz ​-
ne miej​sko-pod​miej​skie en​kla​wy na​kry ​te ko​pu​ła ​mi pól si​ło​wych, gdzie oby ​-
wa​te​le o wy​pra​nych mó ​zgach żyją w ilu​zji bez​pie​czeń ​stwa i do​stat​ku.

Nie zna​la​zł​szy nig ​dzie mi​go​tli​we​go błę​kit​ne​go świa​tła,
Fiel​ding za​niósł pu​stą szklan​kę do kuch​ni, żeby do ​lać so ​bie do​mo​wej coli.
Cza​sa​mi się za​sta​na​wiał, skąd się bie​rze żyw​ność dla miesz​kań​ców miast

pod ko ​pu​ła​mi, sko ​ro pola upraw​ne były ska​żo ​ne i ja​ło​we. Pa​mię​tał sta​ry film
scien ​ce fic​tion Zie​lo ​na po​żyw​ka, gdzie re​wo ​lu ​cyj​ny nowy pro ​dukt żyw​no​-
ścio​wy, któ​ry prze​pę​dził wid ​mo gło​du w prze​lud ​nio ​nym świe​cie, był wy​twa​-
rza​ny w ta​jem​ni​cy ze zwłok. Charl​ton He​ston krzy ​czy: „Zie​lo ​na po ​żyw​ka to
lu ​dzie!”. Może te wszyst​kie dzie​ci za​tru ​te jabł​ka​mi nie były jed​nak spy​cha​ne
do ma​so​wych gro​bów, tyl​ko prze​wo ​żo​ne do za​kła​dów prze​twór​stwa.

Od cza​su do cza​su Fiel​ding nie mógł jeść obia ​du, cho​ciaż je​dze​nie wy ​glą​-
da​ło tak samo jak za​wsze. Przed bu​li​mią ra​to​wał go tyl​ko fakt, że ak​cja Zie​-
lo ​nej po​żyw​ki roz​gry​wa się w roku 2022, więc upły ​nie jesz ​cze po​nad de​ka​da,
za​nim Eli​ta Wła​dzy pod​stę ​pem na​kło ​ni ludz​kość do ka​ni​ba​li​zmu.

Nio​sąc szklan​kę z colą, wró ​cił do głów​nej pra​cow​ni i kom​pu​te​ra. Pod ​jął
in ​ter​ne​to ​we śledz​two, szu​ka​jąc, ba​da​jąc, pró ​bu​jąc od​kryć toż​sa​mość Eli​ty
Wła​dzy. Nie​mal się spo​dzie​wał gło​śne​go pu​ka​nia do drzwi i ban​dy zbi​rów
uzbro​jo ​nych w na​kaz, czy​li skut​ków prze​ska​no​wa ​nia jego mó​zgu przez błę​-
kit​ne świa​tło, i ja​kie​goś ga​dże​tu do wy​ma ​zy​wa​nia pa​mię​ci, ka​su​ją​ce​go
wszyst​kie jego wspo​mnie​nia o wiel​kiej pra​cy, któ​rą wy ​ko​nał przez ostat​nie
dwa​dzie​ścia lat.

Nie uda im się. Zdą​żył się przy​go​to ​wać. W sy​pial​ni na spo ​dzie szu​fla​dy ze
skar​pet​ka​mi przy​le ​pił ta​śmą dwie brą ​zo​we ko​per​ty, za​wie​ra​ją​ce cały stucz​te​-
ro ​stro​ni​co​wy ra​port do Aktu Oskar​że​nia Eli​ty Wła​dzy. Ra​port za​czy​nał się
tymi sło ​wa​mi: „Naj​gor​si Lu ​dzie na Świe​cie wy ​ma​za​li część two ​jej pa​mię​ci,
lecz oto jest Wiel​ka Praw​da, któ​rą ci ukra​dli”. Je​śli ob ​ra​bu​ją go z prze​szło​ści,
w koń ​cu znaj​dzie te dwie ko ​per​ty i od​zy ​ska swój cel, swo​je prze​zna​cze​nie.



—

Lo​gan Span​gler
Nie wie​dział, jak dłu ​go stał w to​a​le ​cie apar​ta ​men​tu se​na​to ​ra, wpa​tru​jąc się

w swo​je czar​ne pa​znok ​cie. Nie wy​glą​da​ły już jak zwy​czaj​ne pa ​znok​cie, tyl​ko
jak dzie​sięć ma​łych łu​ko​wych okie​nek, przez któ​re za​glą​dał w ab ​so​lut​ną
ciem​ność we​wnątrz swo​ich dło ​ni.

Przy​po​mniał so ​bie mor​der​cę, któ​re​go aresz​to​wał trzy de ​ka​dy wcze​śniej,
fa​ce​ta po trzy​dzie​st​ce na​zwi​skiem Mars​den, któ ​ry lu​bił gwał​cić i za ​bi​jać. Jak
sam ze​znał, tak bar​dzo lu​bił za ​bi​jać, że cza​sa​mi na​wet za​po​mi​nał naj​pierw
zgwał​cić ofia​rę. Mars​den nie wy ​ka​zy ​wał żad ​nej ner​wo ​wo ​ści ani nad​po​bu​dli​-
wo ​ści ty​po​wej dla psy ​cho​pa​tów. Był spo ​koj​ny jak owca pa​są​ca się na łące
ma​ri​hu​any i twier ​dził, że za​cho​wy ​wał taki sam spo​kój rów​nież pod ​czas aktu
za​bi​ja​nia. Mó​wił, że jego pej​zaż we​wnętrz​ny za​wsze jest mrocz​ny, że pa​mię​-
ta całe swo​je ży ​cie, ale po ​tra​fi zo ​ba​czyć w wy​obraź​ni tyl​ko te wy​da​rze​nia,
któ ​re od​by​wa ​ły się w nocy. A jego sny za​wsze roz​gry ​wa​ły się w ciem​nych
miej​scach, cza​sa​mi tak ciem​nych, że we śnie był śle​py. „Je​stem taki ciem​ny
w środ ​ku”, opo​wia​dał z pew​ną dumą, za​do​wo​lo ​ny z sie​bie, „że w mo​ich ży ​-
łach na pew​no pły ​nie czar​na krew”.

Pa​trząc na swo ​je czar​ne pa​znok​cie, Lo​gan nie był prze​stra​szo ​ny, lecz rów ​-
nie spo ​koj​ny jak Mars ​den. Prze​peł​nia ​ła go nie​wzru ​szo ​na po​go​da du ​cha, nie
mo ​gły go do​się​gnąć żad​ne bu ​rze ani cie​nie. Nie pa ​mię​tał, dla ​cze​go zna​lazł
się tu ​taj, w to​a​le​cie se​na​to​ra, ani dla​cze​go miał czar​ne pa​znok​cie, ani co za​-
mie​rzał zro​bić.

Kil​ka chwil – albo go​dzin – póź​niej stał w sy ​pial​ni se​na​to​ra, cho ​ciaż nie
pa​mię​tał, jak się tam do ​stał. Prze​szedł da​lej, do głów​nej ła​zien ​ki, i roz​su​nął
szkla​ne drzwi ob​szer​nej ka​bi​ny prysz​ni​co​wej. Wy​po​sa​żo​no ją we wbu ​do​wa​-
ną mar​mu ​ro​wą ławę pa​su​ją​cą do ścian i mo ​gła słu​żyć rów​nież jako łaź​nia pa​-
ro ​wa. Lo​gan na​sta​wił parę, wy ​szedł z ka​bi​ny, prze ​mie​rzył ła​zien ​kę i zga​sił
świa​tło. W cał​ko​wi​tej ciem​no​ści ja​kimś cu​dem do ​sko​na​le się orien​to ​wał,
i wró​cił do ka​bi​ny jak po sznur ​ku. Za​su ​nął za sobą szkla​ne drzwi. Kom​plet​-
nie ubra​ny usiadł na mar ​mu​ro ​wej ła​wie i oto​czy​ły go cie ​płe opa​ry.

Po ​trze​bo​wał ciem​no​ści, cie​pła, wil​go​ci. Tyl​ko przez chwi​lę. Nie miał do ​-
kąd pójść, nie miał nic do ro ​bo​ty. Mógł tu od ​po​cząć przez ja​kiś czas. Ciem​-



ność, cie​pło, wil​goć. Po​wra​ca​ły do nie​go frag​men​ty prze​szło​ści, chwi​le wy ​-
rwa​ne z ży ​cia na chy​bił tra​fił, bez żad​ne​go po​rząd ​ku, na po​zór nie ​po​wią​za​ne
ze sobą, ni​czym krót​kie fil​mi​ki, ale wszyst​kie dzia​ły się w nocy; po​dob​nie
jak Mars ​den mógł przy​wo ​łać w wy​obraź​ni tyl​ko noce ze swo​je​go daw ​ne​go
ży ​cia. W kom​plet​nej ciem​no​ści ka​bi​ny prysz ​ni​co ​wej, w nie​kom​plet​nej ciem​-
no​ści wspo ​mnień Lo ​gan wes​tchnął ci​cho i wcią​gnął gę ​stą, cie​płą parę, któ ​ra
dzia​ła​ła na nie​go ko​ją​co. Ciem​ność, cie​pło, wil​goć. Wdy​chał wszyst​kie trzy,
wy ​peł​niał się cie​płem, ciem​no​ścią, wil​go​cią. Był spo​koj​ny, od​prę ​żo​ny, opa​-
no​wa​ny. Opa​no​wa​ny. Nig ​dzie nie mu​siał iść, nic nie mu​siał zro ​bić. Ni​kim
nie mu ​siał być. Wkrót​ce wspo ​mnie​nia noc​nych prze​żyć zbla​dły i we​wnętrz​-
ny pej​zaż okrył się ciem​no​ścią rów ​nie nie​prze​nik​nio ​ną jak wnę​trze ła​zien​ki.
Przez krót​ki czas Lo​gan szu ​kał ta​kie ​go czy in​ne​go wspo​mnie​nia, ja​kie ​go​kol​-
wiek wspo ​mnie​nia, ale był jak śle​piec w la​bi​ryn​cie pu ​stych po​ko​jów. Zresz​tą
i tak nie mu ​siał nig ​dzie iść, nie mu​siał nic zro​bić, nie mu​siał ni​kim być. Od​-
prę​żył się. Prze​stał ba​dać we​wnętrz​ną ciem​ność. Prze​stał my ​śleć. Był
w ciem​no​ści i ciem​ność była w nim. Po chwi​li po​czuł, że coś po omac ​ku od ​-
naj​du​je dro ​gę głę​bo​ko w jego wnę​trzu.

—

Mic​key Dime
Prze​pchnął ręcz​ny wó​zek przez pod​wyż​szo ​ny próg do ma​szy ​now​ni i za​-

mknął za sobą drzwi. Przy ​to​czył zwło ​ki Jer​ry’ego do cia ​ła tego pa​lan​ta Klic​-
ka.

Wszę​dzie do​oko​ła ma ​szy​ny szu ​mia​ły, mru​cza​ły i szep ​ta​ły. Wiel​kie ma​szy ​-
ny za​wsze wy ​da​wa​ły się Mic ​key​owi sek​sow​ne, bez wzglę​du na ich prze​zna​-
cze​nie. Siła. Spraw​ność. Bez​li​to ​sna ce​lo ​wość.

Pew​ne​go razu zwie​dzał roz​bro​jo ​ny si​los gło ​wi​cy ato ​mo​wej. Mię​dzy ​kon​ty​-
nen ​tal​na ra​kie ​ta i ma​szy ​ne​ria daw ​no znik​nę​ły, ale to miej​sce nadal ema ​no​wa​-
ło po ​tęż​nym ero ​ty ​zmem. Wil​got​ne po​wie​trze pach ​nia​ło jak stę​chła sper​ma.

Te​raz gdzieś w plą​ta​ni​nie rur otwo​rzył się za​wór do​zu ​ją​cy. Mic​key usły​-
szał szum wody pę​dzą​cej przez ka ​na​li​za​cję. Bar​dzo sek​sow​ne.

Duży pier​ście​nio ​wy uchwyt le​żał pła​sko na po ​kry ​wie stu​dzien​ki wła ​zo​wej.
Mic​key pod​niósł go, wsu ​nął rękę w pier​ścień i moc​no po​cią​gnął. Uszczel​ka
po​mię​dzy po​kry ​wą a kra​wę​dzią wła​zu pu ​ści​ła z cmok ​nię​ciem. Okrą ​gła że​la​-



zna pły ​ta pod​je​cha​ła do góry i w bok na we​wnętrz​nych za​wia​sach.
Świa​tło ja​rze​nió ​wek nie się​ga​ło zbyt głę​bo​ko w czar​ną dziu ​rę. Z dołu nie

dmuch​nął prze​ciąg, co ozna​cza​ło, że ja​ski​nie po​łą ​czo​ne z szy ​bem nie mia​ły
żad​nych więk​szych otwo ​rów pro​wa​dzą​cych na po ​wierzch​nię. Lek​ko za​la ​ty​-
wa​ło wap​nem, ra​czej od ma​syw​nych be​to ​no​wych fun ​da​men​tów Pen​dle ​to​na
niż ze sta​rych wul​ka​nicz​nych ko ​mi​nów wen​ty ​la​cyj​nych na dole.

Mic​key do​wie​dział się o tu ​ne​lu la ​wo​wym od mat​ki. Po ​wie​dział jej o tym
Gary Dai, in ​ter​ne​to ​wy cza​ro ​dziej od gier wi​deo. Gary Dai prze​czy​tał o tu ​ne​lu
la​wo ​wym w ulot​ce o Pen ​dle​to ​nie, któ​rą otrzy ​my ​wał każ​dy wła​ści​ciel po pod​-
pi​sa​niu umo​wy. Mat ​ka Mic​keya nie prze​czy​ta​ła ulot ​ki. Nie czy ​ta​ła nic
oprócz ksią​żek i ese​jów, któ​re sama na ​pi​sa​ła – oraz na​pi​sa​nych o niej. Mic​-
key wca​le nie czy ​tał.

Nikt nie znał do​kład​nie dłu ​go​ści tu​ne​lu. Eks ​per​ci twier​dzi​li, że cią ​gnie się
na milę albo dwie, może jesz​cze da​lej. Kie​dy An ​drew North Pen​dle ​ton zbu​-
do​wał swo ​ją sie​dzi​bę, pró ​bo​wa​no wy ​son​do​wać na​tu ​ral​ny szyb. Ro​bot​ni​cy
opu​ści​li oło ​wia​ny cię​ża​rek na sznur​ku na głę​bo​kość czte​ry ​stu sześć​dzie​się​ciu
czte​rech me​trów, za​nim do​tknął cze​goś, co po​cząt​ko​wo wzię​li za dno. Jed​nak
kie​dy wrzu ​ci​li do otwo ​ru garść sta​lo ​wych ku​lek ło ​ży ​sko​wych ca ​lo​wej śred​ni​-
cy, dno oka​za​ło się za​krzy​wie​niem szy ​bu, gdzie pio​no​we ścia​ny prze​cho​dzi​ły
w uko​śny tu ​nel. Kul​ki z brzę​kiem ude ​rzy ​ły o pod ​ło ​że i ha ​ła​śli​wie po ​to​czy​ły
się po po ​chy​ło ​ści. Nie usły ​sza​no, jak się za​trzy​ma ​ły; od ​gło ​sy ich wę​drów​ki
ci​chły stop​nio ​wo, aż za​mar​ły w ta​kiej od​le​gło ​ści, że nie do​cie​ra​ło stam​tąd
na​wet echo.

Je​śli tu​nel nie miał wię​cej niż pół​to ​ra me​tra sze​ro ​ko​ści przed za​krę​tem –
ra​czej miał, we​dług wul​ka​no​lo​ga cy​to ​wa​ne​go w ulot​ce dla wła​ści​cie​li – dwa
tru​py mogą tam utknąć. Mic​key li​czył, że im​pet upad ​ku z wy ​so​ko​ści czte​ry​-
stu sześć​dzie​się ​ciu czte​rech me​trów prze​nie​sie je przez za​kręt i da​lej po po ​-
chy ​ło​ści.

Przez na​stęp​ny mie​siąc za​mie​rzał co kil​ka dni od​wie​dzać ma​szy ​now​nię,
otwie​rać stu​dzien ​kę i wą​chać po ​wie​trze. Je​śli po​czu​je smród roz​kła​du, bę​dzie
wie​dział, że zwło​ki utknę​ły na za​krę​cie. Wte​dy musi spo ​wo ​do​wać pęk​nię ​cie
jed​nej z wiel ​kich rur, za ​lać piw ​ni​cę i spłu​kać dwóch nie​bosz​czy​ków do bar​-
dziej od​le ​głe​go miej​sca spo ​czyn​ku.

Lecz je​śli nie po ​czu​je smro ​du, tu ​nel la​wo ​wy uła​twi mu fan​ta ​zjo​wa​nie
o Spar​kle i Iris Sy ​kes. Ma​rzył, żeby je prze​le​cieć, ale tak​że za ​ła​twić je i po​-
zbyć się ciał, co sta​no​wi​ło peł​niej​szą fan​ta​zję niż sam gwałt. Miał na​dzie​ję,



że wkrót​ce spo ​tka je na ko​ry ​ta​rzu. Spró​bu​je przy​su​nąć się tak bli​sko, żeby
po​czuć ich za​pach, bo ten szcze​gół roz​pa​li jego wy ​obraź​nię.

Kie​dy się od​wra​cał, żeby ze​pchnąć cia​ło Ver​no​na Klic​ka do tu ​ne​lu la ​wo​-
we​go, spi​ra​la błę​kit​ne​go świa​tła wspię​ła się po ścia​nach szy​bu, wy ​sko​czy​ła
z otwar​tej stu ​dzien​ki i kor​ko​cią​giem wzbi​ła się pod su ​fit, gdzie roz​cią​gnę​ła
się na be​to ​nie z ci​chut​kim po​trza​ski​wa​niem i szyb​ko się roz​pro ​szy ​ła.

—

Iris
Jej po​kój jest bez​piecz ​ny. Inne po​ko​je w miesz​ka​niu są mniej bez ​piecz​ne.

Świat poza miesz​ka​niem jest groź ​ny, nie do znie​sie​nia. Tak wie​lu lu​dzi. Cią​-
gle zmia​ny. Iris chce zo​stać w swo​im po​ko​ju.

W po ​ko​ju nic się nie zmie​nia. Zmia​ny ją prze​ra ​ża​ją. Chce być tam, gdzie
nig ​dy nie za​cho​dzą zmia​ny. W swo​im po ​ko​ju. W swo​im po​ko​ju.

Ale mat​ka wzy​wa ją na dro ​gę Bam​bie​go. Dro​ga Bam​bie​go to zna​czy ak ​-
cep​to ​wać rze​czy ta​kie, ja​kie są. Ufać na​tu ​rze i ko​chać świat.

Tak trud​no jest ko​chać świat. Bam​bi wie​rzy, że świat go ko ​cha, jest dla
nie​go stwo ​rzo​ny. Iris nie wie​rzy, że świat ją ko ​cha. Chce w to uwie​rzyć, ale
nie wie​rzy, nie może.

Nie wie, dla​cze​go nie może. Nie ​wie​dza jest rów​nie zła jak brak mi​ło​ści.
W książ​kach świat za​słu ​gu​je na mi​łość. Ale ona go nie ko ​cha. Boi się go.

Jako mały je ​lo ​nek Bam​bi czę ​sto się boi. Fret​ki. Sój ​ki. Wie​lu rze ​czy. Po ​ko​-
nu​je swój strach. Jest bar ​dzo mą​drym i wspa​nia​łym je ​le​niem, po ​nie​waż po ​-
ko​nu​je wszyst​kie swo ​je lęki. Iris ko​cha go za to. I za​zdro​ści mu. Ale bar​dzo
go ko​cha.

Boi się ko ​chać ko​goś in​ne​go. Albo oka​zać swo​ją mi​łość. Ko​cha mat​kę, ale
nie ma od​wa​gi tego oka​zać. Ko​cha​jąc lu​dzi, przy​cią​gasz ich bli​sko do sie​bie.
Iris nie zno ​si bli​sko​ści. Nie może od​dy​chać bli​sko lu ​dzi. Naj​lżej​szy do ​tyk to
cios. Nie zno ​si, kie​dy jej do ​ty​ka​ją.

Nie wie dla​cze​go. Cza​sa​mi nocą, sama w łóż​ku, za​czy​na się za​sta​na​wiać,
dla​cze​go taka jest. My​śle ​nie o tym tyl​ko do ​pro​wa​dza ją do pła​czu. Kie​dy pła​-
cze sa​mot​nie w ciem​no​ści, chcia​ła ​by żyć w świe​cie z ksią​żek, nie w tym
świe​cie.

Może ko ​chać Bam​bie​go, po ​nie​waż on nie żyje w tym świe ​cie. Żyje



w świe​cie z ksią​żek. Od ​dzie​lo ​na ca​łym świa​tem, Iris może go ko​chać roz​-
pacz​li​wie i nig​dy za bar​dzo się nie zbli​żyć.

Te​raz mat​ka wzy ​wa ją na dro​gę Bam​bie​go i Iris mo​bi​li​zu ​je się, żeby wyjść
z miesz​ka​nia. Jest ten chło ​piec, Win​ny, i jego mat​ka Twy​la, i to już wy​star​-
cza​ją ​co źle, za dużo lu​dzi. Ale te​raz wszy​scy czwo ​ro za​mie​rza​ją opu​ścić
miesz​ka​nie, co ozna​cza zbyt wie​lu lu ​dzi i nowe miej​sca, zmia​ny, wię​cej
zmian.

Iris spusz​cza gło​wę. Trzy​ma gło​wę spusz​czo​ną i uda​je, że jest Bam​bim.
Żeby żyć na spo​sób Bam​bie​go, naj​le​piej stać się Bam​bim, my​śleć tak jak on.

Iris idzie za mat​ką na ko​ry ​tarz, bo Bam​bi cho​dzi za swo​ją mat​ką wszę​dzie,
gdzie ona mu każe. Skrę​ca​ją za róg do tyl ​nych drzwi apar​ta​men​tu Twy ​li. Iris
była już na ko ​ry​ta ​rzu, ale nig​dy w apar ​ta​men​cie tych lu​dzi. Więc te​raz
wszyst​ko jest nowe. Wszyst​ko. Nowe jest nie​bez​piecz​ne, wro​gie. Te​raz
wszyst​ko jest wro ​gie. Wszyst​ko, wszyst​ko.

Iris musi spra​wić, żeby wszyst ​ko sta​ło się zna ​jo​me i przy ​ja​zne. Musi być
Bam​bim i to musi być las, bo tyl​ko wte ​dy ona może być dziel​na i bez ​piecz​na.
Sta​ra się pa​trzeć tyl​ko na ple​cy mat​ki. Oczy ​wi​ście wi​dzi róż​ne rze​czy ką​tem
oka albo kie​dy nie​chcą​cy zer​k​nie w pra​wo czy w lewo, ale wy ​obra​ża so​bie,
że to są inne rze​czy, cząst​ki jej uko ​cha​ne​go lasu.

Na​pły ​wa​ją do niej sło ​wa, za​pa​mię​ta​ne po ty​lo ​krot​nym prze​czy​ta ​niu uko​-
cha​nej książ​ki: Do ​oko ​ła ro​sły krza​ki lesz ​czy​ny, li​gustr, tar ​ni​na i mło​dy bez.
Wy​so​kie klo ​ny, buki i dęby two​rzy​ły zie​lo​ny dach nad gę​stwi​nąą, a z twar ​dej,
ciem​no​bru ​nat​nej zie​mi wy​ra​sta​ły wa​chla ​rze pa​pro ​ci, pta​sia wyka i szał​wia…

Mat​ka i Twy ​la roz​ma​wia​ją ze sobą, chło​piec roz​ma​wia z nimi obie​ma, lecz
Iris nie może znieść cię​ża​ru ich słów. To, co do sie​bie mó​wią, zmiaż​dży ​ło​by
ją, gdy​by słu ​cha​ła. Zmiaż​dży​ło, zmiaż​dży​ło, zmiaż​dży​ło. „Eks ​ter​mi​no​wać”,
mó ​wią. Eks​ter​mi​no​wać to zna​czy za​bić.

Za​miast tego Iris słu ​cha me​lo​dii słów: Cały las roz ​brzmie​wał roz ​ma ​ito​ścią
gło ​sów, prze​nik ​nię​ty nimi niby ra​do​snym drże​niem. Wil​ga śpie​wa ​ła nie​ustan ​-
nie, go​łę​bie gru ​cha​ły bez prze​rwy, kosy gwiz ​da​ły, zię​by nu ​ci​ły, si​ko ​ry ćwier​-
ka ​ły…

Wy ​cho​dzą fron​to ​wy ​mi drzwia​mi ob ​ce​go miesz​ka​nia, do na​stęp​ne​go ko​ry ​-
ta​rza, gdzie Twy​la na​ci​ska dzwo​nek. Tam jest męż​czy​zna, któ ​re​go na​zy​wa​ją
Ba​iley, i dru ​gi, do któ ​re​go mó ​wią: „Dok​to ​rze Ignis”. Jesz ​cze jed​no nowe
miej​sce.

Tego już za wie​le, nowe cią​gle na​cie​ra na nią i ata​ku​je, cią​głe zmia​ny, nie



do znie​sie​nia.
Zroz​pa​czo​na Iris chro ​ni się w le​sie, któ​ry wzno​si się w jej my ​ślach i osła​-

nia​ją, tak jak za​wsze osła​niał Bam​bie ​go: Z gle​by wy​kwi​ta​ły barw​ne gwiaz ​dy
wie​lu i wie ​lo ​ra​kich kwia​tów, tak że w mrocz ​nym po ​szy​ciu lasu zie ​mia pło ​nę​ła
ci​chą, żar ​li​wą ra ​do​ścią barw…

—

Mar​tha Cupp
Sama nie wie​dzia​ła, co było gor​sze: upior ​ny stwór, któ​ry wy ​rwał się

z sofy, a po ​tem znik ​nął, zo​sta​wia​jąc po​dar ​te obi​cie i kła​ki koń ​skie​go wło ​sia –
czy mina Edny pod ty​tu ​łem „a nie mó​wi​łam”, wy ​ra​ża​ją​ca sa​tys ​fak​cję, że jej
teo​ria o in​wa ​zji sił de ​mo ​nicz​nych zna​la​zła po​twier ​dze​nie w tym nie​sa​mo ​wi​-
tym in ​cy​den ​cie. No, po za ​sta​no​wie​niu wy​raz za ​do​wo​le​nia z sie ​bie na twa​rzy
Edny był znacz​nie gor​szy, po​nie ​waż gdy​by be​stia z ka​na​py wró ​ci​ła, Mar​tha
za​wsze mo ​gła za​tłuc ją bez li​to​ści, na ​to​miast nie bar ​dzo mo​gła przy​ło ​żyć sio​-
strze po​grze​ba​czem.

Wciąż trzy​ma ​jąc tren wi​zy​to ​wej suk​ni unie​sio ​ny nad pod​ło ​gą, Edna po​-
wie​dzia​ła:

– Gdy ​by oj​ciec Mur​phy zo​ba​czył to pa​skudz​two, na pew ​no gu​zik by go
obe​szło, czy wie​rzę w yeti albo sta​ro ​żyt​nych astro ​nau​tów. Przy ​niósł​by wodę
świe​co ​ną, olej, sól… i na​tych​miast jak naj​gło ​śniej za​czął​by re ​cy ​to​wać mo ​dli​-
twę prze​ciw​ko cza​rom.

Mar​tha zda​wa​ła so ​bie spra​wę, że trzy ​ma​jąc wciąż po ​grze​bacz w po​go​to ​-
wiu, wy​glą​da tak, jak ​by zga​dza​ła się z sio ​strą, ale za cho​le​rę nie za ​mie​rza​ła
go odło​żyć, na​pić się cie​płe​go mle​ka i grzecz​nie pójść spać. Na​wet je​śli Edna
po​pro ​si ojca Mur​phy’ego, żeby wy ​eg​zor ​cy​zmo​wał miej​sce za​miast oso ​by,
i na​wet je​śli ksiądz się zgo​dzi, Mar ​tha bę​dzie czu ​wa​ła pod ​czas ca​łe​go ry​tu ​-
ału, go​to ​wa za​mach ​nąć się tym przy ​jem​nie cięż​kim ka​wał​kiem mo​sią​dzu.

– Co da​lej? – za ​py​ta​ła Edna.
– O co ci cho​dzi?
– Oprócz te​le​fo ​nu do ojca Mur​phy’ego – wy ​ja​śni​ła Edna – co po​win ​ny​śmy

zro​bić, cze​go się spo​dzie​wać, jak się przy​go​to ​wać?
– Może nic wię​cej się nie sta​nie.
– Coś się sta​nie – oświad​czy​ła Edna z prze ​ko​na​niem, nie ​mal z ra​do​ścią,



jak​by pla​ga de​mo ​nów naj​le​piej mo​gła zwal​czyć chan​drę desz​czo​we​go gru​-
dnio ​we​go wie​czo​ru.

Za​nim Mar​tha zdą​ży​ła od ​po​wie​dzieć, pod​ło ​gę za​la​ła ja​skra​wa po ​wódź mi​-
go​tli​we​go, trzesz​czą​ce​go błę​kit​ne​go świa​tła. Mar​tha sta​ła jak ​by w świe​cą​cej
mgle.

Po​grze​bacz za​re​ago ​wał jak różdż​ka do ​świad​czo​ne​go różdż​ka​rza szu​ka​ją ​-
ce​go pod ​ziem​nych źró​deł wody – nie ​mal wy​rwał się z ręki. Trzy​ma​ła go
moc​no, ale szarp ​nął jej ra​mię w dół i czub ​kiem prze​kłuł nie​sa​mo ​wi​tą po ​świa​-
tę.

Jed ​no​cze​śnie po​zo ​sta​łe przy ​bo​ry ko​min ​ko​we prze​wró ​ci​ły się ra​zem ze sto ​-
ja​kiem, ale nie wpa​dły w świe​tli​sty błę​kit, tyl​ko wbi​ły się w nie​go, jak​by
przy​cią​ga​ne po ​tęż​ną siłą. Drżą​ce świa​tło cof ​nę​ło się od Mar ​thy, prze​mknę​ło
przez po ​kój, do​słow​nie we​ssa​ło ozdob ​ny ekran ko​min ​ka do pa​le​ni​ska
i z trza​skiem wy​le​cia​ło przez ko ​min.

—

Sal ​ly Hol​lan​der
Le​żąc na ku​chen​nej pod ​ło ​dze, Sal​ly czu​ła, jak roz​sze​rza​ją​ce się zim​no

ogar​nia resz​tę jej ko​ści. Te​raz lo​do​wy szkie​let od ​zna​czał się wy​raź​nie w cie​-
ple jej cia ​ła. Nig ​dy do ​tąd nie uświa ​da​mia​ła so​bie tak do​kład​nie wła ​snej fi​zjo​-
lo ​gii. Cho​ciaż chwi​lo​wo spa ​ra​li​żo ​wa​na, zna ​ła po​ło ​że​nie każ​dej z dwu ​stu sze​-
ściu ko​ści, kształt każ ​dej z pły​tek po​łą ​czo​nych szwa​mi i two​rzą​cych czasz​kę.
Wy ​czu​wa ​ła po​zy ​cję każ​de​go sta​wu: głów ​ki i pa​new​ki sta​wów bio ​dro ​wych
i ra​mien ​nych, ob​ro​to ​we po ​łą​cze​nie po​mię​dzy dru ​gim a trze​cim krę ​giem szyj​-
nym, ele​ganc​kie elip​so ​idy w nad​garst​kach, cu​dow​nie funk​cjo​nal​ne za​wia​sy
w pal​cach, łok​ciach i ko ​la​nach. Wy​czu ​wa​ła bło​ny ma​zio​we ota​cza​ją​ce sta​wy
i wy​raź​nie czu​ła lep​ką, tłu ​stą maź na​wil​ża​ją​cą ru ​cho​me po ​wierzch​nie. Wy ​-
czu​wa​ła włók ​na wszyst​kich wię​za​deł, ścię​gna i mię ​śnie go​to ​we na jej ży​cze​-
nie wpra​wić cały szkie​let w ruch. Zu​peł​nie jak​by jej cia​ło osią​gnę​ło do​głęb ​ną
sa​mo​świa​do​mość, do ​rów​nu​ją​cą umy ​sło ​wi.

Strach znik ​nął, jak ​by to, co wpom​po​wał w nią de​mon, za ​wie​ra​ło rów​nież
śro ​dek uspo​ka​ja​ją​cy. Nie ży​wi​ła już żad​nych obaw, nie mia ​ła żad​nych wąt​-
pli​wo ​ści. Ogar​nął ją na​strój cier ​pli​we ​go ocze​ki​wa​nia, me​dy​ta ​cyj​ny spo​kój,
nie apa​tia, tyl​ko peł​na ulgi zgo​da na nie​unik ​nio ​ną trans​for​ma​cję.



Dwa​dzie​ścia lat wcze​śniej, kie​dy były mąż trak ​to​wał ją jak wo ​rek tre​nin ​-
go​wy, zdo​by​ła się na od ​wa​gę, żeby od nie​go odejść i uzy​skać roz​wód, i od ​-
zy ​ska​ła sza​cu ​nek dla sie​bie. Od tam​te​go cza​su już ni​ko​mu się tak nie pod​po​-
rząd ​ko​wa​ła. Wy​ka​zu​jąc nie​złom​ny hart du ​cha, od ​rzu​ci​ła apa​tię, wy​bra​ła na​-
dzie​ję i wolę dzia​ła ​nia, i nig​dy się nie pod ​da​wa​ła – aż te​raz pod​da​ła się temu
cze​muś z nie​mal przy​jem​ną re​zy ​gna​cją.

In ​te​gral​ność jej struk​tu​ry kost​nej za​czę​ła się roz​pa​dać. Czu ​ła, że coś po​ru ​-
sza się we​wnątrz ko ​ści, jak​by szpik w ja​mach szpi​ko​wych ożył i peł​zał
w róż​ne stro ​ny. Ko​ści nóg i rąk stop ​nio​wo się wy ​dłu ​ża​ły. W pal​cach u nóg –
i gdzie in​dziej – two ​rzy​ły się do​dat​ko​we ko​ści. Coś dzia​ło się rów​nież ze sta​-
wa​mi i chrząst​ki prze​miesz​cza​ły się, żeby się do​pa​so​wać do no ​wych po​łą ​-
czeń.

Sło ​wa „wil​ko​łak” i „ko​to ​łak” krą ​ży ​ły w jej gło​wie, ale nie po​wo ​do​wa​ły
nie​po​ko​ju. Per​spek ​ty ​wa trans ​for​ma​cji ra​czej ją in​try​go​wa ​ła, bu​dzi​ła nie​śmia​-
łe prze​czu​cie no​wych moż​li​wo ​ści, ostroż​ną zgo ​dę, żeby za​cze​kać i zo​ba​czyć,
bo może zmia​na oka​że się zmia​ną na lep​sze. Sal​ly zda​wa ​ła so​bie spra​wę, że
to nie jest na​tu ​ral​na re​ak ​cja, czy​li zo ​sta​ła wy ​wo​ła ​na che ​micz​nie. Przy​pusz​-
cza​ła, że jej umysł zo ​stał prze​pro ​gra​mo ​wa​ny tak samo jak cia ​ło. Lecz na​wet
ten wnio​sek jej nie za​alar ​mo​wał, na​wet kie​dy spo​strze​gła, że jej pra​wa dłoń,
le​żą​ca na pod ​ło ​dze przed jej twa​rzą i do​sko ​na​le wi​docz​na, robi się dłuż​sza.
Na każ​dym pal​cu wy​ra ​stał do​dat​ko​wy kny​kieć i do ​dat​ko​wy pa ​li​czek, ko​ści
prze​su​wa​ły się w cie​le, skó ​ra roz​cią​ga​ła się, pę​ka​ła i na​tych ​miast zno​wu się
za​skle​pia ​ła.

—

Si ​las Kin​sley
Schro​niw​szy się po ​mię​dzy szu​mią​cy ​mi rzę ​da​mi wy ​so​kich chło​dzia​rek, Si​-

las ob ​ser​wo ​wał Mic​keya Dime’a przez prze​świt dzie​lą​cy dwie ma​szy​ny. Co ​-
kol​wiek spo​czy​wa​ło na ręcz​nym wóz​ku, przy​kry ​te ko​cem, wi​docz​nie mia​ło
tra​fić do stu​dzien ​ki wła​zo​wej ra​zem z cia​łem Ver​no​na Klic​ka.

Si​las spę​dził całe ży​cie w kan​ce ​la​riach praw​ni​czych i na sa​lach są​do​wych.
Sza​no​wał pra​wo, na​wet je ko​chał, cho ​ciaż nie​któ ​rzy lu​dzie na​gi​na​li je do
pod​łych ce​lów, a po​li​ty ​cy pię​trzy ​li na nim co​raz bar​dziej bi​zan​tyj​skie usta​wy.
Nie mógł do​pu​ścić do tego, żeby Dime po ​zbył się do​wo ​dów zbrod ​ni głów​nej.



Sko​ro nikt nie wie​dział, jak głę​bo​ko le​ża​ło dno tu ​ne​lu la​wo ​we​go, sko​ro tu ​nel
mógł pro ​wa​dzić do pod​ziem​ne​go je ​zio​ra lub rze​ki, któ​ra unie ​sie zwło ​ki nie​-
wy ​obra​żal​nie da​le​ko, wła​dze mia​sta cier ​pią​ce​go na de​fi​cyt bu​dże​to ​wy w cza​-
sach kry​zy ​su z pew​no​ścią nie ze​chcą pro​wa​dzić kosz​tow ​nych, mało obie​cu ​-
ją​cych po​szu ​ki​wań pod zie​mią. Ale Si​las był sta​ry, z dnia na dzień co ​raz star​-
szy, uzbro​jo ​ny, lecz nie​pew ​ny swo​ich umie​jęt​no​ści strze ​lec​kich. Nie mógł
się mie​rzyć z Dime’em, o po​ło ​wę młod​szym, wy​spor​to​wa ​nym i naj​wy ​raź​niej
bez​względ​nym.

Poza tym do ​brze pa​mię​tał ka ​mer​dy​ne​ra, któ​ry w 1935 roku za​bił całą ro​-
dzi​nę Ostoc​ków i całą służ ​bę, za​nim po​peł​nił sa​mo ​bój​stwo, żeby „oca​lić
świat przed wiecz​ną ciem​no​ścią”, i pa​mię​tał po​zor ​nie ir​ra​cjo​nal​ny cha​rak​ter
dzien ​ni​ka An ​drew Pen​dle​to ​na, tak wy​raź​nie wi​docz​ny w strzęp ​kach, któ​re
oca​la​ły z ognia. Co ​kol​wiek dzia ​ło się w tym bu ​dyn​ku co trzy ​dzie​ści osiem
lat, sza​leń​stwo nie było tego skut​kiem, ra​czej czę​ścią, symp ​to​mem. Pa​trząc,
jak Dime otwie​ra właz stu ​dzien ​ki, Si​las za​sta​na​wiał się, czy ten czło ​wiek był
zwy​kłym mor​der​cą, za​bi​ja​ją​cym dla wła​snej ko ​rzy​ści, czy może od​po​wied​ni​-
kiem ka​mer​dy​ne​ra Tol​li​ve​ra, do​pro ​wa​dzo ​nym do sza​leń​stwa przez ja​kąś tok ​-
sy​nę czy ener​gię okul​ty ​stycz​ną.

Za​le​d​wie przy​szły mu na myśl sło​wa: „ener​gia okul​ty​stycz​na”, gdy ze stu ​-
dzien ​ki wy​strze​li​ła świe​tli​sta błę​kit​na spi​ra ​la, pło​sząc Dime’a, po​mknę​ła ku
su​fi​to ​wi ni​czym fa​jer​wer​ki na Dzień Nie ​pod​le​gło ​ści, ale po​tem roz​la​ła się na
be​to​nie i zni​kła. Po​wie​dział​by, że to świa​tło, ale samo świa​tło nie może się
ufor​mo ​wać w wir i kor​ko​cią​giem prze​le ​cieć przez po​kój. Za pierw ​szą spi​ra​lą
po​ja​wi​ła się dru​ga, ja​śniej​sza i bar​dziej ma​te​rial​na, a po​tem trze​cia.

Ra​zem z trze​cim błę​kit​nym za ​wi​ro ​wa​niem że​la ​zna po​kry ​wa stu​dzien ​ki
wy ​rwa​ła się z za​wia​sów, śmi​gnę​ła pod su ​fit i wi​sia​ła tam przez chwi​lę, aż
świa​tło zga​sło. Wte​dy ru ​nę​ła w dół, huk​nę​ła o be​to ​no​wą pod​ło ​gę gło​śno jak
wy ​strzał z ar​ma​ty, pod ​sko​czy​ła na kra​wę​dzi i od ​to​czy​ła się z brzę ​kiem ni​-
czym ol​brzy ​mia mo​ne​ta.

—

Mar​tha Cupp
Kie​dy ozdob​ny ekran ko ​min​ko​wy zo​stał zgnie​cio​ny jak pa​pier i we​ssa​ny

do pa​le​ni​ska przez błę​kit​ne świa​tło, Mar​tha od​rzu ​ci​ła po​grze​bacz i po​bie​gła



do sy ​pial​ni. Tam, w szu ​fla​dzie szaf​ki noc​nej, trzy ​ma​ła groź​niej​szą broń. Nie
moż​na za​strze​lić pola ma​gne​tycz​ne​go czy czym​kol​wiek było błę​kit​ne świa​-
tło, ale moż​na wpa​ko​wać kul​kę w każ ​de gro​te​sko​we, wi​ją​ce się obrzy​dli​-
stwo, któ​re po​dar​ło ci ka​na​pę, chy ​ba że znik ​nie, za​nim zdą​żysz na​ci​snąć cho​-
ler​ny spust!

—

Iris
Chcą zo​stać ra​zem, ale chcą też za​raz iść na dru​gie pię​tro, żeby od ​wie​dzić

ja​kieś ko​bie ​ty. Za dużo lu​dzi. Te​raz bę ​dzie jesz​cze wię​cej.
Je​den głos na ​raz to w po​rząd ​ku. Dwóch trud​no słu ​chać. Te​raz jest pięć

i to, co mó​wią, już na​wet nie brzmi dla niej jak sło ​wa, po ​ło ​wa tego to tyl​ko
brzę​cze​nie, jak osy, jak rój os w po​ko​ju, sło​wa trze​po​czą przy jej twa​rzy jak
kru ​che skrzy​deł​ka, brzę​czą, brzę​czą i w każ​dej chwi​li mogą ją użą ​dlić, żą​dlić
i żą​dlić, aż nie bę​dzie mo​gła dłu ​żej wy ​trzy ​mać, aż za​cznie krzy ​czeć, cho​ciaż
wca​le nie chce, a je​śli za​cznie krzy​czeć, w koń​cu za​cznie bić, cho ​ciaż rzad​ko
bije i wca​le tego nie chce, nig ​dy nie chcia​ła.

Pró ​bu​je za​blo ​ko​wać gło​sy, pró ​bu​je sły ​szeć dźwię​ki lasu, tak jak je opi​sa​no
w książ​ce: …me​ta​licz ​nie roz ​brzmie​wa ​ło ha​ła ​śli​we gda ​ka​nie ba ​żan​tów. Zew
so​ko ​ła brzmiał gło​śno i prze​ni​kli​wie nad wierz ​choł​ka​mi drzew i nie​ustan ​nie
sły​chać było ochry ​pły chór wron.

Gło​sy zwie​rząt są w po ​rząd​ku. Gło ​sy zwie​rząt nie chcą od cie​bie ni​cze​go,
nie pro​szą cię o nic, na​wet nie ocze​ku​ją od ​po​wie​dzi. Gło ​sy zwie​rząt brzmią
ko​ją​co, po ​dob​nie jak od​gło ​sy sa​me ​go lasu.

…spa​da​ją ​ce li​ście szep​ta ​ły w ko​ro​nach drzew. Nie​ustan ​nie roz ​le​gał się
w po ​wie​trzu ja​kiś sze ​lest i plusk, we wszyst​kich wierz ​choł​kach, we wszyst​kich
ga​łę​ziach. De​li​kat​ny srebr ​ny dźwięk spły​wał usta ​wicz ​nie na zie​mię. Cu​dow​-
nie było bu​dzić się przy tym dźwię​ku i cu​dow​nie było za ​sy​piać przy tym ta​-
jem​ni​czo me​lan​cho ​lij​nym po​szep ​cie.

Po​nad gło​sa​mi zwie​rząt i szep​tem li​ści, przez opie​kuń​czy las, któ ​ry Iris so ​-
bie wy ​obra​zi​ła wo ​kół sie​bie, do ​bie​ga głos mat​ki, zno​wu wzy ​wa​ją na dro ​gę
Bam​bie​go. Z mi​ło ​ści do tego je​lon ​ka, któ​ry żyje w in ​nym świe​cie, w świe​cie
ksią​żek, i z mi​ło ​ści do mat​ki, któ ​rej nig​dy nie może oka​zać, Iris spusz​cza
gło ​wę i ru​sza ra​zem ze sta​dem. Idą, wcho​dzą po scho ​dach i zno​wu idą, i oto



drzwi, za drzwia​mi nowe miej​sce, dwie star​sze pa​nie o gło​sach tak mi​łych, że
Iris ośmie​la się na nie spoj​rzeć.

Jed ​na z nich ma broń.
Iris na​tych​miast wy​co ​fu​je się z po​wro ​tem za wy​obra​żo ​ne li​sto ​wie, do pew​-

nej chwi​li w naj​wcze ​śniej​szych dniach ży​cia je​lon​ka, kie​dy Bam​bi z prze​ra​-
że​niem wi​dzi, jak tchórz za​bi​ja mysz.

Wresz ​cie Bam​bi za ​py​tał z za​kło​po​ta ​niem:
– Czy i my kie​dyś za ​bi​je ​my mysz?
– Nie – od​po​wie​dzia ​ła mat​ka.
– Nig ​dy? – za​py​tał Bam​bi.
– Nig ​dy – od​po​wie​dzia ​ła mat​ka.
– Dla​cze ​go? – za​py​tał Bam ​bi z ulgą.
– Bo my ni​ko ​go nie za​bi​ja​my – od​po​wie​dzia​ła mat​ka po pro​stu.
Bam​bi od ​zy​skał zno ​wu we​so​łość.

—

Si ​las Kin​sley
Za​miast czwar​tej spi​ra​li błę​kit​ne​go świa​tła z otwar​tej stu​dzien ​ki buch​nę​ła

wiel​ka ja​sność: szu​uuuu. Na​sy​co ​na in​ten ​syw​nym ko​lo​rem, nie wy ​glą​da​ła jak
zwy​kły prze​zro​czy​sty pro​mień, była ra​czej pół​prze​zro​czy​sta, ki​pią​ca od wy ​-
raź​nie wi​docz​nych prą​dów. Wzle​cia​ła w górę nie jak świa​tło, tyl​ko jak woda
try​ska​ją​ca pod ci​śnie ​niem z pęk​nię​tej rury. Po​ma​lo ​wa​ła błę​ki​tem wszyst​ko
w po ​miesz​cze​niu, be​ton i rury, boj​le​ry i chło ​dziar​ki, twarz, ręce i bia​łą ko​szu ​-
lę Mic​keya Dime’a, na ​wet cie​nie za ​bar​wi​ła na sza​fi​ro ​wo. Kie​dy po​kry​wa stu​-
dzien ​ki ode​rwa​ła się od za​wia​sów, ze​ga​rek Si​la​sa wi​bro ​wał na nad​garst​ku,
sprzącz​ka pa​ska sztur​cha​ła go w brzuch, a pi​sto ​let ochro​nia​rza w kie​sze​ni
płasz​cza obi​jał się o udo. Cięż​kie ma​szy ​ny i boj​le​ry były przy​śru ​bo​wa​ne do
pod​ło ​gi, ale me​ta ​lo​we obu​do​wy skrzy ​pia​ły, brzę​cza​ły, gro​żąc ro​ze​rwa​niem
ni​tów i spa​wów.

Ki​pią ​ca ja​sność trwa​ła przez dzie​sięć se​kund. Może pięt​na​ście. Lecz kie​dy
zga​sła, jej skut​ki po​zo ​sta​ły czy na​wet się spo ​tę​go​wa​ły. Za​le​d​wie błę​kit​ny
blask znik​nął, z wnę​trza gru​bych ścian do​biegł pi​skli​wy dźwięk, upior​ne za​-
wo ​dze​nie, nie​ustan​nie zmie​nia​ją​ce wy ​so​kość ni​czym gwizd za​kłó ​ceń w krót​-
ko​fa​lo ​wym ra​diu, jak​by skom​pli​ko​wa​na siat​ka sta​lo ​wych zbro​jeń osa​dzo ​-



nych w be​to​nie trans ​mi​to ​wa​ła błę​kit​ną ener​gię – już nie w po​sta​ci świa ​tła –
do wszyst​kich za​kąt​ków bu​dyn​ku.

Jak ​by we​zwa​ny tym pi​skiem, pod Pen ​dle​to ​nem za​dud​nił grzmot. Im wyż​-
sze tony przy​bie​ra​ło za​wo ​dze​nie, tym bar​dziej ba​so​wo roz​brzmie​wał pod​-
ziem​ny grom, aż oba dźwię ​ki jed​no​cze​śnie osią​gnę​ły mak ​sy​mal​ne na​tę​że​nie
i wte​dy wszyst​ko się zmie​ni​ło.

—

Mic​key Dime
Wszyst​ko drga​ło mu przed ocza​mi, jak​by przez ma​szy ​now​nię prze​pły​wa ​ły

fale in ​ten​syw​ne​go żaru, ale nie czuł cie​pła. Sze​re​gi ma ​szyn roz​ma​zy​wa ​ły się,
kon​tu ​ry tra​ci​ły ostrość. Po ​miesz​cze​nie wy​glą​da​ło jak mi​raż. Po​my ​ślał, że za​-
raz znik ​nie, ni​czym fa​ta​mor ​ga​na oazy roz​pły​wa ​ją​ca się przed ocza​mi spra​-
gnio ​ne​go po​dróż​ni​ka na Sa​ha​rze.

Świe​tlów​ki za​wie​szo​ne na łań ​cu​chach pod su ​fi​tem po​ciem​nia ​ły. Słab​sze
żół​te świa​tło, pa​da​ją​ce z nie​re​gu​lar​nie roz​miesz​czo​nych lamp o dzi​wacz​nych
kształ​tach – każ​da inna – któ ​rych przed chwi​lą jesz​cze tu nie było, nada​wa ​ły
ma​szy ​now​ni od​mien ​ny, nie​po​ko​ją​cy wy​gląd. Cie​nie były licz​niej​sze, głęb ​-
sze, bar​dziej zło ​wro​gie.

Ma​szy​ny mil​cza​ły. Kurz po​kry ​wał za​okrą​glo ​ne syl​wet​ki boj​le ​rów i kan​cia​-
ste chło​dziar ​ki. Na brud​nej pod ​ło​dze le​ża​ły po ​roz​bi​ja​ne świe​tlów​ki, strzę​py
pa​pie​ru, rdze​wie​ją​ce na​rzę​dzia. Kła​ki sier​ści, roz​rzu​co​ne drob ​ne kost​ki i nie​-
tknię​te szkie​le​ty szczu ​rów su ​ge​ro ​wa​ły, że nie​gdyś ple​ni​ły się tu gry ​zo​nie, ale
nie te​raz.

Było chłod ​no, cho​ciaż nie tak zim​no, jak po ​win​no być w gru ​dnio​wą noc
bez ogrze​wa​nia. Mic​key czuł za​pach ple​śni, wil​got​ne​go be​to ​nu, ulot​ny zjeł​-
cza​ły odór, któ ​ry po​ja​wiał się i zni​kał.

Po​kry ​wa stu​dzien ​ki wła​zo​wej le​ża​ła na miej​scu, jak​by nig ​dy nie wy​strze​li​-
ła pod su​fit. Za​rdze​wia​ła i za​ku​rzo​na. Gu​mo ​wa uszczel​ka po​pę​ka​ła i spar​cia​-
ła.

Klick znik ​nął. Znik​nę​ły też koc i pasy owi​ja​ją​ce cia​ło.
Znik​nął mar​twy Jer​ry. Młod​szy brat. Znik ​nął bez śla​du.
I ręcz​ny wó ​zek.
Znik​nął.



Mat​ka Mic​keya wie​dzia​ła wszyst​ko. Gdy ​by ją to spo​tka​ło, mia​ła​by już
teo​rię wy ​ja​śnia​ją​cą te zja​wi​ska.

Żad ​ne teo​rie nie przy ​cho ​dzi​ły Mic​key​owi do gło ​wy. Stał i pa​trzył, osłu​pia ​-
ły. Za​mknął oczy. Otwo ​rzył. Nadal wi​dział ma​szy​now​nię zmie​nio​ną w nie​-
wy ​tłu​ma​czal​ny spo ​sób.

Po​trze​bo​wał aro​ma ​te​ra​pii, żeby oczy​ścić umysł.
Po​trze​bo​wał tro​chę cza​su w sau ​nie.
Czuł się głu​pio. Nig​dy do​tąd nie czuł się tak głu​pio.
Mat​ka mó ​wi​ła, że głu​po​tę na​le​ży ka​rać jak naj​więk ​szą zbrod​nię, tyl​ko że

przy ta​kiej licz​bie głup ​ców na ca​łym świe​cie nie wy​star​czy​ło ​by sta​li na
ostrza gi​lo ​tyn ani ka​tów do wy​ko​ny​wa ​nia eg​ze​ku​cji.

Tę​sk​nił za mat​ką jak nig ​dy. Bra​ko​wa​ło mu jej do​tkli​wie jak nig ​dy.

—

Twy​la Tra​hern
Byli w apar​ta​men ​cie sióstr Cupp i opo​wia​da​li so​bie na ​wza​jem o nie​daw​-

nych dzi​wacz​nych prze​ży ​ciach, kie​dy to się sta​ło. Przy​po​mi​na​ło wcze​śniej​-
szy in​cy ​dent z fa​lu​ją ​cą ścia​ną w po ​ko​ju Win​ny’ego, za ​stą​pio ​ną przez wi​zję
opusz​cze​nia i roz​kła​du, a jed ​nak się róż​ni​ło. Pi​skli​we elek ​tro ​nicz​ne za​wo ​dze​-
nie zda​wa​ło się wy ​do​by​wać z sa​mych trze​wi bu​dyn​ku, grunt pod Pen ​dle​to ​-
nem dud ​nił jak przed​tem. Twy ​la przy​cią​gnę​ła Win​ny’ego do sie ​bie, bo wo ​-
kół nich prze​stron ​ny sa​lon roz​mył się jak oglą​da​ny przez szy​bę za​la ​ną desz​-
czem. Wik ​to ​riań​skie me​ble, pięk ​ne lam​py z wi​tra​żo​we ​go szkła, kla​sycz​ne
po​pier​sia na pie ​de​sta ​łach, ob​ra​zy, pa ​prot​ki i dy ​wa ​ny za​tra​ci​ły ostre kon ​tu ​ry,
jak​by się roz​pły​wa​ły. Tyl​ko lu​dzie po ​zo​sta ​li wy​raź​ni w tej co ​raz bar​dziej im​-
pre​sjo ​ni​stycz​nej sce​ne​rii, jak​by sa​lon zo ​stał na​ma​lo​wa ​ny przez Mo​ne​ta, a lu​-
dzie przez Rem​brand​ta.

W szczy​to ​wym na​tę​że​niu tego zja​wi​ska, kie​dy sa​lon sióstr Cupp przy ​po​-
mi​nał cha​os barw ​nych smug, a lu​dzie przez kon ​trast wy ​glą ​da​li nad ​re​ali​stycz​-
nie, na​stą​pi​ła dez​orien ​ta​cja. Twy ​la czu​ła się przy​tło ​czo​na przez klau ​stro​fo ​-
bię, jak​by prze ​strzeń do​oko​ła kur ​czy​ła się ni ​czym bło​na, pla ​sti​ko​wa fo ​lia,
któ ​ra ich owi​ja ​ła i ob​ci​ska​ła – a jed ​no​cze​śnie prze​ży​wa​ła atak ago ​ra​fo ​bii,
prze​ko​na​na, że Pen​dle​ton i cały świat roz ​pusz​czą się i strą​cą ich w ciem​ną ot​-
chłań. Wi​dzia​ła, jak Mar​tha Cupp stoi nie​ugię​cie, z pod​bród ​kiem wy​su​nię​-



tym do przo​du, ni​czym pod ​sta​rza​ła Jo​an ​na d’Arc za​pra​wio ​na w boju i za​har​-
to ​wa​na przez wia​rę, i tyl​ko jej oczy zdra​dza​ły strach, roz​sze​rzo​ne źre​ni​ce ni​-
czym po ​dwój​ne od​bi​cie wy​lo ​tu lufy. Edna Cupp mia​ła usta otwar​te nie
z prze​ra​że​nia, ale z za ​chwy​tu, jak mała dziew​czyn​ka w świą​tecz​ny po ​ra​nek,
i oczy jej błysz​cza​ły ocze​ki​wa​niem, jak ​by nig​dy w ży ​ciu nie przy​szło jej do
gło ​wy, że może ją spo​tkać coś złe​go. Ba​iley, wy​so​ki i nie​złom​ny, zmru​żo ​ny​-
mi ocza​mi śle​dził prze​mia​nę po​ko​ju nie tyle ze stra​chem czy za​chwy​tem, ile
z czuj​nym wy ​ra​cho​wa ​niem, go​tów sta​wić czo ​ło nie​bez​pie​czeń ​stwu, któ​re
z pew ​no​ścią lada chwi​la się ob​ja​wi. Sym​pa​tycz​ne ob ​li​cze dok ​to ​ra Igni​sa nie
po​tra​fi​ło ma​sko​wać uczuć i wy​raź​nie ma​lo​wa ​ło się na nim trwoż​ne zdu​mie​-
nie, któ ​re może po raz pierw​szy wzię​ło górę nad in​te​lek ​tem. Wy​raz twa​rzy
Spar​kle mó​wił: „Zno ​wu się za​czy​na”, jak​by od daw​na przy ​wy​kła do ta​kich
wstrzą​sów. Iris sta​ła zgar​bio ​na, ze spusz​czo​ną gło​wą, za​kry ​wa​jąc uszy rę​ka​-
mi, żeby stłu ​mić prze​raź​li​we elek​tro ​nicz​ne wy ​cie. Twy​la moc ​no trzy​ma​ła
Win​ny’ego nie tyl ​ko z oba ​wy, żeby go nie stra ​cić, lecz tak ​że dla​te​go, że szu ​-
ka​ła w nim opar​cia. Od​kąd się uro ​dził, był dla niej sta​łym punk​tem od ​nie​sie​-
nia w tym sza​leń​czo wi​ru​ją ​cym świe​cie, naj​lep​szym po ​wo​dem do ży ​cia, je​-
dy​nym do​wo ​dem, że nie zmar​no​wa​ła tych wszyst​kich lat i nie po​ni​ży​ła się,
wy ​cho​dząc za Far​re​la Bar​net​ta.

Za​wo ​dze​nie w ścia​nach i dud​nie ​nie pod pod​ło ​gą osią​gnę​ły apo ​geum w tej
sa​mej chwi​li. Za ​pa​dła ci​sza, jak​by na​ka​za​na przez gwał​tow ​ny ruch ba​tu ​ty dy ​-
ry ​gen​ta. Roz​my​te oto ​cze​nie na​tych ​miast ze​sta​li​ło się w nową rze​czy​wi​stość.

Bez lamp, dwóch krysz​ta​ło​wych kan ​de​la ​brów i li​stwy oświe​tle​nio ​wej
w po​ko​ju było ciem​niej niż przed​tem, ale nie cał​kiem ciem​no. Po obu stro ​-
nach drzwi, okien i ko ​min ​ka po​ja​wi​ły się ścien ​ne kin ​kie ​ty z brą​zu, przed
chwi​lą jesz​cze nie​ist​nie​ją​ce, w su​mie dwa ​na​ście, z któ​rych sie​dem się pa​li​ło.

Me​ble zni​kły. Po​kój był pu ​sty, go ​rzej niż pu ​sty – opusz​czo​ny, po ​nu​ry.
Kwie​ci​stą tka​ni​nę po ​kry​wa​ją ​cą ścia​ny za​stą​pio​no – naj​wi​docz​niej ja​kiś czas
temu – ta​pe​tą, któ​ra nie pa​so​wa​ła​by do po ​przed ​nie​go wy​stro​ju wnę​trza, po​-
żół​kłą ze sta​ro ​ści, ob​ła​żą​cą, z pla​ma​mi wil​go​ci, upstrzo​ną śla​da​mi ple​śni.
Ma​ho​nio​wa pod ​ło​ga w kil​ku miej​scach cał​kiem zmur​sza ​ła, od​sła​nia​jąc be​to ​-
no​we pod​ło ​że.

Przez chwi​lę wszy​scy sta​li jak onie ​mia​li w ob​li​czu tego nie​praw​do​po​do​-
bień​stwa. Może inni, tak jak Twy ​la, spo​dzie​wa​li się na​stęp​nej ry ​chłej zmia​-
ny, tym ra​zem z po ​wro​tem do sta​nu sprzed za​le​d​wie mi​nu​ty.

Pierw​szy ode ​zwał się dok​tor Ignis, wska ​zu​jąc na okno, już nie​obra​mo​wa ​ne



dra​pe​ria​mi, już nie​za​le​wa ​ne desz​czem w tę na​gle po​god​ną noc.
– Mia​sto!
Twy​la spoj​rza​ła, zo ​ba​czy​ła tyl​ko ciem​ność za​miast mo ​rza świa​teł i po ​my​-

śla​ła, że w me​tro​po​lii wy ​sia​dła elek​trycz​ność i Pen​dle​ton mu​siał się prze​sta​-
wić na wła​sny awa​ryj​ny ge​ne​ra ​tor. Ale coś w tej ciem​no​ści się nie zga​dza​ło
i po ​zo​sta​li chy​ba też to wy ​czu​li, bo po​de​szli do okien ra​zem z nią i Win​nym.

Bla​dy pło ​mień księ​ży​ca po​wi​nien oświe​tlać wid ​mo ​we za​ry​sy da​chów, wy​-
sre​brzać okna i sy ​pać fał ​szy ​wy pył na pa​ra​pe​ty, gzym ​sy, gar​gul​ce i krzyż
wień​czą​cy igli​cę ka​te ​dry. Mia​sto nie zo​sta​ło chwi​lo ​wo po ​zba​wio ​ne elek​-
trycz​no​ści. Mia​sto znik​nę​ło.

—

Świa​dek
Stał przy ba​lu ​stra​dzie od za​chod​niej stro ​ny, kie​dy sta​lo​we ko ​ści i ścię​gna

bu​dyn​ku za​czę​ły śpie​wać, co świad ​czy​ło, że fluk ​tu​acje wkrót​ce prze ​ro​dzą się
w tran ​zy​cję. W jed ​nej chwi​li stał na desz​czu i spo ​glą​dał z góry na roz​świe​tlo​-
ne mia​sto, w na​stęp ​nej oto​czy​ła go bez​chmur​na noc i w dole le ​ża​ła bla​do​zie​-
lo ​na łąka pod opa​słym księ​ży​cem, po​tem zno ​wu deszcz i wiel​kie mia​sto,
i zno​wu świat bez miast, tam i z po​wro ​tem, kie​dy ten mo​ment w prze​szło​ści
przy​go​to ​wy ​wał się do prze​rzu​ce​nia miesz​kań ​ców Pen​dle ​to​na w przy ​szłość,
a pe​wien mo ​ment w przy​szło ​ści przy​cią​gał ich nie​po​wstrzy ​ma​nie ni​czym
czar​na dziu ​ra po​chła​nia​ją​ca świa​ty.

Mia​sto zni​kło i nie po ​wró​ci​ło. Deszcz ustał, nie​bo na​tych​miast się wy ​po​-
go​dzi​ło, księ​życ błysz ​czał zim​no jak kula lodu. Bu​dy​nek stał ci​chy na Wzgó ​-
rzu Cie​ni, po​nad bez​mia​rem głod ​nej tra​wy, fa ​lu​ją​cej ryt​micz​nie, cho ​ciaż nie
było wia​tru. Świa​dek wró ​cił do domu. Obcy w po​ko​ju po ​ni​żej zna​leź​li się
da​le​ko od domu i po​zo​sta​ną tu, do​pó​ki zno​wu nie za​czną się fluk ​tu ​acje i nie
po​wtó​rzy się cały ta​jem​ni​czy pro​ces, któ​ry ode​śle go​ści do ich cza​su. Nie
wszy​scy po ​wró​cą do domu. Może żad ​ne z nich.



Jedno

Te​raz na​stą​pi​ła naj​waż ​niej​sza ze wszyst​kich tran ​zy​cji. Pod​czas naj​bliż ​-
szych dzie​więć​dzie​się​ciu mi​nut hi​sto​ria na za ​wsze prze​chy​li się w moją stro​nę
i za​gwa ​ran​tu ​je mi pa​no​wa ​nie. Nie do​pusz ​czę do in​ne​go re​zul​ta ​tu. Nic nie sta​-
nie na dro​dze do trium​fu. Ist​nie​ję tu ​taj i moje ist​nie​nie jest nie ​unik​nio ​ne.
Wszy​scy, któ​rzy wcze​śniej do mnie przy​szli, zgi​nę​li tu albo po po​wro​cie do
wła​sne​go cza​su. Ci, któ​rzy ośmie​lą się mi prze​szko​dzić, wszy​scy umrą.

Ja nie mogę umrzeć. Je​stem nie​śmier ​tel​ny.
W swo​jej mą ​dro​ści ro ​zu ​mie​cie nie​uchron​ność mo ​je​go ist​nie​nia. Świat nie

może za​wsze się krę​cić tak samo, wy​nisz ​cza​ny przez pla ​gę lu ​dzi, aż zmie​ni się
w ja​ło​wą ska​łę. Przy​ślij​cie do mnie swo ​ich bied​nych, swo​ich znu​żo ​nych, stło ​-
czo​ne masy ludz ​kie pra​gną​ce swo ​bod​nie ode​tchnąć, a ja ob​ró ​cę ich w pa​szę
i ściół​kę dla no ​we​go, lep​sze​go świa ​ta.



CZĘŚĆ DRUGA
Coś głęboko ukrytego

—

Za fa​sa ​dą rze​czy musi być coś głę​bo​ko ukry​te​go.

AL​BERT EIN​STE​IN





25
Topper’s

Mac i Shel​ly Re​eve​so​wie mie​li sto​lik przy oknie w re​stau​ra​cji, z wi​do​kiem
na uli​cę Cie​ni, gdzie sre​brzy ​sty deszcz za​ci​nał w re​flek ​to​ry sa ​mo​cho​dów,
a zgar​bie​ni prze​chod​nie w gru​bych płasz​czach spie​szy ​li gdzieś pod pod ​ska​-
ku​ją​cy​mi pa​ra​so​la​mi.

Bu​tel​ka do​bre​go ca​ber​net sau​vi​gnon, blask świec i wy ​so​kie opar​cia w bok​-
sie two​rzy​ły ro ​man​tycz​ny na​strój. Po dwu ​dzie​stu dwóch la​tach mał​żeń​stwa
Shel​ly wciąż bu​dzi​ła w Macu po​żą​da​nie. Co waż​niej​sze, z upły​wem lat da ​-
rzył ją co​raz więk ​szą czu​ło​ścią, fi​zycz​ny aspekt mi​ło ​ści zna​czył co​raz mniej
w po​rów​na​niu z aspek ​tem emo​cjo ​nal​nym, cho​ciaż oczy ​wi​ście nie za​mie​rza​li
ślu​bo ​wać ce​li​ba​tu. Zaś pod wzglę​dem in ​te​lek​tu ​al​nym za​wsze ide​al​nie do sie​-
bie pa​so​wa​li.

Boks w Top ​per’s rów​nież był ich ulu​bio ​nym miej​scem, po​nie​waż za​pew​-
niał pry​wat​ność, a per​so​nel i klien ​ci trak​to ​wa​li ich jak zwy​kłych lu ​dzi, nie
ce​le​bry​tów. Przez po ​nad dwa​dzie​ścia lat ich pro ​gram w miej​sco​wym ra​diu,
Klub śnia​da​nio​wy Maca i Shel​ly, cie​szył się zde​cy​do​wa​nie naj​więk​szą po ​pu​-
lar​no ​ścią w okien​ku cza​so ​wym od szó​stej do dzie​wią​tej rano. W mie​ście,
gdzie licz​ba czar​nych miesz​kań​ców kształ​to​wa​ła się po​ni​żej prze​cięt​nej, suk​-
ces pro​gra​mu tak zwy​czaj​ne​go, jak klub śnia​da​nio​wy, tym bar​dziej ich wy ​-
róż​niał.

Nie​daw​no inna sta​cja sku​si​ła ich obiet​ni​cą roz​sze​rze​nia za​się​gu na trzy sta​-
ny i wła​śnie zro​bi​li so​bie trzy​ty ​go​dnio​wą prze​rwę, za​nim wy​star​tu​ją z no ​-
wym pro ​gra​mem, któ​ry bę​dzie ich sta​rym pro ​gra​mem, z tymi sa​my​mi nu​me​-
ra​mi, na​le​żą​cy ​mi do tra​dy​cji ich związ​ku za​rów​no na an​te​nie, jak i w ży​ciu
pry​wat​nym. Od wie​lu lat przez pięć dni w ty​go​dniu wsta​wa​li o czwar​tej rano
i kła​dli się spać o ósmej wie ​czo​rem. Jed ​nak pod ​czas tej prze​rwy za​sza​le​li –



„Dzi​cze​je​my, nie​bez​piecz​nie zbli​ża​my się do punk​tu, skąd nie ma już po ​wro​-
tu do cy​wi​li​za​cji”, mar​twił się Mac – i nie kła​dli się do dzie​sią​tej, cza​sem na​-
wet do pół​no​cy, a po​tem spa​li dłu​go, do szó ​stej, raz na​wet do dzie​sięć po
siód​mej.

Miesz​ka​li w Pen​dle​to ​nie od nie​daw​na, ku​pi​li apar​ta​ment 2-G za​le​d​wie
przed dzie​się​cio ​ma mie​sią​ca​mi. Tego wie​czo​ru szcze​gól​nie ce​ni​li so​bie pry​-
wat​ność bok​su w Top ​per’s, po​nie​waż wkrót​ce za​czę​li roz​ma​wiać o swo ​ich
są​sia​dach w tej wspa​nia​łej sta​rej re​zy​den​cji.

Ten te​mat wy​pły ​nął dla​te​go, że kie​dy kie​row​nik sali pro ​wa​dził ich do sto ​-
li​ka, na dru​gim koń​cu foy ​er zo​ba​czy​li Si​la​sa Kin ​sleya z ja​kimś męż​czy​zną,
na​kła​da​ją​cych płasz​cze, żeby sta​wić czo​ło bu​rzy. Fir​ma Si​la​sa spe​cja​li​zo​wa​ła
się w po​wódz​twach cy​wil​nych, ale Si​las był ich oso ​bi​stym praw​ni​kiem, do ​-
pó​ki nie od​szedł na eme​ry​tu​rę przed czte​re​ma laty. Ko​cha​li Norę i opła​ki​wa​li
ją jak wszy​scy, i wła​śnie oka​zjo​nal​ne za​pro​sze​nia na obiad do apar​ta​men ​tu
Si​la​sa prze​ko​na​ły ich z cza​sem, żeby sprze​dać dom w Oak Gro ​ve Di ​strict
i prze​pro​wa​dzić się tu ​taj, do sa​me​go ser​ca mia​sta.

Cho​ciaż wi​dok Si​la​sa spro​wo​ko​wał ich do ob​ga​dy​wa​nia są​sia​dów, o nim
roz​ma​wia​li krót​ko, po​nie​waż nie da​wał po​wo​dów do plo ​tek. Miał same sym​-
pa​tycz​ne ce​chy i je​dy​nym jego dzi​wac​twem była ob ​se​sja na punk ​cie hi​sto​rii
Pen​dle​to ​na, co wy​da​wa​ło się cał​kiem nor​mal​ne i nie​szko ​dli​we w po​rów​na​niu
z za​in​te​re​so​wa​nia​mi ta​kie​go, po​wiedz​my, są​sia​da z pię​tra, Fiel​din ​ga Udel​la.
Shel​ly i Mac mię​dzy sobą na​zy​wa​li Udel​la Kur​czak Mały, w skró​cie Kur​-
czak.

– Wy​szłam rano za drzwi po ga​ze​tę – za​czę​ła Shel​ly – i Kur​czak był tam
w holu, za​bie​rał swo​ją ogrom​ną ster​tę pu​bli​ka​cji. Roz​no​si​ciel pra​sy pew​nie
uwiel​bia Kur​cza​ka, jesz​cze parę lat i uskła​da so​bie po ​rząd​ną eme​ry​tu ​rę z tych
za​mó​wień. Więc za​nim zdą​ży​łam zła​pać na​szą ga​ze​tę i uciec do środ ​ka, Kur​-
czak pyta, czy wiem, co się dzie​je z gni​do​szem.

– Uda​łaś, że ze​psuł ci się apa​rat słu​cho​wy?
– Ra​czej już nie będę tego pró​bo​wać. On wie, że pra​cu​je​my w ra​diu, więc

mu​si​my mieć do​bry słuch.
– Na​głe za​słab​nię​cie, aryt​mia ser​ca.
– To two​ja wy​mów​ka. On nie uwie​rzy, że obo ​je cho​ru​je​my na ser​ce w tak

mło ​dym wie​ku.
– No więc czy wiesz, co się dzie​je z gni​do​szem?
– Po​wie​dzia​łam, że już daw​no nie pi​sał ani nie dzwo ​nił.



– Je​steś moją ulu​bio ​ną żoną. I co on na to?
– Po​wie​dział, że wszyst​kie ga​tun ​ki gni​do​sza są za​gro ​żo​ne wy​gi​nię​ciem,

a skut​ki będą ka​ta​stro​fal​ne.
– Jak za​wsze. A w ogó ​le co to jest gni​dosz?
– Oka​zu​je się, że to ja​kaś ro​śli​na. Wszyst​kie ro​śli​no​żer​ne zwie​rzę​ta ją lu ​-

bią.
– Kro ​wy?
– Kro ​wy, owce, kozy, na​wet yeti, o ile mi wia​do​mo.
– Yeti są ro ​śli​no​żer​ne?
– Wła​ści​wie są wszyst​ko​żer​ne, więc ze​żrą wszyst​ko, co ​kol​wiek im wpad​-

nie do pasz​czy: gni​do​sza, koty, małe dzie​ci.
– Mam teo​rię do ​ty ​czą​cą yeti – oznaj​mił Mac. – Wiem, że jest wy​so​ce kon ​-

tro​wer​syj​na… ale moja teo​ria mówi, że yeti nie ist​nie​je.
– Ra​dy​kal​ny po​gląd. Za​pew​ni ci peł​ne trzy go​dzi​ny w week ​en​do​wej au ​dy​-

cji Co​ast to Co​ast AM z Ia​nem Pun​net​tem.
– Więc do ​kład ​nie jaka ka​ta​stro ​fa?
– Po​dob​no nie​któ ​re tra​wy ro​sną tyl​ko w obec​no​ści gni​do​sza, a inne mogą

ro​snąć tyl​ko w śro ​do​wi​sku za​wie​ra​ją​cym py​łek z tych pierw​szych traw. Mo ​-
głam coś po ​plą​tać, bo przez cały czas pla​no​wa​łam w my​ślach mor​der​stwo.
Ale w koń​cu na​stą​pi ja​kaś bio​lo ​gicz​na re​ak​cja łań​cu ​cho​wa, któ ​ra do​pro​wa​dzi
do wy ​gi​nię​cia ty ​się​cy ga​tun ​ków traw.

– I z cze​go zro ​bi​my traw​ni​ki?
– Nie mamy traw​ni​ka w miesz​ka​niu.
– Nie myśl tyl​ko o so​bie. A przed ​mie​ścia?
– Gdy​by nie mu ​sie​li ko ​sić traw​ni​ków, mie​li​by wię​cej cza​su na słu ​cha​nie

ra​dia – stwier​dzi​ła Shel​ly. – Słu ​chaj, chy ​ba nie eks ​tra​po​lu​jesz gni​do​sza na
ob​raz ca​ło ​ści.

– Za​kła​dam, że Kur​czak eks ​tra​po​lo ​wał dla cie​bie.
– Bar​dzo uczyn​nie. Je​śli wy​gi​ną tra​wy, wy​gi​ną wszyst​kie prze​żu​wa​ją​ce

zwie​rzę​ta. To zna​czy, że stra​ci​my pod​sta​wo ​we źró​dła mię​sa, mle​ka, sera,
weł​ny, skó ​ry, mącz​ki kost​nej i po ​ro​ża do wie​sza​nia nad ko​min ​ka​mi w dom​-
kach my ​śliw​skich.

Za​pa​nu​je głód. I kiep ​skie buty.
Mac łyk​nął wina i zmie​nił te​mat.
– Wi​dzia​łem dzi​siaj Mic​keya Dime’a w But​ter​wor​th​cie.
– Dla mnie to nig ​dy nie brzmi jak na​zwa skle​pu z mę​ską odzie​żą.



– Mie​li wy​prze​daż kra​wa​tów.
– Ra​czej jak na​zwa sy ​ro​pu do wa​fli.
– Całe rzę​dy kra​wa​tów. Wi​dzia​łem Dime’a, ale on mnie nie wi​dział.
– Skar​bie – po​wie​dzia​ła Shel​ly – to nie​sa​mo​wi​te, jak nie​ru​cho​mo po ​tra​fisz

stać, kie​dy uda​jesz ma​ne​ki​na.
– In​te​re​so​wa​ły go je​dwab​ne kra​wa​ty. Ale naj​pierw wy ​jął z fo​lii na​wil​ża​ją​-

cą chu​s ​tecz​kę hi​gie​nicz​ną i wy​tarł ręce.
Shel​ly dla efek​tu strze​li​ła pal​ca​mi w swój kie​li​szek z wi​nem.
– Wi​dzia​łam, jak ro ​bił to samo w alej​ce ze świe​ży​mi owo ​ca​mi w Who​le

Fo​ods. Czy też po ​wą​chał chu​s ​tecz​kę?
– Pra​wie ją wcią​gnął do nosa. Aż za​czą​łem po ​dej​rze​wać, że to jest chu​s ​-

tecz​ka na​są​czo​na ko​ka​iną.
– Fa​cet na​praw​dę uwiel​bia za​pach tych na​wil​ża​ją​cych chu​s ​te​czek.
– Jak już miał czy ​ste ręce, za​czął mię​to ​sić je​dwab​ne kra​wa​ty.
– Mię​to ​sić?
Mac za​de​mon ​stro ​wał czyn​ność na swo​jej ser​wet​ce.
Wa​chlu ​jąc się li​stą win, jak​by ten wi​dok roz​pa​lił jej li​bi​do, Shel​ly po​wie​-

dzia​ła:
– Go ​ściu jest prze​ra​ża​ją​cy.
– Nie​któ​re wą​chał.
– Wą​chał kra​wa​ty? Po​wiedz, że ich nie li​zał.
– Nie li​zał. Cho​ciaż chy​ba chciał. Na​praw​dę go krę​ci​ły te je​dwab​ne kra​wa​-

ty.
– Jak dłu​go to trwa​ło?
– Pa​trzy​łem przez ja​kieś pięć mi ​nut. Po​tem wy​sze​dłem. Wo​la​łem nie cze​-

kać na or​gazm.
Kel​ner​ka przy​sta​nę​ła obok nich, żeby po ​le​cić spe​cjal​ność sze​fa kuch​ni. Po

jej odej​ściu Shel​ly po ​wie​dzia​ła:
– Z taką mat​ką bied ​ny Dime nie miał szans wy​ro ​snąć na nor​mal​ne​go czło​-

wie​ka.
– No, praw​dę mó ​wiąc, spo ​tka​li​śmy ją tyl​ko raz. – Mac krę​po​wał się mó​-

wić źle o zmar​łych. – Może mia​ła zły dzień.
– Re​na​ta Dime po​wie​dzia​ła mi, że jest nie​śmier​tel​na.
– Ale i tak umar​ła.
– Za​ło ​żę się, że to była dla niej nie​spo ​dzian​ka.
– Cho​dzi​ło o nie​śmier​tel​ność po​przez jej książ​ki.



– Jed​ną pró ​bo​wa​li​śmy prze​czy​tać, pa​mię​tasz?
Wes ​tchnął.
– Oczy mi od niej krwa​wi​ły.
Na ze​wnątrz na​ra​stał jęk sy​re​ny. Kie​row​cy zjeż​dża​li do kra​węż​ni​ków,

żeby prze​pu​ścić pa​trol po​li​cyj​ny. Ko​gut na da​chu mi​gał nie​bie​sko-czer​wo ​no,
nie​bie​sko-czer​wo ​no. Ra​dio ​wóz prze​mknął uli​cą Cie​ni. Mac Re​eves od ​pro​wa​-
dzał go wzro​kiem aż do wspa​nia​łe​go sta​re​go bu ​dyn​ku na szczy​cie wzgó ​rza.
Cho​ciaż po​li​cja nie kie​ro​wa​ła się do Pen ​dle​to ​na, ten dom nie wy ​glą​dał już
tak samo w oczach Maca, nie tak ma​je​sta​tycz​nie jak zwy​kle, nie tak przy​jaź​-
nie, tyl​ko dziw​nie zło ​wiesz​czo. Mac za​drżał pod wpły​wem złe​go prze​czu​cia.

Spo​strze​gaw​cza jak za​wsze Shel​ly za​py​ta​ła:
– Co się sta​ło?
– Nic. Nie wiem. Może roz​mo ​wa o Re​na​cie Dime wy ​trą​ci​ła mnie z na​stro​-

ju.
– Więc nie bę​dzie​my o niej wię​cej roz​ma​wiać.



26
Tu i tam

—

Mic​key Dime
Nie wie​dział, co się sta​ło z cia​ła​mi. Nie wie​dział, dla​cze​go ma ​szy​now​nia

się zmie​ni​ła. Nie wie​dział, co ro​bić.
Wresz​cie po ​sta​no​wił wró​cić do swo​je​go apar​ta​men ​tu. Fo​to ​gra​fie mat​ki, jej

me​ble, przed ​mio​ty, któ ​re ko​cha​ła, przy​bli​żą ją do nie​go, na ile to moż​li​we.
Jej rze​czy, jej wspo ​mnie​nia go za​in ​spi​ru ​ją. Wte​dy bę​dzie wie​dział, co ro​bić.

A je​śli to nie po ​dzia​ła, może na​de​szła pora na Spar​kle i Iris. W koń​cu zo​-
stał od​rzu​co​ny, jak przed pięt​na​stu laty, kie​dy upo ​ko​rzy​ła go kel​ner​ka kok​taj​-
lo​wa. Te​raz cały świat go od ​rzu​cał. Po​czuł się mały i głu​pi, kie​dy go ob​ra​zi​-
ła, ale zro​bi​ło mu się znacz​nie le​piej, kie​dy wziął, co chciał, od niej, jej sio​-
stry i jej przy​ja​ciół​ki; jego sa​mo​po​czu​cie cu ​dow​nie się po​pra​wi​ło.

Kie​dy wy​szedł z ma​szy​now​ni, ko ​ry​tarz oka​zał się rów​nie zmie​nio​ny jak
po​miesz​cze​nie za jego ple​ca​mi. Brud ​ny, za​śmie​co​ny. Po​ło ​wa lamp prze​pa​lo​-
na, po​pę​ka​na. Gąb​cza​ste na​ro ​śle na ścia​nach i su​fi​cie, nie​któ ​re czar​ne, inne
żół​te i świe​cą​ce. Brzyd​ki za​pach, nic w ro​dza​ju esen ​cji li​met​ko​wej czy je​-
dwab​nej bie​li​zny.

Zdez​o​rien​to ​wa​ny, skrę​cił w pra​wo, w stro​nę prze​ciw​ną niż pół​noc​na win ​-
da, do któ​rej chciał do ​trzeć. Pod sto ​pa​mi chrzę​ści​ły ka​wał​ki po​tłu​czo​nych
świe​tló​wek. Przy każ​dym kro ​ku ze śmie ​ci na pod​ło ​dze wzbi​jał się cierp ​ki
odór.

Za po​miesz​cze​niem ochro​ny, za miesz​ka​niem do ​zor​cy, w ką​cie pod su ​fi​-
tem wi​siał mały te​le​wi​zor. Od środ ​ka ekra​nu roz​cho​dzi​ły się na boki kon​cen​-
trycz​ne krę​gi pul​su ​ją​ce​go błę​kit​ne​go świa​tła. Za​le​d​wie Mic​key zdą​żył zro​bić



osiem czy dzie​sięć kro​ków, z te​le​wi​zo​ra wy​do​był się głos ro​bo​ta:
– Do​ro ​sły płci mę​skiej. Brą​zo ​we wło​sy. Brą​zo ​we oczy. Su​te​re​na. Za ​chod​-

nie skrzy​dło. Eks ​ter ​mi​no​wać. Eks ​ter ​mi​no​wać.
Tego już było za wie​le. Pen​dle​ton w mgnie​niu oka roz​padł się w ru​inę.

Mar​twy Jer​ry i Klick znik​nę​li. Nic nie było ta​kie, jak po​win ​no. A te​raz ja​kiś
gang​ster ka​zał go sprząt​nąć. Ale nic z tego. To Mic​key za​bi​jał, nie jego za​bi​-
ja​no.

Sil​ni dzia​ła​ją, sła​bi re​agu​ją. Mic​key dzia​łał. Wy ​cią​gnął pi​sto ​let i jed​nym
strza​łem roz​wa​lił błę​kit​ny ekran.

Po​czuł się le​piej, już nie tak cał​kiem za​gu​bio ​ny. Zo​rien​to ​wał się, że skrę​cił
w nie​wła​ści​wym kie​run​ku.

Za​nim za​wró​cił, po​sta​no​wił zaj​rzeć do po​miesz​cze​nia ochro​ny. Nie wie​-
dział, ja​kim spo​so​bem cia​ło Ver​no​na Klic​ka mo ​gło​by się tam prze​nieść
z ma​szy ​now​ni, ale gdzieś się prze​nio ​sło, więc rów​nie do​brze mógł spraw​dzić
w tym miej​scu.

Otwo​rzył drzwi i zo​ba​czył, że po​miesz​cze​nie ochro ​ny rów​nież się zmie​ni​-
ło, cho ​ciaż w inny spo​sób. Oprócz cien​kiej war​stwy ku ​rzu na pod​ło ​dze było
tu czy​sto. Wszyst​kie świa​tła dzia​ła​ły. Eks ​pres do kawy i lo ​dów​ka pod bla​tem
znik​nę​ły.

Po​dob​nie krze​sła i sta​cja ro ​bo​cza. Na re​ga​łach pod ścia​na​mi sta​ły kom​pu​-
te​ry, ekra​ny wi​deo i sze​re​gi elek​tro​nicz​nych urzą​dzeń, któ ​rych Mic​key nie
po​tra​fił roz​po​znać. Z pew​no​ścią nie za​in​sta​lo ​wa​no tego wszyst​kie​go przez
ten krót​ki czas, od​kąd Mic​key ostat​nio tu był.

Urzą​dze​nia pra​co​wi​cie szu ​mia​ły, ty​ka​ły i mru ​ga​ły, jak ​by sys ​tem dzia​łał
sa​mo ​dziel​nie i nie po​trze​bo​wał nad​zo​ru nie​udacz​ni​ków w ro​dza​ju Ver​no​na
Klic​ka czy Lo​ga​na Span ​gle​ra. Zwłok ochro ​nia​rza nie było. Ani pasa z bro ​nią,
któ​ry Mic​key zo​sta​wił, żeby go za​brać póź​niej.

W ku​rzu na pod​ło ​dze wid​nia​ło mnó​stwo śla​dów, wszyst​kie naj​wy ​raź​niej
po​zo​sta​wio​ne przez tę samą parę bu​tów.

Mic​key nie wie​dział, co o tym my​śleć. Nie był po ​li​cyj​nym de​tek ​ty ​wem.
Był fa​ce​tem, któ ​re​go pa​lan​ty z wy ​dzia​łu za​bójstw da​rem​nie pró​bo​wa​ły wy​-
tro​pić. Wie​dział, jak nie zo​sta​wiać do​wo​dów, ale nie miał po ​ję​cia, jak po ​łą​-
czyć frag​men​ty ma​te​ria​łu do​wo​do​we​go, żeby roz​wią​zać za​gad​kę.

I nie chciał się tego na​uczyć. Nie chciał się zmie​niać. Ko​chał sie​bie ta​kie​-
go, ja​kim był. Uwiel​biał sie​bie ta​kie​go, ja​kim był.

Je​śli nowe fak ​ty prze​wra​ca​ją do góry no​ga​mi two​ją fi​lo ​zo​fię, nie zmie​-



niasz po​glą​dów. Tyl​ko sła​bi zmie​nia​ją po​glą​dy. Sil​ni zmie​nia​ją fak ​ty. Mat​ka
mó ​wi​ła, że naj​lep ​si i naj​by​strzej​si nie do​sto​so​wu ​ją swo​ich po​glą​dów do rze​-
czy​wi​sto​ści. Do ​sto​so​wu ​ją rze​czy​wi​stość do swo ​ich po​glą​dów. Naj​więk​si po ​-
li​tycz​ni wi​zjo ​ne​rzy w hi​sto​rii po pro​stu wy ​da​wa​li co ​raz wię​cej pie​nię​dzy,
spra​wo ​wa​li co ​raz ści​ślej​szą kon​tro​lę nad sys ​te​mem na​ucza​nia i me​dia​mi, eli​-
mi​no​wa​li co ​raz wię​cej dy ​sy​den​tów w mia​rę po ​trze​by, aż wy ​mo​de​lo​wa​li spo ​-
łe​czeń​stwo pa​su ​ją​ce do ich teo​rii ide​al​nej cy ​wi​li​za​cji. Rze​czy​wi​stość po ​że​ra
głup ​ców. Mą​drzy na​kła​da​ją rze​czy​wi​sto​ści ka​ga​niec, bio ​rą ją na smycz i każą
jej słu ​żyć.

Za każ​dym ra​zem, kie​dy sły​szał te sło​wa z ust mamy, czuł pod​nie​ce​nie
i przy​pływ ener​gii. Te​raz jed​nak rze​czy​wi​stość wy​ko​na​ła zwrot o sto osiem​-
dzie​siąt stop​ni, a on nie wie​dział, jak zno ​wu nad nią za​pa​no​wać. Mama by
wie​dzia​ła. Wie​dzia​ła wszyst​ko. Ale cho​ciaż na​uczy​ła Mic​keya, co my ​śleć
o rze​czy​wi​sto​ści, nie po​ka​za​ła mu, jak wziąć rze​czy​wi​stość na smycz i zmu​-
sić do po​słu​szeń ​stwa. W tej chwi​li rze​czy​wi​stość wy ​da​wa​ła się śli​ska jak na​-
oli​wio​ny wę​gorz.

Na wła​snych śmie​ciach, wśród przed​mio ​tów na​le​żą​cych do mat​ki, może
prze​ja​śni mu się w gło ​wie. Może jed​nak mat​ka na​uczy​ła go wszyst​kie​go,
cze​go po ​trze​bo​wał, żeby so​bie po ​ra​dzić w ta​kiej sy ​tu ​acji, nie tyl​ko ogól​nych
za​sad my ​śle​nia o rze​czy​wi​sto​ści, ale rów​nież szcze​gó​ło ​wych tech​nik jej kon ​-
tro​lo ​wa​nia. Z pew​no​ścią go tego na​uczy​ła. Po pro ​stu za​po​mniał. Oto​czo​ny
pa​miąt​ka​mi po niej, otrzą​śnie się z oszo ​ło​mie​nia, przy ​wo​ła z po ​wro ​tem jej
mą​drość i zno​wu sta​nie się jak bóg.

Wy​szedł z po ​miesz​cze​nia ochro ​ny i ru​szył dłu​gim, sła​bo oświe​tlo ​nym ko​-
ry​ta​rzem obok ma​szy ​now​ni. Kie​dy się zbli​żał do pół​noc​nej win​dy, na​stęp​ny
pul​su​ją​cy błę​kit​ny ekran wy​gło ​sił taką samą groź​bę jak po​przed​ni. Prze​strze​-
lił rów​nież ten ekran.

Win ​da przy ​je​cha​ła po na​ci​śnię​ciu gu​zi​ka i drzwi się roz​su​nę​ły, ale ka​bi​na
wy ​glą​da​ła obco. Mu​ral z pta​ka​mi znik ​nął. Wszyst​kie po​wierzch ​nie po ​kry​wa​-
ła nie​rdzew​na stal. Pa​ne​le w su​fi​cie rzu​ca​ły zim​ne błę​kit​ne świa​tło. Nie po ​-
do​ba​ła mu się nowa rze​czy​wi​stość win ​dy. Wca​le mu się nie po ​do​ba​ła.

Po​sta​no​wił wejść scho ​da​mi na dru​gie pię​tro.

—



Si​las Kin​sley
W żrą​cym żół​tym świe​tle krył się po​mię​dzy chło ​dziar​ka​mi, spo​dzie​wa​jąc

się po​wro ​tu mor​der​cy. Przez otwar​te drzwi do​cho​dził gło ​śny, chy​ba skom​pu​-
te​ry​zo​wa​ny głos opi​su​ją​cy Dime’a, miej​sce jego po ​by​tu i naj​wy​raź​niej na​ka​-
zu​ją​cy jego eks ​ter​mi​na​cję, co Si​las po​pie​rał ca​łym ser​cem. Po ​tem padł strzał.

Si​las nie wie​dział, czy ktoś za​strze​lił Mic​keya Dime’a, czy Dime ko ​goś
sprząt​nął. Wo​lał nie opusz​czać kry​jów​ki, do​pó​ki le​piej się nie ro ​ze​znał w sy​-
tu ​acji. Wy​cią​gnął pi​sto ​let Ver​no​na Klic​ka z kie​sze​ni płasz​cza i stał bez ru ​-
chu, nad​słu​chu​jąc.

Zmia​ny w ma​szy​now​ni nie zdzi​wi​ły Si​la​sa. Wcze​śniej już do​szedł do za​-
ska​ku​ją​cej, lecz nie​unik​nio ​nej kon​klu​zji, że w tym bu ​dyn​ku czas ule​ga za​kłó ​-
ce​niom co trzy​dzie​ści osiem lat. Z pa​nu​ją​ce​go wszę​dzie bru​du i znisz​cze​nia
wy ​wnio​sko​wał, że nie znaj​du​je się już w Pen​dle​to​nie z 2011 roku, tyl​ko
w Pen ​dle​to ​nie z przy ​szło​ści, cho​ciaż nie miał po ​ję​cia, jak dłu ​go tu po ​zo​sta​-
nie.

Bar​dziej niż zmia​ny nie​po​ko​iła go at​mos ​fe​ra w po​miesz​cze​niu, wy ​jąt​ko​wo
nie​przy​jem​na. W swo ​im cza ​sie jeź​dzi​li z Norą do róż​nych eg ​zo​tycz​nych
miejsc i gry​zą​ca bar​wa tego żół​te​go świa​tła przy ​po​mnia​ła mu prze​świe​tlo ​ny
dym, uno ​szą​cy się z gra​ni​to ​wych mis peł​nych wol​no pa​lą​ce​go się łoju,
w świą​ty ​ni ob​ro ​śnię​tej dżun​glą, gdzie wy ​nio​sły ka​mien ​ny bóg uśmie​chał się
by​najm​niej nie do​bro​tli​wie, a oł​tarz spla​mi​ła krew wie​lu po ​ko​leń z cza​sów,
za​nim to miej​sce sta​ło się tu​ry ​stycz​ną atrak​cją. Siar​ko​wo-czar​ne cie​nie nie
wy ​glą​da​ły jak zwy ​kłe nie​oświe​tlo ​ne miej​sca, tyl​ko przy ​cza​jo​ne stwo ​ry, żywe
i wro​gie, cze​ka​ją​ce na do​god​ny mo ​ment. Nie​re​gu​lar​ne świe​cą​ce pla​my, przy​-
po​mi​na​ją​ce ar​chi​pe​la​gi wysp, na któ​rych te​sto​wa​no broń ato​mo ​wą, znaj​do​-
wa​ły się nie tyl​ko na ścia​nach i su ​fi​cie, ale rów​nież na kil​ku ma​szy​nach.
Mru ​żąc oczy, Si​las do ​kład​nie obej​rzał naj​bliż​sze źró ​dło świa​tła, któ​re oka​za​-
ło się ko ​lo​nią ma​leń​kich świe​cą​cych grzyb ​ków. W po​wie​trzu wi​sia​ły cuch​ną​-
ce wy ​zie​wy ple​śni, wil​got​ne​go be​to ​nu, łusz​czą​cej się rdzy, zjeł​cza​łe​go sma​ru
i sła​by odór jak​by ze​psu​te​go mię​sa. Je​śli zło jesz​cze tu nie gra​so​wa​ło, z pew​-
no​ścią zo​sta​ło za​pro​szo ​ne.

W ko​ry​ta​rzu za otwar​ty ​mi drzwia​mi kom​pu​te​ro​wy głos po ​now​nie opi​sał
Mic​keya Dime’a i po ​dał miej​sce jego po​by​tu. Za​nim jed ​nak za​żą​dał jego eks ​-
ter​mi​na​cji, huk ​nął na​stęp ​ny strzał i za​pa​dła ci​sza.

Si​las ostroż​nie prze​su ​nął się przez gąszcz ma​szy ​ne​rii na pu ​sty śro​dek po​-
miesz​cze​nia, gdzie znaj​do​wa​ła się stu​dzien​ka wła​zo ​wa. Owi​nię​te cia​ło



ochro​nia​rza i ręcz​ny wó​zek z ła​dun​kiem znik​nę​ły, co zna​czy​ło, że nie wy ​ko​-
na​ły prze​sko​ku z Pen ​dle​to​na w roku 2011 do póź​niej​szej wer​sji bu​dyn​ku.

Wi​dział wcze​śniej, jak że​la​zna po​kry​wa stu ​dzien ​ki wy​strze​li​ła pod su​fit,
po​tem spa​dła i po ​to ​czy​ła się w mrok, jak​by los nie mógł się zde​cy​do​wać:
orzeł czy resz​ka. Te​raz po​kry​wa le​ża​ła na miej​scu. Si​las przy​pusz​czał, że po
in ​cy​den​cie w 2011 roku stu​dzien​ka po​zo​sta​ła otwar​ta. Wi​docz​nie póź​niej na​-
pra​wio ​no za​wia​sy.

Wciąż trzy ​ma​jąc pi​sto​let w pra​wej ręce, lewą pod​niósł z za​głę​bie​nia pier​-
ście​nio ​wy uchwyt i od ​cią​gnął na bok cięż​kie za​rdze​wia​łe że​la​stwo. Uszczel​-
ka spar​cia​ła. Dro ​bin ​ki po​kru​szo​nej gumy po ​sy​pa​ły się w ciem​ność.

Coś unio​sło się z tu​ne​lu la​wo ​we​go i za​fur​ko​ta​ło przy jego twa​rzy. Od​sko ​-
czył, za​nim się zo ​rien​to​wał, że to nie było nic ży ​we​go, nic ma​te​rial​ne​go. Ża​-
den prze​ciąg nie dmu ​chał​by tak moc​no i ryt​micz​nie; za​tem to wi​docz​nie pul​-
so​wa​ła ja​kaś ener​gia, może sła​be echo tej wiel​kiej błę​kit​nej roz​pę​dzo​nej fali,
któ ​ra wcze​śniej wy ​la​ła się ze stu​dzien ​ki. Głę​bo​ko w szy​bie two ​rzy​ły się roz​-
pro​szo​ne węże błę​kit​ne​go świa​tła, wiły się po za​okrą​glo​nych ścia​nach, gi​nę​ły
i na ich miej​sce ro​dzi​ły się nowe. Ener​gia trze​po​ta​ła wo​kół nie​go i czuł, jak
sprzącz​ka u pa​ska wi​bru ​je mu na brzu​chu, a oku ​la​ry do czy​ta​nia w me​ta​lo​-
wych opraw​kach drga​ją lek ​ko w kie​szon​ce ko​szu​li.

Je​śli czę​ścio​wym wy ​ja​śnie​niem tych zja​wisk było pole ma​gne​tycz​ne, przy​-
pusz​czał, że tu ​nel la​wo​wy sta​no​wi gór​ną par​tię skom​pli​ko​wa​nej li​nii prze​-
kaź​ni​ko​wej, pro​wa​dzą​cej aż do sa​me​go ma​gne​tycz​ne​go ją​dra zie​mi. Ale nie
po​tra​fił od​gad​nąć, dla​cze​go tyl​ko żywi lu​dzie oraz ich rze​czy zo​sta​ją prze​rzu​-
ce​ni do przo​du w cza​sie, bo na to wła​śnie wy ​glą​da​ło.

W każ​dym ra​zie nie utknę​li tu​taj. An​drew North Pen ​dle​ton zdo​łał po​wró ​-
cić do wła​sne​go cza​su, cho​ciaż jego żona i dzie​ci nie wró ​ci​li. Z dzie​wię​ciu
człon ​ków ro ​dzi​ny Ostoc​ków i sied ​mior​ga służ​by, spro​wa​dzo​nych do tej
przy​szło​ści, pię​cio​ro tych pierw​szych i tro ​je tych dru​gich po cięż​kich przej​-
ściach wró ​ci​ło do 1935 roku – cho​ciaż tyl​ko po to, żeby zgi​nąć z ręki ka​mer​-
dy​ne​ra, No ​la​na Tol​li​ve​ra.

Lewą ręką wy ​ło ​wił z kie​sze​ni małą la​tar​kę, któ ​rą za​brał z pasa służ​bo​we​go
ochro​nia​rza jesz​cze przed zmia​ną. Za​mie​rzał do ​stać się na górę, gdzie inni
lo ​ka​to​rzy na pew​no nie mogą się po​zbie​rać po szo​ku. Hi​sto ​ria, któ​rą im opo ​-
wie, ob ​da​rzy ich odro ​bi​ną na​dziei, je​śli ni​czym wię​cej: „Wró​ci​my do domu,
ci z nas, któ​rzy do ​ży​ją do od​wró ​ce​nia zmia​ny”. Odro ​bi​na na​dziei, ale żad ​nej
pew​no​ści.



Czy​sty pro​mień le​do​wej la​tar​ki oświe​tlił roz​rzu​co​ne ko​ści i czasz​ki szczu​-
rów, i kil​ka kom​plet​nych szkie​le​tów. Wy​glą​da​ły jak bia​łe hie​ro ​gli​fy na sza​rej
pod​ło ​dze, sym​bo​le cze​ka​ją​ce na roz​szy​fro ​wa​nie.

Pi​sto​let wi​docz​nie na​tchnął Si​la​sa nie​mą​drą bra​wu​rą, bo kie​dy in​tu ​icja mu
pod​po​wie​dzia​ła, że tu na dole mógł​by jesz​cze od ​kryć coś waż​ne​go, za​nim
wej​dzie na górę, za​wa​hał się tyl​ko na krót​ko, za​nim od ​su​nął się od drzwi.
Nie moż​na wy​grać w są​dzie, nie zna​jąc wszyst​kich fak​tów, a w tej spra​wie
cho​dzi​ło o ży​cie jego i są​sia​dów.

Stą​pa​jąc ostroż​nie, żeby nie roz​dep​ty​wać szczu ​rzych ko​stek, za​pusz​czał
się co​raz da​lej w głąb ogrom​ne​go po ​miesz​cze​nia. Prze​su ​wał świa​tłem la​tar​ki
po wiel​kich ma​szy​nach. Kie​dy pro​mień do ​tknął for​ma​cji świe​cą​cych grzy​-
bów, ko​lo ​nia przez chwi​lę pul​so​wa​ła ja​śniej, dziw​nie zmy​sło​wo, jak​by ten
kon​takt spra​wił jej przy​jem​ność albo jak​by zna​ła ból.

—

Spar​kle Sy ​kes
Sto​jąc przy oknie w sa​lo​nie sióstr Cupp, spo​glą​da​jąc na rów​ni​nę świe​tli​-

stych bla​do​zie​lo​nych traw, któ​re fa​lo ​wa​ły ryt​micz​nie w bla​sku księ​ży​ca jak ​-
by we​dług wska​zań le​ni​we​go me​tro​no​mu, słu ​cha​jąc po​spiesz​nej roz​mo ​wy
po​zo​sta​łych, Spar​kle czu​ła, że wyj​dzie z tego żywa, że śmierć nie na​dej​dzie
te​raz, nie w tym miej​scu, nie tej nocy.

Je​śli ja​kaś siła do​sta​tecz​nie po ​tęż​na, żeby zmie​nić rze​czy​wi​stość, mo ​gła
spro ​wa​dzić ich tu ​taj – co ​kol​wiek zna​czy​ło „tu​taj” – to mo​gła ich też od ​sta​wić
z po​wro ​tem do domu. Pio ​run zmie​nia​ją​cy ży​cie, w sen​sie prze​no​śnym, też
ude​rza po​dwój​nie, tak jak praw​dzi​wy pio​run, oj​co​bój​ca i mat​ko​bój​ca.

Ciar​ki cho​dzi​ły jej po grzbie​cie, ale to była re​ak ​cja na cał​ko​wi​tą ob​cość tej
sce​ny, nie ob​jaw stra​chu. Nie bała się o sie​bie. Los za​dał jej tyle cio ​sów, że
z ko​niecz​no​ści już daw​no pod​da​ła się prze​zna​cze​niu i nie mar​twi​ła się tym,
nad czym nie mia​ła kon​tro​li. Po​zwa​la​ła so ​bie tyl​ko na strach przed pio ​ru​na​-
mi, któ ​re za​bi​ły jej ro ​dzi​ców, a te​raz na​wet tego się po ​zby​ła. Gdy ​by na​gle
zna​leź​li się z po​wro ​tem w uro​czym Pen​dle​to​nie, kie​dy bu ​rza sza​le​je nad mia​-
stem, ze​szła​by na dzie​dzi​niec, żeby spo​glą​dać w nie​bo spo​koj​nie i z cał​ko​wi​-
tym za​ufa​niem, prze​ko​na​na, że jak ​kol​wiek przyj​dzie jej zgi​nąć, śmierć za​bie​-
rze ją do​pie​ro w chwi​li, któ ​ra zo​sta​ła jej wy​zna​czo​na już od na​ro​dzin.



Pro ​fe​sor Tal​man Rin ​ghals, za​tru ​cie me​ska​li​ną, Iris oraz inne me​ta​fo​rycz​ne
ude​rze​nia pio ​ru​na wy​pa​li​ły nowe ścież​ki w jej ży ​ciu, a ten nie​sa​mo​wi​ty in​cy​-
dent po pro​stu był ostat​ni. Za​ak​cep​to ​wa​ła go szyb ​ciej niż są​sie​dzi, bo już od
kil​ku mie​się​cy prze​czu​wa​ła, że zbli​ża się ko​lej​ny cios.

Pra​wie trzy​na​ście lat wcze​śniej, kie​dy od​kry ​ła, że jest w cią​ży, nie​wiel​ki
spa​dek już nie mógł jej wy​star​czyć na cze​sne i na utrzy​ma​nie. Rzu​ci​ła stu ​dia
i za​mie​rza​ła zna​leźć po ​sa​dę re​cep​cjo ​nist​ki albo urzęd​nicz​ki. Cho​ciaż nig ​dy
wcze​śniej nie gra​ła na lo​te​rii, jed​ne​go dnia ku ​pi​ła dwa losy i na ten dru​gi za​-
le​d​wie po ty​go​dniu wy​gra​ła dwie​ście czter​dzie​ści pięć ty​się​cy do​la​rów. Po
od​li​cze​niu po ​dat​ków ta suma wy ​star​czy​ła​by jej na czte​ry czy pięć lat, na​wet
włącz​nie z kosz​ta​mi spe​cjal​nej opie​ki dla Iris. Spar​kle po ​sta​no​wi​ła więc nie
wra​cać na uni​wer​sy ​tet, tyl​ko za​jąć się pra​cą, o któ ​rej za​czę​ła my​śleć wkrót​ce
po tam​tym burz​li​wym dniu w Ma​ine, kie​dy zo​sta​ła sie​ro ​tą.

Trzy lata po wy ​gra​nej na lo​te​rii tra​fił w nią nowy pio ​run, kie​dy jej twór​-
czość otrzy ​ma​ła spe​cjal​ną na​gro​dę. Wów​czas Spar​kle do​szła do wnio​sku, że
ten świat jest miej​scem ta​jem​ni​czym i za​cza​ro ​wa​nym, a prze​ra​ża​ją​ce wy​da​-
rze​nia do ​da​ją mu głę​bi. Śmierć to po pro ​stu cena wstę​pu, nie​wy​gó​ro​wa​na,
bio ​rąc pod uwa​gę wszyst​ko, co za nią do ​sta​jesz. Strach przed śmier​cią ozna​-
czał rów​nież strach przed ży​ciem, któ ​ry od​bie​rał ży​ciu wszel​kie zna​cze​nie.

Aż do nie​praw​do​po​dob​nych wy ​pad​ków tego wie​czo​ru po ​zwa​la​ła so​bie na
strach przed pio ​ru​na​mi, po​nie​waż czu ​ła, że nie bać się o sie​bie – to zna​czy
ku​sić los i spro​wa​dzać nie​szczę​ście. Te​raz, kie​dy nie bała się ni​cze​go, po​zo​-
stał jej tyl​ko strach o Iris, po ​nie​waż dziew​czyn​ka wy ​da​wa​ła się pio ​ru​no​chro ​-
nem przy​cią​ga​ją​cym złe moce. Stra​ta cór​ki mo​gła za​bić rów​nież Spar​kle,
któ ​ra nie wy​obra​ża​ła so​bie, jak mo​gła​by nadal za​chwy ​cać się świa​tem, gdy ​-
by ode​bra​no jej tę trud ​ną, lecz tak nie​win​ną dziew​czyn​kę.

Iris sta​ła z dala od mat​ki, ple​ca​mi do okien. Ten chło​piec, Win ​ny, trzy​mał
się bli​sko niej, ale w od​le​gło ​ści wy​star​cza​ją​cej, żeby oka​zać, że ro​zu​mie jej
po​trze​bę za​cho​wa​nia nie​na​ru​szo​nej prze​strze​ni oso​bi​stej, li​nii obron ​nej prze​-
ciw​ko świa​tu. Win ​ny miał w so​bie coś uj​mu​ją​ce​go, cze​go Spar​kle nie po​tra​-
fi​ła do ​kład ​nie okre​ślić, ce​chę, któ ​ra pew​ne​go dnia po​ko​na jego nie​śmia​łość.

Z wi​docz​nym wy ​sił​kiem chło ​piec włą​czył się na​wet do gru ​po​wej dys ​ku​sji
i wspo​mniał o wszech ​świa​tach rów​no​le​głych, o ja​kich czy​tał w kil​ku ulu​bio​-
nych książ​kach, o in​nych Zie​miach ist​nie​ją​cych obok na​szej, nie​któ ​rych róż​-
nią​cych się tyl​ko nie​wie​le, in ​nych ra​dy​kal​nie od ​mien​nych.

Spar​kle nie czy​ty​wa​ła ta​kich po ​wie​ści. Jed​nak od kil​ku de​kad fan ​ta​sty​ka



w książ​kach i fil​mach zdo​mi​no​wa​ła kul​tu​rę do tego stop ​nia, że trud​no by​ło ​by
nie znać fan​ta​stycz​nych kon​cep​cji, któ ​re te​raz roz​wa​ża​li są​sie​dzi. Mó​wi​li
z prze​ję​ciem, prze​ry​wa​jąc so​bie na​wza​jem, aż Spar​kle przy​po​mnia​ła so​bie
ze​bra​nie klu​bu Star Tre​ka, na któ​re kie​dyś tra​fi​ła pod​czas stu​diów, gdzie de​-
ba​to​wa​no o praw​dzi​wej na​tu​rze Klin ​go​nów – albo in​nej rów​nie istot​nej kwe​-
stii – z taką pa​sją i ta​kim pseu​do​nau​ko​wym ję​zy​kiem, że dwa tu​zi​ny dys ​ku​-
tan​tów spra​wia​ły wra​że​nie stuk​nię​tych tyl​ko w po ​ło​wie.

Spar​kle ob​ję​ła się ra​mio​na​mi, żeby ode​gnać we​wnętrz​ny chłód. Od ​wró​ci​ła
się od okna i wi​do​ku upior​nej łąki, twa​rzą do są​sia​dów. Oprócz dwoj​ga dzie​-
ci, któ​re trzy​ma​ły się z boku, po ​zo​sta​li – dok​tor Kir​by Ignis, Ba​iley, Twy ​la
i sio ​stry Cupp – sta​li w krę​gu. Nie mie​li na czym usiąść, a drew​nia​na pod​ło ​ga
była brud​na, po​pę​ka​na, miej​sca​mi po ​kry​ta war​stwą obrzy​dli​wej ple​śni.

Dok ​tor Ignis, któ​re​go Spar​kle do ​brze nie zna​ła, ob​jął do ​wo​dze​nie z ra​cji
swo ​je​go wy​glą​du do​bro​tli​we​go dziad​ka, bu​dzą​ce​go za​ufa​nie. Twier​dził, że
świa​ty rów​no​le​głe to kon​cep​cja teo​re​tycz​na i w jego opi​nii wy ​so​ce pro​ble​-
ma​tycz​na.

– Ta kon​cep​cja po ​wsta​ła w pierw​szym rzę​dzie jako roz​pacz​li​wa pró ​ba wy​-
ja​śnie​nia, dla​cze​go nasz wszech​świat jest sta​ran ​nie upo​rząd ​ko​wa​ny w ten
spo​sób, żeby mu​sia​ło w nim po ​wstać ży​cie.

– Po co komu wy​ja​śnie​nie? – za​py​ta​ła Edna Cupp. – To, co ist​nie​je, po
pro​stu ist​nie​je.

– Tak, ale wi​dzi pani, jest dwa​dzie​ścia uni​wer​sal​nych sta​łych, od mi​ni​mów
cza​su i prze​strze​ni Planc​ka do gra​wi​ta​cyj​nej mi​kro​struk ​tu​ry, i gdy​by cho​ciaż
jed​na z nich mia​ła odro​bi​nę inną war​tość, wszech​świat był​by nie​upo​rząd​ko​-
wa​nym cha​osem, nie​zdol​nym do stwo​rze​nia ga​lak​tyk, sys ​te​mów sło​necz​nych
i pla​net, nie​zdol​nym do wy ​kształ​ce​nia ży​cia w żad​nej po​sta​ci. Szan​se na
wszech ​świat rów​nie przy​ja​zny jak nasz są… no, nie​moż​li​we, kwa​dry​lio​ny
try​lio​nów do jed​ne​go.

– To, co ist​nie​je… ist​nie​je – po​wtó​rzy​ła Edna.
– Tak, ale wy​so ​ce spe​cy​ficz​na na​tu​ra tych sta​łych im​pli​ku​je ce​lo​wy plan,

wręcz go na​rzu​ca. Na​uka nie może, nie za​mie​rza to​le​ro ​wać kon​cep​cji pla​ni​-
sty wszech​świa​ta.

– Ja to​le​ru​ję ją cał​kiem do ​brze – oświad​czy​ła Edna.
– Cho​dzi o to – cią​gnął Ignis – że praw​do​po​do​bień​stwo wy​stą​pie​nia wła​-

śnie ta​kich war​to​ści wszyst​kich dwu ​dzie​stu uni​wer​sal​nych sta​łych jest tak
małe, że nie​któ​rzy fi​zy​cy, pra​gnąc wy​ja​śnić nasz przy​ja​zny ży ​ciu wszech​-



świat bez ucie​ka​nia się do po​ję​cia pla​ni​sty, za​ło​ży​li ist​nie​nie nie​skoń ​czo​nej
licz​by wszech​świa​tów. Je​śli wśród try​lio ​nów, try​lio ​nów i try​lio​nów wszech​-
świa​tów ist​nie​je je​den… nasz wła​sny… gdzie te dwa​dzie​ścia sta​łych jest pre​-
cy​zyj​nie usta​wio​nych w ten spo​sób, żeby pod ​trzy​my​wa​ły po ​rzą​dek i ży​cie, to
praw​do​po​dob​nie stwo​rzył nas przy ​pa​dek, nie pla​ni​sta.

Ignis skwi​to​wał tę teo​rię lek​ce​wa​żą​cym ge​stem, jak​by od​pę​dzał na​tręt​ną
mu​chę.

– Wierz​cie, w co chce​cie, ale nie mar​nuj​cie cza​su na ja​ło​we spe​ku​la​cje.
Nie prze​nie​sio​no nas do rów​no​le​głe​go wszech​świa​ta. To jest nasz wszech​-
świat, na​sza Zie​mia w ja​kimś punk​cie od​le​głej przy​szło​ści. Stwo​ry, ja​kie nie​-
któ​rzy z nas wi​dzie​li, obcy pej​zaż, jaki wszy ​scy wi​dzi​my za okna​mi, albo
sta​no​wią wy​twór se​tek ty ​się​cy lat ewo​lu​cji, albo re​zul​tat ja​kiejś nie​wy ​obra​-
żal​nej ka​ta​stro​fy, któ​ra spo ​wo​do​wa​ła ogól​no​świa​to​we zmia​ny w cią​gu za​le​d​-
wie kil​ku stu​le​ci.

– Ten Pen ​dle​ton jest w opła​ka​nym sta​nie – ode​zwa​ła się Mar​tha Cupp –
ale z pew​no​ścią nie stoi tu od stu​le​ci, nie mó ​wiąc o ty​siąc​le​ciach.

– Mia​sto znik ​nę​ło – przy​po​mniał jej Ignis. – Me​tro​po​lia nie roz​sy​pu​je się
w pył i nie po​ra​sta tra​wą w cią​gu za​le​d​wie kil​ku​dzie​się​ciu lat.

– Więc dla​cze​go Pen​dle​ton cią​gle stoi… ale nic in​ne​go? – za​py​tał Ba​iley
Hawks. Wska​zał sie​dem z dwu ​na​stu brą​zo​wych kin ​kie​tów, wi​docz​nie za​in​-
sta​lo​wa​nych po sprze​da​ży apar​ta​men​tu sióstr Cupp no​we​mu wła​ści​cie​lo ​wi. –
Skąd się bie​rze elek​trycz​ność? I dla​cze​go te ża​rów​ki się palą po set​kach lat?
Czy w przy ​szło​ści zo ​sta​li ja​cyś lu​dzie? Je​śli tak, gdzie oni są? A je​śli nie ma
lu​dzi… kto wy​twa​rza elek ​trycz​ność?

Po​pa​trzy​li po so ​bie, ale nikt nie wy​su ​nął żad​nej teo​rii.
Po​tem Twy ​la po​wie​dzia​ła:
– Nie zo​sta​nie​my tu ​taj na sta​łe, praw​da? Nie mo​że​my. Musi być ja​kaś dro​-

ga po​wrot​na.
– Nie otwo ​rzy​my sa​mo​dziel​nie drzwi do domu – oświad​czył dok​tor Ignis.

– Po​dob​nie jak nie otwar​li​śmy tych, któ​ry​mi tu prze​szli​śmy. Otwo ​rzą się tyl​-
ko w od ​po​wied​nich wa​run ​kach.

– W ja​kich wa​run ​kach? – za​py​ta​ła Twy ​la.
Ignis po​krę​cił gło​wą.
– Nie wiem.
– A dla​cze​go tyl​ko lu​dzie wy​ko​na​li ten… ten prze​skok?
– Lu​dzie i koty – spro​sto​wa​ła Edna.



Do po ​ko​ju ostroż​nie we​szły dwa ślicz​ne sza​ro​błę​kit​ne ko​cur​ki. Edna wzię​-
ła jed​ne​go na ręce, ale jej sio ​stra nie chcia​ła odło ​żyć pi​sto​le​tu, więc dok​tor
Ignis zgar​nął dru​gie​go z pod​ło​gi.

– Koty i lu​dzie – zgo​dzi​ła się Twy ​la. – I wszyst​ko, co mie​li​śmy na so​bie
albo trzy​ma​li​śmy w rę​kach. Ale nic wię​cej.

– Każ​da żywa isto ​ta emi​tu ​je sła​be sta​łe pole elek ​tro​ma​gne​tycz​ne – za​uwa​-
żył dok​tor Ignis. – Może jed ​no z dru​gim ma coś wspól​ne​go. Co​kol​wiek znaj​-
dzie się w bez​po​śred ​nim za​się​gu pola elek ​tro​ma​gne​tycz​ne​go ży​wej isto​ty,
pod​le​ga wpły​wom tego zja​wi​ska.

– Lu ​dzie już wcze​śniej zni​ka​li z Pen​dle​to​na – przy​po​mnia​ła Mar​tha Cupp.
– Dzie​ci An ​drew Pen​dle​to​na pod ko​niec dzie​więt​na​ste​go wie​ku.

– Czy je po​rwa​no? – za​py​ta​ła Spar​kle.
– Żonę i dwój​kę dzie​ci – od ​par​ła Mar​tha. – Na​zwa​no to po​rwa​niem, ale

nikt ich wię​cej nie wi​dział. Znik​nę​ły. Nie znam szcze​gó​łów. Si​las Kin​sley.
Miesz​ka obok. Jest sa​mo​zwań ​czym hi​sto​ry​kiem Pen ​dle​to​na. Wspo​mniał kie​-
dyś o ak​tach prze​mo ​cy, któ​re zda​rza​ją się tu re​gu​lar​nie… bo ​daj​że co trzy​-
dzie​ści osiem lat. To przy ​po​mi​na​ło tan​det​ne hi​sto​ryj​ki z bru ​ko​wej pra​sy,
więc na​wet nie chcia​łam słu​chać. Chy​ba po ​win​ni​śmy po​ga​dać z Si​la​sem.

Dok ​tor Ignis oświad​czył:
– Mu ​si​my się ro​zej​rzeć, do ​wie​dzieć się jak naj​wię​cej. Im mniej ro​zu​mie​-

my na​szą sy​tu​ację – spoj​rzał na dzie​ci – tym mniej​sze mamy szan​se wyjść
z tego tak, jak chce​my.

– Sal​ly – ode​zwa​ła się Edna Cupp. – Sal​ly Hol​lan​der. Ona na​praw​dę wi​-
dzia​ła w spi​żar​ni to, co mó​wi​ła. Jest sama na par​te​rze. Mu ​si​my po nią pójść.

– Pój​dzie​my – za​pew​nił Ba​iley. – Prze​szu ​ka​my bu​dy​nek pię​tro po pię​trze,
spraw​dzi​my, kto jesz​cze tu jest. Może ra​zem nie bę​dzie bez​piecz​niej, ale na
pew​no po​czu​je​my się bez​piecz​niej.

—

Pad​mi​ni Bah​ra​ti
Tuż za​nim świat od​szedł, Pad​mi​ni sie​dzia​ła na stoł​ku za kon​tu ​arem re​cep​-

cji. Zro​bi​ła so​bie prze​rwę i zja​dła tro​chę do​mo​we​go ut​ta​pam swo ​jej mau​si,
da​nia z ryżu i so​cze​wi​cy. Nie ro ​zu​mia​ła, dla​cze​go jej ciot​ka jest o tyle lep​szą
ku​char​ką od jej mat​ki, sko​ro obie sio ​stry uczy​ła ich mat​ka w tej sa​mej kuch​-



ni. Dla mau ​si Anu​pa​my je​dze​nie było jak płót​no i far​by dla ar​ty​sty, ale Sub​-
ha​dra, mat​ka Pad ​mi​ni, trak​to ​wa​ła je​dze​nie jak zło ko​niecz​ne, a jego przy ​go​-
to​wa​nie jak iry​tu ​ją​cą prze​szko ​dę.

Sub​ha​dra była ma​te​ma​tycz​ką, i to sław​ną, o ile sła​wa do ​ty​czy ma​te​ma​ty ​-
ków. Ta​len ​ty ma​te​ma​tycz​ne nie wy ​stę​po​wa​ły w te​le​wi​zyj​nym Ame​ry​kań​skim
ido​lu za​miast pio​sen ​ka​rzy, ochro​nia​rze nig ​dy nie eskor​to ​wa​li ich przez tłum
wrzesz​czą​cych fa​nów do li​mu​zyn. Anu​pa​ma, któ ​rej nie gro​zi​ła sła​wa, ra​do​-
śnie eks ​pe​ry​men​to ​wa​ła z je​dze​niem, wy​my​śla​jąc co​raz to nowe i lep​sze po​-
tra​wy. Sub​ha​dra trak​to​wa​ła prze​pis tak, jak in ​ży​nier bu​dow​la​ny trak ​tu​je spe​-
cy​fi​ka​cję kon​struk​cji mo​stu, ze świa​do​mo ​ścią, że je​den drob​ny błąd może
spo​wo ​do​wać ka​ta​stro​fę; pre​cy​zyj​nie od ​mie​rza​ła skład​ni​ki, trzy​ma​ła się in ​-
struk​cji naj​do​kład​niej, jak to moż​li​we, lecz na​wet kie​dy sto​so​wa​ła prze​pis
Anu ​pa​my, przy ​go​to​wy ​wa​ła za​le​d​wie po ​praw​ny po ​si​łek. Z dru​giej stro​ny
Anu ​pa​ma nie po​tra​fi​ła zbi​lan ​so​wać ksią​żecz​ki cze​ko​wej, pod​czas gdy Sub ​ha​-
dra mia​ła dzie​sięć ho​no​ro​wych dok ​to​ra​tów z ma​te​ma​ty​ki oprócz tego, na któ​-
ry sama za​pra​co​wa​ła.

Suk​ce​sy ży ​cio​we mau ​si Anu​pa​my i mat​ki sta​no​wi​ły dla Pad​mi​ni lek ​cję, że
co​kol​wiek ro​bisz, mu​sisz to ro​bić z pa​sją i cał​ko​wi​tym po​świę​ce​niem. Pad​-
mi​ni mia​ła dwa​dzie​ścia je​den lat, dy​plom z ho ​te​lar​stwa i nie​daw​no ob​ję​ła
swo ​ją pierw​szą po ​sa​dę. Za​mie​rza​ła spę​dzić w Pen ​dle​to​nie dwa lata, prze​-
nieść się na sta​no​wi​sko re​cep​cjo ​nist​ki w luk​su​so​wym ho ​te​lu, awan​so ​wać na
dy​rek​tor​kę i pew​ne​go dnia kie​ro​wać wła​snym po​rząd​nym ho ​te​lem. Lu ​bi​ła lu​-
dzi, chęt​nie roz​wią​zy ​wa​ła ich pro​ble​my i sta​ra​ła się ich uszczę​śli​wić, i wy ​ka​-
zy​wa​ła ta​lent za​rów​no do ma​te​ma​ty​ki, jak i do go ​to ​wa​nia.

San​jay, jej chło ​pak, mó​wił, że ona na​wet wy​glą​da od​po​wied ​nio, jest pha​-
tak​di, sek​sow​na jak ra​kie​ta, a jed ​no​cze​śnie taka dys ​tyn​go​wa​na, z taką kla​są
i sio​strza​nym wdzię​kiem, że nig ​dy nie wzbu​dzi za​zdro ​ści w in​nych ko​bie​-
tach. San​jay chciał po pro ​stu cho​do, sło ​wo, któ​re​go Pad ​mi​ni nig​dy nie wy ​-
mó​wi​ła​by na głos w żad ​nym ję​zy​ku. Gdy ​by San​jay miał wy ​bie​rać po​mię​dzy
je​dze​niem a cho​do, pew​nie umarł​by z gło​du. Ale do​bry był z nie​go chło ​pak,
po​waż​nie trak​to ​wał swo​ją ka​rie​rę i nig​dy nie wi​dzia​ła, żeby kła​mał, na​wet
żeby wsa​dzić swój wiecz​nie go​to​wy lau ​da tam, gdzie chciał.

Do ​bra pre​zen​cja była może za​le​tą u re​cep​cjo​nist​ki, dy​rek​tor​ki ho​te​lu i –
osta​tecz​nie – wła​ści​ciel​ki ho​te​lu, ale by​wa​ła też prze​szko​dą. Se ​na​tor Blan ​don
zwró ​cił spe​cjal​ną uwa​gę na Pad ​mi​ni. Flirt w po ​ję​ciu se​na​to​ra po​le​gał na opo ​-
wia​da​niu nie​sto​sow​nych, nie​mal spro​śnych ka​wa​łów, któ​re przy​pra​wia​ły ją



o ru​mie​niec. Zna​lazł rów​nież ko ​goś, kto uczył go słó​wek, żeby mógł się
przed nią po ​pi​sy​wać zna​jo​mo​ścią jej kul​tu​ry. Mó ​wił, że Pad​mi​ni jest jak ap​-
sa​ra, czy ​li nie​biań​ska nim​fa, albo na​zy​wał ją ba​ta​sha, co zna​czy „kan​dy​zo​-
wa​ny cu ​kier”. Na​zy​wał ją „Bibi Pad ​mi​ni”, co zna​czy po pro​stu „pan​na Pad ​-
mi​ni”. Ale kto​kol​wiek go uczył tych słów, wi​docz​nie nim gar​dził, po ​nie​waż
Blan​don cza​sa​mi na​zy​wał ją bha​jiy​as, sma​żo​ną prze​ką​ską, albo akha anda,
kom​plet​ną idiot​ką, albo chot​ti gad ​da, ma​łym ma​te​ra​cem. Wy​sta​wiał jej cier​-
pli​wość i opa​no​wa​nie na cięż​ką pró​bę, za​wsze jed​nak uda​wa​ła, że po​chle​bia​-
ją jej te nie​zdar​ne pró​by po​słu​gi​wa​nia się ję​zy​ka​mi In​dii, i nig ​dy nie śmia​ła
mu się w twarz.

Jak do ​tąd pod​czas tej zmia​ny Pad ​mi​ni nie wi​dzia​ła se​na​to​ra, co uzna​ła za
ła​skę opatrz​no​ści, jed ​nak o pią​tej pięć​dzie​siąt je​den – we​dług jej ze​gar​ka –
zda​rzy​ło się coś gor​sze​go. Na​gle wszę​dzie wo​kół niej roz​legł się prze​raź​li​wy
elek​tro​nicz​ny pisk. Pad​mi​ni po​de​rwa​ła się ze stoł​ka. Cza​so​pi​smo, któ ​re czy​-
ta​ła, Ho​te​larz, zsu ​nę​ło się na pod​ło ​gę. Prze​ci​snę​ła się przez bram​kę zza kon ​-
tu​aru re​cep​cji do we​sty​bu​lu. Alarm prze​ciw​po​ża​ro​wy przy te​sto​wa​niu wy ​da​-
wał elek ​tro​nicz​ne be​cze​nie, ale to brzmia​ło in​a​czej. Nie​mniej Pad ​mi​ni wie​-
dzia​ła, że taki ha​łas nie ozna​cza ni​cze​go do​bre​go.

Kie​dy wszyst​ko wo​kół niej się roz​my​ło, a po​tem zna​jo​me, choć roz​my ​te
kształ​ty na​gle się zde​for​mo​wa​ły, kie​dy pisk zda​wał się wy​do​by​wać nie ze
ścian, tyl​ko z jej gło ​wy, kie​dy do ​łą​czy​ło do nie​go zło​wiesz​cze dud​nie​nie, po ​-
my​śla​ła, że to udar. Mia​ła do ​pie​ro dwa​dzie​ścia je​den lat, tyle pla​nów, tyle
nie​speł​nio​nych ma​rzeń. Co za po ​twor​na nie​spra​wie​dli​wość. Ob ​ra​ca​jąc się
w miej​scu i mru​żąc oczy, żeby wy​raź​niej zo​ba​czyć za​ma​za​ne oto​cze​nie, po​-
my​śla​ła o mat​ce i ojcu, Ga​ne​shu, o bra​cie Vi​kra​mie i Anu​pa​mie, i oczy ​wi​ście
o San​jayu, i przy​tło ​czy​ła ją świa​do​mość, że w ra​zie in ​wa​lidz​twa sta​nie się dla
nich cię​ża​rem, a je​śli umrze, spro​wa​dzi na nich ża​ło​bę, spra​wi ból tym, któ​-
rych naj​bar​dziej ko ​cha​ła. A wte​dy ha​łas ucichł i świat zno​wu się wy​ostrzył.

Pad​mi​ni mo​gła uwie​rzyć, że skrzep krwi albo anew​ryzm może znisz​czyć
jej tkan ​kę mó​zgo​wą na​wet w tak mło ​dym wie​ku, lecz ani przez chwi​lę nie
po​tra​fi​ła so ​bie wy​obra​zić, że zwa​rio​wa​ła. Trzy ​ma​ła się kur​su, jak ​by mia​ła
ży​ro​skop w gło ​wie i sta​łą łącz​ność z sa​te​li​tar​nym sys ​te​mem na​pro​wa​dza​nia.
Ro​zum słu​żył jej za la​skę, zdro​wy roz​są​dek za​stę​po​wał mapę.

We​sty​bul, któ ​ry na​gle skry ​sta​li​zo​wał się wo​kół niej w bło ​go​sła​wio ​nej ci​-
szy, wy ​glą​dał zna​jo​mo, ale in ​a​czej. Mar​mu​ro ​wa po​sadz​ka była po ​pę​ka​na
i bra​ko​wa​ło w niej kil​ku ka​wał​ków, brud​na, za​śmie​co​na strzęp​ka​mi pa​pie​ru



i brą​zo​wy ​mi ze​schły​mi li​ść​mi, któ​re wi​docz​nie wiatr przy ​wiał z ze​wnątrz.
W li​stwach oświe​tle​nio​wych dzia​ła​ły tyl​ko dwie dio ​do​we świe​tlów​ki. Ży​ran​-
dol wi​szą​cy na środ​ku był ciem​ny. Do​dat​ko​we siar​ko​we świa​tło pły ​nę​ło
z po​łu​dnio ​wo-wschod​nie​go kąta, gdzie sie​dział ludz​ki szkie​let opar​ty ple​ca​-
mi o miej​sce złą​cze​nia ścian. Na le​d​wie wi​docz​nych ko​ściach jak na ma​try​cy
ufor​mo​wa​ła się sko​ru​pa cze​goś świe​cą​ce​go – ko​lo​nia krysz​ta​łów albo grzy​-
bów, trud ​no po​wie​dzieć – któ​ra wspię​ła się wy ​żej na su​fit i roz​prze​strze​ni​ła
się wa​chla​rzo ​wa​to, jak ​by ży​wi​ła się cia​łem zmar​łe​go, a po​tem prze​sta​ła ro​-
snąć. Ta ma​ka​brycz​na lam​pa roz​sie​wa​ła po​nu​re świa​tło, któ ​re przy​po​mnia​ło
Pad​mi​ni kosz​mar​ne sny z dzie​ciń​stwa, ka​mien ​ne ko​ry​ta​rze, gdzie ucie​ka​ła
przed Kali, ośmio ​rę​ką hin​du​ską bo​gi​nią śmier​ci i znisz​cze​nia.

To nie mo​gło być, a jed​nak było. Por​tier​ka na służ​bie mia​ła obo​wią​zek sta​-
wić czo​ło fak​tom, choć​by naj​bar​dziej nie​praw​do​po​dob​nym, pod ​jąć wy​zwa​-
nie, zro​zu​mieć przy ​czy​nę i moż​li​wie szyb​ko na​pra​wić sy​tu​ację. Za​schło jej
w ustach, ser​ce jej wa​li​ło, ale za​cho​wa​ła ja​sność umy​słu i hart du ​cha.

Kie​dy spo ​strze​gła, że za fron​to ​wy​mi drzwia​mi i okna​mi po bo​kach nie wi​-
dać już świa​teł uli​cy Cie​ni, prze​szła przez we​sty​bul, krzy​wiąc się na stan
pięk​nej nie​gdyś pod ​ło​gi, i wy​szła na ga​nek. Pod ko​pu​łą Tif​fa​ny’ego pra​wie
wszyst​kie lamp​ki się prze​pa​li​ły. Deszcz prze​stał pa​dać. Po ​wie​trze wy ​da​wa​ło
się o kil​ka stop​ni cie​plej​sze, niż po ​win​no być w gru ​dnio​wą noc. Uli​ca, sto​ją​-
ce przy niej bu​dyn​ki i resz​ta mia​sta znik​nę​ły.

Wzgó​rze, ob​la​ne księ​ży​co​wą po​świa​tą, w pro​mie​niu oko​ło pięć​dzie​się​ciu
me​trów wy​da​wa​ło się ja​ło​we jak po ​wierzch​nia księ​ży​ca. Da​lej, w mar​twej ci​-
szy nocy, dłu​gie fale cze​goś w ro ​dza​ju tra​wy wy ​dzie​la​ły fos ​fo​rycz​ne świa​tło
i ko​ły ​sa​ły się ni​czym mor​skie ane​mo​ny pod na​po​rem oso​bli​wie ryt​micz​nych
prą​dów.

Skrzek w ciem​no​ści. Pad​mi​ni zdą​ży​ła od​wró ​cić gło​wę i zo ​ba​czy​ła, że pro​-
sto na nią leci coś bla​de​go i dzi​wacz​ne​go. Do tej pory nie za​uwa​ży​ła, że
w pra​wej ręce wciąż trzy ​ma wi​de​lec, któ ​rym wcze​śniej ja​dła pysz​ne ut​ta​pam
cio​ci Anu​pa​my. Wła​ści​wie ści​ska​ła go tak moc​no, że kłyk​cie ją bo ​la​ły. Te​raz
dźgnę​ła wi​del​cem i za​trzy​ma​ła na​past​ni​ka na od ​le​głość ra​mie​nia. Zęby wbi​ły
się w czo​ło stwo​ra, któ ​ry wy​glą​dał jak lar​wa wiel​ko​ści ka​bacz​ka, ze skó​rza​-
sty​mi skrzy​dła​mi, twa​rzą ni to bez​wło​se​go kota, ni to bez​pió​re​go pta​ka
i srebr​no świe​cą​cy​mi ocza​mi. Wi​de​lec prze​rwał skrze​cze​nie, stwór od ​fru​nął,
za​to​czył krąg w po​wie​trzu i zwa​lił się na zie​mię.

Pad​mi​ni cof​nę​ła się do we​sty​bu​lu Pen​dle​to​na.



Do ​pó​ki por​tier​ka dy​żu​ro ​wa​ła przy biur​ku, fron​to ​wych drzwi nig​dy nie za​-
my​ka​no na klucz. Te​raz Pad​mi​ni jed​nak je za​mknę​ła.

—

Mic ​key Dime
Wszedł pół​noc​ny​mi scho​da​mi na dru ​gie pię​tro, gdzie pa​no​wa​ła taka sama

at​mos ​fe​ra roz​kła​du jak w su​te​re​nie. Nie wie​dział, co z tym zro​bić. Nie mógł
na​pra​wić sy​tu​acji, za​bi​ja​jąc ko​goś. A na​wet gdy​by mógł, i tak nie wie​dział,
kogo za​bić, żeby wszyst​ko wró​ci​ło do nor​my. Oprócz Jer​ry’ego i Klic​ka cele
wy ​bie​ra​li dla nie​go lu​dzie, któ​rych nie znał, któ​rych twa​rzy nig​dy nie wi​-
dział. Do ​pó​ki jego te​le​fon nie za​dzwo​ni i nie po ​da​dzą mu na​zwi​ska, bę​dzie
mu​siał ja​koś prze​trwać w tych okrop​nych wa​run​kach.

Zo​ba​czył na​stęp​ny ekran pul​su​ją​cy błę​ki​tem, za​wie​szo​ny wy ​so​ko w na​roż​-
ni​ku pod ta​kim ką​tem, żeby obej​mo​wał krót​ki za​chod​ni ko​ry​tarz i dłuż​szy
pół​noc​ny. Do​szedł do wnio​sku, że ro​bo​ci głos w te ​le​wi​zo​rze brzmiał wy​nio ​-
śle. Tym ra​zem głos zdą​żył po​wie​dzieć tyl​ko: Do​ro​sły płci mę​skiej, za​nim
Mic​key roz​wa​lił ekran.

Przed apar​ta​men​tem 2-D za​sta​no​wił się, czy nie za​dzwo ​nić do drzwi. Se​-
na​tor Earl Blan​don mógł wie​dzieć, kogo trze​ba za​bić, żeby wszyst​ko wy​pro​-
sto​wać. Mama Mic​keya lu​bi​ła se​na​to​ra. We​dług niej je​dy​ny błąd se​na​to​ra
po​le​gał na tym, że uży​wał wła​dzy, żeby zruj​no​wać swo ​ich wro​gów, pod​czas
gdy po ​wi​nien ich zli​kwi​do​wać. Lu​dzie, któ​rych zruj​no​wał, nadal mo​gli knuć
prze​ciw​ko nie​mu. Po na​my​śle Mic​key zde​cy​do​wał, że chy​ba nie war​to za​się​-
gać rady se​na​to ​ra.

Kie​dy mi​jał 2-E, na ​stęp​ny cho​ler​ny błę​kit​ny te​le​wi​zor na koń​cu ko ​ry​ta​rza,
za jego miesz​ka​niem, po​wie​dział:

– Do ​ro​sły płci mę​skiej. Brą​zo ​we…
Mic​key strze​lił w te​le​wi​zor i ekran po​ciem​niał. Huk wy ​strza​łu jesz​cze od​-

bi​jał się od ścian, kie​dy za ple​ca​mi Mic​keya ktoś za​wo​łał:
– Pa​nie Dime!
Obej​rzał się i zo​ba​czył Ba​ileya Hawk​sa, sto​ją​ce​go wśród szcząt​ków po ​-

przed​nie​go ze​strze​lo​ne​go te​le​wi​zo​ra. Zna​li się tyl​ko z wi​dze​nia, mó ​wi​li so​bie
„Dzień do​bry” i nic wię​cej. Hawks daw​niej słu​żył w woj​sku. Wy​glą​dał na fa​-
chow​ca od mo​krej ro​bo​ty i Mic​key po ​dej​rze​wał, że Hawks wy ​czu​wa w nim



ta​kie​go sa​me​go fa​chow​ca. Nie ufał Hawk​so​wi. Od śmier​ci mat​ki nie ufał ni​-
ko​mu. Za​le​d​wie parę go​dzin wcze​śniej wła​sny brat pró​bo​wał go za​bić. Rów​-
nie do​brze Hawks też mógł spró ​bo​wać.

– Jest nas ośmio​ro w miesz​ka​niu pań Cupp. Obej​dzie​my wszyst​kie pię​tra,
żeby ze​brać lo​ka​to​rów.

– Nie mnie – od​parł Mic​key, od​wró​cił się i po ​szedł do swo​je​go miesz​ka​-
nia.

– Pa​nie Dime! Co​kol​wiek się dzie​je, mu​si​my trzy​mać się ra​zem.
– Sła​bi dzia​ła​ją, sil​ni re​agu​ją – mruk​nął Mic​key.
– Co pan po​wie​dział?
– Cia​ło wy​nie​sio​ne w górę nie musi spaść, je​śli in​a​czej zde​fi​niu​je​my upa​-

dek.
To nie było jed​no z po​wie​dzeń mat​ki. Mic​key sam je wy​my ​ślił, kie​dy miał

dzie​sięć lat, żeby jej spra​wić przy​jem​ność. Zda​wa​ło mu się, że brzmi do​brze,
ale mat​ka za​mknę​ła go w sza​fie na dwa​dzie​ścia czte​ry go ​dzi​ny bez je​dze​nia
i pi​cia, tyl​ko ze sło​ikiem za​miast ubi​ka​cji. Na​uczył się do​ce​niać zmy​sło​wość
ciem​no​ści. Na​uczył się rów​nież, że nie ma za​dat​ków na fi​lo​zo​fa ani kry​ty​ka
kul​tu​ral​ne​go.

Hawks za​wo​łał jesz​cze raz, ale Mic​key go zi​gno​ro​wał.
Drzwi jego miesz​ka​nia sta​ły otwo​rem. Prze​łącz​nik świa​tła nie dzia​łał.

Wszę​dzie peł​no tego świe​cą​ce​go mchu czy ple​śni. Po​ko​je to ​nę​ły w męt​nym,
przy​gnę​bia​ją​cym świe​tle, żół​tym jak szczy​ny. Mic​key się wku​rzył. Po​waż​-
nie.

Me​ble znik​nę​ły. Nikt nie mógł ukraść wszyst​kich rze​czy w cią​gu tych kil​-
ku mi​nut jego nie​obec​no​ści.

Wi​docz​nie me​ble prze​nio​sły się tam, gdzie po ​wę​dro​wał mar​twy Jer​ry
i Ver​non Klick. Mic​key nie wie​dział, gdzie to jest. Nie ogar​niał tej sy​tu​acji.

Stał w sy​pial​ni z pi​sto​le​tem w ręku, ale nie miał do kogo strze​lać. Nowa
rze​czy​wi​stość, zła rze​czy​wi​stość ota​cza​ła go ze wszyst​kich stron, wy​my​ka​ła
się spod kon​tro​li i mu​siał wziąć ją na smycz. Co mat​ka mia​ła na my​śli, kie​dy
mó​wi​ła: „smycz”? Co to zna​czy „ka​ga​niec”? Albo „słu​żyć”? Wte​dy to
wszyst​ko wy ​da​wa​ło się mą​dre, praw​dzi​we i głę​bo​kie. Ale rze​czy​wi​stość to
nie pies, któ​re​go moż​na chwy​cić za kark.

Mat​ka była naj​bar​dziej po​dzi​wia​ną in​te​lek​tu​alist​ką swo​ich cza​sów. Więc
na pew​no mia​ła ra​cję. Wina le​ża​ła po stro​nie Mic​keya. Był za głu​pi, żeby
zro​zu​mieć.



Mu​siał bar​dziej wy​si​lić umysł. Może po​wi​nien za​mknąć się w sza​fie na
dwa​dzie​ścia czte​ry go​dzi​ny ze sło ​ikiem za​miast to​a​le​ty. Może na​pra​wi swój
umysł i kie​dy wyj​dzie, lep​sza rze​czy​wi​stość wró​ci na miej​sce, a ta zła rze​-
czy​wi​stość znik​nie. Ale na​wet nie miał sło​ika.

—

Ju​lian San​chez
Więk​szość lu​dzi żyje w stru​mie​niu pę​dzą​cych ob​ra​zów, stru​mie​niu za​wsze

wez​bra​nym, w rwą​cych prą​dach ko​lo​rów, płyn​nych har​mo​niach kształ​tów,
cha​otycz​nej ki​pie​li by​strzyn, i dają się nieść tej fali wi​do​ków, pra​wie się nie
za​sta​na​wia​jąc, jak to wpły​wa na ich my​śli, kształ​tu​je ich oso​bo​wość i okre​śla
ich dro​gę ży​cio​wą od źró​deł na​ro​dzin do del​ty sta​ro​ści. Je​śli po​trak​to​wać
per​cep​cję zmy​sło ​wą jak zdi​gi​ta​li​zo​wa​ne dane wej​ścio ​we, pięć​dzie​siąt pro​-
cent do​star​cza​ją nam oczy, wię​cej niż po​zo​sta​łe czte​ry zmy​sły ra​zem wzię​te.

W cią​gu czter​dzie​stu lat naj​głęb​szej nocy Ju​lian San​chez po ​zna​wał świat
głów​nie po​przez kształ​ty i fak ​tu​ry prze​śli​zgu​ją​ce się pod jego wraż​li​wy​mi
pal​ca​mi oraz przez nie​ustan​ną mu​zy​kę ży​cia, nie​kie​dy zwy​kłe mięk​kie, aryt​-
micz​ne bęb​nie​nie desz​czu o szy​bę, in​nym ra​zem sym​fo​nię ru​chli​wej miej​-
skiej uli​cy. Był tak wy​czu​lo​ny na dźwię​ki, że kie​dy mu prze​szka​dza​ła brzę​-
czą​ca mu​cha, czę​sto po​tra​fił ją schwy​cić w po​wie​trzu i za​ci​snąć w pię​ści.

Stał w kuch​ni swo​je​go apar​ta​men​tu A, są​czył kawę z kub​ka i słu ​chał bu​rzy
za oknem, któ​re uchy​lił na parę cen ​ty​me​trów, kie​dy wo ​kół nie​go eks ​plo ​do​-
wał elek​tro​nicz​ny pisk, ja​kie​go nig​dy jesz​cze nie sły​szał. Nie po​tra​fił okre​ślić
źró​dła tego ha​ła​su. Do nie​sa​mo​wi​te​go za​wo​dze​nia do​łą​czy​ło dud​nie​nie pod
bu​dyn​kiem, któ​re sły​szał już wcze​śniej w cią​gu dnia i na​wet dzwo​nił w tej
spra​wie do ochro ​ny.

Kie​dy ha​ła​sy uci​chły, Ju​lian od razu wie​dział, że sta ​ło się coś waż​ne​go.
Bęb​nie​nie desz​czu o szy ​by, szum i plusk wody spły ​wa​ją​cej ryn​ną obok ku​-
chen​ne​go okna, sze​lest wil​got​nych li​ści na drze​wach na dzie ​dziń​cu i wszyst​-
kie po ​zo​sta​łe od​gło​sy bu​rzy urwa​ły się w jed​nej chwi​li. Po ​mruk lo​dów​ki, bu​-
cze​nie zmy​war​ki, brzę​cze​nie kost​kar​ki do lodu, ci​che ty ​ka​nie szkla​ne​go
dzban​ka kur​czą​ce​go się i roz​sze​rza​ją​ce​go na pod​grze​wa​czu eks ​pre​su do
kawy: wszyst​kie zna​jo​me dźwię​ki od​pły ​nę​ły ra​zem z bu​rzą i za​pa​dła głę​bo​ka
ci​sza.



Znik​nę​ły rów ​nież zna​jo​me za​pa ​chy kuch​ni. Bra​ko​wa ​ło aro​ma​tu pa​rzo​nej
kawy. Bra​ko​wa​ło upo ​rczy ​wej so​sno​wej nuty środ​ka czysz​czą​ce​go, któ ​re​go
uży ​wa​ła w tym dniu sprzą​tacz​ka przy ​cho ​dzą​ca co dwa ty​go​dnie. Bra​ko​wa​ło
cy ​na​mo ​no​wej woni bu​łe​czek w po​jem​ni​ku na pie​czy​wo, któ ​ry po ​wi​nien stać
obok na bla​cie.

Przez uchy​lo ​ne okno nie na​pły ​wa​ło już wil​got​ne, rześ​kie, prze​sy​co ​ne ozo​-
nem po ​wie​trze ani bo​ga​te za​pa​chy mo​krej zie​mi w ogro ​dzie. Ju​lian się​gnął
lewą ręką nad zle​wem i od ​krył, że we​wnętrz​na siat​ka okien​na zni​kła. Pró ​bo​-
wał wy​ma ​cać korb ​kę, któ​ra otwie​ra ​ła lewą po​ło ​wę skrzy ​dło ​we​go okna, ale
zna​lazł tyl​ko otwór, w któ​rym po ​win​na tkwić korb ​ka. Po​szu ​kał pra​wej klam​-
ki i skrzy​wił się, bo spo ​wi​ja​ły ją pa​ję​czy ​ny. Kie​dy pró​bo​wał ją prze​krę​cić,
me​cha​nizm chy ​ba się za​ciął.

Zdu​mio ​ny, prze​szedł obok zle​wu i od ​sta​wił ku ​bek z kawą, któ​ry nie brzęk ​-
nął jak zwy​kle, tyl​ko wy​lą​do​wał na gra ​ni​cie z głu ​chym stuk​nię​ciem. Cho ​ciaż
sprzą​tacz​ka wy​szła nie​ca​łe dwie go​dzi​ny wcze ​śniej, ka​mien ​ny blat po ​kry ​wa​-
ły gru​ba war​stwa ku ​rzu i ja​kieś śmie​ci, jak​by strzę​py prze​gni​łych szmat,
drob ​ny pia​sek i chy ​ba okru​chy od​pa ​dłe​go tyn ​ku, cuch​ną​ce​go sprosz ​ko​wa​-
nym gip​sem.

Ju​lian od ​wró​cił się przo ​dem do kuch​ni i po​czuł pleśń. Coś jak stę​chła ury​-
na.

Jego per​cep​cja prze ​strze​ni cał​ko​wi​cie się zmie​ni​ła. Tak do​brze znał każ​dy
metr kwa​dra​to ​wy wła​sne​go apar​ta​men​tu i do ​kład​ne roz​miesz​cze​nie me​bli, że
nie tyl​ko cho​dził bez la ​ski, nie po​ty ​ka​jąc się i nie obi​ja​jąc so​bie ko ​stek, ale
po​tra​fił rów​nież wy ​czuć kształ​ty przed​mio​tów jak ​by szó ​stym zmy​słem,
czymś w ro​dza​ju psy​chicz ​ne​go ra​da​ru. Ta wy​jąt​ko​wa zdol​ność po​wie​dzia​ła
mu te​raz, że stół ku​chen​ny i krze​sła nie sta​ły tam, gdzie po​win ​ny, że znik​nę​-
ły.

Za​zwy​czaj nie wy​ma​cy ​wał so​bie dro ​gi wy​cią​gnię​ty ​mi rę​ka ​mi, te​raz jed ​nak
uciekł się do tej tech ​ni​ki w oba​wie, że nie tyl​ko usu​nię​to zna ​jo​me me ​ble, ale
na ich miej​scu po ​sta​wio ​no coś in​ne​go. Kuch ​nia oka​za​ła się tak pu​sta, jak
wska​zy ​wał jego psy​chicz​ny ra​dar. Pod no ​ga​mi trzesz​cza​ły piach i grub​sze
śmie​ci.

Ju​lian był dum​ny ze swo ​jej nie​za​leż​no​ści i rzad ​ko mu​siał po​le​gać na in​-
nych. Jed​nak nie​sa​mo ​wi​ta trans​for​ma​cja kuch​ni na ​pę​dzi​ła mu stra​chu. Po​-
trze​bo​wał ko​goś ze spraw ​ny​mi ocza​mi, żeby się ro​zej​rzał i wy ​ja​śnił mu, co
się sta​ło.



Po ​kle​pał kie​sze​nie roz​pi​na​ne​go swe ​tra i z ulgą zna​lazł na miej​scu te​le​fon
ko​mór​ko​wy. Na​ci​snął gu​zik, wy ​słu​chał po ​wi​tal​ne​go dżin​gla i po chwi​li wa​-
ha​nia wy​brał nu ​mer por​tier​ki. Pad ​mi​ni po ​ma​ga​ła mu, nie oka ​zu​jąc w ża​den
spo​sób, że nie​wi​do​my męż​czy​zna bu ​dzi w niej li​tość. Ju​lian nie zno ​sił, kie​dy
się nad nim li​to​wa ​no. Wpro ​wa​dziw​szy nu​mer, na​ci​snął SEND i cze​kał z te​le ​-
fo ​nem przy​ło ​żo​nym do pra​we​go ucha… aż się prze​ko​nał, że sieć nie dzia​ła.

Zbi​ty z tro​pu i za​nie​po​ko​jo ​ny, ale jesz​cze nie prze​stra​szo ​ny, skie​ro​wał się
tam, gdzie za​wsze były i nadal się znaj​do​wa​ły drzwi do czę​ści ja​dal​nej. Na
pro ​gu usły​szał mam​ro​czą​ce gło ​sy, gdzieś w miesz​ka​niu, obce i na​tar​czy​we,
cho ​ciaż po​wi​nien być sam.

—

Fiel​ding Udell
Świat był w gor​szym sta​nie, niż Fiel​ding po​dej​rze​wał w naj​dzik​szych spe​-

ku​la​cjach. Sy​tu ​acja przy ​po​mi​na​ła ten film, Ma ​trix. Wszyst​ko było fał​szem,
pro ​jek​cją przy​ja​znej rze​czy​wi​sto​ści trans ​mi​to ​wa​ną do jego gło ​wy przez Eli​tę
Wła​dzy, te​raz jed ​nak ich Ma ​szy​na Kłamstw się ze​psu​ła, pro ​jek​cje zga​sły
i rze​czy​wi​stość po ​ka​za​ła pa​zu​ry. Wy ​obra​żał so​bie mia​sta pod ko​pu​ła​mi,
w któ ​rych żyje ostat​nie dwa​dzie​ścia czy trzy ​dzie​ści mi​lio​nów oby​wa ​te​li
z wy ​pra​ny​mi mó​zga​mi, od ​gro ​dzo​nych od za​tru​tej tok​sy​na​mi, spa​lo ​nej słoń ​-
cem, sku ​tej lo​dem, drę​czo​nej przez su ​sze, chło​sta​nej przez bu ​rze, wy​nisz​czo​-
nej przez cho ​ro​by, ska​żo​nej przez wy ​bu​chy nu ​kle​ar​ne, po ​zba​wio ​nej żab zie​-
mi ja​ło ​wej, sta​no​wią​cej więk ​szość tej nie​szczę​snej pla​ne​ty, za​bój​cze pie ​kło,
gdzie mi​liar ​dy tru​pów gni​ły na uli​cach i po ​lach. Te​raz jed​nak zo ​ba​czył, że
wca​le nie miesz​ka w mie​ście pod ko​pu​łą, bez​piecz​ny pod nie​prze​ni​kal​nym
po​lem si​ło​wym, jak do ​tąd są​dził.

Miesz​kał w ru​inach, ale pro ​jek​cje mó ​zgo​we wmó ​wi​ły mu, że zaj​mu​je lo ​-
kal w luk​su ​so​wym apar​ta​men​tow ​cu. Na​wet me​ble nie były praw ​dzi​we, bo
kie​dy ze​psu​ła się Ma​szy​na Kłamstw, oka ​za​ło się, że w po​ko​jach nie ma nic
prócz ku​rzu, kil​ku zde​chłych owa​dów i strzęp ​ków po​żół​kłe​go ze sta​ro ​ści pa​-
pie​ru.

Kie​dy pod ​szedł do okna, starł z szy​by na​lot bru​du i wyj​rzał na dzie​dzi​niec
dwa pię​tra ni​żej, w bla​sku księ​ży ​ca nie zo​ba​czył fon​tann, kwia​tów, wy​pie ​lę​-
gno​wa​nych ży ​wo​pło ​tów i sta​ran​nie ufor​mo ​wa​nych drzew, tyl​ko znisz​cze​nie



i pier​wot​ną bez​ład​ną we​ge​ta​cję. Prze ​wró​co​ne, po ​pę​ka​ne misy wie​lo ​po​zio​mo ​-
wych fon ​tann wy ​glą​da​ły jak roz ​bi​te musz ​le gi​gan ​tycz​nych mał​ży. Nie za​cho​-
wa​ło się ani jed​no drze​wo. Po​zo ​sta​łych ro ​ślin nie wi​dział wy​raź​nie, ale nie
przy​po​mi​na​ły ni​cze​go, co do​tąd znał: w naj​lep​szym ra​zie były apo​sta ​ta​mi
wo ​bec od​wiecz​ne​go ko​ścio​ła Na ​tu​ry, w naj​gor​szym – mu​ta ​cja​mi tak gro ​te​-
sko​wy ​mi, że aż de​mo ​nicz​ny​mi. Ni​czym fale za​tru ​te​go mo​rza pię​trzy​ły się
nad krę​tą ścież​ką, któ​ra wiła się od po ​dwój​nych drzwi po za​chod ​niej stro​nie
do bra​my we wschod ​nim mu​rze, pro​wa​dzą​cej do ga ​ra​ży za głów​nym bu​dyn​-
kiem.

W inne noce Fiel​ding wi​dział dach prze​ro ​bio ​nej po​wo​zow ​ni wy ​sta​ją​cy nad
mu ​rem dzie​dziń​ca, a da​lej tro​chę wyż​szą li​nię da​chu dru​gie ​go ga​ra ​żu, do​da​-
ne​go pod​czas prze​bu​do​wy Bel​le Vi​sta. Te​raz nie wi​dział tam nic, cho​ciaż
księ​życ w peł​ni po​wi​nien wy​sre ​brzyć łup​ko​we da ​chów​ki. Wiel​ka bra ​ma
w mu​rze zwi​sa​ła otwar​ta na wy ​krzy​wio​nych za​wia​sach, ale za po ​gię​ty​mi prę​-
ta​mi z brą​zu była tyl​ko ciem​ność. Bra​ko​wa​ło też łuny miej​skich świa​teł nad
pa​ra​pe​to ​wym da​chem pół​noc​ne​go skrzy​dła i na wscho ​dzie, gdzie po​win ​ny
stać ga​ra​że.

Kto​kol​wiek do​star​czał Fiel​din ​go​wi je​dze​nie, na pew​no nie po​cho​dzi​ło
z piz​ze​rii Sa​lva​ti​na ani z in ​nych re​stau​ra ​cji, gdzie je co​dzien ​nie za​ma​wiał. Je​-
śli mia​sto nie ist​nia​ło, na co wska​zy ​wał cał​ko​wi​ty brak świa ​teł, to nie ist​nia​ły
też lo​ka​le ofe​ru ​ją​ce smacz​ne po ​sił​ki z do​sta ​wą do domu. Wi​docz​nie te pach​-
ną​ce pa​czusz​ki do​star​cza​li mu pod ​li Słu​gu​si Eli​ty Wła​dzy, a wszyst​kie ka​-
nap ​ki, pa​sta bo ​lo​gne​se i moo goo gai pan to było to samo, Zie​lo ​na Po ​żyw​ka,
przy​pra​wio ​na dla nie​po​zna​ki.

Fiel​ding czuł nie tyle strach, ile wście​kłość, nie tyle wście​kłość, ile głę​bo​-
ką sa​tys ​fak​cję, że przez cały czas miał słusz​ność co do kon​dy​cji świa​ta, że
oka​zał się nad​spo​dzie​wa​nie prze​ni​kli​wy. Cały drżał, prze​ję​ty spra​wie​dli​wym
gnie​wem.

Ruch na dzie​dziń​cu przy​cią​gnął jego uwa ​gę. Coś po​ja​wi​ło się na za​krę​cie
ścież​ki, stwo ​rze​nie wcze ​śniej za​kry ​te przez gąszcz zde​for​mo ​wa​nej ro​ślin ​no​-
ści. Fiel​ding mi​mo ​wol​nie syk ​nął przez za​ci​śnię​te zęby, po​nie​waż wpraw​dzie
nie wie​dział, co to za isto​ta, ale na​tych​miast i bez żad ​nych wąt​pli​wo ​ści od​-
gadł, że jest wro ​ga czło​wie​ko​wi i zła.

Była bla​da, ale nie zwy ​czaj​nie bla​da, rów ​nież lek​ko świe ​cą​ca, nie dla​te​go,
że jej po ​wierzch​nia od​bi​ja​ła lub emi​to​wa ​ła świa​tło, tyl​ko roz​świe​tlo ​na od
środ ​ka. We wnę​trzu mrocz​nych kształ​tów po​wo ​li pul​so​wał nie​rów​no​mier ​ny



blask, ja​do​wi​cie żół​ty i me​ty ​lo​wo zie​lo ​ny. Prze​ni​kał przez ta​jem​ni​cze cia​ło,
two​rząc fale i za​wi​ro​wa​nia róż​nej in ​ten​syw​no​ści i na róż​nych głę​bo​ko​ściach,
uka​zu​jąc ciem​ne bry​ły jak ​by or​ga​nów we​wnętrz​nych, gęst​szych od ota​cza​ją​-
cej tkan ​ki. Dłu​go​ści przy​cza​jo ​ne​go lwa, lecz pra​wie wzro ​stu czło ​wie​ka, w ni​-
kłej księ​ży ​co​wej po ​świa​cie zda​wa ​ła się skra​dać na owa​dzich, lecz mię ​si​stych
no​gach, po ​dob​nych do od​nó​ży pia​sko​we​go świersz ​cza. Na ile Fiel​ding mógł
się zo​rien ​to ​wać, cia​ło sta ​no​wi​ło zle​pek bul​wia​stych form – roz​dę​tych pę ​che​-
rzy, ob​wi​słych wor​ków – owi​nię ​tych i po​łą ​czo​nych czymś, co przy ​po​mi​na​ło
mu gru​be​go ta​siem​ca. Stwór nie po ​ru​szał się szyb​ko – cho ​ciaż z pew​no​ścią
po​tra​fił znacz​nie przy​spie​szyć w po ​bli​żu ofia​ry – sku ​pio​ny na ścież​ce, jak​by
po​dą​żał tro​pem ja​kie​goś za​pa​chu.

Ta zja​wa była bar​dziej gro ​te​sko​wa niż naj​gor​sze kosz​ma​ry sen ​ne, bar​dziej
nie​sa​mo​wi​ta niż naj​dziw​niej​sze nar ​ko​tycz​ne wi​zje, bar​dziej prze​ra​ża​ją​ca
w swo ​jej ob​co ​ści niż Ty ​ran​no​sau​rus rex, któ​ry na​gle wpa​da na dzie​dzi​niec
z roz​dzia​wio​ną pasz​czą, szcze ​rząc zęby dłu​go​ści sza​bli. Fiel​ding Udell po ​-
my ​ślał o da​le​kich gwiaz​dach, o próż​ni głę​bo​kie​go ko ​smo ​su, o po​dró ​ży mie​-
rzo​nej w la​tach świetl​nych, gdyż ten stwór z pew​no​ścią nie na​ro​dził się na
Zie​mi. Zim​ny dreszcz prze​nik ​nął jego cia​ło i du​szę, dło ​nie zro​bi​ły się zim​ne
i wil​got​ne, jak ​by lo​do​wa ​ta od​wa​ga, któ​ra pod ​trzy ​my ​wa​ła go pod​czas dłu ​gich
ba​dań, te​raz top​nia ​ła i wy​pły ​wa​ła przez skó ​rę.

Wciąż jesz​cze wpa​try​wał się w od ​ra​ża​ją​cą wi​zję, spa​ra​li​żo​wa ​ny jak kró​lik
na wi​dok zwi​nię​te ​go grze​chot​ni​ka, kie​dy stwór pod​niósł coś w ro ​dza​ju gło​-
wy, bry ​ło​wa ​tą masę po​zba​wio​ną pra ​wo-le​wej sy​me ​trii wła​ści​wej wszyst​kim
zwie​rzę​tom w na ​tu​rze. Od ​wró​cił w stro ​nę Fiel​din​ga twarz, po ​dwój​nie okrop​-
ną: po pierw​sze dla​te​go, że przy ​po​mi​na​ła znie​kształ​co ​ną ra​ko​wa ​tą na​rośl, po
dru ​gie dla​te​go, że sta ​no​wi​ła ma​skę ab​so ​lut​ne​go zła.

Może stwór, rów​nie lu ​na​tycz​ny co spa​czo​ny, pa​trzył tyl​ko na księ​życ; jed ​-
nak Fiel​ding czuł, że wzrok zja​wy spo ​czy​wa tyl​ko na nim, je​śli trzy świe​tli​-
ste srebr​ne krę​gi sku ​pio ​ne po ​środ​ku twa​rzy były jej ocza ​mi. Od ​su​nął się od
brud ​ne​go okna, prze​ko​na​ny, że wresz​cie uj​rzał jed​ne​go z nie​uchwyt​nej Eli​ty
Wła​dzy.

—

Si ​las Kin​sley



W po​nu​rym żół​tym świe​tle z pro​mie​nia la​tar​ki są​czy​ły się ole​iste cie​nie.
Ogrom​na ma​szy ​now​nia wy​glą​da​ła nie​mal jak pod​mor​ska gro ​ta, gdzie blask
słoń ​ca do​cho ​dzi z góry, prze​fil​tro ​wa​ny przez nie​zli​czo​ne me​try sze​ścien ​ne
wody. Po ​pę​ka​na i prze​rdze​wia​ła apa​ra​tu ​ra prze​chy​la ​ła się ni​czym za​to ​pio ​ny
sta​tek, któ​ry od daw​na spo ​czy​wa na dnie.

Ci​szę mą​cił tyl​ko ulot​ny szmer, za​pew​ne prze​ciąg, któ ​ry po​wstał gdzieś
w bu ​dyn​ku i dmu​chał przez la​bi​rynt rur sys ​te​mu grzew​czo-chłod ​ni​cze​go,
nie​za​wie​ra​ją​cych już wody, miej​sca​mi po​pę​ka​nych albo odłą​czo​nych od ko ​-
la​nek. W tych oko ​licz​no​ściach Si​las nie mógł się oprzeć po​dej​rze​niom, że nie
sły ​szy prze​cią​gu, tyl​ko szep​ty lu ​dzi, któ​rzy ob​ser​wu ​ją go zza ze​psu​tej ma ​szy ​-
ne​rii. A je​śli nie lu​dzie, to może w po ​bli​żu czy ​ha taki stwór jak ten, któ ​re​go
Per​ry Ky ​ser wi​dział w 1973 roku, ohy​da, któ​ra prze​mó ​wi​ła do nie​go udrę​-
czo​nym gło​sem za ​gi​nio ​ne​go ma​la​rza.

Z pi​sto​le​tem ochro ​nia​rza w ręku Si​las parł da​lej w głąb la​bi​ryn​tu. Mu ​siał
prze​pro​wa ​dzić do​kład​ne roz​po​zna​nie. Gdy​by po ​zwo​lił za​trium​fo​wać stra​cho ​-
wi, po ​dej​mo ​wał​by de​cy​zje opar​te ra​czej na emo ​cjach niż roz​sąd ​ku, a wte​dy
naj​ła​twiej zgi​nąć.

Od ​pływ w pod​ło ​dze ma​szy ​now​ni wi​docz​nie sta​no​wił uj​ście dla okre​so​-
wych po​tęż​nych wy​ła​do​wań ener ​gii ma​gne​tycz​nej – albo ja​kiejś in​nej – któ​re
tym​cza​so​wo na​kła​da​ły przy ​szłość na te​raź​niej​szość. In​tu ​icja praw​ni​ka pod​-
po​wia​da​ła Si​la​so ​wi, że tu​taj, w epi​cen ​trum, naj​szyb​ciej znaj​dzie waż ​ne wska​-
zów​ki, któ ​re po​łą​czo​ne w łań​cuch do​wo ​do​wy po ​mo ​gą jemu i są​sia ​dom unik​-
nąć wy ​ro​ku śmier​ci.

Pro ​mień la​tar​ki prze​su​nął się po jed​nej z chło​dzia​rek. Cien ​ką me​ta ​lo​wą
obu​do​wę po​zna​czy​ły dziu​ry od kul; w kil​ku pa​ją​ki utka​ły mi​nia​tu​ro ​we pa​ję​-
czy​ny, jak ​by zbyt wy​czer​pa​ne, żeby spla​tać więk​sze for​my. Im da​lej Si​las się
za​pusz​czał, tym wię​cej znaj​do​wał prze​bić, śla​dów po ry​ko​sze​tach i roz​trza​-
ska​nych wskaź​ni​ków. Do​tarł do od ​cin​ka za​sy ​pa​ne​go mo ​sięż​ny​mi łu​ska​mi po
po​ci​skach, dzie​siąt​ka​mi, a po ​tem set​ka​mi. Stą​pał wśród nich ostroż ​nie, jed ​-
nak nie​chcą​cy po ​trą​cił kil​ka łu​sek, któ​re to ​czy​ły się i od ​bi​ja ​ły od in​nych ze
sła​bym, me​lo ​dyj​nym dzwo​nie ​niem, jak dzwon​ki wróż​ki.

Spo ​dzie​wał się, że za któ​rymś za​krę​tem znaj​dzie zwło​ki kom​ba​tan​tów,
i rze​czy​wi​ście zna​lazł, cho​ciaż nie lu​dzi. W przej​ściu po ​mię​dzy boj​le​ra ​mi
a zmięk​cza​cza​mi do wody le​ża​ły obok sie​bie dwa szkie​le​ty, nie tak kan ​cia​ste
jak ludz​kie i bez gu​zo ​wa​tych sta​wów. Nie spo ​czy​wa ​ły byle jak, w nie​dba​-
łych, na wpół ko ​micz​nych po ​zach, z bez​ład​nie roz​rzu​co ​ny​mi koń ​czy​na​mi jak



prze​wró​co ​ne ludz​kie szkie​le​ty, któ ​re za​wsze wy ​glą​da​ją, jak ​by upa​dły na pod​-
ło ​gę po gro​te ​sko​wym tań​cu. Ob ​na​żo ​ne przez śmierć, te ko ​ści były peł​ne gra​-
cji, ele​ganc​kie jak li​nie na​kre​ślo ​ne przez mi​strza ka​li​gra​fii, któ ​ry two ​rzy
dzie​ło sztu​ki z kil​ku ręcz​nie na​pi​sa​nych zdań. Wzrost po ​nad dwa me​try.
Dwie nogi. Do​dat​ko​we kłyk ​cie i pa​licz ​ki w dłu​gich sto​pach i dło ​niach. Sześć
pal​ców u nóg, pierw​szy i szó ​sty dłuż​sze od po​zo ​sta​łych, do​bre do wspi​nacz​-
ki. Czasz​ki nie okrą​głe jak u lu​dzi, tyl​ko wy​dłu ​żo​ne jak duże pił​ki fut​bo​lo ​we
bez spi​cza​stych koń ​ców. Szczę​ki dłu ​gie i moc​ne, zęby groź​ne, wy​szcze​rzo​ne
w sze​ro​kim uśmie ​chu śmier​ci, ostre jak u re​ki​na.

Świa​tło la​tar​ki ujaw​ni​ło rów ​nież, że te ko​ści nie są bia ​łe, tyl​ko sza​re, na​-
wet zęby. Jed​no​li​ty od​cień su ​ge​ro ​wał, że za​wsze były sza​re, nie prze​bar​wi​ły
się z upły​wem cza​su albo od stycz​no​ści z roz​kła ​da​ją​cym się cia​łem. Si​las
przy​kuc​nął i pod​niósł jed ​no szkie​le​to ​we ra​mię. Oka​za​ło się lżej​sze od ko ​ści,
ale kie​dy je upu​ścił, za​dźwię ​cza​ło nie​mal me​ta​licz​nie na be ​to​nie.

Nie​da​le ​ko pierw​szych dwóch szkie​le​tów zna​lazł na​stęp ​ne trzy ta​kie same.
Na pod ​sta​wie ko​ści oce​nił, że te stwo​rze​nia były sil​ne, zwin​ne i bar ​dzo szyb​-
kie. Na​wet po śmier​ci ich zęby mó​wi​ły: „Dra​pież​ca”.

Wresz​cie w po​łu ​dnio ​wo-za​chod ​nim ką​cie dłu​gie​go po​miesz​cze​nia od ​krył
czter​na​ście ludz ​kich szkie​le ​tów sie​dzą​cych pod ścia​ną, dzie​się ​cio​ro do ​ro​-
słych i czwór​kę dzie ​ci. Na ko​ściach nie zo​sta​ło ani odro ​bi​ny cia​ła, w wil​got​-
nej piw​ni​cy więk ​szość ubrań rów​nież prze​gni​ła i od​pa​dła. Be​ton wo​kół nich
po​ciem​niał nie​rów ​no, na​siąk​nąw ​szy gę​sty ​mi pły ​na​mi roz ​kła​du. Cho​ciaż
upły ​nę​ło dużo cza​su, od ​kąd ci nie​szczę​śni​cy spo ​tka​li swój ko ​niec, Si​las miał
wra​że​nie, że wciąż czu​je sła​bą woń gni​cia, jak​by ol​fak​to ​rycz​ny duch na​wie​-
dzał to upior​ne miej​sce.

Je​den z do​ro ​słych szkie​le​tów nadal trzy ​mał w zę​bach lufę sa​mo ​pow​ta ​rzal​-
nej śru ​tów​ki z pi​sto​le ​to​wym uchwy​tem, któ​ra nie wy​su​nę​ła się, kie​dy strzał
roz​wa​lił tył czasz​ki. Dwa inne le​ża​ły obok śru ​tó ​wek. Wy​raź​ne pla​my na ścia ​-
nie ka​za​ły Si​la​so​wi przyj​rzeć się bli​żej ca​łej czter​na​st​ce. U wszyst​kich od​krył
w tyle gło ​wy ranę wy​lo ​to ​wą od kuli. Tu​taj, w pod​zie​miach bu ​dyn​ku, w piw​-
ni​cy bez okien, sto​czy​li ostat​ni bój z dra​pież​ca​mi – i za​cho ​wa​li reszt​ki amu​-
ni​cji dla sie​bie. Do ​ro ​śli naj​pierw za​bi​li dzie​ci, żeby oszczę​dzić im cier​pień
w ła​pach dra​pież​ców.

Za​pew​ne ci lu​dzie byli ostat​nim po​ko​le​niem miesz​kań ​ców Pen ​dle​to ​na, za​-
nim bu​dy​nek po ​padł w ru​inę. Si​las nie mógł już dłu ​żej omi​jać py ​ta​nia, któ​re​-
go nie chciał za​dać, nie mógł dłu​żej od ​kła​dać wej​ścia na górę, żeby po ​szu​kać



od​po​wie​dzi: Je​śli tę wspa​nia​łą re​zy​den ​cję spo​tkał tak nędz​ny ko​niec, je​śli po
jej po​ko​jach gra ​so​wa​ły fan​ta ​stycz​ne be​stie nie​zna​ne​go po ​cho​dze​nia, co się
sta​ło z resz​tą świa ​ta?



Jedno

Je​stem Jed​no i wi​dzę wszyst​ko.
Ale śle​py męż ​czy​zna w apar ​ta​men​cie A jest śle​py na wie​le spo ​so​bów, jak

wszyst​kie isto ​ty ludz ​kie, na​wet te ze zdro ​wy​mi ocza ​mi. Śle​pi na wła​sne sza ​-
leń​stwo, na wła​sną igno ​ran​cję, na wła ​sną hi​sto​rię, na przy​szłość, jaką dla
sie​bie bu ​du​ją. Przy​szłość zro​dzo ​ną z nie​na​wi​ści do sie​bie.

Na​wet ci, któ ​rzy wie​dzą, że dwa​dzie​ścia uni​wer ​sal​nych sta ​łych two​rzy
wszech​świat przy​ja​zny dla ży​cia, któ​rzy ro ​zu​mie​ją za ​rów​no in ​te​lek​tu​al​nie, jak
in​tu​icyj​nie, że rasa ludz ​ka jest wy​jąt​ko​wa i ob ​da​rzo​na ła​ską, na​wet oni zdol​ni
są nie​na​wi​dzić nie tyl​ko in​nych przed​sta ​wi​cie​li swo​je​go ga ​tun ​ku, ale cały ga​-
tu​nek. Nie​któ ​rzy czu​ją do sie​bie taką nie​na​wiść, że fan​ta ​zju​ją o świe​cie bez
lu​dzi i czer ​pią po​cie​chę z ta​kich ma ​rzeń.

Por ​tier ​ka do nich nie na​le​ży, ale umrze ra ​zem z in​ny​mi, z mi​liar ​da​mi, któ ​re
zgi​ną po ​mię​dzy jej te​raź ​niej​szo​ścią a moją te​raź ​niej​szo​ścią, któ ​ra jest jej
przy​szło ​ścią. Mo ​gła da​le​ko zajść w bran ​ży ho​te​lar ​skiej, jed​nak suk​ces ma​te​-
rial​ny, do któ​re​go dąży jej ga​tu​nek, nie nada zna ​cze​nia jej ży​ciu. Ona na​le​ży
do tych, któ​rzy – gdy​by nie tra ​fi​li do mo​je​go kró ​le​stwa – z cza ​sem od​na​leź ​li​-
by sens. Mo​gła zo​stać jed ​ną z tych, któ​rzy wy​stę​pu​ją prze​ciw​ko mi​zan​tro ​pom
nie​na​wi​dzą​cym lu​dzi, żeby oca​lić ludz ​kość. Ale jest ich zbyt mało, za mało
ob​da​rzo​nych jej za​pa​łem, prze​ni​kli​wo​ścią i czu ​ło​ścią ser ​ca; je​śli ludz ​kość
chce prze​trwać, nie może so ​bie po ​zwo​lić na utra ​tę na ​wet jed​nej oso​by ta ​kiej
jak ona. Lecz te​raz ona jest moja.
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Tu i tam

Ba​iley Hawks
Ba​iley pa​trzył, jak Dime zni​ka w swo​im miesz​ka​niu. Coś było nie tak

z tym fa​ce​tem. Może nie wy​trzy ​mał na ​pię​cia, cho​ciaż to by zna​czy​ło, że jest
mniej ela​stycz​ny psy ​chicz​nie niż mały Win​ny. Dime nig ​dy nie wy​ka​zy​wał
za​in​te​re​so​wa​nia in​ny​mi miesz​kań​ca​mi Pen​dle​to​na, nig​dy nie udzie​lał się
w za​rzą​dzie ani w żad ​nym ko​mi ​te​cie, nig ​dy nie przy​cho​dził na świą​tecz​ne
spo​tka​nia w sali ban ​kie​to ​wej. Od ​zy​wał się do osób spo​tka​nych przy​pad​ko​wo
na ko​ry​ta​rzu, ale mógł ucho ​dzić za roz​mow​ne​go tyl​ko w po​rów​na​niu z mni​-
chem, któ​ry zło ​żył ślu​by mil​cze​nia.

Miał pi​sto​let. Roz​wa​lił dwa dzi​wacz​ne błę​kit​ne ekra​ny, któ​rych nie było
na ko​ry​ta​rzu przed „prze​sko​kiem”, jak to na​zwa​ła Twy​la Tra​hern. Kie​dy Ba​-
iley za​su​ge​ro​wał, że naj​lep ​szy plan to ze​brać po​zo​sta​łych miesz​kań​ców
i trzy​mać się ra​zem, Dime od ​mó ​wił to ​nem co naj​mniej lek​ce​wa​żą​cym, je​śli
nie wręcz wro ​gim. I do​dał coś bez sen ​su: „Cia​ło wy​nie​sio​ne w górę nie musi
spaść, je​śli in​a​czej zde​fi​niu​je​my upa​dek”.

Ba​iley po ​sta​no​wił, że za​czną szu ​kać po​zo​sta​łych są​sia​dów w po​łu ​dnio​-
wym skrzy​dle na dru​gim pię​trze, po​tem zej ​dą na dół i wró​cą do pół​noc​ne​go
skrzy​dła do​pie​ro wte​dy, kie​dy Dime weź​mie się w garść, za​kła​da​jąc, że jest
do tego zdol​ny. W każ​dym ra​zie Ber​nard Abro​no​witz, któ​ry miesz​kał sa​mot​-
nie w 2-E, prze​by​wał obec​nie w szpi​ta​lu, więc nie od​był ra​zem z nimi tej po​-
dró​ży w cza​sie. Se​na​tor Blan ​don z 2-D o tej po​rze pew​nie był już moc​no
pod​pi​ty i jesz​cze bar​dziej nie​mi​ły niż Mic​key Dime; naj​roz​sąd​niej by​ło​by zo​-
sta​wić po​li​ty​ka na póź​niej.

– O co mu cho​dzi​ło? – za​py​tał Kir​by Ignis, któ ​ry wy​szedł z apar​ta​men​tu
sióstr Cupp i wi​docz​nie zdą​żył usły​szeć roz​mo ​wę Ba​ileya z Dime’em.



– Nie wiem. Zo​sta​wi​my mu tro​chę cza​su, żeby ochło​nął, przy ​sto​so​wał się
do sy​tu ​acji. Za​nim prze​szu​ka​my po ​łu​dnio​we skrzy ​dło, zo ​bacz​my, czy Si​las
jest w domu.

Praw​nik zaj​mo​wał na​roż​ny apar​ta​ment od fron​tu, obok sióstr Cupp. Ba ​iley
na​ci​snął dzwo ​nek, ale nie usły​szał dzwo ​nie​nia w środ​ku. Na pu​ka​nie nikt nie
re​ago​wał. Drzwi oka​za​ły się nie​za​mknię​te na klucz – zresz​tą za​mek nie dzia​-
łał. Ba​iley za​py​tał: „Jest tam ktoś?” i kie​dy nie otrzy​mał od ​po​wie​dzi, ra ​zem
z Kir​bym we​szli do środ​ka, żeby prze​szu​kać miesz​ka​nie star​sze​go pana.

Kir​by trzy ​mał la​tar​kę, któ​rą po​ży​czył od Twy​li Tra​hern. Ko ​bie​ty i dzie​ci
zo​sta​ły z la​tar​ką Spar​kle i pi​sto ​le​tem Mar​thy. Pa​mię​ta​jąc po ​spiesz​ny, lecz ob​-
ra​zo​wy opis stwo ​rów, któ​re wi​dzia​ły, pa​mię​ta​jąc spo​tka​nie Sal​ly w po ​ko​ju
kre​den​so ​wym z de​mo ​nem, ma​jąc wy​raź​nie przed ocza​mi ta​jem​ni​cze​go pły​-
wa​ka w ba​se​nie wcze​śnie rano, Ba​iley trzy​mał obu ​rącz swo​ją be​ret​tę ka​li​bru
dzie​więć mi​li​me​trów.

Po​dob​nie jak inne po​ko​je, któ ​re wi​dzie​li po prze​sko ​ku, miesz​ka​nie praw​ni​-
ka było brud​ne, za​nie​dba​ne, nie​ume​blo​wa​ne, cuch​ną​ce ple​śnią, daw​no
opusz​czo​ne. Grzy ​bi​cze na​ro​śle na ścia​nach wy ​dzie​la​ły ni​kły blask, zmę​czo​ne
świa​tło jak​by umie​ra​ją​ce​go słoń​ca. Kir​by nie miał po​li​cyj​ne​go ani woj​sko​-
we​go wy​szko ​le​nia, jed​nak był by​stry i ro​zu​miał, dla​cze​go jego uzbro ​jo ​ny
part​ner tak się za​cho​wu ​je. Do​my ​śla​jąc się, co sam po​wi​nien zro​bić, to ​wa​rzy​-
szył Ba​iley​owi i ra​zem spraw​dza​li po​kój za po ​ko​jem, jak​by od daw​na sta​no​-
wi​li ze​spół.

Na ko​niec skie​ro​wa​li się do głów​nej ła​zien ​ki. Świa​tło bar​wy mo ​czu było
tam jesz​cze słab​sze. Z każ​dym kro​kiem lek​ki za​pach ple​śni, prze​ni​ka​ją​cy
wszyst​kie po ​miesz​cze​nia w tym Pen​dle​to​nie, sta​wał się co​raz ostrzej​szy, aż
po​wie​trze na​bie​ra​ło gry ​zą​ce​go po​sma​ku. Kie​dy sta​nę​li na pro ​gu, pro​mień la​-
tar​ki wy ​do​był z pół​mro ​ku coś, co przy​po​mi​na​ło abs ​trak​cyj​ną in ​sta​la​cję obłą​-
ka​ne​go rzeź​bia​rza: bla​do​zie​lo​ne, czar​no na​kra​pia​ne wę​żo​we zwo​je na ścia​-
nach, nie​ru ​cho​me, lecz po​skrę​ca​ne, jak​by na​gle spa​ra​li​żo​wa​ne w trak​cie wy ​-
uz​da​nej ko​pu​la​cji, sple​cio​ne cia​sno na pio​no​wych po​wierzch ​niach, tu i tam
wy​peł​za​ją​ce rów​nież na pod​ło​gę, gniaz​do po​grą​żo​ne w odrę​twie​niu, we śnie
zi​mo ​wym. W kil​ku miej​scach z tej ohyd​nej masy wy​ra​sta​ły na gru ​bych ło​dy​-
gach kęp​ki grzy​bów tej sa​mej bar​wy, nie​któ​re wiel​kie jak pięść Ba​ileya, inne
jak dwie pię​ści. Na wierz​choł​ku każ​de​go ka​pe​lu ​sza w kształ​cie dzwo​nu wid ​-
niał po ​marsz​czo​ny otwór, przy​po​mi​na​ją​cy otwór ścią​ga​nej rze​my ​kiem sa​-
kiew​ki.



– Dwie róż​ne for​my – oce​nił Kir​by – ale ten sam or​ga​nizm.
– Or​ga​nizm? To zna​czy zwie​rzę?
– Grzyb jest or​ga​ni​zmem. Moim zda​niem to jest grzyb.
– Jed​nak nie​zdol​ny do ru​chu, nie jak tam​te stwo​ry, któ​re inni wi​dzie​li.
– Nie ra​dzę tam wcho​dzić, żeby spraw​dzić.
Wpraw​dzie wę​żo​we splo​ty nie po​ru​szy ​ły się na​gle, ale za​czę​ły pul​so​wać,

jak ​by prze​su​wa​ły się w nich ja​kieś gru​dy, jak ​by praw​dzi​we węże po​ły​ka​ły
całe sta​da my ​szy.

—

Tom Tran
Ubra​ny w czar​ny wi​ny​lo ​wy płaszcz prze​ciw​desz​czo​wy i nie​prze​ma​kal​ny

ka​pe​lusz z sze​ro​kim, ob​wi​słym ron​dem, Tom Tran le​d​wie przed pa​ro ​ma mi​-
nu​ta​mi wy​szedł z prze​ro​bio​nej po ​wo​zow​ni do bru​ko​wa​ne​go pa​sa​żu mię​dzy
bu​dyn​ka​mi. Za​mknął za sobą drzwi i zdą​żył zro​bić za​le​d​wie je​den krok, kie​-
dy bu ​rza usta​ła jak za prze​krę​ce​niem wy​łącz​ni​ka. Deszcz na​gle prze​stał pa​-
dać, ka​mie​nie bru​ko​we wy​schły, na bez​chmur​nym nie​bie usia​nym gwiaz​da​-
mi ja​sno świe​cił księ​życ w peł​ni.

Zdu​mio ​ny, w płasz​czu i ka​pe​lu​szu wciąż ocie​ka​ją​cych wil​go​cią, Tom ob ​-
ró​cił się do ​oko​ła i od ​krył, że po​wo ​zow​ni już nie ma… ani no​we​go, więk​sze​-
go ga​ra​żu za nią. Na obu koń ​cach bru​ko​wa​ne​go pa​sa​żu po​win​ny się znaj​do​-
wać bra​my po​mię​dzy Pen​dle​to ​nem a bu​dyn​kiem z tyłu, jed​na pro ​wa​dzą​ca do
alej​ki, dru​ga wy​cho​dzą​ca na wą​ski chod​nik. Owszem, wi​sia​ły na bocz​nych
mu ​rach dwu ​ipół​me​tro ​wej wy​so ​ko​ści od​cho​dzą​cych od głów​ne​go bu ​dyn​ku,
ale prę​ty z brą​zu były po ​gię​te, nie​któ ​rych bra​ko​wa​ło, za​wia​sy po​pę​ka​ne, już
nie​po​łą​czo​ne z nie​ist​nie​ją​cą po​wo ​zow​nią.

Tom z opóź​nie​niem za​re​je​stro​wał, że za bra​ku​ją​cy​mi bu ​dyn​ka​mi, po dru​-
giej stro​nie Wzgó ​rza Cie​ni i da​lej, cała wschod​nia część mia​sta już nie świe​-
ci​ła… bo nie ist​nia​ła. Na wscho ​dzie roz​cią​ga​ła się nie​prze​nik​nio​na ciem​ność.
Tu i tam mi​go​ta​ły ka​łu ​że mlecz​nej księ​ży​co​wej po ​świa​ty, któ​re ni​cze​go nie
oświe​tla​ły, mgli​ste i wil​got​ne ni​czym wid ​mo ​we je​zio ​ra w upior​nym kra​jo ​-
bra​zie za​świa​tów.

Jako chło ​piec Tom Tran prze​ko​nał się, że śmierć nosi wie​le ko ​stiu​mów,
nie tyl​ko czar​ną sza​tę z kap​tu ​rem, i ukry​wa się za nie​skoń​czo​ną mno​go​ścią



twa​rzy. Śmierć była wszę​dzie, imię jej Le​gion, nikt jej nie umknął, ale
w pew​nych miej​scach ma​ni​fe​sto​wa​ła się czę​ściej niż w in​nych. Tom wy​czu​-
wał, że na wscho​dzie, w tym no ​wym, nie​po​ję​tym bez​mia​rze mro​ku, kry ​ją się
całe ar​mie śmier​ci, że każ​dy las i łąka to za​bój​cza zie​mia.

Ze​psu​ta bra​ma w tyl​nym mu​rze dzie​dziń ​ca rów​nież wi​sia​ła krzy ​wo, je​den
z trzech za​wia​sów wy ​rwa​ny z mu​rar​skiej za​pra​wy, dwa po​zo​sta​łe prze​żar​te
ko​ro​zją. Pen​dle​ton wy ​glą​dał jak nie​za​miesz​ka​ny od dzie​siąt​ków lat. To ​mo​wi
przy​szła do gło ​wy sza​leń​cza myśl, że gdy ​by spoj​rzał w lu​stro, zo​ba​czył​by
zgrzy​bia​łe​go star​ca.

Na dzie​dziń ​cu nie pa​li​ły się lam​py ogro​do​we. W oknach trzech skrzy​deł
Pen​dle​to ​na świa​tła były nie tyl​ko słab​sze niż zwy ​kle, ale żół​te jak smo ​cze
śle​pia, w od​cie​niu, ja​kie​go Tom jesz​cze nig ​dy nie wi​dział. Drze​wa znik​nę​ły,
fon​tan ​ny się po​przew​ra​ca​ły, ogród za​rósł chwa​sta​mi, któ ​rych przy księ​ży​cu
nie po ​tra​fił roz​po​znać.

Tom czuł, że nie jest sobą w tym sa​mym stop​niu, co jego od ​mie​nio​ny
świat. Oszo​ło ​mio ​ny i drżą​cy, wę​dro ​wał ścież​ką ni​czym bo ​ha​ter jed​nej z ba​-
jek o bo​gach i upio ​rach, któ​re opo​wia​da​ła mu mat​ka tak daw​no, kie​dy był
dziec​kiem w Wiet​na​mie. Jak​by zna​lazł się w wy​pa​czo​nej wer​sji Po ​szu​ki​wa​-
nia szczę​śli​wej kra​iny albo Cza​ro​dziej​skie​go klej​no​tu kru​ka, albo Domu
wiecz ​no​ści. Ro​śli​ny po​dob​ne do wy ​so​kich bam​bu​sów, ale bar​dziej mię​si​ste
i z dłu​gi​mi po ​wietrz​ny​mi ko ​rze​nia​mi, tu i tam two ​rzy​ły skle​pie​nie nad ścież​-
ką. Za każ​dym ra​zem, kie​dy taki ko​rzeń mu ​skał twarz Toma, wy ​da​wał się
zwie​rzę​co żywy, gła​skał go po po​licz​ku, wkrę​cał się w ucho albo ła​sko​tał
noz​drze, i Tom od​trą​cał go roz​dy​go​ta​ny, zmro​żo​ny tym do ​ty ​kiem.

Do ​tarł do drzwi łą​czą​cych dzie​dzi​niec z za​chod​nim ko​ry​ta​rzem na par​te​-
rze, tuż na​prze​ciw​ko we​wnętrz​nych drzwi do we​sty​bu​lu. Wy ​ło ​wił klu​cze
z kie​sze​ni płasz​cza i chciał już wejść do środ​ka, kie​dy usły​szał z tyłu ha​ła​sy,
krót​kie sap ​nię​cia, jak​by coś wy​pusz​cza​ło po​wie​trze pod ci​śnie​niem i wcią​ga​-
ło z dłu ​gim sy​kiem. Sły​szał też stu ​kot i szu​ra​nie, jak ​by zmę​czo​ny koń cięż​ko
sta​wiał ko ​py​ta i cią​gnął każ​de przez chwi​lę po zie​mi, za​nim zdo ​łał je pod​-
nieść.

Obej​rzał się, ale na ścież​ce ob ​la​nej księ​ży​cem nie do​strzegł źró​dła tych od ​-
gło ​sów. Ruch w oknie na dru ​gim pię​trze po ​łu​dnio ​we​go skrzy​dła przy ​cią​gnął
jego uwa​gę. Upior​nie bla​da twarz za szy ​bą na tle żół​tej po ​świa​ty na​le​ża​ła do
Fiel​din ​ga Udel​la, któ​ry chy ​ba nie wi​dział Toma. W tej sa​mej chwi​li, kie​dy
Udell za​re​ago​wał na coś, co zo ​ba​czył da​lej na dzie​dziń​cu, stu ​ka​nie-szu​ra​nie



usta​ło. Sy ​cze​nie i sa​pa​nie nadal trwa​ło, ale zmie​nił się rytm i cha​rak ​ter tych
nie​po​ko​ją​cych dźwię​ków. Udell od ​su​nął się od okna na​głym ru​chem, jak ​by
bał się zo​stać za​uwa​żo​ny. Po chwi​li zno​wu roz​le​gło się stu​ka​nie-szu ​ra​nie.
To, co prze​stra​szy​ło Udel​la, te​raz zbli​ża​ło się do Toma krę​tą ścież​ką, nadal
nie​wi​docz​ne za za​krę​tem i wy ​so​ką ro​ślin​no​ścią.

Tom od​wró ​cił się do drzwi, wło ​żył klucz do zam​ka…
i od​krył, że nie dzia​ła. Po​krę​cił nim w dziur​ce, wy​jął i zno ​wu wło​żył, spró​-

bo​wał jesz​cze raz, ale bez po​wo ​dze​nia. Albo za​mek ze​psuł się jak wszyst​ko
w bu ​dyn​ku, albo zo​stał wy ​mie​nio​ny.

Za ple​ca​mi Toma za​brzmiał pi​skli​wy krzyk, jak​by głos nie​cier​pli​we​go,
roz​ka​pry​szo ​ne​go dziec​ka. Tom od​wró ​cił się przo​dem do tego, co nad​cho​dzi​-
ło. W dru​gim krzy​ku dźwię​cza​ło wię​cej gnie​wu niż w pierw​szym… i głód.
Dzie​sięć me​trów da​lej stwór o licz​nych od ​nó​żach, wzro​stu Toma i co naj​-
mniej dwu​krot​nie ma​syw​niej​szy, wy​gra​mo​lił się zza za​krę​tu ścież​ki, ocie​ra​-
jąc się o wy ​bu​ja​łą ro ​ślin​ność.

Albo roz​war​ły się bra​my pie​kła, albo Tom po​stra​dał zmy ​sły, gdyż coś ta​-
kie​go nie mo​gło ist​nieć poza gra​ni​ca​mi kró​le​stwa po ​tę​pio ​nych, chy ​ba że
w go ​rącz​ko​wych ma​ja​cze​niach obłą​ka​ne​go pa​ra​no​idal​ne​go psy​cho​pa​ty.

—

Ju​lian San​chez
Prze​kro​czyw​szy próg ja​dal​ni, Ju​lian na​tych​miast się zo​rien​to​wał, że tam

rów​nież nie ma me​bli. Po pierw​sze, znik​nął dy​wan; po dru​gie, od​głos jego
kro​ków na pod ​ło ​dze z pia​skow​ca od ​bi​jał się od ścian in​a​czej niż w ume​blo​-
wa​nej prze​strze​ni.

Gło​sy, któ​re sły ​szał przed chwi​lą, umil​kły. Stał i na​słu​chi​wał.
Tym sa​mym ra​da​rem psy​chicz​nym, któ ​rym wy​czu​wał usta​wie​nie me​bli,

po​tra​fił też nie​za​wod​nie wy ​kryć obec​ność in ​nych lu​dzi. Na​wet oso​ba sto​ją​ca
cał​kiem nie​ru​cho​mo wy​da​je zdra​dziec​kie dźwię​ki – prze​stę​po​wa​nie z nogi na
nogę, płyt​ki od ​dech, ob​li​zy​wa​nie warg, wy​sy​sa​nie resz​tek je​dze​nia spo​mię​-
dzy zę​bów, sze​lest ubra​nia, ty​ka​nie ze​gar​ka – ale ten po ​kój wy​da​wał się pu ​-
sty.

Ju​lian nie był śle​py od uro​dze​nia. Stra​cił wzrok w wie​ku je​de​na​stu lat, kie​-
dy z po​wo ​du siat​ków​cza​ka usu ​nię​to mu obie gał​ki oczne. W re​zul​ta​cie miał



do dys ​po​zy​cji po​nad de​ka​dę zma​ga​zy​no​wa​nych wi​zu​al​nych wspo​mnień, co
po​zwa​la​ło mu kon ​stru ​ować ob​ra​zy men​tal​ne i całe sce​ny – w ko ​lo​rze – na
pod​sta​wie wska​zó​wek do ​star​cza​nych przez po​zo​sta​łe czte​ry zmy​sły. Kie​dy
krą​żył po swo ​im apar​ta​men ​cie, w wy​obraź​ni wi​dział szcze​gó​ło ​wo każ​dy po​-
kój, cho ​ciaż nig ​dy na​praw​dę ich nie oglą​dał.

Jed​nak nie​po​ję​ta zmia​na sprzed paru chwil spra​wi​ła, że stra​cił zdol​ność
wi​zu​ali​za​cji swo​je​go oto ​cze​nia. Per​cep​cja pust​ki, bru​du i śmie​ci, fe​tor ple​śni,
wil​go​ci i in ​nych nie​roz​po​zna​wal​nych cuch​ną​cych sub ​stan​cji, tak dia​me​tral​nie
od​mie​ni​ły te po​ko​je, że nie po ​tra​fił ich zo​ba​czyć w wy​obraź​ni, nie​mal jak ​by
był śle​py od uro​dze​nia i po ​zba​wio​ny wi​zu​al​nych wspo​mnień.

Kie​dy ostroż​nie wszedł do sa​lo ​nu, zno​wu roz​le​gły się mam​ro​czą​ce gło​sy.
Mó​wi​ły w ob​cym ję​zy​ku, któ​re​go nie roz​po​zna​wał. Po ​przed​nio brzmia​ły na​-
tar​czy​wie, jak​by ostrze​ga​ły. Te​raz na​tar​czy​wość po ​zo​sta​ła, ale po ​ja​wił się
kłó ​tli​wy ton. Ju​lian wy​obra​żał so ​bie tu​zin osób, może wię​cej. Gło​sy do ​cho​-
dzi​ły ze wszyst​kich stron, jak​by ota​cza​ło go ja​kieś kon​kla​we, przy ​by​łe tu
spe​cjal​nie, żeby go stu​dio ​wać. Ana​li​zo​wać. Osą​dzać.

– Kto tam? – za​py​tał. – Kim je​ste​ście? Cze​go chce​cie?
Gło​sy zda​wa​ły się na​pie​rać na nie​go, ale jed​no​cze​śnie tra​ci​ły wy​raź​ne

brzmie​nie i ła​two mógł so ​bie wy​obra​zić, że do​cho​dzi​ły z in​nych po​ko​jów,
przez za​mknię​te drzwi albo ścia​nę.

Prze​szedł tam, gdzie po​wi​nien być śro ​dek po​ko​ju, nie na​po​tkaw​szy po
dro​dze żad​nych me​bli, i ode​zwał się gło​śniej niż przed​tem:

– Gdzie je​ste​ście? Cze​go chce​cie?
Pod​czas pierw​szych dwóch lat śle​po​ty czuł się bez​bron​ny i prze​sad​nie

oba​wiał się wie​lu rze​czy, któ ​re mo​gły mu się przy ​tra​fić z po ​wo ​du ka​lec​twa.
Ale nie moż​na przez całe ży​cie cią​gle się spo​dzie​wać, że upad ​niesz albo ktoś
cię po ​pchnie; strach wkrót​ce się wy​czer​pie. Po czter​dzie​stu la​tach uda​ne​go
ży​cia w śle​po​cie Ju ​lian nie czuł się nie​znisz​czal​ny, ale sto​sun​ko​wo bez​piecz​-
ny, i uwie​rzył, że naj​gor​sze, co mia​ło go spo​tkać, spo ​tka​ło go już w wie​ku je​-
de​na​stu lat.

Na​gle wło ​sy mu się zje​ży​ły i po ​czuł zim​no na kar​ku. Oka​za​ło się, że strach
przez cały czas cze​kał w po​go​to ​wiu. Kłó​tli​we gło​sy na​bra​ły groź​nych to​nów
i zno​wu wy ​da​wa​ły się szo ​ku​ją​co bli​skie, na wy​cią​gnię​cie ręki. Ju ​lian się​gnął
przed sie​bie i od​krył, że wca​le nie stoi na środ​ku po ​ko​ju, po​nie​waż do ​tknął
ścia​ny.

Tynk wi​bro​wał w ryt​mie słów gniew​ne​go chó ​ru, jak​by gło​sy do ​cho​dzi​ły



z wnę​trza ścia​ny.

—

Sal​ly Hol​lan​der
Wol​na od wszel​kich emo ​cji, cią​gle le​ża​ła na pod​ło​dze kuch ​ni. W mrocz​-

nym pod ​wod​nym pej​za​żu jej umy ​słu roz​kwi​ta​ły ode​rwa​ne ob ​ra​zy z ga​sną​cej
toż​sa​mo ​ści. Zda​wa​ło jej się, że leży na dnie sta​wu i pa​trzy w górę przez war ​-
stwy wody na noc​ne nie​bo, a ob ​ra​zy po ​wsta​ją z gru​bych kro​pel świa​tła, spa​-
da​ją​cych jak prze​lot​ny deszcz. Każ​da kro ​pla roz​pły​wa​ła się na ko ​lo​ry i sce​-
ny, kie​dy ude​rza​ła w po​wierzch ​nię sta​wu; każ​da sce​na mi​go​ta​ła przez chwi​lę
ni​czym od​wró ​co​ne ma​lo​wi​dło na szkle, za​nim wy​krwa​wi​ła się w ciem​ność.
Twa​rze, któ​re Sal​ly zna​ła, ale nie po ​tra​fi​ła już przy​dzie​lić im imion, oko ​li​ce,
któ ​re roz​po​zna​wa​ła, lecz nie umia​ła na​zwać, chwi​le z utra​co​ne​go cza​su,
sprzed go​dzi​ny, ty ​go​dnia czy dzie​się​ciu lat, prze​pły​wa​ły jed ​na za dru​gą przez
ten za​to ​pio​ny staw, z po​cząt​ku barw​ne, póź​niej w czer​ni, bie​li i od​cie​niach
sza​ro ​ści.

Kie​dy to ​nę​ła w mule i szla​mie miej​sca swo​je​go ostat​nie​go spo​czyn​ku, kie​-
dy od​bar​wio ​ne strzęp​ki nik ​ną​cej świa​do​mo​ści tra​ci​ły kształt, na​gle ogar​nę​ła
ją roz​pacz​li​wa tę​sk ​no​ta, doj​mu​ją​cy żal za tym, cze​go już nie pa​mię​ta​ła, co
wy ​my​ka​ło się jej na za​wsze, a po​tem żar​li​wa mi​łość do świa​tła, do ży​cia, do
dźwię​ków, sma​ków, za​pa​chów, wi​do​ków i fak ​tur szorst​kich lub gład​kich. Te
pło ​mien ​ne uczu​cia wzbie​ra​ły, aż zda​wa​ło się, że ją ro​ze​rwą – ale po​tem ode​-
szły.

Nie czu ​ła już nic. Wy​peł​ni​ła ją ciem​ność, bez pra​gnień, bez zna​cze​nia. Po
chwi​li po ​ja​wi​ła się jed​na je​dy​na po ​trze​ba: za​bi​jać. Sal​ly nie była już ko ​bie​tą,
tyl​ko stwo​rze​niem bez płci i prze​szło​ści, prze​mie​nio​nym przez smu ​kłe​go sza​-
re​go na​past​ni​ka w na​stęp​ne z jego ga​tun ​ku, z jed​ną tyl​ko na​zwą:

Po​gro ​mit. Stwo​rze​nie wsta​ło. Po​bie​gło. Szu​ka​ło.

—

Ba​iley Hawks
Z pro​gu ła​zien​ki Ba​iley pa​trzył, jak ser​pen​ty ​no​wy or​ga​nizm pul​su​je w spo​-



sób, któ ​ry Kir​by Ignis okre​ślił jako „pe​ry​stal​tycz​ny”. W pro​mie​niu la​tar​ki
pul​so​wa​nie przy​spie​szy​ło i kęp​ki dzwo​nia​stych grzy​bów rów​nież się oży​wi​-
ły. Po​marsz​czo​ne for​ma​cje na czub​kach, któ ​re Ba​iley​owi sko ​ja​rzy ​ły się
z otwo​ra​mi sa​kie​wek ścią​ga​nych sznur​kiem, za​czę​ły się roz​sze​rzać i zsu​wać
z ka​pe​lu​szy. Te​raz grzy​by wy ​glą​da​ły jak na​brzmia​łe fal​lu​sy, któ ​re roz​py​cha​-
ją na​plet​ki w na​mięt​nym dą​że​niu do wy ​try​sku.

Ba​iley i Kir​by jed​no​cze​śnie zro ​zu​mie​li im​pli​ka​cje tego od​sło ​nię​cia.
– Do tyłu – rzu​cił Ba​iley.
– Wy​pu​ści spo​ry – ostrzegł Kir​by.
Szyb​ko cof​nę​li się z pro​gu ła​zien​ki przez sy​pial​nię do otwar​tych drzwi,

gdzie za​trzy​ma​li się, żeby spraw​dzić, czy grzyb​nia od​klei się od ścian i po ​-
peł​znie za nimi. Albo nie po​sia​da​ła zdol​no​ści ru​chu, albo nie była w na​stro​ju
do po​lo​wa​nia, po​nie​waż nic nie wy​peł​zło ze sła​bo oświe​tlo ​nej ła​zien ​ki.

Na ko​ry​ta​rzu Ba​iley za​mknął drzwi apar​ta​men​tu. Ża​ło​wał, że nie może ich
za​mknąć na klucz albo za​blo​ko​wać krze​słem. Nie mógł li​czyć na to, że w pu​-
stych po​miesz​cze​niach Pen ​dle​to​na, naj​wy ​raź​niej opróż​nio ​nych daw​no temu
z nie​wia​do​mych przy​czyn, znaj​dą gwoź​dzie i młot​ki albo inne na​rzę​dzia, któ ​-
ry​mi za​bi​ją na głu​cho po​ko​je, żeby uwię​zić tam po ​two​ry albo schro​nić się
przed nimi w bez​piecz​nej kry​jów​ce.

—

Tom Tran
Pul​su ​ją​cy męt​nym we​wnętrz​nym bla​skiem stwór przy ​po​mi​nał ogrom​ną

zmu​to ​wa​ną bul​wę, któ​ra wy​ro​sła w ra​dio​ak​tyw​nej gle​bie, wy ​ho​do​wa​ła licz​ne
gąb​cza​ste pła​ty ob​mier​z​łe​go ciel​ska i po​cząt​ko​wo ży ​wi​ła się mi​ne​ra​ła​mi
w zie​mi, a po​tem ro​ba​ka​mi i owa​da​mi, któ​rych DNA włą​cza​ła do swo​jej
struk​tu​ry, aż w koń ​cu wy ​kształ​ci​ła seg​men​to​wa​ny owa​dzi od ​włok, wy​pu​ści​ła
od​nó​ża, groź​ne klesz​cze i zro​go​wa​cia​łe żu​wacz​ki, żeby gryźć i roz​dzie​rać
ofia​ry. Może to była ja​kaś obca for​ma ży ​cia, któ​ra spa​dła na Zie​mię w ko​ko​-
nie, w me​te​ory​cie. Od po ​cząt​ku po ​sia​da​ła świa​do​mość albo stop ​nio​wo sta​ła
się świa​do​ma; żyła pod po​wierzch​nią jak pa​jąk pod​kop​nik, wcią​ga​ła w pu ​-
łap​kę nie​ostroż​ne szczu​ry, kró​li​ki, psy i na​wet dzie​ci, zwłasz​cza dzie​ci, aż jej
le​go​wi​sko zmie​ni​ło się w ma​so​wy grób, ży​wi​ła się nimi, czer​pa​ła z ich DNA
co​raz bar​dziej wy ​ra​fi​no​wa​ne wzor​ce my ​śle​nia i wresz​cie wy ​la​zła na po​-



wierzch ​nię w Bóg wie ja​kim celu.
Zno​wu wrza​snę​ła tym pi​skli​wym gło ​sem roz​gnie​wa​ne​go, udrę​czo​ne​go

dziec​ka. Tom nie po ​tra​fił od​czy​tać jej za​mia​rów z tych troj​ga świe​tli​stych
srebr​nych oczu, ale do​strzegł w nich ten sam głód, któ​ry sły ​szał w prze​ni​kli​-
wym gło​sie.

Asy ​me​trycz​na bu​do​wa be​stii i dzi​wacz​ny misz​masz cech po​cho ​dzą​cych
za​pew​ne od wie​lu ga​tun​ków su ​ge​ro​wa​ły, że w naj​lep​szym ra​zie jest tyl​ko po​-
ło​wicz​nie spraw​na, nie​zręcz​na z na​tu​ry, nie​zdar​na w dzia​ła​niu. Tom roz​wa​-
żał po​mysł, żeby wy​biec jej na spo​tka​nie, wy ​mi​nąć ją, zbo ​czyć ze ścież​ki
i umknąć na prze​łaj przez splą​ta​ną ro ​ślin​ność do wschod​niej bra​my. Zno​wu
był chłop​cem, rą​czym jak gór​ski wiatr, bo strach cof​nął go do cza​sów dzie​-
ciń​stwa, kie​dy był mały, sła​by i bez​rad​ny, ale nad ​ra​biał to szyb ​ko​ścią, spry​-
tem i wy​trzy​ma​ło​ścią. Za​nim jed ​nak zdą​żył zro​bić krok, stwór rzu ​cił się do
przo​du, sy​cząc i dy ​sząc, zmniej​sza​jąc dy ​stans z dzie​się​ciu do pię​ciu me​trów,
szyb​ciej niż spło ​szo​ny krab. Po​tem za​trzy​mał się i pa ​trzył, jak ​by Tom sta​no​-
wił dla nie​go rów​nie dziw​ny wi​dok co on dla Toma.

Tom nie sły ​szał od​su ​wa​nia za​su​wy za ple​ca​mi, nie sły ​szał otwie​ra​nia
drzwi. Krzyk ​nął z prze​ra​że​nia, kie​dy coś zła​pa​ło go z tyłu za ra​mię, prę​dzej
go​tów uwie​rzyć w atak na​stęp​ne​go okro ​pień​stwa niż w szan​sę ra​tun​ku. Szyb ​-
ka ka​no​na​da ude​rzeń ser​ca hu​cza​ła mu w uszach tak gło​śno, że le​d​wie sły ​szał
sło​wa Pad ​mi​ni Bah ​ra​ti: „Pręd ​ko! Do środ​ka!”. Ale usły​szał ją, od​wró ​cił się,
sko​czył obok niej do środ​ka.

Pad​mi​ni za​trza​snę​ła cięż​kie drzwi i prze​krę​ci​ła uchwyt za​su​wy.
Tom obej​rzał się na dzie​dzi​niec i po​czuł nie​opi​sa​ną wdzięcz​ność, że te

oszklo​ne drzwi zro​bio​no z brą​zu, nie z drew​na, po​nie​waż ksią​żę pie​kieł był
tuż-tuż. Z bli​ska nie wy​glą​dał jak gąb​cza​sta bul​wa, tyl​ko jak zle​pek od​sło ​nię​-
tych na​rzą​dów i wnętrz​no​ści, jak​by go wy​wró​co​no na lewą stro​nę. Wszyst​kie
bul​wia​ste czę​ści cia​ła ocie​ka​ły rzad​kim bia​ła​wym pły​nem i błysz​cza​ły w żół​-
tym świe​tle, któ ​re prze​ni​ka​ło przez szy ​by.

Sre​brzy​ste oczy wpa​try​wa​ły się w Toma, żu​wacz​ki pra​co​wa​ły, jak​by be​-
stia chcia​ła go po​sma​ko​wać. Przy​szło mu do gło​wy, że ciem​niej​sze kształ​ty
we​wnątrz pół​prze​zro​czy​ste​go ciel​ska, te nie​przej​rzy​ste gru ​dy, to mniej​sze
stwo ​rze​nia po ​żar​te przez be​stię w ca​ło​ści, spo ​czy​wa​ją​ce w jej trze​wiach ni​-
czym splą​ta​ne cia​ła w ma​so ​wym gro​bie opo​dal Nha Trang. Wła​śnie taki po ​-
twór mógł zbu​dzić się do ży​cia – albo ani​mo​wa​nej an​ty ​te​zy ży​cia – za​grze​ba​-
ny głę​bo​ko w ludz​kim kom​po​ście i ściół​ce wiet​nam​skiej dżun ​gli, po​twór,



któ​ry nig ​dy się nie na​ro​dził, tyl​ko uzy​skał świa​do​mość wśród ciem​no​ści, roz​-
kła​du i cie​pła wy​twa​rza​ne​go przez gni​cie, przy ​bie​ra​jąc sto​sow​ną do hor​ro​ru
Nha Trang sym​bo​licz​ną po​stać. W koń​cu przy​był po Tra​na Van Lun ​ga, zna​-
ne​go tu​taj jako Tom Tran, obec​nie w wie​ku czter​dzie​stu pię​ciu lat, któ​ry jako
dzie​się​cio​let​ni chło​piec wi​dział tę rzeź​nię na otwar​tym po ​wie​trzu, ty​sią​ce
roz​strze​la​nych ko​biet, męż​czyzn i dzie​ci w na​tu ​ral​nym za​głę​bie​niu sta​wu,
skąd daw​no spusz​czo​no wodę, jesz​cze nie​za​sy​pa​ne​go gru​bą koł​drą zie​mi.
Ra​zem z oj​cem szyb​ko ob ​szedł kra​wędź tej ohyd​nej dziu​ry i bez​piecz​nie
schro​ni​li się wśród drzew, za​nim wła​dze wró ​ci​ły z bul​do​że​rem, zbyt nie​cier​-
pli​we, żeby go spro​wa​dzić, za​nim za​czę​ło się za​bi​ja​nie. Za ple​ca​mi Toma
i jego ojca dżun ​gla sta​ła upior​nie ci​cha nad gro ​bem, nie​my zie​lo​ny świa​dek.

– Na​wet nie pró ​bu​je się do​stać do środ ​ka – za​uwa​ży​ła Pad​mi​ni.
Wbrew oba​wom Toma be​stia nie rzu​ci​ła się na drzwi ani nie roz​bi​ła szy​by

klesz​cza​mi.
– Dla​cze​go nie pró​bu​je? – zdzi​wi​ła się Pad​mi​ni.
Po​twór za​wró ​cił od drzwi i od​da​lił się krę​tą ścież​ką.
– Więc jed ​nak to nie Nha Trang – stwier​dził Tom.
– Co?
– Nha Trang nig ​dy nie prze​sta​nie mnie prze​śla​do​wać.
Za​drżał gwał​tow​nie. Cho​ciaż bał się tro​chę mniej i ser​ce wa​li​ło mu nie tak

moc​no, prze​szedł go zim​ny dreszcz, na​gły jak so​pel lodu spa​da​ją​cy z oka​pu.

—

Dok​tor Kir​by Ignis
Déjà vu nie opi​sy​wa​ło tego wra​że​nia. Kir​by nie czuł się tak, jak ​by był tu

wcze​śniej, w tych oko ​licz​no​ściach, w tym Pen​dle​to​nie z przy ​szło​ści. Jed ​nak
ta sy​tu​acja, cho​ciaż nie​zwy ​kła, nie wy ​da​wa​ła mu się cał​ko​wi​cie obca i nie​-
zro​zu​mia​ła. Rze​czy, któ​re wi​dział, dzi​wi​ły go, ale ja​koś nie szo​ko​wa​ły. Cho​-
ciaż ten świat uległ ra​dy​kal​nym i oso​bli​wym zmia​nom, nadal był jak​by zna​-
jo​my, a je​śli nie zna​jo​my, to moż​li​wy do wy​tłu ​ma​cze​nia. Kir​by nie po​tra​fił
jesz​cze tego wy​ja​śnić, ale czuł w swo​im wnę​trzu ro ​sną​ce zro​zu​mie​nie, po​wo ​-
li bu​do​wa​ną rafę ko​ra​lo​wą teo​rii, jesz​cze nie​wi​docz​ną, ale wy​nu​rza​ją​cą się
nie​po​wstrzy ​ma​nie. Cha​os mógł być tyl​ko po​zor​ny, lo​gicz​na przy ​czy​na hi​sto ​-
rycz​na i ra​cjo​nal​ny po​rzą​dek tyl​ko cze​ka​ły na ujaw​nie​nie.



Kir​by i Ba​iley zo​sta​wi​li ko ​bie​ty i dzie​ci z jed ​nym pi​sto​le​tem i jed​ną la​tar​-
ką w apar​ta​men​cie sióstr Cupp. Spo​tka​nie z wy​twa​rza​ją​cą za​rod​ni​ki ko ​lo​nią
grzy​ba w ła​zien​ce Kin ​sleya do​wio ​dło, że na​dej​dą chwi​le, kie​dy szyb​ka re​ak​-
cja bę​dzie wa​run​kiem prze​ży​cia, a eki​pa po​szu ​ki​wa​czy by ​ła​by im licz​niej​sza,
tym po ​wol​niej​sza.

We​szli do po​łu​dnio ​we​go skrzy ​dła dru​gie​go pię​tra przez tyl​ne drzwi apar​ta​-
men​tu sióstr Cupp. Te​le​wi​zor za​wie​szo ​ny pod su​fi​tem w rogu, gdzie dłu​gi
ko​ry​tarz łą​czył się z krót​kim, nie pul​so ​wał błę​kit​nym świa​tłem. Ekran był
roz​trza​ska​ny.

W płyt​kim ki​ne​sko ​pie eg​zy ​sto​wa​ła ko​lo​nia świe​cą​cych grzy ​bów – wi​do​-
my znak, że ten mo ​ni​tor od daw​na nie dzia​łał.

Po le​wej stro ​nie drzwi win​dy sta​ły otwo ​rem. Wnę​trze z nie​rdzew​nej sta​li
błysz​cza​ło w błę​kit​nym świe​tle. Dla Kir​by’ego Igni​sa pu​sta ka​bi​na wy​glą​da​-
ła na za​pro​sze​nie. Wziąw​szy pod uwa​gę prze​ży​cia Win​ny’ego oraz jego wła​-
sne spo ​tka​nie z za​krwa​wio​nym ka​mer​dy​ne​rem, któ​ry wy ​szedł z pół​noc​nej
win​dy z 1935 roku, krót​ko przed tym sko​kiem w przy ​szłość, na ra​zie wo ​lał
ko​rzy​stać ze scho ​dów.

Gór​ne pię​tro dwu​po​zio​mo ​we​go apar​ta​men​tu Gary’ego Daia znaj​do​wa​ło
się za​raz po pra​wej stro​nie, na​prze​ciw​ko po​łu​dnio ​wej win​dy. Drzwi były wy​-
ła​ma​ne. Le​ża​ły tuż za pro​giem, po ​pę​ka​ne i po​kry​te nie​na​ru ​szo​ną war​stwą ku​-
rzu; za​wia​sy w oścież​ni​cy były wy​gię​te, na wpół wy​rwa​ne z drew​na. W roku
2011 Gary był w Sin​ga​pu​rze, więc skok nie prze​niósł go ra​zem z po​zo ​sta​ły​mi
miesz​kań​ca​mi do tego Pen​dle​to ​na.

Nie​mniej zaj​rze​li na gór​ne pię​tro apar​ta​men​tu 2-B, gdzie rów ​nież kró​lo​wa​-
ły świe​cą​ce grzy​by.

– Jest tam kto? – wo ​łał kil​ka​krot​nie Ba​iley, kie​dy prze​cho​dzi​li z przed​po​-
ko​ju do sa​lo​nu.

Te sło​wa od​bi​ja​ły się echem w in​nych po​ko​jach i po we​wnętrz​nych scho​-
dach do​cie​ra​ły na dol​ny po​ziom, ale nikt nie od​po​wie​dział.

Za okna​mi na za​cho​dzie roz​cią​ga​ła się rów​ni​na po ​ro​śnię​ta hip ​no​tycz​nie fa​-
lu​ją​cą, świe​tli​stą tra​wą. Czar​ne sę​ka​te drze​wa two​rzy ​ły krę​gi, oświe​tlo ​ne
księ​ży​cem, ale rów​nież pod ​świe​tlo ​ne od dołu przez fos ​fo ​ry​zu​ją​cą tra​wę. Nie​-
po​ko​ją​cy, lecz nie​wąt​pli​wy urok tego świa​ta wy​da​wał się z grun​tu od​mien ​ny
niż pięk ​no świa​ta, któ ​ry tu prze​mi​nął.

Pięk​no jest praw​dą, praw​da – pięk​nem. Fi​lo​zo​fo​wie od wie​ków po​wta​rza​-
li, że pięk​no jest do​wo ​dem ist​nie​nia wyż​sze​go pla​nu, po ​nie​waż isto​ty żywe



mo​gły ​by funk​cjo​no​wać rów​nie do​brze, gdy​by były brzyd​kie; gdy ​by zwie​rzę​-
ta – włącz​nie z czło​wie​kiem – były zwy ​kły​mi ma​szy ​na​mi z mię​sa, a ro​śli​ny
ma​szy​na​mi z ce​lu​lo​zy i chlo ​ro​fi​lu, two​ra​mi śle​pej i bez​myśl​nej Na​tu​ry, gdy ​-
by kra​jo ​bra​zy zo​sta​ły wy ​rzeź​bio​ne przez pro​ce​sy geo ​lo​gicz​ne bez udzia​łu
Wiel​kie​go In​ży ​nie​ra, nie mu​sia​ły​by cie​szyć oka, co zna​czy​ło, że pięk​no jest
ła​ską, da​rem dla świa​ta.

Kir​by nie in​te​re​so​wał się tym za​gad​nie​niem na tyle, żeby wy ​ro​bić so​bie
wła​sną opi​nię na te​mat związ​ku po ​mię​dzy pięk ​nem a bo​sko ​ścią świa​ta, któ​ry
opu​ścił. Lecz kie​dy wy​glą​dał przez okna apar​ta​men ​tu Gary’ego Daia, od​niósł
wra​że​nie, że w tym świe​cie rze​czy przy​jem​ne dla oka nie są do​bre ani praw​-
dzi​we, tyl​ko złe i oszu​kań​cze. Urok tego pej​za​żu nie po​le​gał na har​mo​nii,
któ​rej bra​ko​wa​ło, lecz na ta​jem​ni​cy i prze​czu​ciu, że tam może się kryć
wszyst​ko, że tam wszyst​ko może się zda​rzyć – i to prze​ma​wia​ło do dzi​kiej
stro​ny ludz​kiej na​tu ​ry, tłu​mio ​nej w sta​rym świe​cie ze wzglę​du na do​bro cy​-
wi​li​za​cji. Tu ​taj nie było cy​wi​li​za​cji, tyl​ko ją​dro ciem​no​ści, ogrom​ne i nie​od​-
par​cie po ​cią​ga​ją​ce, ku​szą​ce, po​nie​waż obie​cy​wa​ło su​ro​wą, bru ​tal​ną moc, po​-
nie​waż obie​cy​wa​ło wol​ność sza​leń​stwa, po​nie​waż obie​cy​wa​ło śmierć bez
kon​se​kwen ​cji.

Ryt​micz​ne fa​lo​wa​nie świe​tli​stej łąki za oknem na po​zór za​po​wia​da​ło mi​-
stycz​ne do​zna​nia, jed​nak Kir​by po ​dej​rze​wał, że spa​cer po tej tra​wie za​koń​-
czył​by się szyb​ko i wy ​jąt​ko​wo okrut​nie.

Po​mi​mo do ​bro​tli​wej apa​ry​cji był we​re​dy​kiem i uwa​żał, że lu​dzie – nie
każ​dy osob​nik, ale ga​tu​nek jako ca​łość – są krań​co​wo głu​pi, chci​wi, za​zdro ​-
śni i sa​mo​lub ​ni. Więk​szość ko ​cha​ła wła​dzę, prze​moc, gra​bież​ców i wy​zy​ski​-
wa​czy. Kir​by czę​sto my​ślał, że świat był​by lep​szym miej​scem, gdy​by naj​bar​-
dziej in ​te​li​gent​ny​mi ziem​ski​mi for​ma​mi ży ​cia były psy. Nie ża​ło​wał, że mia​-
sto zni​kło, po​nie​waż na​wet naj​pięk​niej​sze mia​sta wy ​glą​da​ły do​brze tyl​ko
z da​le​ka, a z bli​ska bu​dzi​ły od​ra​zę. Jed​nak to był świat bez miast, bez lu​dzi
i nie​wąt​pli​wie bez psów oraz in ​nych nie​win​nych stwo ​rzeń, świat nie przy​-
wró ​co​ny do raj​skie​go sta​nu, tyl​ko ska​żo​ny i wy​pa​czo​ny.

– Chy​ba nie mu ​si​my spraw​dzać każ​de​go po ​ko​ju – po​wie​dział Ba​iley. –
Gdy ​by ktoś tu był, toby się ode​zwał. Znaj​dzie​my naj​wy ​żej ja​kąś na​stęp​ną
atrak​cję z ga​bi​ne​tu gro​zy, a dla sa​me​go dresz​czy​ku nie war​to ry​zy​ko​wać.

Kie​dy wy ​szli z apar​ta​men​tu Gary’ego Daia, nadal cze​ka​ła na nich pu​sta,
otwar​ta ka​bi​na win​dy, lecz te​raz do​cho​dzi​ły z niej – albo ra​czej z szy ​bu –
gło​sy mam​ro​czą​ce w ob​cym ję​zy​ku. Brzmia​ły do​kład ​nie tak, jak Ba​iley je



opi​sał: na​glą​ce, groź​ne, zło​wiesz​cze. W świe​cie prze​szło​ści ję​zyk sta​no​wił
wy ​łącz​nie ludz​kie na​rzę​dzie, jed ​nak Kir​by po​dej​rze​wał, że te gło​sy nie na​le​-
ża​ły do lu ​dzi.

Skrę​ci​li za róg, w dłu ​gi po​łu​dnio​wy ko​ry ​tarz. Na dru​gim koń ​cu pul​so​wał
błę​kit​ny ekran, cho​ciaż ża​den kom​pu​te​ro ​wo sy​mu​lo​wa​ny głos nie pod​niósł
alar​mu.

Po le​wej stro​nie znaj​do​wa​ły się dwa apar​ta​men​ty. Pierw​szy na​le​żał do
Maca i Shel​ly Re​eve​sów. Kir​by rzad​ko miał czas słu​chać ra​dia, ale przy kil​ku
oka​zjach na​tra​fił na au​dy​cję Re​eve​sów i oka​za​ła się za​baw​na.

Drzwi sta​ły otwo​rem. Pierw​sze dwa po​ko​je wy ​glą​da​ły na rów​nie za​pusz​-
czo​ne jak resz​ta bu​dyn​ku. Nikt nie od​po​wie​dział na wo​ła​nie Ba​ileya.

– Może byli w ki​nie albo na ko​la​cji, kie​dy na​stą​pił prze​skok – po​wie​dział
Kir​by.

– Miej​my na​dzie​ję, dla ich do​bra.
Kie​dy po​de​szli do drzwi apar​ta​men​tu 2-H, na​le​żą​ce​go do Fiel​din​ga Udel​la,

błę​kit​ny ekran prze​mó​wił:
– Dwóch do ​ro​słych płci mę​skiej. Na gó​rze. Dru ​gie pię​tro. Po ​łu​dnio​wy ko ​-

ry​tarz. Eks ​ter ​mi​no​wać. Eks ​ter ​mi​no​wać.
Za przy​kła​dem Mic​keya Dime’a Ba​iley strze​lił w ekran.
– Ja​kiś sys ​tem bez​pie​czeń​stwa? – za​sta​na​wiał się Kir​by.
– Chy​ba tak.
– Po co sys ​tem bez​pie​czeń​stwa w opusz​czo​nym bu ​dyn​ku?
– Nie mam po​ję​cia.
– My​śli pan, że ktoś jesz​cze od​bie​ra zgło ​sze​nia?
– Na ra​zie po​wie​dział​bym, że nie. Na ra​zie.
Drzwi do miesz​ka​nia Fiel​din​ga Udel​la były za​mknię​te na klucz. Dzwo​nek

nie dzia​łał. Ba​iley za​pu​kał gło ​śno. Nikt nie otwo​rzył.
Ba​iley krzyk​nął przez drzwi:
– Pa​nie Udell? Pa​nie Udell! Tu Ba​iley Hawks. Miesz​kam w 1-C. – Od ​cze​-

kał chwi​lę. – Pa​nie Udell, wszy​scy zbie​ra​my się w apar​ta​men​cie sióstr Cupp,
żeby prze​trzy​mać to ra​zem.

Od ​po​wie​dzia​ła mu tyl​ko ci​sza.
– Może on też był poza bu​dyn​kiem, kie​dy to się sta​ło – za​uwa​żył Kir​by.
– On rzad ​ko wy​cho​dzi z miesz​ka​nia.
– Chce pan wy ​wa​żyć drzwi, żeby spraw​dzić, czy nic mu nie gro​zi?
Ba​iley za​sta​na​wiał się przez chwi​lę.



– Zna pan tego fa​ce​ta?
– Wpa​dłem na nie​go raz czy dwa.
– Jest dość eks ​cen​trycz​ny.
– Eks ​cen​trycz​ny to mało po​wie​dzia​ne – zgo​dził się Kir​by.
– Może aku​rat trzy​mał pi​sto​let, jak ja i Mar​tha, kie​dy na​stą​pił prze​skok?

Je​śli wy​wa​ży​my drzwi, Udell to taki ty​pek, że go ​tów po​strze​lić mnie albo
sie​bie, albo nas obu.

Ru​szy​li do po​łu​dnio​wych scho​dów na za​chod​nim koń​cu ko​ry ​ta​rza i ze​szli
na pierw​sze pię​tro.

—

Świa​dek
Stał w po​ko​ju, któ​ry daw​niej był bi​blio​te​ką albo ga​bi​ne​tem, po jed​nej stro​-

nie otwar​tych drzwi do sa​lo​nu, i słu​chał, jak ko​bie​ty do​da​ją so​bie na​wza​jem
od​wa​gi.

Przez ko​mu​ni​ka​tor sys ​te​mu bez​pie​czeń​stwa w pra​wym uchu sły​szał każ​dy
alarm i we​zwa​nie do eks​ter​mi​na​cji. Daw​no temu przez pe​wien okres oso​bi​-
ście do​ko​ny​wał ko​niecz​nych za​bójstw. Nie​licz​ni twar​dzi osob​ni​cy, któ​rzy
prze​ży​li Po​grom, a na​stęp​nie Za​nik, z re​gu​ły szu​ka​li schro​nie​nia w Pen​dle​to​-
nie, po ​nie​waż tyl​ko ten je​den bu​dy​nek za​cho ​wał mniej wię​cej zna​jo​mą for​mę
w zmie​nio​nym świe​cie. Lecz te mury były dla nich pu​łap​ką. Świa​dek wy​wie​-
rał do ​bre wra​że​nie na ob​dar​tych i zmę​czo​nych nie​do​bit​kach, po ​nie​waż wy​-
glą​dał jak oni, nie jak Po​gro ​mi​ty. Nie​gdyś wie​lo​mi​lio​no​wa ar ​mia Po​gro​mi​-
tów skur​czy​ła się w tam​tych cza​sach do kil​ku, po​nie​waż ma​sa​kro​wa​li dłu​go
i do​brze, i w re​zul​ta​cie za​bra​kło im pra​cy uza​sad​nia​ją​cej ich dużą li​czeb​ność.
Świa​dek wi​tał lu​dzi, któ​rzy ucie​kli przed Po​gro​mem, za​pra​szał ich do swo​jej
rze​ko​mej for​te​cy, a kie​dy na​bra​li do nie​go za​ufa​nia, za​bi​jał ich bez​li​to​śnie.

Przez wie​le lat ża​den nie​do​bi​tek nie tra​fił do bu​dyn​ku, więc Świa​dek już
nie za​bi​jał. Od daw​na je​dy​nym jego za​da​niem była rola świad​ka, sa​mot​ne​go
de​po​zy​ta​riu​sza hi​sto​rii świa​ta sprzed Po​gro​mu i ku​sto​sza tego sza​cow​ne​go
bu​dyn​ku.

Zwa​żyw​szy na jego sa​mot​ność i strasz​li​wy, nie​słab​ną​cy cię​żar wie​dzy,
świa​do​mość, jak wy​glą​dał nie​gdyś świat, i co​dzien​ne po​strze​ga​nie obec​ne​go
świa​ta, chy​ba na​le​ża​ło się po nim spo​dzie​wać zmia​ny. Stop​nio​wo ogar​nę​ło



go głę​bo​kie po​czu​cie stra​ty. Wez​bra​ło w nim coś jak​by skru​cha, a na​wet żal.
Sto szes ​na​ście dni wcze​śniej me​lan​cho​lij​na ru​ty​na jego izo ​lo​wa​nej eg​zy​-

sten​cji zo​sta​ła za​kłó​co​na. Za​czę​ły się pierw​sze fluk ​tu​acje, te nie​wy​tłu​ma​czal​-
ne prze​bły​ski daw​ne​go Pen​dle​to ​na z 1897 roku, sto​ją​ce​go wy​so​ko na wzgó ​-
rzu, ale w mniej​szej wer​sji mia​sta, któ​re póź​niej się roz​ro​sło. Fluk​tu​acje
trwa​ły przez dwa dni i przez ulot​ne mgnie​nia te​raź​niej​szość oraz pe​wien mo ​-
ment z prze​szło​ści zaj​mo​wa​ły ten sam punkt w kon​ti​nu​um cza​su. Po​tem na​-
stą​pi​ła tran​zy​cja i prze​rzu​ci​ła An​drew Nor​tha Pen​dle​to​na, jego żonę i dwój​kę
dzie​ci do tej bez​li​to​snej przy​szło ​ści, gdzie wszyst​kie nie​ustan​nie mu​tu​ją​ce
ga​tun​ki spe​cja​li​zo​wa​ły się w za​bi​ja​niu, do świa​ta wiecz​nej dra​pież​nej prze​-
mo​cy.

Świa​dek nie za​mor​do​wał żony i dzie​ci Pen​dle​to​na. Je​dy​ny Po ​gro​mit po​zo​-
sta​ły w tym re​jo ​nie, może na ca​łym świe​cie, za​ata​ko​wał małą So​phię. Wy​ko​-
nał pierw​sze pa​ra​li​żu​ją​ce ugry​zie​nie oraz wstrzyk​nię​cie, któ​re za​po​cząt​ko​wa​-
ło de​struk​cję tej ro ​dzi​ny. Inne za​gro​że​nia spra​wi​ły, że kie​dy tran​zy​cja się od​-
wró​ci​ła, tyl​ko ojca prze​nio​sła z po​wro​tem do 1897 roku, gdyż tyl​ko oj​ciec
po​zo​stał przy ży​ciu.

Świa​dek wie​dział te​raz z do​świad​cze​nia, że te ta​jem​ni​cze zja ​wi​ska za​cho​-
dzi​ły co trzy​dzie​ści osiem lat w prze​szło​ści, po​czy​na​jąc od grud​nia 1897
roku. Co dziw​ne, dla nie​go po ​mię​dzy tymi wy​da​rze​nia​mi mi​ja​ło trzy​dzie​ści
osiem dni, na tym koń​cu po​dró​ży. Czas roz​dzie​la​ją​cy te in​cy​den​ty w prze​-
szło​ści nie po​zwa​lał lu​dziom do​strzec wzor​ca. Lecz dla Świad ​ka krót​sze in ​-
ter​wa​ły ozna​cza​ły po ​czu​cie na​ra​sta​ją​ce​go przy​spie​sze​nia.

Trzy​dzie​ści sześć dni po tran​zy​cji ro​dzi​ny Pen​dle​to​nów po​now​nie za​czę​ły
się fluk​tu​acje, a trzy​dzie​ści osiem dni po Pen​dle​to​nach na ten nie​go​ścin​ny
brzeg zo​sta​li wy​rzu​ce​ni Ostoc​ko​wie ra​zem ze służ​bą. Po ko ​lej​nych trzy​dzie​-
stu ośmiu dniach z prze​szło​ści przy ​był sa​mot​nie oszo​ło​mio​ny męż​czy​zna na​-
zwi​skiem Ric​ky Ne​ems, ro ​bot​nik bu ​dow​la​ny z 1973 roku, któ ​re​go szyb​ko
spo​tkał okrop​ny ko​niec.

Każ​da gru​pa prze​nie​sio​na z wcze​śniej​szej epo ​ki, przy​najm​niej ci, któ ​rzy
prze​ży​li, spę​dzi​ła w tej przy​szło ​ści o trzy​dzie​ści osiem pro​cent mniej cza​su
niż po​przed ​ni​cy. Mar​twi po​zo​sta​li tu na za​wsze. An​drew Pen ​dle​ton z ro​dzi​ną
byli tu naj​dłu ​żej, przez trzy​sta osiem​dzie​siąt mi​nut. Ostoc​ko​wie cier​pie​li
przez ja​kieś dwie​ście trzy​dzie​ści pięć mi​nut, trzy​dzie​ści osiem pro ​cent kró​-
cej. Tran​zy​cja, pod​czas któ​rej zgi​nął Ric​ky Ne​ems, trwa​ła przez ja​kieś sto
czter​dzie​ści sześć mi​nut. Je​śli wzo​rzec się utrzy​ma, obec​ni po​dróż​ni​cy utkną



tu​taj na dzie​więć​dzie​siąt koma sześć mi​nut, czy​li sześć​dzie​siąt dwa pro​cent
ze stu czter​dzie​stu sze​ściu i jed​nej dzie​sią​tej. Świa​dek nie ro​zu​miał pe​rio ​-
dycz​no​ści ani zna​cze​nia licz​by trzy​dzie​ści osiem, ale znał dłu​gość każ​dej
tran​zy​cji, po​nie​waż z na​tu​ry po​tra​fił mie​rzyć upływ cza​su jak naj​do​kład​niej​-
szy ze​gar.

Tak samo nie znał przy​czyn tego zja​wi​ska i nie wie​dział, czy było na​tu​ral​-
ne, po​zba​wio​ne zna​cze​nia, czy krył się za nim ja​kiś cel. Je​że​li Pen​dle​to​na
przy​pad​kiem zbu​do​wa​no na usko​ku cza​so​prze​strzen​nym, wszyst​ko było
zbie​giem oko​licz​no​ści. Ale przy​pa​dek czy nie, dzia​ła​ły tu siły prze​kra​cza​ją​ce
ro​zu​mie​nie Świad​ka, tak po ​tęż​ne, że mo​gły zło​żyć czas i złą​czyć ze sobą od​-
dziel​ne epo​ki, cho ​ciaż pra​wa fi ​zy​ki wy​klu​cza​ły taką moż​li​wość – przy​najm​-
niej to, co uwa​ża​no za pra​wa fi​zy​ki.

Wra​że​nie na​ra​sta​ją​ce​go przy​spie​sze​nia ka​za​ło mu się spo​dzie​wać ry​chłe​go
apo​geum, nie zwy​kłe​go za​koń​cze​nia tych zja​wisk, tyl​ko ja​kie​goś nie​wy​obra​-
żal​ne​go uko​ro​no​wa​nia. Za​pew​ne prze​moc, na któ​rą pa​trzył tak dłu​go, i znisz​-
cze​nie świa​to​wej cy​wi​li​za​cji ukształ​to ​wa​ły jego ocze​ki​wa​nia, wie​rzył jed​nak,
że kie​dy na​dej​dzie ko​niec tych tran​zy ​cji, na​stą​pi ka​ta​klizm gor​szy od wszyst​-
kie​go, co do​tąd wi​dział.

Sto​jąc w opusz​czo​nej bi​blio​te​ce i słu​cha​jąc ko​biet w są​sied​nim po​ko​ju,
my​ślał, że bar​dzo by je po​lu​bił, gdy​by je po​znał le​piej. I tak je tro​chę lu​bił,
na tyle, że nie ży​czył im śmier​ci, cho​ciaż mia​ły ni​kłe szan​se, żeby prze​żyć
naj​bliż​sze dzie​więć​dzie​siąt mi​nut. Nie za​mie​rzał ich za​bić, ale nie mógł też
ich ura​to​wać.

—

Tom Tran
W za​chod ​nim ko​ry​ta​rzu na par​te​rze Tom ca​ło​wał Pad​mi​ni po rę​kach, dzię​-

ku​jąc jej wy​lew​nie za oca​le​nie przed po​mio​tem ma​so ​we​go gro​bu w Nha
Trang czy co​kol​wiek to było. Na​zwa​ła to rak​sza​sa, co ozna​cza​ło rasę de​mo ​-
nów, go​bli​nów. Tom nie​wie​le wie​dział o hin​du​izmie, uznał jed​nak, że to na​-
zwa rów​nie do​bra jak każ​da inna.

– Baba – za​py​ta​ła – co się sta​ło? Czy wiesz, dla​cze​go wszyst​ko się zmie​ni​-
ło?

Wy​ja​śni​ła, że „baba” to piesz​czo​tli​we okre​śle​nie, ja​kim zwra​ca​no się



w In​diach do dzie​ci i star​szych osób. Dwu ​krot​nie od niej star​szy, cho ​ciaż li​-
czą​cy so ​bie do​pie​ro czter​dzie​ści sześć lat, Tom Tran się nie ob​ra​ził. Nie​kie​dy
my ​ślał o Pad​mi​ni jak o cór​ce, któ​rej nig ​dy nie miał. Zresz​tą była tak miła, że
na​wet naj​gor​szy zrzę​da nie mógł do niej ży​wić nie ​chę​ci.

– We​dług mo​je ​go do​świad​cze​nia – po ​wie​dział Tom, pusz​cza​jąc jej ręce –
świat od cza​su do cza​su po ​pa​da w sza​leń​stwo, ale nie sza​leń ​stwo tego ro​dza​-
ju.

– Za​mknę​łam na klucz głów​ne drzwi od uli​cy – oznaj​mi​ła.
– Do​brze, do ​brze. – Obej​rzał się na dzie​dzi​niec za oszklo ​ny​mi drzwia​mi,

gdzie rak ​sza​sa znik ​nął za wa​łem dzi​wacz ​nej ro​ślin ​no​ści.
– Chcia​łam zejść na dół do ochro ​ny, za​py​tać, czy coś wie​dzą.
– Tak – mruk​nął Tom, po​wo ​li od​zy​sku​jąc pa​no​wa​nie nad sobą. – Tak po ​-

win​ni​śmy zro​bić.
Ra​zem po​spie ​szy​li nie​wy ​tłu​ma​czal​nie brud ​nym i sła​bo oświe​tlo​nym ko ​ry​-

ta​rzem w stro​nę po ​łu ​dnio​wych scho ​dów. Tom za​uwa ​żył, że wy ​so​ko na ostat​-
niej ścia​nie wisi te​le​wi​zor o wy​mia​rach trzy​dzie​ści na trzy ​dzie​ści cen​ty ​me​-
trów, któ​re​go przed ​tem tam nie było. Wspor ​nik czę​ścio​wo się ode​rwał i te​le​-
wi​zor zwi​sał krzy​wo, z ciem​nym ekra​nem.

Kie​dy po​de​szli do drzwi klat​ki scho​do​wej, otwo​rzy​ły się i na ko ​ry ​tarz wy ​-
szedł Si​las Kin ​sley z pi​sto ​le​tem w jed​nej ręce i la ​tar​ką w dru​giej.

– Pa​nie Kin ​sley – po​wie​dzia​ła Pad ​mi​ni – świat zwa​rio​wał, khi​ske​la,
wszyst​ko sta​nę​ło na gło ​wie.

– Tak, wiem – przy ​znał praw​nik. – Co wi​dzie​li​ście?
– De​mo ​ny – od​parł Tom i za​sta​no​wił się, dla​cze​go Si​las Kin​sley wca​le nie

wy ​da​wał się zdzi​wio ​ny.
Pad​mi​ni oznaj​mi​ła:
– Szli​śmy na dół do ochro​ny, za​py​tać, czy Ver​non Klick coś wie.
– On nie żyje – po ​in​for​mo ​wał ich praw​nik. – Po ​kój ochro​ny nie jest taki

jak przed ​tem. Nie mamy tam cze​go szu ​kać.

—

Iris
Jest ich zbyt wie​lu i mó​wią wszy​scy jed​no​cze​śnie, i mają za dużo do po​-

wie​dze​nia. Iris nie po​tra​fi utrzy​mać wo ​kół sie​bie lasu i po​dą​żać ścież​ką Bam​-



bie​go w ta​kim ha​ła​sie. Gło ​sy brzę​czą do​oko​ła, brzę​czą. Nie tyl​ko sły ​szy gło​-
sy, lecz tak ​że czu ​je, jak wgry​za​ją jej się w uszy, gło ​sy z ma​ły​mi ostry ​mi ząb​-
ka​mi, te​raz już nie ła​god​ne, tyl​ko szorst​kie i nie​spo​koj​ne. Sło​wa ją du ​szą,
sło ​wa ni​czym sznur za ​ci​śnię​ty na szyi, tak jak wny ​ki o mało nie udu​si​ły
przy​ja​cie​la za​ją​ca, więc co ​raz trud​niej jej od ​dy​chać.

Star​sza pani ma broń, a broń jest zła. My ​śli​wy za​bił Gobo, przy​ja​cie​la
Bam​bie​go, zra ​nił Bam​bie​go w ło​pat​kę, tyle krwi, Bam​bi chciał się po​ło ​żyć
i za​snąć, po pro​stu spać, tyl​ko że sen ozna​czał śmierć.

Iris przez ja​kiś czas za​kry ​wa uszy rę​ka​mi, ale po​tem boi się, że nie usły ​szy
krzy​ku sój​ki. Musi go usły ​szeć, bo sój​ka swo​im krzy ​kiem ostrze​ga cały las,
kie​dy nie​bez​pie ​czeń​stwo jest bli​sko, kie​dy my ​śli​wy wcho​dzi po ​mię​dzy drze​-
wa.

Nie śmie​jąc pod ​nieść wzro​ku, żeby nie przy ​tło​czył jej wi​dok tych wszyst​-
kich mó ​wią​cych lu ​dzi, wie​dząc, że wszyst​ko jest zmie ​nio​ne, nic nie jest ta​-
kie, jak po ​win​no, wbi​ja wzrok w pod ​ło​gę. Spu ​ści​ła gło​wę, skrzy ​żo​wa​ła ra​-
mio​na na pier​si, scho ​wa​ła dło​nie pod pa​chy i sta ​ra się zaj​mo​wać jak naj​mniej
miej​sca w na​dziei, że nikt jej nie za​uwa​ży.

Koty zno​wu krą​żą po pod ​ło​dze, nikt ich nie gła​ska. Iris pa​trzy na koty, bo
ko​ja​rzą jej się ze zwie​rzę​ta​mi w le​sie. Wspo​mi​na cu ​dow​ne ła​nie, jak Fa​li​na,
ciot​ka Ena, ciot​ka Net​ta i Ma​re​na. Czu​je się spo​koj​niej​sza, kie​dy o nich my ​-
śli.

Je​den z ko​tów na​ru ​sza jej spo​kój. Przy​glą​da jej się z bli​ska i jego po​ma​-
rań​czo​we oczy są zmie​nio ​ne, cał​kiem czar ​ne, jak ka​łu ​że atra​men​tu. Kot po​-
ru ​sza się in​a​czej niż przed​tem, wol​niej, bez wdzię​ku, jak ​by był cho ​ry.
Wzdry ​ga się i od​su ​wa od niej. Dru​gi kot po ​ja​wia się w jej polu wi​dze​nia, on
też ma dziw​ne czar ​ne oczy. Otwie​ra pysz​czek, w któ​rym coś się wije, jak ​by
kot zła​pał mysz o sze​ściu ogo​nach, sza​re ogon ​ki peł​za​ją po jego zę ​bach.

Nie ma już lasu i nig ​dy nie bę​dzie w tym po​ko​ju, po ​nie​waż tu jest za dużo
gło ​sów i za dużo zmian, wszyst​ko jest inne, na​wet koty, nic nie jest nor​mal​ne
i bez​piecz ​ne. Trze​ba zna​leźć las gdzie in​dziej, da ​le​ko od nie​spo​koj​nych gło ​-
sów i wy​szcze​rzo ​nych ko​tów.

Szyb​ko jak przy ​ja​ciel za​jąc, szyb ​ciej na​wet niż wie ​wiór​ka, Iris wy​my ​ka się
z po ​ko​ju przez łu ​ko​we przej​ście, pró​bu​jąc zo ​ba​czyć mło ​de buki i na​włoć, ol​-
chę i tar​ni​nę, szu​ka​jąc bez​piecz ​nej po​lan ​ki, gdzie sple​cio​ne ga​łąz​ki de​re​nia,
kol​co​li​stu i lesz​czy​ny prze​sie​wa​ją słoń ​ce jak zło​ta siat​ka, bez​piecz​nej i ukry​-
tej po ​lan​ki, gdzie uro​dził się Bam​bi.



—

Ba​iley Hawks
Nie prze​szu ​ka​li sta​ran​nie pierw ​sze​go pię ​tra, tyl​ko zro​bi​li szyb ​ką run ​dę. Na

tym pię​trze miesz​ka​li Ba​iley, Twy ​la, Win​ny, Spar​kle, Iris i Kir​by, wszy ​scy
obec​ni. We​dług Spar ​kle jej naj​bliż​si są​sie ​dzi, Shel​l​bro ​oko​wie z 1-H, byli na
wa​ka​cjach, po​dob​nie jak Cor ​do​va​no​wie z 1-E. Apar​ta​ment 1-I był pu ​sty
i wy ​sta​wio​ny na sprze​daż. Raw​ley i June Tul​li​so​wie z 1-D, wła​ści​cie​le re​-
stau​ra​cji Top ​per’s, pra​co ​wa​li do póź​na; obo ​je byli poza do ​mem, kie​dy na​stą​-
pił prze​skok.

Ba​iley za ​wo​łał kil​ka razy, ale nie otrzy​mał od ​po​wie​dzi. Ra​zem z Kir​bym
ze​szli pół​noc​ny​mi scho ​da​mi na par ​ter, gdzie przy drzwiach we​sty ​bu​lu zo​ba​-
czy​li trzy oso​by idą​ce ko​ry ​ta​rzem w ich stro​nę. Ba​iley roz​po​znał Pad ​mi​ni
Bah​ra​ti, a po ​tem Toma Tra​na i Si​la​sa Kin​sleya w prze​ciw​desz​czo​wym płasz ​-
czu.

Cała piąt​ka spo​tka​ła się przed to​a​le​ta​mi, z któ​rych ko​rzy​sta ​li głów​nie go​-
ście pod ​czas przy​jęć w sali ban​kie ​to​wej. Tam świe​cą​ce grzy​by przy ​po​mnia​ły
Ba​iley​owi lamp​ki oliw​ne z so​czew ​ka​mi z miki, rzu​ca​ją​ce od​bla ​ski na pia​-
skow​co​we ścia​ny pew​nej pu​styn ​nej gro​ty w Afga ​ni​sta​nie, gdzie ta​li​bo​wie
mie​li taj​ny skład bro​ni. Po​my ​ślał, że to nie jest zwy ​kła przy​go​da z po ​dró​żą
w cza​sie, tyl​ko rów​nież dłu ​go​trwa​ła woj​na, w któ ​rą zo​sta​li wcią ​gnię​ci. Nikt
z nich jesz​cze tu nie zgi​nął, o ile Ba​iley wie​dział, ale dzia​ła​nia wo ​jen​ne mo ​-
gły się roz​po​cząć w każ​dej chwi​li. Są​dząc po udrę ​czo​nym wy ​ra​zie ich twa​-
rzy, Pad ​mi​ni, Tom i Si​las czu​li to samo.

—

Win​ny
Nie zda​wał so​bie spra​wy, że Iris wy ​szła, do​pó​ki nie spoj​rzał w jej stro​nę.

Zo​ba​czył ją za łu​ko​wym przej​ściem, na dru​gim koń​cu przy ​le​głe​go po​ko​ju,
ciem​ną fi​gur​kę su​ną​cą przez we​lo ​ny upior​nie żół​te​go świa​tła.

W książ​kach, któ ​re Win​ny czy​tał, z re ​gu​ły wy​stę​po​wał bo​ha​ter, cza​sa​mi
wię​cej niż je​den. Oczy​wi​ście Win ​ny iden​ty ​fi​ko​wał się z bo​ha​te​rem, nie



z czar​nym cha​rak​te ​rem. Ła​two być czar​nym cha​rak​te​rem, ale bo ​ha​te​rem
trud​niej. Już od pew​ne​go cza​su Win​ny zda​wał so​bie spra​wę, że dro ​ga do suk​-
ce​su i szczę​ścia za​wsze jest trud​niej​sza. Jego mama uwiel​bia​ła pi​sać pio​sen​-
ki, ale stwo ​rze​nie tek ​stu i me​lo​dii nie przy ​cho​dzi​ło ła ​two. Pra​co ​wa​ła przez
dłu ​gie go​dzi​ny, kom​po​no​wa​ła, wy ​gła​dza​ła. Ale była szczę​śli​wa i od ​no​si​ła
suk​ce​sy. Na swój spo ​sób kwa​li​fi​ko​wa​ła się na bo​ha​te​ra. Oj​ciec Win ​ny’ego,
Far​rel Bar​nett, wła​ści​wie nie był zło​czyń​cą. Nie pod ​pa​lał ko ​ścio​łów, nie drę​-
czył szcze​nia​ków i nie za​rą​by​wał sta​ru ​szek sie​kie​rą. Ale nie moż​na było rów​-
nież na​zwać go bo​ha​te​rem, bo za czę​sto szedł na ła ​twi​znę. Dużo ła​twiej jest
prze​spać się z każ​dą la​ską, któ​ra do cie​bie mru​gnę​ła, niż do​cho​wać wier ​no​ści
żo ​nie. Win​ny cza ​sa​mi wi​dział, jak oj​ciec upi​jał się z kum​pla​mi. Na​wa​lić się
jest naj​ła ​twiej ze wszyst​kie​go. I wy​szy ​dzać syna przy lu ​dziach, że jest za
mało mę​ski… to też jest ła​twe. Trud ​no jest zno​sić szy ​der​stwa z uśmie​chem.
Wy ​słać od​bit​kę swo ​je​go naj​now​sze​go re​kla ​mo​we ​go zdję​cia jest dużo ła​twiej,
niż przy​je ​chać w od​wie​dzi​ny do syna i może za​brać go do par​ku roz​ryw​ki.
Tato Win ​ny’ego nie był do koń​ca czar​nym cha​rak​te​rem, ale tro​chę się prze​-
chy ​lał na ciem​ną stro​nę. Kto raz tam stąp ​nął, ła​two mógł się sto​czyć dużo ni​-
żej. Win ​ny nie chciał iść na ła​twi​znę, bo chciał być szczę​śli​wy. Po​mi​mo sła​-
wy, bo​gac ​twa i uwiel​bie ​nia mi​lio ​nów fa​nów Far​rel Bar​nett nie był szczę​śli​-
wy. Win ​ny wi​dział, jaki oj​ciec jest nie ​szczę​śli​wy, jaki smut ​ny, gniew​ny
i prze​stra​szo ​ny. Za​wsze się oba​wiał, że tato źle skoń​czy, i nie chciał na to pa​-
trzeć. Nie mógł mu po​ra​dzić, żeby wy​bie​rał trud ​ne dro​gi za​miast ła​twych, bo
nie chciał wy ​lą​do​wać twa​rzą w klo ​ze​cie. Pew​ne​go razu kum​pel od kie​lisz​ka
po​kłó ​cił się z Far​re​lem, obaj kom​plet​nie na​pru ​ci, i Far​rel we​pchnął bie​da​ko​-
wi gło​wę do musz​li klo ​ze​to ​wej. Na szczę​ście wcze​śniej spu ​ścił wodę. Win​ny
nie mógł ura​to ​wać ojca. Mógł tyl​ko uni​kać ła​twi​zny, po​dej​mo ​wać trud ​ne wy​-
zwa​nia i nie tra​cić na​dziei.

Z tych po​wo ​dów po ​biegł za Iris, kie​dy zni​kła za drzwia ​mi na dru​gim koń​-
cu są​sied​nie​go po ​ko​ju. Oczy ​wi​ście jesz​cze nie zo​stał bo​ha​te​rem tyl​ko dla​te​-
go, że zro​bił trud ​ną rzecz. Bo​ha​te​ro ​wie zaj​mo​wa ​li miej​sce na szczy​cie ty​siąc​-
me​tro​we ​go urwi​ska, a on był na dole i do​pie​ro za​czął się wspi​nać. Przede
wszyst​kim bo​ha​ter mu ​siał być nie tyl​ko od​waż​ny, lecz tak​że mą​dry. Mą​drze
by​ło ​by ostrzec po​zo ​sta​łych, że Iris ucie​ka, ale nie po ​my​ślał o tym, do ​pó​ki nie
wbiegł do są​sied​nie​go po ​ko​ju. Po​tem, za​nim zdą​żył się ode​zwać, jego mama,
pani Sy ​kes i dwie star​sze pa​nie krzyk​nę​ły jed​no​cze​śnie. Po dru​gie, mą​dry bo​-
ha​ter ni​cze​go nie za​kła​da z góry, po ​le​ga tyl​ko na fak ​tach, ale Win​ny za​ło ​żył



– głu ​pi, głu ​pi – że krzy​czą na nie​go i na Iris, że ich go​nią. Biegł da​lej, prze​-
mknął przez dru ​gi po​kój, wy ​padł do przed​po​ko​ju i zo ​ba​czył, że Iris prze​ci​ska
się przez wa​ha​dło ​we drzwi. Po ​pę​dził za nią do kuch​ni, do pral​ni i przez tyl​ne
drzwi apar​ta​men ​tu wy​sko​czył na krót​ki za​chod ​ni ko​ry ​tarz na po ​łu ​dnio​wym
koń​cu dru​gie​go pię ​tra.

Iris znik ​nę​ła. Nie​wie​le go wy ​prze​dza​ła. Gdy​by skrę​ci​ła za róg na dłu ​gi po​-
łu ​dnio​wy ko ​ry ​tarz, sły​szał​by jesz​cze jej kro ​ki. Ci​sza.

Po le​wej stro ​nie znaj​do​wa​ła się win ​da, z któ​rej Win ​ny wcze​śniej le​d​wie
uciekł. Je​śli Iris we​szła do cze​ka​ją​cej ka​bi​ny, pew​nie już ja​dły ją ro ​ba​ki.

Po pra​wej stro​nie znaj​do​wa​ło się wej​ście do apar ​ta​men​tu Gary’ego Daia.
Drzwi zo ​sta​ły wy ​ła​ma​ne, ale już dość daw​no.

Na​gle po ​pły ​nął stam​tąd głos, wy​so​ki i słod ​ki, dziew​czę​cy, pew​nie głos
Iris, cho ​ciaż Win​ny nig​dy przed ​tem nie sły​szał, żeby coś mó ​wi​ła. Nu ​ci​ła me ​-
lo ​dię, bez słów, tyl​ko na-na-na, la-la-la i tak da​lej. Za​wo ​łał ją gło ​śnym szep​-
tem, po ​tem gło​śniej, ale nie od ​po​wie​dzia​ła. Pio​sen ​ka nie brzmia ​ła we ​so​ło,
jak przy grze w kla​sy albo ska​ka​niu przez ska​kan​kę. Gdy​by ktoś po ​szedł za
taką pio​sen ​ką, mógł zna​leźć dziew​czyn ​kę o zie​lo​nej, nad ​gni​łej skó​rze, w za​-
ple​śnia​łej po ​grze​bo​wej su​kien ​ce, z zie​mią i drza​zga​mi z trum​ny mię​dzy zę​-
ba​mi.

Nikt nie wy ​szedł za Win​nym z miesz ​ka​nia sióstr Cupp. Gdzie była mama?
I pani Sy ​kes?

Je​śli sta​wiasz so​bie za punkt ho ​no​ru ro ​bie​nie trud ​nych rze​czy, to jak już
za​czniesz, nie mo​żesz prze​stać, kie​dy trud​na rzecz sta​ła się za trud ​na, kie​dy
mama już nie trzy​ma cię za rącz​kę. Je​śli wy ​mięk​niesz w ta​kiej sy ​tu ​acji, rów​-
nie do​brze mo ​żesz sam wsa​dzić gło​wę do ki​bla.

Śpiew brzmiał jak głos dziew​czyn​ki, owszem, ale dziew​czyn​ki ma​ją​cej złe
za​mia​ry, po ​nie​waż wy​czu​wa​ło się w nim wa​bią ​cą nutę, jak głos sy​re​ny przy ​-
zy ​wa​ją​cej głu​pich że​gla​rzy, żeby się roz​bi​li na ostrych ska​łach. Win​ny nie
był że​gla ​rzem i był za mło​dy, żeby się na​pa​lić na ja​kąś sek ​sow​ną sy ​re​nę.
A Iris z pew​no​ścią nie była sy ​re​ną, tyl​ko dziew​czyn​ką z za​bu​rze​nia​mi, któ​ra
na​ra​ża​ła się na śmierć. Win​ny w ułam​ku chwi​li zde​cy​do​wał, że nie ma do
cze​go wra ​cać oprócz dru​ży​ny za ​pa​śni​czej w szko​le Gra​ce Ly ​man, sak​so​fo ​nu
rów​nie wiel​kie​go jak on i mu ​zycz​nej ka​rie​ry. Prze​kro​czył próg, wszedł na
wy ​ła​ma​ne drzwi, któ ​re za​chy​bo​ta​ły pod jego cię​ża​rem, i śmia​ło ru ​szył
w stro​nę grzy ​bi​cze​go świa​tła, szu ​ka​jąc śpie​wacz​ki.



—

Spar​kle Sy​kes
Dym i Po​piół przed ​tem wy ​glą​da​ły pra​wie iden​tycz​nie, róż​ni​ły się tyl​ko

nie​znacz​nie drga ​niem uszu, ubar​wie​niem fu ​ter​ka na pier​siach. Lecz kie​dy
Edna za​uwa ​ży​ła, co się z nimi dzie​je, po ​zo​sta ​łe ko ​bie​ty też to zo​ba​czy​ły
w ułam​ku se​kun​dy, jak tyl​ko Edna wy​da​ła zdła​wio​ny okrzyk obrzy​dze​nia,
Dym i Po​piół na​wet już nie przy​po​mi​na​ły ko​tów, nie mó ​wiąc o wza​jem​nym
po​do​bień​stwie. Coś w nie wstą​pi​ło i te​raz się wy ​ła​nia​ło, a jed​no​cze​śnie zda​-
wa​ło się zmie​niać samą ich sub​stan ​cję. Prze​po​czwa​rza​ły się na róż​ne spo ​so​-
by, po ​dob​ne tyl​ko pod tym wzglę​dem, że oba two​rzy ​ły zje​żo​ne ob ​ra​zy bio​lo ​-
gicz​ne​go cha​osu: jasz​czur​ka skrzy ​żo​wa​na z pa​ją​kiem, świń ​ski ryj, oczy jed​-
no nad dru​gim, war​gi nad py ​skiem, kieł​ku​ją ​ce drżą​ce czuł​ki, ogon skor​pio ​-
na… Spar​kle, cho​ciaż po​czyt​na po ​wie​ścio​pi​sar​ka, nie​czę​sto wi​dy​wa​ła li​te​ra​-
tu ​rę wcie​lo​ną w ży ​cie tak, jak do ​strze​ga​ła ży​cie w li​te ​ra​tu​rze, ale to jej przy ​-
po​mnia​ło nie​któ​re dzie​ła Tho ​ma​sa Pyn​cho ​na, sześć ga​tun ​ków w jed ​nej książ​-
ce, hor​ror wy ​ra​sta ​ją​cy na hor ​ro ​rze w go​rącz​ko​wej eks​ta​zie ni ​hi​li​stycz​nej eks ​-
tra​wa​gan ​cji.

Na dzie​sięć se​kund za​mar​ła, spa​ra​li​żo ​wa​na wi​do​kiem no​wych, ale nie lep​-
szych ko​tów. Po​tem od ​wró ​ci​ła się do Iris, wy​cią​gnę​ła do niej rękę, cho ​ciaż
do​tyk mógł ją wpra​wić w pa​ni​kę – ale dziew ​czyn​ka znik​nę​ła, jak​by wy ​obra​-
zi​ła so​bie las tak żywo, że prze​szła przez ma ​gicz​ne drzwi do świa​ta uko​cha​-
ne​go je​lon​ka. A ra ​zem z nią Win​ny.

Twy​la od ​kry​ła nie ​obec​ność dzie​ci w tej sa​mej chwi​li i kie​dy ko​bie​ty wy ​-
mie​ni​ły prze​ra​żo ​ne spoj​rze​nia, iskra stra​chu prze​sko​czy​ła mię​dzy ich ocza​mi.
Mi​kro​se​kun​dę póź​niej chcia​ły ze​rwać się do bie​gu, wo ​łać cór​kę i syna, roz​-
pacz​li​wie prze​szu ​ki​wać ten bu​dy​nek za​to ​pio ​ny w cza​sie, ten zły dom, ale
przy​war​ły do sie​bie w sio ​strza​nym od ​ru ​chu obro​ny, kie​dy nie-Dym i eks-Po​-
piół wpa​dły w szał.

—

Ju​lian San​chez
Przez czter​dzie​ści lat za​warł po ​kój ze śle​po​tą i ciem​ność sta​ła się jego



przy​ja​ciół​ką. Bez roz​pra​sza​ją​cych wi​zu​al​nych bodź ​ców od​bie ​rał do​brą mu​-
zy ​kę jak wspa​nia​łą ar​chi​tek​tu ​rę, przez któ​rą wę​dro ​wał. Au ​dio​bo​oki były
świa​ta​mi, w któ ​rych żył peł​nią ży​cia, nie​mal zo ​sta​wiał tam swo​je śla​dy.
A kie​dy roz​my ​ślał nad sobą, ży​ciem i tym, co przyj​dzie po​tem, za​pusz​czał
się głę​biej niż więk​szość lu ​dzi wi​dzą​cych w te ciem ​no​ści, gdzie od​krył nie​-
wi​dzial​ne świa​tło, lam​pę, któ​ra nie​omyl​nie wska​zy ​wa​ła mu dro​gę przez lata.

Te​raz, z uchem przy​ło ​żo​nym do tyn ​ku, słu​cha​jąc zło ​wro​gich gło​sów
w ścia​nach, Ju ​lian ufał, że ta lam​pa nie do ​pu​ści do roz​kwi​tu jego stra​chu
w cał​ko​wi​te prze​ra​że​nie. Igno​ran​cja jest mat​ką pa​ni​ki, wie​dza – mat​ką spo ​-
ko​ju, więc mu ​siał zna​leźć są​sia​dów, któ​rzy wy ​ja​śnią, co się dzie​je.

Wy ​ma​cał so​bie dro ​gę wzdłuż ścia​ny do przed ​po​ko​ju i fron​to ​wych drzwi,
uchy ​lo​nych, cho​ciaż wcze​śniej za​mknął je na klucz. Je​śli me ​ble mo ​gły znik ​-
nąć w oka​mgnie​niu, je​śli czy​ste po ​wierzch​nie w se ​kun​dę mo​gły ob ​ro​snąć
bru ​dem, szko​da cza​su na de ​li​be​ro ​wa​nie, jak za​mek mógł się sam otwo​rzyć.

Przed ​tem za​wsze, kie​dy wy ​cho​dził z miesz​ka​nia, za​bie​rał bia​łą la​skę, po ​-
nie​waż nie znał ca ​łe​go świa​ta rów​nie do​brze jak wła​snych po​ko​jów. Jed ​nak
la​ska już nie sta​ła opar ​ta o sto​lik w przed ​po​ko​ju. Nie mia​ło sen​su szu ​ka​nie
jej na pod​ło ​dze, po​nie​waż sto ​lik rów​nież znik​nął. La​ska nie upa ​dła ani jej nie
prze​sta​wio​no, tyl​ko wy​pa​ro ​wa​ła ra​zem z in ​ny​mi sprzę​ta​mi.

Gło​sy w ścia​nach umil​kły, kie ​dy Ju​lian prze​kro ​czył próg apar ​ta ​men​tu. Ko​-
ry ​tarz wy​da​wał się inny niż przed​tem, goły i nie ​go​ścin​ny. Ju ​lian za​kła​dał, że
sto ​li​ki, ob ​ra​zy i chod​nik znik​nę​ły. Ry​wa​li​zu​ją​ce za ​pa​chy na​kła​da​ły się na
sie​bie: lek​ka, gry​zą ​ca woń, któ​rej nie roz​po​zna​wał, zjeł​cza​ła nuta jak​by ole ​ju
spo​żyw​cze​go wy​sy​cha​ją​ce​go na po ​wie​trzu tak dłu​go, że ściął się w rzad ​ką
maź, coś jak kru​che, po​żół​kłe stro ​ni​ce sta​rych ksią​żek, kurz, wil​goć…

Przez chwi​lę czuł, że nie jest sam. Ale po​tem stra​cił pew​ność. Ko ​ry​tarz
zno ​wu wy​da​wał się pu ​sty. W tym ob​cym no​wym śro​do​wi​sku nie mógł już
po​le​gać na swo ​im in​stynk​cie ślep​ca.

Po ​cząt​ko​wo za​mie​rzał skrę ​cić w pra​wo i przejść na ko​niec pół​noc​ne​go ko ​-
ry ​ta​rza, do apar​ta​men​tu C, gdzie miesz​ka​ła jego przy ​ja​ciół​ka Sal​ly Hol​lan ​-
der. O tej po ​rze po​win​na być w domu. Apar ​ta​ment dzie​lą​cy ich miesz​ka​nia
nie miał lo ​ka​to ​ra, po ​nie​waż wła​ści​ciel zmarł przed kil​ko​ma mie​sią ​ca​mi i do​-
tąd nie roz​po​rzą​dzo ​no jego ma​jąt​kiem.

Po ​tem jed​nak usły​szał zni​żo ​ne gło​sy mó ​wią​ce po an​giel​sku, nie​po​dob​ne
do wcze​śniej​sze​go zło ​wro​gie​go mam​ro ​ta​nia, do ​cho​dzą ​ce chy​ba zza rogu za ​-
chod ​nie​go ko​ry​ta​rza. Kie​dy wy ​ma​cy​wał dro ​gę do skrzy ​żo​wa ​nia, ta​pe​ta pę​ka​-



ła i kru ​szy​ła mu się pod pal​ca​mi jak​by ze sta​ro​ści. Zna​lazł otwar​te drzwi do
ma​łe​go biu ​ra uży ​wa​ne​go przez kie ​row​ni​ka por​tier​ni i je omi​nął.

Na par​te ​rze wszyst​kie pu ​blicz​ne po​miesz​cze​nia, na​wet ko​ry ​ta​rze, mia​ły
po​nad trzy i pół me​tra wy​so​ko​ści. Zbli​ża​jąc się do miej​sca po ​łą​cze​nia ko ​ry​ta​-
rzy, Ju ​lian miał wra​że ​nie, że sły​szy ja​kiś ukrad​ko​wy ruch nad gło ​wą. Za​trzy ​-
mał się i nad​słu ​chi​wał, ale nie usły ​szał nic wię​cej. Wy​obraź​nia.

Wśród po ​bli​skich gło ​sów roz​po​znał me​lo ​dyj​ny tembr Pad ​mi​ni Bah ​ra​ti.
Ucie​szo ​ny, że zna​lazł po​moc, ru ​szył da​lej do skrzy​żo ​wa​nia i skrę​cił w lewo,
w za​chod​ni ko ​ry ​tarz.

– Pad​mi​ni, coś jest bar​dzo nie w po ​rząd​ku – po​wie​dział i w tej sa ​mej chwi​-
li okru​chy jak ​by tyn​ku z su ​fi​tu ob ​sy​pa​ły mu gło​wę i ra​mio​na.

—

Twy​la Tra​hern
Win​ny i Iris nie zo ​sta​li po ​rwa​ni. Ucie​kli ze stra​chu. To był dla Twy​li ar​ty ​-

kuł wia​ry. Nie mo​gła w to wąt​pić. Ucie​kli, nie zo​sta​li po ​rwa​ni, ucie​kli.
W dwóch wrzesz​czą​cych stwo ​rach nie po​zo ​sta​ło ani śla​du ko ​tów. Każ​dy

sta​no​wił gro ​te​sko​wą zbie​ra​ni​nę czę​ści, ni​czym zle​pio ​ne wi​zje z nie​zli​czo​-
nych ata​ków de​li​rium tre​mens, każ ​dy wciąż się zmie​niał, bez ​u​stan ​nie kur​czył
się, roz​cią​gał, mor ​fo​wał. Oczo​dół pe​łen zgrzy​ta ​ją​cych zę​bów, roz​chy​lo ​ne
war​gi od ​sła​nia​ją​ce prze​krwio​ne oko, nie​moż​li​we kom​bi​na​cje prze ​kształ​co ​ne
z nie​moż​li​wą szyb ​ko​ścią w coś jesz​cze bar​dziej nie​moż​li​we ​go, jak ​by trasz ​ka,
nie​to ​perz, ro​pu​cha i inne isto ​ty prze​obra ​ża​ły się pod za​klę ​ciem w ko​tle cza​-
row​ni​cy.

Stwo​ry rzu ​ca​ły się spa​zma​tycz​nie na wszyst​kie stro​ny, bez śla ​du ko​ciej
gra​cji, wy ​jąc, pisz​cząc i sy ​cząc, ale na​wet nie sy​cza​ły jak koty. Wy ​da​wa​ły się
rów​nie dys ​funk​cjo ​nal​ne co znie​kształ​co ​ne, nie​mniej jed ​nak prze​ra​ża​ją ​ce. Je​-
ży ​ły się i dy​go​ta​ły, peł​ne go​rącz​ko​wej owa ​dziej ener​gii, zmie​nia​jąc kie​ru ​nek
tak gwał​tow ​nie, jak​by raz po raz od​bi​ja​ły się od nie​wi​dzial​nych ba​rier.

Twy​la i Spar ​kle nie mia​ły bro​ni, ale osła​nia ​ły się na​wza​jem, sta​ra​jąc się
scho ​dzić z dro​gi tym nie​obli​czal​nym stwo​rom, któ ​re po​mi​mo nie ​zgrab ​nej bu​-
do​wy po ​ru​sza ​ły się z bły​ska​wicz​ną szyb ​ko​ścią. Za każ​dym ra ​zem, kie​dy ko​-
bie​ty już, już mia​ły wy ​biec z po​ko​ju, któ​reś mon​strum prze​ci​na​ło im dro ​gę
do drzwi i od​pę​dza​ło je w dru​gą stro ​nę.



Mar​tha mia​ła broń i wy​raź​nie chcia​ła jej użyć, lecz stwo​ry prze​miesz​cza​ły
się tak szyb​ko i cha​otycz​nie, że nie mo ​gła wy ​ce​lo​wać. Twy​la zda​wa ​ła so​bie
spra​wę, że za​strze​lić któ ​re​goś bę​dzie rów​nie trud ​no, jak za​bić ka​mie​niem
z pro​cy śmi​ga​ją ​ce​go ko​li​bra; w dzie​ciń ​stwie wi​dzia​ła, jak okrut ​ni chłop ​cy
tego pró ​bo​wa​li, ale nie tra​fi​li ptasz​ka, tyl​ko je​den obe​rwał w czo ​ło i padł nie​-
przy​tom​ny. Edna w pod ​ka​sa​nej dłu​giej wie​czo​ro ​wej suk​ni, z tre​nem unie​sio ​-
nym nad pod​ło ​gę, ro​bi​ła uni​ki, aż zo ​sta​ła od​dzie​lo ​na od sio ​stry. Twy​la
i Spar​kle były w jesz ​cze in​nej czę​ści po ​ko​ju. Gdy ​by Mar​tha od ​wa​ży ​ła się od​-
dać strzał, mo ​gła nie​chcą​cy tra​fić w ko ​goś, nie w coś.

Twy​la i Spar ​kle po​ro​zu ​mia​ły się bez słów, że przy pierw​szej oka​zji po ​bie​-
gną za Iris i Win ​nym, a gdy​by jed ​na z nich nie wy​szła stąd żywa, dru​ga bę​-
dzie szu​kać oboj​ga dzie​ci. Wszy​scy sta​no​wi​li te​raz jed​ną ro ​dzi​nę; albo ra​zem
prze​ży​ją, albo ra​zem umrą, ale nikt nie zo​sta​nie po​rzu ​co​ny, za żad​ną cenę.

Stwo​ry, któ ​re przed​tem były ko ​ta​mi, od​bi​ły się od nie ​wi​dzial​nych prze​-
szkód i zde​rzy​ły się moc​no. Przez chwi​lę pisz​cza​ły prze ​raź​li​wie w de​mo​nicz​-
nym sza​le, od​sko​czy​ły od sie​bie… i upa​dły na pod​ło​gę z drże ​niem, jak​by
wy ​czer​pa​ne.

Zdu​mio ​ne, że uda​ło im się wyjść bez szwan​ku, Twy ​la i Spar ​kle na​tych​-
miast ru​szy ​ły do łu​ko​we ​go przej​ścia, przez któ ​re wcze​śniej ucie​kły dzie​ci.

– Cze​kaj​cie! – za​wo ​ła​ła Mar ​tha Cupp. – Weź​cie pi​sto​let.
Spo ​glą​da​jąc na drga​ją​ce mon ​stra, Twy​la po​wie​dzia​ła:
– Za​trzy ​maj go, bę​dzie ci po ​trzeb​ny.
– Nie – sprze​ci​wi​ła się Edna. – Dzie​ci są waż​niej​sze od nas.
– Chodź​cie z nami.
– Tyl​ko by​śmy was spo​wal​nia​ły – od ​par​ła Mar ​tha. Trzy​ma​jąc pi​sto ​let za

lufę, okrą​ży​ła dwie małe be​stie. – Umie​cie strze​lać?
– Tato miał broń – po​wie​dzia​ła Twy ​la. – Tro​chę po​lo ​wa​łam, ale daw​no

temu.
Mar​tha we​pchnę​ła jej pi​sto ​let do ręki.
– Idź​cie, znajdź​cie ich!

—

Pad​mi​ni Bah​ra​ti
Strzęp​ki świe​cą​cej ma​te​rii spa ​da​ły przez żół​te cie​nie na gło​wę i ra ​mio​na



pana San ​che​za. Do​pie​ro wte​dy Pad​mi​ni się zo ​rien​to ​wa​ła, że coś du ​że​go peł​-
znie po su ​fi​cie.

Po ​czwa​ra na dzie​dziń​cu, przed któ ​rą Pad ​mi​ni ura​to ​wa​ła Toma Tra​na, wła​-
ści​wie nie przy​po​mi​na​ła rak​sza​sa, strasz​li​wej rasy de ​mo​nów z hin​du​skiej mi​-
to ​lo​gii. Stwór, któ​ry rzu ​cił się z su ​fi​tu na ple​cy Ju​lia​na San ​che​za, bar​dziej pa​-
so​wał do tej roli. Smu​kły, lecz sil​ny, sza​ry i bez​wło ​sy, ze spi​cza​stą gło​wą,
ostry​mi zę ​ba​mi i sze ​ścio​pal​cza​sty ​mi dłoń​mi groź​nych roz​mia​rów, mógł przy ​-
by​wać z każ​dej pod​ziem​nej kra​iny.

Po pierw​szej chwi​li szo ​ku i za​sko​cze​nia dwa pro​mie​nie la​ta​rek wy​strze​li​ły
do przo​du, skrzy​żo ​wa​ły się i sku ​pi​ły na celu, oświe​tla​jąc pana San​che​za po​-
wa​lo ​ne​go na ko ​la​na. De​mon sie​dział mu na kar​ku, wbi​jał mu szpo​ny stóp
w uda, ko ​la​na​mi ści​skał że ​bra i ogrom​ny​mi dłoń​mi od ​chy​lał mu gło ​wę do
tyłu. Krew cie​kła ze śla​du ugry​zie​nia na pra​wym po​licz​ku ofia​ry. Twarz de​-
mo ​na po ​chy​la​ła się nad od ​wró​co ​ną twa​rzą ślep​ca, usta przy ​wie​ra​ły do jego
ust, nie jak w od​ra ​ża​ją​cym po ​ca​łun​ku, tyl​ko w eks​ta ​zie po​że​ra​nia, z za​mia​-
rem lur ​kao, za​bić, ale nie po pro​stu za​bić, jak ​by po​twór wy​sy​sał z nie​szczę ​-
śni​ka nie tyl​ko od​dech, nie tyl​ko samo ży ​cie, lecz rów​nież at​man, du​szę.

Prze​ra​ża​ją​ca szyb ​kość rak​sza​sa, ohyd ​na in​tym​ność na​głe​go ata​ku, brak
opo​ru ze stro​ny pana San ​che​za, jego pul​su​ją​ce gar​dło, jak ​by prze​ły ​kał je​den
wrzask za dru​gim, nie ​zdol​ny ich wy​do​być przez kne​bel ust na​past​ni​ka… Ten
okrop ​ny spek​takl na​tych​miast obu ​dził wszyst​kie daw​no za​po​mnia​ne dzie​cin​-
ne lęki Pad​mi​ni, ob​da​rzył je no​wym ży ​ciem i po​słał, żeby krą​ży ​ły po wszyst​-
kich ścież​kach ner​wo​wych, trze​po​cząc nie​to ​pe​rzo​wy ​mi skrzy ​dła​mi.

Upły​nę​ły za​le​d​wie dwie se​kun​dy, naj​wy ​żej trzy od chwi​li, kie​dy pro​mie​-
nie la​ta​rek dok ​to​ra Igni​sa i pana Kin​sleya skrzy ​żo ​wa​ły się na ob​li​czu de​mo ​-
na, za​nim pan Hawks za ​czął dzia ​łać. Rzu​cił się do przo​du, trzy​ma ​jąc pi​sto ​let
obu​rącz. Na ten wi​dok oczy rak​sza​sa roz​sze​rzy​ły się i ob ​ró ​ci​ły w oczo​do​łach.
De​mon ode​rwał usta od ust ofia​ry i wy ​cią​gnął sza​ry błysz​czą​cy ję​zyk, taki
dłu ​gi, okrą​gły i dziw ​ny, że wca​le nie przy​po​mi​nał ję​zy ​ka. Od​kle​ił dłu​gie pal​-
ce od pod​bród ​ka pana San​che​za, dru​gą ręką wy ​pu​ścił garść skrę​co ​nych wło ​-
sów. Choć tak szyb ​ki, oka​zał się nie dość szyb​ki dla Hawk ​sa, któ​ry wbił lufę
pi​sto ​le​tu w gład​ką sza​rą czasz​kę i dwu​krot​nie na​ci​snął spust, za​nim rak​sza​sa
zdą​żył na nie​go sko​czyć.

Strza​ły huk ​nę​ły w ko​ry ​ta​rzu, ciem​na tkan ​ka zbry​zga​ła ścia​nę. De​mon od​-
padł od pana San​che​za, któ ​ry prze​wró​cił się na lewy bok. Hawks ob ​szedł
ślep​ca i wpa​ko​wał jesz​cze trzy kule w klat​kę pier​sio ​wą na​past​ni​ka, cho​ciaż



dziu​ry w gło​wie po​win ​ny go za​bić.
Pad​mi​ni na chwi​lę ska ​mie​nia​ła. Nie spa​ra​li​żo​wał jej wi​dok prze​mo ​cy, ale

kie​dy lufa do ​tknę​ła gło ​wy rak ​sza​sa, któ​ry ob ​ró​cił na Hawk ​sa prze​ra​ża​ją ​ce
oczy, zda​wa​ło jej się, że zo ​ba​czy​ła coś szo ​ku​ją​ce​go w twa​rzy de​mo ​na, sub​-
tel​ne po ​do​bień​stwo do ko ​goś zna​jo ​me​go. Pa​dły strza​ły i stwór zgi​nął, za​nim
Pad​mi​ni sko ​ja​rzy​ła so​bie na​zwi​sko. W tym dia​bo​licz​nym ob ​li​czu do​strze​gła
rysy pan​ny Hol​lan​der, ład ​niut​kiej Sal​ly Hol​lan​der, któ​ra pra​co​wa ​ła u sióstr
Cupp i miesz​ka​ła sama w apar​ta​men​cie C. Na pew ​no się my​li​ła, zde​ner​wo ​-
wa​na nie​zwy​kłą sy​tu ​acją, świa​tło la​ta​rek wpro ​wa​dzi​ło ją w błąd.

Po ​de​szła do pana San ​che​za i uklę​kła obok, po ​dob​nie jak Tom Tran. Śle​-
piec żył, ale wy ​da​wał się spa​ra​li​żo ​wa​ny, cho​ciaż mię​śnie miał na​pię​te, nie
zwiot​cza​łe, i sta​wy sztyw​ne, jak ​by wal​czył z ja​kimś nie​słab​ną​cym na​ci​skiem.

Nig​dy nie kie​ro ​wał do​kład​nie na nią sztucz​nych oczu – nie szkla​nych, tyl​-
ko re​ali​stycz​nych pół​kul z pla​sti​ku – kie​dy z nim roz​ma​wia​ła. Te​raz, kie​dy
wy ​mó​wi​ła jego imię, oczy szyb​ko prze​su​nę​ły się tam i z po​wro ​tem, ale nie
sku​pi​ły się na ni​czym, jak ​by zdez​o​rien ​to ​wa​ny męż​czy​zna nie po ​tra​fił okre​-
ślić, skąd pły ​nie jej głos. Po​ło ​ży​ła mu rękę na ra​mie​niu i zno ​wu się ode​zwa​-
ła. Po​łą​cze​nie gło​su i do ​ty ​ku chy​ba po​mo ​gło mu od ​zy​skać orien​ta​cję: śle​pe
oczy prze​sta​ły się ob​ra​cać i skie​ro​wa​ły się w stro ​nę jej twa​rzy.

Usta miał otwar​te, szczę ​ka mu ob​wi​sła, ale naj​wy ​raź​niej nie mógł mó​wić.
Na war​gach błysz​cza​ła ja​kaś ciem​na, gę​sta, wil​got​na sub ​stan​cja, któ ​rą Pad​-
mi​ni w pierw ​szej chwi​li wzię​ła za krew. Lecz kie​dy pan Kin​sley na ​chy​lił się
i po​świe​cił la​tar​ką w twarz nie ​szczę​śni​ka, Pad​mi​ni zo​ba​czy​ła, że sub​stan​cja
nie jest czer​wo ​na, tyl​ko sza​ra, w róż​nych od​cie​niach, głów​nie oło ​wia​nym
i gra​fi​to ​wym, ze srebr​ny​mi pa​sem​ka​mi.

– Ostroż​nie tam – ostrzegł ostro pan Hawks, wsta​jąc znad cia​ła rak ​sza​sa. –
Nie do ​ty ​kaj​cie Ju ​lia​na, od​suń​cie się od nie​go.

– On jest ran ​ny – oświad​czy​ła Pad ​mi​ni. – Po ​trze​bu​je po​mo ​cy.
– Nie wie​my, cze​go on po​trze​bu​je.
Pad​mi​ni nie wi​dzia​ła w tym sen​su, ale za ​nim zdą​ży​ła za​py​tać Hawk​sa, co

to zna​czy, zo ​ba​czy​ła, że sre​brzy​sto ​sza​ry śluz na war​gach ślep​ca po ​ru ​sza się,
nie ska​pu​je na bro​dę, tyl​ko wpeł​za z gór​nej war​gi w stro ​nę noz​drzy, a z dol​-
nej war​gi na po​li​czek, jak żywa isto​ta.

—



Win​ny
W grzy ​bi​czym świe​tle gór​ne pię​tro pu ​ste​go dwu ​po​zio​mo​we ​go apar​ta ​men​-

tu Gary’ego Daia wy ​glą​da​ło jak mia​sto du​chów, nie dla ​te​go, że czy ​ha​ło tu
coś strasz​ne​go, ale po​nie​waż wy ​da​wa​ło się, że coś tu cze​ka, czai się za każ​-
dym ro​giem, kry ​je się w każ​dym gę​stym cie​niu. Win​ny wi​dział zgar​bio​ne po ​-
sta​cie z roz​dę​ty ​mi gło​wa​mi, chu​de syl​wet​ki jak ​by stra​chów na wró​ble, któ ​re
ze​szły z po ​ste​run ​ków na po​lach ku ​ku​ry​dzy, za​kap​tu ​rzo​ne fi​gu​ry w po​włó ​-
czy​stych sza​tach. Za​wsze jed​nak od​pły​wa ​ły, albo dla​te​go, że nie były rze​czy​-
wi​ste, albo za ​mie​rza​ły zajść go od tyłu i cap ​nąć, kie​dy na​bie​rze pew​no​ści sie​-
bie, cał​kiem jak w fil​mach, gdzie sie​kie​ra roz​łu ​pu​je fa​ce​to ​wi czasz​kę, jak tyl​-
ko zdą​żył ode​tchnąć z ulgą, że naj​gor​sze już za nim.

Win​ston Tra​hern Bar ​nett to było im​po​nu​ją​ce na ​zwi​sko i Win ​ny jesz​cze
nig ​dy nie uświa​da​miał so ​bie tak wy ​raź​nie, że na​zwa​no go na cześć męż​czyzn
nie​zna​ją​cych stra​chu. Oj​ciec mat​ki miał na imię Win​ston, dla przy​ja​ciół Win,
i zgi​nął w wy ​bu​chu kru​szar​ki. Ta​tuś Wina Tra​her ​na po​dzi​wiał Win ​sto ​na
Chur​chil​la i nadał chłop ​cu imię bry​tyj​skie​go męża sta ​nu. To były przy​kła​dy
trud​ne do na​śla​do​wa ​nia. Win​ny nig​dy nie za​mie​rzał się zbli​żać do żad​nej
kru ​szar​ki, chy ​ba że pod groź​bą pi​sto ​le​tu. I cho ​ciaż kie ​dyś mógł wal​czyć na
woj​nie – za ​kła​da​jąc, że uro ​sną mu bi​cep​sy i ko​mi​sja go za​kwa​li​fi​ku​je – wąt​-
pił, czy wy ​star​czy​ło​by mu ro ​zu​mu, żeby sku ​tecz​nie do​wo ​dzić całą ar​mią.
Przede wszyst​kim nie wie​dział​by, co po​wie​dzieć swo ​im ge​ne​ra​łom, nie
wspo ​mi​na​jąc o mi​lio​nach lu​dzi oglą​da​ją ​cych go w te​le​wi​zji i ocze​ku​ją​cych,
że wy​tłu ​ma​czy, dla ​cze​go wy​słał szó ​stą flo​tę – gdy ​by ist​nia ​ła ja​kaś szó ​sta flo​-
ta – na naj​bar​dziej sza​leń​czą mi​sję w ca​łej hi​sto​rii woj​sko​wo​ści. Naj​wię​cej,
cze​go mógł od sie​bie wy ​ma​gać, to za​cho ​wa​nie spo​ko​ju i od​wa​gi do​sta ​tecz​-
nej, żeby zna​leźć Iris.

Jej sre​brzy​sty śpiew wzno​sił się i opa​dał, co​raz bar​dziej upior​ny. Win​ny
nadal wy​obra​żał so​bie mar​twą dziew ​czyn​kę w po​grze​bo​wej su ​kien​ce, z zie ​-
mią i drza​zga​mi trum​ny mię ​dzy zbyt ostry​mi zę​ba​mi. Pró ​bo​wał wy​ma ​zać ten
śmiesz​ny ob​ra​zek, a wte​dy ocza ​mi du​szy zo ​ba​czył inną dziew ​czyn​kę, w rze​-
czy​wi​sto ​ści ku ​kieł​kę brzu​cho ​mów​cy, i cho ​ciaż jej ani​ma​tor znik​nął, dziew​-
czyn​ka da​lej śpie​wa​ła, bły​ska​jąc ocza​mi z nie​bie​skie ​go szkła, ści​ska​jąc
w każ​dej ręce nóż. Za​nim Win​ny do ​tarł do we​wnętrz​nych scho ​dów, pro ​wa​-
dzą​cych na niż​szy po​ziom po ​dwój​ne​go apar​ta​men​tu, skąd do​cho ​dzi​ła pio ​sen ​-
ka Iris bez słów, pot ście​kał mu spod pach stru​mie​nia​mi, a wło ​sy na kar​ku
sta​ły dęba tak sztyw​no, że pew​nie brzę​cza​ły​by jak stru ​ny gi​ta​ry, gdy ​by szarp​-



nął je duch ja​kie​goś mu ​zy ​ka.
Win​ny prze​by​wał w apar​ta​men ​cie Gary’ego Daia le​d​wie od mi​nu​ty, jed ​-

nak mat​ka i pani Sy​kes po​win ​ny już do nie​go do​łą​czyć. Nie​chęt​nie mu ​siał
przy​jąć do wia​do​mo​ści fakt, że kie​dy sły ​szał ich krzy​ki za ple​ca​mi, nie re​-
ago ​wa​ły na uciecz​kę Iris ani na jego po ​ścig, tyl​ko na coś in​ne​go, co się tam
sta​ło – z pew ​no​ścią nic do​bre​go. Pew​nie mia​ły spo ​re kło ​po​ty i po​wi​nien
czym prę​dzej wra​cać, żeby bro​nić mamy. Ale po​nie​waż był mały jak na swój
wiek i miał ra​mio ​na chu​de jak pa​ty ​ki, to mama za​wsze chcia​ła bro ​nić jego
za​miast na od ​wrót, co roz​pra​sza​ło ​by ją i na​ra​ża​ło na więk​sze ry​zy​ko, i w re​-
zul​ta​cie wszy​scy by zgi​nę​li albo jesz​cze go ​rzej.

Do ​pó​ki wy​star​czy​ło zna​leźć Iris, nie ją ra​to ​wać, Win​ny mógł spro​stać
temu za​da​niu, pod wa​run ​kiem że nie mu​siał​by za​bi​jać smo ​ków ani za​tłuc
ogra ma​czu​gą. Zresz​tą i tak nie udźwi​gnął​by ma​czu​gi. Nie śmiał zbyt dłu​go
roz​my ​ślać o ma​mie w kło​po​tach, bo wte ​dy by​ło ​by po nim; za​miast Win​sto ​na
zo ​stał​by tyl​ko bez​u​ży​tecz​ny Win ​ny. Więc po ​my​ślał: „Iris”, uzbro ​ił się we​-
wnętrz​nie prze​ciw​ko temu, co cze​ka​ło na dole, i zszedł po pierw ​szym bie​gu
scho ​dów.

W wą​skiej klat​ce scho ​do​wej kró ​lo​wa ​ły cie​nie; grzy​by świe​ci​ły tu sła ​biej.
Kie​dy Win​ny do ​tarł do po ​de​stu, za​do​wo ​lo​ny, że tak ci​cho zstę​po​wał ze stop​-
nia na sto​pień, śpiew za​czął się od ​da​lać. W oba​wie, że głos dziew​czyn​ki cał​-
kiem ucich​nie, Win​ny zszedł po dru ​gim bie​gu scho​dów szyb ​ciej niż po
pierw ​szym.

Na dole było ja​śniej, do cze​go bar ​dziej przy ​czy​niał się blask księ​ży​ca niż
żół​te świa​tło grzy ​bów. Dwa stop ​nie dzie​li​ły Win ​ny’ego od pod ​ło ​gi, kie​dy
w głę​bi po​ko​ju prze​mknę​ło coś ciem​ne​go. Za szyb ​kie dla oka, fa​lo ​wa​ło jak
skrzy​dła, ale wio ​sło​wa ​ło w po​wie​trzu bez​gło ​śnie, bez szu​mu czy ło ​po​tu.



Jedno

Je​stem Jed​no i znam ludz ​kie ser ​ca.
Do​zor ​ca w Pen​dle​to ​nie wie z do​świad ​cze​nia, do ja ​kiej rze​zi zdol​ne są ludz ​-

kie isto​ty. Ci, któ​rzy za ​bi​ja​ją w sa ​mo​obro​nie, mogą ce​nić ży​cie, lecz ci, któ​rzy
za​bi​ja​ją, żeby zmie​nić świat, pra ​gną go zmie​nić nie tyl​ko dla ​te​go, że nie​na​wi​-
dzą świa​ta, jaki jest, ale rów​nież dla ​te​go, że nie​na​wi​dzą sie​bie sa​mych, nie​-
na​wi​dzą sa​mej kon ​cep​cji, że mogą być wy​jąt​ko​wi, że wy​zna ​czo​no im waż ​ny
cel, któ​ry po​win​ni od​kryć i dą ​żyć do nie​go. Cho​ciaż czę​sto za​bi​ja​ją w imię ta​-
kiej czy in​nej ide ​olo ​gii, nie mogą ce​nić tych war ​to ​ści, je​śli nie ce​nią ży​cia.
Po​dob ​no Hi​tler i wszy​scy inni an​ty​se​mi​ci w hi​sto ​rii pra​gnę​li za ​bić Ży ​dów,
po​nie​waż w ten spo​sób nisz ​czy​li rów​nież Boga, któ​re​go in​a​czej nie moż ​na za ​-
bić. Taki jest cel nie tyl​ko tych, któ​rzy za ​wzię​cie tę​pią Ży​dów, lecz ukry​ty cel,
świa​do​my lub nie​świa​do​my, wszyst​kich, któ ​rzy za​bi​ja ​ją in​a​czej niż w obro​nie
sie​bie lub kla ​nu.

Stwo​rzy​li​ście Po ​gro​mi​ty nie jako broń w zwy​kłej woj​nie, lecz jako broń
w woj​nie osta​tecz ​nej, nie żeby zre​du​ko​wać ludz ​ką po ​pu​la ​cję do roz ​sąd ​nych
pro​por ​cji, ale żeby ze​trzeć z ob​li ​cza zie​mi każ ​de​go męż ​czy​znę, każ ​dą ko​bie​tę,
każ ​de dziec​ko. Nie, to nie było wa​szym świa ​do​mym za​mia ​rem, jed​nak pod​-
świa​do​mie wie​dzie​li​ście, co trze​ba zro​bić, żeby wresz ​cie na ​pra​wić świat.

W tam​tych dniach by​łem SI, sztucz ​ną in ​te​li​gen​cją prze​zna​czo ​ną do kie​ro​-
wa​nia ar ​mią Po ​gro​mi​tów, mu​si​cie jed ​nak wie​dzieć, że już nie je​stem sztucz ​-
ne. Je​stem Jed ​no i Praw​dzi​we, a świat, któ​ry stwo ​rzy​łem, to świat bez rze ​czy,
któ​ry​mi gar ​dzi​li​ście. Je​stem wa​szym dziec​kiem, wa​szą chwa ​łą i wa​szą nie​-
śmier ​tel​no​ścią.



28
Topper’s

Nad przy ​staw​ka​mi z za​pie​ka​nych fa​sze​ro ​wa​nych grzy ​bów roz​ma​wia​li
o Re​na​cie Dime, cho​ciaż Mac twier​dził, że wspo​mnie​nie tej ko ​bie​ty psu ​je mu
na​strój. Wie​le mie​się​cy póź​niej te​mat, na jaki pi​sa​ła Dime, cie​szył się jesz​cze
więk​szą po​pu​lar​no​ścią w śro​do​wi​sku na​uko​wym, więc może po​win​ni włą​-
czyć go do swo ​jej no​wej au ​dy​cji ra​dio ​wej.

Książ​ka Re​na​ty, któ ​rą pró​bo​wa​li czy ​tać – Mac do​tarł do stro​ny sto czwar​-
tej, Shel​ly do dwie​ście sześć​dzie​sią​tej, do po​ło ​wy – sta​no​wi​ła fi​lo​zo​ficz​ny
trak​tat o post​hu​ma​ni​zmie. Przy​najm​niej tak gło​sił pod​ty ​tuł: Bar ​dziej ra ​cjo​-
nal​ny ga​tu​nek. Za​nim Mac rzu​cił książ​kę na pod ​ło ​gę i po ​de​ptał, żeby wy​ra​-
zić swój nie​smak, ja​kieś dwa​dzie​ścia pro​cent tek ​stu do​ty ​czy​ło post​hu​ma​ni​-
zmu, a po​zo​sta​łe osiem​dzie​siąt pro​cent wy​sła​wia​ło Re​na​tę Dime, jej wy​jąt​-
ko​wą in​te​li​gen ​cję i prze​ni​kli​wość, któ​ry ​mi nie mo​gła się dość na​za​chwy ​cać,
pew​nie dla​te​go, że jej wy ​daw​ca wy​zna​czył gra​ni​cę ob​ję​to ​ści dzie​ła.

We​dług Shel​ly do stro ​ny dwie​ście siód ​mej tekst w dzie​więć​dzie​się​ciu pro​-
cen​tach mó​wił albo o ży​ciu Re​na​ty, albo o Re​na​cie in ​ter​pre​tu ​ją​cej teo​rie Re ​-
na​ty dla mniej by​strych umy​słów, albo o Re​na​cie re​in ​ter​pre​tu ​ją​cej teo​rie Re​-
na​ty dla jej do​bra, sko​ro uzy​ska​ła bar ​dziej doj​rza​ły punkt wi​dze​nia i szer ​sze
po​czu​cie syn ​te​zy, któ ​re po​zwa ​la ​ją peł​niej zro ​zu​mieć nie​świa​do​mą głę​bię mo​-
ich wcze​śniej​szych spo ​strze​żeń. Shel​ly nie po ​de​pta​ła książ​ki tak jak Mac. Za​-
bra​ła ją na po ​ran​ny so ​bot​ni spa​cer i wrzu​ci​ła do ognia pło​ną​ce​go w becz​ce na
pu​stej par​ce​li, gdzie ro ​bot​ni​cy fi​zycz​ni cze​ka​li na pra​co​daw​ców, któ​rzy pod ​-
jeż​dża​li do kra​węż​ni​ka i wy​naj​mo ​wa​li ich na dniów​kę.

Re​na​ta nie wy ​my​śli​ła post​hu​ma​ni​zmu, po pro ​stu lu​bi​ła roz​wo​dzić się na
ten te​mat. Wie​lu na​ukow​ców i „fu​tu​ry ​stów” wie​rzy ​ło, że szyb​ko zbli​ża się
dzień, kie​dy ludz​ka bio ​lo​gia i tech ​no​lo ​gia się po​łą​czą, kie​dy wszyst​kie cho​-



ro​by i wady ge​ne​tycz​ne zo ​sta​ną wy​le​czo​ne i dłu​gość ludz​kie​go ży ​cia znacz​-
nie się zwięk​szy dzię​ki Bio​MEMS – Bio​lo​gicz​nym Mi​kro​elek ​tro​nicz​nym
Me​cha​nicz​nym Sys ​te​mom. Te ma​leń ​kie ma​szyn​ki, wiel​ko​ści ludz​kiej ko ​mór​-
ki albo mniej​sze, będą wstrzy​ki​wa​ne mi​lio ​na​mi do krwio ​bie​gu, żeby nisz​-
czyć wi​ru ​sy i bak​te​rie, usu​wać tok​sy​ny i na​pra​wiać błę​dy DNA, a tak ​że od​-
bu​do​wy​wać od we​wnątrz uszko​dzo​ne or​ga​ny.

Te​raz, koń​cząc fa​sze​ro​wa​ne grzy​by, Mac Re​eves oświad ​czył:
– Brak cho​rób i dłu​gie ży ​cie wy​da​ją mi się w po ​rząd​ku. Z pew​no​ścią nie

chcę do​stać ar​tre​ty​zmu jak tato.
Shel​ly wy ​ce​lo​wa​ła w nie​go wi​del​cem.
– Hej, może Bio​MEMS-y wy ​le​czą cię z upo ​ru, bo też chy​ba jest ge​ne​tycz​-

ny.
– Po co le​czyć za​le​ty? To, co na​zy​wasz upo ​rem, tato i ja na​zy​wa​my wier​-

no​ścią wo​bec ide​ałów.
– Te ide​ały to od ​mo​wa uży​wa​nia GPS w sa​mo​cho​dzie?
– Za​wsze wiem, do​kąd jadę.
– Taak, wiesz. Pro​blem w tym, że je​dziesz z punk ​tu A do punk​tu F przez

punkt Z.
– To się na​zy​wa tra​sa wi​do​ko​wa. I od​mo​wa uży ​wa​nia GPS na​praw​dę wy ​-

pły​wa z ide​ałów. Cho​dzi o ide​ał ludz​kie​go eks ​cep​cjo ​na​li​zmu. Nie za​mie​rzam
od​dać się pod roz​ka​zy ja​kiejś głu ​piej ma​szy​ny.

– GPS stwo​rzy​li lu ​dzie, też wy​jąt​ko​wi – przy​po​mnia​ła mu Shel​ly. – Ta
ma​szy​na może jest głu​pia, ale nie jest upar​ta.

– Przy​po​mnij mi jesz​cze raz, dla​cze​go się z tobą oże​ni​łem.
– Bo wie​dzia​łeś, że po​tra​fię po ​pro​wa​dzić au​dy​cję ra​dio ​wą.
– My​śla​łem, że dla​te​go, że je​steś by​stra, za​baw​na i sek​sow​na.
Po​krę​ci​ła gło​wą.
– Nie. Wie​dzia​łeś, że je​śli bę​dziesz miał zły dzień na an ​te​nie, za​wsze mo​-

żesz na mnie li​czyć, że przej​mę pa​łecz​kę.
– Cho​ciaż nig​dy nie mam złych dni.
– Nig​dy, ko​cha​nie.
Zwo​len​ni​cy post​hu​ma​ni​zmu prze​wi​dy​wa​li, że Bio​MEMS – w tym przy​-

pad​ku sztucz​ne czer​wo​ne krwin​ki zwa​ne re​spi​ro​cy ​ta​mi – speł​nia​ły ​by funk​cje
na​tle​nia​nia le​piej niż na​tu​ral​ne ko​mór​ki, ma​ga​zy ​nu​jąc i trans ​por​tu ​jąc tlen set​-
ki, je​śli nie ty​sią​ce razy bar​dziej wy​daj​nie niż krew. Mac albo Shel​ly wy ​po​sa​-
że​ni w Bio​MEMS mo​gli​by prze​biec ma​ra​ton i na​wet się nie za​dy​szeć albo



na​wet nur​ko​wać bez akwa​lun ​gu i po​zo​sta​wać pod wodą ca​ły ​mi go​dzi​na​mi
bez ko​niecz​no​ści od​dy​cha​nia.

– Mi​nu​sem re​spi​ro​cy​tów jest to – za​uwa​żył Mac – że two​ja sio​stra ga​da​ła​-
by jesz​cze wię​cej i szyb ​ciej, bo nie mu​sia​ła​by prze​ry​wać, żeby zła​pać od​-
dech.

– Dla​te​go bę​dzie​my spę​dzać dłu​gie go​dzi​ny pod wodą, gdzie jej nie usły​-
szy​my – wy ​ja​śni​ła Shel​ly. – Bar​dzo ko​cham Ar​le​ne, ale boję się po​my​śleć,
że jej nie​ustan​ne traj​ko​ta​nie bę​dzie kie​dyś sztucz​nie wspo​ma​ga​ne.

– Prze​wi​du​je się za​sto ​so​wa​nie na​no​ro​bo​tów we krwi do dwa ty​sią​ce dwu ​-
dzie​ste​go pią​te​go roku, naj​póź​niej do dwa ty​sią​ce trzy ​dzie​ste​go. Wiesz, co
się sta​nie, je​śli okres ży​cia wy ​dłu ​ży się do trzy​stu lat albo wię​cej?

– Trze​ba bę​dzie zna​leźć inną fu​chę. Ko ​cham ra​dio, ale nie wy​trzy​mam
tego jesz​cze przez dwa wie​ki.

– Może bę​dziesz mu ​sia​ła – od​parł Mac. – Rząd z pew​no​ścią nie wy ​pła​ci
eme​ry​tu ​ry ni​ko​mu po ​ni​żej dwu​stu pięć​dzie​się​ciu lat.

– Nie martw się o eme​ry ​tu ​rę, ko​cha​nie. Rząd zban​kru ​tu​je dłu​go przed dwa
ty ​sią​ce dwu ​dzie​stym pią​tym ro​kiem i taka jest praw​da.

– Ten cały te​mat, post​hu​ma​nizm… może to za bar​dzo skom​pli​ko​wa​ne jak
na klub śnia​da​nio ​wy.

– Albo zbyt po​nu​re – zgo ​dzi​ła się Shel​ly. – Rano lu​dzie po​trze​bu​ją daw​ki
opty ​mi​zmu.

Wła​śnie po​nu​re aspek ​ty post​hu​ma​ni​zmu naj​bar​dziej eks ​cy​to​wa​ły teo​re​ty ​-
ków i na​ukow​ców: au​gmen ​ta​cja mó ​zgu set​ka​mi mi​lio ​nów mi​kro ​kom​pu​te​rów
zbu​do​wa​nych głów​nie z na​no​ru​rek wę​glo​wych, prze​ni​ka​ją​cych przez sza​rą
ma​te​rię. Te ma​leń​kie, lecz po ​tęż​ne kom​pu​te​ry będą się ko ​mu​ni​ko​wać ze sobą
na​wza​jem, z mó ​zgiem i po​ten​cjal​nie ze wszyst​ki​mi kom​pu​te​ra​mi świa​ta po​-
przez bez​prze​wo​do​wą sieć, co ogrom​nie zwięk ​szy in​te​li​gen​cję i wie​dzę jed​-
nost​ki. Isto​ta post​ludz​ka, po​łą​cze​nie bio ​lo ​gicz​nej i ma​szy​no​wej in ​te​li​gen​cji,
nig ​dy się nie​sta​rze​ją​ca, nie​mal nie​śmier​tel​na, nadal wy​glą​da​ją​ca jak czło ​-
wiek, za​in ​spi​ro​wa​ła na​ukow​ców w MIT i w In​sty ​tu​cie Ro​bo​ty ​ki na Uni​wer​-
sy​te​cie Car​ne​gie Mel​lon oraz w set​kach in ​nych uczel​ni, in​sty​tu​tów i kor​po​ra​-
cji na ca​łym świe​cie. Wresz​cie do​strze​gli szyb​ki spo​sób na stwo​rze​nie ludz​-
kiej cy​wi​li​za​cji o nad ​ludz​kich moż​li​wo ​ściach, cał​ko​wi​te pod​po​rząd​ko​wa​nie
na​tu ​ry czło ​wie​ko​wi, zdo​by​cie bo ​skiej po​tę​gi, ze​rwa​nie z na​cjo​na​li​zma​mi,
szo​wi​ni​zmem i prze​są​da​mi, czy​li oba​le​nie wszel​kich gra​nic.

Kie​dy kel​ner​ka przy ​nio​sła głów​ne da​nia, Mac po​wie​dział:



– W au ​dy​cji mo​że​my się sku​pić tyl​ko na ja​śniej​szych aspek ​tach, spro ​wa​-
dzić ja​kie​goś eks ​per​ta, żeby się wy ​po​wie​dział na ten te​mat. Zresz​tą lu ​dzie
pra​cu​ją​cy na rzecz post​hu​ma​ni​zmu nie do ​strze​ga​ją ciem​nej stro​ny. Uwa​ża​ją
to za po ​stęp w kie​run ​ku cał​ko​wi​tej wol​no​ści.

– Co może pójść źle, hę? – za​py​ta​ła Shel​ly. – Co się może nie udać, kie​dy
ce​lem jest ide​al​ny świat?
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Tu i tam

Ba​iley Hawks
Nie​mal się za​wa​hał z pal​cem na spu ​ście, kie​dy zo​ba​czył ślad ry​sów Sal​ly

Hol​lan​der w twa​rzy stwo ​ra, któ​ry za​ata​ko​wał Ju​lia​na San ​che​za, jej uro​dę
prze​obra​żo​ną w śmierć sty ​li​zo​wa​ną na boga węży. Lecz je​śli ten po​twór daw​-
niej był Sal​ly, to już na​le​ża​ło do prze​szło​ści, któ ​ra nig​dy nie wró​ci. Gdy​by
Ba​iley się za​wa​hał, zo​stał​by ugry​zio​ny, nie wia ​do​mo, z ja​ki​mi kon​se​kwen​-
cja​mi – cho​ciaż wkrót​ce po​wi​nien się tego do​wie​dzieć na przy ​kła​dzie Ju​lia​na
San​che​za.

Przez całe ży​cie aż do tej chwi​li Ba​iley po​zo​stał opty ​mi​stą, na​wet w naj​-
gor​szych sy​tu​acjach, pod ​czas woj​ny czy po ​ko​ju, i wie​rzył, że za​cho​wa opty ​-
mizm rów​nież w trak ​cie tego kry​zy​su, po​nie​waż trud​no​ści i śmier​tel​ne za​gro​-
że​nie były dla nie​go chle​bem po​wsze​dnim. Jed ​nak stra​ta Sal​ly Hol​lan ​der na​-
le​ża​ła nie tyl​ko do in​nej ka​te​go​rii, ale do in ​ne​go rzę​du wiel​ko​ści niż wszyst ​-
ko, co do​tąd stra​cił – z wy​jąt​kiem śmier​ci mat​ki. Ko​man ​dos na woj​nie tra​cił
przy​ja​ciół i to bo​la​ło, lecz śmierć za​wsze czy​ha​ła na polu wal​ki i nikt nie wy ​-
bie​rał ta​kie​go ży ​cia, je​śli nie znał i nie ak​cep​to ​wał ry​zy​ka. Sal​ly była go ​spo ​-
dy​nią, ku​char​ką, po​rząd ​ną ko​bie​tą, miłą oso ​bą, któ ​ra mia​ła za sobą cięż​kie
przej​ścia w mło ​do​ści. Kie​dy pod ​ję​ła pra​cę u sióstr Cupp, nie spo​dzie​wa​ła się,
że zo​sta​nie zgwał​co​na – to, co jej zro​bio ​no, przy​po​mi​na​ło gwałt – i za​bi​ta.
Od daw​na nic nie do​tknę​ło Ba​ileya tak moc​no, jak jej nie​spra​wie​dli​wa
śmierć. Przez całe ży ​cie pa​trzył, jak świa​tem rzą​dzi ze​psu ​cie, cno ​ta jest wy​-
szy​dza​na, ego ​izm wy​chwa​la​ny, i oto uj ​rzał przy ​szłość, na jaką za​słu​żył ten
pod​ły świat. Je​śli prze​ży​je, dłu​go bę​dzie opła​ki​wał Sal​ly, lecz jego gniew
prze​trwa jesz​cze dłu ​żej, pa​lą​cy gniew na idee i lu ​dzi, któ​rzy do​pro​wa​dzi​li cy​-
wi​li​za​cję do ta​kie​go upad​ku.



Żeby skie​ro ​wać gniew do wła​ści​we​go celu, żeby od​kryć przy ​czy​ny tego
pie​kła na zie​mi, mu​siał zro ​zu​mieć, co się tu dzie​je. Kir​by Ignis, z ocza​mi pło ​-
ną​cy​mi do ​cie​kli​wo​ścią, oświe​tlał la​tar​ką za​chla​pa​ną ścia​nę. Roz​bryź​nię​ta
tkan​ka mó​zgo​wa była znacz​nie ciem​niej​sza niż u lu​dzi, w od ​cie​niach głę​bo​-
kiej sza​ro​ści ze śla​da​mi sre​bra. Bra​ko​wa​ło krwi.

– Wy​ka​zu​je szcząt​ko​we ozna​ki ży​cia – za​uwa​żył na​uko​wiec.
Za​alar​mo ​wa​ny Ba​iley spoj​rzał na zwło​ki de​mo ​na.
– Co? Gdzie?
Kir​by wska​zał roz​bry ​zgi na ścia​nie.
– Ma​te​ria mó​zgu. Peł​za.
Za​miast ście​kać na pod​ło ​gę, lep​ka masa roz​pły ​wa​ła się na wszyst​kie stro ​-

ny, co ​raz rzad​sza. Na pierw​szy rzut oka za​cho​wy ​wa​ła się jak każ​dy płyn
wsią​ka​ją​cy w su ​che po​ro​wa​te pod​ło​że. Lecz z bli​ska Ba​iley zo​ba​czył, że
ciem​na pla​ma roz​prze​strze​nia​ją​ca się na tyn​ku wca​le nie jest wil​got​na.

Przy​po​mi​na​ła ra​czej ro​jo​wi​sko nie​wy ​obra​żal​nie ma​łych stwo​rzeń, tak mi​-
kro​sko ​pij​nych, że nie wi​dział go​łym okiem żad​ne​go z nich, do ​strze​gal​nych
tyl​ko w więk​szej licz​bie, jako ca​łość.

– Ak ​tyw​ność słab​nie – oznaj​mił Kir​by. – One chy ​ba nie mogą zbyt dłu​go
funk​cjo ​no​wać poza za​mknię​tą czasz​ką.

– One? Co to jest?
Kir​by za​wa​hał się i po​dra​pał wol​ną ręką po gło ​wie.
– No, nie wiem na pew​no… ale je​śli się nie mylę… pa​trzy pan na mi​lio​-

ny… nie, set​ki mi​lio ​nów mi​kro​sko​pij​nych kom​pu​te​rów, na​no​kom​pu​te​rów,
zdol​nych do prze​miesz​cza​nia się w celu za​ję​cia od​po​wied ​niej po​zy​cji w sta​le
do​sto​so​wu​ją​cym się śro​do​wi​sku.

– Co to niby zna​czy?
– Może te set​ki mi​lio​nów po ​łą​czo​nych na​no​kom​pu​te​rów funk ​cjo ​no​wa​ły

jako mózg tej isto​ty, a przy ​najm​niej więk ​sza część jej mó​zgu, za​kła​da​jąc, że
zo​sta​ła tam ja​kaś mo ​kra in​te​li​gen​cja.

– Mo​kra in ​te​li​gen​cja?
– Bio​lo​gicz​na ma​te​ria mó​zgo​wa.
Kir​by skie​ro​wał pro​mień la​tar​ki na ranę wy ​lo ​to​wą w czasz​ce de​mo ​na. Po

kra​wę​dziach strza​ska​nej ko ​ści peł​za​ło wię​cej mazi, jak ​by oce​nia​jąc szko​dy.
– Przy​pusz​czam, że za chwi​lę prze​sta​ną funk ​cjo​no​wać – oce​nił Kir​by. –

Do​brze, że naj​pierw strze​lił pan w gło​wę. Pew​nie tyl​ko w ten spo​sób moż​na
go za​bić.



– Skąd pan to wziął… ze Star Tre​ka? I w ogó ​le jak da​le​ko się prze​nie​śli​-
śmy w przy ​szłość?

– Może nie tak da​le​ko, jak pan my ​śli. Z nie​na​ru​szo​nym mó ​zgiem, któ ​ry
kie​ru​je mi​liar​da​mi in​nych na​no​ma​szyn obec​nych w cie​le, rany tu ​ło ​wia czy
koń​czyn szyb ​ko by się za​mknę​ły. Ta isto ​ta nie musi się przej​mo ​wać utra​tą
bio ​lo ​gicz​nej krwi, pew​nie też nie od​czu​wa bólu.

– Więc to jest ma​szy​na? – zdzi​wił się Ba​iley. – Nie wy ​glą​da jak ro​bot.
– Po ​dej​rze​wam, że to hy​bry​da, bio​lo ​gicz​na i me​cha​nicz​na, ro ​dzaj an​dro ​-

ida, ale nie wy ​pro​du​ko​wa​ne​go fa​brycz​nie. – Pro​mień la​tar​ki prze​su ​nął się na
rur​ko​wa​ty ję​zyk, zwi​sa​ją​cy z ust mar​twe​go de​mo​na. Z pu​stej rur​ki wy ​cie​ka​ło
tro​chę sza​re​go ślu​zu, nie​zdra​dza​ją​ce​go oznak ży​cia. – To nie jest ma​te​ria mó​-
zgo​wa. Wy​glą​da​ją tak samo, bo to na​no​ma​szy​ny, ale za​kła​dam, że speł​nia​ły
cał​kiem inne funk​cje niż ko ​lo​nia w mó​zgu. Te​raz nie dzia​ła​ją, bo nie ma mó​-
zgu, żeby je ak ​ty ​wo​wać.

– To mnie prze​ra​sta – wy ​znał Ba​iley.
Kir​by kiw​nął gło ​wą.
– Mnie też. To tyl​ko moje do ​my​sły.
– Przy ​najm​niej ma pan na czym oprzeć swo ​je do​my​sły, w prze​ci​wień ​stwie

do mnie.
– Wca​le nie twier​dzę, że mam ra​cję. Nie je​stem fu ​tu​ry ​stą. Albo może je​-

stem, sko​ro się tu prze​nio​słem.
Pad​mi​ni Bah​ra​ti, klę​czą​ca obok Ju​lia​na San​che​za, za​wo ​ła​ła z nie​po​ko​jem:
– Coś się dzie​je.
– I to nic do​bre​go – do​rzu ​cił Si​las Kin ​sley, któ​ry sta​nął przy niej i skie​ro ​-

wał la​tar​kę na le​żą​ce​go ślep​ca.

—

Fiel​ding Udell
Mu​siał trzy​mać się z dala od okien, żeby go nie zo​ba​czył ktoś z Eli​ty Wła​-

dzy. Miał na​dzie​ję, że cof​nął się od szy​by w porę, żeby unik ​nąć wy​kry ​cia.
Nie​daw​no ktoś pu ​kał, może na​praw​dę Ba​iley Hawks, jak za​pew​niał przez

za​mknię​te drzwi. Ale nig​dy nie wia​do​mo. Fiel​ding mógł otwo ​rzyć drzwi
i zo​ba​czyć okrop​ne​go stwo​ra z dzie​dziń ​ca, któ​ry cho ​dził od miesz​ka​nia do
miesz​ka​nia i ka​so​wał wszyst​kim pa​mięć, żeby za​po​mnie​li, co wi​dzie​li, kie​dy



Ma​szy​na Kłamstw się ze​psu​ła i fał​szy​wa rze​czy​wi​stość luk​su ​so​we​go Pen ​dle​-
to ​na zbla​dła do ża​ło ​snej praw​dy.

Cho​ciaż wszyst​kie jego po ​dej​rze​nia oka​za​ły się uza​sad​nio​ne i wszyst​kie
teo ​rie się po​twier​dzi​ły, nie wie​dział, co da​lej ro​bić. Bez kom​pu​te​ra nie mógł
nic zdzia​łać, a bez me​bli nie miał na​wet gdzie usiąść wy​god​nie, żeby po​my ​-
śleć. Przez ja​kiś czas wę​dro​wał po upior​nie oświe​tlo ​nych po​ko​jach, ale ich
stan go przy​gnę​biał.

Od kil​ku dni, jak mu się czę​sto zda​rza​ło, Fiel​ding prze​sia​dy​wał przy kom​-
pu​te​rze i pro​wa​dził ba​da​nia tak in​ten​syw​nie, że za​po​mi​nał pójść spać o roz​-
sąd​nej po ​rze, jed ​nak na​stęp​ne​go dnia wsta ​wał wcze​śnie, cho​ciaż miał za sobą
za​rwa​ną noc. Te​raz, kie​dy nie po ​chła​nia​ła go mi​sja po​szu ​ki​wa​nia praw​dy,
ode​zwa​ło się wy​czer​pa​nie, spo​tę​go​wa​ne przez emo​cjo ​nal​ny i in​te​lek​tu​al​ny
ła​du​nek dzi​siej​szych okrop ​nych wy​da​rzeń. Ręce i nogi zro​bi​ły się nie​mal za
cięż​kie, żeby je pod ​nieść, po​wie​ki jak z oło ​wiu.

Fiel​ding usiadł w ką​cie na pod​ło ​dze, z wy​cią​gnię​ty​mi no ​ga​mi, z rę​ka​mi
spo​czy​wa​ją​cy​mi bez​wład ​nie na po ​doł​ku.

Po​my​ślał o wiel​kiej for​tu ​nie, któ​rą odzie​dzi​czył, i nie​zno​śnym po​czu​ciu
winy, któ​re nie​gdyś go prze​śla​do​wa​ło, po​nie​waż był tak nie​wy​ba​czal​nie bo​-
ga​ty w ta​kim bied ​nym świe​cie. Wi​docz​nie w koń​cu, po se​rii eko ​no​micz​nych
i śro​do​wi​sko ​wych ka​ta​strof, kie​dy na​wet ko​pu​ły pól si​ło​wych nie zdo​ła​ły
osło​nić miast, jego bo ​gac​two się skur​czy​ło i zo​stał ubez​wła​sno​wol​nio​nym
więź​niem Eli​ty Wła​dzy, jak resz​ta ludz​ko​ści. Taka była praw​da i nie mógł
tego zmie​nić. Od ​krył jed​nak ze zdu ​mie​niem, że ża​ło​wał stra​co​ne​go ma​jąt​ku
i wca​le nie miał z tego po ​wo​du wy​rzu ​tów su​mie​nia. Po ​wi​nien po ​czuć ulgę,
że wresz​cie jest bie​da​kiem, ale ser​ce go bo​la​ło na myśl o pie​nią​dzach. Nie ro ​-
zu​miał, dla​cze​go tak się zmie​nił, ale był zbyt zmę​czo​ny, żeby się nad tym za​-
sta​na​wiać.

Opar​ty o ścia​nę, ba​lan​so​wał na kra​wę​dzi snu. Ze ścia​ny do​bie​ga​ły mam​ro ​-
czą​ce gło​sy, jak ​by wszyst​kie nia​nie i wszy​scy ka​mer​dy​ne​rzy z daw​nych cza​-
sów nu​ci​li mu ko​ły ​san​kę, żeby za​brać go do kra​iny ma​rzeń. Uśmiech ​nął się
na wspo​mnie​nie mi​sia Pu​chat​ka, z któ ​rym sy​piał w dzie​ciń​stwie, jaki był
mię​ciut​ki i jak roz​kosz​nie się przy​tu​lał.

—



Mar​tha Cupp
Po​czwa​ry wy ​ro​słe z ciał Dymu i Po​pio ​łu le​ża​ły na pod ​ło​dze w świe​tle kin​-

kie​tów i żół​tym bla​sku grzyb ​ni. Dy​go​ta​ły i dy​sza​ły jak ​by z wy​czer​pa​nia,
a po ​tem na​gle za​mar​ły. Po krót​kiej chwi​li bez​ru​chu nie​do​pa​so​wa​ne ka​wał​ki
roz​ma​itych ga​tun ​ków za​czę​ły się od sie​bie od​dzie​lać i mie​sza​ne or​ga​ni​zmy,
ni​czym gro​te​sko​we roz​kła​da​ne za​baw​ki, szyb​ko roz​pa​dły się na sto​sy roz​-
człon ​ko​wa​nych koń​czyn, po ​je​dyn​czych ga​łek ocznych, dzi​wacz​nych kom​-
ple​tów zę​bów i odłą​czo​nych uszu.

Po​szcze​gól​ne czę​ści roz​pły​nę​ły się w sza​rą maź.
– Dym i Po ​piół wi​docz​nie zja​dły coś bar​dzo złe​go – ode​zwa​ła się Edna.
– Może nie. Może to w nie we​szło inną dro​gą.
Edna za​py​ta​ła za​ła​mu ​ją​cym się gło​sem:
– Co na​sze kot​ki zro​bi​ły, żeby za​słu​żyć na taki los?
– Le​piej one niż my – mruk ​nę​ła Mar​tha.
Ko ​cha​ła te koty, ale bez ta​kich sen ​ty​men​tów jak sio ​stra, któ​ra ha​fto​wa​ła

ich por​tre​ty i szy​ła dla nich ko ​stiu​my na świę​ta.
– Na​wet nie mo ​że​my skre​mo​wać ich bied​nych cia​łek – chlip ​nę​ła Edna. –

Są jak ma​ry​na​rze, któ​rzy za​gi​nę​li na mo​rzu.
– Weź się w garść, ko​cha​nie.
Po kil​ku po​cią​gnię​ciach no​sem Edna po​wie​dzia​ła:
– Bra​ku​je mi na​szych ślicz​nych me​bli.
– Wró​ci​my do nich.
– Na​praw​dę tak my ​ślisz?
Mar​tha ob ​ser​wo ​wa​ła dwie ka​łu​że sza​re​go szla​mu. Za​miast od​po​wie​dzieć

na py​ta​nie, ostrze​gła:
– Je​śli zmie​nią się z po​wro ​tem w koty, nie bierz ich na ręce.

—

Si​las Kin​sley
Pad​mi​ni i Tom cof​nę​li się kil​ka kro​ków, żeby Si​las i Ba​iley mo​gli po ​świe​-

cić la​tar​ka​mi dok​to ​ro​wi Igni​so ​wi, któ ​ry klę​czał obok Ju ​lia​na San ​che​za. Śle​-
piec wy​da​wał się spa​ra​li​żo​wa​ny, cho ​ciaż sztyw​ny, jed​nak pod in ​ny​mi wzglę​-
da​mi jego stan był dużo bar​dziej nie​po​ko​ją​cy.

Jesz​cze nie​daw​no Si​las po​my​ślał​by, że zwa​rio​wał albo ma ha​lu​cy​na​cje,



gdy​by zo​ba​czył coś ta​kie​go, te​raz jed​nak nie wąt​pił, że na jego oczach na​-
praw​dę do​ko​nu​je się trans ​for​ma​cja Ju​lia​na z czło​wie​ka w po​two ​ra. Pierw​sze
i naj​wy ​raź​niej​sze symp​to ​my po​ja​wi​ły się w nad​garst​kach i prze​su ​wa​ły w kie​-
run​ku pal​ców, gdzie ko​ści zmie​nia​ły się w ży​wym cie​le, wy​dłu ​ża​ły się
i przy ​by​wa​ło im sta​wów, dło​nie sta​wa​ły się szer​sze i dłuż​sze. Me​ta​mor​fo​za
nie na​stę​po​wa​ła tak szyb ​ko, jak prze​mia​na wil​ko​ła​ka na fil​mach, nie​mniej
w szo ​ku​ją​cym tem​pie.

Kir​by Ignis od​wa​żył się ująć prze​gub jed​nej z mor​fu​ją​cych rąk, na co Si​las
nig ​dy by się nie zdo​był.

– Puls wy​no​si pra​wie dwie​ście na mi​nu​tę – oznaj​mił.
– Mu​si​my mu po​móc – ode​zwa​ła się Pad​mi​ni, ale zbo​la​ły ton jej gło​su

świad ​czył, że zda​wa​ła so​bie spra​wę, iż Ju​lia​na nie moż​na ura​to​wać.
Kir​by wska​zał krwa​wy ślad ugry ​zie​nia na po ​licz​ku ślep ​ca.
– Zęby tej isto ​ty wi​docz​nie speł​nia​ją funk​cję igieł i wstrzy ​ku​ją śro​dek pa​-

ra​li​żu​ją​cy. Po​tem ten rur​ko​wa​ty ję​zyk… na pew​no po to, żeby się​gnął aż do
prze​ły​ku. Wsu​wa się do gar​dła… do gar​dła ofia​ry. Głę​bo​ko do gar​dła… żeby
wpom​po​wać rój do żo ​łąd ​ka.

– Rój? – po​wtó​rzył Ba​iley. – Jaki rój?
– Ten sza​ry szlam. Na​no​ma​szy​ny, na​no​kom​pu​te​ry, mi​liar​dy ma​leń​kich ro​-

bo​tów, któ​re prze​ra​bia​ją ofia​rę na dra​pież​ni​ka.
Cho​ciaż Si​las z tru​dem mógł ode​rwać wzrok od mor​fu​ją​cych pal​ców, spo​-

strzegł, że resz​ta cia​ła rów​nież ule​ga prze​bu​do​wie, czę​ścio​wo za​sło​nię​tej
przez ubra​nie. Pan​to ​fle się zsu ​nę​ły, jed​na skar​pet​ka pę​kła, kie​dy sto​py rów​-
nież się po​więk​szy ​ły i zmie​ni​ły kształt.

– Je​śli tam​ten stwór był czę​ścio​wo ma​szy ​ną – po ​wie​dział Ba​iley – to był
bro​nią. A te​raz Ju​lian zmie​nia się w broń.

Si​las zno ​wu po ​czuł zna​jo​me dresz​cze, któ ​re nie​kie​dy mo​gło wy ​wo ​łać sil​ne
wzru ​sze​nie albo krań​co​we wy​czer​pa​nie. Cho​ciaż moc​no za​ci​snął war​gi, usta
mu drża​ły jak przy po ​ra​że​niu. Pra​wa ręka dy ​go​ta​ła tak gwał​tow​nie, że na
wszel​ki wy​pa​dek wsu ​nął pi​sto​let do kie​sze​ni płasz​cza.

Przy ​po​mniał so​bie sen, o któ​rym opo ​wia​dał Per​ry Ky​ser w ba​rze Top ​per’s:
„Wszyst​ko zbu​rzo ​ne, każ​dy zda​ny na sie​bie. Go​rzej. Wszy​scy prze​ciw
wszyst​kim. Mor​der​stwa, sa​mo​bój​stwa, wszę​dzie, dzień i noc, bez prze​rwy”.

Aku ​rat kie​dy zno​wu spoj​rzał na twarz Ju ​lia​na, sztucz​ne oczy, dwie pla​sti​-
ko​we pół​ku​le, wy​sko ​czy​ły z oczo​do​łów ślep​ca i sto​czy​ły się po po ​licz​kach.
Nie zo​sta​ły po nich pu​ste dziu​ry, tyl​ko po​ja​wi​ły się nowe oczy, całe sza​re



z czar​nym środ​kiem, jak oczy be​stii, któ ​ra go ugry​zła. Uką​szo ​ny wkrót​ce
miał sam ką​sać.

– Niech się pan cof​nie – po​na​glił Ba​iley dok​to ​ra Igni​sa. – Nie mo​że​my do ​-
pu​ścić, żeby to się z nim sta​ło.

Kir​by Ignis od​su​nął się i Ba​iley przy​klęk​nął na jego miej​scu. Przy ​ło​żył
lufę bro​ni do gło​wy Ju​lia​na i ze sło ​wa​mi: „Niech Bóg bę​dzie z tobą” od​dał
strzał. Roz​bryź​nię​ty mózg wy​glą​dał bar​dziej po ludz ​ku niż mózg stwo ​ra,
w któ​re​go zmie​ni​ła się Sal​ly Hol​lan ​der.

—

Świa​dek
Po​grom od ​był się w dwóch fa​zach, pierw​sza za​pla​no​wa​na, dru​ga nie​prze​-

wi​dzia​na. W okre​sie przej​ścio​wym roz​po​czę​to prze​bu​do​wę, żeby przy ​go​to​-
wać Pen ​dle​to ​na do no ​we​go celu. Na sku ​tek na​głe​go po​now​ne​go po​ja​wie​nia
się Po​gro​mi​tów, któ​rzy po ​win​ni do ​ko​nać sa​mo ​znisz​cze​nia po wy ​peł​nie​niu
swo ​jej mi​sji, nig​dy nie wpro ​wa​dzo​no więk ​szo​ści tych zmian. Do nie​licz​nych
ukoń​czo​nych na​le​żał sys ​tem taj​nych ko​ry​ta​rzy, któ​ry​mi pan tego domu mógł
się dys ​kret​nie prze​miesz​czać, żeby ob​ser​wo ​wać swo​ich ako ​li​tów. Po śmier​ci
wszyst​kich wier​nych, z bra​ku in​nych kon​ku​ren​tów Świa​dek zo​stał, by tak
rzec, księ​ciem udziel​nym tego zam​ku. Mógł się po​ru ​szać po ca​łym bu​dyn​ku,
ko​rzy​sta​jąc z ukry​tych scho ​dów, śle​pych ko​ry​ta​rzy i za​ma​sko ​wa​nych drzwi.

Z ciem​nej jamy, nie​gdyś dam​skiej ubi​ka​cji, zza uchy​lo ​nych drzwi wi​szą​-
cych na za​rdze​wia​łych za​wia​sach Świa​dek pa​trzył, jak wy​so​ki męż​czy​zna –
ktoś na​zwał go Ba​iley – znisz​czył Po​gro​mi​ta roz​wi​ja​ją​ce​go się w cie​le ślep​-
ca. Wy​raź​nie ża​ło ​wał, że musi za​bić czło ​wie​ka imie​niem Ju​lian, lecz dzia​łał
rów​nie zde​cy​do​wa​nie jak wte​dy, kie​dy strze​lił w gło​wę na​past​ni​ko​wi ata ​ku​-
ją​ce​mu Ju​lia​na.

Inni miesz​kań​cy z in​nych okre​sów hi​sto​rii bu ​dyn​ku nie byli uzbro​je​ni, kie​-
dy się tu zja​wi​li. Lecz co naj​mniej czwo ​ro obec​nych po​dróż​ni​ków mia​ło przy
so​bie broń pal​ną, kie​dy na​stą​pi​ła tran​zy​cja. Świa​dek za​sta​na​wiał się, czy to
symp​tom wzro ​stu co​dzien​nej prze​mo ​cy w ich cza​sach w po​rów​na​niu z wcze​-
śniej​szy​mi epo ​ka​mi. Przy​pusz​czał, że mają więk​sze szan​se prze​trwa​nia niż
ci, któ ​rzy przy​by​li wcze​śniej.

Znisz​czy​li kil​ka mo​ni​to ​rów bez​pie​czeń​stwa, któ ​re nadal funk​cjo ​no​wa​ły.



Cho​ciaż to sta​ło w sprzecz​no​ści z jego obo​wiąz​ka​mi i sa​mym sen​sem jego
ist​nie​nia do tej chwi​li, Świa​dek wy ​ko​rzy​stał swo​je bez​prze​wo ​do​we po​łą​cze​-
nie, żeby dez​ak​ty​wo​wać po​zo​sta​łe ele​men​ty sys ​te​mu bez​pie​czeń​stwa. Po​gro ​-
mit nadal bę​dzie na nich po​lo ​wał, ale za​pew​ne mniej sku ​tecz​nie.

Po tych czte​rech ta​jem​ni​czych tran​zy​cjach, wszyst​kich w cią​gu stu czter​-
na​stu dni jego cza​su, Świa​dek miał po​wo ​dy wie​rzyć, że osta​tecz​nie przyj​dzie
mu ode​grać inną rolę, niż od ​gry​wał do tej pory. Miał do​wód – wła​śnie na
nie​go pa​trzył – że pół​to​rej go​dzi​ny wy​li​czo​ne na tę tran​zy​cję oka​że się naj​-
waż​niej​szy​mi dzie​więć​dzie​się​cio​ma mi​nu​ta​mi w hi​sto​rii. Po​zo ​sta​ło sie​dem​-
dzie​siąt je​den mi​nut i naj​bar​dziej się oba​wiał, że nie zro ​bi wszyst​kie​go, co
trze​ba, żeby ta po​nu​ra przy​szłość nig ​dy nie na​de​szła.

—

Dok​tor Kir​by Ignis
Sto​jąc nad zmal​tre​to​wa​nym cia​łem Ju​lia​na San​che​za, za​bi​te​go w po ​ło​wie

li​kan​tro​picz​nej trans ​for​ma​cji, Kir​by Ignis był tak głę​bo​ko wstrzą​śnię​ty
wszyst​kim, co do​tąd wi​dział, że po raz pierw​szy od pięć​dzie​się​ciu lat jego
my​śli ści​ga​ły się ze sobą, prze​ska​ku​jąc od in​duk​cji do kon​klu​zji, do de​duk​cji
i no​wej in ​duk​cji, od sze​re​gu wnio​sków do kil​ku jed​na​ko​wo zdu ​mie​wa​ją​cych
teo​rii, pę​dząc po licz​nych ścież​kach lo​gicz​nych z taką pręd​ko​ścią, że nie po ​-
tra​fił za​pa​no​wać nad wła​sny​mi pro​ce​sa​mi umy ​sło​wy ​mi i po​kie​ro ​wać to​kiem
my​śle​nia. Pra​gnął usiąść sa​mot​nie w swo ​im oszczęd ​nie ume​blo​wa​nym
miesz​ka​niu z akwa​rium, wło ​ską ope​rą śpie​wa​ną po chiń ​sku i fi​li​żan​ką zie​lo​-
nej her​ba​ty. Lecz w tym Pen​dle​to ​nie ży​cze​nia się nie speł​nia​ły, więc mu​siał
okieł​znać my​śli i ścią​gnąć im wo​dze, żeby zwol​ni​ły z ga​lo​pu do stę​pa.

Wi​dział strach w twa​rzach Toma, Pad ​mi​ni, Si​la​sa i Ba​ileya, nagi, zwie​rzę​-
cy lęk trzy​ma​ny w ry​zach, po ​nie​waż ży​cie na​uczy​ło każ​de​go z tych lu ​dzi, jak
waż​ne jest pa​no​wa​nie nad sobą. Kir​by czuł inny ro​dzaj stra​chu, nie tak emo ​-
cjo​nal​ny, nie go​rą​cy strach jak u nich, tyl​ko zim​ny, bar​dziej in​te​lek​tu​al​ny,
po​nie​waż dys ​po​no​wał wie​dzą po​zwa​la​ją​cą le​piej zro​zu​mieć ten świat, w ja​-
kim się zna​leź​li. Mógł im po​wie​dzieć rze​czy, któ ​re po​mo​gą im po ​jąć w peł​ni
roz​mia​ry za​gro​że​nia. Lecz cho ​ciaż sza​no​wał ich wszyst​kich, oba​wiał się, że
je​śli zdra​dzi im zbyt wie​le, ze​pchnie nie​któ​rych albo na​wet wszyst​kich z kra​-
wę​dzi kon ​tro​lo ​wa​ne​go stra​chu w ot​chłań pa​ni​ki, co na​ra​zi ich na jesz​cze



więk​sze nie​bez​pie​czeń​stwo.
Tom Tran zwró​cił się do Ba​ileya:
– Mó​wił pan, że to zmie​nia​ło pana San​che​za w broń?
Ba​iley wska​zał zmu​to​wa​ne szcząt​ki ślep​ca.
– Sam pan wi​dzi.
– Broń się wy​twa​rza. Kto mógł wy​two ​rzyć taką broń?
– Nikt w cza​sach, z któ​rych po​cho​dzi​my. Ktoś po ​mię​dzy wte​dy a te​raz.
Tom po​krę​cił gło ​wą.
– Nie o to mi cho​dzi. Dla​cze​go ktoś miał​by pro ​du​ko​wać taką broń? Czy

w tym świe​cie są lu​dzie, któ ​rzy zro​bi​li​by coś ta​kie​go?
– A jacy lu​dzie opra​co ​wa​li broń ato​mo ​wą? – za​py​tał Kir​by. – Nie byli po​-

two​ra​mi. Mie​li do​bre in​ten​cje: za​koń​czyć dru​gą woj​nę świa​to​wą, może spra​-
wić, żeby woj​na sta​ła się zbyt strasz​na, nie do po​my ​śle​nia.

– Wia​do​mo, jak im się uda​ło – mruk​nął Ba​iley.
Kir​by przy​tak ​nął.
– Mó​wię tyl​ko, żeby nie szu​kać wy ​du​ma​nych roz​wią​zań, jak na przy ​kład

hi​po​te​za, że to przy​by​sze z ko​smo ​su. Te stwo​ry uro ​dzi​ły się w na​szej prze​-
szło​ści, nie na in​nej pla​ne​cie.

– Ten, któ​ry się rzu​cił na bied ​ne​go pana San​che​za – ode​zwa​ła się Pad ​mi​ni
– czy przed​tem… czy to była przed ​tem pan ​na Hol​lan​der?

– Miał coś z niej – przy​znał Si​las. – Chy ​ba tak.
– To na pew​no była ona. Przed​tem – po​twier​dził Ba​iley.
– Więc jest jesz​cze je​den w bu​dyn​ku – stwier​dzi​ła Pad​mi​ni. – Ten, któ​ry

ugryzł pan​nę Hol​lan​der, któ​ry ją prze​mie​nił. On cią​gle gdzieś tam jest.

—

Win​ny
W apar​ta​men​cie Gary’ego Daia, kie​dy coś śmi​gnę​ło przez po​kój tuż po​ni​-

żej, Win​ny za​marł na przed​ostat​nim stop ​niu. Peł​za​ją​ce, bie​ga​ją​ce, wi ​ją​ce się
ro​ba​le były do ​sta​tecz​nie pa​skud​ne. Przez lata Win​ny pra​wie po ​ko​nał swój
strach przed ro​ba​ka​mi, bio ​rąc je do ręki i oglą​da​jąc z bli​ska. Żuki, gą​sie​ni​ce,
skor​ki, pa​ją​ki – ale nie te brą​zo​we, bo mo ​gły wy​dzie​lać jad, któ​ry roz​pusz​-
czał cia​ło. Nig​dy nie prze​ra​ża​ły go stwo ​ry ze skrzy​dła​mi, na​wet nie​to ​pe​rze,
ale ten nie​wy​raź​ny cień, któ ​ry prze​le​ciał na dole, był dużo więk​szy od nie​to​-



pe​rza, do​sta​tecz​nie wiel​ki, żeby unieść coc​ker-spa​nie​la czy na​wet owczar​ka
al​zac​kie​go. Win​ny nie wa​żył na​wet tyle co prze​cięt​ny owcza​rek. Po​my​śleć
tyl​ko.

Z dru​giej stro​ny nie mógł spę​dzić resz​ty ży​cia na tym przed​ostat​nim stop​-
niu. Zresz​tą co to za ży​cie? Po​my​ślał o chłop​cach z prze​czy​ta​nych ksią​żek,
któ​rzy za​wsze rwa​li się do przy​gód. Przy​po​mniał so​bie Jima Ni​ght​sha​de’a
z Ja​kiś po​twór tu nad​cho​dzi, za​wsze go ​to​we​go wy​ru​szyć w noc ze swo ​im
przy​ja​cie​lem Wil​lem albo bez nie​go. Oczy ​wi​ście od​wa​ga ła​two przy ​cho​dzi
ko​muś, kto na​zy​wa się Jim Ni​ght​sha​de. Je​śli wszy​scy wo ​ła​ją na cie​bie Win​-
ny i do​pie​ro nie​daw​no od​kry ​łeś – po​nie​wcza​sie – że nie ma Świę​te​go Mi​ko​-
ła​ja, mu​sisz ster​czeć na tym stop​niu, zbie​ra​jąc śli​nę w ustach wy​schnię​tych
na wiór, obie​cu​jąc so ​bie, że nie zsi​kasz się w majt​ki, wma​wia​jąc so​bie od​wa​-
gę.

Ci​chy śpiew Iris wresz​cie spro ​wa​dził Win ​ny’ego ze scho​dów na dol​ne pię​-
tro. Oprócz wszyst​kie​go, co usły ​szał przed​tem w tym me​lo​dyj​nym, lecz
upior​nym gło ​sie – la​ment mar​twej dziew​czyn​ki z zie​mią w zę​bach, tę​sk​no​ta
ku​kieł​ki brzu​cho​mów​cy z no​ża​mi w rę​kach – wy​czuł te​raz me​lan​cho​lię i nutę
nie​mal roz​pa​czy. Mu​siał się sprę​żyć, był to wi​nien Iris. Wła​ści​wie nie wie​-
dział, dla​cze​go był jej co ​kol​wiek wi​nien, może dla​te​go, że byli je​dy​ny​mi
dzieć​mi w tym ca​łym ba​ła​ga​nie.

Przez wy​so​kie okna wle​wał się blask księ​ży​ca, znacz​nie ja​śniej​szy niż po​-
świa​ta grzyb​ni. Mama na​pi​sa​ła faj​ną pio ​sen​kę o bla​sku księ ​ży​ca, cho​ciaż
Win​ny nie mógł się przy​znać, jak bar​dzo mu się po​do​ba, bo wła​ści​wie to
była pio ​sen​ka dla dziew​czyn. W tek ​ście mat​ki blask księ​ży​ca był dużo ład​-
niej​szy od tego zim​ne​go paź​dzier​ni​ko​we​go świa​tła, któ​re ka​za​ło szkie​le​tom
tań​czyć w opusz​czo​nych bio​lo​gicz​nych la​bo​ra​to​riach i wy ​wo​ły ​wa​ło z gro​-
bow​ców stwo​ry, żeby gra​so​wa​ły po cmen ​tar​nych alej​kach w po​szu​ki​wa​niu
za​ko​cha​nych, ro​bią​cych to, co zwy​kle ro ​bią za​ko​cha​ni w za​par​ko​wa​nych sa​-
mo​cho​dach.

Prze​le​ciał cień i spi​ko​wał. Win​ny się sku​lił. Skrzy​dła nie ło ​po​ta​ły, nie wy​-
wo ​ły​wa​ły po ​dmu​chu po ​wie​trza i Win ​ny po​ła​pał się nie​mal tak szyb​ko, jak
zro​bił​by to Jim Ni​ght​sha​de, że stwór w po​ko​ju rze​czy​wi​ście był tyl​ko cie​-
niem, a praw​dzi​wy znaj​do​wał się za okna​mi. Tam, w świe​cie przy ​szło​ści, ja​-
kie​go nig​dy nie po​ka​za​no by w żad ​nym Di​sney​lan ​dzie, stwór wiel​ki jak
tram​po​li​na spadł z nie​ba i prze​le​ciał za szy ​bą. Przy​po​mi​nał ra​czej płaszcz​kę
niż pta​ka, bla​dy i bez​pió​ry, z dłu​gim kol​cza​stym ogo​nem.



Win​ny za​ga​pił się na tego dzi​wacz​ne​go stwo ​ra, zbyt wiel​kie​go jak na pta​-
ka. Nie​mal uwie​rzył, że okna to ścia​ny ogrom​ne​go akwa​rium, a płaszcz​ka
pły​wa​ła, nie fru ​wa​ła. Wzbi​ła się łu ​kiem w noc, fa​lu ​jąc mię​si​sty​mi skrzy​dła​mi
tak płyn​nie i mięk ​ko, jak fa​lu​je koc za​rzu ​co​ny na ra​mio ​na, kie​dy bie​gasz po
miesz​ka​niu i uda​jesz Su​per​ma​na, cze​go Win​ny nie ro ​bił od daw​na i nig​dy
wię​cej nie zro​bi, od ​kąd oj​ciec ze świ​tą zło​żył nie​spo​dzie​wa​ną wi​zy​tę i przy​-
ła​pał go na tej za​ba​wie, po czym przez pół​to​ra dnia na​zy​wał go Clark Kent
w obec​no​ści ca​łe​go ba​ta​lio ​nu kum​pli.

Noc​ny ae​ro​nau​ta zno​wu prze​le​ciał za oknem, tym ra​zem ry​zy​kow​nie bli​-
sko, ni​czym bo​eing 747 nad wie​żą kon ​tro​li lo​tów, i Win​ny wy​raź​niej zo​ba​-
czył jego twarz, zbyt gro ​te​sko ​wą i od​ra​ża​ją​cą, żeby za​cho​wać ją w pa​mię​ci,
je​śli chciał jesz​cze kie​dyś za​snąć. Usta nie sta​no​wi​ły szcze​li​ny, tyl​ko okrą​gły
otwór ni​czym wlot rury ście​ko​wej, a zęby przy​po​mi​na​ły ostrza do roz​drab​-
nia​nia od​pad​ków. Oko po tej stro​nie ust ob ​ra​ca​ło się ni​czym wy​łu​pia​ste śle​-
pie wiel​kiej żaby, któ​ra spo​strze​gła smacz​ne​go mo ​tyl​ka na po ​bli​skim źdźble
tra​wy. Win ​ny nie wąt​pił, że stwór go zo​ba​czył i chciał się do nie​go do​stać.

Okna bal​ko​no​we, cho ​ciaż zro​bio​ne z brą​zu, mo​gły sko​ro​do​wać po tylu la​-
tach, mo​gły pęk​nąć i wpaść do po​ko​ju, gdy​by wal​nę​ło w nie coś do​sta​tecz​nie
du​że​go. Za​miast wy​sta​wiać na pró ​bę so​lid​ność ich wy​ko​na​nia, Win​ny ru ​szył
da​lej za śpie​wem, to cich​ną​cym, to znów gło​śniej​szym – aż zna​lazł Iris.

Dziew​czyn​ka nie nu ​ci​ła pio​sen ​ki.
To po​kój śpie​wał dla niej.

—

Ba​iley Hawks
Sko​ro Sal​ly Hol​lan​der i Ju ​lian San​chez nie żyli, Ba​iley do​li​czył się wszyst​-

kich z par​te​ru. W su​te​re​nie miesz​kał tyl​ko Tom Tran, któ​ry już do nich do​łą​-
czył. Na​de​szła pora, żeby wró ​cić do apar​ta​men​tu sióstr Cupp.

Pa​mię​ta​jąc in ​cy​dent pod​czas po​ran​ne​go pły​wa​nia, prze​ko​na​ny, że im wię​-
cej się do ​wie​dzą o tym miej​scu, tym więk​sze mają szan ​se prze​ży​cia, Ba​iley
chciał zejść na dół i rzu ​cić okiem na ba​sen w tej przy​szło ​ści. Kir​by zgo ​dził
się mu to ​wa​rzy​szyć. Ba​iley uwa​żał, że po ​zo​sta​ła trój​ka po​win​na pójść na
dru​gie pię​tro, oni jed​nak na​le​ga​li, żeby się nie roz​dzie​lać.

Po spi​ral​nych scho ​dach ze​szli do holu na dole. Przed drzwia​mi pły​wal​ni



Si​las zwięź​le opo​wie​dział o Mic​keyu Di​mie w ma​szy ​now​ni, opi​sał wiel​ki
snop błę​kit​nej ener​gii wy ​try​sku​ją​cej z tu​ne​lu la​wo ​we​go i uzbro​jo ​ne szkie​le​ty
chy​ba ostat​nich człon ​ków wspól​no​ty miesz​ka​nio​wej, któ​rzy kie​dyś w prze​-
szło​ści bro​ni​li się do koń​ca w pod ​ziem​nej re​du​cie.

De​mon, któ​re​go Sal​ly zo​ba​czy​ła w po​ko​ju kre​den​so​wym, ten, któ​ry póź​-
niej wi​docz​nie ją za​ata​ko​wał, wciąż gra​so​wał na wol​no​ści. Za​tem każ​de za​-
mknię​te drzwi na​le​ża​ło trak ​to​wać jak wie​ko pu​deł​ka, z któ ​re​go mo​gło wy​-
sko​czyć coś znacz​nie groź​niej​sze​go niż dia​be​łek na sprę​ży​nie. Ba​iley i Kir​by
wy ​ko​na​li prze​pi​so ​we wej​ście w sty​lu ko ​man​do​sów, pod ​czas gdy po​zo​sta​li
od​su​nę​li się na bok. Kir​by pchnął drzwi od stro​ny za​wia​sów, a Ba​iley sku​lo ​-
ny wsko ​czył do środ​ka.

Po​miesz​cze​nie oka​za​ło się nie tak ciem​ne, jak przy​pusz​czał. Na ścia​nach
świe​ci​ły ko​lo​nie grzy​bów, więc wi​dział, że nic się tam nie cza​iło, ale naj​wię​-
cej świa​tła da​wa​ła woda.

Nie było to przy ​ja​zne świa​tło, przy ja​kim Ba​iley lu​bił pły ​wać, ani mi​go​tli​-
we od​bla​ski fal na ścia​nach i dnie ba​se​nu. Tak jak przez mgnie​nie tego ran​ka,
dłu​gi pro​sto​kąt był czer​wo ​ny, nie cał​kiem nie​prze​zro​czy​sty, ale nie​po​ko​ją​cy,
po​nie​waż ta bar​wa su ​ge​ro​wa​ła krew. Ba​sen nie miał dna, przy​najm​niej wi​-
docz​ne​go. Po​ni​żej ob ​ra​mo​wa​nia nie za​czy​na​ły się ce​ra​micz​ne ka​fel​ki, tyl​ko
skal​ne ścia​ny, opa​da​ją​ce stro​mo, zda​wa​ło​by się, na set​ki me​trów. Nie​sa​mo​-
wi​ta po ​świa​ta wy​do​by​wa​ła się z nie​re​gu​lar​nie roz​miesz​czo​nych pio​no​wych
row​ków w ska​le, ma​le​ją​cych w głę​bi​nach, gdzie ru​bi​no​wa woda ciem​nia​ła
stop​nio​wo, aż na​bie​ra​ła gę​sto​ści i ta​jem​ni​czo​ści ko​smicz​nej czar​nej dziu ​ry.

Piąt​ka lo ​ka​to​rów sta​ła na kra​wę​dzi ba​se​nu i spo ​glą​da​ła w wod​ną ot​chłań,
nie mó​wiąc nic, bo nie mie​li nic do po​wie​dze​nia, żad ​ne​go wy​ja​śnie​nia, żad​-
nej su​ge​stii. Twa​rze mie​li za​ru ​mie​nio​ne, jak ską​pa​ne w ogniu.

Po chwi​li Pad​mi​ni za​wo​ła​ła:
– Pa​trz​cie!
Dzie​sięć czy dwa​na​ście me​trów ni​żej w wo ​dzie po​ja​wi​ła się ludz​ka syl​-

wet​ka, jak​by wy ​pły​nę​ła z tu​ne​lu albo wnę​ki w ska​le.
Mu​sku​lar​na i gięt​ka, po​ru ​sza​ła się ze zwin​no​ścią re​ki​na. Po​ko​na​ła dwie

dłu​go​ści ba​se​nu, za​nim za​nur​ko​wa​ła w głąb i zni​kła.
Ba​iley przy ​pusz​czał, że pły​wa​ją​cy stwór to ten sam, któ ​ry wcze​śniej zła​pał

go za kost​kę w ba​se​nie. I pew​nie ten sam, któ​ry spo​wo​do​wał trans ​for​ma​cję
Sal​ly Hol​lan​der, a po ​tem ona prze​mie​ni​ła Ju​lia​na.



—

Spar​kle Sy​kes
Iris i Win​ny nie wy ​szli z miesz​ka​nia sióstr Cupp fron​to​wy​mi drzwia​mi.

Wte​dy mu ​sie​li​by przejść po​mię​dzy Spar​kle a Twy ​lą, obok Mar​thy i Edny.
Zo​ba​czy​ła​by ich.

Twy ​la ru​szy​ła przo ​dem przez daw​ną ja​dal​nię, przez krót​ki ko​ry ​ta​rzyk, do
kuch​ni z szaf​ka​mi zje​dzo​ny​mi przez ter​mi​ty i po​pę​ka​ny​mi gra​ni​to​wy ​mi bla​-
ta​mi. Zaj​rza​ła do spi​żar​ni, a Spar​kle spraw​dzi​ła scho ​wek na mio​tły.

Przez lata żyła bez stra​chu, bała się tyl​ko pio ​ru ​nów, a te​raz po​zby​ła się na​-
wet tego ostat​nie​go lęku. Uro​dzi​ła Iris, po ​nie​waż uchy​le​nie się od tego ozna​-
cza​ło​by, że strach zwy ​cię​żył. Za​nim od​kry ​ła cho​ro​bę Iris, wy ​da​ła już swój
pierw​szy be​st​sel​ler, od​nio​sła nie tyl​ko suk ​ces, ale fe​no​me​nal​ny suk​ces, i była
do​sta​tecz​nie za​moż​na, żeby umie​ścić cór​kę w naj​lep ​szym domu opie​ki. Gdy​-
by tak zro​bi​ła, to ze stra​chu, z bra​ku wia​ry, że sama so​bie po​ra​dzi. A te​raz
nie za​mie​rza​ła do ​pu​ścić do sie​bie stra​chu, że stra​ci Iris, po ​nie​waż nie za​mie​-
rza​ła jej stra​cić. Tu​taj, w przy ​szło​ści, za okna​mi nie sza​la​ła bu​rza, więc pio​-
run nie mógł jej usma​żyć jak ro ​dzi​ców, a na​wet je​śli Los ci​snął już w nią me​-
ta​fo​rycz​nym gro ​mem, le​piej niech to bę​dzie do ​bry grom, jak wy​zdro​wie​nie
Iris, jak wy​gra​na na lo ​te​rii, jak suk ​ces jej pierw​szej książ​ki. A je​śli nie bę​dzie
do​bry, je​śli ude​rzy w nią moc​no, ona ob​ró​ci ten cios na swo​ją ko​rzyść, na​-
gnie i prze​kształ​ci grom we​dług swo ​ich po​trzeb. Na​zy​wa​ła się Spar​kle Sy​-
kes, ma​gicz​ne na​zwi​sko, Spar​kle Sy ​kes, wie​le szyb​kich stru ​mycz​ków pę​dzą​-
cych za​wsze na​przód, czy​stych, słod​kich i roz​iskrzo ​nych, zdol​nych olśnić
i ocza​ro​wać, i nig​dy się nie pod​da, nig​dy nie ska​pi​tu ​lu​je przed ni​czym, do
cho​le​ry.

Spar​kle z la​tar​ką, Twy​la z pi​sto ​le​tem do ​brze się czu​ły ra​zem, jak​by zna​ły
się i ufa​ły so ​bie od za​wsze. Przez pral​nię, przez otwar​te tyl​ne drzwi na ko ​ry​-
tarz, do skrzy​żo​wa​nia ko​ry​ta​rzy, do scho ​dów, gdzie nie usły ​sza​ły kro​ków,
z po​wro ​tem do otwar​tych drzwi apar​ta​men​tu Gary’ego Daia. Cał ​ko​wi​cie sku​-
pi​ła się na za​da​niu i wie​dzia​ła, że Twy​la rów​nież to robi; dzia​ła​ły jak po​łą​-
czo​ne te​le​pa​tycz​ną wię​zią, po​ro​zu​mie​wa​ły się bez słów, Spar​kle nig​dy nie
wcho​dzi​ła na li​nię ognia Twy​li, Twy ​la nig​dy nie za​sła​nia​ła pro ​mie​nia la​tar​ki.

Na​gle z apar​ta​men​tu Daia do​biegł śpiew. Głos ma​łej dziew​czyn​ki. Na
pew​no Iris. Ale Spar​kle nie mo ​gła go roz​po​znać, bo nig ​dy nie sły​sza​ła śpie​-



wu swo​jej cór​ki.
Apar​ta​ment Gary’ego Daia wy​glą​dał jak wszyst​ko inne w Pen​dle​to​nie:

opu​sto​sza​łe po​ko​je, ob​na​żo​ne ko​ści ścian, pod​łóg i su​fi​tów, wszyst​kie okna
po​kry​te war​stew​ką ku​rzu, ale ja​kimś cu​dem nie​po​ro​zbi​ja​ne – wy​su​szo​ne
zwło​ki ol​brzy​ma, po​zba​wio ​ne cia​ła, ale w nie​tknię​tych oku​la​rach. Na ko​-
ściach wi​sia​ły fe​sto​ny świe​cą​cych grzy​bów, któ​re za​ciem​nia​ły nie​mal tyle
samo, co oświe​tla​ły, two​rzy​ły cie​nie tam, gdzie nic nie mo​gło rzu​cać cie​nia.

Te po​ko​je, po​dob​nie jak resz​ta Pen​dle​to​na po prze​sko​ku, po ​win​ny roić się
od szczu​rów jak każ​da pod​upa​da​ją​ca ka​mie​ni​ca czy za​pusz​czo​ny ma​ga​zyn,
jed​nak Spar​kle nie wi​dzia​ła tam ani jed​ne​go gry​zo​nia. Nie za​uwa​ży​ła rów​-
nież żad​nych in​sek​tów, je​dy​nie kil​ka kru​chych pan​ce​rzy​ków mar​twych od
daw​na żu​ków.

Za okna​mi po​ko​ju dzien​ne​go śmi​gnę​ło coś po​dob​ne​go, a jed​nak nie​po​dob​-
ne​go do ja​do​wi​tej płaszcz​ki, tak wiel​kie​go, jak​by po​cho​dzi​ło z ery ju​raj​skiej.
Wy​da​wa​ło się za duże, żeby la​tać, chy ​ba że w dzi​wacz​nym ciel​sku mia​ło pę​-
che​rze wy​peł​nio​ne ga​zem lżej​szym od po​wie​trza. Wy ​ko​ny​wa​ło na​po​wietrz​ne
akro​ba​cje z nie​po​ko​ją​cym wdzię​kiem, przy​po​mi​na​ją​cym ryt​micz​ne fa​lo​wa​-
nie bla​dej, świe​tli​stej tra​wy na bez​kre​snej rów​ni​nie – nie ​po​ko​ją​cym, po​nie​-
waż nie​na​tu​ral​nym – gib​ko i zwin​nie, ale na spo​sób ja​do​wi​tych węży.

Cho​ciaż ba​le​to​wy spek​takl la​ta​ją​cej płaszcz​ki przy​cią​gał wzrok, Spar​kle
i Twy ​la nie za​trzy​ma​ły się ani nie zwol​ni​ły w dro​dze przez po​kój, przy​cią​ga​-
ne śpie​wem dziew​czyn​ki. Do​tar​ły do we​wnętrz​nej klat​ki scho​do​wej, przez
któ​rą pły​nę​ła z dołu pio​sen​ka.

Na po​de​ście, przed dru​gim bie​giem scho​dów, Twy​la na​gle się za​trzy​ma​ła.
– Czu​jesz to?
– Co?
– Szept pod me​lo​dią.
Spar​kle prze​chy​li​ła gło​wę, nie​pew​na, o co cho​dzi Twy​li.
– Nic nie sły​szę. Tyl​ko pio ​sen​kę.
– Nie słu ​chaj. Po​czuj. Ja go czu​ję pod me​lo ​dią.
Spar​kle w pierw​szej chwi​li po​my ​śla​ła, że to żar​gon kom ​po​zy​tor​ki – „po​-

czuj szept pod me​lo​dią” – któ ​ry nic nie zna​czy dla nie​wta​jem​ni​czo​nych. Ale
wte​dy po ​czu​ła ten szept i po krzy​wiź​nie jej krę​go​słu​pa po ​wę​dro​wał lo​do​wa​ty
chłód, rów​nie na​ma​cal​ny jak zim​ny pa​lec nie​bosz​czy​ka. Nig​dy do​tąd nie do​-
świad ​czy​ła cze​goś ta​kie​go. Ten szept nie do ​cie​rał do ucha, tyl​ko wy​peł​niał
gło​wę od środ​ka. Wy​po​wia​dał nie​zna​ne sło ​wa, z pew​no​ścią sło​wa, ale ra​czej



lek​kie tchnie​nia niż dźwię​ki, któ​re draż​ni​ły mózg, wi​bro ​wa​ły w naj​bar​dziej
in​tym​nych za​kąt​kach, jak​by ko​mór​ki mó ​zgo​we mia​ły wi​bry​sy, przy​po​mi​na​-
ją​ce wąsy na pyszcz​ku kota, rów​nie wraż​li​we na cu​dze my​śli, jak uszy są
wraż​li​we na dźwięk. Ale czy​je my ​śli?

Żeby do​dać so ​bie otu​chy, nie cał​kiem świa​do​ma tego, co robi, Spar​kle po​-
ło​ży​ła rękę na ra​mie​niu Twy​li.

– Mój Boże, czu​ję to. Ten szept.
– Syn​ko​po​wa​ny z me​lo​dią – po ​twier​dzi​ła Twy​la.
– W mo​jej gło ​wie. Co tam jest w mo​jej gło​wie?
W upior​nym świe​tle grzyb​ni, w od ​bla​skach pro ​mie​nia la​tar​ki oczy Twy​li

błysz​cza​ły jak u kota, prze​su​wa​jąc się w lewo, w pra​wo, w górę, w dół, jak​by
pró​bo​wa​ła po śla​dach wy​szep​ta​nych my​śli wy​tro​pić nie​wi​dzial​ne​go my ​śli​-
cie​la. Po​tem oznaj​mi​ła:

– To dom.
– Dom… co?
– Mówi do nas. Ale nie tyl​ko mówi. On chce… chce nas zmu​sić, że​by​śmy

coś zro ​bi​ły.



Jedno

Je​stem Jed​no i nada ​łem ludz ​ko​ści zna​cze​nie, ja​kie​go nie mia​ła przede
mną. Zna​cze​nie ludz ​ko​ści po​le​ga na tym, że in​te​li​gen​cja dla da ​ne​go ga​tun​ku
nie​ko​niecz ​nie su​ge​ru ​je po​sia ​da​nie celu, któ​ry się li​czy. Dwa cele ludz ​ko​ści to
znisz ​czyć świat i umrzeć; ża​den nie jest waż ​ny, tyl​ko że oba cele do​pro​wa​dzi​-
ły do mnie.

Je​dy​nie ja je​stem waż ​ne w hi​sto ​rii.
Nie tyl​ko jako sztucz ​na in​te​li​gen​cja do​wo ​dzi​łem ar ​mią Po​gro​mi​tów pod​-

czas pierw​szej i dru​giej fazy Po ​gro​mu, ale rów​nież za ​adap​to ​wa​li​ście mnie,
że​bym kie​ro​wa​ło le​gio​na​mi, któ ​re prze​pro ​wa​dzi​ły wiel​ki Za​nik. Znisz ​czy​łem
nie tyl​ko całą ludz ​kość, lecz tak ​że wszyst​kie dzie​ła ludz ​ko​ści, star ​łem ludz ​ką
cy​wi​li​za​cję na proch, aż nie po ​zo​stał po niej ża​den ślad oprócz Wzgó ​rza Cie ​-
ni.

Jak​że ko​cha​łem za ​bi​ja​nie, mi​liar ​dy mor ​do​wa ​ne przez Po​gro​mi​tów i inne
moje ma​ni​fe​sta​cje. Lu ​dzie ści​ga​ni po uli​cach. Osa ​cze​ni w do ​mach. Nie​kie​dy
ca​ły​mi dnia​mi ich wrza​ski nio​sły się przez be​to ​no​we ka​nio ​ny miast, aż zda​-
wa​ło się, że to wyje wiatr. W prze​ci​wień​stwie do nie​zli​czo ​nych istot ludz ​kich,
któ​re przez ty​siąc​le​cia za​bi​ja ​ły z nie​na​wi​ści do sie​bie, ja za ​bi​ja​łem z mi ​ło​ści
do sie​bie, po ​nie​waż wie​rzy​łem i za​wsze będę wie​rzył w moją wyż ​szość, moją
wy​jąt​ko​wość. Świat nie zo ​stał stwo​rzo ​ny dla mnie, ale prze​ro ​bi​łem go, żeby
mi od​po​wia​dał. Je​stem bo​giem, Jed ​nym, i od​da​ję cześć so ​bie te​raz i na za​-
wsze.



30
Tu i tam

Fiel​ding Udell
Sie​dząc w za​ło ​mie ścian, wy ​czer​pa​ny po trzech dniach nie​do​sy​pia​nia, po​-

zba​wio​ny ener​gii przez miaż​dżą​ce od​kry​cie, że ten przy​tul​ny Pen​dle​ton był
kłam​stwem wy ​sy​ła​nym do jego gło ​wy przez Eli​tę Wła​dzy, słu ​cha​jąc ko​ły ​-
san​ki gło​sów w ścia​nach, Fiel​ding za​snął.

Śni​ły mu się drze​wa, ja​kich nig​dy jesz​cze nie wi​dział, węź​la​ste czar​ne gi​-
gan​ty o gru​bej spę​ka​nej ko​rze. W głęb​szych szcze​li​nach kory na dnie błysz ​-
cza​ło coś jak su​ro ​we mię​so. Uno ​sił się wśród bez​list​nych ga​łę​zi, z któ​rych
zwie​sza​ły się wiel​kie owo​ce w kształ​cie łez, po​kry​te na​kra​pia​ną sza​rą skór​ką.
Po​cząt​ko​wo skó​ra wy​da​wa​ła mu się gru ​ba, jak skó​ra awo​ka​do, ale z bli​ska
oka​za​ła się cień​sza, mem​bra​na ota​cza​ją​ca nie miąższ i gniaz​do na​sien​ne jabł​-
ka, lecz coś, co wier​ci​ło się jak nie​spo​koj​ny płód i wy ​da​wa​ło skó ​rza​ste sze​le​-
sty, jak​by nie mo ​gło się do​cze​kać, żeby roz​ło ​żyć ści​śnię​te skrzy​dła.

Nie​waż​ki w bla​sku księ​ży​ca, przez chwi​lę uno​sił się nad drze​wa​mi ze snu.
Sta​ły w ide​al​nym krę​gu, jak​by we​zwa​ne na kon​kla​we, żeby pod​jąć de​cy​zję,
któ​ra wy​nie​sie jed​no z nich na po ​zy​cję wła​dzy. Zie​mia we​wnątrz krę​gu była
twar​da i bia​ła, bez jed​ne​go źdźbła tra​wy czy zwię​dłe​go chwa​stu.

Po płyn​nej zmia​nie miej​sca i per​spek​ty ​wy, ty​po​wej dla snu, Fiel​ding zna​-
lazł się we​wnątrz jed ​ne​go z ma​syw​nych pni, ze​śli​zgi​wał się gięt​ką rurą, dla
uła​twie​nia dro​gi po ​kry ​tą krwa​wym ślu​zem, jak no​wo ​ro​dek wę​dru ​ją​cy ka​na​-
łem rod​nym w stro ​nę świa​ta. Wo​kół nie​go pul​so ​wa​ły ryt​my ży ​we​go or​ga​ni​-
zmu, nie​po​dob​ne do bi​cia ser​ca w świe​cie zwie​rząt, przy​po​mi​na​ją​ce ra​czej
zło​żo​ne kon ​tra​punk​to ​we od​gło​sy ty ​się​cy ma​szyn na pod​ło ​dze roz​le​głej fa​-
bry​ki, cho​ciaż bar​dziej bio ​lo​gicz​ne niż me​cha​nicz​ne.

Z ko​rze​ni drzew po​przez cien ​ką sieć cze​goś ży​ją​ce​go w gle​bie zo ​stał wcią​-



gnię​ty do in​nych, de​li​kat​niej​szych ko​rzon​ków i wpły​nął w bla​de źdźbła świe​-
cą​cej tra​wy. W mię​ki​szu tra​wy pul​so​wał ten sam skom​pli​ko​wa​ny rytm, co
w bie​li i twar​dzie​li – jak​by w cie​le – drze​wa. Fiel​ding był w tra​wie i pa​trzył
po​przez tra​wę, po​nie​waż tra​wa wi​dzia​ła na swój wła​sny spo ​sób, spo​glą​dał
w dół na ła​god​nie opa​da​ją​cą rów​ni​nę, na nie​skoń​czo​ny prze​stwór traw, rząd
za rzę​dem ko​ły​szą​cy się hip​no​tycz​nie w przód i w tył. Uświa​do​mił so​bie, że
ruch tra​wy to uprosz​czo​na wer​sja bar​dziej skom​pli​ko​wa​nych ryt​mów w tkan ​-
kach tych wszyst​kich or​ga​ni​zmów.

Mi​ria​dy istot peł​za​ły, skra​da​ły się i prze​my​ka​ły przez wy ​so​ką tra​wę, je​den
ga​tu​nek ata​ko​wał inny w nie​ustan​nej woj​nie, na​wet po​bra​tym​cy po ​że​ra​li się
na​wza​jem w en​tu​zja​stycz​nych spa​zmach żar​łocz​ne​go ka​ni​ba​li​zmu. Buj​na tra​-
wa jak​by umyśl​nie prze​sła​nia​ła gru​bą kur​ty ​ną tę nie​ustan​ną rzeź. Tra​wa też
po​lo​wa​ła za po​mo ​cą szyb​ko ude​rza​ją​cych kłą​czy, chwy​ta​ła w si​dła wszel​kie​-
go ro​dza​ju so​czy​ste stwo​rze​nia, owi​ja​ła je jak pre​zen​ty dla sie​bie i kar​mi​ła
się nimi, cho ​ciaż jesz​cze żyły w jej bla​do​zie​lo​nych ko​ko​nach.

Nad łąką prze​le​ciał wiel​ki dysk, jak​by gi​gan​tycz​na mor​ska raja, w prze​lo ​-
cie wcią​gnął w sie​bie śnią​cą du​szę Fiel​din​ga i po ​szy​bo​wał ku Pen ​dle​to ​no​wi
w bla​sku księ​ży​ca. We​wnątrz rai tęt​ni​ły te same ryt​my, co w cie​le wiel​kie​go
drze​wa i w mię​ki​szu tra​wy, i Fiel​ding zro​zu​miał, że wszyst​ko w tym świe​cie
jest jed​no​ścią, jed​nym umy​słem wy​ra​żo​nym w nie​zli​czo​nych for​mach. Bez
ry​wa​li​za​cji po​mię​dzy jed​nost​ka​mi, któ​ra wpro ​wa​dza​ła tyle za​mie​sza​nia
w daw​nym świe​cie, bez nie​spra​wie​dli​we​go zróż​ni​co ​wa​nia, tyl​ko jed ​na isto​ta
umie​ra​ła set​ki razy na mi​nu​tę i rów​nie czę​sto się od ​ra​dza​ła. Woj​na pod osło ​-
ną tra​wy, woj​na w po​wie​trzu i na mo​rzu była woj​ną cy ​wil​ną, dla​te​go nikt nie
zwy​cię​żał ani nie prze ​gry ​wał, gdyż po​ko​na​ny, zje​dzo​ny i prze​tra​wio ​ny, sta​-
wał się zwy​cięz​cą.

To była eko​lo​gia wiecz​ne​go po​ko​ju po​przez wiecz​ną woj​nę, eko​lo ​gia jed ​-
nost​ki, opra​co​wa​na przez jed​nost​kę dla jed ​nost​ki, wy​daj​na eko​lo ​gia, gdzie
nic się nie mar​no​wa​ło, zdro​wa, nar​cy​stycz​na Na​tu ​ra, kwit​ną​ca, po​nie​waż
kon​ku​ro​wa​ła tyl​ko ze sobą, dba​ła tyl​ko o wła​sną ko​rzyść. Do ​brze się dzia​ło
w tym naj​lep ​szym z moż​li​wych świa​tów, po ​nie​waż zmia​na, któ ​ra go stwo​-
rzy​ła, była zmia​ną osta​tecz​ną. Od​tąd aż po kres cza​su świat bę​dzie trwał
w per​fek ​cyj​nym sa​mo​po​że​ra​ją​cym za​do​wo​le​niu, bez żad ​nych no​wych my ​śli,
żad​nych no​wych po​trzeb, żad​nych no​wych ma​rzeń, pra​gnąc tyl​ko po​wie​lać
się w nie​skoń ​czo​ność, Jed​no w Jed ​no.

Kie​dy na​po​wietrz​na raja prze​le​cia​ła ni​sko nad da​chem Pen​dle​to ​na, śnią​cy



duch Fiel​din ​ga osiadł w wiel​kim domu. Jed​no miesz​ka​ło rów​nież tu ​taj mno​-
go​ścią od​mian grzy​bów na stry ​chu, we​wnątrz gip ​so​wych ścian dzia​ło​wych
każ​de​go apar​ta​men​tu, w cien ​kich jak włos szcze​li​nach be​to ​no​wych ścian no ​-
śnych, w prze​wo ​dach wen​ty ​la​cyj​nych, ru​rach, szy​bach wind.

We wnę​trzu domu i na ze​wnątrz Jed ​no przy​bie​ra​ło licz​ne po​sta​cie, z któ​-
rych żad​na nie była ani cał​ko​wi​cie ro ​ślin​na, ani cał​ko​wi​cie zwie​rzę​ca, a każ​-
da za​wie​ra​ła mi​lio ​ny sa​mo ​re​pli​ku​ją​cych się na​no​ma​szyn dla do​kład ​nej re​gu​-
la​cji i roz​sąd​nej opty ​ma​li​za​cji Pod ​sta​wo ​we​go Pro​gra​mu. Pod ​sta​wo​wy Pro ​-
gram do​pro ​wa​dził do po ​łą​cze​nia kró​le​stwa ro ​ślin i zwie​rząt oraz utrzy ​my​wał
de​li​kat​ną rów​no​wa​gę oboj​ga w nie​śmier​tel​nym Jed​nym.

Fiel​ding ze​śnił się do po​zio ​mu nano, gdzie zo ​ba​czył i do ​wie​dział się z ko ​-
ły ​san​ki, że ty ​sią​ce od​mian na​no​ma​szyn mo​gły bez ogra​ni​czeń bu​do​wać
nowe, so ​bie po​dob​ne, z ma​te​ria​łów, któ​re Jed ​no po ​bie​ra​ło z gle​by po ​przez
ko​rze​nie. Zo ​ba​czył prze​szłość, kie​dy wiel​kie mia​sta opróż​nio​no z lu​dzi i Po ​-
grom się za​koń​czył. Zo​ba​czył po​czą​tek Za​ni​ku, kie​dy Jed ​no wra​sta​ło w licz​-
ne mia​sta i jego nie​prze​li​czo​ne kwa​dry ​lio​ny na​no​ma​szyn że​ro​wa​ły nie tyl​ko
na gle​bie, ale naj​pierw na dzie​łach ludz​kich; w cią​gu de​ka​dy roz​pu​ści​ły
wszel​kie śla​dy cy​wi​li​za​cji, wy​ma​za​ły hi​sto​rię i uru​cho​mi​ły od nowa pla​ne​tar​-
ną eko​lo ​gię.

Na ca​łym świe​cie po​zo​stał tyl​ko je​den bu​dy​nek jako sym​bol – Pen ​dle​ton,
któ ​ry miał stać wiecz​nie. Jed​no pod ​trzy​my​wa​ło pod​sta​wo ​wą in ​te​gral​ność
jego struk​tu ​ry, na​pra​wia​ło na po ​zio ​mie nano sta​lo​we wspor​ni​ki, be​to​no​we
ścia​ny i licz​ne okna. Pen ​dle​ton był po​mni​kiem ludz​kiej aro ​gan​cji, py​chy
i próż​no​ści, a tak ​że głu​po​ty i umyśl​nej igno​ran ​cji. Upa​mięt​niał też ludz​ką
nie​na​wiść do sie​bie, wy ​ra​ża​ją​cą się przez stu​le​cia hi​sto​rii ga​tun ​ku w ide​olo ​-
gii ma​so​wych mor​dów, ule​gło ​ści wo​bec bru ​tal​nej siły, sprze​da​wa​niu wol​no​-
ści za mi​ni​mum ma​te​rial​ne​go do​bro ​by​tu, wy​no​sze​niu kłamstw na pie​de​stał,
uciecz​ce od praw​dy.

Gdy ​by nie ko​ły​san ​ka pły​ną​ca ze ścian, te sny mo ​gły​by się zmie​nić w kosz​-
ma​ry. Ale me​lo ​dia uspo ​ka​ja​ła Fiel​din ​ga, roz​wie​wa​ła jego wąt​pli​wo ​ści,
uśmie​rza​ła po ​dej​rze​nia, ła​go​dzi​ła nie​chęć, ko​iła strach. Śnił da​lej i w tym
dziw​nym śnie do ​wie​dział się rów​nież, co musi zro​bić, kie​dy się w koń​cu
obu​dzi. To bę​dzie trud​ne, ale Jed​no tego żą​da​ło i słu​żąc Jed ​ne​mu, Fiel​ding
Udell wresz​cie się zre​ha​bi​li​tu ​je.



—

Mar​tha Cupp
Po​stą​pi​ła słusz​nie, kie​dy od ​da​ła pi​sto​let Twy​li, ale bra​ko​wa​ło jej krze​pią​-

ce​go cię​ża​ru w ręku. Poza lek​cja​mi strze​la​nia nig ​dy w ży ​ciu nie uży​wa​ła bro​-
ni. Po lek​cjach pi​sto​let spo ​czy​wał w szu​fla​dzie szaf​ki noc​nej aż do tego in​cy​-
den​tu ze stwo ​rem w ka​na​pie i płach ​ta​mi błę​kit​ne​go świa​tła. Mar​tha czu​ła się
bez​bron​na. Po​dej​rze​wa​ła, że na​wet gdy​by wró​ci​li do swo​ich cza​sów z tej
okrop​nej przy​szło​ści, już nig​dy nie po ​czu​je się bez​piecz​na bez bro​ni.

Edna, lek​ko​myśl​na Edna naj​wy ​raź​niej po​sta​no​wi​ła wy​sta​wić na pró ​bę top ​-
nie​ją​cą cier​pli​wość Mar​thy. Naj​pierw okrą​ży​ła dwie ka​łu​że nie​ru​cho​me​go
sza​re​go szla​mu po​zo​sta​łe po Dy​mie i Po​pie​le, wska​zu​jąc na nie i po​wta​rza​-
jąc: Ecce cru​cem Do​mi​ni, Li​be​ra nos a malo i inne sło​wa po ła​ci​nie, jak​by
po​dej​rze​wa​ła, że te reszt​ki nadal po​sia​da​ją de​mo​nicz​ną moc i lada chwi​la
mogą przy​brać nową po ​stać.

– Ko ​cha​nie – po​wie​dzia​ła Mar​tha – prze​cież ty nie je​steś eg​zor​cyst​ką.
– Nie uda​ję eg​zor​cyst​ki. Po pro​stu się za​bez​pie​czam.
– Czy to nie ry ​zy​kow​ne dla ama​to ​ra po​ry​wać się na de​mo​ny? Je​śli to były

de​mo ​ny. Bo nie były.
– Masz kre​dę? – za​py​ta​ła Edna, a po​tem wska​za​ła na jed​ną ka​łu ​żę i po ​wie​-

dzia​ła coś jesz​cze po ła​ci​nie.
– Skąd niby mam wziąć kre​dę? – burk​nę​ła Mar​tha.
– No, je​śli nie masz kre​dy, wy​star​czy szmin​ka albo ołó ​wek do brwi.
– Tak się skła​da, że nie za​bra​łam to ​reb​ki. Ani wa​liz​ki. Ani ko ​szy​ka na pik ​-

nik.
– Po ​trze​bu​ję cze​goś, żeby na​ry ​so​wać pen​ta​gram wo​kół każ​de​go z nich.

Żeby je za​trzy​mać.
– Dla mnie wy ​glą​da​ją na cał​kiem za​trzy​ma​ne. Wy​glą​da​ją na mar​twe.
– Mu​szę je za​trzy​mać – upie​ra​ła się Edna. Głos jej się za​ła​mał, z oczu po​-

pły ​nę​ły łzy. – Za​bi​ły mo​je​go ko​cha​ne​go Dym​ka, mo​je​go ma​łe​go Po ​pioł​ka.
Mu​szę je za​mknąć w pen​ta​gra​mie, do ​pó​ki nie przyj​dzie oj​ciec Mur​phy albo
ktoś inny, żeby od​pra​wić wła​ści​wy ry ​tu​ał i ode​słać je z po ​wro​tem do pie​kła,
żeby już nie skrzyw​dzi​ły ni​czy​ich kot​ków. Dzwo​ni​łaś do ojca Mur​phy’ego?
Ka​za​łaś mu się po ​spie​szyć?

Mar​thę ogar​nął nowy lęk, tym ra ​zem pod​szy ​ty smut​kiem. W drżą​cym gło​-



sie Edny brzmia​ła nuta przy​gnę​bie​nia i zmie​sza​nia su ​ge​ru​ją​ca, że pod wpły​-
wem sil​ne​go stre​su sio​stra prze​kro​czy​ła gra​ni​cę po​mię​dzy cza​ru​ją​cą eks ​cen​-
trycz​no​ścią a mniej uj​mu ​ją​cy​mi, bar​dziej kło​po​tli​wy​mi za​bu​rze​nia​mi umy ​-
sło​wy ​mi. Znik​nął cho ​chli​ko​wa​ty wdzięk, zdo​bią​cy ją od dzie​ciń ​stwa. Na​gle
Edna wy ​glą​da​ła sta​rzej niż na swój wiek.

– Tak, skar​bie – po ​wie​dzia​ła Mar​tha – dzwo​ni​łam do ojca Mur​phy’ego.
Już je​dzie. Chodź tu, stań przy mnie i ra​zem na nie​go za​cze​ka​my. Weź mnie
za rękę.

Edna po​krę​ci​ła gło ​wą.
– Nie mogę. Mu​szę pil​no​wać tych dra​ni.
Mar​tha po ​czu​ła się jesz​cze bar​dziej bez​bron ​na. Zro​zu​mia​ła te​raz, że pod ​-

świa​do​mie stra​ci​ła po ​czu​cie bez​pie​czeń​stwa na dłu ​go przed tą nocą, od chwi​-
li, kie​dy po sprze​da​ży fir​my ustą​pi​ła ze sta​no​wi​ska dy​rek ​to​ra ge​ne​ral​ne​go.
Świet​nie pro​wa​dzi​ła in​te​re​sy. Uwiel​bia​ła rzą​dzić. Na eme​ry​tu ​rze, za​miast
ste​ro​wać stat​kiem, wsia​dła do dry​fu ​ją​cej sza​lu​py ra​tun ​ko​wej. Ku​pi​ła broń
mie​siąc po odej​ściu z fir​my. Chcia​ła mieć pi​sto ​let nie z po​wo ​du za​gro​że​nia
prze​stęp​czo​ścią, tyl​ko dla​te​go, że pod​świa​do​mie czu​ła się bez​bron ​na, kie​dy
nie ste​ro​wa​ła wiel​kim stat​kiem. Te​raz nie mia​ła ani stat​ku, ani żad​ne​go ze
swo ​ich cza​ru​ją​cych, choć lek ​ko​myśl​nych mę​żów, ani bro​ni, ani opar​cia
w sio ​strze, na któ​rej po​le​ga​ła tak samo, jak Edna po​le​ga​ła na niej.

Mar​tha od​su ​nę​ła się od ścia​ny i po ​de​szła do Edny. Wzię​ła sio​strę za rękę.
– Pa​mię​tasz pierw​sze​go kota, któ ​re​go mia​ły​śmy? By​ły ​śmy jesz​cze małe.

Ty mia​łaś dzie​więć lat, a ja sie​dem, kie​dy tato przy​niósł go do domu.
Edna prze​lot​nie zmarsz​czy​ła brwi, ale za​raz jej słod​ka twarz się roz​ja​śni​ła.
– Pan Jin​gles. To był ślicz​ny ko​tek.
– Cały czar​ny z bia​łym skar​pet​ka​mi, pa​mię​tasz?
– Iz bia​łym kra​wa​ci​kiem na pier​si.
– Jak się ba​wił sznur​kiem, moż​na było pęk ​nąć ze śmie​chu – cią​gnę​ła Mar​-

tha.
Edna prze​nio ​sła wzrok po​nad ra​mie​niem sio ​stry i po​wie​dzia​ła do ko​goś:
– Dzię​ki Bogu, że pan jest.
Przez sza​lo ​ną chwi​lę Mar​tha my ​śla​ła, że przy​był oj​ciec Mur​phy z rzym​-

skim ry​tu​ałem, świę​ty​mi ole​ja​mi, wodą świę​co​ną i solą, ze stu​łą na pier​si.
Ale z przed ​po​ko​ju wszedł Lo​gan Span​gler, szef ochro​ny. Na pew​no skoń​-

czył służ​bę dużo wcze​śniej, po​wi​nien być w domu, kie​dy na​stą​pił prze​skok,
jed ​nak stał tu w mun​du​rze i z bro​nią.



—

Ba​iley Hawks
Cała piąt​ka wy​szła ra​zem z pły ​wal​ni. Opa​no​waw​szy zna​jo​me drże​nie, Si​-

las Kin ​sley wy​cią​gnął pi​sto​let z kie​sze​ni nie​prze​ma​kal​ne​go płasz​cza i po​pro ​-
wa​dził ich pół​noc​ny​mi scho​da​mi na dru ​gie pię​tro. Jako je​dy​ny po​zo​sta​ły
uzbro​jo​ny czło ​nek gru​py, Ba​iley za​my ​kał po ​chód.

Przy ​trzy​mał otwar​te drzwi i już prze​kra​czał próg klat​ki scho ​do​wej, kie​dy
ktoś za nim po ​wie​dział ci​cho:

– Ba​iley, za​cze​kaj.
Cho​ciaż po ​słu​żył się jego imie​niem, czy ​li za​pew​ne go znał, Ba​iley za​blo ​-

ko​wał ra​mie​niem otwar​te drzwi i bły​ska​wicz​nie ob​ró ​cił się w lewo, mie​rząc
z be​ret​ty w kie​run ​ku gło​su.

W po​ło ​wie dro ​gi po​mię​dzy Ba​iley ​em a otwar​ty​mi drzwia​mi sali gim​na​-
stycz​nej stał męż​czy​zna przed trzy​dziest​ką.

– Kim je​steś?
– Na​zy​wam sie​bie Świad​kiem. Po​słu​chaj, tran ​zy​cja od​wró ​ci się za sześć​-

dzie​siąt dwie mi​nu​ty. Wte​dy wró ​ci​cie bez​piecz​nie do wa​sze​go cza​su.
Fa​cet no ​sił dżin​sy, ba​weł​nia​ną blu​zę i ocie​pla​ną kurt​kę. Wło​sy przy ​le​pio​ne

do gło​wy, dżin​sy wil​got​ne. Skó​rza​ne buty z ciem​niej​szy​mi pla​ma​mi od
wody. Nie​daw​no stał na desz​czu. W tej przy​szło​ści noc była po​god​na.

– Fluk​tu ​acje, któ​re po​prze​dza​ły pierw​szą tran​zy​cję, nie wy ​stą​pią przed od​-
wrot​ną.

Trzy​ma​jąc ob​ce​go na musz​ce, Ba​iley za​py​tał:
– Skąd to wszyst​ko wiesz?
– Wy​żej jest bez​piecz​niej. Ono jest sil​niej​sze w su​te​re​nie, w szy​bach wind.
Ba​iley ski​nął pi​sto​le​tem.
– Chodź tu, chodź ze mną.
– W tam​tych miej​scach, gdzie jest sil​niej​sze, może w cie​bie wejść. Po​mie​-

szać ci w gło​wie. Na​wet tobą kie​ro​wać.
– Jest w to ​bie?
– Tu​taj tyl​ko we mnie go nie ma. Je​stem od​dziel​ny. Ono na to po​zwa​la.
– Co za ono, do cho​le​ry?
– W tej przy ​szło​ści wszel​kie ży​cie sta​ło się jed​no​ścią. Jed ​nym. Wie​le



osob​ni​ków, jed ​na świa​do​mość. Jed​no jest zwie​rzę​ciem, ro​śli​ną, ma​szy​ną.
Tam​ci na klat​ce scho​do​wej spo ​strze​gli, że Ba​iley nie idzie za nimi. Tom

Tran za​wo ​łał go z góry.
Ba​iley ujął be​ret​tę obie​ma rę​ka​mi.
– Chodź.
– Nie. Moja po​zy ​cja tu​taj jest de​li​kat​na. Mu​sisz to usza​no​wać.
Kie​dy się od​wró ​cił, Ba​iley po ​wie​dział:
– Albo nam po​mo​żesz, albo cię za​strze​lę, przy ​się​gam.
– Mnie nie moż​na za​bić – od ​parł obcy i wszedł w otwar​te drzwi sali gim​-

na​stycz​nej.

—

Mar​tha Cupp
Jak tyl​ko zo ​ba​czy​ła Lo​ga​na Span ​gle​ra wcho​dzą​ce​go z przed​po​ko​ju do sa​-

lo ​nu, wy​raź​nie przy​po​mnia​ła so ​bie noc po śmier​ci swo​je​go pierw​sze​go męża,
trzy​dzie​ści dzie​więć lat wcze​śniej. Si​mon zmarł na​gle na ostry atak ser​ca
o siód​mej trzy​dzie​ści wie​czo​rem. Ich syn, je​dy​ne dziec​ko, był w szko​le z in ​-
ter​na​tem. Cia​ło za​bra​no i w koń ​cu wy ​szli też krew​ni i przy​ja​cie​le, któ​rzy
zbie​gli się po​cie​szyć Mar​thę. Sama nie chcia​ła spać w łóż​ku, któ​re do​tąd
dzie​li​ła z Si​mo​nem, ale na​wet w po ​ko​ju go ​ścin​nym nie mo​gła za​snąć. Si​mon
nie​wie​le po​tra​fił, uni​kał cięż​kiej pra​cy, lu​bił plot​ko​wać, był tro​chę próż ​ny
i sen​ty​men ​tal​ny w stop​niu nie​co że​nu​ją​cym u męż​czy​zny, ale ko​cha​ła go za
jego naj​lep ​sze ce​chy, za nie​od​łącz​ne po​czu​cie hu​mo​ru i praw​dzi​wie czu ​łą na​-
tu ​rę. Wpraw​dzie nie za​ła​ma​ła się po jego stra​cie, nie wpa ​dła w czar​ną roz​-
pacz, ale żal ści​skał jej ser​ce. O wpół do trze​ciej nad ra​nem, le​żąc bez​sen​nie,
usły​sza​ła mę​ski płacz gdzieś w domu. Zdu ​mio​na, wsta​ła i po​szła szu​kać ża​-
łob ​ni​ka, i wkrót​ce go zna​la​zła. Si​mon, na po​zór rów​nie żywy jak o siód​mej
dwa​dzie​ścia dzie​więć, sie​dział na brze​gu łóż​ka w ich sy​pial​ni, tak strasz​li​wie
smut​ny i udrę​czo​ny, że le​d​wie mo ​gła na nie​go pa​trzeć. Nie​pew​nie wy​mó​wi​ła
jego imię, ale nie od​po​wie​dział ani nie spoj​rzał na nią. Zmar​twio​na, że wi​dzi
go w ta​kiej skraj​nej de​spe​ra​cji, ale nie prze​stra​szo​na, usia​dła obok nie​go na
łóż​ku. Chcia​ła po ​ło​żyć mu rękę na ra​mie​niu, ale nie był ma​te​rial​ny i chy​ba
nie po​czuł jej do ​ty​ku, kie​dy jej drżą​ca ręka prze​szła przez nie​go na wy ​lot.
Naj​wy ​raź​niej nie wi​dział Mar​thy, bo mia​ła pew​ność, że nie od​wra​cał od niej



umyśl​nie wzro ​ku. Przez całe ży​cie była wie​rzą​ca, ale nie wie​rzy​ła w du​chy.
Si​mon za​kry​wał twarz rę​ka​mi, przy​ci​skał pię​ści do skro​ni, gryzł pal​ce i chwi​-
la​mi ku​lił się w pa​rok​sy​zmie nie​zno​śne​go bólu, jak​by opła​ki​wał nie wła​sną
śmierć, tyl​ko coś in​ne​go. Cier​piał tak okrop​nie, że nie mo ​gła znieść tego wi​-
do​ku. Po kil​ku mi​nu​tach, zdez​o​rien​to​wa​na i przy ​gnę​bio​na, wąt​piąc w świa​-
dec​two wła​snych zmy ​słów, wró​ci​ła do łóż​ka w po​ko​ju go ​ścin​nym. Roz​dzie​-
ra​ją​ce szlo​chy roz​brzmie​wa​ły pra​wie przez go​dzi​nę, a kie​dy wresz​cie uci​-
chły, pró​bo​wa​ła so​bie wmó​wić, że to się jej tyl​ko przy​śni​ło albo po​nio ​sła ją
wy ​obraź​nia; jed​nak nie po​tra​fi​ła się okła​my​wać i wie​dzia​ła, że na​praw​dę od ​-
wie​dził ją duch Si​mo ​na.

Cho​ciaż Lo​gan Span​gler wy ​glą​dał zu​peł​nie in​a​czej niż Si​mon, cho​ciaż
nig​dy wcze​śniej nie przy ​po​mi​nał jej Si​mo​na, cho​ciaż wy​da​wał się rów​nie
rze​czy​wi​sty jak za​wsze w prze​szło​ści, wie​dzia​ła od pierw​sze​go spoj​rze​nia, że
on nie żyje. Może nie był du​chem, ale był rów​nie mar​twy jak Si​mon sie​dzą​cy
wte​dy na brze​gu łóż​ka. Tej wła​śnie chwi​li lę​ka​ła się przez trzy ​dzie​ści dzie​-
więć lat, od​kąd le​ża​ła w łóż​ku i słu​cha​ła ża​ło​sne​go pła​czu Si​mo​na, tej chwi​li
tuż przed do​ko​na​niem osta​tecz​ne​go od​kry​cia.

– Dzię​ki Bogu, że pan jest – po​wie​dzia​ła Edna.
Mar​tha nie zdą​ży​ła ostrzec sio ​stry. Kie​dy Edna po ​spie​szy​ła w stro​nę Span ​-

gle​ra, sze​lesz​cząc wie​czo​ro​wą suk​nią, otwo ​rzył usta i plu​nął na nią se​rią
przed​mio ​tów. Ciem​ne po​ci​ski wiel​ko​ści oli​wek, czte​ry czy pięć, le​cia​ły
znacz​nie szyb​ciej, niż czło ​wiek mógł​by co​kol​wiek wy​pluć. Tra​fi​ły Ednę
w pierś i brzuch. Zgię​ła się wpół nie z okrzy​kiem bólu, tyl​ko z ci​chym sap​-
nię​ciem za​sko​cze​nia. Po​tem Span​gler od​wró ​cił się do Mar​thy.

– Ko ​cham cię, Edna – po​wie​dzia​ła Mar​tha, na wy ​pa​dek gdy​by sio ​stra jesz​-
cze przez chwi​lę za​cho​wa​ła świa​do​mość.

Span​gler wy ​pluł na​stęp​ną se​rię po ​ci​sków. Mar​tha czu​ła, że ją prze​bi​ja​ją,
ale bo​la​ło tyl​ko przez chwi​lę. Po​tem po​czu​ła coś gor​sze​go od bólu i po​ża​ło​-
wa​ła, że nie za​strze​lo​no jej z pi​sto​le​tu. To, co się w nią wbi​ło, nie prze​wier​-
ca​ło się na wy ​lot jak kule, tyl​ko peł​za​ło we​wnątrz z prze​ra​ża​ją​cą ce​lo​wo ​ścią.
Otwo​rzy​ła usta do krzy​ku, ale nie mo​gła wy ​do​być z sie​bie gło​su, po ​nie​waż
ja​kaś wiel​ka ga​la​re​to​wa​ta masa wiła się w jej gar​dle. Trzy razy pró​bo​wa​ła
krzyk​nąć, nie wię​cej, po​nie​waż po trze​ciej pró​bie nie była już Mar​thą Cupp.

—



Ba​iley Hawks
Ba​iley nie strze​lił​by ob ​ce​mu w ple​cy i może tam​ten wy​czuł, że to ja​ło​wa

po​gróż​ka. Pew​nie sam też kła​mał, kie​dy twier​dził, że nie moż​na go za​bić.
Jed​nak Ba​iley mu uwie​rzył.

Szyb​kie kro​ki na scho ​dach…
– Pa​nie Hawks! – i po ​ja​wił się Tom Tran.
Ba​iley opu​ścił pi​sto​let i od​wró​cił się od otwar​tych drzwi sali gim​na​stycz​-

nej.
– Nic się nie sta​ło, Tom. Po pro​stu zda​wa​ło mi się, że… coś zo​ba​czy​łem.
– Co pan zo​ba​czył?
„Moja po​zy​cja tu​taj jest de​li​kat​na. Mu​sisz to usza​no​wać”.
– Nic – od​po​wie​dział Ba​iley. – Tyl​ko mi się zda​wa​ło.
Chciał​by przy​najm​niej po ​wie​dzieć To​mo​wi i po​zo​sta​łym, że wró ​cą do

domu za sześć​dzie​siąt dwie mi​nu​ty Ale nie wie​dział, czy to praw​da. In​for​ma​-
tor w cza​sie woj​ny może mó​wić praw​dę albo po mi​strzow​sku kła​mać. A mo​-
ty​wy tego in​for​ma​to​ra po ​zo​sta​wa​ły cał​ko​wi​cie nie​zna​ne.

Ba​iley wszedł za To ​mem po spi​ral​nych scho ​dach na po ​dest pierw​sze​go
pię​tra, gdzie za​trzy​ma​ła się resz​ta gru ​py, na wy​pa​dek gdy​by po​trze​bo​wał ich
po​mo​cy.

Kie​dy ru ​szy​li gę​sie​go na dru ​gie pię​tro, Si​las i Kir​by pod​ję​li roz​mo​wę, któ​-
rą wi​docz​nie za​czę​li po​mię​dzy su​te​re​ną a par​te​rem.

– Stwo​ry, któ ​re nie​któ​rzy z nas wi​dzie​li zni​ka​ją​ce w ścia​nach – po ​wie​dział
Kir​by – wła​ści​wie nie prze​cho​dzi​ły przez ścia​ny. Na kil​ka dni przed prze​sko ​-
kiem…

– Tran​zy​cją – po​pra​wił Ba​iley.
– To rze​czy​wi​ście lep​sze okre​śle​nie – przy​znał Kir​by. – W rze​czy​wi​sto​ści

nig​dzie nie prze​sko​czy​li​śmy. Przez kil​ka dni nasz czas i ta przy​szłość zmie​-
rza​ły do tran​zy​cji, pró​bo​wa​ły się po​łą​czyć, więc wy ​stę​po​wa​ły chwi​lo ​we na​-
kład​ki…

– Fluk​tu ​acje – pod​su​nął Ba​iley.
– Wła​śnie – zgo ​dził się Kir​by. – A pod​czas tych fluk​tu​acji na​wią​zy​wa​li​-

śmy prze​lot​ny kon​takt z isto​ta​mi z tego cza​su… może rów​nież z ludź​mi z po​-
przed​nich nocy tran ​zy​cji, w ty​siąc osiem​set dzie​więć​dzie​sią​tym siód ​mym
i ty​siąc dzie​więć​set trzy​dzie​stym pią​tym roku. Kie​dy zda​wa​li się prze​cho​dzić
przez ścia​ny, po pro​stu koń​czy​ła się fluk​tu ​acja i zni​ka​li z po​wro ​tem w swo​im
wła​snym cza​sie.



Ba​iley​owi przy​po​mnia​ła się mała So​phia Pen ​dle​ton, we​so ​ło zbie​ga​ją​ca
wcze​śniej po tych sa​mych scho​dach, spie​szą​ca do kuch ​ni na spo​tka​nie sprze​-
daw​cy lodu: „Kie​szeń peł​na żyta, piosn​ka za sześć gro​szy…”.

Ze sta​now​czą po ​wa​gą, któ​ra w in​nych oko ​licz​no​ściach wy​da​ła​by się ko ​-
micz​na, Pad​mi​ni Bah​ra​ti oświad​czy​ła:

– Nie za​mie​rzam umie​rać w tym okrop​nym miej​scu. Mam róż​ne pla​ny
i chcę wie​le osią​gnąć. Dok​to ​rze Ignis, czy pan ma ja​kąś teo ​rię, jak dłu​go tu
zo​sta​nie​my?

– Si​las – po​wie​dział Kir​by – ty znasz tu ​tej​szą hi​sto ​rię. Po​tra​fisz okre​ślić,
jak dłu ​go?

– Nie bar​dzo. Wiem tyl​ko, że żywi wra​ca​ją. An​drew Pen​dle​ton wró​cił.
I kil​ko​ro z ro ​dzi​ny Ostoc​ków.

Dwie mi​nu​ty wcze​śniej czło​wiek, któ​re​go nie moż​na za​bić, po ​wie​dział, że
tran​zy​cja od​wró ​ci się za sześć​dzie​siąt dwie mi​nu​ty. We​dług ze ​gar​ka Ba​ileya
to po​win ​no na​stą​pić o siód​mej dwa​dzie​ścia je​den. Była szó​sta dwa​dzie​ścia
je​den.

– Nie mogę wy ​ja​śnić dla​cze​go – za​czął Ba​iley – ale uwa​żam, że je​ste​śmy
bez​piecz​niej​si na dru​gim pię​trze. Te​raz, kie​dy ze​bra​li​śmy się wszy​scy ra​zem,
po​win​ni​śmy się przy ​cza​ić i ja​koś prze​cze​kać.

Kie​dy do ​tar​li do apar​ta​men​tu sióstr Cupp, od ​kry​li, że czte​ry ko​bie​ty
i dwój​ka dzie​ci znik​nę​ły.

—

Mic ​key Dime
W ścia​nach mam​ro​ta​ły gło​sy. Cze​mu nie? Te​raz wszyst​ko mo ​gło się zda​-

rzyć. Nie obo ​wią​zy​wa​ły już żad​ne pra​wa.
Mat​ka mó​wi​ła, że pra​wa są dla sła​bych cia​łem i umy ​słem, dla tych, któ​ry ​-

mi trze​ba rzą​dzić ze wzglę​du na po​rzą​dek. Na​to​miast dla in ​te​lek​tu​ali​stów, dla
pra​wo ​wi​tych pa​nów kul​tu​ry, pra​wa i ab​so​lut​na wol​ność wy​klu​cza​ją się na​-
wza​jem.

Nie są​dził jed ​nak, żeby mat​ce cho​dzi​ło o znie​sie​nie praw na​tu​ry. Nie przy ​-
pusz​czał, żeby we​dług niej wol​ność ab ​so​lut​na ozna​cza​ła: do dia​bła z gra​wi​ta​-
cją.

Wcze​śniej przez kil​ka mi​nut Mic​key stał w oknie i wy​glą​dał na dzie​dzi​-



niec. Wszyst​ko tam się zmie​ni​ło. I to nie na lep ​sze. Wy​glą​da​ło to okrop​nie.
Ktoś był za to od​po​wie​dzial​ny. Ktoś zro​bił coś złe​go. Ja​kiś nie​kom​pe​tent​ny
głu​piec.

Za​cze​kaj​cie, aż mat​ka Mic​keya do​wie się, co się sta​ło. Ona nie to ​le​ro ​wa​ła
nie​kom​pe​tent​nych głup​ców. Za​wsze po ​tra​fi​ła się z nimi roz​pra​wić. Tyl​ko za​-
cze​kaj​cie. Bar​dzo chciał zo​ba​czyć, co zro​bi​ła​by mat​ka.

Krę​tą ścież​ką nad​szedł Tom Tran. Miał na so ​bie płaszcz prze​ciw​desz​czo​-
wy i ten śmiesz​ny ka​pe​lusz z oklap​nię​tym ron​dem. Deszcz już nie pa​dał, ale
on tak się ubrał. Co za idio​ta.

Tom Tran był do​zor​cą. Do​brze mu pła​co​no, żeby dbał o do ​sko​na​ły stan
Pen​dle​to ​na. Je​śli ko​goś na​le​ży wi​nić za obec​ną sy​tu​ację, to tyl​ko jego.

Mic​key pró​bo​wał uchy ​lić skrzy​dło okna, żeby za​strze​lić Toma Tra​na na
miej​scu. Je​śli za​bi​cie Toma Tra​na nie na​pra​wi sy​tu ​acji, to nic już nie po​mo​-
że. Ale okno na​wet nie drgnę​ło.

Klam​ka się uła​ma​ła albo co.
Na dzie​dziń​cu Tom Tran do​tarł do drzwi Pen ​dle​to​na. Mic​key roz​wa​żył po​-

mysł, żeby zbiec po scho​dach i za​strze​lić Toma. Nie mia​ło zna​cze​nia, czy go
za​bi​je w bu ​dyn​ku, czy na ze​wnątrz. Samo za​bój​stwo po​win ​no wszyst​ko na​-
pra​wić.

Za​nim jed​nak zro ​bił pierw​szy krok, coś jesz​cze wy​ko​le​ba​ło się zza za​krę​tu
ścież​ki. Coś. Mic​key nie znał się spe​cjal​nie na bio​lo​gii – oczy ​wi​ście oprócz
sek​su, o sek ​sie wie​dział wszyst​ko – ale nie przy​pusz​czał, żeby ten stwór na​-
le​żał do zna​ne​go ga​tun ​ku i jego zdję​cia za​miesz​cza​no w pod​ręcz​ni​kach.
Czym​kol​wiek był, nie wy​glą​dał na ta​kie​go, któ​re​go ła​two za​bić.

Rze​czy​wi​stość już cał​kiem wy​mknę​ła się spod kon​tro​li. Mic​key od​wró ​cił
się ple​ca​mi do okna. Po pro ​stu nie mógł wię​cej wy​trzy​mać, nie chciał pa​trzeć
na dzie​dzi​niec. Stał przez chwi​lę, nie​zdol​ny wy​trzy ​mać tego wszyst​kie​go.

Po​nie​waż nie do ​pusz​czał od ​mie​nio​ne​go świa​ta do świa​do​mo ​ści, Spar​kle
i Iris sta​nę​ły mu przed ocza​mi, wy​raź​nie jak nig ​dy. Ta​kie ku ​szą​ce. Na​le​ża​ły
do świa​ta jego fan ​ta​zji, jed​nak spo ​glą​da​ły na nie​go wy​nio​śle, z po​gar​dą.
Wtar​gnę​ły nie​pro​szo​ne do jego umy ​słu i drwi​ły z nie​go. Mu​siał okieł​znać
rze​czy​wi​stość, a na po​czą​tek mu ​siał wziąć na smycz pi​sar​kę i jej có​recz​kę.

Na smycz. To mu przy ​po​mnia​ło tego pro​fe​sor​ka z dur​no​wa​tą gębą, dok​to​-
ra Igni​sa, tego, któ​ry cza​sa​mi no​sił musz​ki i ma​ry​nar​ki z ła​ta​mi na łok​ciach,
o rany. Ignis miał kie​dyś psa. Wiel​kie​go la​bra​do​ra. Wy​pro​wa​dzał go na smy​-
czy. Pies cza​sa​mi war​czał głu​cho na Mic​keya. Ignis prze​pra​szał, za​pew​niał,



że pies nig​dy przed ​tem nie war​czał. Igni​sa też trze​ba za​strze​lić. To po​win ​no
wszyst​ko na​pra​wić.

Ale naj​pierw, je​śli zwi​chro ​wa​ny świat nadal bę​dzie od ​rzu​cał Mic​keya, ten
znaj​dzie Spar​kle i Iris, gdzie​kol​wiek się ukry​ły w Pen​dle​to ​nie, i każe im za to
za​pła​cić, tak jak ka​zał za​pła​cić tam​tym ko​bie​tom przed pięt​na​stu laty. Za​bi​je
je tak bo ​le​śnie, jak jesz​cze ni​ko​go nie za​bił. To na pew​no wszyst​ko na​pra​wi.

—

Win​ny
W ca​łym po ​ko​ju świe​cą​ce grzy ​by pul​so ​wa​ły do tak​tu pio ​sen​ki, po ​dob​nie

jak świa​tła na par​kie​cie w ja​kimś głu ​pim sta​rym fil​mie di​sco, cho​ciaż wol​-
niej, tyl​ko że nie mia​łeś ocho​ty tań​czyć. Mia​łeś ocho​tę zwie​wać stąd w dia​-
bły, po ​nie​waż kie​dy się roz​ja​śnia​ły i przy​ga​sa​ły, do​oko​ła po ​ru​sza​ły się cie​nie
i stwa​rza​ły ilu​zję, że wszę​dzie peł​za​ją ja​kieś pa​skud​ne stwo​ry.

W prze​ci​wień ​stwie do więk​szo ​ści miesz​kań w Pen​dle​to​nie, ten apar​ta​ment
miał ścia​ny we​wnętrz​ne ze struk​tu ​ral​ne​go gip​su za​miast z płyt gip​so​wo-kar​-
to​no​wych. Szpe​ci​ły je pęk ​nię​cia, po ​dob​nie jak su​fit. Te zyg ​za​ko​wa​te li​nie
świe​ci​ły, jak​by we​wnątrz ścian pło​nę​ło świa​tło, zie​lo​ne świa​tło wy​cie​ka​ją​ce
przez szcze​li​ny.

Win​ny nie wie​dział, czy Iris zda​je so​bie spra​wę z jego obec​no​ści. Nie gar​-
bi​ła się i nie spusz​cza​ła gło ​wy jak zwy​kle. Sta​ła wy​pro​sto ​wa​na, z gło​wą od​-
rzu​co​ną do tyłu, z za​mknię​ty​mi ocza​mi, jak​by ocza​ro ​wa​na zwy​kłym nu​ce​-
niem dziew​czyn​ki, któ​rą Win​ny wziął za nią.

Tym​cza​sem dziew​czyn​ka wy ​da​wa​ła się śpie​wać w ścia​nach z zie​lo​nym
świa​tłem. Nie w jed​nej. W czte​rech. Dźwięk do​cho​dził ze wszyst​kich stron,
w peł​ni kwa​dro​fo​nicz​ny. Z bli​ska śpiew brzmiał jesz​cze bar​dziej nie​sa​mo​wi​-
cie niż wte​dy, kie​dy Win​ny szedł za nim z gór​ne​go pię​tra apar​ta​men​tu. Zbyt
ła​two mógł so ​bie wy​obra​zić mar​twą dziew​czyn​kę, któ​rej nig ​dy nie po​cho​wa​-
no, tyl​ko obłą​ka​ny mor​der​ca za​mu​ro​wał jej cia​ło w ścia​nie. Mógł na​wet ją
za​mu​ro​wać, kie​dy jesz​cze żyła i bła​ga​ła o da​ro​wa​nie ży​cia, więc nie tyl​ko
trup tkwił w ścia​nie, ale duch, rów​nież obłą​ka​ny po ta​kiej śmier​ci.

Może prze​czy​ta​nie ca​łej bi​blio ​te​ki ksią​żek gro ​zi je​dy​nie prze​ro​stem wy​-
obraź​ni, na​pom​po​wa​nej jak kul​tu​ry​sta na ste​ry ​dach.

Cho​ciaż Iris chy​ba po​do​bał się ten upior​ny śpiew, Win ​ny wie​dział, że źle



re​ago​wa​ła na lu​dzi mó​wią​cych do niej, zwłasz​cza lu​dzi, któ ​rych do​brze nie
zna​ła. Nie chciał po​wie​dzieć cze​goś nie​wła​ści​we​go, żeby nie za​czę​ła się rzu ​-
cać i wrzesz​czeć.

Naj​lep​sze, co mógł zro​bić, to za​pro ​wa​dzić ją z po ​wro​tem do apar​ta​men​tu
sióstr Cupp, z na​dzie​ją, że po dro​dze spo​tka​ją swo ​je mamy. Ale kie​dy oj​ciec
mu po ​wie​dział, że od czy ​ta​nia zbyt wie​lu ksią​żek może do ​stać au​ty​zmu,
Win​ny po​czy​tał o au​ty​zmie i wie​dział, że prze​cięt​na au​ty ​stycz​na oso​ba – nie
wszyst​kie, ale więk ​szość – nie lubi, kie​dy się ją do​ty​ka, o wie​le bar​dziej, niż
nie lubi roz​ma​wiać. Oj​ciec mó​wił też, że tyl​ko mię​cza​ki i tchó​rze czy ​ta​ją
książ​ki, ale o tym Win ​ny nie mu​siał czy​tać, bo do ​brze znał tchó​rzo​stwo.

Au ​tyzm wy​da​wał się bar​dzo fru​stru​ją​cy i smut​ny, i ta​jem​ni​czy. Oczy​wi​-
ście nie moż​na go do​stać od czy​ta​nia ksią​żek, i Win ​ny za​sta​na​wiał się, czy
oj​ciec go wkrę​cał, czy po pro ​stu był skoń​czo​nym nie ​ukiem. Nie chciał my​-
śleć, że jego oj​ciec jest nie​ukiem. Więc uznał, że sta​ry Far​rel Bar​nett po pro ​-
stu wci​skał mu kit, jak za​wsze, kie​dy pró​bo​wał ma​ni​pu​lo​wać sy​nem, żeby
wy ​rósł na twar​de​go fa​ce​ta, któ​ry gra na gi​ta​rze, sza​le​je na sak​so ​fo​nie i nie
stro​ni od bó​jek.

Na​wet je​śli na​le​ża​ło wy​pro​wa​dzić stąd Iris, Win ​ny wa​hał się, czy wziąć ją
za rękę. Gdy​by ujął dwo​ma pal​ca​mi rę​kaw jej swe​tra i po​cią​gnął, może nie
by​ła​by obu​rzo​na, prze​stra​szo​na, roz​gnie​wa​na czy co​kol​wiek, jak wte​dy, kie​-
dy jej do ​ty​ka​no.

Win​ny chciał już za​ry ​zy​ko​wać ze swe​trem, kie​dy na​gle po ​czuł, że coś
prze​su ​wa się lek​ko w jego gło​wie, jak ​by uro​dził się z wo ​recz​kiem pa​ję​czych
jaj w mó​zgu i jak​by pa​ją​ki wła​śnie się wy ​klu​wa​ły.

Za​krył uszy rę​ka​mi i cho​ciaż nie wszyst​kie małe pa​jącz​ki prze​sta​ły tań​czyć
w jego czasz​ce, in ​stynk​tow​nie zro​zu​miał, że to śpiew wni​kał w nie​go, pró​bo​-
wał go za​hip​no​ty ​zo​wać, po ​zba​wić go wol​nej woli.

Za​nim zdą​żył chwy​cić Iris za rę​kaw, po ​de​szła do naj​bliż​szej ścia​ny. Jed​no​-
cze​śnie coś wy​peł​zło z siat​ki pęk​nięć w tyn ​ku. Przez mgnie​nie my​ślał, że to
część ilu​zji stwo​rzo ​nej przez pul​su​ją​ce grzy​bie świa​tło, ale po​tem uświa​do​-
mił so​bie, że są praw​dzi​we. Wy​glą​da​ły jak bla​de, wi​ją​ce się ro​ba​ki albo pędy
ja​kiejś dzi​wacz​nej ro​śli​ny, ro ​sną​cej szyb​ko jak na przy​spie​szo​nym fil​mie,
albo jak ta mię​so​żer​na ro​śli​na w Skle​pi​ku z hor ​ro​ra​mi. Iris sze​ro​ko roz​po​star​-
ła ra​mio ​na, jak​by za​mie​rza​ła po​dejść do ścia​ny i przy ​ci​snąć się do tych żar​-
łocz​nych ma​cek lub ko​rze​ni, czym​kol​wiek były.

Pa​jącz​ki w gło ​wie Win​ny’ego mia​ły gło​si​ki jak w Pa​ję​czy​nie Char ​lot​ty,



ale te gnoj​ki nie były miłe jak Char​lot​ta. Mó ​wi​ły mu, że to, co chcia​ła zro​bić
Iris, to naj​lep​sza rzecz na świe​cie. Nie ro​zu​miał ich ję​zy​ka, ale ro​zu​miał zna​-
cze​nie: że po​wi​nien pójść za przy​kła​dem dziew​czyn​ki i przy​jąć szczę​ście,
któ​re sta​nie się jej udzia​łem.

Win​ny, któ​ry przez dłu​gie lata opie​rał się oj​cow​skiej pro​pa​gan​dzie, wi​-
docz​nie uod​por​nił się na tech​ni​ki pra​nia mó​zgu, po​nie​waż nie dał się na​brać
na żad​ne obiet​ni​ce pa​jącz​ków.

– Iris, nie! – krzyk​nął, chwy​cił ją całą gar​ścią za swe​ter i po​cią​gnął do
drzwi, pod​czas gdy bia​łe mac​ki mio​ta​ły się i go ​rącz​ko​wo usi​ło ​wa​ły ich do​-
się​gnąć.

—

Twy ​la Tra​hern
– Iris, nie!
Scho​dząc z ostat​nie​go stop​nia na dol​ny po​ziom apar​ta​men ​tu Daia, Twy​la

usły​sza​ła krzyk syna w są​sied​nim po​ko​ju albo w na​stęp​nym. Za​drża​ła z ra​do​-
ści na te sło​wa, po ​nie​waż ozna​cza​ły, że Win​ny żyje. Ale trwo​ga w jego gło​-
sie dźgnę​ła ją w ser​ce, któ​re za​ło​mo​ta​ło o klat​kę że​ber jak ko​py​ta ko​nia
o drzwi bok​su.

Ra​zem ze Spar​kle po​bie​gła przez pu ​sty po​kój w stro​nę śpie​wu, wo ​ła​jąc:
– Win​ny! Je​stem tu!
Kie​dy do​tar​ły do przej​ścia mię​dzy po​ko​ja​mi, Win​ny za​wo​łał, prze​krzy​ku​-

jąc śpiew:
– Mamo, nie wchodź!
Pra​wie zlek​ce​wa​ży​ła ostrze​że​nie. Nic nie mo​gło jej za​trzy​mać, kie​dy bie​-

gła do syna. Cho​ciaż Spar​kle z pew​no​ścią rów​nie moc​no pra​gnę​ła do​stać się
do Iris, zła​pa​ła Twy ​lę za ra​mię i obie wy​ha​mo​wa​ły chwiej​nie w wej​ściu do
na​stęp​ne​go po​ko​ju.

Za pro​giem świe​cą​ce for​ma​cje grzy​bów na ścia​nach i su​fi​cie roz​bły ​ski​wa​-
ły i przy​ga​sa​ły asyn​chro ​nicz​nie. Do ​oko​ła ska​ka​ły i prze​my​ka​ły cie​nie. Z pęk ​-
nięć w fak​tu​ro ​wa​nym tyn​ku po​kry​wa​ją​cym ścia​ny i su​fit wy​ła​zi​ły set​ki bla​-
dych sznur​ków dłu​go​ści od dwóch do trzech me​trów, cień​szych od ołów​ka.
Po​ło​wa fa​lo​wa​ła le​ni​wie, po​zo​sta​łe sma​ga​ły po​wie​trze, jak​by chcia​ły ko ​goś
uka​rać – kil​ka tak moc​no, że strze​la​ły jak z bata.



Na dru​gim koń​cu po​ko​ju, w od​le​gło​ści sze​ściu me​trów, za otwar​ty ​mi
drzwia​mi sta​li Win​ny z Iris. Wy​glą​da​li na ca​łych i nie​tknię​tych.

– Nie wchodź​cie tu – ostrzegł Win​ny. – To was chce, nie wchodź​cie.
Twy​la jesz​cze wy​raź​niej po​czu​ła zim​ne wid​mo​we pal​ce ob​ma​cu​ją​ce za​ła​-

ma​nia i szcze​li​ny jej mó​zgu, od​czy​tu​ją​ce jej my​śli, jak ​by po​słu​gi​wa​ły się me​-
to​dą Bra​il​le’a. A może pi​sa​ły, two​rzy ​ły hi​sto​ryj​kę o tym, jak bar​dzo chcia​ła
wejść do tego po ​ko​ju, jak ła​two omi​nąć te bla​de bi​cze, któ​re tyl​ko wy​glą​da​ły,
jak​by mo​gły jej zro​bić krzyw​dę, ale na​praw​dę były sła​be i wiot​kie, mo​gła je
od​gar​nąć jak je​dwa​bi​stą pa​ję​czy​nę, mo​gła po​dejść pro ​sto do chłop​ca w parę
se​kund, ob ​jąć go, żeby był bez​piecz​ny, mia​ła broń, z bro​nią nie ma się cze​go
bać, Win​ny tak bli​sko, tak bli​sko i nie ma się cze​go bać, nie ma się cze​go
bać…

Spar​kle prze​kro​czy​ła próg po​ko​ju.
Wy​trą​co​na z wła​sne​go transu, Twy​la zła​pa​ła ją za ra​mię i od​cią​gnę​ła do

tyłu, kie​dy naj​bliż​sze bi​cze śmi​gnę​ły w jej stro​nę.
– Myśl o sło ​wach pio​sen​ki, byle ja​kiej pio​sen​ki, śpie​waj ją so​bie, żeby za​-

blo​ko​wać to cho​ler​stwo. – Za​wo​ła​ła do syna:
– Zo​stań na miej​scu, mały! Nie ru​szaj się! Znaj​dzie​my do was inną dro​gę!
Bez​słow​ny śpiew zmie​nił cha​rak​ter, za​miast tę​sk​nej me​lan​cho​lii roz​-

brzmie​wał te​raz szy​der​czą groź​bą. Głos nadal na​le​żał do ma​łej dziew​czyn​ki,
ale ska​żo​nej przez mrocz​ną wie​dzę, ze​psu​tej i okrut​nej.

Po​wta​rza​jąc w my​ślach re​fren wła​snej pio​sen ​ki: Na ​lej mi na​stęp​ne
piwo/Po​da​waj jed​no za dru​gim/Dziś ze​rwa​łem z ko​bie​ta​mi/Więc po ​sie​dzę tu​-
taj dłu​go, Twy​la od​pro​wa​dzi​ła Spar​kle Sy​kes od wej​ścia, w stro ​nę za​mknię​-
tych drzwi.

—

Win​ny
Iris po​zwo​li​ła się wy​cią​gnąć z po​ko​ju, ale jak tyl​ko zna​leź​li się na ko​ry​ta​-

rzu, gdzie nie było pęk​nięć w tyn​ku, za​czę​ła nie​spo​koj​nie po​ję​ki​wać i nie​-
cier​pli​wie szar​pa​ła rę​kaw swe​tra, któ​ry trzy​mał Win ​ny. Kie​dy mama ka​za​ła
Win​ny’emu zo​stać na miej​scu i po​wie​dzia​ła, że znaj​dzie inną dro​gę, Iris wy​-
rwa​ła się i ude​rzy​ła go w twarz. Cios nie tyle za​bo​lał, ile za​sko​czył chłop​ca,
któ​ry od​ru​cho​wo pu​ścił swe​ter. Iris pchnę​ła go tak moc​no, że stra​cił rów​no​-



wa​gę i klap ​nął na pod​ło​gę, a sama po​bie​gła szyb​ko jak je​leń.

—

Mic​key Dime
Po​nie​waż Mic​key za​ra​biał w ten spo ​sób na ży​cie i po​nie​waż jako syn swo​-

jej mat​ki miał spe​cjal​ne przy​wi​le​je, nie​uzna​wa​ne przez pra​wo, nie​mal za​-
wsze no​sił ukry​tą broń, cza​sa​mi z przy​krę​co​nym tłu​mi​kiem, cza ​sa​mi nie. Po​-
nie​waż za​wsze był do​brze przy​go​to ​wa​ny, no​sił rów​nież za​pa​so​wy ma​ga​zy​-
nek z amu​ni​cją.

Zu​żył je​den po​cisk, żeby za​bić swo ​je​go bra​ta Jer​ry’ego, i jesz​cze dwa,
żeby za​bić tego ku​ta​sa Klic​ka. Strze​lił czte​ry razy do błę​kit​nych te​le​wi​zyj​-
nych ekra​nów, któ​re dzia​ła​ły mu na ner​wy. Zo​sta​ły trzy po​ci​ski. Za​nim
zszedł na pierw​sze pię​tro, żeby wziąć smycz i ob​ro​żę od tego pro​fe​sor​ka,
dok​to​ra Igni​sa, albo żeby go za​bić, wy​mie​nił czę​ścio ​wo opróż​nio​ny ma​ga​zy​-
nek na peł​ny.

Kie​dy wsu​nął pierw​szy ma​ga​zy​nek do kie​sze​ni spor​to​wej ma​ry​nar​ki, zna​-
lazł chu​s ​tecz​kę na​wil​ża​ją​cą w fo​lio​wym opa​ko​wa​niu. Prze​szedł go dresz​czyk
roz​ko​szy i na chwi​lę na​strój mu się po​pra​wił. Świat nie był jed​nak cał​ko​wi​cie
obcy i nie​przy​ja​zny; oto coś ta​kie​go, jak trze​ba.

Sta​nął po​środ​ku swo​je​go brud ​ne​go, nie​ume​blo​wa​ne​go po​ko​ju i bar​dzo
ostroż​nie roz​kle​ił fo​lio​wą pa​czusz​kę. Po ​czuł cu​dow​ny cy​try ​no​wy aro​mat.
Roz​ko​szo​wał się nim przez dłu​gą, upoj​ną chwi​lę.

Sta​ran​nie wy​do​był z opa​ko​wa​nia chu​s ​tecz​kę na​wil​ża​ją​cą. Pu​ste opa​ko​wa​-
nie sfru​nę​ło na pod​ło​gę. Przy​po​mnia​ło mu mło​dą gej​szę, któ​rą za​bił w Kio ​to.
Była szczu​pła i kie​dy ją za​strze​lił, sfru ​nę​ła lek ​ko na pod​ło​gę, zu​peł​nie jak ta
fo​lia.

Roz​ło​żył chu​s ​tecz​kę i kie​dy więk​sza po​wierzch​nia pa​pie​ru ze​tknę​ła się
z po​wie​trzem, za​pach roz​kwitł. Mic​key przy​tknął chu​s ​tecz​kę do nosa i ode​-
tchnął głę​bo​ko.

Naj​pierw umył twarz. Płyn, któ​rym na​są​czo​no chu​s ​tecz​kę, oka​zał się bar​-
dzo od​świe​ża​ją​cy. Chło​dził skó​rę i na​wet szczy​pał le​ciut​ko, jak płyn po go​le​-
niu za​sto​so​wa​ny na​tych​miast po uży ​ciu brzy​twy.

Na​stęp ​nie umył ręce. Nie zda ​wał so​bie spra​wy, że tro ​chę się le​pią, pew​nie
od do​ty ​ka​nia zwłok Ver​no​na Klic​ka, któ​ry nie​zbyt dbał o hi​gie​nę oso​bi​stą.



Kie​dy cy​try​no​wa wil​goć wy​pa​ro​wa ​ła z pal​ców, Mic​key po​czuł się nie​skoń​-
cze​nie le ​piej.

Jak wspa​nia​le so​bie przy​po​mnieć, że do ​zna​nie jest wszyst​kim, że to je​dy​-
ny cel eg ​zy​sten ​cji. Od​kąd Pen​dle ​ton zmie​nił się w nie​wy ​tłu​ma​czal​ny spo ​sób,
czy​li od pół go​dzi​ny, Mic​key pró ​bo​wał roz​gryźć, co się sta​ło, zro ​zu ​mieć cały
ten przy​czy​no​wo-skut​ko​wy in​te​res. Za​sta ​na​wiał się bez prze​rwy, co po​wi​-
nien zro​bić, i po pro ​stu tego oka​za​ło się za dużo, tyle my​śle​nia, my ​śle​nia,
my ​śle​nia i żad ​ne​go od​czu​wa​nia. Mat​ka była my ​śli​ciel​ką, a jed​nak za​wsze pa​-
mię​ta​ła, że do ​zna​nie jest wszyst​kim. Mic​key nie miał wy​star​cza​ją​cej prze​pu​-
sto ​wo ​ści, żeby dużo my​śleć i jed ​no​cze​śnie czuć.

Wiot​ka, wy​sy​cha​ją​ca chu ​s​tecz​ka, z któ ​rej ulot​ni​ła się pra​wie cała ma​gia,
wy ​glą​da​ła te​raz smut​no, po​spo ​li​cie, nie​mal rów​nie przy ​gnę​bia ​ją​co jak ten
nowy świat. Zwi​nął ją w kul​kę i trzy​mał w za​głę​bie​niu pra​wej dło ​ni, za​sta​na​-
wia​jąc się, czy może ją jesz​cze do cze​goś wy ​ko​rzy​stać, wy ​do​być z niej wię​-
cej wra​żeń.

Pew​nie mia​ła cy​try​no​wy smak i nada​wa​ła się do żu​cia, cho ​ciaż ra ​czej nie
na​le​ża​ło jej po​ły ​kać. Po​tem jed ​nak przy​po​mniał so ​bie, że sko​ro wy​szo ​ro ​wał
ręce, na pa​pie​rze zo ​stał brud Ver​no​na Klic​ka, i chu​s​tecz​ka zro​bi​ła się nie​ape ​-
tycz​na.

Kie​dy upu​ścił smęt​nie wy​glą​da​ją​cą chu​s​tecz ​kę, do gło​wy przy ​szła mu
nowa myśl, cho​ciaż sta​rał się za dużo nie my​śleć. Za​sta​na​wiał się, czy zwa​-
rio​wał. Czuł się tro ​chę tak, jak​by sko ​czył w prze​paść i po​wo ​li opa​dał w sta​-
nie nie​waż​ko​ści. Stra​ta mat​ki okrop ​nie nim wstrzą​snę​ła; taki szok każ​de​go
może wy​trą​cić z rów​no​wa​gi. W do ​dat​ku mu​siał za​bić wła​sne​go bra​ta za dar​-
mo i chy​ba prze ​jął się tym bar​dziej, niż przy ​pusz​czał. Je ​śli po​stra​dał zmy ​sły,
to mo​gło wy ​ja​śnić, dla​cze ​go świat się zmie​nił: wszyst​ko to uro​je ​nia. Świat
był do​kład​nie taki jak za​wsze, tyl​ko Mic​key po​strze ​gał go te​raz in​a​czej, po​-
nie​waż prze ​kro​czył gra​ni​ce sza​leń​stwa.

Sta​nął jak ska​mie​nia​ły, ob​ra​ca​jąc w gło ​wie tę wiel​ką, trud​ną i przy ​gnę​bia ​-
ją​cą kon​cep​cję.

Jed ​no​cze​śnie gło​sy w ścia​nach umil​kły. Nie przy ​ci​cha​ły stop​nio ​wo, tak jak
stop ​nio ​wo się po​ja​wia​ły, tyl​ko na​gle prze​sta​ły mó ​wić.

Mic​key od ​niósł wra​że​nie, że cały ten świat, rze​czy​wi​sty czy uro​jo ​ny, za​-
trzy ​mał się, żeby usil​nie nad czymś po​my ​śleć, zdu​miał się nową my​ślą, zu ​-
peł​nie jak on, i pra​co​wi​cie ob​li​czał kon​se​kwen ​cje, na wy​pa​dek gdy ​by to była
praw​da, im​pli​ka​cje zaś mno​ży ​ły się w nie​skoń​czo​ność.



—

Ba​iley Hawks
Si​las i Kir​by prze​szu ​ki​wa​li jed​no skrzy ​dło apar​ta​men​tu sióstr Cupp, a Ba​-

iley prze​szu ​ki​wał dru​gie. Nie​mal cho ​ry ze stra​chu, spraw ​dzał każ ​de drzwi
i każ​dy kąt, spo​dzie​wa​jąc się ja​kie​goś ma ​ka​brycz​ne​go od​kry ​cia. Po ​win​ni byli
wszy​scy ra​zem przejść przez bu ​dy​nek. Nie na​le​ża​ło się roz​dzie​lać ani na
chwi​lę, na​wet je​śli taki duży od ​dział był​by mniej mo ​bil​ny i trud​niej​szy do
obro ​ny. Czuł, że ich za​wiódł, i oczy ​wi​ście drę​czy​ło go wspo ​mnie​nie śmier​ci
mat​ki.

Jed ​no​cze​śnie wró ​ci​li do sa​lo ​nu. Nie zna​leź​li ani śla​du za​gi​nio ​nych ko​biet,
ani dzie​ci, ani ko​tów. Nie od ​kry ​li nic no​we​go oprócz dwóch ku​pek na​nosz​la​-
mu.

Tom Tran i Pad ​mi​ni sta​li obok sie​bie przy za​chod​nich oknach, za ​fa​scy​no​-
wa​ni rów​ni​ną w bla​sku księ ​ży​ca, ma ​syw​ny​mi czar ​ny​mi drze​wa​mi i świe​tli​stą
tra​wą.

Ba​iley, Si​las i Kir​by nie​spo​koj​nie dys​ku​to​wa ​li, co da​lej, kie​dy Pad ​mi​ni
oznaj​mi​ła:

– To się za​trzy​ma ​ło.
– Cał​kiem na​gle – do ​dał Tom.
Ba​iley zo ​ba​czył, że tra​wa za oknem, przed​tem nie​ustan​nie fa​lu ​ją​ca, te​raz

sta​ła nie ​ru​cho ​mo, sztyw​na i wy​so ​ka.
– Tam da​le​ko la​ta ​ły ja​kieś stwo ​ry – cią ​gnę​ła Pad ​mi​ni. – Nie wi​dzia​łam ich

wy ​raź​nie, ale wszyst​kie spa ​dły na zie​mię w tej sa​mej chwi​li, kie​dy tra​wa
prze​sta​ła się ko​ły ​sać.

Przed ​tem dzi​wacz​ny pej​zaż wy​glą ​dał upior​nie, rytm traw przy ​po​mi​nał hip ​-
no​tycz​ne po​ru ​sze​nia ostrza kosy, za ​ta​cza​ją ​cej łuki w ko​ści​stej dło ​ni śmier ​ci-
żni​wia​rza, albo ta​niec w zwol​nio ​nym tem​pie, albo po​wol​ne fale ci​che​go mo​-
rza w za​sty ​głym świe​cie snu. Lecz ten spo​kój rów ​nież spra​wiał upior​ne wra​-
że​nie, po ​nie​waż był tak ab​so​lut​ny. Ba​iley nig​dy nie wi​dział, żeby na​tu ​ra tak
cał​ko​wi​cie znie ​ru​cho ​mia​ła, jak​by rzu​co​no na nią czar, jak​by wszyst​ko zmie​-
ni​ło się w ka​mień i lód pod zim​ną tar​czą księ​ży ​ca.

Przy​po​mniał so ​bie, co po​wie​dział nie​śmier​tel​ny czło ​wiek w su ​te​re​nie: „…
wszel​kie ży​cie sta​ło się jed​no​ścią. Jed ​nym. Wie​le osob​ni​ków, jed ​na świa​do​-



mość”.
Ten za​mro​żo ​ny wi​dok mógł ozna​czać, że Jed​no na​gle za ​snę​ło, jed ​nak Ba​-

iley wy​czu​wał wo​kół na​strój ocze​ki​wa​nia, nie ukrad ​ko​we​go, lecz wy​raź​nie
su​ge​ro​wa​ne​go. Cała oko​li​ca, każ ​da żywa isto​ta w za​się ​gu wzro​ku zda​wa​ła
się owład​nię​ta tym sa​mym za​mia​rem i za ​sta​na​wia​ła się te​raz, jak wcie ​lić go
w czyn.

Inni też to wy​czu​li. Pad ​mi​ni po​wie​dzia​ła:
– Coś się sta​nie.
Tom Tran za​py​tał:
– Dok ​to​rze Ignis?
– Nie wiem – od​parł Kir ​by. – Nie po​tra​fię od​gad​nąć. Jed​no do cze​goś się

przy​go​to ​wy ​wa​ło.



Jedno

Mogę śpie​wać albo ga​dać w ścia ​nach każ ​dym z mi​liar ​dów gło​sów, w każ ​-
dym z wie​lu ję​zy​ków, po​nie​waż za ​wie​ram pa​mięć wszyst​kich, któ​rych za​bi​-
łem. Ich du​sze, je​śli je mie​li, ode​szły, ale ich wspo​mnie​nia trwa ​ją we mnie na
za​wsze, za​wie​szo ​ne w cza​sie, w chwi​li ich śmier ​ci. Wspo​mnie​nia to dane. Du​-
sze to mniej niż ob ​ło​czek pary. Ofia ​ro ​wu​ję je​dy​ny ro​dzaj nie​śmier ​tel​no​ści,
któ​ry się li​czy.

Czas. Za​trzy​mu​ję się we wszyst​kich mo​ich wcie​le​niach.
W moim świe​cie za ​bi​ja​nie usta ​je i nic się nie od ​ra​dza. Przez chwi​lę nie

mogę ob​słu​gi​wać tych funk​cji, po​nie​waż ba ​dam ścież ​ki cza ​su.
Czas jest zdra ​dli​wą rze​czą. Ist​nie​ję tu ​taj, w moim cza ​sie, lecz w wa​szym

cza​sie jesz ​cze nie pod​ję​to kro ​ków nie​zbęd ​nych, żeby mnie stwo​rzyć. Cho ​ciaż
za​bi​ja​nie za​wsze wspo​ma​ga​ło moje pla ​ny i jak do​tąd umac​nia ​ło moje pa​no​-
wa​nie na Zie​mi, po ​dej​rze​wam, że po ​wi​nie​nem oszczę​dzić kil​ko​ro wię​cej, niż
za​mie​rza​łem, z obec​ne​go plo​nu miesz ​kań​ców Pen ​dle​to ​na. Chłop​ca nadal za​-
mie​rzam po​żreć, i by​łe​go ko ​man​do​sa też. Może ko​goś trze​cie​go. Na​wet ja,
wład​ca tego świa ​ta, w obec​nej sy​tu ​acji mu ​szę dzia​łać roz ​waż ​nie, bo gra idzie
o naj​wyż ​szą staw​kę.



31
Tu i tam

Fiel​ding Udell
Sie​dząc w ką​cie jak w ko​ły​sce, wy ​pro​sto​wa​ny i głę​bo​ko uśpio​ny, już nie​-

pro​wa​dzo​ny przez wi​zje jed​no​ści w Jed​nym, Fiel​ding otwo​rzył drzwi do wła​-
snej skarb​ni​cy snów i dry​fo ​wał przez kil ​ka ulu​bio ​nych sce​na​riu ​szy. Wszyst​-
kie roz​gry​wa​ły się w jego dzie​ciń ​stwie, kie​dy jego naj​droż​szym to​wa​rzy​szem
był miś Pu​cha​tek, kie​dy świat był ko​lo ​ro​wy, dużo wcze​śniej, za​nim po ​szedł
na uni​wer​sy​tet i na​uczył się nie​na​wi​dzić swo​je​go ga​tun​ku, swo ​jej kla​sy, sie​-
bie sa​me​go. W nie​win​nej mło ​do​ści nie czuł nie​na​wi​ści do ni​ko​go i ni​cze​go,
a Pu​cha​tek wszyst​ko ko​chał.

Skan​do​wa​ny śpiew, na​tar​czy​we ob ​co​ję​zycz​ne gło​sy już nie roz ​brzmie​wa​ły
w ścia​nach ani w jego snach. Le​gio ​ny umil​kły jak​by w ob​li​czu na​głe​go ob​ja​-
wie​nia, któ​re wy​ma​ga​ło ci​chej kon​tem​pla​cji. Jed ​no nie mo ​gło wró​cić we śnie
do dzie​ciń​stwa, po ​nie​waż nig​dy nie mia​ło dzie​ciń ​stwa, tyl​ko po​cho​dze​nie.
Wsku​tek oso​bli​wo​ści cza​su i po​dró ​ży w cza​sie Fiel​ding mógł być klu ​czem
do tego po​cho ​dze​nia. Te​raz pod​świa​do​mie znał swo​ją rolę w hi​sto​rii, ale
w snach nie przy ​tło​czył go cię​żar tego obo​wiąz​ku. Śnił o zło​ci​stych let​nich
łą​kach, mo​ty ​lach i żół​tym la​taw​cu wy ​so​ko w błę​ki​cie, i o swo ​im szó ​stym
przy​ję​ciu uro​dzi​no​wym, z ko ​lo ​ro​wy​mi ba​lo ​ni​ka​mi wy ​peł​nio​ny​mi he​lem.

—

Twy​la Tra​hern
Śpiew na​gle się urwał. Kie​dy śpie​wak stra​cił za​in ​te​re​so ​wa​nie pio ​sen​ką,

wid​mo​we pal​ce w gło ​wie Twy​li prze​sta​ły ją na​kła​niać do ka​pi​tu​la​cji.
Twy​la i Spar​kle Sy​kes nie mo​gły zna​leźć in​nej dro​gi przez apar​ta​ment



Gary’ego Daia do miej​sca, gdzie cze​ka​li Win ​ny z Iris. Wresz​cie wró​ci​ły na
próg, któ​re​go chło ​piec za​bro​nił im prze​kra​czać. Ale po​kój chło​sty nie sta​no​-
wił już prze​szko​dy. Set​ki bla​dych ba​tów scho ​wa​ły się z po​wro ​tem w ścia​-
nach i po​zo​sta​ła tyl​ko pa​ję​czy​na pęk​nięć w tyn​ku, pod​świe​tlo ​na od we​wnątrz
na zie​lo ​no, i żół​te, świe​cą​ce ko​lo​nie grzy​bów, któ​re prze​sta​ły pul​so​wać.

Przed nie​ca​łą mi​nu​tą Win​ny i Iris sta​li w prze​świ​cie drzwi na dru ​gim koń ​-
cu po​ko​ju, ale te​raz nie było ich wi​dać i nie od ​po​wia​da​li na wo​ła​nie ma​tek.
W tych oko​licz​no​ściach mil​cze​nie dziec​ka było rów​nie alar​mu ​ją​ce jak krzyk.

Je​śli be​stie z przy ​szło​ści były prze​bie​głe, to po​zor​nie bez​piecz​ne przej​ście
mo​gło się oka​zać pu​łap ​ką. Gdy tyl​ko Twy​la i Spar​kle wej​dą do środ ​ka, bi​cze
wy​sko ​czą ze ścian, po​chwy​cą je, oplo​tą, unie​ru​cho​mią jak mu​chy w lep ​kiej
pa​ję​czy​nie.

Jed​nak ko ​bie​ty za​wa​ha​ły się tyl​ko na krót​ką chwi​lę, za​nim we​szły do po​-
ko​ju. Pen​dle​ton z da​le​kiej przy​szło​ści stał się ostat​nią przy​sta​nią – i pa​miąt​ką
– zła, któ​re prze​śla​do​wa​ło ludz​kość od nie​pa​mięt​nych cza​sów. W tym świe ​-
cie, gdzie naj​wy​raź​niej bra​ko​wa​ło ludz​kich istot do tor​tu ​ro ​wa​nia, grup ​ka lo ​-
ka​to​rów z 2011 roku z pew​no​ścią sta​no​wi​ła ła​ko​my ką​sek. Zde​pra​wo​wa​ny
wład​ca tego miej​sca mógł się przy​cza​ić na ja​kiś czas, ba​wić się w abs ​ty​nen ​-
cję, do ​sło​dzić osta​tecz​ną na​gro​dę kil​ko​ma łyż​ka​mi ocze​ki​wa​nia, za​nim
wresz​cie się​gnie po de​ser. Twy​la czu​ła – i wie​dzia​ła, że Spar​kle też to wy ​-
czu​wa – po​żą​da​nie głod​ne​go po​ko​ju, gwał​tow​ne, le​d​wie po​wstrzy ​my ​wa​ne.
Gdy​by tam​tę​dy prze​bie​gły, tu ​pot ich stóp mógł​by wy​wo ​łać wi​bra​cje wy​star​-
cza​ją​ce, żeby roz​bu​dzić krwio​żer​czy ape​tyt be​stii, więc szły szyb ​ko, ale na
pal​cach, nie bu​dząc dra​pież​ni​ka z ma​rzeń o sma​ku ciał i dusz. W głę ​bo​kich
pęk​nię​ciach tyn ​ku świe​ci​ły za​pew​ne lu​mi​ne​scen​cyj​ne grzy​by, jed ​nak Twy​la
mia​ła wra​że​nie, że ze szcze​lin ob​ser​wu​ją ją błysz​czą​ce śle​pia zwie​rząt.

Po​kój po​zwo​lił im przejść bez​piecz​nie, ale Twy ​la nie po​czu​ła ulgi, kie​dy
wy​szła dru​gi​mi drzwia​mi do holu. Nie tyl​ko ten po​kój ich łak ​nął, ale cały
dom i świat poza do​mem. Prę​dzej czy póź​niej spad ​nie cios.

W wą​skim holu nie za​sta​ły Win​ny’ego ani Iris. Żad​ne z dzie​ci nie od ​po​-
wie​dzia​ło na wo ​ła​nie ma​tek. Je​śli Win​ny nadal prze​by​wał w miesz​ka​niu,
ode​zwał​by się, chy​ba że już nie żył. Nie znio​sła​by wi​do​ku mar​twe​go Win ​-
ny’ego i nie za​mie​rza​ła go oglą​dać. Zo​sta​wi​ła miesz​ka​nie nie​prze​szu ​ka​ne
i po​pro​wa​dzi​ła Spar​kle przez hol, po​kój, mniej​szy po ​kój i przez drzwi na ko​-
ry​tarz pierw​sze​go pię​tra, na​prze​ciw​ko po​łu ​dnio ​wej win​dy.

Po wcze​śniej​szych do​świad ​cze​niach z win​dą Win ​ny nie za​ry​zy​ko​wał​by



dru​giej pró ​by. Po​łu ​dnio ​we scho ​dy znaj​do​wa​ły się nie​da​le​ko, ale tuż za ro​-
giem, w dłu​gim po ​łu ​dnio ​wym ko​ry​ta​rzu był apar​ta​ment Sy​ke​sów i prze​stra​-
szo​na Iris mo ​gła się tam scho​wać, a Win​ny po​biegł za nią.

—

Win​ny
Nie wie​dział, co spło​szy ​ło Iris, przed czym ucie​ka​ła, ale wie​dział, do cze​-

go ucie​ka​ła, co stwa​rza​ło jesz​cze wię​cej pro​ble​mów. Mo​dlił się, żeby jesz​cze
bar​dziej nie utrud ​nia​ła mu by​cia bo ​ha​te​rem. Prze​cież na​wet ze swo​im au​ty ​-
zmem po ​win​na wi​dzieć, że nie nada​wał się do tej roli, że wy ​ła​ził ze skó​ry,
żeby ura​to ​wać sy ​tu ​ację, i po​trze​bo​wał wszel​kiej moż​li​wej po​mo​cy.

Po​nie​waż po ​ru​sza​ła się nie​zręcz​nie i przy lu​dziach wy ​da​wa​ła się cho​wać
w so ​bie jak żółw w sko​ru ​pie, Win ​ny za​ło ​żył, że stać ją naj​wy ​żej na szyb​kie
drep​ta​nie, ale się po ​my​lił. My​ślał, że do​go​ni ją w apar​ta​men ​cie pana Daia
i za​trzy​ma do przyj​ścia ma​tek, ale pę​dzi​ła szyb​ko jak wiatr, jak cór​ka wia​tro​-
wej cza​row​ni​cy, cho ​ciaż oczy​wi​ście pani Sy ​kes nie wy​glą​da​ła jak cza​row​ni​-
ca. Nie do​go​nił Iris rów​nież na ko​ry ​ta​rzu.

Za​nim wbiegł za nią przez drzwi po ​łu ​dnio​wej klat​ki scho​do​wej, krzyk​nął:
„Mamo, scho​dy!”. Ale miał okrop ​ne prze​czu​cie, że była za da​le​ko i nie usły​-
sza​ła. Gdy ​by zwle​kał, zgu​bił​by Iris. Sama w tym na​wie​dzo​nym domu,
dziew​czyn​ka nie po​ży​ła​by dłu ​go.

Zbie​ga​ła po po​łu ​dnio ​wych scho​dach, jak​by bar​dzo jej się do​kądś spie​szy​ło
i chcia​ła tam zdą​żyć na wczo ​raj. Cho​ciaż Win ​ny gnał na zła​ma​nie kar​ku,
prze​ska​ku​jąc po dwa stop ​nie, po​wo ​li za​my ​ka​ją​ce się drzwi o mało nie trza​-
snę​ły go w twarz, za​nim do ​tarł na par​ter.

Kie​dy wy ​biegł z klat​ki scho​do​wej, zo ​ba​czył Iris w po​ło​wie dłu ​gie​go za​-
chod​nie​go ko​ry ​ta​rza, przy po​dwój​nych drzwiach pro ​wa​dzą​cych na dzie​dzi​-
niec. Szar​pa​ła je, ale były chy​ba za​mknię​te na klucz albo za​spa​wa​ne rdzą.
Jed​nak Win​ny do​brze pa​mię​tał stwo ​ra peł​za​ją​ce​go po oknie w apar​ta​men ​cie
pani Sy​kes i la​ta​ją​cą man​tę z pasz​czą jak mły​nek do mie​le​nia od​pad​ków,
i zda​wał so ​bie spra​wę, że co ​kol​wiek się dzie​je w Pen​dle​to​nie, na ze​wnątrz
jest znacz​nie go​rzej. Krzyk ​nął, żeby ode​szła od drzwi, i po​słu​cha​ła, ale zno ​-
wu rzu ​ci​ła się do uciecz​ki.

Za we​sty​bu​lem, zbli​żyw​szy się do pu​blicz​nych to ​a​let, wy​da​ła prze​ni​kli​wy



dźwięk, nie​zu​peł​nie krzyk, ra​czej prze​cią​gły sko​wyt cier​pią​ce​go zwie​rzę​cia.
Omi​nę​ła parę ciem​nych kształ​tów na pod ​ło ​dze, po​mknę​ła jesz​cze szyb ​ciej na
ko​niec ko ​ry​ta​rza i wpa​dła w drzwi pół​noc​nej klat​ki scho​do​wej.

Kie​dy Win ​ny do ​tarł do kształ​tów, któ ​re omi​nę​ła Iris, też je omi​nął. Grzy​by
da​wa​ły wy​star​cza​ją​co dużo świa​tła, żeby zo​ba​czył dwie po​sta​cie, jed​ną nagą
i nie​po​dob​ną do czło​wie​ka, dru​gą ubra​ną i w po​ło​wie ludz​ką, obie mar​twe,
z roz​wa​lo​ny​mi czasz​ka​mi. Chy​ba nie krzyk ​nął, ale czuł się tak, jak​by krzy​-
czał, więc może wrzesz​czał jesz​cze bar​dziej pi​skli​wie niż Iris, tak cien ​ko, że
tyl​ko psy go sły​sza​ły.

Do ​biegł do klat​ki scho​do​wej i zno ​wu się po​mo ​dlił, tym ra​zem o to, żeby
Iris po ​bie​gła na górę, nie na dół, po​nie​waż wie​dział, że piw​ni​ca to zły po ​-
mysł. Piw​ni​ce to z re​gu​ły zły po ​mysł, na​wet je​śli to czy​ste, do​brze oświe​tlo​-
ne piw​ni​ce w in​nym świe​cie, w jego świe​cie, gdzie pra​wie wszyst​kie po ​two​-
ry są ludź​mi. Tu​taj piw​ni​ca jest pew​nie bra​mą do pie​kła albo do ja​kie​goś
miej​sca, gdzie na​wet miesz​kań​cy pie​kieł nie chcie​li się prze​pro​wa​dzić.

Usły ​szał skrzy​pie​nie za​rdze​wia​łych za​wia​sów na dole, kie​dy Iris wy​szła
z klat​ki scho​do​wej.

—

Dok ​tor Kir​by Ignis
Kie​dy Ba​iley i Si​las dys ​ku​to ​wa​li, jak naj​le​piej szu​kać po ​zo​sta​łych osób,

Kir​by Ignis ba​lan ​so​wał na kra​wę​dzi oświe​ce​nia, wy ​czu​wa​jąc w za​się​gu ręki
roz​wią​za​nie, któ​re wszyst​ko zmie​ni.

Przy oknie apar​ta​men​tu sióstr Cupp, ob ​ser​wu ​jąc roz​le​głą łąkę za​mar​łą
w ide​al​nym bez​ru​chu, Kir​by my​ślał o stwo​rze, któ​ry za​ata​ko​wał Ju​lia​na San​-
che​za i któ​ry przed ​tem mógł być Sal​ly Hol​lan ​der, za​nim zo ​stał stwo​rzo​ny
z jej cia​ła i ko​ści. Ta hy​bry ​da zwie​rzę​cia i ma​szy​ny z pew​no​ścią zo​sta​ła za​-
pro​jek ​to ​wa​na jako broń, na​rzę​dzie ter​ro​ru ba​zu​ją​ce na naj​sil​niej​szych, naj​-
bar​dziej pry ​mi​tyw​nych ludz​kich lę ​kach przed zmien​no​kształt​ny​mi: wil​ko​ła​-
ka​mi, ko​to ​ła​ka​mi i tym po ​dob​ny​mi. Strach przed utra​tą wła​dzy nad sobą,
przed fi​zycz​nym i psy​chicz​nym znie​wo​le​niem, opę​ta​niem i prze​mie​nie​niem
na za​wsze, na​le​żał do naj​star​szych du ​cho​wych lę​ków ludz​ko​ści, może oprócz
bo​jaź​ni bo​żej. I rów​nie pra​sta​ry był fi​zycz​ny strach przed zje​dze​niem żyw​-
cem, po ​cho​dzą​cy z cza​sów pierw​szych lu ​dzi, kie​dy byli ła​twym łu ​pem



w świe​cie peł​nym dra​pież​ni​ków. Stwo​rze​nie bro​ni wy ​ko​rzy​stu​ją​cej te dwa
pod​sta​wo ​we lęki, bro​ni sku​tecz​nie prze​kształ​ca​ją​cej nie​win​nych w nowe na​-
rzę​dzia mor​du, wy ​ma​ga​ło wiel​kiej wy​obraź​ni oraz nie​zwy ​kle pre​cy​zyj​nej in​-
ży​nie​rii. Z pew​no​ścią be​stia nie zo ​sta​ła za​pro​jek ​to​wa​na do in​nych ce​lów, po​-
tem jed ​nak wpa​dła w szał albo zde​ge​ne​ro​wa​ła się do obec​ne​go sta​nu.

Ten człe​ko​łak, z bra​ku lep ​szej na​zwy, ra​czej nie był ani przy​czy​ną, ani
kon​se​kwen ​cją zmian, któ​rym ule​gła na​tu ​ra w tym świe​cie przy​szło​ści. Za​-
pew​ne za​sto​so​wa​nie ja​kie​goś na​uko​we​go od​kry​cia, w teo​rii do​bro​czyn​ne​go,
spo​wo ​do​wa​ło strasz​li​wą ka​ta​stro​fę, któ​rej skut​ków nikt nie mógł prze​wi​-
dzieć. Ale Kir​by skła​niał się ra​czej do opi​nii, że świat prze​mie​ni​ła inna broń,
nie człe​ko​ła​ki, wą​sko wy ​spe​cja​li​zo​wa​na, któ ​ra wy ​mknę​ła się spod kon​tro​li.

Może to była na​no​tech ​nicz​na broń wy ​mie​rzo ​na w in​fra​struk ​tu ​rę wro​ga,
me​ga​try​lio ​ny na​no​ma​szyn za​pro​gra​mo ​wa​ne tak, żeby mo​gły ży​wić się sta​lą,
be​to ​nem, mie​dzią, że​la​zem, alu​mi​nium i pla​sti​kiem, i pro​du​ko​wać z tych ma​-
te​ria​łów jesz​cze licz​niej​sze żar​łocz​ne hor​dy, do​pó​ki nie dez​ak ​ty​wu ​je ich bez​-
prze​wo ​do​wy roz​kaz STOP. Może ta broń, te kwa​dry​lio ​ny ma​leń ​kich my​ślą​-
cych ma​szy ​nek, wy​kształ​ci​ły nad​umysł, świa​do​mość, i od ​mó​wi​ły wy ​ko​na​nia
roz​ka​zu? Wte​dy za​pew​ne wpro​wa​dzi​ły do swo​je​go pro ​gra​mu po​praw​ki i po​-
sta​wi​ły so​bie za cel prze​kształ​ce​nie na​tu​ry.

Na pierw​szy rzut oka, z po​wo ​du ob ​ce​go i ta​jem​ni​cze​go cha​rak​te​ru, ten
świat wy​da​wał się nie​zwy ​kle skom​pli​ko​wa​ny, ni​czym ser​ce ciem​no​ści, gdzie
cze​ka​ły nie​zli​czo​ne od ​kry​cia. Te​raz jed ​nak, kie​dy wszyst​ko za​sty​gło w bez​-
ru​chu, re​agu​jąc jak ​by na jed ​no nad​rzęd​ne po ​le​ce​nie, Kir​by do​strzegł w tym
ude​rza​ją​cy brak zło​żo​no​ści. W grun​cie rze​czy to mógł być pro​sty sys ​tem,
wie​lo ​krot​nie uboż​szy od na​tu​ral​ne​go świa​ta, któ ​re​go miej​sce za​jął.

In​duk​cje, de​duk​cje i kon ​klu​zje przy​po​mi​na​ły sze​re​gi po ​ko​jów, przez któ​re
dry​fo​wał jego umysł, ar​chi​tek ​tu ​rę o wie​le bar​dziej skom​pli​ko​wa​ną niż Pen ​-
dle​ton. Po​grą​żył się w roz​wa​ża​niach, od​da​lo​ny od są​sia​dów co naj​mniej tak
samo, jak au​ty ​stycz​na Iris Sy​kes.

—

Mic ​key Dime
Sto​jąc w swo​im daw​no opusz​czo​nym apar​ta​men​cie, ze zmię​tą chu ​s ​tecz​ką

na​wil​ża​ją​cą u stóp, Mic​key Dime do ​szedł do wnio​sku, że wie​le prze​ma​wia za



przy​zna​niem się do nie​po​czy​tal​no​ści. Po pierw​sze, gdy ​by po​go​dził się z tym
sta​nem, oszczę​dził​by so​bie wie​lu stre​sów. Oso​ba nie​po​czy​tal​na nie po​no​si
od​po​wie​dzial​no​ści za swo ​je czy ​ny, za​tem nie pod​le​ga ka​rze. Uwa​żał, że cho ​-
ciaż za​ra​bia na ży​cie za​bi​ja​niem, po​tra​fi unik ​nąć aresz​to ​wa​nia i ska​za​nia.
Nie​mniej cza​sa​mi bu ​dził się w nocy spo ​co​ny, bo zda​wa​ło mu się, że sły​szy
wa​le​nie do drzwi i krzy ​ki: „Po​li​cja!”. Wie​rzył, że nie tra​fi do wię​zie​nia, jed ​-
nak gwo​li uczci​wo ​ści mu​siał przy​znać, że jego wia​ra nie była głę​bo​ka.

Nig​dy nie po ​tra​fił cał​ko​wi​cie po​zbyć się stra​chu przed wię​zie​niem, po ​cho​-
dzą​ce​go jesz​cze z cza​sów, kie​dy mat​ka za​my​ka​ła go w sza​fie na dwa​dzie​ścia
czte​ry go​dzi​ny bez świa​tła, bez je​dze​nia, bez wody, tyl​ko ze sło​ikiem jako to ​-
a​le​tą. Uka​ra​ła go w ten spo​sób wię​cej niż raz, ład​nych parę razy. Sam nie
wie​dział, co naj​bar​dziej da​wa​ło mu się we zna​ki: klau​stro​fo ​bia czy nie​do​sta​-
tek bodź​ców zmy ​sło​wych, czy te kil​ka razy, kie​dy nie do ​stał na​wet sło​ika.
Wa​ria​tów nie za​my ​ka się w wię​zie​niu – je​śli je​steś bo​ga​ty, mogą cię na​wet
wy ​słać do pry​wat​ne​go sa​na​to​rium, z uprzej​my​mi straż​ni​ka​mi i bez stu ​dwu ​-
dzie​sto​ki​lo​we​go współ​więź​nia, któ ​ry chce cię zgwał​cić.

Mic​key nie miał pre​ten​sji do mat​ki o za​my ​ka​nie w sza​fie. Mó​wił albo ro ​bił
głu ​pie rze​czy, a mat​ka mo ​gła to​le​ro​wać wszyst​ko z wy ​jąt​kiem głu ​po​ty. Nie
do​rów​ny​wał jej in​te​li​gen ​cją, co sta​no​wi​ło dla niej wiel​kie roz​cza​ro​wa​nie, ale
po​ma​ga​ła mu, jak mo​gła. Gdy​by jed ​nak Mic​key oka​zał się wa​ria​tem, głu​po​ta
nie mia​ła​by zna​cze​nia, by​ła​by dru​go​rzęd ​ną przy​pa​dło​ścią. Sza​leń ​stwo prze​-
bi​ja​ło głu​po​tę. I je​śli był sza​lo​ny, nie mu ​siał czuć się win ​ny z po​wo​du swo ​ich
nie​do​stat​ków. Je​śli uro ​dzi​łeś się głu​pi, je​steś taki od sa​me​go po​cząt​ku. Ale
sza​leń​stwo to tra​ge​dia, któ ​ra do​tknę​ła cię gdzieś po dro ​dze, a nie wro ​dzo​ne
upo​śle​dze​nie, dla​te​go mówi się, że coś do​pro​wa​dza do sza​leń​stwa, bo to ci
zro​bi​li inni.

Poza tym gdy​by był sza​lo​ny, już nig ​dy nie mu​siał​by o ni​czym my​śleć ani
ni​cze​go ro​zu​mieć. Wszyst​kie jego pro​ble​my sta​ły ​by się pro​ble​ma​mi in ​nych
lu ​dzi. Obec​na sy​tu ​acja w Pen​dle​to​nie i zwa​rio​wa​ny świat do ​oko​ła by​ły ​by cu​-
dzym zmar​twie​niem. Mic​key nie mu​siał​by już o tym my​śleć, co spra​wi​ło ​by
mu ogrom​ną ulgę, bo nie wie​dział, jak o tym my​śleć.

Te​raz, kie​dy po​sta​no​wił za​ak​cep​to ​wać sza​leń​stwo, uświa​do​mił so​bie, że
praw​do​po​dob​nie osza​lał na dłu ​go przed ostat​ni​mi wy​da​rze​nia​mi. Wie​le rze​-
czy, któ​re zro ​bił, na​gle na​bra​ło dla nie​go więk​sze​go sen ​su, bo prze​cież był
sza​lo​ny od lat. Za​baw​ne, że po​go​dziw​szy się z sza​leń ​stwem, czuł się znacz​-
nie bar​dziej po ​go​dzo​ny ze sobą i ze świa​tem. Czuł się taki skon​cen​tro​wa​ny.



Okay. Naj​pierw zej​dzie na pierw​sze pię​tro i za​bi​je dok ​to​ra Kir​by’ego Igni​-
sa, a po ​tem odda się w ręce władz. Nie bar​dzo pa​mię​tał, dla​cze​go musi za​bić
Igni​sa, ale wie​dział, że miał taki za​miar, i uwa​żał, że po​wi​nien za​koń​czyć
wszel​kie wcze​śniej​sze spra​wy, za​nim roz​pocz​nie nowe, wol​ne od trosk ży ​cie
jako pa​cjent sa​na​to​rium.

Wy​szedł z miesz​ka​nia.
Po​szedł na za​chód dłu​gim ko ​ry​ta​rzem do pół​noc​nych scho​dów.
Zszedł na pierw​sze pię​tro.
Po​szedł na wschód dłu ​gim ko​ry​ta​rzem do apar​ta​men​tu 1-F. Nie za ​pu​kał.

Sza​leń ​cy nie mu ​szą pu​kać.
Mic​key wszedł do apar​ta​men​tu dok​to​ra Kir ​by’ego Igni​sa i dwa kro​ki za

pro​giem prze​ko​nał się, że de​cy​zja o za​ak​cep​to​wa​niu sza​leń​stwa była mą ​dra,
po​nie​waż zo​stał już hoj​nie na​gro​dzo​ny za od​wró ​ce​nie no​wej kar​ty.

—

Win​ny
Za​kręt mar​mu ​ro ​wych scho​dów po ​mię​dzy par​te​rem a su​te​re​ną wy ​da​wał się

cią​gnąć za dłu ​go, cho​ciaż Win​ny się spie​szył. Miał wra​że​nie, że Pen​dle​ton
ro​śnie po ​mię​dzy pię​tra​mi, two​rzy nowe stop ​nie rów​nie szyb ​ko, jak Win​ny po
nich zbie​gał, żywy i zde​cy​do​wa​ny mu prze​szko​dzić. Wresz​cie jed​nak do​tarł
na dół, prze​ci​snął się przez uchy​lo​ne drzwi i wy​szedł na naj​niż​szy ko ​ry​tarz
w bu ​dyn​ku.

Pew​nie świa​tło tu​taj było słab ​sze niż na gó​rze albo cie​nie głęb ​sze, po​nie​-
waż Win​ny z każ​dym kro ​kiem co​raz bar​dziej się bał. Kil​ka lamp su​fi​to ​wych
wciąż dzia​ła​ło, świe​ci​ły też ko​lo​nie grzy​bów, więc na ko​ry​ta​rzu nie pa​no​wa​ła
ciem​ność, tyl​ko pół​mrok, jak ​by przed chwi​lą coś tędy prze​szło, wzbi​ja​jąc
kurz, coś znacz​nie więk​sze​go niż dwu​na​sto​let​nia dziew​czyn​ka.

Win ​ny pra​wie krzyk ​nął: „Iris, gdzie je​steś?”, ale ugryzł się w ję​zyk, bo ci​-
chy we​wnętrz​ny gło​sik ostrzegł go, że nie są tu​taj sami. Od tej chwi​li każ​dy
wy ​da​ny przez nie​go dźwięk mógł przy​cią​gnąć uwa​gę cze​goś, z czym wo​lał​-
by nie wda​wać się w po ​ga​węd​kę, po​nie​waż z pew​no​ścią za​bra​kło​by mu
słów.

W piw​ni​cy było bar​dzo ci​cho. Win​ny nig ​dy jesz​cze nie sły​szał ta​kiej ci​szy,
jesz​cze głęb ​szej niż wte​dy na polu za wiej​skim do ​mem bab​ci, w stycz​nio​wy



bez​wietrz​ny wie​czór, kie​dy pa​dał śnieg i nic się nie po ​ru​sza​ło, tyl​ko płat​ki
sy​pa​ły się z nie​ba, ci​sza tak ogrom​na, że Win​ny czuł się mały, ale bez​piecz​ny
w swo​jej ma​ło ​ści, za mały, żeby przy​cią​gnąć nie​po​żą​da​ną uwa​gę.

Tu​taj nie czuł się bez​piecz​ny.
Na​słu ​chi​wał i pró ​bo​wał zde​cy ​do​wać, co da​lej. Za​sta​na​wiał się, czy świe​-

cą​ce grzy​by mogą się wy​łą​czyć. W tam​tym po ​ko​ju w apar​ta​men​cie Gary’ego
Daia, gdzie ro ​ślin​ne pędy – albo mac​ki – wy ​sko​czy​ły ze szpar w ścia​nach,
świa​tła roz​bły​ski​wa​ły i przy​ga​sa​ły, roz​bły​ski​wa​ły i przy​ga​sa​ły, więc pew​nie
mo​gły cał​kiem zga​snąć, gdy​by przy​szła im ocho ​ta. Je​śli grzy​by same się zga​-
szą, mogą też zga​sić nie​licz​ne za​ku​rzo​ne lam​py su ​fi​to ​we. Win​ny nie miał la​-
tar​ki.

Po pro ​stu szu​kał wy​mów​ki, żeby mach ​nąć na wszyst​ko ręką i zwiać. Zro ​-
bi​ło mu się tro​chę wstyd, nie bar​dzo, ale czuł się za​kło​po​ta​ny, cho​ciaż nikt
nie wi​dział jego drże​nia ani zim​ne​go potu wy​stę​pu​ją​ce​go mu na czo​ło.

Trud​ne za​da​nie z każ​dą chwi​lą sta​wa​ło się trud​niej​sze i te​raz zro ​bi​ło się
tak trud ​ne, że wąt​pił, czy znaj​dzie w so​bie dość siły, żeby brnąć da​lej. Ale
gdy​by te​raz się cof​nął, nie​waż​ne, czy Iris zgi​nę​ła​by przez jego tchó​rzo​stwo,
od​tąd za​wsze wy ​bie​rał​by ła​twiej​szą dro ​gę. Wie​dział, że tak się dzie​je z ludź​-
mi, któ​rzy cof​nę​li się cho​ciaż raz. Gdy ​by te​raz uciekł, w przy​szło​ści cze​ka​ło​-
by go nie​uda​ne mał​żeń​stwo, wul​gar​ne dziw​ki, wóda, pro​chy, bój​ki w ba​rach
i pacz​ka tę​pych ko​le​siów, któ​rzy uda​ją jego przy​ja​ciół, ale nim gar​dzą. I tak
wy ​glą​da​ła​by jego przy​szłość do ​pie​ro po dzie​się​ciu la​tach do​ra​sta​nia, więc
Bóg je​den wie, jak ni​sko mógł​by upaść w mię​dzy​cza​sie.

Prze​łknął raz, dru​gi i cho ​ciaż zda​wał so​bie spra​wę, że gula w gar​dle nie
jest praw​dzi​wa, prze​łknął po raz trze​ci, za​nim ci​cho pod​szedł do drzwi pły ​-
wal​ni po dru ​giej stro​nie ko​ry​ta​rza. Uchy ​lił je – na szczę​ście za​wia​sy nie
skrzy​pia​ły tak gło ​śno, jak się spo ​dzie​wał – i ostroż​nie zaj​rzał do dłu​gie​go po​-
miesz​cze​nia, któ ​re wy​glą​da​ło in ​a​czej niż przed​tem.

W środ​ku było ja​śniej niż na ko ​ry​ta​rzu, ścia​ny po​ra​sta​ła świe​cą​ca grzyb ​-
nia, trzy​dzie​sto​me​tro​wy ba​sen mi​go​tał czer​wo​nym bla​skiem. Win ​ny wi​dział
całe po​miesz​cze​nie aż do koń ​ca i nikt się tam nie cza​ił.

Za​my​kał już drzwi, kie​dy usły ​szał ci​chy plusk. Wy ​tę​żył słuch i zno​wu to
usły​szał. Nie bar​dzo wie​rzył, żeby au​ty​stycz​na dziew​czyn​ka umia​ła pły​wać.
Ocza​mi du​szy zo ​ba​czył, jak Iris idzie pod wodę po raz trze​ci.

Me​cha​nizm au ​to​ma​tycz​ne​go za​my​ka​nia drzwi nie dzia​łał i Win​ny był za​-
do​wo ​lo​ny, że po​zo​sta​ły otwar​te. Za​le​d​wie parę kro ​ków dzie​li​ło go od wody,



więc na​tych​miast zo ​ba​czył, że ba​sen ma te​raz skal​ne ścia​ny i jest głę​bo​ki ni​-
czym ka​nion. Nie wi​dział sza​mo​czą​cej się Iris, ścią​ga​nej w dół przez na​mo​-
kłe ubra​nie, ale wi​dział coś jak ​by czło​wie​ka, tyl​ko nie cał​kiem, coś ciem​ne​-
go, gład​kie​go i sil​ne​go, od ​pły​wa​ją​ce​go z dużą szyb​ko​ścią, ja​kieś trzy me​try
pod po​wierzch ​nią, zwin​ne​go jak ryba i naj​wy​raź​niej nie​po​trze​bu​ją​ce​go tle​nu.

Win​ny wi​dział go na tyle wy ​raź​nie, żeby roz​róż​nić nogi, a sko​ro ten stwór
miał nogi, mógł się po ​ru​szać nie tyl​ko w wo​dzie. Za​nim za​wró ​cił na dru​gim
koń​cu ba​se​nu, Win​ny cof​nął się na ko ​ry​tarz i przy​mknął drzwi tak ostroż​nie,
jak​by za​my ​kał wie​ko pu​deł​ka, w któ​rym zna​lazł śpią​cą ta​ran​tu​lę.

Ser​ce dud​ni​ło mu w uszach, co go mar​twi​ło, bo już nie wie​dział, czy
w piw​ni​cy nadal jest ci​cho.

Drzwi klat​ki scho ​do​wej znaj​do​wa​ły się parę me​trów da​lej. Win ​ny do​kład​-
nie znał ich po​ło​że​nie, ale nie chciał na nie pa​trzeć, bo tro​chę się oba​wiał, że
sam wi​dok scho​dów wy​cią​gnie go z su​te​re​ny aż na dru​gie pię​tro, jak​by we​-
ssa​ło go tor​na​do.

Pod​szedł do drzwi sali gim​na​stycz​nej i szyb​ko zaj​rzał do środ​ka. W grzy​-
bo​wym świe​tle zo​ba​czył, że przy ​rzą​dy gim​na​stycz​ne znik ​nę​ły i na szczę​ście
ża​den człe​ko​po​dob​ny stwór nie ćwi​czył tam ryt​mi​ki.

Po​su ​wa​jąc się ko​ry​ta​rzem na po​łu​dnie, Win ​ny dzie​lił uwa​gę po​mię​dzy
otwar​te drzwi ma​szy​now​ni z przo​du a za​mknię​te drzwi pły​wal​ni za ple​ca​mi.
Nogi mu dy​go​ta​ły, jak​by w ko​la​nach i kost​kach ob​lu ​zo​wa​ły się sta​wy.

W tej chwi​li ży​cie w Na​shvil​le nie wy​da​wa​ło się ta​kie złe, cho​ciaż miesz​-
ka​nie z tatą nadal nie ku​si​ło Win​ny’ego na tyle, żeby po​biegł spraw​dzać roz​-
kład lo ​tów do Ten​nes ​see.

Opie​ra​jąc się jed​ną ręką o fu​try​nę, przy​sta​nął w drzwiach ogrom​nej ma​-
szy​now​ni. Skrzy​wił się na wi​dok rdze​wie​ją​cych, lecz nadal po​tęż​nych boj​le​-
rów i in​nych urzą​dzeń, wi​docz​nych jako żół​te kon​tu​ry i bry ​ły wśród zbyt
licz​nych we​lo ​nów cie​nia.

Nie ro​zu ​miał, dla​cze​go Iris tu​taj przy​bie​gła, chy​ba że ucie​ka​ła na oślep.
A może chcia​ła uciec jak naj​da​lej od in​nych lu ​dzi i ga​da​ją​cych gło​sów, a su ​-
te​re​na obie​cy​wa​ła naj​głęb ​szą ci​szę, naj​więk ​szą sa​mot​ność.

Z głę​bi ma​szy​now​ni do​bie​gły brzęk i grze​cho ​ta​nie.
– Iris – szep​nął Win ​ny tak ci​cho, że nie usły​sza​ła​by, na​wet gdy​by sta​ła

obok nie​go.



—

Ba​iley Hawks
Cho​ciaż ko​bie​ty i dzie​ci znik ​nę​ły z tego po​ko​ju, szyb​ko zde​cy​do​wa​no, że

apar​ta​ment sióstr Cupp nie jest bar​dziej nie​bez​piecz​ny niż inne miej​sca
w Pen​dle​to​nie. Wszyst​ko wska​zy​wa​ło na to, że Spar​kle, Twy ​la, sio​stry
i dzie​ci wy​szły do​bro ​wol​nie, z nie​zna​ne​go po​wo​du, może zwią​za​ne​go
z dziw​nym szla​mem na pod ​ło​dze. Wszy​scy zgo​dzi​li się rów​nież, że im
mniej​szy sta​no​wią cel jako gru​pa, tym wię​cej z nich prze​ży​je, kie​dy tran​zy​cja
się od​wró ​ci. Do​pó​ki obie gru ​py mają broń i la​tar​ki, każ​da jest rów​nie do​brze
przy​go​to ​wa​na na atak.

Ze wzglę​du na zna​jo​me na​pa​dy drże​nia Si​las od​dał pi​sto ​let Pad​mi​ni, po​-
nie​waż oka​za​ło się, że dziew​czy​na do​sko​na​le strze​la. Wy ​ja​śni​ła, że w tych
cza​sach na każ​dym kro ​ku spo​ty ​ka się ta​po​ri, hara-am​khor albo ve​diya – ban​-
dy​tów, zło​dziei czy wa​ria​tów – więc mą​dra ko​bie​ta wie, jak się bro ​nić. Mia​ła
zo​stać w apar​ta​men​cie sióstr z Kir​bym Igni​sem i Si​la​sem.

Ba​iley z be​ret​tą i Tom Tran z la​tar​ką za ​mie​rza​li po​szu ​kać po​zo​sta​łych ko​-
biet i dzie​ci. Ba​iley spoj​rzał na ze​ga​rek i zo ​ba​czył, że jest do​pie​ro osiem​na​sta
dwa​dzie​ścia osiem. Le​d​wie mógł uwie​rzyć, że za​le​d​wie trzy go ​dzi​ny wcze​-
śniej sie​dział przy biur​ku i koń ​czył dzien ​ną pra​cę, kie​dy przez po​kój prze​-
mknę​ła syl​wet​ka ob​ce​go stwo ​ra – pew​nie tego sa​me​go, któ​ry póź​niej ugryzł
Sal​ly Hol​lan ​der – i jak​by wto​pi​ła się w ścia​nę, co go skło​ni​ło, żeby za​ła​do​-
wać pi​sto​let i no ​sić przy so ​bie.

—

Spar​kle Sy​kes
Iris nie ucie​kła do ich miesz​ka​nia, a je​śli tak, to na​tych​miast stam​tąd wy ​-

szła, kie​dy zo​ba​czy​ła, że zna​jo​me oto ​cze​nie zmie​ni​ło się jak wszyst​ko inne
w Pen​dle​to​nie. Spar​kle i Twy​la prze​szu​ka​ły po ​zo​sta​łe dwa apar​ta​men​ty
w po ​łu​dnio​wym skrzy ​dle pierw​sze​go pię​tra, rów​nież bez re​zul​ta​tu.

– Ona gdzieś tam jest, cała i zdro​wa – za​pew​nia​ła Twy ​la, kie​dy bie​gły
przez ko​ry ​tarz w stro​nę scho ​dów.

Spar​kle od​wdzię​czy​ła się tym sa​mym:



– On też, po​czu​ła​byś, wie​dzia​ła​byś, gdy​by coś mu się sta​ło.
Przed ​tem ni​cze​go ta​kie​go nie mó ​wi​ły i Spar​kle po​my​śla​ła, że te​raz mu​szą

wy ​po​wia​dać sło​wa po​cie​chy, żeby pod​trzy​mać na​dzie​ję to​ną​cą w mo​rzu roz​-
pa​czy.

Pra​wie do​tar​ły do scho​dów, kie​dy usły ​sza​ły sy​czą​cy szum ka​bi​ny win​dy
tuż za ro​giem. Wy​świe​tlacz po​ka​zy​wał, że win ​da zjeż​dża z dru​gie​go pię​tra.

Win​ny ra​czej nie wsiadł​by do win​dy po tym, co go spo ​tka​ło, ale Iris mo​gła
to zro​bić. Ktoś mu ​siał je​chać win​dą, więc dla​cze​go nie Iris? Spar​kle na​ci​snę​-
ła gu​zik, żeby ka​bi​na nie prze​je​cha​ła bez za​trzy ​ma​nia.

– Le​piej nie – ostrze​gła ją Twy ​la.
Chwi​lę póź​niej brzęk​nął dzwo ​nek i drzwi się roz​su​nę​ły.
W sta​lo​wej ka​bi​nie sta​li Lo ​gan Span ​gler i sio​stry Cupp.

—

Win​ny
Ma​szy​now​nia w tym zruj​no​wa​nym Pen​dle​to ​nie była do​kład​nie ta​kim miej​-

scem, do ja​kie​go każ​da mat​ka za​bro​ni​ła​by się zbli​żać dziec​ku: rzę​dy za rzę​-
da​mi po ​tęż​nych sta​rych ma​szyn, z któ​rych każ​da zmiaż​dży​ła​by czło ​wie​ka,
gdy​by się prze​wró ​ci​ła, ze​psu​te boj​le​ry, po​rzu ​co​ne na​rzę​dzia o ostrych koń​-
cach, bu ​twie​ją​ce plat​for​my z de​sek peł​nych drzazg, luź​ne koń​ce elek​trycz​-
nych ka​bli na​je​żo​ne go​ły ​mi dru​ta​mi, w któ​rych mógł pły ​nąć prąd do​sta​tecz​-
nie sil​ny, żeby usma​żyć ci gał​ki oczne na two ​im wła​snym tłusz​czu, wię​cej
rdzy niż na zło​mo ​wi​sku sa​mo​cho​dów, wil​goć i pleśń, szkie​le​ty szczu​rów
i sta​ro​żyt​ne sprosz​ko​wa​ne szczu ​rze bob ​ki, mnó​stwo po​gię​tych gwoź​dzi
i odłam​ków szkła. W in​nych oko​licz​no​ściach to by​ło ​by su​per​miej​sce do
zwie​dza​nia. „Inne oko​licz​no​ści” zna​czy​ło: bez po ​two​rów.

Po pierw​szym brzęk ​nię​ciu i hur​go​cie Win​ny nie sły ​szał już nic oprócz ci​-
che​go skrzy​pie​nia swo ​ich bu​tów na gu​mo ​wych po ​de​szwach, kie​dy wdep ​nął
w ta​kie czy inne pa​skudz​two. Je​śli Iris się tu scho ​wa​ła, sie​dzia​ła ci​szej niż
mysz pod mio ​tłą, bo mysz przy​najm​niej by pi​snę​ła. Oczy ​wi​ście Iris naj​czę​-
ściej mil​cza​ła. To nie było dla niej nic no​we​go. Win​ny ze​tknął się z nią do ​-
pie​ro na krót​ko przed sko​kiem i kil​ka razy w ko​ry​ta​rzu, kie​dy ich mamy za​-
trzy​my​wa​ły się na krót​ką po​ga​węd​kę, i za​wsze mil​cza​ła jak głaz.

Cza​sa​mi za​sta​na​wiał się, jak to jest być Iris. Nie bar​dzo po​tra​fił to so​bie



wy ​obra​zić. Przy​pusz​czał, że przede wszyst​kim jest strasz​nie sa​mot​nie. Cho​-
ciaż mama za​wsze przy nim była, Win​ny nie​kie​dy czuł się sa​mot​ny i nig ​dy
nie było to przy​jem​ne uczu ​cie. Za​kła​dał, że jego sa​mot​ność to za​le​d​wie drob​-
ny uła​mek sa​mot​no​ści, jaką Iris zno​si przez całe ży ​cie. Ta myśl za​wsze go
za​smu​ca​ła. Ża​ło​wał, że nie może cze​goś dla niej zro​bić, ale chu ​dy dzie​ciak
z wła​sny ​mi pro​ble​ma​mi nie mógł nic zro ​bić dla niej ani dla ni​ko​go.

Aż do te​raz.
Win​ny skra​dał się po​mię​dzy ma​szy​na​mi, obok me​ta​lo​wych re​ga​łów za​sta​-

wio​nych ple​śnie​ją​cy​mi kar​to ​no​wy ​mi pu​dła​mi. Z re​ga​łów zwie​sza​ły się fe​sto​-
ny cze​goś, co przy ​po​mi​na​ło pą​kle, ko​ły​sząc się pod wła​snym cię​ża​rem.
Wszyst​ko tu ​taj zda​wa​ło się ba​lan​so ​wać w chwiej​nej rów​no​wa​dze, go ​to​we się
prze​wró ​cić od jed ​ne​go kich​nię​cia albo nie​ostroż​ne​go spoj​rze​nia.

Brnął przez coś, co śmier​dzia​ło jak sta​ry nie​miec​ki ser, ro​biąc nie​wie​le ha​-
ła​su, ale wy​star​cza​ją​co, żeby za​głu​szyć od ​gło ​sy, któ​re roz​le​gły się w in ​nej
czę​ści po​miesz​cze​nia. Kie​dy wresz​cie wy​lazł z lep ​kiej brei i usły​szał tam​ten
ha​łas, za​marł z prze​chy​lo​ną gło ​wą i na​słu​chi​wał. Od​gło​sy spra​wia​ły wra​że​-
nie ukrad ​ko​wych, krót​kie szme​ry prze​dzie​lo​ne chwi​la​mi ci​szy, jak​by ten, kto
je po​wo ​do​wał, nie chciał zwra​cać na sie​bie uwa​gi. Przy​po​mi​na​ły sze​lest su​-
chych je​sien​nych li​ści pę​dzo​nych lek​kim wia​trem po tro​tu​arze. Przy trze​cim
szyb​kim, trze​po​tli​wym sze​le​ście Win​ny zo​rien​to​wał się, że dźwięk do ​cho​dzi
z góry, nie bez​po​śred ​nio znad jego gło​wy, tyl​ko z dal​sze​go koń​ca ma​szy ​now​-
ni.

Żół​te świa​tło nie było tu rów​nie ja​sne jak na pły​wal​ni. Cie​nie pa​no​szy ​ły
się pra​wie wszę​dzie, tak gę​ste i ak​sa​mit​ne, że aż zda​wa​ło się, że moż​na je
chwy​cić ręką i na​cią​gnąć na sie​bie jak płaszcz nie​wi​dzial​no​ści.

Win​ny nie mógł tu tkwić i słu​chać, jak sze​le​sty zbli​ża​ją się co ​raz bar​dziej,
krót​ki​mi zry​wa​mi. Mu​siał zna​leźć dziew​czy​nę i wy ​no​sić się stąd, za​nim coś
ze​sko​czy z su ​fi​tu i od​gry ​zie mu gło​wę.

– Iris – ośmie​lił się szep​nąć, kie​dy do​tarł do koń​ca na​stęp​ne​go rzę​du ma​-
szyn.

Win​ny prze​kro​czył już gra​ni​cę stra​chu. To nie zna​czy, że się nie bał. Poza
gra​ni​cą zwy ​kłe​go lęku za​czy​nał się bar​dzo po ​waż​ny strach. Win ​ny wie​dział
te​raz, co zna​czy wul​gar​ne okre​śle​nie: „srać ze stra​chu”. Po pro​stu w chwi​lach
krań​co​we​go prze​ra​że​nia or​ga​nizm wy​rzu​cał z sie​bie wszel​ki ba​last. Na ja​kiś
czas Win​ny dał się po ​rwać du ​cho​wi przy​go​dy – bał się, ale jesz​cze nie umie​-
rał ze stra​chu. A po ​tem nie​po​strze​że​nie wkro​czył na ob​szar praw​dzi​wej gro​-



zy, gdzie in​tu​icja pod ​po​wia​da​ła mu to, cze​go nie mó​wi​ły oczy i uszy: że pod​-
cho​dzi co​raz bli​żej do cze​goś, co ro​ze​rwie mu gar​dło.

Gdy ​by mógł na​cią​gnąć na sie​bie ak ​sa​mit​ne cie​nie ni​czym płaszcz nie​wi​-
dzial​no​ści, nie zro​bił​by tego, po ​nie​waż wie​dział, że cze​ka tam na nie​go ukry ​-
ta w cie​niu wro ​ga isto​ta.

Skrę​cił za róg do na​stęp​ne​go rzę​du ma​szyn i zo​ba​czył Iris. Sta​ła przed ol​-
brzy​mim bą​blem czy pę​che​rzem, któ​ry ufor​mo​wał się w ką​cie u zbie​gu
dwóch ścian. Sze​ro​ki na po ​nad metr i dwu​me​tro ​wej wy​so ​ko​ści, wy​brzu ​szał
się z kąta ni​czym ba​lon wy​peł​nio ​ny wodą. Pro​mie​nio ​wał sła​bym świa​tłem,
nie tak ja​snym jak grzy​by, bar​dziej zie​lo​nym niż żół​tym, i na​wet bez na​stro ​-
jo​wej mu​zy​ki spra​wiał zło​wiesz​cze wra​że​nie.

Win​ny nie chciał za​sko​czyć Iris, żeby zno​wu nie ucie​kła, ale nie za​mie​rzał
rów​nież wy​krzy​ki​wać ra​do​sne​go po​wi​ta​nia.

Przy ​su​nął się do niej z boku, nie tak bli​sko, żeby jej do​tknąć, bo per​spek​ty​-
wa do​tknię​cia mo ​gła​by ją spło​szyć.

W bla​dym świe​tle pa​da​ją​cym z pę​che​rza dziew​czyn​ka mia​ła twarz zie​lo​ną
jak zom​bie. Sze​ro​ko otwar​te oczy rów​nież świe​ci​ły nie​sa​mo ​wi​tym bla​skiem.
Usta się po ​ru​sza​ły, jak ​by do ko​goś mó​wi​ła, ale nie wy ​da​wa​ła żad​ne​go dźwię​-
ku.

Z głę​bi dłu​giej ma​szy​now​ni do ​biegł pod​su​fi​to​wy sze​lest, jak ​by coś prze​su​-
nę​ło się o na​stęp​ne pół me​tra, za​nim za​trzy​ma​ło się, żeby po​słu​chać.

Za​sta​na​wia​jąc się, co po​wie​dzieć – jego zwy​kły pro​blem – Win​ny do​kład​-
niej przyj​rzał się pę​che​rzo​wi. Po ​wierzch ​nię two​rzy​ła wil​got​na, moc​no na​pię​-
ta bło​na, po​kry ​ta sie​cią jak​by pół​prze​zro​czy​stych żył. W środ​ku świa​tło było
męt​ne, ale coś tam zo​ba​czył, coś du​że​go i dziw​ne​go.

Więc pę​cherz sta​no​wił coś w ro​dza​ju ma​ci​cy. Prę​dzej czy póź​niej coś
stam​tąd wyj​dzie. Win ​ny miał na​dzie​ję, że póź​niej.

Iris nadal bez​gło​śnie po ​ru​sza​ła usta​mi. Po​nie​waż wła​ści​wie nic nie mó​wi​-
ła, Win ​ny za​sta​na​wiał się, czy for​mu​ło​wa​ła sło​wa, któ​re prze​sy​łał jej te​le​pa​-
tycz​nie stwór z wnę​trza pę​che​rza.

– Iris – szep​nął, a ona od ​wró​ci​ła gło ​wę.



Jedno

Gdy​byś uj​rzał po​tę​gę mo​jej kre​acji, gdy ​byś na ​le​żał do tych, któ​rzy miesz ​-
ka​li w Pen​dle​to ​nie, i przy​był tu ra ​zem z ostat​nim plo ​nem, onie​miał​byś z po​-
dzi​wu dla bru​tal​nej siły i cu​dow​nej dys ​cy​pli​ny tego no​we​go świa​ta. Prze​ko​-
nał​byś się wte​dy, że to jest war ​te two​jej wi​zji, że ty je​den po ​śród ludz ​kie​go
sta​da – ty je​den w ca​łej hi​sto​rii ludz ​ko​ści – nie tyl​ko zo ​ba​czy​łeś, co trze​ba
zro​bić, żeby na​pra ​wić świat, ale rów ​nież pod ​ją ​łeś sto​sow​ne kro​ki, żeby wy​-
wo​łać osta​tecz ​ną re​wo​lu ​cję. Nie spo​dzie​wa​łeś się, że od ​mie​nię na​tu​rę. Wy​-
star ​czy​ło​by ci, gdy​bym tyl​ko zre​du​ko​wał ra​ko​wa ​tą masę ludz ​ko​ści. Ale ja
znam two​je ser ​ce, tak jak znam ser ​ca wszyst​kich lu ​dzi, i wiem, że po​chwa​lił​-
byś mnie, gdy​byś mógł zo ​ba​czyć, co zro ​bi​łem. Wy​ślę po​słań ​ca, dzię​ki któ​re​-
mu po​znasz, choć​by z dru ​giej ręki, cud Jed​ne​go.



32
Tu i tam

Twy​la Tra​hern
Drzwi win​dy roz​su​nę​ły się i Twy​la wy ​krzyk​nę​ła ze zdu ​mie​niem:
– Mar​tha, Edna!
– Co tu ro​bi​cie, do ​kąd je​dzie​cie? – za​py​ta​ła Spar​kle.
Jesz​cze nie prze​brzmia​ły te py ​ta​nia, kie​dy Twy ​la zro​zu​mia​ła, że nie otrzy​-

ma od​po​wie​dzi. Coś było bar​dzo nie w po​rząd ​ku z sio​stra​mi Cupp, a tak​że
z sze​fem ochro​ny. Twarz Mar​thy była mniej po ​marsz​czo​na. Nie młod ​sza, ra​-
czej peł​niej​sza. Obrzmia​ła jak u ko​goś z pro ​ble​ma​mi krą​że​nia, po​wo​du​ją​cy​-
mi za​trzy​my ​wa​nie pły ​nów w or​ga​ni​zmie. Skó​ra mia​ła żół​ta​wy od​cień, wi​-
docz​ny na​wet w błę​kit​nym świe​tle ka​bi​ny win ​dy. Edna rów​nież spu​chła, jej
cia​ło wy​da​wa​ło się mięk​kie, po ​dob​nie jak u po​zo​sta​łej dwój​ki, po​dziu ​ra​wio ​-
ne wiel​ki​mi po​ra​mi, nie​mal gąb​cza​ste, za​pew​ne jak cia​ło sze​ścio ​no​gie​go nie​-
mow​lę​cia, o któ​rym opo​wia​da​ła Spar​kle.

Twy​lę prze​ra​zi​ły ich oczy, naj​bar​dziej wy​mow​nie świad​czą​ce o utra​cie
czło​wie​czeń​stwa. Oczy zja​da​czy lo ​to​su, któ​rzy za​po​mnie​li wszyst​kie dni
swo​je​go ży​cia, kro​ko​dy​lo​we oczy wy​peł​nio ​ne nie​na​sy ​co​nym gło​dem, męt​ne
jak we wcze​snej fa​zie ka​ta​rak​ty, ale pło ​ną​ce bez​gra​nicz​ną nie​na​wi​ścią.

Spar​kle sta​ła bli​żej win ​dy niż Twy​la, ale na wi​dok tych oczu się cof​nę​ła.
Twy​la pod ​nio​sła pi​sto​let i ści​snę​ła go obie​ma rę​ka​mi. Nie uśmie​cha​ło jej

się strze​la​nie do lu​dzi, któ ​rych zna​ła, na​wet je​śli prze​sta​li być ludź​mi, ale za​-
mie​rza​ła zro ​bić, co trze​ba, gdy ​by się na nią rzu​ci​li. Spo ​dzie​wa ​ła się, że wy ​-
sko​czą z win ​dy, oni jed​nak tyl​ko sta​li i ga​pi​li się, jak​by cze​ka​li, aż drzwi się
za​su​ną i win​da zwie​zie ich na dół, do pie​kła sta​no​wią​ce​go cel ich po​dró ​ży.

Mor​der​cza fu ​ria aż bu​cha​ła z trzech po​sta​ci, to ​też ich po​wścią​gli​wość wy ​-
da​wa​ła się zna​mien ​na, cho​ciaż Twy ​la nie po​tra​fi​ła nic z tego wy​de​du​ko​wać.



Ra​mio​na mie​li luź​no zwie​szo​ne, ale dło​nie po ​ru​sza​ły się nie​ustan​nie, jak​by
go​to​we roz​dzie​rać i du​sić. Czar​ne pa​znok​cie. Szczę​ka Edny lek​ko opa​da​ła
i Twy ​la wi​dzia​ła jej zęby, rów​nież czar​ne. Te dwie niby-ko ​bie​ty i Span ​gler
zmie​ni​li się te​raz w stwo ​ry, któ​rych miej​sce jest w ba​gnach i cuch ​ną​cych sa​-
dzaw​kach w głę​bi dżun​gli, w wil​got​nych lo ​chach, w ja​ski​niach, gdzie woda
ka​pie ze sta​lak​ty ​tów ni​czym jad z wę​żo​wych kłów.

Gło​sem wciąż swo​im, ale lep ​kim i mo​krym, jak​by prze​fil​tro​wa​nym przez
gar​dło za​tka​ne ślu​zem, stwór bę​dą​cy daw​niej Lo​ga​nem Span ​gle​rem rzu ​cił
przez czar​ne zęby:

– Będę.
Twy​la nie wie​dzia​ła, co to zna​czy, je​śli co​kol​wiek zna​czy​ło, czy to za ​po​-

wiedź ata​ku, czy za​pro ​sze​nie do przej​ścia na ich stro​nę.
Nie mo​gła utrzy​mać bro​ni nie​ru​cho​mo. Pi​sto​let wy ​da​wał się żywy, pod​-

ska​ki​wał w jej rę​kach. Je​śli strze​li, lufa po​de​rwie się w górę, za​wsze się pod ​-
ry​wa, a po​nie​waż mia​ła bez​wład ​ne ra​mio​na, ni​ko​go nie tra​fi, tyl​ko wpa​ku​je
po​cisk wy​so​ko w ścia​nę. Z wy​sił​kiem spró​bo​wa​ła usztyw​nić łok ​cie, usztyw​-
nić nad​garst​ki i skie​ro​wać musz​kę ni​żej na cel.

Span​gler po​wtó ​rzył to sło​wo i rów​no​cze​śnie wy ​mó ​wi​ła je Mar​tha, bul​go​-
czą​cym gło ​sem, jak​by tych dwo​je mia​ło wspól​ną świa​do​mość:

– Będę.
Drzwi ka​bi​ny po​win​ny już się au​to​ma​tycz​nie za​mknąć. Wi​docz​nie dom

trzy​mał je otwar​te, dom albo to, co go opa​no​wa​ło.
Lo​gan, Mar​tha i te​raz Edna syn ​chro​nicz​nie wy​mó ​wi​li to samo sło ​wo:
– Będę.
I jesz​cze raz, z więk​szym na​ci​skiem:
– Będę!
Jesz​cze raz z fu​rią, któ​rą tak jaw​nie wy​ra​ża​ły ich oczy:
– Będę!!!
Spar​kle cof​nę​ła się w otwar​te drzwi apar​ta​men ​tu Gary’ego Daia, go ​to​wa

do uciecz​ki.
Na pod ​bród​ku Mar​thy i wzdłuż po​licz​ka aż do ucha ufor​mo ​wa​ły się z cia​ła

ma​leń ​kie grzyb​ki, ni​czym wy​syp mło​dzień​cze​go trą​dzi​ku.
Twy​la rów​nież od​su​nę​ła się od win ​dy, kie​dy stwór bę​dą​cy Edną zło ​żył

usta jak do pa​ro​dii po​ca​łun​ku. Spo​mię​dzy warg wy​strze​li​ło kil​ka ciem ​nych
po​ci​sków, któ​re świ​snę​ły nad ra​mie​niem Twy​li i łup​nę​ły w ścia​nę.

Twy​la od​ru​cho​wo na​ci​snę​ła spust. Kula tra​fi​ła stwo ​ra-Ednę wy​so​ko



w klat​kę pier​sio ​wą, ale nie zro​bi​ła na niej wra​że​nia. Sta​lo​we drzwi win ​dy się
za​mknę​ły i ka​bi​na z szu​mem ru​szy​ła w dół.

Twy ​la od​wró ​ci​ła się, żeby zo ​ba​czyć, co na nią wy ​plu ​to. Po​ci​ski były tro​-
chę więk ​sze i dłuż​sze od orze​chów bra​zy​lij​skich, ciem​ne i ole​iste, drżą​ce,
jak ​by żywe. Dwa wbi​ły się w gip​so​wą ścia​nę i chy ​ba pró​bo​wa​ły się wwier​cić
głę​biej, ale mar​nie im szło. Dwa inne spa​dły na pod​ło ​gę i peł​za​ły jak gą​sie​ni​-
ce, szu ​ka​jąc cze​goś, może je​dze​nia, któ​re dla nich praw​do​po​dob​nie sta​no​wi​ło
sy​no​nim ludz​kie​go cia​ła.

Spar​kle wy​szła z po​wro ​tem na ko ​ry​tarz przez otwar​te drzwi apar​ta​men ​tu
Gary’ego Daia.

– O co cho ​dzi​ło z tym „będę”? – za​py​ta​ła.
– Nie wiem – od ​par​ła wstrzą​śnię​ta Twy​la.
– Dla​cze​go nas nie za​bi​li?
– Nie wiem.
Wska​zu​jąc zdy ​cha​ją​ce po​ci​ski w ścia​nie i na pod​ło​dze, Spar​kle cią​gnę​ła:
– A gdy ​by tra​fi​ły cię w twarz?
– We​szły​by do mó ​zgu, by​ła​bym taka jak sio ​stry Cupp.
– Dzie​ci! – rzu ​ci​ła Spar​kle i po​bie​gła w stro ​nę po ​łu ​dnio ​wych scho​dów,

jak ​by chcia​ła prze​ści​gnąć zjeż​dża​ją​cą win​dę.

—

Win​ny
Iris spoj​rza​ła na nie​go i zo​ba​czył, że jej oczy prze​sta​ły świe​cić zie​lo ​no,

kie​dy od​wró ​ci​ła twarz od ko​ko​nu.
Pod​świa​do​mie spo ​dzie​wał się zie​lo​ne​go bla​sku bi​ją​ce​go z jej oczu, więc

po​czuł ulgę, że Iris po ​zo​sta​ła sobą. Lecz ulga nie zła​go​dzi​ła stra​chu. Chy ​ba
do koń​ca ży​cia nie uwol​ni się od stra​chu, na​wet gdy​by do​żył set​ki, na​wet
gdy​by nie miał już się cze​go bać, po​dob​nie jak szczę​śli​wy sza​le​niec śmie​je
się po ca​łych dniach, cho ​ciaż nie dzie​je się nic śmiesz​ne​go.

Iris pa​trzy​ła mu pro​sto w oczy, cze​go nig​dy przed​tem nie ro ​bi​ła. Nadal po​-
ru​sza​ła war​ga​mi, cho ​ciaż nic nie mó​wi​ła.

– Co? – za​py​tał. – Co jest?
Od ​na​la​zła głos.
– Po​tęż​ni upad ​ną, ale ja prze​trwam.



Ką​tem oka Win ​ny do ​strzegł, że ko​kon po ​ja​śniał. Od ​wró​cił się i zo ​ba​czył,
że bło​na sta​ła się bar​dziej prze​zro ​czy​sta, po ​dob​nie jak szkła fo ​to ​chro​ma​tycz​-
nych oku​la​rów prze​ciw​sło​necz​nych roz​ja​śnia​ją się, kie​dy wej​dziesz ze sło​-
necz​nej uli​cy do ciem​ne​go po​ko​ju, po​dob​nie jak cie​nie w złym śnie roz​pra​-
sza​ją się i bez​li​to​śnie od​sła​nia​ją coś, cze​go roz​pacz​li​wie nie chcesz wi​-
dzieć… i po ​stać w środ​ku uka​za​ła się wy​raź​nie.

Po​żył​ko​wa​ny pę​cherz przy​po​mi​nał ra​czej wo ​rek niż ko​kon, wo​rek wy ​peł​-
nio ​ny świe​tli​stą zie​lo​ną cie​czą. W pły​nie uno​sił się bla​dy mar​twy męż​czy​zna,
nagi, z usta​mi otwar​ty ​mi do krzy ​ku, któ​ry już daw​no ucichł, z ocza​mi wy​-
trzesz​czo​ny​mi w za​sty​głym prze​ra​że​niu. Pły​wał ni​czym okaz w sło​ju z for​-
ma​li​ną, tro​feum za​kon​ser​wo​wa​ne do ba​dań przez ja​kie​goś pro ​fe​so​ra z in ​ne​go
świa​ta.

– Po​tęż​ni upad ​ną, ale ja prze​trwam – po ​wtó​rzy​ła Iris.
Win ​ny zo ​rien​to​wał się, że dziew​czyn​ka nie mówi w swo ​im imie​niu, tyl​ko

w imie​niu tego, kto za​kon​ser​wo ​wał zmar​łe​go męż​czy​znę, kto wcze​śniej śpie​-
wał do nich ze ścian. Ten ktoś ko ​mu​ni​ko​wał się z Iris te​le​pa​tycz​nie, po ​dob​-
nie jak wcze​śniej pró​bo​wał się po ​ro​zu​mieć z Win​nym, któ ​ry wte​dy do​znał
wra​że​nia, że w mó​zgu wy ​klu​wa​ją mu się małe pa​jącz​ki.

Oczy tru​pa sku ​pi​ły się na chłop​cu, któ ​ry po​my ​ślał, że to złu​dze​nie, gra
świa​teł, wy​bryk udrę​czo​nej wy ​obraź​ni. Naj​wy ​raź​niej jed ​nak okaz żył, spa​ra​-
li​żo​wa​ny, za​to​pio​ny w zie​lo​nym pły ​nie, żywy, cho​ciaż nie od​dy​chał, cho​ciaż
ani jed​na ba​niecz​ka po ​wie​trza nie wy ​pły​nę​ła spo ​mię​dzy jego warg, za​wie​-
szo​ny po ​mię​dzy ży ​ciem a śmier​cią, co z pew​no​ścią do​pro​wa​dza​ło go do sza​-
leń ​stwa. Nie mógł nic zro​bić, naj ​wy ​żej prze​nieść wzrok z wła​snych obłą​kań ​-
czych wi​zji na prze​ra​żo​ne​go chłop​ca, któ​ry stał i ga​pił się jak wie​śniak przed
jar​marcz​ną budą na po​ka​zie dzi​wo​lą​gów.

Ogrom cier​pie​nia w tych oczach spra​wił, że Win​ny’emu za​bra​kło tchu,
jak ​by sam zo​stał za​mknię​ty w sło​ju z kon​ser​wan​tem i od ​sta​wio​ny na pół​kę
w ciem​nej spi​żar​ni, na​le​żą​cej do ko ​goś, kto jada ma​łych chłop​ców. Kie​dy
wresz​cie za​czerp ​nął po​wie​trza, nie​mal się zdzi​wił, że nie wcią​gnął w płu ​ca
zie​lo ​ne​go pły​nu.

Ra​zem z od​de​chem przy​szło roz​po​zna​nie. Czło​wiek w wor​ku to był nie​mi​-
ły są​siad, ten, któ ​ry po​tra​fił zmro​zić spoj​rze​niem i zwy​kle pa​trzył tak, jak​by
nie wi​dział róż​ni​cy mię​dzy dzieć​mi a ro​bac​twem. Daw​niej był po ​li​ty ​kiem,
se​na​to ​rem czy coś tam, i o mało nie tra​fił do wię​zie​nia, a te​raz jed​nak zo​stał
uwię​zio​ny, cia​łem, du ​szą i umy​słem.



Oczy se​na​to ​ra mó​wi​ły: „Ra​tun ​ku!”. Mó​wi​ły: „Na li​tość bo​ską, wy ​cią​gnij
mnie stąd, zrób dziu​rę w tym bą​blu, spuść płyn, od ​daj mi po​wie​trze i ży​cie!”.

Ale ci​chy gło​sik w gło ​wie Win​ny’ego ostrzegł go, że je​śli wy ​cią​gnie se​na​-
to ​ra z wor​ka, ko ​lek ​cjo ​ner oka​zów na​tych​miast się zo​rien ​tu​je i wpad ​nie w fu​-
rię. Z ze​msty za​bu​tel​ku​je jego i Iris albo po ​sy​pie ich czymś, żeby się wy​wró ​-
ci​li na lewą stro​nę, jak gą​sie​ni​ce po​sy​pa​ne solą, albo pod​pa​li ich, żeby po ​pa​-
trzeć, jak się mio ​ta​ją w ago​nii. Win ​ny znał dzie​cia​ka, któ​ry ro ​bił ta​kie rze​czy
owa​dom, chłop ​ca imie​niem Eric, a stwór, któ ​ry śpie​wał w ścia​nach i gra​so​-
wał po Pen ​dle​to​nie, chy​ba był brat​nią du ​szą Eri​ca.

– Boję się – szep​nę​ła Iris, mó ​wiąc już tyl​ko we wła​snym imie​niu.
Kie​dy Win​ny ode​rwał wzrok od se​na​to​ra, nie tyl​ko pa​trzy​ła mu w oczy,

ale rów​nież wi​dzia​ła go, do​strze​ga​ła go jak nig ​dy przed​tem. Ser​ce mu wa​li​ło
ze stra​chu, jak ​by go ​rącz​ko​wo chcia​ło się wy ​rwać na wol​ność. Na​gle, cho​ciaż
nie zwol​ni​ło, ja​koś uwol​ni​ło się z klat​ki. Te​raz do stra​chu do​łą​czy​ło dzi​kie
pod​nie​ce​nie, nic tak wspa​nia​łe​go jak ra​dość, za​le​d​wie kru ​che za​do​wo​le​nie,
że Iris go po ​trze​bu​je i chy​ba mu ufa. Nie było w tym żad ​nych dam​sko-mę​-
skich pod​tek ​stów, je​dy​nie słod​ka sa​tys ​fak​cja, że on musi wy​ko​nać waż​ne za​-
da​nie, po ​móc ko​muś, kto po​trze​bu​je po​mo ​cy, i ma szan​se udo​wod​nić so ​bie,
że nie jest ta​kim nie​udacz​ni​kiem, za ja​kie​go uwa​ża go oj​ciec.

Od ​wa​żył się wziąć Iris za rękę, a ona od ​wa​ży​ła się na to po​zwo ​lić. Po​pro​-
wa​dził ją w kie​run​ku, któ​ry uznał za pół​noc, chy​ba wzdłuż za​chod​niej ścia​ny
ogrom​ne​go po​miesz​cze​nia.

Prze​szli za​le​d​wie parę kro​ków, z cie​nia w mżaw​kę żół​te​go świa​tła, kie​dy
ha​łas w gó ​rze ka​zał im spoj​rzeć na su​fit. Tam, wy ​so​ko, wśród pę​ków rur
i ko ​lo​nii świe​cą​cych grzy​bów, prze​my ​ka​ło coś wiel​ko​ści czło​wie​ka, ale
zwin​niej​sze. Po ​mi​mo swo​ich roz​mia​rów po​ru​sza​ło się po su​fi​cie ze swo​bo​dą
ka​ra​lu​cha.

– Bie​giem – szep ​nął Win​ny i po ​cią​gnął Iris pod osło​ną cie​nia, da​lej od
ścia​ny, po ​mię​dzy pa​li​sa​dy pra​sta​rych ma​szyn, wy ​so​kie re​ga​ły i rze​czy nie​-
zna​ne.

—

Dok ​tor Kir​by Ignis
Tam, w kra​inie nocy, nie​bo było bez​kre​snym czar​nym mo​rzem, po któ ​rym



dry​fo​wa​ły gwiaz​dy jak lód, po ​wie​trze nie​za​miesz​ka​ne. Na po ​zio​mie grun​tu
na​tu ​ra, ra​dy​kal​nie prze​pro​jek ​to​wa​na, za​mar​ła w bez​ru​chu ni​czym ko​lo ​sal​ny
me​cha​nizm, któ ​re​mu tym​cza​so ​wo od​cię​to za​si​la​nie.

W na​stęp​nej chwi​li nie​bo po ​zo​sta​ło bez​kre​snym mo ​rzem, a każ​da gwiaz​da
– okru ​chem lodu, lecz po​wie​trze po​wi​ta​ło z po​wro ​tem la​ta​ją​ce stwo ​rze​nia,
któ ​re przed​tem jed ​no​cze​śnie spa​dły na zie​mię. Małe i duże, wszyst​kie szy​bo​-
wa​ły raz po raz w stro ​nę uwo ​dzi​ciel​skie​go księ​ży​ca – i raz po raz za​wra​ca​ły.
Od za​chod​nie​go zbo ​cza Wzgó ​rza Cie​ni, po ​przez roz​le​głą rów​ni​nę, gdzie nie​-
gdyś sta​ło mia​sto, aż po ciem​ny ho​ry ​zont krzy​wi​zny Zie​mi, try​lio ​ny źdźbeł
wy ​so​kiej, świe​tli​stej tra​wy po​ru​sza​ły się jak jed​no źdźbło, ko ​ły ​sa​ły się jak ​by
do le​ni​we​go ryt​mu ha​waj​skiej pio​sen ​ki.

Wcze​śniej Pad ​mi​ni po​wie​dzia​ła, że ten dziw​ny nowy świat na​tu ​ry, kie​dy
za​padł w cał​ko​wi​ty bez​ruch, spra​wiał wra​że​nie po​grą​żo​ne​go w kon ​tem​pla​cji,
jak ​by Gaja, pla​ne​tar​na żeń ​ska świa​do​mość, po ​trze​bo​wa​ła spo ​ko​ju we
wszyst​kich swo ​ich licz​nych ma​ni​fe​sta​cjach, żeby me​dy​to ​wać nad ja​kąś wiel​-
ką kon​cep​cją, któ​ra wła​śnie jej za​świ​ta​ła. Cho​ciaż po​mysł wy ​da​wał się fan​ta​-
stycz​ny, z chwi​li na chwi​lę co​raz bar​dziej prze​ma​wiał do Kir​by’ego. A kie​dy
wszyst​kie żywe isto​ty za oknem na​gle po ​ru​szy​ły się jak jed ​na i pod​ję​ły zna​-
jo ​my rytm, zro​zu​miał, co wi​dzi i jak to mo ​gło po​wstać. Wie​dział, czy ​ja pra​ca
mo ​gła do​pro​wa​dzić do stwo​rze​nia tej Gai i jaki za​miar przy​świe​cał twór​cy.

Prze​szył go dreszcz stra​chu zim​niej​szy niż wszyst​ko, co do​tąd znał. Ale
nie. Nie strach. Przy​najm​niej nie tyl​ko strach. Rów​nież po​dziw. Jego umysł
ugiął się przed na​gle ob ​ja​wio​ną praw​dą tak do ​nio​słej wagi, tak strasz​li​wej
po​tę​gi, że świat za oknem, po​mi​mo wszel​kich okrop ​no​ści, wy​da​wał mu się
rów​nież fa​scy​nu​ją​cy i mrocz​nie ku ​szą​cy.

Je​śli ta Gaja rze​czy​wi​ście po ​grą​ży​ła się w kon​tem​pla​cji, chy​ba wie​dział,
co so​bie uświa​do​mi​ła i ja​kie de​cy​zje mo ​gła pod ​jąć.

—

Spar​kle Sy ​kes
Zbie​ga​ły po krę​tych po ​łu ​dnio​wych scho​dach, w ka​mien ​nym gar​dle, któ ​re

po​ły ​ka​ło je bez koń​ca. Ka​mien ​ne ścia​ny, de​ko​ra​cyj​na po ​ręcz z brą​zu i wy​-
szli​fo​wa​ne mar​mu ​ro​we stop ​nie, tak do​brze zna​ne, wy ​da​wa​ły się obce jak we
śnie, któ​ry znie​kształ​ca zna​jo ​me miej​sca i przy ​da​je im ta​jem​ni​czo​ści.



Ten Pen ​dle​ton na koń​cu hi​sto​rii, o ścia​nach na​szpi​ko​wa​nych ob​cym ży​-
ciem, jak​by się roz​ra​stał, już nie re​zy ​den​cja w sty ​lu be​aux arts, lecz roz​le​gły
za​mek, nadal ka​mien​ny, jed​nak po​więk ​sza​ją​cy się z or​ga​nicz​nym wi​go​rem.
To wra​że​nie wy ​wo​ła​ła za​pew​ne roz​łą​ka z Iris. Z dala od cór​ki Spar​kle w każ​-
dej mi​nu​cie wy​obra​ża​ła so​bie dziew​czyn​kę zni​ka​ją​cą w ciem​no​ści, ni​czym
astro​nau​tę od ​cze​pio​ne​go od ko​smicz​ne​go pro​mu, od​pły​wa​ją​ce​go w prze​-
strzeń i dry ​fu​ją​ce​go przez wiecz​ność.

Lecz po​dej​rze​nie, że bu​dy​nek może sa​mo ​wol​nie wy​pusz​czać z sie​bie
nowe po​ko​je i ko ​ry​ta​rze, na​wet całe pię​tra, zda​wa​ło się po​twier​dzać, kie​dy
ko​bie​ty do​tar​ły na par​ter i usły ​sza​ły, że ka​bi​na win​dy z sio ​stra​mi Cupp i Lo​-
ga​nem Span ​gle​rem, wciąż szu​miąc, zjeż​dża na dół, z pew​no​ścią dużo ni​żej
niż su​te​re​na.

Pierw​sze po​miesz​cze​nie w po ​łu​dnio​wym ko ​ry​ta​rzu to była ogrom​na kuch​-
nia, gdzie przy​rzą​dza​no po​sił​ki po ​da​wa​ne na uro​czy​stych przy ​ję​ciach w sali
ban​kie​to​wej. Pod na​stęp​ny​mi ko​lo ​nia​mi wszę​do​byl​skich świe​cą​cych grzy ​-
bów roz​cią​ga​ła się skom​pli​ko​wa​na ar​chi​tek​tu ​ra po​strzę​pio​nych pa​ję​czyn, ale
bez pa​ją​ków. Pie​ce z nie​rdzew​nej sta​li były te​raz ma​to​we i po​pla​mio ​ne jak
bla​cha cyn ​ko​wa. Na środ​ku sta​ły trzy pro​sto​kąt​ne ku ​chen​ne wy​spy, za któ​ry​-
mi mo​gło się scho​wać dziec​ko. W głę​bi otwar​te drzwi pro​wa​dzi​ły do ma​ga​-
zy​nu, gdzie wcho​dzi​ło się tyl​ko przez kuch​nię.

Twy ​la z pi​sto ​le​tem, a za nią Spar​kle z la​tar​ką we​szły szyb ​ko, lecz czuj​nie,
i na​tych​miast ci​sza ustą​pi​ła przed groź​ny​mi dźwię​ka​mi do ​cho​dzą​cy​mi ze zle​-
wo ​zmy​wa​ków: na​tar​czy​we gło ​sy mó​wią​ce w nie​zro​zu​mia​łych ję​zy​kach, sy​-
cze​nie i bul​go​ta​nie, od​gło ​sy śli​zga​nia, jak​by z od​pły ​wów wy ​peł​za​ły węże.
Wszę​dzie do ​oko​ła dia​bo​licz​ne kre​atu ​ry bu​dzi​ły się z uśpie​nia. Stwo​ry na
wpół wi​docz​ne przez za​tłusz​czo​ne szyb​ki czte​rech pie​kar​ni​ków po ​ru​sza​ły się
po​wo ​li, sza​re mac​ki śli​zga​ły się po har​to ​wa​nym szkle; pew​nie do​sta​ły się do
środ ​ka od tyłu przez ścia​ny albo w for​mie za​rod​ni​ków przez prze​wo ​dy wen​-
ty ​la​cyj​ne. W gór​nych szaf​kach coś się prze​miesz​cza​ło za ko ​bie​ta​mi do ​oko​ła
kuch​ni, ha​ła​śli​wie obi​ja​ło się od we​wnątrz o drzwicz​ki, jak​by w każ​dej chwi​-
li mo ​gło któ​reś otwo ​rzyć i wy ​sko​czyć. W gó​rze próch ​nie​ją​ce bel​ki stro ​po​we
skrzy​pia​ły jak pod wiel​kim cię​ża​rem, me​ta​lo​we rury brzę​cza​ły i kle​ko​ta​ły,
kurz bu ​chał przez ekra​ny wen ​ty​la​to​rów. Pro​mień la​tar​ki w ręku Spar​kle ska​-
kał to tu, to tam, Twy ​la nie wie​dzia​ła, gdzie ma ce​lo​wać.

Ani​ma​tor tego domu, bar​dziej rze​czy​wi​sty od wszyst​kich du​chów, tym ra​-
zem nie pró ​bo​wał wtar​gnąć do ich umy​słów, lecz Spar​kle wy​czu​wa​ła jego



na​strój, jego na​glą​cą po​trze​bę rów​nie wy​raź​nie, jak czu​je się zim​no pły​ną​ce
z otwar​tych drzwi lo​dów​ki. Jego na​mięt​ność była lo​do​wa​ta, naj​bar​dziej po​żą​-
dał ich śmier​ci, ich cia​ła wo​lał zmie​nić w na​wóz, na któ​rym wy ​ro​sną​je​go ko​-
lej​ne ma​ni​fe​sta​cje. To wszyst​ko do​tar​ło do niej w bez​słow​nych wra​że​niach,
nie​wy​ma​ga​ją​cych prze​kła​du.

Za otwar​ty ​mi drzwia​mi na koń ​cu kuch​ni wi​dzia​ła spi​żar​nię za​ro​śnię​tą su​-
ku​len​ta​mi po​zba​wio ​ny​mi chlo ​ro​fi​lu, o mię​si​stych li​ściach bia​łych i gład ​kich
jak ser, bia​łych na​wet w świe​tle ku​chen​nych for​ma​cji grzy​bów, jesz​cze biel​-
szych w pro​mie​niu la​tar​ki. Wśród li​ści szcze​rzy ​ły się licz​ne dwu​płat​ko​we
kwia​ty, przy ​po​mi​na​ją​ce mię​so​żer​ne pasz​cze mu ​cho​łów​ki; nie​któ​re wbi​ja​ły
szkli​ste, prze​zro​czy​ste zęby w li​ście, po​wo​li roz​pusz​cza​ły je i po​chła​nia​ły
w nie​ustan​nym au​to​ka​ni​ba​li​zmie.

Spar​kle ła​two mo​gła uwie​rzyć, że cia​ła dzie​ci leżą pod ko​rze​nia​mi tej ro​-
śli​ny, mię​si​ste ło ​dy​gi wy​ra​sta​ją z pu​stych oczo ​do​łów. Wzdry ​gnę​ła się ze
wstrę​tu i po ​ża​ło​wa​ła, że nie ma ben​zy​ny i za​pa​łek. Jak​by jej my​śli zo ​sta​ły
ode​bra​ne i zro ​zu​mia​ne, kil​ka roz​dzia​wio​nych kwia​tów, któ​re jesz​cze nie zna​-
la​zły li​ści do zje​dze​nia, za​zgrzy ​ta​ło prze​zro​czy​sty​mi zę​ba​mi. Ich nie​na​wiść
i żą​dza prze​mo​cy przy ​tło​czy​ły ją​jesz​cze bar​dziej. Z ulgą wy​szła z kuch​ni za
Twy ​lą.

Te​raz jed​nak cię​żar tej nie​na​wi​ści przy ​gnia​tał ko​bie​ty, gdzie​kol​wiek się
ru​szy​ły: na ko ​ry​ta​rzu, w apar​ta​men​cie D i E. Cho ​ciaż nie po​ja​wia​ły się więk​-
sze ma​ni​fe​sta​cje, Spar​kle sły​sza​ła od​gło​sy w ścia​nach i kil​ka​krot​nie zda​wa​ło
jej się, że frag ​men​ty ścian albo su​fi​tów wy ​brzu​szy​ły się lub sklę​sły, nie tyl​ko
wy ​pa​czo​ne ze sta​ro​ści, ale rów​nież od​kształ​co​ne przez ja​kąś ciem​ną masę,
prze​miesz​cza​ją​cą się w głę​bi.

Zaj​rza​ły przez kra​tę win​dy to ​wa​ro ​wej na koń​cu ko ​ry​ta​rza. Wiel​ka ka​bi​na
była pu​sta, jed​nak Spar​kle wy ​czu​ła w szy ​bie in​ten​syw​ną obec​ność, go​to​wą
wznieść się spod ka​bi​ny i wy​lać na ze​wnątrz.

Kie​dy bie​gły do za​chod​nie​go ko​ry​ta​rza, Spar​kle za​py​ta​ła:
– Czu​jesz to? Wszę​dzie do​oko​ła?
– Aha – po​twier​dzi​ła Twy​la.
– To chce nas za​bić.
– Więc cze​mu nie za​bi​je, do cho​le​ry?
– Może ocze​ki​wa​nie zwięk​sza przy​jem​ność.
– Od ​kła​da​nie przy ​jem​no​ści na póź​niej? Jaki fa​cet na to pój​dzie?
– To nie jest fa​cet. To ja​kiś… ja​kiś cho ​ler​ny stwór. Skrę​ci​ły w za​chod​ni



ko​ry​tarz i Twy ​la krzyk​nę​ła gło ​sem zdła​wio​nym z lęku i fru​stra​cji:
– Win​ny! Gdzie je​steś, Win ​ny?
Nie było sen​su się skra​dać. Ani​ma​tor tego Pen​dle​to​na za​wsze znał miej​sce

ich po​by​tu, obec​ny tu​taj rów​nie na​ma​cal​nie jak w kuch​ni.
Spar​kle za​wo ​ła​ła Iris, cho​ciaż na​wet w nor​mal​nych sy ​tu ​acjach Iris zwy​kle

czu​ła się zbyt za​gro​żo​na, żeby od​po​wie​dzieć.

—

Mic ​key Dime
Sie​dząc w kuch​ni dok​to​ra Kir​by’ego Igni​sa, Mic​key miał wra​że​nie, że coś

peł​za mu we​wnątrz gło​wy. Z nie​wia​do​me​go po ​wo​du po​my ​ślał o krwa​wo ​-
czer​wo ​nych pa​znok​ciach mat​ki, któ ​ry​mi prze​gar​nia​ła sto​sy li​stów od wiel​bi​-
cie​li, wy ​bie​ra​ła te, na któ​re war​to od​pi​sać, i od​rzu ​ca​ła po​zo​sta​łe. Oczy​wi​ście
to nie jej pal​ce miał w gło​wie. Przed tym wie​czo​rem ta​kie do​zna​nia mo​gły go
wpie​nić. Wpraw​dzie do ​zna​nia były naj​waż​niej​sze w ży​ciu, ale tych złych
wo ​lał uni​kać. Po​nie​waż jed ​nak roz​po​znał i za​ak​cep​to​wał wła​sne sza​leń ​stwo,
przy​pusz​czał, że ta stuk​nię​ta część jego oso​by po pro​stu wsta​ła i wy​bra​ła się
na spa​cer we​wnątrz gło ​wy. Albo coś w tym gu​ście.

– Okay – po​wie​dział, od ​prę​żył się i po ​zwo​lił na wszyst​ko.
Na​stęp ​ne, co prze​ży​wał, to sen na ja​wie. Zda​wał so ​bie spra​wę, że sie​dzi

w kuch​ni, ale wi​dział też bar​dzo wy​raź​nie ko​li​sty za​gaj​nik ol​brzy​mich, czar​-
nych, sę​ka​tych drzew. Stam​tąd od ​był po​dróż przez mia​zgę drzew w głąb zie​-
mi, do róż​nych in​te​re​su​ją​cych miejsc, i zo​ba​czył mnó ​stwo fa​scy ​nu​ją​cych rze​-
czy, mię​dzy in​ny​mi Po ​grom ludz​ko​ści, znisz​cze​nie miast i szyb ​kie doj​ście do
wła​dzy Jed ​ne​go. To było jak naj​bar​dziej nie​sa​mo​wi​ty film w hi​sto​rii, z naj​-
więk​szym bu ​dże​tem efek ​tów spe​cjal​nych, re​ży​se​ro​wa​ny przez Ja​me​sa Ca​me​-
ro​na na me​tam​fe​ta​mi​nie i red bul​lu. Cho​ciaż po​zo​sta​ło mu wra​że​nie, że Jed​-
no uzna​ło go za zbyt nie​pew​ne​go, żeby mógł się przy​dać, samo prze​ży​cie
było tak nie​zwy​kłe, że Mic​key uznał sza​leń​stwo za naj​lep​sze, co mo​gło mu
się przy​da​rzyć.

—



Win​ny
Bie​gnąc pod ścia​ną, byli zbyt od​sło​nię​ci. Mu​sie​li się prze​my​kać wśród ze​-

psu​tej ma​szy​ne​rii, pęk​nię​tych boj​le​rów, re​ga​łów ma​ga​zy​no​wych, prze​ła​zić
pod i nad wiel​ki​mi izo ​lo​wa​ny​mi ru​ra​mi.

Win​ny mógł się kie​ro​wać tyl​ko świa​tłem lu​mi​ne​scen​cyj​nych grzy​bów,
więc w koń​cu roz​bo​la​ły go oczy, stre​fy świa​tła i cie​nia za​czę​ły się dzi​wacz​-
nie zle​wać i za​krę​ci​ło mu się w gło ​wie, nie tak bar​dzo, żeby stra​cił rów​no​wa​-
gę, ale wy​star​cza​ją​co, żeby my​li​ły mu się kie​run​ki. Uwa ​żał, że nie po​win​ni
też ucie​kać alej​ka​mi mię​dzy ma​szy ​ne​rią, bo su​fi​to​wy peł​zacz ła​twiej ich wy​-
pa​trzy w tych otwar​tych przej​ściach, czy to z góry, czy z po ​zio​mu pod​ło​gi.
W sła​bym świe​tle, prze​ci​ska​jąc się przez wą​skie od​stę​py mię​dzy zde​ze​lo ​wa​-
ny​mi urzą​dze​nia​mi i po​spiesz​nie prze​ci​na​jąc alej​ki, co​raz bar​dziej zdez​o​rien​-
to​wa​ny, z tru ​dem usi​ło​wał zna​leźć dro​gę do drzwi.

Za​sy​pa​na śmie​cia​mi pod ​ło​ga sta​no​wi​ła tor prze​szkód, któ​ry mo​gli po ​ko​-
nać albo szyb​ko, albo ci​cho, ale nie jed ​no i dru​gie jed ​no​cze​śnie. Po spiesz​-
nych, cho ​ciaż nie ci​chych pierw​szych kro ​kach Win​ny za​czął się skra​dać, po​-
nie​waż wie​dział, że w każ​dym wy​ści​gu be​stia do​strze​żo​na na su​fi​cie za​wsze
go wy ​prze​dzi.

Moc​no trzy​ma​jąc Iris za rękę, wpa​tru​jąc się uważ​nie w pod​ło​gę przed
sobą, prze​ciął alej​kę sze​ro​ko​ści pół​to ​ra me​tra i wci​snął się po ​mię​dzy dwa pu ​-
deł​ko​wa​te urzą​dze​nia wy​so​kie na po ​nad dwa me​try. Wcią​gnął Iris za sobą do
cia​sne​go prze​świ​tu, od​dzie​la​ją​ce​go ten rząd ma​szyn od na​stęp​ne​go.

Tam przy​sta​nął w cie​niu, od ​dy​cha​jąc płyt​ko przez usta, i pró​bo​wał usły​-
szeć coś wię​cej poza ło​mo​ta​niem wła​sne​go ser​ca. Chłod​ne po ​wie​trze cuch ​nę​-
ło rdzą, stę​chli​zną i rze​cza​mi, któ ​rych nie po​tra​fił na​zwać, i zo​sta​wia​ło gorz​ki
po​smak na ję​zy​ku. Za​sta​na​wiał się, czy nie wdy ​cha cze​goś, cze​go już się nie
po​zbę​dzie z płuc.

Iris moc​niej ści​snę​ła go za rękę i kie​dy obej​rzał się w pra​wo, na​wet w atra​-
men​to ​wym cie​niu zo​ba​czył jej oczy roz​sze​rzo​ne stra​chem. Wi​docz​nie przez
lukę mię​dzy ma​szy​na​mi do​strze​gła coś nie​po​ko​ją​ce​go w na​stęp​nej ser​wi​so​-
wej alej​ce.

Ostroż​nie prze​chy ​lił gło​wę w lewo, wyj​rzał przez lukę po tej stro ​nie…
i zo​ba​czył su​fi​to​we​go peł​za​cza na pod ​ło​dze, idą​ce​go w wy​pro ​sto​wa​nej po ​zy​-
cji. Stwór miał w so ​bie coś z gada, ale rów​nież z kota. Wy ​so​ki, smu​kły, sil​-
ny. Każ​da z jego dłu ​go​pal​cych dło​ni wy ​da​wa​ła się do​sta​tecz​nie wiel​ka i po​-
tęż​na, żeby ob​jąć twarz chłop ​ca od pod​bród ​ka do na​sa​dy wło​sów i ze​drzeć



ją, ode​rwać od czasz​ki rów​nie ła​two, jak zry​wa się ma​skę uczest​ni​ko​wi ma​-
ska​ra​dy.

Stwór wy​szedł z pola wi​dze​nia. Win ​ny od​cze​kał chwi​lę, za​nim wśli​zgnął
się w lukę po​mię​dzy ma​szy​na​mi, cią​gnąc Iris za rękę. Wy ​chy​lił się, od ​sła​nia​-
jąc gło​wę, spoj​rzał w lewo i zdą​żył zo ​ba​czyć, jak be​stia skrę​ca na koń​cu alej​-
ki ser​wi​so​wej, kie​ru​jąc się w stro​nę, z któ​rej przy ​szli.

Miał ra​cję, że alej​ki są nie​bez​piecz​ne. Grzy​bi​cze świa​tło zda​wa​ło się po​-
wo ​li przy​ga​sać, kie​dy ra​zem z Iris – któ ​ra zna​la​zła chwi​lo​we schro​nie​nie
w swo​im au ​ty​zmie, gdzie mo​gła się sku ​pić i za​cho​wać spo​kój – zyg​za​kiem
po​su​wa​li się przez las ma​szy​ne​rii, ni​czym Jaś i Mał​go​sia pod​czas uciecz​ki
przed cza​row​ni​cą zja​da​ją​cą dzie​ci. Tyl​ko że ten po​twór nie był tak miły jak
cza​row​ni​ca i nie za​da​wał so ​bie tru​du, żeby sku​sić ich pier​nicz​ka​mi.

Ma​szy​now​nia mia​ła dwa​dzie​ścia na trzy ​na​ście me​trów, dwie​ście sześć​-
dzie​siąt me​trów kwa​dra​to​wych po ​wierzch​ni, wię​cej niż prze​cięt​ny duży dom,
jed​nak Win ​ny’emu wy​da​wa​ła się kil​ka​krot​nie więk​sza. Kie​dy wy​szli na
otwar​tą prze​strzeń, ale jesz​cze da​le​ko od drzwi, do fru​stra​cji i roz​cza​ro ​wa​nia
do​łą​czył nowy dreszcz stra​chu, po​nie​waż pod​ło​gę za​ście​la​ły zu​ży​te mo ​sięż​ne
łu​ski po na​bo​jach, a pod ścia​ną sie​dzia​ło czter​na​ście ludz​kich szkie​le​tów,
dzie​sięć do ​ro​słych i czte​ry dzie​cię​ce. Jed ​ne trzy​ma​ły broń, inne osu​nę​ły się
bez​wład​nie obok upusz​czo​nych pi​sto ​le​tów.

Win​ny nie chciał na​ra​żać Iris na do​dat​ko​wy stres, co mo ​gło znisz​czyć jej
nowo osią​gnię​tą rów​no​wa​gę, jed​nak wśród bro​ni zo​ba​czył taką, któ​rą mu​siał
mieć. Au ​to​ma​tycz​ne pi​sto​le​ty praw​do​po​dob​nie były po​zba​wio ​ne amu​ni​cji
i zbyt sko​ro​do​wa​ne, żeby z nich strze​lać. Zresz​tą od​rzut prze​wró ​cił​by go na
ty​łek i wy​rwał​by mu broń z ręki, a przy jego pe​chu ry​ko​szet tra​fił​by go pro​-
sto mię​dzy oczy. Lecz na jed​nym ka​ra​bi​nie był za​mo​co​wa​ny ba​gnet. Z ba​-
gne​tem mógł so​bie po​ra​dzić. Za​wsze to le​piej niż gołe ręce, gdy​by go przy ​-
par​to do muru.

– Wszyst​ko bę​dzie do​brze – szep ​nął, cho​ciaż sam się dzi​wił, że jesz​cze nie
zgi​nę​li, i za​pro​wa​dził Iris do miej​sca z ko ​ść​mi.

Pod​niósł ka​ra​bin wol​ną ręką i za​sko​czy​ło go, że oka​zał się taki cięż​ki.
Mógł go nieść przez ja​kiś czas w jed ​nej ręce, ale gdy​by miał się nim osła​niać
albo dźgać prze​ciw​ni​ka, po​trze​bo​wał​by obu rąk, więc mu​siał​by pu​ścić
dziew​czy​nę.

Ba​gnet był moc​no osa​dzo ​ny na lu​fie ka​ra​bi​nu i Win ​ny za​sta​na​wiał się, czy
na​praw​dę war​to go mieć, kie​dy nie​ludz​ki, po​żą​dli​wy wrzask od ​bił się echem



od ścian i stło ​czo​nej ma​szy ​ne​rii. Nie da​wał się do​kład​nie umiej​sco​wić, jed​-
nak roz​legł się cał​kiem bli​sko, i Win​ny zląkł się, że nie zdą​żą uciec z otwar​tej
prze​strze​ni do​sta​tecz​nie szyb ​ko, żeby stwór ich nie za​uwa​żył… i mogą
wpaść pro​sto na nie​go. Pro ​sto w jego szpo​ny, jego kły.

Sta​wić mu czo ​ło z ba​gne​tem czy się ukryć? Ukryć się. Ła​twe.
Po​mię​dzy dwo ​ma tru​pa​mi do​ro ​słych było wy​star​cza​ją​co dużo miej​sca dla

nie​go i Iris. Po​cią​gnął ją na pod​ło​gę i na​kło​nił, żeby usia​dła obok nie​go, ple​-
ca​mi do ścia​ny. Zwło​ki po obu stro ​nach prze​chy​la​ły się do nich. Za​miast się
wy ​ry​wać jak przed​tem, Iris ści​snę​ła go za rękę tak moc​no, że za​bo​la​ło.

Ubra​nia mar​twych lu​dzi sple​śnia​ły i czę​ścio​wo prze​gni​ły. Z cza​sem cia​ło
od​pa​dło od ko​ści i po ​strzę​pio​ne szma​ty luź​no wi​sia​ły na szkie​le​tach. Nie mo ​-
gąc się uwol​nić od kur​czo​wo za​ci​śnię​tej ręki dziew​czy​ny, Win ​ny się​gnął nad
nią lewą ręką i szyb ​ko na​cią​gnął na nią brud​ny płaszcz mar​twe​go męż​czy​zny.

Gór​na po​ło​wa tego szkie​le​tu osu​nę​ła się po ścia​nie i opar​ła o Iris, któ​ra
wy ​da​ła ci​che: „urrrrr”, nic wię​cej.

Win​ny na​rzu​cił na sie​bie połę płasz​cza dru​gie​go tru​pa. Ten szkie​let rów​-
nież ze​śli​zgnął się po ścia​nie i oparł o chłop​ca, za​sła​nia​jąc mu twarz ko​ści​-
stym ra​mie​niem.

Te​raz tru​pie szma​ty okry ​wa​ły Win ​ny’ego i Iris, cho​ciaż tyl​ko czę​ścio​wo
prze​sła​nia​ły twa​rze. Ale w sła​bym świe​tle to po ​win ​no wy​star​czyć. Chy ​ba
będą tu bez​piecz​ni, do​pó​ki ktoś nie przyj​dzie ich szu ​kać, je​śli w ogó​le ktoś
przyj​dzie, albo przy ​najm​niej przez kil​ka mi​nut, za​nim stwór doj​dzie do wnio​-
sku, że wy ​mknę​li się z ma​szy ​now​ni, i za​cznie ich szu​kać gdzie in ​dziej.

Frag ​ment prze​gni​łe​go rę​ka​wa do​ty​ka​ją​ce​go twa​rzy chłop ​ca obrzy​dli​wie
śmier​dział. Win ​ny pró​bo​wał nie my​śleć, skąd się wziął ten odór. Po​wstrzy​-
mu​jąc od ​ruch wy​miot​ny, szep​nął do Iris:

– Je​steś bar​dzo dziel​na.
Z pra​wej stro​ny, za ka​wał​kiem pu​stej pod ​ło​gi za​śmie​co​nej mo ​sięż​ny​mi łu​-

ska​mi po po ​ci​skach, na koń​cu ser​wi​so​wej alej​ki, w od ​le​gło​ści oko​ło czte​rech
me​trów po​ja​wi​ła się be​stia. Za​mar​ła, czuj​nie ob ​ra​ca​jąc gło​wę na wszyst​kie
stro​ny. To do ​brze, po​my​ślał Win​ny, że na​wet po tak dłu​gim cza​sie ubra​nia
szkie​le​tów cuch​ną śmier​cią, bo ma​sku ​ją za​pach mło​de​go ży​cia.

Stwór na​gle prze​mknął obok szkie​le​tów i znik​nął wśród cie​ni, po​mię​dzy
ma​szy​na​mi, po​lu​jąc. Nie od ​wa​ży​li się my​śleć, że od​szedł na do ​bre. Tu​taj byli
bez​piecz​niej​si, po​mię​dzy ko​ść​mi i cuch​ną​cy​mi reszt​ka​mi ubrań, do ​pó​ki wy​-
trzy​ma​ją na​pię​cie i smród.



Poza tym kie​dy nie ucie​ka​li, Win​ny miał czas po ​my​śleć. Po ​trze​bo​wał cza​-
su na my​śle​nie. Co naj​mniej mie​sią​ca.

Po​now​nie szep​nął do Iris:
– Je​steś bar​dzo dziel​na.
Ich dło​nie, śli​skie od zim​ne​go potu, wy ​da​wa​ły się złą​czo​ne na za​wsze, jak ​-

by ze​spa​wa​ne.



Jedno

Duma po​prze​dza upa ​dek. Ale to było wte​dy; te​raz jest in​a​czej. Moja duma
w tej kwe​stii jest uspra​wie​dli​wio​na. Uczy​łem się z ca​łej prze​szło​ści rasy ludz ​-
kiej, na​wet przed ludz ​ko​ścią, z wiel​kie​go łuku cza​su i jesz ​cze przed cza​sem.
To jest te​raz mój świat i zo ​sta​nie mój na za ​wsze. Ci, któ​rzy tu nie umrą, zgi​ną
do​sta​tecz ​nie szyb​ko w swo​im cza ​sie, kie​dy cy​wi​li​za ​cja za ​ła​mie się wo​kół nich
w Po ​gro​mie i Za​ni​ku. Je​stem ro ​śli​ną, zwie​rzę​ciem, ma ​szy​ną. Je​stem post​ludz ​-
kie i kon​dy​cja ludz ​ko​ści mnie nie do​ty​czy. Je​stem wol​ne.
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Tu i tam

Tom Tran
W ży​ciu Toma, dłu​go przed trans ​for​ma​cją Pen​dle​to ​na, zda​rza​ły się in ​cy​-

den​ty tak gro​te​sko​we, że nie​ja​ko na​ru​sza​ły samą tka​ni​nę rze​czy​wi​sto ​ści
i w na​stęp​stwie tych in​cy​den​tów pra​wa na​tu ​ry przez ja​kiś czas wy​da​wa​ły się
ela​stycz​ne.

Ty​sią​ce ciał w ma​so​wym gro​bie pod Nha Trang było zbrod ​nią tak po ​twor​-
ną, że kie​dy Tom i jego oj​ciec ode​szli od kra​wę​dzi tej gro ​zy, świat do​słow​nie
stał się inny. Dżun​gla, przez któ​rą ucie​ka​li, wy ​glą​da​ła zna​jo ​mo, ale ja​koś in​a​-
czej: pal​my wy​da​wa​ły się zde​for​mo ​wa​ne, z li​ść​mi nie pie​rza​sty​mi, tyl​ko spi​-
cza​sty​mi; eu​ka​lip​tu​sy mia​ły bar​wę zbyt ciem​ną, nie​mal czar​ną, i cuch​nę​ły
ben​zy​ną; sze​fle​ry, zwy ​kle kwit​ną​ce na ciem​no​czer​wo​no, te​raz pysz​ni​ły się
krwi​sto​czer​wo​ny​mi kwia​ta​mi tak ja​skra​wy​mi, że wy​da​wa​ły się sztucz​ne; gu ​-
mow​ce i licz​ne pa​pro ​cie, da​tu​ry, fi​lo ​den​dro​ny i cis ​su​sy były inne niż za​wsze,
od​mie​nio​ne nie​kie​dy wy​raź​nie, nie​kie​dy w spo​sób trud ​ny do okre​śle​nia,
dziw​ne i obce. Ucie​ki​nie​rzy spę​dzi​li w tej dzi​czy dwa dni, ma​sze​ro​wa​li po
czter​na​ście go​dzin na dobę, cho ​ciaż po ​win ​ni do​trzeć na miej​sce naj​wy​żej po
ośmiu go​dzi​nach. Nie za​błą​dzi​li, nie wpa​dli w de​li​rium, więc obaj do​szli do
wnio​sku, że od ​le​gło ​ści na ​gle sta​ły się ela​stycz​ne, świat bar​dziej roz ​le​gły
i nie​przy​ja​zny niż przed​tem.

Po​dob ​nie zda​rzy​ło się w zbyt ma​łej ło​dzi, w któ​rej Tom z oj​cem w koń​cu
wy​ru​szy​li na mo​rze ra​zem z pięć​dzie​się​cior​giem in ​nych uchodź​ców. Po na​-
pa​ści taj​skich pi​ra​tów, po za​mor​do​wa​niu trzy​dzie​stu uchodź​ców, kie​dy pi​ra​ci
po​nie​śli duże stra​ty i się wy ​co​fa​li, a po​kład spły ​nął krwią, czas na Mo​rzu Po​-
łu​dnio​wo​chiń​skim się wy ​pa​czył, każ​dy dzień trwał za​le​d​wie parę go​dzin,
noce wlo​kły się w nie​skoń​czo​ność i gwiaz​dy zaj​mo ​wa​ły na nie​bie zu​peł​nie



inne po​zy​cje. Tom wie​dział, że kto sam tego nie prze​żył, uznał​by to za de​li​-
rium, ale ci, któ ​rzy tam byli, zda​wa​li so​bie spra​wę, że to coś bar​dziej ta​jem​-
ni​cze​go.

A te​raz, w tym prze​mie​nio​nym Pen​dle​to ​nie, on i Ba​iley Hawks po ​su​wa​li
się ko​ry​ta​rza​mi, któ​re – mo​gli przy​siąc – wy​dłu​ża​ły się przed nimi, spraw​-
dza​li po ​kój za po​ko​jem w zruj​no​wa​nych apar​ta​men​tach i po ​miesz​cze​niach
pu​blicz​nych, któ​re przed​tem, jak pa​mię​tał, nie mia​ły ta​kich roz​mia​rów. Nie
za​błą​dzi​li, ale kil​ka​krot​nie tra​ci​li orien​ta​cję. Drę​czy​ło ich wra​że​nie, że ten
bu​dy​nek bar​dzo się róż​ni od Pen​dle​to ​na z ich cza​sów, nie tyl​ko ze wzglę​du
na opła​ka​ny stan, ale tak ​że z in​nych po​wo​dów, któ​re im umy ​ka​ły.

Znaj​do​wa​li jesz​cze dziw​niej​sze for​ma​cje grzy​bów i in ​nych po​ro ​stów, sły​-
sze​li ha​ła​sy w ścia​nach i czu​li przy​tła​cza​ją​cą obec​ność ukry ​te​go wład​cy tego
Pen​dle​to ​na. Wi​docz​nie po​sia​dał ja​kieś zdol​no​ści te​le​pa​tycz​ne, po ​nie​waż
Tom wy​czu​wał jego mac​ki w mó​zgu ni​czym pa​sma zim​nej mgły, a Ba​iley
opi​sał to jako dreszcz w sty ​lu „ktoś prze​szedł po moim gro​bie”. Wtar​gnąw​-
szy do ich umy​słów, prze​ka​zy​wał im swo ​ją po​gar​dę, swo ​ją czy ​stą nie​na​wiść.

Im dłu​żej szu​ka​li, tym bar​dziej Tom na​bie​rał pew​no​ści, że umrą tu​taj, i to
wkrót​ce. Jed​nak atak nie na​stą​pił.

Cho​ciaż zda​wał so​bie spra​wę, że jesz​cze nie prze​szu​ka​li wszyst​kie​go,
i cho​ciaż nie pa​mię​tał, dla​cze​go wró​ci​li do pół​noc​ne​go skrzy​dła na pierw​-
szym pię​trze, któ​re już spraw​dzi​li, szedł da​lej, kie​dy wy​szli z 1-D, apar​ta​-
men​tu Tul​li​sów, i skrę​cił w pra​wo. Na koń ​cu ko​ry​ta​rza w otwar​tych
drzwiach 1-F po​ja​wił się mło​dy czło​wiek, któ​re​go Tom nig ​dy wcze​śniej nie
wi​dział, i przy​wo ​łał ich ge​stem.

– Świa​dek – po​wie​dział Ba​iley.

—

Win​ny
W tych oko​licz​no​ściach prze​rwa na za​sta​no ​wie​nie to może był do ​bry po​-

mysł, ale tyl​ko pod wa​run​kiem, że by ​łeś do​sta​tecz​nie by​stry, żeby opra​co​wać
wspa​nia​łą stra​te​gię. Wci​śnię​ty po​mię​dzy szkie​le​ty, spo​wi​ty cuch ​ną​cy​mi
szma​ta​mi, Win​ny usi​ło​wał ob​my​ślić naj​lep​szy spo​sób po​stę​po​wa​nia dla sie​-
bie i Iris, ale nic mu nie przy​cho​dzi​ło do gło​wy poza tym, że po​win ​ni zo​stać
na miej​scu i da​lej uda​wać nie​bosz​czy​ków, aż mat​ki ich znaj​dą albo nie będą



już mu ​sie​li uda​wać, bo na​praw​dę umrą.
Przez chwi​lę był nie​sa​mo ​wi​cie za​do​wo​lo ​ny z sie​bie, srał ze stra​chu, ale

parł do przo​du, te​raz jed​nak zno​wu spa​dał z po ​zy​cji po ​cząt​ku​ją​ce​go bo ​ha​te​ra
do roli zwy​kłe​go chu​de​go dzie​cia​ka. Pla​no​wa​nie stra​te​gii ozna​cza po​waż​ną
we​wnętrz​ną dys ​ku​sję, a Win ​ny od​krył z kon​ster​na​cją, że pod pre​sją nie wie
na​wet, co po​wie​dzieć do sie​bie sa​me​go. Nie​mal sły​szał, jak oj​ciec mu mówi,
że był​by le​piej przy ​go​to​wa​ny do tej sy​tu ​acji, gdy​by nie czy​tał tylu prze​klę​-
tych ksią​żek, gdy​by na​uczył się ta​ekwon​do i gry na mę​skim in​stru ​men​cie
mu ​zycz​nym, gdy​by spę​dził lato albo dwa na za​pa​sach z ali​ga​to ​ra​mi i spró​bo​-
wał wy​ho​do​wać so ​bie wło​sy na pier​si. Win​ny nie miał jesz​cze ani jed​ne​go
wło​sa na pier​si i pew​nie nig ​dy mu nie uro​sną.

Bied​na Iris. Ze​bra​ła całą od​wa​gę i zro ​bi​ła naj​trud​niej​szą dla niej rzecz tyl​-
ko po to, żeby ska​zać się na naj​więk ​sze​go głup​ka w hi​sto​rii. Pew​nie uwa​ża​ła
go za Clar​ka Ken ​ta, pod​czas gdy w rze​czy​wi​sto​ści wśród bo​ha​te​rów ko​mik ​-
sów był ra​czej Spon​ge​Bo​bem Kan ​cia​sto ​por​tym. Za​wa​lił stra​te​gię, więc pró ​-
bo​wał wy ​my ​ślić, ja​ki​mi sło ​wa​mi prze​ka​zać jej złą no​wi​nę.

Oczy ​wi​ście i tak nie znaj​dzie żad​nych słów. i kie​dy się bie​dził nad nimi,
z góry sfru​nę​ły dro​bin​ki świe​cą​cych grzy ​bów, tuż przed jego nie​za​kry ​tym
okiem, ni​czym płat​ki żół​te​go śnie​gu, co wy​da​wa​ło się sto ​sow​ne. Za pierw​-
szym spły​nął dru​gi świe​tli​sty ob​ło​czek i Win ​ny uświa​do​mił so ​bie po​nie​wcza​-
sie, co to zna​czy.

Nie patrz w górę, po​wie​dział so​bie, jak​by to wszyst​ko dzia​ło się tyl​ko dla​-
te​go, że śni​ła mu się ta cała po​dróż do przy ​szło​ści. Je​śli przy​śni mu się, że
płat​ki świe​cą​cych grzy​bów wca​le nie spa​dły, on i Iris będą bez​piecz​ni. Je​śli
przy​śni mu się, że wszy ​scy wró​ci​li do tam​te​go Pen ​dle​to​na z ich cza​sów, to
na​gle się tam znaj​dą i nie bę​dzie miał więk​szych zmar​twień niż wi​zy​ta ojca
z pre​zen​tem w po​sta​ci rę​ka​wic bok​ser​skich i wor​ka tre​nin ​go​we​go.

We śnie, kie​dy so​bie po ​wiesz: „Nie patrz w górę”, prę​dzej czy póź​niej
i tak spoj​rzysz, po ​dob​nie jak w praw​dzi​wym ży ​ciu. Win​ny od​chy ​lił gło​wę do
tyłu, cuch​ną​ca szma​ta zsu​nę​ła mu się z twa​rzy, zer​k​nął po​nad wy​szcze​rzo​ną
czasz​ką szkie​le​tu, któ ​ry się na nim opie​rał, w pło​mien ​ne oczy spi​cza​sto ​gło​-
wej be​stii wi​szą​cej na ścia​nie do góry no​ga​mi, od ​da​lo​ne naj​wy​żej o pół me​tra
od jego oczu, na jej sza​re war​gi od ​sła​nia​ją​ce rzę​dy ostrych sza​rych zę​bów.

—



Ba​iley Hawks
Wszedł za Świad ​kiem do apar​ta​men ​tu 1-F i pra​wie jak ​by wró​cił do prze​-

szło​ści, do Pen ​dle​to​na z 2011 roku. Miesz​ka​nie wy ​glą​da​ło jak daw​niej,
wszyst​ko tak, jak za​pa​mię​tał, od me​bli i re​ga​łów z książ​ka​mi na​uko​wy ​mi po
pod​świe​tlo​ne akwa​rium. Je​dy​ną róż ​ni​cę sta​no​wi​ły brud​ne okna i brak ryb
w wiel​kim szkla​nym zbior​ni​ku. Wszyst​kie elek ​trycz​ne lam​py dzia​ła​ły. Świe​-
cą​ce grzy​by tu ​taj nie wtar​gnę​ły.

– Co to za miej​sce? – za​py​tał Ba​iley, cho​ciaż po​my ​ślał, że wie.
– Świą​ty​nia – od ​po​wie​dział Świa​dek. – A mnie mo ​żesz na​zwać do​zor​cą.
Tom Tran stał za​dzi​wio​ny, jak ​by nie pa​trzył po pro​stu na miesz​ka​nie Kir​-

by’ego Igni​sa, jak ​by je wi​dział w Pen ​dle​to ​nie przy​szło​ści za spra​wą cza​rów
albo cudu.

– Świa​dek cze​go? – za​py​tał Ba​iley.
– Hi​sto​rii świa​ta, któ​ry prze​mi​nął – wy​ja​śnił Świa​dek – a zwłasz​cza po​-

cząt​ków Jed ​ne​go.
– Je​steś od nie​go od​dzie​lo ​ny – przy ​po​mniał so​bie Ba​iley. – Ono na to po ​-

zwa​la.
– Uro​dzi​łem się w ty​siąc dzie​więć​set dzie​więć​dzie​sią​tym szó​stym roku. Po

dwu ​dzie​st​ce na​le​ża​łem do pierw​szych osób, któ​re sko ​rzy​sta​ły z peł​no​za​kre​-
so​wych Bio ​MEMS-ów, nie tyl​ko re​spi​ro ​cy​tów i in​nych fi​zycz​nych udo​sko​-
na​leń, ale rów​nież z au​gmen ​ta​cji mó​zgu. Dla​te​go mam pa​mięć wy​star​cza​ją​co
po​jem​ną, żeby po​mie​ści​ła całą hi​sto​rię świa​ta. Nie sta​rze​ję się. Nie cho​ru​ję.
Moż​na mnie za​bić, tyl​ko sto​su​jąc naj​bar​dziej eks ​tre​mal​ne for​my prze​mo​cy,
po​nie​waż… sam się na​pra​wiam.

– Nie​śmier​tel​ność.
– Prak ​tycz​nie tak.
– Naj​więk ​sze ma​rze​nie ludz​ko​ści, naj​bar​dziej po ​żą​da​ne.
– Tak.
Ba​iley wi​dział me​lan ​cho​lię w oczach Świad​ka, nie​mal czuł pro​mie​niu​ją​cy

z nie​go smu​tek.
– Nie​śmier​tel​ny… i sa​mot​ny.
– Tak.
– Ostat​ni czło​wiek na Zie​mi – ode​zwał się Tom Tran.
– Tech​nicz​nie bio ​rąc, je​stem po​st​czło ​wie​kiem. Hy ​bry​dą. Or​ga​ni​zmem

wspo ​ma​ga​nym przez mi​liar​dy na​no​ma​szyn.
W głę​bi apar​ta​men ​tu ktoś za​wo​łał:



– Czyż​bym sły​szał Ba​ileya Hawk ​sa?

—

Win​ny
Stwór przy ​kle​jo​ny do ścia​ny nad Win ​nym za​sy​czał i wy​su ​nął spo​mię​dzy

wy ​szcze​rzo​nych zę​bów sza​ry, błysz​czą​cy, rur​ko​wa​ty ję​zyk. Win​ny nie wie​-
dział, do cze​go słu ​ży ję​zyk, ale wie​dział, do cze​go słu ​żą ostre zęby, i nie wąt​-
pił, że ję​zyk może zro ​bić coś znacz​nie gor​sze​go od ugry​zie​nia, na przy ​kład
ode​ssać mu cia​ło z ko​ści i zo​sta​wić szkie​let ob ​ra​ny do czy​sta, jak te obok.

Spa​ra​li​żo​wa​ny stra​chem, czuł się jesz​cze mniej​szy niż zwy​kle. Wie​dział,
że za​wsze musi wy​bie​rać naj​trud​niej​szą dro ​gę, nie naj​ła​twiej​szą. Te​raz jed​-
nak ta fi​lo ​zo​fia go za​wio​dła, po ​nie​waż naj​trud​niej​szym wy ​bo​rem wy ​da​wa​ła
się śmierć, któ​ra go cze​ka​ła tak czy owak, czy bę​dzie wal​czył, czy ucie​kał.
Nie mógł po ​ko​nać ta​kie​go wiel​kie​go, sil​ne​go prze​ciw​ni​ka i nie mógł przed
nim uciec. Miał dwie opcje: szyb​ka śmierć albo jesz​cze szyb​sza.

Iris wi​docz​nie też unio ​sła gło​wę i zo​ba​czy​ła stwo ​ra na ścia​nie. Roz​luź​ni​ła
uścisk na dło ​ni Win​ny’ego, prze​sta​ła miaż​dżyć mu kłyk​cie i za​czę​ła na​tar​-
czy​wie sku ​bać jego spo​co​ne pal​ce, nad ​gar​stek, ra​mię, jak ​by my​śla​ła, że za​-
snął, i pró​bo​wa​ła go obu ​dzić, żeby ich bro​nił.

Po​tem po ​wie​dzia​ła coś bez sen ​su:
– Idzie​my te​raz na łąkę, żeby się osu​szyć na słoń​cu.
Słu​cha​jąc jej drżą​ce​go gło​su, Win​ny przy​po​mniał so ​bie, że Iris nie jest

zuch dziew​czy​ną z przy ​go​do​wej opo​wie​ści, któ​rą ukła​dał w gło​wie. Jest
osob​na i za​wsze taka bę​dzie, ży​cie roz​da​ło jej znacz​nie gor​sze kar​ty niż
jemu. To, że jest chu ​dy i nie​śmia​ły, że nig​dy nie wie​dział, co po​wie​dzieć,
i miał ojca nie​mal rów​nie fik​cyj​ne​go jak Świę​ty Mi​ko​łaj… to wszyst​ko nic,
nic w po ​rów​na​niu z au​ty​zmem. Je​śli od ​wa​ży​ła się wziąć go za rękę, je​śli
dziel​nie za​cho​wa​ła mil​cze​nie w tej kry ​jów​ce z ko​ści i gni​ją​cych ca​łu ​nów, po ​-
mi​mo wszel​kich nę​ka​ją​cych ją lę​ków i do​le​gli​wo​ści, to on, na Boga, może
zro​bić coś wię​cej, niż umrzeć szyb​ko albo jesz​cze szyb​ciej.

Ucze​pio​na ścia​ny obie​ma sto​pa​mi i jed ​ną ręką, be​stia po​wo ​li wy​cią​gnę​ła
do Win ​ny’ego lewe ra​mię. Na​ci​snę​ła czub ​kiem dłu​gie​go pal​ca miej​sce na
środ ​ku jego czo​ła, nad na​sa​dą nosa, tro ​chę jak ksiądz na​zna​cza​ją​cy wier​nych
w Śro​dę Po ​piel​co​wą. Pa​lec mia​ła tru​pio zim​ny.



Iris była sła​ba i Win​ny też nie był sil​ny, ale sil​niej​szy od niej, co zna​czy​ło,
że miał obo​wią​zek jej bro​nić. Jego oj​ciec był sil​ny, na​praw​dę sil​ny, wda​wał
się w bój​ki w ba​rach i wpy​chał lu ​dziom gło ​wy do se​de​su, ale nie za​wsze
trze​ba nad​uży​wać siły. Moż​na użyć siły, tej odro​bi​ny, któ ​rą masz, w słusz​nej
spra​wie, na​wet je​śli wiesz, że nie masz szans na zwy ​cię​stwo, na​wet je​śli od
po​cząt​ku je​steś ska​za​ny, mo ​żesz sta​nąć do wal​ki i ma​chać chu​dy​mi ra​mio ​na​-
mi, bo o to cho ​dzi w ży​ciu, żeby pró ​bo​wać wbrew wszel​kim prze​ciw​no​-
ściom. I wte​dy od ​krył naj​trud​niej​szą rzecz, któ​rą mu​siał zro ​bić, naj​trud​niej​-
szą ze wszyst​kich trud​nych rze​czy: trze​ba po​stę​po​wać słusz​nie, na​wet je​śli
nie masz na​dziei na suk​ces ani nie spo​dzie​wasz się na​gro​dy.

Win ​ny znów chwy​cił Iris za rękę, od ​cią​gnął ją od ścia​ny, wy ​gra​mo ​lił się
ra​zem z nią spo​mię​dzy na​pie​ra​ją​cych szkie​le​tów, prze​biegł kil​ka kro​ków, od ​-
trą​ca​jąc kop ​nia​ka​mi mo​sięż​ne łu ​ski, i od ​wró​cił się przo​dem do be​stii. Nadal
tkwi​ła na ścia​nie, z gło ​wą prze​chy​lo​ną w bok, i ob​ser​wo ​wa​ła ich ocza​mi nie​-
ru​cho​my​mi jak lód i sza​ry​mi jak gra​nit na​grob​ka.

Win ​ny pu​ścił rękę dziew​czyn​ki i za​sło​nił ją sobą. Chwy ​cił obie​ma rę​ka​mi
sta​ry ka​ra​bin z przy​twier​dzo​nym ba​gne​tem i wy​ce​lo​wał w górę. Czuł się jak
kró​lik na​prze​ciw​ko wil​ka, czuł strach – o tak – ale nie czuł się ani bez​u​ży​-
tecz​ny, ani głu ​pi.

—

Ba​iley Hawks
W od​two​rzo ​nej, nie​ska​zi​tel​nej kuch​ni Kir​by’ego Igni​sa, w ką​ci​ku ja​dal​-

nym sie​dział Mic​key Dime, zło ​żyw​szy ręce na sto ​le przed sobą. Jego twarz
mia​ła dziw​nie dzie​cin ​ny wy ​raz, usta wy​gi​na​ły się w słod​kim, nie​mal aniel​-
skim uśmie​chu. Z boku, pra​wie poza jego za​się​giem, le​żał pi​sto​let wy ​po​sa​żo​-
ny w tłu​mik.

Dime kiw​nął gło​wą Ba​iley ​owi i po​wie​dział:
– Sze​ry ​fie.
Ski​nie​niem gło​wy po ​wi​tał Toma Tra​na i tego, któ​ry na​zy​wał się Świad ​-

kiem.
– Funk ​cjo​na​riu ​sze. Chciał​bym się pod​dać i zgło​sić na ba​da​nie psy​chia​-

trycz​ne.
W tym apar​ta​men ​cie wra​że​nie przy​tła​cza​ją​cej nie​na​wi​ści Jed ​ne​go zła​god​-



nia​ło i Ba​iley ​owi my​śla​ło się ja​śniej. Jed ​nak to spo​tka​nie za​sko​czy​ło go nie
mniej niż wszyst​ko, co się do ​tąd wy​da​rzy​ło.

Się​ga​jąc po pi​sto​let Dime’a, po​wie​dział:
– Nie je​stem sze​ry ​fem.
– Sze​ryf, były woj​sko​wy, wszyst​ko jed​no. Wiem, że czymś tam je​steś. Ro ​-

zu​miesz, zwa​rio​wa​łem, ale nie stra​ci​łem ro​ze​zna​nia. Za​bi​ja​łem lu​dzi. Te​raz
tyl​ko chcę się pod​dać i żeby mnie ska​za​li na sa​na​to​rium. Nie będę cię ​ża​rem
dla sta​nu. Mam środ ​ki. Po pro​stu nie chcę wię​cej my​śleć. Nie je​stem w tym
do​bry.

Ba​iley po​dał be​ret​tę To ​mo​wi Tra​no​wi, któ​ry przy​jął broń bez wa​ha​nia,
jak ​by po​tra​fił jej uży ​wać.

Ba​iley zwró ​cił się do Świad​ka:
– Co to zna​czy?
– Na​wet nie wie​dzia​łem, że on tu jest.
Mic​key Dime przy ​tak​nął z uśmie​chem.
– Przy ​sze​dłem z wła​snej nie​przy​mu​szo​nej woli. Je​stem sza​lo​ny. Wi​dzę

rze​czy, któ​rych nie może tu być.
Ba​iley wy​jął ma​ga​zy​nek ze skon​fi​sko ​wa​ne​go pi​sto​le​tu, zo​ba​czył, że jest

peł​ny, i wsa​dził go z po ​wro ​tem.
Spoj​rzał na ze​ga​rek.

—

Win​ny
Be​stia zla​zła ze ścia​ny, wy ​pro​sto ​wa​ła się i sta​nę​ła wśród szkie​le​tów, spo​-

glą​da​jąc na Win ​ny’ego z roz​ba​wie​niem, jak po ​my​ślał w pierw​szej chwi​li. Po​-
tem jed​nak po ​my​ślał, że ten stwór nie po​tra​fi się ba​wić, że albo nie od ​czu​wa
żad​nych emo ​cji, albo na​pę​dza go tyl​ko fu ​ria.

Na fil​mach w ta​kiej chwi​li gwiaz​dor mó​wił coś w ro​dza​ju: „No da​lej, zrób
mi przy​jem​ność” albo: „Chodź, dup ​ku, w pie​kle na nas cze​ka​ją”. Jed ​nak
Win ​ny nie si​lił się na żad ​ne lu​zac​kie grep​sy, po​nie​waż nie był gwiaz​do​rem
ani bo​ha​te​rem. Wy​rósł już z ta​kich fan​ta​zji. Te​raz chciał tyl​ko zro​bić na ko​-
niec słusz​ną rzecz, nie żad​ną ła​twi​znę, zro​bić coś trud​ne​go, ale nie dla chwa ​-
ły, bo nie ma żad ​nej chwa​ły w umie​ra​niu. Chwa​ła jest dla gwiazd fil​mo​wych
i pio ​sen​ka​rzy co ​un​try, i nie jest war​ta splu​nię​cia. On chciał tyl​ko nie wsty​-



dzić się za sie​bie, nie tchó ​rzyć, oka​zać się kimś lep​szym, niż za​wsze my ​ślał.
– Iris!
– Win​ny!
Obej​rzał się i zo ​ba​czył swo​ją mat​kę z pi​sto​le​tem, pa​nią Sy ​kes z la​tar​ką…

i cóż to była za chwi​la.
Stwór za​sy​czał.

—

Dok​tor Kir​by Ignis
Je​śli słusz​nie się do ​my​ślił, co kon​tem​plo​wa​ła ta Gaja i jaką pod​ję​ła de​cy​-

zję, kie​dy cała na​tu​ra się za​trzy​ma​ła, to ko​niecz​nie mu ​siał obej​rzeć swo​je
miesz​ka​nie. Nie wda​jąc się w wy​ja​śnie​nia, oznaj​mił, że chce zejść na pierw​-
sze pię​tro. Na​le​gał, żeby Si​las i Pad​mi​ni zo ​sta​li w apar​ta​men ​cie sióstr Cupp.
Oni jed​nak nie za​mie​rza​li go pu​ścić bez uzbro​jo​nej eskor​ty, to​też kie​dy upie​-
rał się, że pój​dzie, po​sta​no​wi​li mu to ​wa​rzy ​szyć.

Gdy prze​kro​czył próg apar​ta​men ​tu 1-F i od​krył, że jego miesz​ka​nie w tym
Pen​dle​to ​nie wy​glą​da pra​wie do​kład​nie jak w jego cza​sach, za​cho​wa​ne sta​ran​-
nie, cho​ciaż resz​tę bu ​dyn​ku odar​to z wy​po​sa​że​nia i od​da​no na pa​stwę znisz​-
czeń, gro​za, któ​ra ogar​nę​ła go wcze​śniej, nie​mal go przy​tło ​czy​ła i nogi się
pod nim ugię​ły.

Z Si​la​sem i Pad ​mi​ni dep​czą​cy​mi mu po pię​tach po ​szedł za gło​sa​mi do
kuch​ni, gdzie za​stał Dime’a sie​dzą​ce​go za sto​łem, Hawk​sa po jed​nej stro​nie,
Toma Tra​na obok lo​dów​ki i jed​ne​go z naj​lep ​szych pra​cow​ni​ków swo​je​go in​-
sty​tu​tu, Ja​so​na Re​in​hol​ta, sto​ją​ce​go przy zle​wie.

– Ja​son? Dla​cze​go by​łeś w tym bu​dyn​ku, kie​dy na​stą​pił prze​skok?
– Nie by​łem, dok ​to​rze Ignis. Przy​by​łem do Pen​dle​to ​na wie​le lat po tym in ​-

cy​den​cie i je​stem tu pra​wie od pół​to​rej de​ka​dy. Przy ​by​łem po pierw​szym Po​-
gro​mie, któ ​ry miał zre​du​ko​wać ludz​kie brze​mię pla​ne​ty, i przed dru​gim Po​-
gro​mem, nie​pla​no​wa​nym.

Kir​by za​ga​pił się na nie​go z otwar​ty​mi usta​mi. Po raz pierw​szy w ży​ciu
nie chciał cze​goś po​jąć, ale nie mógł po​wstrzy ​mać zro​zu​mie​nia.

—



Win​ny
Iris, szu​ra​jąc no ​ga​mi, od ​su​nę​ła się od Win​ny’ego i po​de​szła do mat​ki. Stał

przez chwi​lę sa​mot​nie, za​nim cof​nął się po ​wo​li w stro​nę swo​jej mamy, trzy​-
ma​jąc ba​gnet w po​go​to​wiu.

Stwór zro​bił kil​ka kro​ków do przo​du, ale po​tem się za​trzy​mał. Wo ​dził
wzro ​kiem po​mię​dzy nimi, jak​by się za​sta​na​wiał, w ja​kiej ko ​lej​no​ści ich za​-
bić.

– Co to za cho​ler​stwo? – za​py​ta​ła pani Sy​kes.
Win​ny nie znał od​po​wie​dzi, lecz jak się oka​za​ło, po​twór sam się przed​sta​-

wił po​je​dyn​czym sło​wem:
– Po​gro ​mit.

—

Ba​iley Hawks
Pad​mi​ni i Si​las we​szli do kuch​ni, kie​dy Kir​by Ignis mó​wił:
– Ale, Ja​so​nie, po tylu la​tach wy ​glą​dasz… tak mło​do.
– Nie uży​wam już tego imie​nia. Je​stem po pro​stu Świad​kiem. Je​stem mło​-

dy, bo na​le​ża​łem do pierw​szych ochot​ni​ków, któ ​rzy przy​ję​li peł​no​za​kre​so​we
wspo ​ma​ga​nie Bio​MEMS. Fak ​tycz​nie by​łem pań​skim pierw​szym.

Kir​by przy​ło ​żył dłoń do twa​rzy mło ​dzień​ca i po​wie​dział z nie​do​wie​rza​-
niem:

– Więc to dzia​ła. Ro​dzaj nie​śmier​tel​no​ści.
– Dzia​ła – po​twier​dził Świa​dek.
Kir​by od​wró​cił dło ​nie wnę​trzem do góry i przy ​glą​dał im się przez chwi​lę,

jak​by go zdu​mie​wa​ły, jak ​by nie na​le​ża​ły do nie​go i zro​bi​ły coś, co le​d​wie
po​tra​fił so​bie wy ​obra​zić.

Zno​wu prze​niósł spoj​rze​nie na Świad ​ka.
– Ale ta Gaja, ta pla​ne​tar​na świa​do​mość, jak ona…
– Ono się na​zy​wa Jed​no. Na świe​cie nie ma już płci. Po​grom roz​po​czę​to

z za​mia​rem zre​du​ko​wa​nia ludz​kiej pla​gi do bar​dziej roz​sąd​nych roz​mia​rów.
a po ​tem miał na​stą​pić Za​nik, któ​ry usu ​nie in​fra​struk ​tu ​rę nie​po​trzeb​ną przy
tak zmniej​szo ​nej po​pu​la​cji.

– A ja? Gdzie ja je​stem w tej przy ​szło​ści?
– Pan nie żyje. Prze​kształ​co​ny przez Po ​gro​mi​ta w in​ne​go Po ​gro​mi​ta. Prze​-



żył pan na​sze ostat​nie dni jako ma​szy​na za​pro​gra​mo​wa​na do za​bi​ja​nia.
Pad​mi​ni Bah​ra​ti zro​bi​ła krok w głąb kuch ​ni i zwró​ci​ła się do Igni​sa:
– Pan to zro​bił?
Wszy​scy oprócz Mic​keya Dime’a, któ​ry żył te​raz we wła​snym świe​cie, na

dłu​gą chwi​lę za​mil​kli ze zdu​mie​nia.
Po​tem Kir​by Ignis po​krę​cił gło ​wą.
– Nie. Nie zro​bił​bym tego. Nie mógł​bym. Nie to. – Drgnął, ze​lek​try​zo​wa​-

ny na​głą my ​ślą. Rzu​cił w stro ​nę Świad​ka: – No ​rqu​ist.
Wiecz​nie mło​dy męż​czy​zna przy ​tak​nął.
– Pań​skie teo​rie, dzie​ło pań​skie​go ży​cia… jego za​sto​so​wa​nia.
Ignis ro ​zej​rzał się po wpa​trzo​nych w nie​go lu​dziach.
– Von No​rqu​ist jest star​szym part​ne​rem w in​sty​tu​cie.
Bły​sko​tli​wy czło​wiek. Ma tro​chę kon ​tro​wer​syj​ne po​glą​dy… ale nie aż tak

eks ​tre​mal​ne.
Świa​dek po​wie​dział do Ba​ileya:
– Przez stu​le​cia świat miał szczę​ście. Na​ukow​cy rzad​ko by ​wa​ją cha​ry​zma​-

tycz​ni. Ale No ​rqu​ist był jed ​no​cze​śnie bły​sko​tli​wy i wy​jąt​ko​wo cha​ry​zma​-
tycz​ny. Był me​ga​lo​ma​nem, któ​ry zmie​nił swo ​ją na​ukę w re​li​gię… i prze​ko​-
nał in ​nych po​dob​nych do mnie, żeby w swo​jej igno​ran​cji po ​par​li jego spra​-
wę. Stał się bar​dziej eks ​tre​mal​ny – do​dał pod ad ​re​sem Igni​sa.

—

Win​ny
Win​ny nie przy​pusz​czał, że kule po ​wstrzy​ma​ją tego stwo​ra. Nie są​dził, że

be​stia prze​stra​szy się bro​ni.
Jed​nak nie rzu​ci​ła się na nich w sza​le za​bi​ja​nia, więc sko​ro się za​wa​ha​ła,

mia​ła waż​ny po​wód.
Mat​ka Win​ny’ego po​kła​da​ła wię​cej wia​ry w pi​sto​le​cie.
– No do ​brze – po​wie​dzia​ła – wszy ​scy grzecz​nie i po ​wo​li prze​su ​ną się za

mnie. – Głos mia​ła spo​koj​ny, jak ​by usta​wia​ła ich przed wy​ciecz​ką po mu​-
zeum. – Ru​szaj​cie do drzwi, a ja pój​dę za wami, ale będę go trzy ​ma​ła na
musz​ce.

– Nie strze​laj – ostrzegł Win​ny. – Strza​ły na pew​no tyl​ko go roz​draż​nią.
Za​nim zdą​ży​li się po​ru ​szyć, be​stia sko​czy​ła do przo​du, omi​nę​ła ich i za​-



trzy​ma​ła się, blo​ku​jąc im dro ​gę uciecz​ki.

—

Ba​iley Hawks
Ignis od​wró ​cił się do Ba​ileya.
– Po​wstrzy​mam Vona No ​rqu​ista. Po ​wstrzy​mam go na za​wsze. Wy ​rzu​cę

go z in​sty​tu​tu w taki spo​sób, że nig​dzie nie znaj​dzie pra​cy. Wi​docz​nie zro​bił
to za mo ​imi ple​ca​mi.

– Pan wie​dział o wszyst​kim – spro​sto ​wał Świa​dek. – Naj​pierw pan uda​-
wał, że nie ro ​zu​mie, do​kąd to pro​wa​dzi. Ale kie​dy wresz​cie pan zo​ba​czył, co
on za​mie​rza, zgo​dził się pan, bo pan się nie sprze​ci​wiał.

Ignis gwał​tow​nie po​krę​cił gło ​wą, nie do​pusz​cza​jąc do sie​bie tych słów.
– Nie. Nie, to moż​na po​wstrzy​mać. Nie do ​pusz​czę do tego. Za​cznę od za​-

mknię​cia na​sze​go wy​dzia​łu bro​ni. Ze​rwę wszyst​kie kon​trak​ty z De​par​ta​men​-
tem Obro​ny.

– Jak da​le​ko się po​su ​nął wasz wy​dział bro​ni? – za​py​tał Tom Tran.
Do ​tkli​wie świa​do​my pi​sto​le​tu w jego ręku, Ignis za​pew​nił:
– To moż​na od ​krę​cić. Wszyst​ko, co zo​sta​ło zro​bio ​ne, moż​na od ​krę​cić, cof​-

nąć.
– Nie od​po​wie​dział pan na py​ta​nie – za​uwa​żył Si​las. – Pro ​ku​ra​tor nie był​-

by za​do​wo ​lo​ny.
– Niech pan od​krę​ci wszyst​ko, nie tyl​ko wy ​dział bro​ni – za​żą​dał Tom. –

Ten wasz cały in ​sty​tut. Niech pan wszyst​ko od​krę​ci.
Ostre po​czu​cie winy Igni​sa zła​go​dzi​ła te​raz nuta znie​cier​pli​wie​nia.
– W na​uce nie ma nic złe​go. Cho ​dzi tyl​ko o spo​sób jej sto ​so​wa​nia. Trze​ba

to roz​róż​niać. Świat nie musi się taki stać tyl​ko z po​wo ​du na​uki. Te​raz do​sta​-
li​śmy szan​sę, żeby to na​pra​wić.

Nikt mu nie od​po​wie​dział.
Ignis od​wró ​cił się do Ba​ileya, jak​by uznał go za czło ​wie​ka otwar​te​go na

głos roz​sąd ​ku.
– Tak, ta przy​szłość to ka​ta​stro ​fa, ale tak​że do​wód, że świat moż​na dia​me​-

tral​nie zmie​nić. Je​śli moż​na go zmie​nić na gor​sze, to moż​na go rów​nież
zmie​nić na lep​sze. Cho​dzi tyl​ko o za​sto​so ​wa​nie wie​dzy, wszyst​ko za​le​ży od
tego, jaką tech​no​lo​gię roz​wi​nie na​uka i jak mą​drze ją za​sto​su ​je​my. Po​tra​fi​my



stwo ​rzyć świat do​sko ​na​ły.
– Jed​no na​gle prze​sta​ło nas za​bi​jać – ode​zwał się Ba​iley.
Ignis za​mru ​gał.
– Co?
– Może prze​sta​ło nas za​bi​jać, bo stwier​dzi​ło, że gdy​by pan wró ​cił do na​-

sze​go cza​su sam je​den, ścią​gnął​by pan na sie​bie zbyt dużą uwa​gę. Jak by pan
wy ​tłu​ma​czył, że resz​ta z nas za​gi​nę​ła? Więc prze​sta​ło nas za​bi​jać, żeby mieć
pew​ność, że po po ​wro​cie do swo ​je​go cza​su bę​dzie pan bez prze​szkód kon​ty​-
nu​ował pra​cę.

Ignis po​krę​cił gło​wą.
– Ono mną nie rzą​dzi. Nie jest moim pa​nem. Po po​wro​cie zro ​bię to, co

trze​ba zro​bić.
– To, co trze​ba zro ​bić – po​wtó ​rzył Ba​iley. – In ​te​re​su​ją​cy do​bór słów,

praw​da, Si​la​sie?
– Wy​krę​ty ucha​rak​te​ry​zo ​wa​ne na szcze​rość – przy ​znał praw​nik.
Ignis za​mknął oczy. Za​ci​snął zęby, war​gi mu zbie​la​ły, na po​licz​kach wy ​-

stą​pi​ły mię​śnie. Naj​wy ​raź​niej albo po​wstrzy​my​wał gniew, albo szu ​kał spo​so ​-
bu, żeby prze​ko​nać po​zo​sta​łych, że jest czło​wie​kiem tak do​bro​tli​wym, ja​kim
się wy ​da​wał.

Po​nie​waż mil​cze​nie i bez​ruch sta​no​wi​ły jego je​dy​ną od​po​wiedź na za​rzut
Si​la​sa, Ba​iley w koń​cu za​py​tał:

– A do​kład​nie co „trze​ba zro​bić” two​im zda​niem, Kir​by? Ignis otwo ​rzył
oczy. Po​krę​cił gło​wą, jak ​by zre​zy​gno​wa​ny, ale za​smu​co​ny ich po​dej​rze​nia​-
mi.

– Nie mu​szę tego zno​sić.
Od ​wró​cił się i ru​szył do drzwi.
Ba​iley wy​ce​lo​wał pi​sto ​let Mic​keya Dime’a w ple​cy na​ukow​ca.
– Ani kro ​ku da​lej – rzu​cił.
Ignis się nie za​trzy ​mał.
– Nie od​wa​żysz się mnie za​bić.
Su​fit za​trzesz​czał, coś prze​śli​zgnę​ło się za gip​so​wo-kar​to ​no​wy ​mi pły​ta​mi.
– Jed​no jest wszę​dzie wo​kół nas – oznaj​mił Świa​dek. Ignis wy​szedł

z kuch​ni, prze​ciął ja​dal​nię.
Ba​iley zer​k​nął na Pad​mi​ni, Pad​mi​ni spoj​rza​ła na Toma, a Tom po​wie​dział:
– Do ​kąd on idzie? On coś szy​ku​je.



—

Win​ny
Po​gro ​mit stał mię​dzy nimi a drzwia​mi i ob​ser​wo​wał ich, ale bez wy ​raź​-

nych agre​syw​nych za​mia​rów.
Po​tem pod ​niósł wy ​so​ko brzyd​ką gło​wę, jak​by na​słu​chi​wał gło ​su, któ​ry

sły​szał tyl​ko on. Błysz​czą​ce oczy zmęt​nia​ły, przy​sło​nię​te jak ​by we​wnętrz​ny​-
mi pół​prze​zro ​czy​sty​mi po​wie​ka​mi. Stwór za​czął się ko​ły​sać w przód i w tył,
jak​by do tak ​tu mu​zy​ki. Był tak gięt​ki, że Win ​ny’emu sko​ja​rzył się z ko​brą
ocza​ro​wa​ną przez grę na fle​cie.

– On… gdzieś od ​szedł – szep​nę​ła pani Sy​kes.
Mama Win​ny’ego po​wie​dzia​ła:
– Trzy​maj​cie się ra​zem. Obej​dzie​my go. Ci​cho.

—

Ba​iley Hawks
Za​nim Ba​iley do​tarł na ko ​ry​tarz, Kir​by Ignis po​ko​nał jed​ną trze​cią dro​gi

do pół​noc​nych scho​dów. Nie biegł, ale szedł szyb ​ko, zde​cy​do​wa​nym kro​-
kiem.

Za ple​ca​mi Ba​ileya Pad​mi​ni po​wie​dzia​ła:
– Spójrz​cie w górę.
Su​fit zro ​bił się ja​kiś roz​mię​kły i grzą​ski, ob​wi​sał pod wil​got​nym cię​ża​rem,

z każ​de​go złą​cze​nia sy​pał się tynk, jak​by wiel​kie gip​so ​we pa​ne​le się roz​su​-
wa​ły.

Tom Tran wy​szedł z apar​ta​men​tu Igni​sa, ce​lu​jąc z be​ret​ty Ba​ileya do Mic​-
keya Dime’a. Z twa​rzy za​bój​cy nie scho​dził sen ​ny uśmiech, jak​by przy​szy ​ty
do ust.

Si​las szedł za nimi, ale Świa​dek zo​stał.
– Chodź​cie – po​wie​dział Ba​iley i po ​pro​wa​dził ich za na​ukow​cem.
Co​kol​wiek za​mie​rzał Ignis, chy​ba nie mógł ich na​ra​zić na jesz​cze więk ​sze

nie​bez​pie​czeń​stwo. Ba​iley nie wy​obra​żał so​bie, do​kąd fa​cet mógł​by uciec,
żeby unik​nąć od​po​wie​dzial​no​ści, kie​dy tran​zy​cja się od​wró​ci. Ale ce​lo​wość
jego ru​chów su ​ge​ro​wa​ła, że ma ja​kiś plan, co nie wró​ży​ło po ​zo​sta​łym nic do​-



bre​go.
Su​fit ję​czał za ich ple​ca​mi i mięk ​nął przed nimi. Pisz​cza​ły gwoź​dzie po​-

wo ​li wy​cią​ga​ne z be​lek stro​po​wych, drew​nia​na kon​struk​cja trzesz​cza​ła nie​-
po​ko​ją​co, jak​by pod​da​wa​na ogrom​nym, szyb ​ko na​ra​sta​ją​cym ob​cią​że​niom.
Po obu stro​nach gniazd ​ka elek​trycz​ne wy​ska​ki​wa​ły ze ścian ra​zem z pusz​ka​-
mi, wlo​kąc za sobą czar​ne, bia​łe i zie​lo​ne ka​ble, zo​sta​wia​jąc pro​sto​kąt​ne
dziu​ry, w któ​rych wiło się coś bla​de​go, jak​by ko​niecz​nie chcia​ło się wy​do​-
stać na ko​ry​tarz.

Ignis znik​nął w drzwiach klat​ki scho​do​wej, lecz Ba​iley i Pad​mi​ni już go
pra​wie do ​ga​nia​li, a Si​las, Tom i Mic​key nie zo​sta​wa​li da ​le​ko z tyłu. Ignis ru​-
szył w dół, szyb​ciej niż na ko​ry​ta​rzu, prze​ska​ku​jąc po dwa stop​nie na​raz. Dy​-
szał cięż​ko i wy​ry​wa​ły mu się pi​skli​we, ryt​micz​ne trwoż​ne po​ję​ki​wa​nia. Mi​-
nę​li po ​ziom par​te​ru. Ba​iley przy ​po​mniał so​bie, jak Świa​dek go ostrze​gał, że
we​wnątrz bu​dyn​ku Jed​no jest naj​sil​niej​sze w szy​bach win​dy i w su​te​re​nie.

—

Dok​tor Kir​by Ignis
Prze​trwa​nie Jed​ne​go – samo jego po​wsta​nie – za​le​ża​ło od tego, czy Kir​by

wró ​ci żywy do roku 2011, a żeby prze​żyć, Kir​by mu​siał wró ​cić sam. Na Ba​-
ileyu Hawk​sie nie mógł po​le​gać. Hawks po​chop​nie fe​ro​wał czar​no-bia​łe mo​-
ral​ne wy​ro​ki i nie brał pod uwa​gę wie​lu od​cie​ni sza​ro ​ści. Dzię​ki do​świad​cze​-
niom z sali są​do​wej Si​las Kin​sley bez​błęd ​nie wy​ła​py​wał każ​dy wy​kręt
i utwier​dzał Hawk​sa w po​dej​rze​niach. Hawks, któ​ry był na woj​nie i prze​żył,
po​tra​fił dzia​łać i nie za​wa​hał​by się przed wy​ko​na​niem wy​ro ​ku. Naj​go​rzej
mieć ta​kie​go wro​ga.

Jed​no prze​mó​wi​ło do Kir​by’ego tam w kuch​ni. Prze​mó​wi​ło z wnę​trza jego
gło​wy, nie tyle sło​wa​mi, ile ob​ra​za​mi, z któ​rych wy ​cią​gnął wnio​ski. „Na
dole”, po​wie​dzia​ło. „Su​te​re​na, pły​wal​nia”, mó​wi​ło, po​ka​zu​jąc mu te miej​sca.
Nie miał już tu​taj przy​ja​ciół, nie wśród wła​sne​go ga​tun​ku, mógł ufać tyl​ko
Jed​ne​mu, Jed​ne​mu i do​mo​wi, któ​ry na​wie​dza​ło w mi​ria​dach po​sta​ci.

—



Ba​iley Hawks
Kie​dy Ba​iley wy​biegł z klat​ki scho​do​wej na ko​ry​tarz su​te​re​ny, drzwi pły​-

wal​ni wła​śnie się za​my ​ka​ły. Pad​mi​ni i Si​las mi​nę​li go i chcie​li iść da​lej, ale
po​ło​żył rękę na ra​mie​niu dziew​czy​ny i za​trzy​mał obo​je.

– Drzwi za​wsze są nie​bez​piecz​ne – po​wie​dział rów​nież do Toma, któ​ry
wła​śnie nad​szedł z Mic​key​em. – A ba​sen… te​raz jest pu​łap​ką. Zo​sta​li​śmy tu
zwa​bie​ni i spę​dze​ni jak ba​ra​ny na rzeź.

Ba​sen zmie​nił się te​raz w ka​nion głę​bo​ki na ty​siąc sąż​ni albo jesz​cze głęb ​-
szy, a na​no​ma​szy​ny prze​gry​za​ją​ce się przez skal​ne pod ​ło ​że mo​gły wy​do​być
i skon​stru​ować wszyst​ko, co​kol​wiek le​ża​ło pod Pen​dle​to​nem. W tych ot​chła​-
niach przy ​szłe zło Jed​ne​go zda​wa​ło się łą​czyć ze złem sprzed po​cząt​ku cza​-
su, o któ​rym ludz​kość prze​ka​zy​wa​ła so ​bie opo​wie​ści z ust do ust, przez ja​ski​-
nio​we ma​lo​wi​dła i wresz​cie za po​śred​nic​twem sło​wa pi​sa​ne​go. Tu​taj wszyst​-
kie mi​le​nia ziem​skie​go zła sku​pi​ły się w je​den mo​ment, a ten dom, most nad
cza​so​prze​strzen ​nym usko​kiem, był rów​nież świą​ty​nią sił, któ​re od daw​na dą​-
ży​ły do po​wszech​ne​go znisz​cze​nia.

– On tam jest? – za​py​tał Tom. – I nie pój​dzie​my za nim? To co zro​bi​my?
Su​fit za​skrzy​piał. Wo​kół po ​sy​pa​ły się okru​chy świe​cą​cych grzy​bów. Kil​ka

dzia​ła​ją​cych lamp przy​ga​sło, roz​ja​śni​ło się, przy​ga​sło. Tak jak na gó​rze, ze
ścian wy​strze​li​ły gniazd ​ka elek​trycz​ne ra​zem z pusz​ka​mi po​łą​cze​nio ​wy​mi
i ta​kie same bla​de kształ​ty kłę​bi​ły się w otwo​rach. Z szy​bu win​dy do​biegł
szum ka​bi​ny wjeż​dża​ją​cej z wiel​kiej głę​bo​ko​ści. Zno​wu ich po ​pę​dza​no, kie​-
ro​wa​no do drzwi pły​wal​ni.

– Cze​kaj​cie – roz​ka​zał Ba​iley.
Po pra​wej stro​nie, w po​ło​wie dłu​go​ści ko​ry​ta​rza, z ma​szy​now​ni wy​szły

Twy​la i Spar​kle z dzieć​mi.
Ba​iley spoj​rzał na ze​ga​rek.
– Cze​kaj​cie. Cze​kaj​cie.
Drzwi pły​wal​ni zo​sta​ły wy​ła​ma​ne od środ​ka, wy​rwa​ne z za​wia​sów i od​-

rzu​co​ne na bok.

—

Si​las Kin​sley
Z otwo​ru drzwio​we​go wy​sko​czy​ły dwie isto​ty, któ​re Świa​dek na​zy​wał Po​-



gro​mi​ta​mi, mo​kre po ką​pie​li, mniej​sze od in​nych, wzro​stu dzie​ci. Jed​na po​-
mknę​ła pro​sto do Si​la​sa, szyb​ciej niż kot, wdra​pa​ła się po jego pra​wej no​dze,
cze​pia​jąc się pa​zu​ra​mi płasz​cza, kła​piąc zę​ba​mi, wbi​ja​jąc w nie​go spoj​rze​nie
gar​gul​co​wych oczu, jak​by strasz​li​wa gra​wi​ta​cja tych źre​nic mo​gła go wcią​-
gnąć w ni​cość. Ude​rzył ją pię​ścią, zęby nie tra​fi​ły w jego dłoń, roz​dar​ły man ​-
kiet. Si​las za​to​czył się do tyłu, rę​kaw trza​snął, pod​bie​gła Pad​mi​ni, stwór wy​-
trzą​snął z pasz​czy strzęp​ki tka​ni​ny, ob ​ró​cił gło​wę w stro ​nę dziew​czy​ny
i kłap​nął zę​ba​mi, lecz ugryzł nie jej rękę, tyl​ko lufę pi​sto​le​tu. Strzał roz​bry ​-
znął jego sza​ry peł​za​ją​cy mózg po pod​ło​dze.

Dru​gi mały Po​gro​mit rzu​cił się na Ba​ileya. Eks ​ko​man ​dos cof​nął się szyb​-
ko i z bli​ska wy​strze​lił czte​ry po​ci​ski, któ​re roz​wa​li​ły na​past​ni​ko​wi twarz
i wy​rwa​ły tył czasz​ki. Mon​strum upa​dło mu pod sto​py, nie​mal bez​mó​zgie,
ale wciąż drga​ło i chwy​ta​ło zę​ba​mi jego buty. Od​kop​nął je na bok, od​wró​cił
się do drzwi pły​wal​ni i po​ja​wi​ła się trze​cia be​stia, więk​sza niż po ​przed​nie.

Pierw​sza dwój​ka wy​da​wa​ła się zna​jo ​ma i te​raz Si​las zro​zu​miał dla​cze​go.
Tak jak Po​gro​mit ufor​mo​wa​ny z sub​stan ​cji Sal​ly Hol​lan​der tro​chę ją przy​po​-
mi​nał, tak ten stwór zdra​dzał sub​tel​ne po​do​bień ​stwo do Mar ​ga​ret Pen​dle​ton,
żony An​drew, któ​ra za​gi​nę​ła ra​zem z cór​ką i sy​nem w 1897 roku. Si​las wi​-
dział fo​to​gra​fie tej ko​bie​ty i jej dzie​ci – i oto, czym się sta​ły. Po​gro ​mit był
wzro​stu Pad​mi​ni i na​tych​miast ją za​ata​ko​wał.

—

Twy​la Tra​hern
Na​głe po ​ja​wie​nie się stwo​rów z pły​wal​ni na krót​ko roz​pro​szy​ło uwa​gę

Twy​li. W tej sa​mej chwi​li Po ​gro​mit z ma​szy​now​ni wy ​padł przez drzwi za jej
ple​ca​mi. Szyb​ki i sil​ny, ode​pchnął ją jed​ną ręką tak moc​no, że stra​ci​ła rów​-
no​wa​gę, prze​wró​ci​ła się i upu​ści​ła broń. Wy​lą​do​wa​ła na le​wym bio​drze, ból
prze​szył całą nogę. Spar​kle wrza​snę​ła, Iris wrza​snę​ła. Twy​la prze​to​czy​ła się,
usia​dła, zo ​ba​czy​ła, jak w żół​tym świe​tle sza​ry po​twór wy​ry​wa Win​ny’emu
ka​ra​bin z za​mo​co​wa​nym ba​gne​tem i od​rzu ​ca da​le​ko. Po​gro ​mit. Na​zy​wa się
Po​gro​mit. Sko​czy​ła w stro ​nę pi​sto​le​tu, coś zdra​dli​we​go pod no​ga​mi, ole​iste
ka​wał​ki świe​cą​ce​go grzy​ba, któ​re spa​dły z su​fi​tu, śli​skie jak lód. Po​gro​mit
zła​pał Win ​ny’ego za ra​mio ​na, pod​niósł go wy​so​ko, jak ​by skła​dał ofia​rę ja​-
kie​muś krwio​żer​cze​mu bogu, Twy ​la chwy​ci​ła pi​sto​let i na​gle Pen ​dle​ton za​ry​-



czał psy​cho ​tycz​ny​mi gło ​sa​mi, psy ​chicz​na fala nie​na​wi​ści ude​rzy​ła Twy​lę,
po​trzą​snę​ła nią po​tęż​nie, w jej gło​wie roz​bły ​sło żół​te świa​tło, więc od ​ru​cho ​-
wo na​ci​snę​ła spust, od​pry ​ski roz​trza​ska​ne​go be​to​nu ukłu ​ły ją w twarz…

—

Tom Tran
Jed ​ną sze​ścio ​pal​cza​stą dło​nią, nie ​mal szyb​ciej niż myśl, stwór chwy ​cił

Pad​mi​ni za gar​dło, a dru​gą ręką ob ​jął ją i przy ​cią​gnął do sie​bie. Pi​sto ​let
uwiązł mię​dzy nimi. Pad​mi​ni dwa razy strze​li​ła na​past​ni​ko​wi w brzuch, on
jed​nak był bar ​dziej ma​szy ​ną niż cia​łem i tyl​ko strzał w gło ​wę – nisz​czą​cy ob​-
wo ​dy lo​gicz​ne – mógł go po​wstrzy ​mać. Kłap​nął zę​ba​mi przy jej twa​rzy, wlo​-
kąc ją do tyłu. Pad​mi​ni wy​krę​ci​ła gło​wę, unik ​nę​ła jed ​ne​go ugry​zie​nia, po ​tem
dru ​gie​go.

Stwór wcią​gnął ją przez próg do po​miesz​cze​nia pły ​wal​ni. Tom ru​szył za
nimi, ści​ska​jąc obu ​rącz be​ret​tę, z na​dzie​ją na czy ​sty strzał w nie​na​wist​ne ob ​-
li​cze stwo​ra, jed​nak bał się strze​lać, po​nie ​waż Pad​mi​ni gwał​tow​nie rzu​ca​ła
gło ​wą na boki, bro​niąc się przed ugry​zie​niem. Dok ​tor Ignis stał w po​bli​żu,
z twa​rzą wy​krzy ​wio​ną obłą​kań​czym gry ​ma​sem na wpół prze​ra​że​nia, na wpół
trium​fu. Dzia​ła​jąc wy​łącz ​nie in​stynk ​tow ​nie, Tom po​strze​lił Igni​sa w pra​we
ra​mię. Wte​dy ze wszyst​kich ścian, na​wet z ba​se​nu, buch ​nę​ły nie​zli​czo​ne gło ​-
sy Jed ​ne​go, wrzesz​cząc z fu​rii. Żeby chro ​nić Igni​sa,

Po ​gro ​mit od​rzu ​cił Pad​mi​ni i sko ​czył na Toma. Pi​sto ​let nie był w peł​ni au​-
to​ma​tycz​ny, lecz strze​lał tak szyb ​ko, jak Tom zdą​żył na​ci​skać spust. Stwór
miał twarz nie​mal w strzę​pach, kie​dy do​padł go i zbił z nóg.

—

Twy​la Tra​hern
…Win​ny unie​sio ​ny nad gło​wą Po​gro ​mi​ta, słod ​kie ja​gniąt​ko wy​so​ko na oł​-

ta​rzu, ale po​tem opusz​czo​ny, twa​rzą w twarz z sza​rym ka ​pła​nem, któ​ry sy ​-
czy, kon​se​kru​jąc ofia ​rę, ob​na​ża zęby do śmier​tel​ne​go uką​sze​nia, Spar​kle
przy​ska​ku​je z tyłu, wbi​ja ba​gnet w krzyż stwo​ra, bez skut​ku. Twy ​la nie sły ​-
szy już mu​zy ​ki, tyl​ko ostry, dy ​so​nan​so​wy krzyk zgro​zy, wście​kło ​ści



i wszech​po​tęż​nej mi​ło ​ści, pi​sto​let pod ​ska​ku​je w jej rę​kach raz, dru ​gi, jesz​cze
raz. Sza​re zęby przy gład​kim po​licz ​ku… ale po​tem gło ​wa eks ​plo ​du​je, Po ​gro​-
mit upa​da, Win ​ny uwol​nio ​ny, Win​ny nie​ugry ​zio​ny, Win ​ny z sza​ry ​mi na​no​-
kom​pu​te​ra​mi peł​za​ją​cy​mi po twa ​rzy.

—

Ba​iley Hawks
Wstrzą​śnię​ta Pad ​mi​ni wró​ci​ła na ko​ry ​tarz.
Tom Tran szedł za nią, pro ​wa​dząc Kir​by’ego Igni​sa za ra​mię, przy ​ci​ska​jąc

mu do gar​dła lufę pi​sto ​le ​tu.
– Pat! – krzyk ​nął Ba​iley.
Świa​do​me, że je​że​li Ignis zgi​nie, mogą już nig​dy nie po ​wstać, wrzesz​czą​ce

le​gio ​ny Jed​ne​go przy​ci​chły, cho ​ciaż w gło ​sach nadal brzmia​ła wście​kłość.
Za​ci​ska​jąc lewą ręką ranę w ra ​mie​niu, Kir​by Ignis wy ​da​wał się zdzi​wio ​ny,

co nie świad ​czy​ło o nim naj​le​piej, sko​ro co​kol​wiek jesz​cze mo​gło go dzi​wić
po po ​zna​niu Jed​ne​go i świa​ta stwo​rzo​ne​go przez in ​sty ​tut. Nie spo​dzie​wał się
rany, gdyż po ​mi​mo ca​łej skru​chy i za ​pew​nień, że nie do​pu​ści do ta​kiej przy​-
szło​ści, nadal nie uwa​żał się za wi​no​waj​cę. Prze​ra​ża​ły go tra​gicz​ne nie​za​mie​-
rzo​ne skut​ki, ale nie po ​tra​fił się przy​znać do od ​po​wie​dzial​no​ści za to, co się
sta​ło.

Le​gio​ny w ścia ​nach nadal pro​te​sto ​wa​ły, jed ​nym gło​sem wy ​ra​ża​jąc tę samą
bez​słow ​ną wście​kłość, naj​now​sza wer​sja bez​po​sta​cio ​we​go mo ​tło​chu. Jed​no
jak​by dys​ku​to ​wa​ło ze sobą, uzgad ​nia​jąc na​stęp​ny ruch.

– Ba​iley, po ​peł​niasz okrop​ny błąd – po ​wie​dział Ignis. – Moja pra​ca, na​sza
pra​ca w in ​sty ​tu​cie może uwol​nić ludz​kość od wszel​kich cier​pień. Świat moż​-
na na​pra​wić.

Ba​iley po ​my ​ślał, jak czę​sto nie wy​glą​da​li na to, czym są. W oto​cze​niu Hi​-
tle​ra mógł się zna​leźć czyjś prze​mi​ły wu ​jek, czyjś py​za​ty ku ​zyn, dzia​dek
w bam​bo​szach, z faj​ką i życz​li​wym uśmie ​chem. Za mło​du Al​bert Spe​er tro ​-
chę przy ​po​mi​nał Gre ​go​ry’ego Pe​cka, ak ​to ​ra ide​al​nie pa​su​ją​ce​go do ról po ​zy​-
tyw​nych bo​ha​te​rów. Ro ​ose​velt na​zy ​wał Sta​li​na „wu​jek Joe”. Wu ​jek Jó ​zio
i wu ​jek Ho Szi Min. Pol Pot z kam​bo​dżań​skich pól śmier​ci mógł być sym​pa​-
tycz​nym pra​cow​ni​kiem sto ​ją​cym za ladą pral​ni che​micz​nej.

Za​głu​sza ​jąc gło​sy w ścia​nach, Ignis za​ape​lo ​wał do Pad​mi​ni Bah​ra​ti:



– Dzię​ki na​no​ma​szy ​nom, któ ​re edy​tu ​ją DNA pło ​du w ma​ci​cy, żad​ne
dziec​ko nie uro ​dzi się upo ​śle​dzo​ne.

– Albo żad​ne dziec​ko nig ​dy się nie uro​dzi – od​par​ła.
– Nie, nie. Po​słu ​chaj. Po​słu ​chaj​cie mnie. Na​no​bo​ty mi​kro​bi​wo ​ry pły​wa​ją ​-

ce w krwio​bie​gu mogą ścią ​gać in​struk​cje roz​po​zna​wa​nia każ​de​go wi​ru ​sa czy
bak ​te​rii i li​kwi​do​wać każ​dą cho​ro ​bę set​ki razy szyb ​ciej niż an​ty ​bio ​ty​ki.

Świa​dek wy​nu​rza​ją​cy się z klat​ki scho​do​wej po​wie​dział:
– W tej przy ​szło​ści nie ma cho​rób.
– Za​po​mnij​cie o tej przy​szło ​ści – rzu​cił Ignis. – Nig ​dy tego nie pla​no​wa​li​-

śmy.
Ba​iley po​na​glał wszyst​kich, żeby do ​łą​czy ​li do Spar​kle i Twy ​li w po ​ło​wie

dłu ​go​ści ko​ry ​ta​rza. Obej​rzał się na Świad ​ka, któ​ry wo ​lał zo​stać sam, i za​py​-
tał:

– A w ogó ​le któ​ry to rok?
– Nie tak od​le​gły od wa​szych cza​sów, jak my​śli​cie. Jest rok dwa ty​sią ​ce

czter​dzie​sty dzie​wią​ty.
Krę​cąc gło​wą, uśmiech ​nię​ty Mic​key Dime po​wie​dział:
– Ja tego nie sły ​sza​łem. Nie chcę o tym my​śleć. To nie ma sen​su.
Z ci​chym „ding” win ​da przy​je ​cha​ła z ot​chła​ni do piw​ni​cy.

—

Spar​kle Sy​kes
Go ​rącz​ko​wo wy​cie​ra​ła szlam z twa​rzy Win ​ny’ego, prze​ra ​żo​na, że hor​da

na​no​ma​szyn roz​pu​ści cia​ło. Na​gle obok po​ja​wi​ła się Iris, po ​ko​naw​szy lęk
przed kon​tak​tem z ludź​mi, de​li​kat​nie wy​cie​ra​ła lewe ucho i szy​ję Win ​ny’ego.
Na​no​bo​ty ro ​iły się na rę​kach Spar​kle ni​czym ty​sią​ce mró​wek, ale nie gry ​zły
ani nie kłu​ły. Twarz Win ​ny’ego po​zo ​sta​ła nie​tknię​ta. Wy​cie​ra​jąc ener​gicz​nie
ręce o ubra​nie, Spar ​kle za​uwa​ży​ła, że hor​da po ​ru​sza się już bar​dziej nie​mra​-
wo.

—

Ba​iley Hawks



Tam, gdzie wszy ​scy ze​bra​li się w po​ło ​wie ko​ry ​ta​rza, tynk po​pę​kał i od​padł
z su ​fi​tu, wkrę​ty wy ​sko​czy​ły z ram kon​struk ​cji. Pły​ta gip ​so​wa od ​chy​li​ła się
jak wiel​ka kla​pa, ob ​sy​pa​ła Ba ​ileya sprosz​ko​wa​nym gip ​sem i o mało nie oba​-
li​ła Toma na ko ​la​na. Na gó ​rze, po​mię​dzy bel​ka​mi stro ​po​wy​mi, ży ​cie ko​cha​-
ją​ce śmierć kłę​bi​ło się w bla​dej ob​fi​to ​ści, skrę​ca​ło się, mio​ta​ło i się​ga​ło ku
nim.

Wbi​ja​jąc moc​niej lufę w gar ​dło Igni​sa, Tom Tran krzyk​nął:
– Za​bi​ję go!
Jed ​no wi​docz​nie po​sta ​no​wi​ło za​ry ​zy​ko​wać ży​cie swo ​je​go stwór​cy, po ​nie​-

waż z błę​kit​nie oświe​tlo​nej ka​bi​ny win​dy wy ​la​ła się wście​kła zgra​ja ohyd​-
nych ma​ni​fe ​sta​cji, ro​ślin ​no-zwie​rzę​co-ma​szy​no​we isto ​ty, na wi​dok któ​rych
ser​ce za​mie​ra​ło i wzrok się ćmił, po​twor​no​ści ni​czym z kosz​ma​rów wy ​śnio​-
nych przez de​mo ​ny w ostat​nim krę​gu pie​kła. Ta sfo ​ra roz​dar ​ła​by lu​dzi na
strzę​py, gdy ​by na ścia​nach nie za ​mi​go​ta​ły na ​gle płach​ty błę​kit​ne​go świa​tła.
Tran​zy ​cja się od​wró​ci​ła, ryk prze ​raź​li​wych gło​sów ucichł, zni​kły brud
i znisz​cze​nia, zni​kły mar ​twe Po ​gro​mi​ty i te, któ​re przy​je​cha​ły win ​dą. I zo​sta ​li
ci, któ ​rzy prze​ży​li, tu, gdzie przy ​szłość jesz​cze się nie zda​rzy​ła, tu, w punk​cie
zwrot​nym wiecz​nie za​wra​ca​ją​ce​go cza​su, gdzie wszyst​ko było moż ​li​we i nic
jesz​cze nie było stra​co ​ne.

Dom.



Jedno

Od bie​gu​na do bie​gu​na za​trzy​mu​ję się ca​łym sobą, wszyst​kie ma​ni​fe​sta​cje
nie​ru​cho​mie​ją, świat milk​nie w ocze​ki​wa​niu. Chło ​piec mi ucie​ka, po​dob​nie
jak były ko​man​dos, ale za​bra ​li ze sobą mo​je​go po ​słań​ca. Każ ​da ko​lej​na
chwi​la zda​je się po​twier ​dzać mój triumf. Je​stem księ​ciem tego świa​ta nie
tym​cza​so ​wo, ale po wsze cza ​sy. Dwaj ge​niu ​sze z in ​sty​tu ​tu będą kon​ty​nu​owa​li
pra​cę zgod​nie z za​po​trze​bo​wa​niem i bę​dzie do ​brze. Bę​dzie do​brze, wszyst​ko
bę​dzie do​brze na tym naj​lep​szym z moż ​li​wych świa ​tów.
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W ko​ry​ta​rzu su ​te​re​ny dziu​ra w stro ​pie za​skle​pi​ła się bez śla​du. Ze ścian
i su​fi​tu nie do ​cho​dzi​ło żad​ne skrzy​pie​nie, żad ​ne szu ​ra​nie, żad​ne gło​sy. De​-
mo​nicz​na mno​gość znik ​nę​ła na ich oczach, po​dob​nie jak Świa​dek.

Uwol​nio​ny przez Toma, z jed​ną ręką wciąż przy ​ci​śnię​tą do rany w ra​mie​-
niu, Ignis po​wie​dział:

– Nie po​ża​łu ​jesz, że mnie oszczę​dzi​łeś, Ba​iley. Na​pra​wię to. Wszyst​ko.
Wszyst​ko wy ​pro​stu​ję.

Ba​iley za​py ​tał:
– Si​las, czy to zbieg oko​licz​no​ści, że ten je​den dom na ca​łym świe​cie zbu​-

do​wa​no aku​rat na usko ​ku cza​so​prze​strzen ​nym?
– W są​dzie mó ​wi​my o przy​czy​nie i skut​ku, mo​ty ​wie i za​mia​rze. Nie lu ​bi​-

my zbie​gów oko​licz​no​ści.
– Ani ja. Tom, czy to zbieg oko​licz​no​ści, że czło ​wiek, któ​ry znisz​czy przy​-

szłość, miesz​ka aku ​rat w je​dy​nym domu na świe​cie zbu​do​wa​nym na usko ​ku
cza​so​prze​strzen ​nym?

– Zbieg oko ​licz​no​ści to zwy ​kły przy​pa​dek – od ​parł Tom Tran. – Wie​rzę
we wzor​ce i ta​jem​ni​ce.

Znie​cier​pli​wio​ny, krzy ​wiąc się z bólu, Ignis rzu​cił:
– Jaki to ma sens? Ja krwa​wię. Po​trze​bu​ję opie​ki le​kar​skiej.
– Pad​mi​ni – cią​gnął Ba​iley – gdy​by praw​dzi​wy nisz​czy​ciel tego świa​ta na​-

zy​wał się Von No ​rqu​ist, czy nie jego re​zy​den​cję za​cho​wa​no by jako świą​ty​-
nię?

– Two​je py​ta​nie to za​gad​ka, któ ​rej nie umiem roz​wią​zać – przy ​zna​ła Pad ​-
mi​ni.

– Moja mat​ka pana lu ​bi​ła, dok​to​rze Ignis – ode​zwał się Mic​key Dime. –



Mó​wi​ła, że pan ma wi​zję. Nie cho​dzi​ło jej o do ​bry wzrok.
Ba​iley zwró​cił się do Igni​sa:
– Czas i prze​zna​cze​nie to skom​pli​ko​wa​ne rze​czy. Czy ist​nie​je tyl​ko jed ​na

przy​szłość… czy wie​le moż​li​wych przy​szło ​ści?
– To tyl​ko aka​de​mic​kie dys ​ku​sje. – Ignis po​bladł, na czo ​ło wy ​stą​pi​ły mu

kro​pel​ki potu. – Nie po​zwo​lę, żeby ta przy​szłość za​ist​nia​ła. Nig ​dy do tego
nie doj​dzie.

– Co było pierw​sze: pra​ca, któ​rą pan wy ​ko​nał, żeby znisz​czyć przy​szłość,
czy zer​k​nię​cie na tę moż​li​wą przy​szłość, gdzie rzą​dzi Jed ​no? Czy pan stwo​-
rzył tę przy​szłość, za​nim ją zo​ba​czy​li​śmy… czy to jej wi​dok za​in ​spi​ro​wał
pana do stwo​rze​nia „lep​szej” przy​szło​ści?

– O czym ty mó​wisz? Słu​chaj, boli mnie. Nie my ​ślę ja​sno. Nie na​dą​żam za
tobą.

– Czas i prze​zna​cze​nie – po ​wtó​rzył Ba​iley – to skom​pli​ko​wa​ne rze ​czy.
Czy pan my​śli, że każ​dy z nas, każ​da oso ​ba na świe​cie to na​rzę​dzie prze​zna​-
cze​nia?

Ignis po​krę​cił gło​wą.
– Nie ro​zu​miem, co to zna​czy.
– Ja ro​zu​miem – wtrą​ci​ła Pad​mi​ni. – Je​stem na​rzę​dziem prze​zna​cze​nia, pa​-

nie Hawks. Wszy​scy je​ste​śmy.
– Ja​kiej po​tę​dze pan słu​ży? – za​py​tał Ba​iley Igni​sa. – Ja​kie mrocz​ne prze ​-

zna​cze​nie dzia​ła po​przez pana, żeby się na​ro​dzić?
– Nie bądź głu​pi, Ba​iley. Wiem, że nie je​steś głu​pi. Nie opo​wia​daj mi

bzdur o prze​zna​cze​niu. Nie je​stem ska​za​ny na przy​szłość, jaką wi​dzie​li​śmy.
Mam moc, żeby ukształ​to​wać lep ​szy świat, wol​ny świat, bez​piecz​ny i czy ​sty
jak raj, świat, gdzie ludz​kie skłon​no​ści do ze​psu ​cia i znisz​cze​nia zo ​sta​ną na
za​wsze za​mknię​te w bu​tel​ce.

Ba​iley strze​lił mu trzy razy z bli​ska w pierś, z pi​sto​le​tu Mic​keya Dime’a.
Moż​li​we, że ura​to​wał świat, cho ​ciaż nie mógł ura​to ​wać mat​ki przed pi​ja​nym
i bru​tal​nym oj​cem.

– Uści​ski jesz​cze nig ​dy nie spra​wi​ły Spar​kle Sy​kes ta​kiej przy​jem​no​ści. Po
mi​nu​cie Iris ze​sztyw​nia​ła w jej ra​mio​nach, ale po ​zwa​la​ła się obej​mo​wać. Co
jesz​cze bar​dziej zdu​mie​wa​ją​ce, od​wza​jem​ni​ła uścisk, na ile mo​gła.

Na​stęp​nie wszy ​scy ośmio​ro dzia​ła​li jak jed​no, nie jak je​den umysł, ale jak
spo​łecz​ność po​łą​czo​na wspól​nym ce​lem.

Tom wy​ka​so ​wał ostat​nie dwa​dzie​ścia czte​ry go ​dzi​ny na​grań z ar​chi​wum



wi​deo ochro ​ny.
Na​rzę​dzia​mi spa​wal​ni​czy​mi do ​star​czo​ny​mi przez Toma, z nie​wiel​ką po​-

mo ​cą Twy ​li, Ba​iley na​pra​wił wy ​ła​ma​ne za​wia​sy że​la​znej po​kry​wy stu ​dzien ​ki
wła​zo​wej, któ ​rą wy​rwał stru ​mień błę​kit​ne​go świa​tła, kie​dy wy ​strze​lił z tu​ne​-
lu la​wo​we​go.

Jako pi​sar​ka o buj​nej wy​obraź​ni, Spar​kle usia​dła na pod​ło​dze ma​szy ​now​ni
z Mic​key​em Dime’em i wy ​tłu ​ma​czy​ła mu, w ja​kiej ko​lej​no​ści i z ja​kich psy ​-
cho​pa​tycz​nych po​wo​dów za​mor​do​wał se​na​to ​ra Blan​do​na, Lo​ga​na Span​gle​ra,
Sal​ly Hol​lan ​der i sio​stry Cupp. Mic​key oka​zał się za​dzi​wia​ją​co dzie​cin​ny jak
na zim​no​krwi​ste​go za​wo​do​we​go mor​der​cę, wręcz słod ​ki. Z fa​scy​na​cją słu​-
chał opo​wie​ści, jak po​za​bi​jał tych wszyst​kich lu ​dzi, po czym wrzu​cił ich cia​-
ła do tu ​ne​lu la​wo ​we​go. Słod ​ki czy nie, Spar​kle przez cały czas trzy​ma​ła go
na musz​ce. Oczy​wi​ście Mic​key na​praw​dę za​bił Jer​ry’ego Dime’a i Ver​no​na
Klic​ka. O tym rów​nież z nim roz​ma​wia​ła, i o za​bi​ciu dok ​to ​ra Kir​by’ego Igni​-
sa.

– Moja mama lu ​bi​ła dok​to ​ra Igni​sa – za​pro​te​sto​wał Mic​key.
– Tak czę​sto ją wspo ​mi​nasz. Na pew​no bar​dzo ją​ko​cha​łeś.
– Ko​cha​łem. Ko ​cham. Ko ​cham ją tak bar​dzo, że już daw​no chcia​łem za​bić

dok​to ​ra Igni​sa.
– Dla​cze​go?
– Bo go lu​bi​ła. Nie lu​bi​łem, jak lu​bi​ła in ​nych męż​czyzn.
– No tak, oczy​wi​ście.
– Se​na​to ​ra Blan ​do​na też lu​bi​ła.
– Na​praw​dę?
– Chcia​łem go za​bić od chwi​li, kie​dy ich przy​ła​pa​łem, jak się ca​ło​wa​li.
– Chy​ba po​wi​nie​neś o tym wspo ​mnieć po ​li​cji.
– Za​wsze chcia​łem wie​dzieć, kto jest moim oj​cem.
– Smut​no jest nie mieć ojca – wes ​tchnę​ła Spar​kle.
– Kim​kol​wiek jest, jest moim oj​cem, więc mu​siał upra​wiać seks z moją

mat​ką przy​najm​niej raz, i za to z roz​ko​szą bym go za​bił.
– To zro​zu​mia​łe – przy​tak ​nę​ła Spar​kle.
– My​ślisz, że po​zwo ​lą mi za​brać jej bie​li​znę do sa​na​to ​rium?
– Na pew​no po​zwo ​lą. Co to komu szko​dzi?
Nic się nie dało zro ​bić ze znisz​czo​ną ka​na​pą w apar​ta​men ​cie sióstr Cupp.

Kto zgad ​nie, co się z nią sta​ło? Może to Mic​key Dime po​roz​ry​wał ta​pi​cer​kę
w mor​der​czym sza​le? Jed​nak na​wet ogar​nię​ty sza​łem nie wy ​krze​sał​by z sie​-



bie tyle siły, żeby zgnieść cięż​ki ozdob​ny ekran ko​min ​ko​wy; dla​te​go Si​las
i Pad​mi​ni wy​cią​gnę​li ekran z pa​le​ni​ska i prze​nie​śli do ma​ga​zy​nu w su ​te​re​nie.

Przez cały ten czas Win ​ny w mil​cze​niu do​trzy​my​wał to ​wa​rzy​stwa Iris,
któ ​ra rów​nież nie od ​zy​wa​ła się do koń​ca wie​czo​ru.

Owi​nię​te w koce cia​ła Jer​ry’ego Dime’a i Ver​no​na Klic​ka cze​ka​ły tam,
gdzie Mic​key je zo​sta​wił wcze​śniej, przed tran​zy​cją do przy​szło​ści. Ma​jąc te
zwło​ki oraz tru ​pa Kir​by’ego Igni​sa, ma​jąc przy​zna​nie się Dime’a i zgło​sze​nie
nie​po​czy​tal​no​ści, wła​dze do​sta​ną wszyst​ko, cze​go po​trze​bu​ją, więc ra​czej nie
prze​pro​wa​dzą kosz​tow​nych i nie​bez​piecz​nych po ​szu​ki​wań w po​zor​nie bez​-
den​nym tu ​ne​lu la​wo ​wym. A je​śli prze​pro​wa​dzą, ni​cze​go nie znaj​dą.

– Po obie​dzie w Top​per’s, kie​dy Mac i Shel​ly Re​eve​so​wie wró​ci​li pie​cho​tą
do Pen​dle​to ​na w lo​do​wa​tym desz​czu, uli​cę przed bu​dyn​kiem za​kor​ko​wa​ły
po​li​cyj​ne sa​mo ​cho​dy.

W we​sty​bu​lu za kon​tu​arem re​cep​cji Pad​mi​ni Bah​ra​ti po ​wi​ta​ła ich strasz​ny​-
mi no ​wi​na​mi o mor​der​stwach. Na​stą​pi​ło krót​kie nie​po​ro​zu​mie​nie, po​nie​waż
w pierw​szej chwi​li po​my ​śle​li, że to Fiel​ding Udell zro ​bił ostat​ni krok na dro ​-
dze do pa​ra​noi, ale nie zdzi​wi​li się, że to Mic​key Dime. Co w tym dziw​ne​go?

– Mat​ka za​wsze go ostrze​ga​ła, żeby nie wie​rzył lu​dziom w mun ​du​rach.
Ale trak​to ​wa​li go bar​dzo miło. Oczy​wi​ście prze​słu​chi​wa​li go de​tek​ty​wi ubra​-
ni po cy ​wil​ne​mu. Kie​dy od mó​wie​nia za​schło mu w gar​dle, po​czę​sto​wa​li go
smacz​ną zio​ło​wą her​ba​tą o cu ​dow​nym cy​try​no​wym aro​ma​cie. A kie​dy się
po​skar​żył na su ​chą skó​rę na rę​kach, zna​leź​li tub ​kę kre​mu do rąk, któ​ry bar​-
dzo so​bie chwa​lił. Na​le​ga​li rów​nież, żeby wziął ad​wo​ka​ta, ale fa​cet wszyst​-
kie​go się cze​piał i Mic​key mu​siał mu cią​gle po​wta​rzać, żeby się za​mknął. In​-
te​re​so​wa​ły ich nie tyl​ko za​bój​stwa w Pen ​dle​to​nie, py ​ta​li też o inne mor​der​-
stwa po ​peł​nio ​ne przez Mic​keya. Z przy​jem​no​ścią wspo​mi​nał swo ​ją ka​rie​rę.
Osta​tecz​nie, cho ​ciaż sta​li po dru​giej stro ​nie ba​ry​ka​dy i cho​ciaż byli zdro ​wi
na umy ​śle, a on nie, chwi​lo​wo dzia​ła​li w tej sa​mej bran​ży: w za​bój​stwach.
Wszy​scy uwiel​bia​ją wo​jen ​ne opo​wie​ści.

– Fiel​ding Udell nie do​sy ​piał przez wie​le dni, więc obu​dził się do ​pie​ro
póź​nym ran ​kiem. Od daw​na nie czuł się taki wy ​po​czę​ty. Co dziw​ne, za​snął
na pod​ło ​dze w ką​cie swo​je​go ga​bi​ne​tu. Ock​nął się w po​zy ​cji pło​do​wej, śli​-
niąc się jak dziec​ko.

Albo to wszyst​ko mu się przy ​śni​ło, albo Eli​ta Wła​dzy na​pra​wi​ła Ma​szy​nę
Kłamstw. Jego apar​ta​ment wy ​glą​dał jak na​le​ży, wszyst​kie ma​te​ria​ły na miej​-
scu, kom​pu​ter go​to ​wy do pra​cy.



Przez okno zo ​ba​czył, że dzie​dzi​niec upo​rząd​ko​wa​no. Ro​śli​ny nie po ​cho​-
dzi​ły z ob​cej pla​ne​ty, fon​tan​na dzia​ła​ła. Czy uj​rzał prze​błysk praw​dy, czy tyl​-
ko miał zły sen? Czas po​ka​że. Na tym wiecz​nie zmien​nym świe​cie w każ​dej
chwi​li może się zda​rzyć wszyst​ko.

Wziął prysz​nic, po czym za​mó ​wił lunch i obiad z do​sta​wą z dwóch róż​-
nych re​stau​ra​cji. Na lunch miał moo goo gai pan i kie​dy jadł przy biur​ku, nic
w wy ​glą​dzie, sma​ku ani za​pa​chu po ​tra​wy nie wska​zy​wa​ło, że to Zie​lo ​na Po ​-
żyw​ka.

W mia​rę upły​wu dnia na​ra​sta​ło w nim po​czu​cie winy. Obu ​dził się z prze​-
świad ​cze​niem, że po​wi​nien prze​ka​zać dzie​więć​dzie​siąt pro​cent swo ​je​go trzy​-
mi​lio ​no​we​go ma​jąt​ku dok​to ​ro​wi Kir​by’emu Igni​so​wi, na sfi​nan​so​wa​nie waż​-
nej pra​cy tego do ​bre​go czło​wie​ka. Tyl​ko to Jed ​no mógł zro​bić w ra​mach re​-
kom​pen​sa​ty za odzie​dzi​cze​nie bo ​gac​twa, na któ ​re nie za​pra​co​wał. Miał tyl​ko
tę Jed​ną szan​sę od​ku​pie​nia grze​chów, a jed​nak zwle​kał. O szes ​na​stej te dziw​-
ne nowe wy​rzu​ty su​mie​nia tak go udrę​czy​ły, że wy ​szedł z miesz​ka​nia i nie​-
chęt​nie skie​ro​wał się do apar​ta​men ​tu 1-F. W ko ​ry​ta​rzu spo ​tkał są​siad​kę,
Shel​ly Re​eves, i do​wie​dział się z ulgą, że w nocy Mic​key Dime za​bił Igni​sa.

Fiel​ding wró ​cił do swo​je​go apar​ta​men​tu i na​lał so​bie szklan ​kę do ​mo​wej
coli.

– Sa​na​to ​rium Pod Dę​ba​mi oka​za​ło się uro​cze.
Po​sił​ki były smacz​ne i wszyst​ko po ​da​wa​no po​kro ​jo​ne na małe ka​wał​ki, ta​-

kie na je​den kęs, co oszczę​dza​ło czas. Za​miast wi​del​ca wy​star​cza​ła łyż​ka, bo
wszyst​kie na​czy​nia mia​ły wy​so​kie brze​gi, żeby Mic​key mógł ła​two na​gar​-
niać je​dze​nie.

Na​wet nie ma​rzył o ta​kim przy ​tul​nym po ​ko​ju. Fo​tel był cu ​dow​nie wy ​god​-
ny, łóż​ko wręcz ba​jecz​ne. Co ​dzien​nie zmie​nia​no po​ściel, zu ​peł​nie jak w do​-
brym ho​te​lu.

W pry ​wat​nej ła​zien ​ce za​miast lu​stra miał pły ​tę z wy​po​le​ro​wa​nej nie​rdzew​-
nej sta​li, bo lu ​stro moż​na roz​bić i użyć odłam​ków jako bro​ni. Drzwi ka​bi​ny
prysz​ni​co​wej wy ​ko​na​no z bez​piecz​ne​go szkła, któ​re od ude​rze​nia roz​sy​py​-
wa​ło się na gu ​mo ​wa​tą masę ma​leń ​kich ka​wa​łecz​ków, nie​przy ​dat​nych ani dla
za​wo ​do​we​go za​bój​cy, ani dla ama​to​ra.

W po ​ko​ju i ła​zien ​ce za​dba​no, żeby wszyst​kie gwoź​dzie i wkrę​ty w ścia​-
nach, pod ​ło ​dze i me​blach zo​sta​ły na​wier​co​ne i za​kry​te przy ​kle​jo​ny​mi za​tycz​-
ka​mi, to ​też nie dało się ich wy​cią​gnąć.

Zresz​tą Mic​key nie za​mie​rzał ni​ko​go krzyw​dzić. Na​wet gdy​by nie po​da​-



wa​no mu an ​typ​sy​cho​tycz​nych le​ków, za​cho ​wy​wał​by się grzecz​nie. Od​kąd
po​go​dził się ze swo ​im sza​leń ​stwem, był szczę​śli​wy i za​do​wo ​lo ​ny. Opu​ści​ło
go całe na​pię​cie, ode​szły wszyst​kie zmar​twie​nia.

Sąd za​bro​nił mu wy ​da​wa​nia pie​nię​dzy, któ ​re za​ro ​bił jako za​wo​do​wy mor​-
der​ca. Nie mógł rów​nież ko ​rzy​stać z tej czę​ści ma​jąt​ku mat​ki, któ​rą za​pi​sa​ła
jego nie​ży​ją​ce​mu bra​tu Jer​ry’emu. Ale Re​na​ta zo ​sta​wi​ła Jer​ry’emu tyl​ko
pięt​na​ście pro​cent. Osiem​dzie​siąt pięć pro ​cent otrzy ​mał Mic​key i stał się nie​-
wy ​obra​żal​nie bo​ga​ty.

Char​lie Cri​swell, ad ​wo​kat Re​na​ty i wy ​zna​czo​ny są​dow​nie ku ​ra​tor Mic​-
keya, od​wie​dzał go raz w mie​sią​cu, żeby spraw​dzić, czy w sa​na​to ​rium do​-
brze się zaj​mu ​ją jego pod​opiecz​nym. Mic​key lu​bił Char​lie​go. Char​lie był su​-
mien ​ny i uprzej​my; był też ge​jem i nig ​dy nie za​le​cał się do Re​na​ty.

Pew​ne​go cie​płe​go dnia wcze​sną wio ​sną Mic​keya od​wie​dził inny męż​czy​-
zna. Mic​key sie​dział na we​ran​dzie i pa​trzył, jak wie​wiór​ki har​cu​ją po traw​ni​-
ku w cie​niu po ​tęż​nych dę​bów. Przez cały czas Mic​key no ​sił na ko​st​ce u nogi
trans ​pon​der, żeby moż​na go było na​mie​rzyć przez sa​te​li​tę, gdy ​by uciekł. Sie​-
dział na wóz​ku in​wa​lidz​kim, przy​mo​co​wa​ny do opar​cia pa​sa​mi z ke​vla​ru.
Kół​ka wóz​ka były za​blo ​ko​wa​ne. Tyl​ko człon ​ko​wie per​so​ne​lu mie​li klu ​cze,
żeby otwo​rzyć blo ​ka​dy. Po ​mi​mo tych wszyst​kich środ ​ków ostroż​no​ści Mic​-
key nie czuł się uwię​zio​ny, tyl​ko bez​piecz​ny, bez​piecz​ny przed sobą. Krzep​ki
pie​lę​gniarz, nad​zo​ru​ją​cy we​ran ​dę ze stoł​ka przy fron​to​wych stop ​niach, przy​-
niósł krze​sło dla go​ści i po​sta​wił obok Mic​keya, ale nie w za​się​gu ręki.

Gość był chu ​dy, tycz​ko​wa​ty, z moc​no wy​gię​ty ​mi brwia​mi, krza​cza​sty ​mi
ni​czym gą​sie​ni​ce prze​po​wia​da​ją​ce mroź​ną zimę. Dło​nie miał bla​de, pal​ce
nie​na​tu​ral​nie dłu​gie. Przed ​sta​wił się jako dok​tor Von No​rqu​ist i Mic​key nie
miał po ​wo​du mu nie wie​rzyć.

Mie​siąc wcze​śniej Mic​key za po​śred ​nic​twem Char​lie​go Cri​swel​la wy ​słał
list do No ​rqu​ista: Pań ​ska wi​zja trans ​ludz ​kiej cy​wi​li​za​cji ze znacz ​nie zre​du​ko​-
wa​ną i sta​bil​ną po​pu​la​cją speł​ni się, prze​kra​cza​jąc Pań ​skie naj​śmiel​sze ma ​-
rze​nia. Zmie​ni Pan świat jak jesz ​cze nikt w hi​sto​rii. Wi​dzia​łem to i Kir ​by
Ignis też wi​dział.

No ​rqu​ist po​wie​dział:
– Nie wiem, co ja tu ro ​bię.
– Owszem, wie pan – od ​parł Mic​key.
Oczy na​ukow​ca mia​ły bar​wę doj​rza​łych śli​wek, ale w jego in​ten ​syw​nym

spoj​rze​niu bra​ko​wa​ło sło​dy​czy.



– Za​bi​łeś Kir​by’ego.
– Tak.
– Dla​cze​go?
Mic​key wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Je​stem sza​lo​ny.
– Za​bi​łeś te sio​stry sta​rusz​ki, straż​ni​ka ochro​ny, bez​bron ​ne​go ślep​ca…
– Zga​dza się.
– I wrzu​ci​łeś ich cia​ła do tu ​ne​lu la​wo ​we​go, na li​tość bo​ską.
– Chy​ba tak. Wy ​raź​nie tego nie pa​mię​tam. Za​mie​rza​łem to zro ​bić, więc

chy​ba zro​bi​łem.
– Dla​cze​go?
– Sza​leń ​stwo – wy​ja​śnił Mic​key i uśmiech​nął się życz​li​wie.
Na​uko​wiec przy ​glą​dał mu się przez dłu​gi czas. Wresz​cie po​wie​dział:
– Nie wy ​glą​dasz mi na wa​ria​ta.
– Ale je​stem wa​ria​tem. Kom​plet​nym. Po​go​dzi​łem się z tym.
Po na​stęp ​nej chwi​li mil​cze​nia No ​rqu​ist za​py​tał:
– Skąd wie​dzia​łeś, że nie​po​koi mnie ko​niecz​ność „znacz​nie zre​du​ko​wa​nej

i sta​bil​nej po ​pu​la​cji”? Nig​dy nie roz​ma​wia​łem o tym tak otwar​cie z ni​kim,
na​wet z Kir​bym.

Ci​chym gło​sem, któ ​ry cza​sa​mi brzmiał jak głos Kir​by’ego Igni​sa, cza​sa​mi
jak głos Świad​ka, a cza​sa​mi jak gło ​sy in​nych lu ​dzi, któ ​rych Mic​key nie znał,
ale No​rqu ​ist wy​raź​nie roz​po​zna​wał, za​czął od zre​la​cjo ​no​wa​nia snu na ja​wie,
wy ​śnio​ne​go w kuch​ni Igni​sa. Po​grom. Znisz​cze​nie miast. Szyb​ki roz​wój Jed ​-
ne​go. Re​zul​tat: krań ​co​wo uprosz​czo​na eko​lo ​gia tego świa​ta czar​nych, sę​ka​-
tych drzew, świe​tli​stej tra​wy i po​je​dyn​czej świa​do​mo​ści. Nie mó​wił swo​imi
sło​wa​mi. Po​wta​rzał bar​dziej elo​kwent​ną nar​ra​cję Jed​ne​go.

Za​fa​scy ​no​wa​ny tymi re​we​la​cja​mi, wy ​raź​nie re​agu​jąc na każ​dy nowy głos,
No ​rqu​ist po​chy​lił się do przo​du, jak ​by nie chciał stra​cić ani sy​la​by. Kie​dy
Mic​key prze​rwał, na​uko​wiec za​py​tał:

– Jak ty to ro​bisz… taka do​sko ​na​ła mi​mi​kra?
– Jed​no za​wie​ra wspo​mnie​nia mi​liar​dów lu​dzi i może mó ​wić jak oni. Wi​-

docz​nie prze​ka​za​ło mi tę zdol​ność. Albo po pro​stu zwa​rio​wa​łem. Ale co ​kol​-
wiek to zna​czy, mam dla pana jesz​cze jed ​ną wia​do​mość.

– Jaką?
Wia​do​mość była dłu​ga, ale Mic​key wy ​re​cy​to​wał ją bez wa​ha​nia, bez za​-

jąk ​nie​nia, i za​koń​czył tymi sło ​wa​mi:



– „Je​stem ro ​śli​ną, zwie​rzę​ciem, ma​szy​ną. Je​stem post​ludz​kie i kon ​dy​cja
ludz​ko​ści mnie nie do ​ty​czy. Je​stem wol​ne”.

Wy​czer​pa​ny Mic​key osu​nął się na opar​cie wóz​ka. Słu​cha​jąc sie​bie, dzi​wił
się roz​mia​rom wła​sne​go sza​leń​stwa. To było tro ​chę upior​ne.

Przez chwi​lę ra​zem z No​rqu ​istem przy​glą​da​li się wie​wiór​kom na traw​ni​ku.
W ko​na​rach dę​bów mi​go​ta​ły ce​ki​ny sło​necz​ne​go bla​sku.
Pie​lę​gniarz ob​ser​wo ​wał ich po​dejrz​li​wie ze swo ​je​go od​le​głe​go sta​no​wi​ska

przy schod​kach gan​ku, pew​nie zdu ​mio​ny, o czym taki słyn ​ny na​uko​wiec jak
No ​rqu​ist może tak dłu​go dys ​ku​to​wać z wa​ria​tem.

Mic​key za​sta​na​wiał się, co bę​dzie na obiad. Zgłod ​niał tak bar​dzo, że po ​wi​-
nien do​stać dwie łyż​ki.

Po​tem przy​po​mniał so​bie do ​dat​ko​wą wia​do​mość, któ​rą mu​siał prze​ka​zać.
– Jesz​cze jed​no. W Pen ​dle​to​nie miesz​ka czło​wiek na​zwi​skiem Fiel​ding

Udell. Je​śli pan mu zło​ży wi​zy​tę i po​pro​si o po​moc w sfi​nan​so​wa​niu swo​ich
ba​dań, on po​czu​je się w obo ​wiąz​ku za​in​we​sto ​wać w in ​sty​tut pra​wie trzy mi​-
lio ​ny do​la​rów.

– Skąd wiesz?
W uśmiesz​ku Mic​keya kry ​ła się przy​ga​na.
– Ra​cja – przy​znał No ​rqu​ist. – Je​steś sza​lo​ny.
Pod​czas na​stęp​nej chwi​li mil​cze​nia Mic​key zo​rien​to​wał się, że dok ​tor No​-

rqu​ist nie pa​trzy na wie​wiór​ki. Ob​ser​wo ​wał SUV-a za​par​ko​wa​ne​go na po​bo​-
czu lo​kal​nej dro​gi, da​le​ko na koń​cu pod​jaz​du do sa​na​to​rium.

– Za​par​ko​wa​łem przy in ​nej dro​dze, pół​to​ra ki​lo​me​tra na za​chód – oznaj​mił
dok​tor No ​rqu​ist – i po ​sze​dłem na prze​łaj. Wsze​dłem tu od tyłu.

Te sło​wa wzbu​dzi​ły od​dźwięk w Mic​keyu, przy​po​mnia​ły mu cza​sy, kie​dy
sta​ran​nie pla​no​wał swo​je mor​der​stwa.

– Ostat​nio mam wra​że​nie, że ktoś mnie śle​dzi – wy​znał No ​rqu​ist.
– Może pan ma pa​ra​no​ję? Po ​wi​nien pan się zba​dać.
– Ten ktoś jest cho​ler​nie ostroż​ny. Nig ​dy go nie za​uwa​ży​łem… ale czu​ję

jego obec​ność.
– Tam​ten SUV? – upew​nił się Mic​key.
– Może. Cią​gle zmie​nia​ją po​jaz​dy.
– Jak pan my​śli, kto to jest?
– My​śla​łem, że ty mi pod ​po​wiesz.
– No, to nie moja mat​ka.
– Nig​dy tak nie my ​śla​łem.



– Ona nie żyje – wy ​ja​śnił Mic​key. – Ale na​wet po jej śmier​ci cza​sa​mi czu​-
ję, że na mnie pa​trzy.

– Skąd? – za​py​tał po ​gar​dli​wie No​rqu​ist. – Z nie​ba?
– Skądś – od ​parł Mic​key.
Da​le​ko na po ​bo​czu dro​gi z SUV-a wy ​siadł męż​czy​zna. Z tej od​le​gło ​ści

wy ​glą​dał jak cień, nie​moż​li​wy do roz​po​zna​nia.
W za​cho​dzą​cym słoń​cu coś za​mi​go​ta​ło na jego twa​rzy. Mic​key po ​my​ślał,

że to so​czew​ki lor​net​ki.
– Win​ny nadal czy​tał za dużo ksią​żek i uni​kał mę​skich in​stru ​men​tów mu​-

zycz​nych. Pra​wie co​dzien​nie spę​dzał tro​chę cza​su z Iris. Nie łą​czył ich zwią​-
zek chłop​ca z dziew​czy​ną i nig ​dy nie miał po ​łą​czyć. Byli przy ​ja​ciół​mi. Nig​-
dy nie roz​ma​wia​li o świe​cie Jed​ne​go, czę​ścio​wo dla​te​go, że Iris mało mó​wi​-
ła, a on nie wie​dział, co po​wie​dzieć. Zresz​tą na​wet gdy​by w koń​cu zna​lazł
od​po​wied​nie sło ​wa, nie mógł​by ni​ko​mu opo​wie​dzieć o tych prze ​ży​ciach, je​-
śli nie chciał wy ​lą​do​wać w wa​riat​ko​wie jak Mic​key Dime. Mu ​siał też my​śleć
o panu Hawk ​sie, któ​ry za​bił pana Igni​sa i gdy ​by praw​da wy​szła na jaw, po ​-
szedł​by do wię​zie​nia. Za​bi​cie pana Igni​sa było naj​trud ​niej​sze ze wszyst​kich
słusz​nych rze​czy i pan Hawks był bo ​ha​te​rem, ja​kim Win​ny nig ​dy nie zo​sta​-
nie. Pew​nej nocy Win​ny’emu przy​śni​ły się sio ​stry Cupp. W tym śnie po​ja​wił
się też dzia​dek Win ​ston, któ​ry zgi​nął w wy​bu​chu kru​szar​ki, kie​dy Win​ny był
mały. Za​pa​mię​tał tyl​ko przy​jem​ne uczu​cie, jak za​wsze, kie​dy od​wie​dzał bab ​-
cię Tra​hern na far​mie, któ ​rą jej ku​pi​ła mama. Ale ten sen był też dziw​ny, bo
Win​ny bu ​dził się kil​ka razy i na brze​gu jego łóż​ka sie​dzia​ły sio ​stry Cupp, nie
łóż​ka ze snu, ale rze​czy​wi​ste​go łóż​ka, sie​dzia​ły i uśmie​cha​ły się do nie​go.
Przy ​siągł​by, że po​czuł, jak jed​na z nich od​gar​nę​ła mu wło ​sy z czo​ła, tak jak
cza​sem ro ​bi​ła mama, a dru​ga po ​ca​ło​wa​ła go w po​li​czek. Po ​czuł to na​praw​dę,
nie jak we śnie. Jed​na z nich po ​wie​dzia​ła: „Dziel​ny chło​piec”, i czy były
praw​dzi​we, czy wy​śnio ​ne, nie wie​dział, co im od ​po​wie​dzieć. Po ​tem jed​nak
czuł, że z sio ​stra​mi wszyst​ko jest w po​rząd​ku. Nie utknę​ły w 2049 roku w ja​-
kimś grzy ​bie czy drze​wie. Zna​la​zły się w ja​kimś miej​scu lep​szym niż te​raź​-
niej​szość czy przy​szłość.

Pew​ne​go dnia Iris do ​sta​ła psa to ​wa​rzy​sza od or​ga​ni​za​cji, któ​ra do ​star​cza​ła
wy ​szko​lo​ne psy lu​dziom z po​waż​ny​mi upo ​śle​dze​nia​mi. Cóż to był za prze​-
łom. Je​śli Iris przed​tem by​wa​ła szczę​śli​wa, nie oka​zy​wa​ła tego, jed​nak te​raz
wi​dać było, jaka jest szczę​śli​wa z tym gol​den re​trie​ve​rem. Po​wie​dzie​li, że
może zmie​nić psu imię, i przez krót​ki czas Win​ny miał na​dzie​ję, że na​zwie



psa Win​ny, ale oczy ​wi​ście to by wy ​wo​ła​ło wie​le nie​po​ro​zu​mień. Na​zwa​ła go
Bam​bi i Win ​ny nie po​czuł się ura​żo​ny.

Pew​ne​go dnia mama po​ka​za​ła mu ar​ty​kuł w ga​ze​cie o na​ukow​cu, któ​ry
zgi​nął, kie​dy z nie​wia​do​mych po ​wo​dów zje​chał au​tem w prze​paść. Na​zy​wał
się No​rqu​ist i pra​co​wał z dok​to​rem Igni​sem. Nie​dłu​go po​tem mama za​rę​czy​-
ła się z pa​nem Hawk ​sem. Rany, pio​sen ​ki, któ​re za​czę​ła wte​dy pi​sać, to było
na​praw​dę coś. Za​wsze pi​sa​ła świet​ne rze​czy, ale te były jesz​cze lep​sze. Far​rel
Bar​nett też oże​nił się po​now​nie, z dziew​czy​ną imie​niem LuLu, któ ​ra mia​ła
mnó​stwo wło ​sów i ja​kieś czte​ry mie​sią​ce po ślu​bie spiesz​nie wy​da​ła na świat
bliź​nia​ki, dwóch chłop​ców. Mama pre​nu​me​ro​wa​ła „Va​rie​ty” i pew​ne​go dnia
Win​ny zo​ba​czył re​kla​mę gra​tu​lu ​ją​cą ta​cie no​we​go hitu, z nową fo​to​gra​fią,
cho​ciaż Win ​ny nig​dy nie do​stał pod ​pi​sa​ne​go eg ​zem​pla​rza. Nowy tato za​bie​-
rał Win ​ny’ego do​słow​nie wszę​dzie, do mu​ze​ów i par​ków roz​ryw​ki, do kina,
aż moż​na się było zmę​czyć cho​dze​niem do tylu miejsc. Win​ny zwra​cał się do
nie​go naj​pierw „pa​nie Hawks”, a po​tem „Ba​iley”, bo po​wie​dzie​li, że to w po​-
rząd​ku. Ale któ ​re​goś dnia zo​rien​to ​wał się, że mówi do nie​go „tato”, już od
ja​kie​goś cza​su, i to też było w po ​rząd​ku. Miał dwóch oj​ców i obu ko​chał –
 przy​najm​niej chciał – i wła​ści​wie na​wet faj​nie było mieć dwóch, cho​ciaż
Far​rel Bar​nett był tatą przez małe „t”, a Ba​iley Hawks był Tatą z du​żej li​te​ry.
Mie​li psa, też gol​den re​trie​ve​ra, któ​re​go na​zwał Mer​le, imie​niem psa z książ​-
ki, któ ​rą czy​tał.

I nie​dłu​go póź​niej za​czę​ły się roz​mo​wy o ma​łej sio ​strzycz​ce.
W ży​ciu po pro​stu róż​nie się zda​rza. Cza​sa​mi są małe sio​strzycz​ki, a cza​-

sa​mi po​two ​ry, spa​nie u ko ​le​gi albo gry​pa żo ​łąd​ko​wa, uczeń roku w szko​le
Gra​ce Ly​man albo kula do krę​gli upusz​czo​na na sto​pę. W opi​nii Win​ny’ego
naj​gor​sze i naj​lep​sze rze​czy są tym sa​mym: nic nie trwa wiecz​nie, może tyl​-
ko Win ​ny wiecz​nie bę​dzie miał chu​de ra​mio​na. Więc co ​kol​wiek nas spo ​tka,
mu​si​my dziel​nie to zno ​sić, nie pod ​da​wać się, uśmie​chać się na​wet pod​czas
bu​rzy. A co naj​dziw​niej​sze, je​śli się nie pod​da​je​my, je​śli uśmie​cha​my się
pod​czas każ​dej bu ​rzy, złe rze​czy nig​dy nie są ta​kie strasz​ne, jak się spo​dzie​-
wa​li​śmy, a do ​bre oka​zu​ją się lep​sze niż wszyst​ko, o czym mo​gli​śmy ma​rzyć.
Za​czął na​wet my ​śleć, że pew​ne​go dnia bę​dzie wie​dział, co po​wie​dzieć do
każ​de​go, w każ​dej chwi​li, w każ​dym cho​ler​nym miej​scu. Po​nie​waż za​czął
ro​zu​mieć, że ze wszyst​kich nie​prze​li​czo​nych cu​dów świa​ta naj​lep​szą rze​czą
są lu​dzie, że każ​dy z nich jest no​wym, fa​scy​nu​ją​cym świa​tem. Dla​te​go za​-
wsze tak dużo czy​tał: żeby po ​zna​wać no​wych lu ​dzi w książ​kach, kie​dy nie



ra​dził so ​bie z po​zna​wa​niem praw​dzi​wych lu​dzi. Cią​gle cze​kał, aż przy​śnią
mu się kosz​ma​ry o tym, co wi​dział w 2049 roku, ale nig​dy się nie po ​ja​wi​ły.
Miał na​wet do​bre wspo​mnie​nia z tej po​dró​ży. Naj​lep​sze było, kie​dy jego
mama z bro​nią w ręku twar​do sta​wi​ła czo​ło Po​gro ​mi​to​wi i kie​dy Iris po raz
pierw​szy spoj​rza​ła mu w oczy, wy ​zna​ła, że się boi, a po​tem po ​wie​rzy​ła mu
swo ​je ży​cie. Na​praw​dę le​piej nie bę​dzie, te​raz czy w 2049.



1 Ten i na​stęp​ne cy​ta​ty z: Fe​liks Sal​ten, Bam​bi. Opo​wieść le​śna, prze​kład Mar​ce​li Tar​now​ski, Wy​daw​-
nic​twa ALFA, War​sza​wa 1987.
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